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I. 

H i s t o r y a w y n a l a z k ó w podobną j e s t do his toryi na rodów. 
J a k rocznik i dziejów ukazują n a m świe tne okresy, w k tó rych 
w y p a d k i cisną się n ie jako j e d e n za drugim, aby p rzysporzyć 
chwały j a k i e m u ś pańs twu lub n a r o d o w i , t ak teź i w ks ięgach 
n a u k o w y c h od czasu do czasu pojawiają się j ak g d y b y uprzy
wi le jowane epoki wyna lazków, k tó rych l iczba i doniosłość r zuca 
świat ło n ie ty lko n a współczesnych, lecz i n a cały dalszy p rze 
bieg dziejów. T a k np . u schy łku wieku X V I . i na począ tku 
wieku X V I I . zab łysnę ły p race Gali leusza, wsławi ły się t r a k t a t y 
S. de Gausy o siłach fizycznych, r zucono po d s t aw y pod n a u k ę 
o m a g n e t y z m i e , k tó re j ojcem stał się l ekarz królowej E lżb ie ty , 
Gi lber t z Colchestru , wreszcie wesz ła w życie p ie rwsza m a s z y n a 
parowa , o wynalez ien ie k tóre j wydziera ją sobie pa lmę p ie rw
szeńs twa Angl ia (Worces t e r ) , F r a n c y a (de Caus) i W ł o c h y 
t.Branca). P o d o b n i e ma się rzecz z p r ze łomem wieku X V I I I , i X I X . 
W os ta tn ich bowiem la tach wieku X V I I I . Ga lyan i odk ry ł elek
t ryczność zwierzęcą, a Vol ta e l ek t ryczność powstającą p rzy kon
t akc ie meta l i , k t ó r e m u to z jawisku n i e b a w e m D a v y dał naukowe 
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wyjaśnien ie i r a e y o n a l n e p o d s t a w y teory i chemiczne j . W i e l k i e m u 
wyna l azkowi w p ie rwszych mies iącach r. 1801 k o n k u r s Bona -
p a r t e g o n ie ty lko nada ł oficyalną s a n k c y ę , lecz pobudzi ł n a d t o 
sze reg l icznych uczonych do dalszych badań , k tó re w p ie rw
szych la tach wieku X I X . s ta ły się podwal iną nowej ery roz
woju i has łem ogó lnego pos tępu . N igdy może bardzie j niż dziś, 
w sto l a t po epoce wielkich a l icznych odkryć , nie godzi się 
rzucić okiem n a przesz łość , aby oddać nie jako j ub i l eu szowy 
ho łd t y m p ion ie rom cywil izacyi , k tó rych imiona zap isane zło-
t emi g łoskami w dzie jach ludzkości . 

Nie p r z y p a d e k m o ż e zrządził , że zamknę l i śmy w y s t a w ę 
najdonioś le jszych w y n a l a z k ó w e l e k t r o m e d y c y n y i na jwiększych 
zdobyczy e lek t ro technik i , równo w sto la t po odkryciu pierwszej 
s łabiutkie j ba te ry i w t y m s a m y m Pa ryżu , w k t ó r y m ongi b i to 
s ł y n n e m u badaczowi z ło ty meda l i r o z c h w y t y w a n o między sobą 
księgę, t y tu łowaną Ehge de Volta. Nie p r z y p a d e k może połączył 
w cudną ha rmon ię efektów świat ło e lek t ryczne i wodę w p rzepy
sznym pa łacu e lek t rycznośc i t egoroczne j w y s t a w y ; wszak r ó w 
nież p rzed stu la ty po raz p ie rwszy iskra e l ek t ryczna roz łożyła 
w o d ę n a składniki , wydziera jąc p rzy rodz ie t a jemnicę moleku
larnej b u d o w y ciał. Może nie p r z y p a d e k chce także , aby w cza
sach ogólnego r u c h u i n iepokoju, wśród ł amów dziennikarsk ich , 
k t ó r e muszą tę tn ić szczękiem oręża, c ichem eehem odbiła się 
poko jowa chwała tych, co podwal iny położyl i pod wielką naukę , 
dającą n a m dziś i świat ło i ciepło i ruch w p r z e r ó ż n y c h for
mach, oraz tych, k tó rzy n a u k i tej p r a w a bada jąc dalej , zakres 
j e j pogłębi l i i zas tosowanie wszechs t ronne doprowadzi l i do dzi
siejszego świe tnego s t anu rozwoju . R z u t oka na cały wiek 
wstecz i na całe pasmo w i e k o p o m n y c h fak tów nie j e s t w p r a w 
dzie ł a twym, lecz może na jodpowiedn ie j szym hołdem, z łożonym 
u p r z e ł o m u wieków przez wdzięczną po tomność , a z łożonym 
t ak cicho, j a k oiohemi by ły początk i i p r z y c z y n y g łośnych 
w sławę skutków. To też w ę d r ó w k ę naszą wspólną rozpoczn iemy 
z ł a skawym czyte ln ik iem od c ichych p r acown i un iwer sy t e tów 
w Como i Bolonii , a p r z y p a t r z y w s z y się dokładnie w I. roz 
dziale, w j a k i sposób t am zapa lono znicz nowej p rawdy , w na -



W S T O L A T P O O D K R Y C I A C H Y O L T Y I D A Y Y E C i O . 3 

s t ępnych dwu rozdzia łach p rze jdz iemy dzieje rozwoju e lek t ro
techniki i e l ek t romedycyny , t r zymając się w naszej wędrówce 
j a k o p u n k t ó w w y t y c z n y c h tych lumina rzy n a u k i , k tó rzy byli 
p u n k t a m i w y t y c z n y m i pos tępu . 

I I . 

Nie. wszys tk im są znane szczegóły donios łego odkryc ia 
Volty, d o k o n a n e g o u prze łomu wieków X V I I I , i X I X . , tern bar
dziej, że różne podania i baśnie przez d ługi czas zac iemnia ły 
początkową erę h is tory i e lek t rycznośc i . A b y te szczegóły nale
życie zrozumieć , cofnąć się n a m w y p a d a o la t 120 wstecz, do ' 
Un iwer sy t e tu Bolońsk iego , w k t ó r y m profesor anatomi i , Galyani , 
pracował od d łuższego czasu nad badan i em draźliwości, j a k ją 
podówczas nazywano , n e r w ó w i mięśni żabich. P r z y p a d e k chciał, 
że w tern s amem l a b o r a t o r y u m równocześn ie o d b y w a ł doświad
czenia z maszyną infłuencyjną inny uczony, oraz że j e d e n z po 
mocn ików podczas t ego doświadczenia d o t k n ą ł k o ń c e m noża ana
tomicznego o d p r e p a r o w a n y c h n e r w ó w łapki żabie j , k tó ra się też 
na tychmias t skurczyła , wykonywuj ąc szereg r y t m i c z n y c h drgań. 
F a k t t e n ude rzy ł obecnych, a żona uczonego, Luc ia Gralvani, 
zauważyła nawet , że ty lko w t e d y ł a p k a żabia się kurczyła , g d y 
z poblizkiej m a s z y n y influencyjnej w y d o b y w a n o iskrę e lektryczną. 
Byst rość spos t rzegawczą pani Ga lyan i p rze rob iono n a różny 
sposób w późnie jszych podan iach ; j e d n i przypisywal i j e j całe 
odkrycie , d rudzy puszczalf w ruch ba jeczkę o rosole z żab, go 
t o w a n y m dla chorego męża. Ale i samemu badaczowi h i s to rya 
niejedną p rzyp ię ła ł a t ę , a zwłaszcza w późnie j szych czasach 
sporu Ga lvan i s tów i Yol ta i s tów n ie j ednokro tn i e spo tkać się 
można było z b roszu rami , zarzucającemi Gralvaniemu bądź to 
p r z y p a d k o w e skorzys tan ie ze zwykłego trafu, bądź też n a w e t 
b rak pods t aw fizycznych, k tó r eby i n n e m u u c z o n e m u d o p o m o g ł y 
do wyjaśn ien ia dz iwnego n a pozór faktu. Oba zapa t rywan ia są 
j e d n a k mylne , a p rzyna jmnie j t endency jn ie p rzesadzone . D o 
świadczenia nad drażliwością łapki żabiej nie by ły wyn ik iem 
czys tego p rzypadku , lecz przec iwnie j e d n e m z ogn iw d ługole
tn ich badań , og łaszanych w r o k u 1772, 1773 i 1774 pod t y t u ł e m : 

i * 
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De motu musculari, de uiribtts, de irritabilitate i t. d. Z drugiej zaś 
s t rony nie m o ż n a zarzucać Ga ivan i emu b r a k u wiadomości fizycz
nych, a Mat teuc i w swoim t r ak t ac i e o z jawiskach elektrofizyo-
log icznyeh w us t ro jach zwierzęcych wyraźn ie wspomina o tem, 
że uczony badacz był zupełn ie świadom ówczesnych teoryj 
0 e lekt ryczności , lecz nie poprzes ta jąc na tem, iż skurcz łapki 
żabiej daje się wy t łumaczyć z w y k ł y m wst rząsem zwro tnym, 
głębiej chciał dociec źródła p r a w d y i p r zekonać się, o ile elek
t ryczne jiińdiun, j a k się sam wyraża ł , krąży w ekonomi i us t ro ju 
zwierzęcego i ludzkiego. Z całą też skrupula tnośc ią i szczegó
łowo obmyś lanym p rog ramem, przystąpi ł Ga lvan i do zmienian ia 
1 mia rkowan ia wszelkich w a r u n k ó w doświadczenia ws tępnego . 
P r zez całe 6 la t używał r o z m a i t y c h ciał, dobrze i źle p rzewo
dzących e lekt ryczność , o r o z m a i t y m kształcie i wielkości, roz 
ma i tych sposobów p r z y g o t o w y w a n i a ł apek żabich, wreszcie roz
m a i t y c h źródeł e lek t rycznośc i , j a k doda tn ich i u j emnych ładun
ków m a s z y n y infłueiicyjnej, bute lk i Lejde jsk ie j , e lektroforów, 
wreszcie e lekt ryczności a tmosferycznej . W p r o w a d z e n i e tego osta
tn iego czynn ika w grę , nap rowadz i ło dopiero na właściwe to ry 
n ieus t raszonego badacza , k tó ry dla zaspokojen ia swojej n iepo
h a m o w a n e j c iekawości naukowej nie wahał się n a w e t w dnfu 
7 kwie tn ia r. 1786 uchwycić za g romoehron , podczas gdy w oto
czeniu szalała burza i biły p ioruny. W p r a w d z i e w dniu tym 
wyczek iwany przez badacza p io run na szczęście nie uderzył 
w g romoehron , lecz za to w ki lka miesięcy później , również 
podczas burzy, na ba lkon ie pałacu Zambonich , stał się fakt, 
k tó ry można uważać za właściwą podwal inę nauk i o e lekt rycz
ności zwierzęcej . Oto na żelaznej ba lus t radz ie ba lkonu wisiał 
na miedz ianych haczykach sze reg łapek żabich, które Ga lvan i 
od czasu do czasu obserwował , aby p rzekonać się, czy one się 
będą kurczy ły za każdem u d e r z e n i e m p iorunu . K u wielkiemu 
zdziwieniu j e d n a k , ko łysane powiewem wiatru , ty lekroć popa
dały w drgawki , i lekroć się do tknę ły żelaznej balus t rady, nie
zależnie od t ego czy szalała burza, czy nie (non solum fuly uranie 
roelo, sed hiterdiim etiam r/uiescente ac sereno). W y s t a r c z y ł o tv lko 
G a h a n i e m u powtó rzyć to doświadczenie , a dotykając się do 
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łapki żabiej j e d n y m lub ( jeszcze lepiej) dworna meta lami , p rze
konać się , iż ł apk i się kurczą regu la rn ie , aby s tworzyć t e o r y ę 
0 e lek t rycznośc i zwierzęcej i o wrodzone j sile mięśn iowej , k tó ra 
się objawia na zewną t rz kurczl iwością , n iezależnie od t e g o czy 
w otoczeniu inne odbywają się z jawiska e l ek t ryczne . W pięć lat 
po opisanem odkryciu a w 11 la t po p i e rwszem doświadczeniu, 
pojawił się też w Akademi i Bolońskie j memorya ł , udowadn ia 
jący, iż ustrój ludzk i i zwierzęcy posiadają własną e lek t ryczność 
1 że mięsieii j e s t rodza jem bu te lk i Le jde jsk ie j , k tórą nab ić i roz
broić m o ż n a , za pomocą me ta l i cznych p rzewodn ików, zwanych 
przez n iego „ łukiem pobudza jącym" . T e o r y a Ga lvan iego , napi 
sana i w y w n i o s k o w a n a p rzy p o m o c y p iorunów, była p rawdziwą 
błyskawicą wśród p o g m a t w a n y c h a c iemnych teoryj ówczesnych. 
W nauce , znającej do tąd ty lko e lek t ryczność s ta tyczną , powsta 
jącą przez tarc ie , oświet loną zosta ła d r o g a do b a d a ń nad elek
t rycznością w r u c h u , e lekt rycznością dynamiczną. Nie obniżając 
j e d n a k o lbrzymich zas ług Ga lvan iego , k tó re niesłusznie p o t e m 
oceniano niższą s topą p rocen tową , podkreś l ić t r z e b a , że su
mienna j e d e n a s t o l e t n i a p racowi tość uczonego pos łuży ła i n n y m 
za szczebel do j e szcze ważnie jszych odk ryć : noms capiendis ex-
perimentis viam sternamus aliąuam. 

Oto bowiem Vol ta baczną zwróci ł u w a g ę nie na kurczącą 
się ł apkę żabią, lecz n a meta le , k tó remi je j do tykano , a podczas 
g d y szereg u c z o n y c h we F rancy i , Angl i i i Niemczech chę tn ie 
się przyłączał do obozu G a l v a n i e g o , śmiało pos tawi ł t e o r y ę 
o ze tknięc iu się meta lów, k tó re j e s t ź ród łem e lekt rycznośc i . 
T e o r y a ta doprowadz i ł a Vo l t ę , j a k z o b a c z y m y niżej , do kon-
s t rukcyi p ie rwszego stosu e lek t rycznego , z łożonego z szeregu 
blaszek meta l i cznych , a będącego p r o t o t y p e m tych wszys tk ich 
urządzeń , k tó re dziś są dla nas ź ród łem ruchu , świa t ła i ciepła, 
p rzyczyną chemicznych i f izycznych zjawisk, wreszcie p o t ę ż n y m 
czynnik iem t echn icznym i leczniczym. Swoją drogą t eo rya Vol ty 
o pochodzen iu e lek t rycznośc i li ty lko z ze tkn ięc ia dwóch me
tali by ła w p ie rwszych zarysach równie b łędną, j a k i t e o r y a 
Ga lvan iego o wyłącznie b io log icznym cha rak te rze sił e lekt rycz
nych w us t ro ju ; z walki j e d n a k dwóch uczonych, oraz z równo-
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cześnie toczącej się walki dwóch obozów E u r o p y , wyp łynę ła 
p r a w d a naukowa, k tóre j owoee do dziś dnia zb ie ramy, a k tóre j 
rozwój coraz świetniejsze roz t acza widnokręg i . Tej walki szcze
góły i rozwój myśli n a w e t dla n ie fachowych są wielce in tere
sujące, a każdy, kto się bliżej p rzypa t ru j e szeregowi błędów, 
k r y t y k i polemik, musi p o w t ó r z y ć z B a c o n e m : reritas cmtrgit 
ex errore. 

J a k e ś m y j u ż powyżej wspominal i , dla Ga lyan iego , w do
świadczeniu z łapką żabią, ź ród łem e lek t rycznośc i był mięsień, 
a meta le , k tó remi do tykano o d g r y w a ł y rolę drugorzędną . Yol ta 
przeciwnie od razu uderzy ł w ważną Iteterogemtas metal i , twier
dząc, że ź ródłem e lekt rycznośc i j e s t k o n t a k t dwu różnych 
metal i . W odpowiedzi na to Ga lyan i wywoła ł skurcze łapki za 
pomocą pa łeczki szczerozłote j , a więc tylko j e d n e g o metalu, 
a nawe t za pomocą dwu szklanek wody i zmoczonej bibuły, 
a więc bez meta lu . I na to Yolta odpowiedzia ł twie rdzen iem 
o kon takc ie różnych mate ry j , bądź co bądź he t e rogen icznych — 
Galvani nie pozos ta ł j e d n a k d ługo zwyciężonym, i potrafił wy
wołać skurcz łapki żabiej przez odpowiednie przy łożenie do 
niej ne rwu drugiej łapki. F a k t ten, do dziś dnia d e m o n s t r o w a n y 
na wykładach, rozumiemy w obecnych czasach i t ł umaczymy 
nieco inacze j ; podczas sporu ówczesnego był to j e d n a k os ta tn i 
cios zadany fizykowi z P a d w y przez bo lońsk iego ana toma. Do 
szranków bojowych, z kolei rzeczy, wystąpi ła chemia. S łynny 
badacz florencki F a b r o n i . obda rzony niezwykłą in tu ic ją , na 
pięćdziesiąt la t przed pows tan iem chemicznej t eory i e lekt rycz
ności, odczuwać zaczynał u k r y t e p r a w a na tu ry . W i d y w a ł od 
dawna w Muzeum kor tońsk iem napisy etruskie wyry te w ołowiu, 
k tórych nie nadg ryz ł ani t rochę ząb czasu; naodwró t medale 
papieskie z ga le ry i F l o r e n t y ń s k i e j wszystkie u lega ły zniszczeniu. 
P rzypuszczen ia swoje o wpływie t l enu powie t rza na meta le sty
kające się ze sobą po twierdza ł na k a ż d y m kroku, a zanieczysz
czenia blach miedz ianych w tern miejscu, gdzie przybi te by ły 
że lazuemi gwoździami , lub aliażu o łowianego u ż y w a n e g o w prze
myśle , u g r u n t o w y w a ł y z każdym dniem j e g o przypuszczenia . 
Przyczyną skurczu łapki żabiej była, wed ług niego, siła che-
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miczna, a p rzyczyną i ź ród łem tej siły w p ł y w t l enu n a me ta le , 
u t l en ian ie się tych metal i , może pod w p ł y w e m p łynów, zawar
t ych w us t ro ju zwierzęcym. T o nie jes t , wołał , n i e u c h w y t n y 
stimulus G-ałvaniego, ani ogó ln ikowo okreś lona t e o r y a „kon tak 
t ó w " Vol ty ; to rodza j spa lan ia się, kombus ty i , z jawisko ka lo
ryczne lub przejście t l enu w nowe chemiczne k o m b i n a c y e . Uczony , 
zbijający w y w o d y za równo Ga lvan iego j a k i Vol ty , oczywiście 
bez poparc ia upad ł ; a t y m c z a s e m do walk i zesze regowal i się 
po s t ron ie G a h T a n i e g o J a n i J e r z y Ald in i z Boloni i , Yalli i F o n -
t a n a w Pizie , G-iulio i Ross i w T u r y n i e ; Bass iano zaś, Carmina t i 
i Ca rvador i w P a d w i e po s t ron ie Vol ty . P o d j e d n e lub d rug ie 
sz t anda ry pospiesza ła E u r o p a ; w Niemczech, doświadczenia Gal-
yan iego powta rza l i A c k e r m a n i E r z Moguncy i , S m u c k z Mo
nachium, G r e n z Hal l i , S o e m m e r i n g i B e h r e n d z F r a n k f u r t u 
i K i e l m a y e r ze S z t u t g a r t u ; p rzec iwko szkole zaś bolońskiej wy
stąpili Re i l i Pfaff w Niemczech, a w Angl i i za namową Caval la 
po tworzy ły się s towarzyszen ia Vol ta i s tów. N i e k t ó r z y uczeni fakta 
nowo o d k r y t e zaczęl i s tosować n a w e t do p rak tyk i , j a k Kle in , 
Monro, Hun te r , Creve , P igno t t i , Ber l inghier i , s tawiając p ierwsze 
podwal iny pod przyszłą n a u k ę o zas tosowaniu e lek t rycznośc i do 
celów leczniczych. I n n i uczeni za jmowal i się s t roną czysto t eo re 
tyczną odkrycia , a nie m o ż n a nie wymien ić H u m b o l d t a , k t ó r y 
zbada ł w p ł y w e lek t rycznośc i na serce i w n ę t r z n o ś c i zwierzęce , 
Aldiniego, k t ó r y p ie rwszy zauważy ł znaczen ie każde j minimal 
nej ranki , Fowle ra , k tó ry zakres b a d a ń rozszerzy ł na w p ł y w y 
t e rmiczne i fa rmakologiczne , wreszcie T rey i r anusa , k t ó r y n a w e t 
w świecie roś l innym obse rwował w p ł y w y w y b i t n e e lekt ryczności . 
W s z y s c y wymien ien i badacze dodawal i coraz to nową cegie łkę 
do budowy, k t ó r a właściwie nie miała t e o r e t y c z n y c h fundamen
t ó w ; powiększa ł się zakres spos t rzeżonych objawów, lecz związek 
p r z y c z y n o w y był ciągle o k r y t y chao tyczną mgłą, k tóre j poza 
spornemi zdan iami Yol ta i s tów i Garyan i s tów nie mog ły rozp ro 
szyć ani t e o r y e R e i n h o l d a o fluidum ne rwowem, ani metaf izyczna 
filozofia R i t t e r a . D o k o ń c a r o k u 1799 zwyc ięs twa właściwie nie 
było po żadne j s t ronie , a e p o k ę , choć pełną życia i walki, pod 
w z g l ę d e m n a u k o w y m m o ż n a b y nazwać n iezdecydowaną . 
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Cóż podczas t ego wszys tk iego rob i Vol ta? Oto, porzucając 
k a t e d r ę profesorską w Padwie , cofa się do Como, mias teczka 
rodz innego , i pracuje w dalszym ciągu nad swoją t eo ryę kon
tak tów. P r z y ówczesnym s tanie nauki , p rzy pomocy tak n iedo
k ładnych i n s t rumen tów miern iczych , j a k zwyk ły e lek t roskop 
o z łoconych l i s tkach, wśród n ieus tannych p rzeszkód ekspery
m e n t a l n y c h , Yol ta dochodzi do spos t rzeżen ia , że dwie p ły tk i 
z cynku i s rebra ze tkn ię te ze sobą ładują się n ie jako e lekt rycz
nością, k tó ra odchy la l istki e lek t roskopu . Co więcej , ki lka takich 
par , z łożonych z blaszki cynkowej i s rebrne j , odchyla l istki 
bardz ie j , niż j edna , co j e s t chyba dowodem, że w mia rę wzros tu 
ilości b laszek wzras ta t akże i źródło n ieznane j siły e lek t ryczne j . 
Słupek, z łożony z ki lkudzies ięciu blaszek, z końcem r o k u 1799 
zostaje też ochrzczonym przez Yol tę mianem e lek t romotora , 
a z począ tk iem r o k u 1800, p r e z y d e n t k ró lewskiego T o w a r z y s t w a 
N a u k w Londyn ie , Sir J o s e p h B a n k s , o t rzymuje w formie listu 
d o k ł a d n y opis nowego a p a r a t u , wraz z k i lkoma luźnemi spo
s t rzeżen iami o wpływie t egoż na dotyk, wzrok, słuch i smak. 
W kwie tn iu t egoż roku A k a d e m i a l ondyńska n a p l ena rnem po
s iedzeniu wysłuchuje opisu nowego odkrycia , a j uż w l is topadzie 
wobec p ie rwszego konsu la B o n a p a r t e g o , I n s t y t u t n a r o d o w y fran
cuski poświęca całe t rzy posiedzenia na p r zypa t r zen i e się do
świadczeniom Yol ty , sp rowadzonego naumyś ln i e do F r a n c y i wraz 
z Brugna te l l im. K o m i s y a w y b r a n a przez Ins ty tu t , w skład k tóre j 
wchodzi l i mężowie takie j miary, j a k Lap lace , Coulomb, Hal le , 
Br i s son , Pe l ł e ton i inn i , przez us ta B io ta przedstawiają Yol tę 
do odznaczen ia m e d a l e m z ło tym i do n a g r o d y 6000 f ranków. 
Od tej chwili na Yol tę coraz to nowsze sypią się zaszczyty : 
k rzyż Leg i i hono rowe j , ko rona że lazna , t y tu ł cz łonka włoskiej 
konsul ty , s ena to r s two lombardzk ie i t y t u ł h rab iego , jeszcze może 
nie znaczy ły tyle, ile n i e u s t a n n a pieczołowitość B o n a p a r t e g o , 
k t ó r y na każdej audyency i szukał ty lko Yolty, przy każdej 
sposobności py ta ł się o j e g o zdrowie i s tosunki , a nawe t wpły
wał n a Zarząd P a d e w s k i e g o Un iwer sy t e tu , aby Yolta, dla oszczę
dzenia sobie sił i czasu, ty lko pa rę r azy n a rok wykłada ł . Roz -
e n t u z y a z m o w a n y do os ta tka s łupkiem Yolfcj7, o k t ó r y m mówił 
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do p r zybocznego swojego l eka rza Corv i sa r t ' a , że to j e s t obraz 
życia, bo „wszak s łupek to kręgos łup , j e d e n b i egun to pęcherz , 
a d rug i to wą t roba" — B o n a p a r t e pos tanawia wreszcie po bi twie 
pod M a r e n g o w począ tkach r o k u 1801, aby n a g r o d a 8000 fran
ków7, by ł a udzie loną t e m u uczonemu, k t ó r e g o odkrycia , w e d ł u g 
brzmien ia konkursu , s taną się e p o k o w e m i w his toryi e lek t rycz
ności i ga lwan izmu. W e z w a n i e to, sk ie rowane do u c z o n y c h 
wszystkich na rodów, stało się bodźcem t ak po tężnym, że szereg 
prac posypa ł się w tym wyłącznym k i e runku , a choć n a g r o d a 
Akademi i p rzyznaną zosta ła dopiero po l a t ach t rzech, to j e d n a k 
już w począ tkowych miesiącach r. 1801, a więc r ó w n o sto la t 
t emu, Cru ikshank we .Woolwich, a Van M a r u m i v. Pfaff w H a a r -
lemie budują p ie rwszy p r o t o t y p e lek t rycznej ba te ry i , a z drugiej 
s t rony H u m p h r y D a v y rzuca podwal iny pod właściwą chemiczną 
teoryę e lekt ryczności , podczas gdy Wol la s ton t eo ryę te popiera 
doświadczeniami nad rozk ładem w o d y pod w p ł y w e m iskry ele
k t ryczne j , w myśl p ierwszych p rób na t em polu , d o k o n a n y c h 
przez Nicholsona i Carlisle 'a ' w L o n d y n i e . T a k więc powoli 
z po rządku dz iennego zaczyna znikać i ksz ta ł t z e w n ę t r z n y s łupka 
Vol ty i, co ważniejsza, p i e rwo tna j e g o t eo rya o kontakc ie , u s t ę 
pując coraz bardzie j rozwijającej się t eo ry i chemiczne j . R o k 
też 1801 u w a ż a ć na leży za ową epokową e rę , do k tóre j n a w o 
ływał k o n k u r s B o n a p a r t e g o , a jeże l i rok 1780 zapisał się w dzie
j a c h p i e rwszem spos t rzeżen iem Ga lvan i : ego nad e lek t rycznośc ią 
zwierzęcą, a rok 1799 p ie rwszem doświadczen iem Yol ty nad 
e lekt rycznością metal i , to rok 1801 przyniós ł nam pierwszą wła
ściwą ba t e ryę e lek t ryczną i p ierwszą racyona lną t eo ryę tejże, 
od k tóre j da lekimi byl i obaj pierwsi badacze . J e s t e ś m y dalecy 
od tego , aby p rawo p ie rwszeńs twa uchylać od właśc iwych twór
ców nowej nauki , na cześć k tó rych późniejsze k o n g r e s y elek
t r y k ó w oznaczyły r ó ż n e p rzy rządy i r óżne j e d n o s t k i e lek t ryczne 
m i a n e m wielkich badaczy ; zaznaczamy ty lko , że właściwy zwro t 
w pojęciach i pos tęp w wyna lazkach datuje się od począ tku 
r o k u 1801. J a k b y ś m y nie wer towal i m e m o r y a ł u Volty, zawsze 
n a wierzch w y p ł y w a idea k o n t a k t ó w , zawsze s łupek j e g o j e s t 
ty lko zwykłą bute lką Lejdejską, k tó ra sama się nabija, lub 
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sz tucznym na rządem e l e k t r y c z n y m , analogicznie z b u d o w a n y m 
do żabiej łapki . N a w e t znaczen ie w o d y zwilżającej p ła tk i sukna 
lub bibuły, k tó re oddziela ły blaszki meta l i czne od siebie, Yol ta 
nie podkreś l i ł należycie , chociaż doświadczenie n i e j ednokro tn ie 
mu udowadnia ło , że woda kwaśna lub s łona lepiej j e szcze działa 
niż zwycza jna ; przeciwnie Yolta wyraźn ie zaznaczy ł , że dzia
łalność e lek t rycznego fluidum nie powstaje sku tk iem k o n t a k t u 
j ak iegoś p łynu z me ta l ami , lecz k o n t a k t u metal i s amych ; p łyn 
służył, j e g o zdaniem, ty lko do u ła twien ia ze tknięc ia (les eouehes 
huniides Hans les appareils eomposes ne sord donc la que pour faire 
romriuuiiipier l'un a 1'autre tous les couples metalliąnes, ranges dc 
manierę a pousser Je fiu i de electriąue dans wie direction de faeon, 
'[tul n'g ait pas d'acłion en sens lontrciire). T r zeba było dopiero 
w s p o m n i a n y c h odkryć Oarlisle ; a i Nicholsona , oraz t eory i Da-
vy ego, k tó ry śmiało rzucił twierdzenie o chemicznej pods tawie 
ga lwan izmu , aby od razu n a d a ć rzeczom inny obrót . Skoro 
bowiem woda pod w p ł y w e m e lekt rycznośc i została rozłożoną 
na dwa gazy, a skoro z drugiej s t rony j e d e n meta l zanu
r z o n y do dwu odmiennych p ł y n ó w te same wywoływał skutk i 
co elwa meta le Yolty, nie u legało j u ż chyba wątpliwości, że nie 
chodzi o k o n t a k t dwu metal i , lecz o j ak i ś g łębszy proces 
przemian moleku la rnych właśnie w z a p o z n a n e m miejscu ze
tknięcia się meta lu z cieczą. P o z n a n i u p raw tej siły chemicznej 
coraz więcej zaczę to od tej chwili poświęcać czasu, a gdy równo
cześnie odmienne zachowanie się k a ż d e g o z metal i w stosie 
i każdego z b i egunów w s łupku Yolty n a p r o w a d z a ć zaczęło 
badaczy na pewną ana logię z odmiennem zachowaniem się 
b iegunów m a g n e s u , posunię to się j eszcze o k rok dalej i pos ta
wiono py tan ie , czy na dnie wszys tk ich tych zjawisk nie na leży 
szukać wspólnej p r z y c z y n y ? P y t a n i e to stało się podwal iną 
nauki o e l e k t r o m a g n e t y z m i e czyli o e lek t rycznośc i indukcyjne j , 
a ta osta tnia , wspar ta na swej młodszej s iostrzycy, i wspierając 
ją nawza jem, s tała się p ierwszem ogn iwem tego o lbrzymiego 
oostęou e lek t ro technik i , k tó ry w kró tk im czasie zawładnął siłą 
i n i e b e m , połączył ze sobą światy, a n a w e t stał się p rzenośn i 
kiem ludzkiej myśli . Niezależnie i równocześn ie w d rug im kie-
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r u n k u odbywać się t akże zaczął ruch ku bl iższemu poznan iu 
innych ta jn ików prawdy, a szereg badaczy, k t ó r y m ciągle p rzy 
świecał p rzyk ład Galvan i ! ego , zwróci ł swoje wyłączne us i łowania 
ku da lszemu i g ł ębszemu określeniu wpływu e lek t rycznośc i n a 
ustrój zwierzęcy i ludzki . W t en sposób obok e l ek t ro techn ik i 
rozwinę ły się: e lektrof izyologia , e l e k t r o d i a g n o s t y k a , e lek t ro te -
rap ia , czyli t en ca łoksz ta ł t nauk, k tóre obe jmujemy wspólną 
nazwą e l ek t romedycyny . P o d o b n e do dwu roz łożys tych drzew, 
z k tó rych całe społeczeńs two clziś zbiera owoce, e l ek t ro t echn ika 
i e l ek t romedyoyna splot ły się t ak ze sobą kona rami i gałęziami, 
że w his toryi n a u k o w e g o pos tępu ciągle te dwa działy wza
j e m n i e się krzyżują, kontrolują i wspomagają . P o m i m o tej wza
j e m n e j łączności i t ego wza jemnego k rzyżowan ia się gałęzi , 
n a m , k tó rzy zaczęl iśmy się p r z y p a t r y w a ć wzros towi d rzew od 
samych począ tkowych korzen i , w y p a d a i naclal w ninie jszym 
szkicu rozpleść poszczególne ogn iwa dalszej h is toryi rozwoju, 
a omówiwszy erę p ie rwszych odkryć , k tó ra sto la t t emu zaja
śniała na horyzoncie nauk i , rzucić z kolei rzeczy w dwu oso
bnych rozdzia łach okiem na dalszy a szybki rozwój e lek t ro tech
niki i e l ek t romedycyny . 

I I I . 

G d y się spojrzy dziś na o lbrzymi rozwój e lek t ro technik i , 
gdy się uwzg lędn i co znaczy zwykły d ru t dla p rzenoszen ia 
myśl i w telegrafie i telefonie, lub dla p rzenoszen ia ruchu, świat ła 
i ciepła od e l ek t rycznych motorów, g d y się rzuci okiem n a w e t 
w przyszłość, k tó ra n a m zapowiada coraz to nowsze zdobycze 
w myśl t ak wielkich idei j a k t e legra f bez drutu, lub radiografia, 
p rzen ika jąca ciała, t a m gdz ie dotąd uzbro jone w naj lepsze przy
rządy oko dosięgnąć nie mogło, wierzyć się nie chce, że to 
wszys tko j e s t owocem tak m ł o d y m i dziełem t ak niedalekiej 
przeszłości . J a k ż e to n i edawno j e szcze s tosunkowo bi to meda le 
urbis sccuritas et nitor t emu kto pierwszą ło jówkę zaświecił n a 
ul icy miejskiej , a j a k ż e nikle p rzeds tawia się dziś t e n szereg 
świec w na jp ie rwszych stol icach obok pierwszej lepszej s tacyi 
e lek t rycznej dzisiejszych czasów, k tóra , j a k np . ber l ińska, zapo-
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mocą 2000 m o t o r ó w świeci 200.000 l amp ża rowych i 10.000 łu
kowych la ta rn i ! J a k ż e to n iedawno jeszcze p ierwsza m a s z y n a 
O u g n o f a porusza ła się po podwórzu pa rysk iego arsenału, przez 
„ca ły" kwadrans , wed ług zeznania świadków, rozwalając j e g o 
mury , dla b r a k u w p r a w n e g o k ierownic twa, a j a k śmiało dziś ze 
siłą pa ry rywal izuje a n a w e t wypierać ją zaczyna e lek t romotor , 
k tóry dziś p rawie w każdem mieście włada komunikacyą kilku-
ki lometrową, a se tkom k o u s u m e n t ó w porusza maszyny po t r zebne 
do hand lu i przemysłu . J a k ż e wreszcie małos tkowo wygląda 
pieniężna n a g r o d a B o n a c a r t e g o dla p ierwszego twórcy nauki 
o e lektryczności , wobec o lbrzymich kapi ta łów, obracających się 
równocześn ie z ob ro tem kół e lek t romotorów, przy k tó rych za
t rudn ien ie znajduje tysiące robo tn ików po warsz t a t ach i fabry
kach. T r u d n o pojąć szybkość, z j aką kroczył pos tęp i t rudno 
chcieć wyl iczyć wszystkie tegoż ogniwa; niemniej j e d n a k t e m u 
wie lk iemu ruchowi, k tó ry od wieku do wieku tak przekszta łc i ł 
powierzchnię ziemi, przyświeca kilka s łynnych imion, k tóre mogą 
służyć nam w niniejszym szkicu j a k o puuk t a wy tyczne w dzie
j a ch rozwoju e lek t ro technik i . 

Podczas gdy nas t ępcy Dayy ' ego zajmowali się coraz to 
nowszemi ehemicznemi t eo ryami e l ek t rycznego s tosu i coraz to 
nowszemi k o n s t r u k c y a m i stosówT, z w r o t n o w y powsta ł w nauce, 
j a k to już zaznaczyl iśmy, przez połączenie wyników nauk i o elek
t ryczności z nauką o m a g n e t y z m i e w j e d e n wielki dział, opar ty 
na wspólnych pods tawach . W niespe łna dwadzieśc ia lat po od
kryciu \ ol ty O e r s t e d z K o p e n h a g i o d k r y w a , iż igiełka ma
gne tyczna odchyla się od swojego p u n k t u ze rowego , jeżel i 
naokoło niej p r z e p ł y w a prąd e lek t ryczny . Bliższe warunk i tego 
odchylenia bada prawie równocześn ie s łynny A m p ć r e i w ty
dzień po odkryc iu Oers teda podaje do wiadomości p ierwsze 
p rawa e lek t rodynamiczne , stając się dla nauk i o magne tyzmie , 
której K o l u m b e m był Oersted, p r a w d z i w y m P iza r r em lub Fe r 
nand Oortezem. Niebawem jeszcze bardziej n a u k a o m a g n e t y z m i e 
zostaje zespoloną z nauką o e lek t rycznośc i , p r z e z ' kons t rukcyę 
solenoidów, czyli zwin ię tych spiralnie cewek z dru tu , k tóre zu
pełnie t ak samo j ak magnesy , będąc zawieszone, zwracają się 
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w k i e runku po łudn ika m a g n e t y c z n e g o , w chwili g d y przez nie 
prąd przechodzi , oraz zupełnie t a k samo j a k m a g n e s y wzajemnie 
przyciągają się lub odpychają się, zależnie od t ego , czy są zbli
żone b i e g u n a m i różno- czy też r ówno imiennemi . J u ż k rok ty lko 
dzieli nas od spos t rzeżen ia Arag i , że żelazo staje się magnesem, 
gdy prąd przejdzie na około n iego oraz od wie lk iego odkryc ia 
Ang l ika F a r a d a y : a , iż n a o d w r ó t w cewce zwin ię tego d r u t u ty le 
razy powstaje prąd e lekt ryczny, i lekroć w je j obwód wsun iemy , 
magnes . P ie rwsze spos t rzeżenie stało się pods tawą nauk i o za
s tosowaniu e l e k t r o m a g n e s ó w , a d rugie nauk i o m a g n e t o -
e l e k t r y c z n o ś c i . I znowu ze wspó lnego k o n a r u dwie wyras ta ją 
gałęzie, o o d m i e n n y m k ie runku i rozwoju , choć t ak blizkie do 
siebie i genezą i treścią. Na j edne j z tych ga łęz i , n iby bujne , 
a wciąż w nowej formie odras ta jące kwiecie, pojawiają się naz 
wiska t w ó r c ó w m a s z y n magne toe l ek t rycznych , j a k Pixii, Ciarkę, 
Nollet , Wi lde , n a drugiej zaś widnieje sławne' imię Ruhmkorffa, 
k tó rego wielkie i n d u k t o r y u m o t rzymało słusznie ową p ierwotną 
n a g r o d ę napoleońską, p rzeznaczoną nas tępcom Vol ty , oraz imiona 
t ych wszys tk ich badaczy , k tó rzy e l e k t r o m a g n e t y z m zaprzągnę ł i 
w s łużbę p rzenoszen ia ludzkiej myśli , m o w y i woli. O RuhmkorfFie 
i j e g o nas t ępcach na tern miejscu dużo mówić nie będziemy, 
ponieważ idea skons t ruowan ia wielkiej cewki d r u t u nawin ię te j 
naokoło p ę k u drutów, a zasilanej p r ądem e l ek t rycznym, au to
matyczn ie p r z e r y w a n y m , doprowadz i ła wprawdz ie do świe tnych 
wyników, lecz dziś p rzeważnie znajduje zas tosowanie w e lek t ro-
medycyn ie , k tóre j omówienie na leży do n a s t ę p n e g o rozdziału . 
P o z a sku tkami e lek t ro iekarsk imi cewki Ruhmkorf fa wspomnieć 
m o ż e m y ty lko prze lo tn ie o innych zas tosowaniach i n d u k t o r y u m 
Ruhmkorf ła , oraz w ścisłym związku z n iem stojących przy
rządów Foucal t fa , Geiss lera , Grove 'go , Becąue re l a i t. d. Są 
to z jawiska tej miary, j a k rozk ład a lkoholu , eteru, amon iaku 
i kwasu węg lowego , j a k żarzenie się ru rek Geiss łerowskich, j a k 
zapalenie m a t e r y a ł ó w wybuchowych , świecenie się l ampek w ko
pa ln iach , wreszcie wysadzan ie w powie t r ze min , za s tosowane 
po raz p ierwszy przez. A u s t r y a k ó w we Wenecy i , a p rzez F r a n 
cuzów w Chinach. Świe tny , lecz s m u t n y to by ł chrzes t w y n a -
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lazku n a u k o w e g o , o k t ó r y m poruczn ik T r e r e pisał z pod Pe i -ho , 
że wysadzen ie for tów za pomocą bob iny Ruhmkor t fa w podziw 
wprawi ło Angl ików, a admira l icyę „zachwyci ło" za równo do
kładnością zniszczenia, j ak m a t e m a t y c z n ą ko incydencyą wszyst 
kich r ó w n o c z e s n y c h wybuchów. Miło n a m zaiste, że obok tego 
szybkiego przenoszen ia się idei zniszczenia, wspomnieć m o ż e m y 
na tomias t w ninie jszym szkicu o tych wszys tk ich dob roczynnych 
dla ludzkości zas towan iach e l e k t r o m a g n e t y z m u , k tó re wpros t 
przec iwnie miały na celu ła twiejsze rozszerzenie komun ikacy i 
myśli . Do tej ka t egory i zal iczamy p rzedewszys tk iem telegrafią sy
s t emu Morse 'go lub H u y g h e s ' a , opar tą na tej najprostszej pods ta 
wie, że żelazo, przez k tóre prąd e l ek t ryczny przechodzi , staje się 
chwilowo m a g n e s e m , a przes ta je n im być z chwilą p r ze rwy prądu. 
P r o s t a ko twica p rzyc i ągana przez m a g n e s daje też znak i ile
k roć gdzieś w odległości k toś prąd idący do magnesu w do
wolnych częściach p rze rywa , a p ros ty k o n w e n c y o n a l n y układ 
znaków staje się na jdoskona lszym al fabetem par dlstance. Na 
wielką skalę zaprowadzają pierwsi w tym k ie runku war sz t a ty 
Gauss i W e b e r w (-Jietyndze w r. 1833, a S te inhei l w Mona
chium w r. 1837; zdolny oficer ar ty leryi , W e r n e r S iemens nie
długo po tem u lepszonym sposobem własnego pomysłu łączy 
Ber l in z okol icami nadreńsk iemi , a, co ważniejsza, zastosowując 
i zo l ac j e z gu tape rk i , Sa rdyn ię z Alg ierem. Wreszc ie przez wpro-
dzenie k o n d e m a t o r ó w do przemysłu te legraf icznego i k o n s t r u k c j ę 
osobnych kabli podmorskich , nie ulegających zepsuciu i p e w n y c h 
w zas tosowaniu , u rzeczywis tn ia myśl komunikacy i wszechświa
towej i kładzie fundamenta pod t en n o w y dział e lekt rotechniki , 
k tóry dziś siecią nie ła two dających się rozwik łać k o m b i n a c j i 
połączył i podru tował kraje i światy drogą podziemną i pod
morską. G d y n a d t o w pomoc telegrafii p r zyby ły mikrofon i t e 
lefon, zas tępujący alfabet k o n w e n c y o n a l n y c h znaków elekt ro
magnesu , p rzenoszeniem rzeczywis tych wibracyj głosu ludzkiego, 
gdy wszys tk ie te u rządzen ia t ak weszły w nasze życie domowe 
i publiczne, handlow-e i p rzemys łowe, poko jowe i wojenne , że 
popros tu t r u d n o sobie wyobraz ić , j a k b y ś m y dziś żyli bez tych 
z d o b y c z j pos tępu i j a k k iedykolwiek bez nich żyć było można , 
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m o ż e m y rzeczywiście powiedzieć u p r o g u wieku X X . , z a sło
wami m o w y inauguracy jne j prof. A r n o l d a z Ka r l s ruhe , że 
cały szybk i rozwój t echn ik i X I X . wieku zawdz ięczamy elek
t ryczności , a specyaln ie e l ek t romagnesowi . Zda je się j ednak , że 
i n a t e r n po lu nie zakreś lone są jeszcze gran ice twórczości 
ludzkiego ducha , a w t e r n s amem mieście, gdz ie wyrzeczone 
zostały powyżej z a c y t o w a n e słowa, H e r t z swojemi b a d a n i a m i 
nad falami e l ek t rycznemi położył podwa l iny pod teo ryę p rze 
noszenia się e lek t rycznośc i bez p r z e w o d n i k ó w meta l icznych , 
którą z t ak im poży tk i em i chlubą w naszych czasach zas tosował 
M a r c o n i , twórca te legrafu bez dru tów. 

Podczas g d y część u c z o n y c h w ciągu la t rozwija ła kolejno 
tę część e lek t ro technik i , k tó r ąby m o ż n a n a z w a ć e lek t ro techniką 
komunikacyjną, panującą nad przes t rzen ią i czasem, d r u g a część 
badaczy rozwija ła w da lszym ciągu chemiczne t eo ryę Davy ' ego . 
Oko h i s to ryka może rozróżnić w tych dziejach dwa obozy, 
z k tó rych j e d e n powiększa jąc ilość s tosów Vol ty i ulepszając 
tychże kons t rukcyę , coraz większą w y d o b y ć p ragną ł siłę z t ego 
u ta jonego skarbca, a d rug i p rzec iwnie zas tanawia ł się ty lko 
nad zas tosowaniem chemicznem e lekt rycznośc i i nad rozsze
rzen iem tego zas tosowania . Do p ie rwszego obozu za l iczyćby 
można twórców olbrzymiej b a t e r y i , skons t ruowane j w Szkole 
pol i technicznej p a r y s k i e j , a z łożonej z e sześciuset pa r b lach 
cynkowych i miedz ianych o znacznej powie rzchn i 90 cm. kwa
d ra towych ; dalej W o l l a s t o n a z swoją wielką londyńską b a -
t e ryą o 2000 p o d o b n y c h pa rach ; nas tępn ie t y c h wszystkich, 
k tó rzy przekszta łc i l i s tosy o j e d n y m p łyn ie n a s tosy o dwu 
płynach w na j różnie j szym składzie i kształc ie , j a k Daniel la , 
G - r o Y e g o , B u n s e n a i cały szereg innych ; wreszcie j a k o os ta tnią 
a odrębną g r u p ę twórców nauk i o „ t e rmoe lek t rycznośc i " , a p rze -
dewszys tk iem S e e b e c k a , k t ó r y p i e rwszy zauważy ł , że przez 
ogrzan ie odpowiednio z lu towanych metal i , o t r zymać m o ż n a prąd 
e lekt ryczny, oraz N o b i l i : e g o , k t ó r y skons t ruował i d o celów 
p r a k t y c z n y c h oddał ba t e ryę te rmoelek t ryczną . D o d rug iego obozu 
zaś za l iczyćby m o ż n a tych wszys tk i ch , k t ó r z y ' począwszy od 
rozk ładu chemicznego alkal iów i ziem, i n a o d w r ó t o d chemicz-
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nego łączenia tychże z t l enkami meta l i w amalgamy, doprowa
dzili e lek t rochemię do t ego w y b i t n e g o s tanowiska n a u k o w e g o , 
jakie dziś zajmuje. Ojcami tej wielkiej nauki byli poza Davy 'm, 
Berzel ius , Głay-Lassae i T h ó n a r d , a g d y z b iegiem la t coraz 
więcej p rac i doświadczeń wzbogac i ło zakres p i e rwo tnych spo
st rzeżeń, e lek t rochemia s ta ła się ważnym składnik iem nauk ści
słych i n iezbędną podporą przemysłu . Wyl iczan ie nazw m ę ż ó w 
zas łużonych lub ty tu łów prac w y b i t n y c h nie pos łuży łoby zda
niem naszem, na tern miejscu, do n iczego . W y s t a r c z y natomiast , 
gdy rzuc imy okiem n a małe i wielkie warsz ta ty , na kopaln ie 
i fabryki , n a ogniska p rzemys łu że laznego i d rzewnego , n a 
e l ek t rometa lu rg ię w us ługach redukcyj i oksydacyj , na wy twa
rzan ie ługów i karb idów, n a sz tukę w y d o b y w a n i a i łączenia 
metal i , na g a l w a n o p l a s t y k ę , wreszcie na te wszys tk ie działy 
nauki i p r zemys łu , k tóre wprawdz ie bezpośredn io nie spo t rze -
bowują prądu e lek t rycznego , lecz opierają się na zasadach, wy
k r y t y c h przy pomocy prąciu, w T ystarczy powta rzamy, taki ogól
nikowy rzu t oka, aby umieć ocenić należycie ważność odkrycia, 
dokonanego przed niespełna stu laty, a polegającego n a roz
kładzie cial zapomooą prądu na ich chemiczne składniki . 

W s z y s t k i e działy pos tępu e lek t ro technicznego , k tó reśmy 
powyżej rozważal i , objąćby można nazwą technik i „s łabych 
p rądów- w porównan iu do tak zwanej „techniki prądów si lnych". 
Powsta ła ona właściwie z chwilą, gdy W e r n e r Siemens w po
lowie tego wieku wprowadz i ł w życie zasady dynamoe lek t ryczne , 
pozwalające na użycie zwykłego żelaza i odpowiednio wikłanych 
zwojów d ru tu do wy tworzen ia daleko silniejszych prądów, niż 
te. k tó re dotąd wywołać było można za pomocą e lek t rycznych 
stosów i magnesu . J a k ongi Yolta pisał do Banksa , zwiastując 
epokowy wynalazek , tak teraz W e r n e r S iemens pisał do b ra ta 
swego Wi lhe lma , że nowa era e l e k t r o m a g n e t y z m u zapanuje na 
świecie, g d y ty lko j ego zasady zos taną w p r o w a d z o n e w życie. Po
t rzeba było n a to lat dziesięciu, aż zwyk ły s tolarz G-ramme myśl 
S iemensa wcielił w czyn. budując m a s z y n ę pierścieniową, a nie
b a w e m inżynie r fabryki Siemensa, Y. Hefne r -Al t eneck maszynę 
kotwicową. Równocześn ie prawie p o d o b n e budują maszyny Brush . 
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Schucker t , Giilcher, a zasada prze i s toczen ia p racy mechanicznej 
w prąd e lek t ryczny i n a o d w r ó t p rądu e lek t rycznego w pracę 
mechaniczną , n ie ty lko staje się s i lnym filarem fizycznej n a u k i 
0 p rzemianie energi i , lecz p o t ę ż n y m m o t o r e m całego świa towego 
ruchu. J u ż w najb l iższym czasie p rzenos i F r a n c u z D e p r e z siłę 
moto ru za pomocą te legraf icznego d ru tu do odległych fabryk, 
t racąc 75°/ 0 p racy p ie rwotne j , a n a s t ę p n e us i łowania B r o w n a 
1 innych doprowadza ją do u t r a t y 5 0 % , a w końcu ty lko 2 5 % . 
G d y zaś równocześn ie w A m e r y c e odkry to l ampę żarową, a H e f n e r 
wprowadz i ł sys tem dyferencya lny oświet lenia, dozwala jący n a 
włączenie l amp w obwód j e d n e g o prądu, d ru t te legraf iczny nie
ty lko staje się p rzenośn ik iem m o w y i myśli , ale r u c h u i p racy , 
świat ła i ciepła. K r o k nas ty lko dzieli od puszczenia w ruch 
przez S iemensa pierwszej e lek t ryczne j kole i oraz od wyna lazku 
P ł a u t f e g o , dozwalającego na p r z e c h o w y w a n i e w ołowianych aku
mula torach w y t w o r z o n e g o e l ek t rycznego napięcia , n iby w j a k i m 
spichrzu, z k tó r ego każdej chwili w y d o b y t e m być może. E l e k t r o 
technika, s tawszy się też n ie ty lko gałęzią wysoko rozwin ię tego 
przemysłu , lecz wpros t nauką, opar tą n a t rwa łych pods tawach 
i celu swojego pewną , od tej chwili r ozpoczyna śmiałą wa lkę 
ze wszys tk iemi innemi si łami p rzyrody , zap rzągn ię t emi do pracy 
przez r ękę ludzką. W t y m ogó lnym ruchu b rać coraz bardz ie j 
zaczynają udz ia ł szkoły fachowe i n a u k o w e pisma, a myśl ludzka, 
panując nad siłą i przes t rzenią , kusi się dziś n ie ty le może j u ż 

0 u lepszan ie , co o rozpowszechn ien ie ekonomiczne zdobyczy 
pos tępowej nauki . Os ta tn im tej dążności w y r a z e m było przed 
j ak i emi s iedmiu la ty w p r o w a d z e n i e w życie na turyńskie j wy
stawie t r ans fo rma to rów Gaulard 'a , u rzeczywis tn ia jących myśl 
zamiany wza jemnej p rądów s ta łych i p r zemiennych . 

Zakres i cha rak t e r n in ie jszego szkicu n ie pozwalają n a m 
na bl iższe zapuszczenie się w szczegóły , z n a t u r y rzeczy suche 
1 może nie wszys tk im zrozumia łe . E p o k i tej dziejowej nie 
m o ż e m y j e d n a k zupełn ie pominąć mi lczeniem. D o t ą d znano 
w techn ice p r ąd stały, taki , j a k i e g o dostarczają s tosy e lek t ryczne , 
począwszy od s łabego p i e rwowzoru Vol ty , a kończąc na skom
p l ikowanych • k o n s t r u k c j a c h j e g o nas tępców, oraz p rąd p rze -

p . P . T . L X X . 2 
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mienny, o k t ó r y m wspomnie l i śmy, mówiąc o cewce Ruhmkorf ła . 
W tej osta tnie j i w przy rządach do niej podobnych , j a k wia
domo, za k a ź d e m wsunięc iem i wysunięc iem m a g n e s u z cewki 
zwin ię tego drutu , w cewce tej powsta je prąd w j e d n y m lub 
drug im k i e runku ; również w drugie j cewce nawin ię te j naokoło 
pierwszej powsta ją t ak ie same silne „ w z b u d z o n e " prądy, i lekroć 
w pierwszej prąd p ie rwotny , zwany „wzbudza jącym" , zamkn iemy 
lub p rze rwiemy. Dla różnego k i e runku tych p rądów n a z w a n o 
j e p rzemiennemi . Wspomina l i śmy , że zas tosowanie ich do celów 
technicznych , z wyją tk iem k i lku j u ż wymien ionych specya lnych 
urządzeń, n ie było t ak b a r d z o rozległe . Dop ie ro k o n s t r u k c y a 
odpowiedn ich mo to rów, z łożonych z obro towej ko twicy m a g n e 
tyczne j i ko l l ek to ra ze zwojów, a dos ta rcza jących n iezmiern ie 
silnych, a ł agodn ie p rzeb iega jących prądów, w e d ł u g t ak zwanej 
ha rmoni jne j fali S inusoida lne j , o tworzy ła z a p o m n i a n y m prądom 
p r z e m i e n n y m nową erę. W T spomniane t r ans fo rma to ry Gaularda , 
a p o t e m prace Z ipe rnowsky ' ego , DerLego, Bla thy 'ego , a p rzede-
wszys tb iem wielkiej firmy „Hel ios" Corper 'a , udowodni ły , że te 
p rądy o zmiennych k i e runkach ł a two prze is toczyć m o ż n a do 
różnych celów na p rądy stałe. W k r ó t k i m s tosunkowo czasie 
dos ta rcza t echn ika p rądów p r z e m i e n n y c h da leko si lniejszych 
źródeł p racy mechaniczne j i światła. Gorączkowa i ożywiona j a k 
naj lepszemi nadzie jami działalność t echn ików i uczonych, przy
padająca znowu dz iwnym trafem n a os ta tn i dziesiątek la t stu
lecia, dop rowadza znów u p rze łomu wieków do takich wyników, 
j a k znane wszys tk im teo ryę Tesl i o wysoko nap ię tych prądach 
przemiennych , j a k ki lkufazowe m o t o r y Fe r ra r i s ' a lub j a k zadzi
wiające dzieła fabryki Her l ikon, na czele k tóre j miło n a m wi
dzieć nazwisko r o d a k a Dobrowolsk iego , a k tó ra od r. 1891 na 
przes t r zeń pa ruse t k i lomet rów p rzep rowadza ł a taką siłę elek
t ryczną z u t ra tą około 2 0 % , j aką n i edawno j e szcze zaledwie n a 
7 km. przen ieść było można . W y d o b y t a z ukrycia , a wdaściwie 
chwilowo z a p o z n a n a siła p rądów p rzemiennych , u schyłku w. X I X -
rzeczywiście zapanowuje w k ró tk im czasie nie nad otaczającą 
nas bezpoś redn io p rzes t rzen ią , lecz nad teo re tyczn ie n ieogran i 
czoną przes t rzen ią , i to z ła twością i p ros to tą najmniej skombi-
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nowane j zagadk i m a t e m a t y c z n e j . Mały w a r s z t a t S iemensa , k tó ry 
p rzed la ty zak łada ł pierwszą linię telegraficzną, obraca dzi 
s tuki lkudziesięciu mi l ionami i z a t rudn ia do dziesięciu tys ięcy 
robo tn ików; m a ł a f ab ryka Schucker ta , k t ó r a b u d o w a ł a p i e rwszy 
e lek t romotor , rozporządza s tuki lkudzies tu mi l ionami i z a t r u d n i a 
pięć tys ięcy r o b o t n i k ó w w Norymberdze , a ki lka tys ięcy po in
nych mias tach; inne t owarzys twa akcyjne w samych n iemieckich 
krajach rozporządzają 520 mil ionami, a j a k p rzemys ł e lek t ro 
techn iczny podniós ł się właśnie w os ta tn im dzies ią tku lat, n a j 
lepiej świadczyć może, że n a 80 tak ich t o w a r z y s t w zawiąza ło 
się ich aż 69 po r. 1890. 

Zdaje się czasem, że g d y na zegarze wieków u d e r z a wie lka 
godzina, ludzkość cała d rga w posadach i podwójn ie wy tężo -
nemi siłami chce j eszcze u p r o g u przeszłości zdzia łać coś wieko
p o m n e g o dla przyszłości . J e d n i zostawiają po tomnośc i dzieło 
zniszczenia, d rudzy te lub inne doda tn ie p lony, inn i wreszcie , 

o k tó rych się mniej może wie, a z pewnością mniej mówi , skła
dają cichą p racę pos t ępu do wielkiego ob rachunku wieków. 
Suma tej p racy doprowadz i ł a właśnie do tego faktu, że g d y 
wiek X V I I I , oddawał X I X - e m u p ie rwszy p r o t o t y p ba te ry i elek
t ryczne j , wiek X I X . z tej spuścizny n ie ty lko nic nie uroni ł , 
lecz X X - e m u przekazuje w darze zdobycze e lek t rochemi i i elek-
t rometa lurg i i , ruch tu rb in i motorów, sieć kole i podmorsk i ch 

1 podziemnych, przenies ienie ruchu n a odległość, skapi ta l izowa-
nie-ekonomiczne mechaniczne j p racy i z a p a n o w a n i e myśli i m o w y 
nad przest rzenią . 

( D o k . nast.). 
Dr. J. Zanietowski. 



J O S E R O U M A N I L L E . 
Z e s t u d y ó w n a d w s p ó ł c z e s n ą l i t e r a t u r ą p r o w a n s a l s k ą . 

(Dokończenie;. 

Chcąc dobrze ocenić l i teracką dz ia ła lność RoumaniLWa, 
r zeba koniecznie mieć przed oczami cel, d la k tó r ego pracował 

zadanie , do k tó r ego w poezyi i p roz ie dążył. P i e r w s z e m j e g o 
s t a ran iem było zapoznać P r o w a n s y ę z u r o c z y m j ęzyk iem tru
badurów i pokazać , że on w poezy i choćby i p ierwsze miejsce 
godn i e zająć potrafi . Był to t rud nie lada! Mnós two neologi 
zmów źle u t w o r z o n y c h , gorzej j e szcze wymawianych zeszpeciło 
j ęzyk , zakres idei dających się w nim wyrazić , był ba rdzo ogra
n iczony; t reść ludowych śpiewek, opowieści i baśni urąga ła 
wszelkim przepisom p r a w a i p rzyzwoi tośc i : z g r o b u w ięc - za 
pomnien ia , z zapleśnia łych ksiąg t r u b a d u r ó w , z żywego choć 
m ę t n e g o zdro ju ludowej g w a r y P r o w a n s y i t r z e b a było w p r o 
wadzić na widownię t en j ę z y k w całej j e g o pierw r otnej kras ie . 
Widz ie l i śmy wyżej , j ak iemi d r o g a m i dążył Rouman i l l e do tego 
celu. k tó ry względnie ł a two osiągnął. Oczyścił j ę z y k z ob
cych i n iewłaściwych nalecia łości , wrócił m u dawną śwdeżość 
i, zauważa Mistral w sw rej mowie , wypowiedz iane j z okazyi 
poświęcenia posągu Roumani i ł e ' a w Awinionie , „zyskał dla n iego 
uznan ie l udu , o tworzył mu zwycięski ws tęp do sal akademii , 
kazał mu śpiewać i nucić p rzy dźwiękach o rganów w kościo
łach ku czci Na jwyższego , a b o g a t y m tej z iemi umiał wy-
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cisnąć ł z ę ' z oka , g d y do nich p rzemawia ł o Santo Paurio „Świę
tem U b ó s t w i e " 1 . 

W większej j e szcze mie rze odpowiedzia ł Rouman i l l e dru
g iemu zadan iu , k t ó r e m był w p ł y w n a lud. Umora ln i ć t e n na
ród zan iedbany , wskazać m u wyższy cel życia, ode rwać go od 
ka rczmy i pi ja tyk, zwrócić u w a g ę j e g o na p rzy rodę , a p rzez nią 
poprowadz ić go do Boga , to has ła j e g o pism. D la t ego też nie 
nie znaleźć w dziełach poety , coby j a k k o l w i e k uczucie mora lne 
obraża ło ; ż eby n a w e t cienia wątpl iwości pod t y m wzg lędem un i 
knąć, odczy tywał p rzed w y d r u k o w a n i e m swe u t w o r y ks iężom 
i do ich sądu w t y m względz ie sk rupu la tn i e się s tosował . A p o 
nieważ bał się czasami , że lud go n ie rozumie , wysyła ł na za
b a w y i z g r o m a d z e n i a wieśniacze swych przy jac ió ł , k t ó r z y j e g o 
wiersze odczy tywal i ; sam u k r y t y gdz ieś w kącie bada ł wrażenia , 
j ak ie odpowiedni u t w ó r wywrze , a g d y spos t rzeg ł , że lud go 
nie pojmuje, wykreś la ł lub zmienia ł całe us tępy , s łowa zastę
pował innemi , czasami n a w e t niszczył u t w ó r skądinąd doskona ły 
gdyż n ie potrafił go zas tosować do s topn ia pojęcia swych czy
telników. Ze wobec t ego nie uchyb i ł poezyi i n ie zosta ł mora -
l i za to rem a w wiersze swe, acz t endency jne , potrafił j e d n a k 
wlać wiele poezy i , n a d a ć im dużo wdz ięku i p rawdziwej pięk
ności , to ty lko poch lebn ie świadczy o j e g o wysok im ta lencie 
i zdolnościach twórczych , choć skądinąd wcale nie u t r z y m u j e m y 
że w wszys tk ich wierszach swych miał t e n cel bezpoś redn io na 
oku, aczkolwiek go n igdy zupe łn ie z u w a g i nie spuszczał . Z t ego 
więc s t anowiska t r zeba się z a p a t r y w a ć n a wszys tk ie j e g o dzieła. 

P i e rwszy tomik Roumani l l e ' a Li Mnrgarideto „ S t o k r o t k i " 
składa się z cz terdz ies tu t rzech u tworów, a dzieli się n a cz te ry 
części odpowiednio do cz te rech pór roku, z zas tosowanemi do 
czasu napisami . P o d t y t u ł a m i : „ K i e d y t a r ń zakwi ta" , „ K i e d y zboże 
doj rzewa" , „ G d y liście spadają" i „ P r z y k o m i n k u " p rezen tu je 
n a m Rouman i l l e k i lkanaśc ie ba rwnych , mieniących się k le jno tów. 
Cześć p ie rwsza zawiera u rocze obrazy z wiosny p r z y r o d y i czło-

1 Ar mana Prouvenr.au, 1895, s tr . 34. 

http://Prouvenr.au
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wieka, uczucie też w nich wiosenne , radosne , podczas gdy część 
d r u g a poważnie j do serca p r z e m a w i a , a t rzecia i czwar ta to 
0 s t runy melanchol i jne , to znowu o swobodne i swojskie potrąca. 
R o u m a n i l l e staje w „ S t o k r o t k a c h " przed n a m i odrazu j a k o skoń
czony poeta . W j ę z y k u j e s t p r awdz iwym mis t rzem. La Fado 
di Flour n. p. „Rusa łka k w i a t ó w " j e s t „welonem czarodziejki , 
u w i t y m z piękności po ranku , b lasku s łońca i pieśni s łowika 
a ha f towanym per łami ro sy" j eże l i j e d n a k po t rzeba , umie 
1 w powa ż ne ude rzyć s t runy, wywołać ponure akordy kościel
n e g o Dies irae, gdzie smutek lecz nie beznadz ie jny i po tęga 
wyrażen ia w parze idą. 

W pomys łach j e s t bardzo szczęśliwy. Ot! na kwia tami za
słanej łączce baw-i się małe dziecię z j agn i ęc i em — pełno dokoła 
p romien i , pełno świat ła , szmeru wód i gwaru liści, a nad t em 
rozciąga się b łęk i tna kopuła nieba. Poecie zdaje się, że to ka
wałek raju to błonie zielone — zachwyca się n iem, ale wnet 
p r zypomina sobie, że owa piękność wkró tce przeminie . P r z y 
stępuje do rozbawionego chłopięcia i mówi mu o walce życia, 
o cierpieniu i n iewinności — dziecko uśmiecha się, pa t r zy j a 
snym wzrokiem w twarz p rzybysza i nie rozumie , czego ten 
obcy człowiek od n iego żąda. T a gra na s t runach duszy, to 
bawien ie się z uczuciem i p rze rzucan ie się z j e d n e g o w drugie , 
tworzy też g łówną może siłę zbiorku; un ika tym sposobem 
powtórzeń , nie nudz i , owszem znajduje zawsze silne, najczę
ściej n iespodz iewane zakończenie , w 7ywołując t em samem wra
żenie n iezwykłe . 

Ś w i e ż o w z r o s ł y p ą c z k u w o n n y 
W róż r o z k w i t ł y c h , j a s n y c h r z ę d z i e : 
J e s z c z e raz cię m u ś n i e s ł o ń c e . 
A k w i a t z c i eb ie c u d n y b ę d z i e . 

N a z i e l o n y m r ó ż y k r z a k u 
W d z i ę k i e m z a ć m i s z s i ó s t r s w y c h roje — 
L e c z p o j u t r z e z a c z n ą z w o l n a 
S p a d a ć z w i ę d ł e l i s tki t w o j e . 

1 K r e i t e n . Stimmeii «">' Maria-Laach, r. 1875. t. VIII. str. liii. 
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D z i e c i ę ! t y ś j a k p ą c z e k m a ł y ! 
Skarb ie t y m ó j , m ó j n i e w i n n y ! 
D a B ó g w k w i a t u r o ś n i e s z m o ż e . 

W l a t d w a d z i e ś c i a ś lub c ię z w i ą ż e . 
W l a t t r z y d z i e ś c i w i ę d n i e ć p o c z n i e s z , 
P o t e m . . . u m r z e s z d z i e c i ę h o ż e ! 

Pot rąca dalej i o si lniejsze j e szcze akcenty . W Madaleno 
rozwija w c u d n y m obrazie szczęście niewinności , g łęb ię u p a d k u 
i nadzie ję w pokucie — m a t e r y a to t r o c h ę draż l iwa , ale wzo
rowo p r z e p r o w a d z o n a tak, że i na jde l ika tn ie j szego serca n ie 
urazi . J e s t s m u t n y m , k iedy płacze nad śmiercią swego w mło
dz ieńczym wieku zmar łego b r a t a , ale nad t ym s m u t k i e m unos i 
się r e z y g n a c y a i gwiazda chrześci jańskiej nadzie i . „ P o ż e g n a n i e 
M u z y " kończy „S tokro tk i " . 

J a k w k a ż d e m dziele, nie b rak i w tem błędów. Znajdują 
się t am u t w o r y słabsze, nielicujące z harmonią całości; j e s t 
też może t rochę za wiele naś l adowań we względnie małej ksią
żeczce; nie un ikną ł i jednos ta jnośc i , mimo że s tara ł się odwieść 
poezyę od j e d n e g o , j e d y n e g o p r z e d m i o t u dawnych, t r u b a d u r ó w ; 
za to zastąpił tę j ednos t a jność p r zedmio tu rozmai tością obrazów, 
uczuć i s amego p rzep rowadzen ia rzeczy. A o t em pamię t ać 
t r zeba , że j a k sam mówi , „nie chciał być s łowikiem ty lko zwy
k łym ptaszkiem, wyśpiewującym swe me lodye n a o t w a r t e m polu, 
t ak j a k go m a t k a nauczy ła . . . P a l m y i dęby mogą inni sadzić, 
j e m u wys ta rczy h o d o w a ć fiołki, k tó re rosną w t rawie u ich 
s t ó p " . W o b e c t ego m o ż n a się zgodzić na sąd, j a k i o „S tokro t 
k a c h " wyda ł a k ry tyka , że mianowicie zna jdu jemy w nich „słońce 
wiosny, śmiech młodości , świeżość p ie rwszych wzruszeń i zapach 
kwia tów — nic coby zaniepokoi ło na jczys tsze oko. I d e a chrze
ści jańska pojawia się często a t y m b laskom j u t r z e n k i i tej swo
bodzie z nad morza Ś ródz iemnego nada je cha rak t e r p o w a ż n y 
lub wznios ły" 2 . I w rzeczy samej poezya t a „jest i pełną ufności 
i n iezdecydowaną , czasami bardzo śmiałą, czasami t rochę słabą, 

1 R i t t e r , Le centenaire de Diez suivi des lettres de Roumanille a Victor 
Dnret: l i s t z 18 m a r c a 1859 r.. 

2 Cornut , Les maitres da Felibrige, str. 117. 
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zawsze j e d n a k nab ie ra znaczen ia p rzez sz lachetne na tchn ien ie , 
k tó re poecie wkładało pióro do ręki . T e „ S t o k r o t k i " by ły n a 
p r awdę po lnemi kwia tami , czystą i n ieza t ru tą woń wydzie la ły 
ich korony . . . J e d n a nu t a panowa ła w nich p rzeważn ie ; r adość 
z dobra połączona z radością ze śpiewu, n a i w n y z a c h w y t serca 
i umys łu" 1 . 

„S tok ro tk i " choć nies łychanie w a ż n e dla ruchu l i te rackiego 
w P r o w a n s y i , z powodu ciągłych zabu rzeń po l i tycznych nie 
wywar ły t ego wrażen ia poza k ra jem, j a k na to zas ług iwały ; 
w ojczyźnie j e d n a k poe ty im t r zeba p rzyp i sać pojawienie się 
w roku 1852 „ P r o w a n s a l e k " Li Prouvenęalo. „Widz ia łżeś k iedy 
fa randolę w naszych wioskach n a po łudn iu? W p e w n e święta, 
k iedy umys ły w j e d n a k o w y m znajdują się nas t roju , wystarczy. . . 
s łowo lub sygna ł : w j edne j chwili ręce szukają rąk, tworzy się 
koło, rozszerza, rozwija swe ogniwa, o tacza wioskę ; cały n a r ó d 
j e s t w t ańcu a ha rmon i jne ruchy, podobnie j a k dźwięki basu, 
pod t rzymują crescendo pieśni. Rouman i l l e zag ra ł p ierwszy, wkró tce 
ze tknę ły się ręce wszystkie i fa randola się rozpoczę ła" 2 . W tych 
s łowach charak te ryzu je bys t ry f rancuski k ry tyk , k tó ry powsta 
jącej l i t e ra turze okazał swoją sympa tyę nap i san iem p r z e d m o w y 
do „P rowansa l ek" , szczęśliwie, t rafnie i dob i tn ie genezę tych 
u t w o r ó w i ich zakres . I s to tn ie ! poezye te, pows ta łe w pięć la t po 
pojawieniu się „S tokro tek" , c iekawy przeds tawia ją n a m widok. 
Trzydzieśc i j e d e n nazwisk wystąpiło po raz p ierwszy obok siebie, 
a między niemi takie j ak Mis t ra la , A u b a n e l a i innych. Zb iorek 
t en był prawdziwą rewelacyą i p o k a z a ł , j ak i e silne życie t ę 
tni ło w kraju. W p r a w d z i e n iek tó rzy z p o e t ó w wystąpi l i w „P ro -
wansa lkach" po raz p ie rwszy i os ta tn i , inni za to wybi l i się 
wkró tce ponad ogół i wysoko ponieśl i s z t anda r l i t e ra tu ry o j 
czys te j . 

Ogólne wrażenie , jakie zbiorek wywołuje , j es t doda tn ie 

1 S . - R e n e Ta i l land ier . Xouvelłe porsie provencale w Tteme des deu.c mondes, 
t. v , v. 1859, str . 810. 

2 S . - K e n e Ta i l land ier . 1. c. str . 811. 
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Uderza rozmai tość t reśc i , poważny , g ł ębok i , chrześc i jański po 
gląd n a życie, i w ie los t ronność formy w rozma i tych s topn iach 
doskonałości . A choć c h a r a k t e r wierszy j e s t w wielkiej mie rze 
czysto południowy, odznacza się więc t r o c h ę hałaś l iwą wesoło
ścią, to j e d n a k nie obraża on w n iczem uczuć mora lnych , 
owszem w u t w o r a c h R o u m a n i l l e ; a , Mis t ra la , G laupa i k i lku 
innych sięga n i ebywa łych w y ż y n idei chrześci jańskie j . P o m i 
ja jąc n a raz ie t r zech g ł ó w n y c h felibrów, nie m o ż e m y j e d n a k 
nie wspomnieć o K a m i l u R e y b a u d i A. Crousil lat . K t o chce być 
d o b r y m p i sa rzem, powiedz ia ł k iedyś J o u b e r t , mus i pos iadać 
pewną p rzy rodzoną ł a twość i pewną naby t ą t rudność . Ogółowi 
poe tów „ P r o w a n s a l e k " nie brakło n a p ierwszem, z b y w a ł o za to 
n i ek tó rym t em bardzie j n a d rug iem. Grozi ło więc n iebezpie
czeńs two, że albo t ak świe tn ie rozkwi ta jąca szkoła rych ły zna j 
dzie koniec, j eże l i i bana lne u twory do je j p r z y b y t k ó w wtargną , 
albo też będz ie w oczach l i t e rack iego świa ta t rochę zdyskre
dy towaną i s t raci na sympa ty i i o k a z y w a n e m je j do tąd zau
faniu, jeżel i podnies ie do ideału t a l en ty mierne , nie p rzekracza
jące poz iomu codz iennych , p rzec ię tnych zdolności . Do usunięcia 
tego n iebezp ieczeńs twa przyczyni l i s ię , oprócz Roumani l le ' a , 
Mistrala i Aubane la , właśn ie R e y b a u d i Crousil lat . W y c h o w a n i 
i wyksz ta łcen i n a g reck ich i łac ińskich wzorach , potrafili w. swe 
formy wlać ty le piękności , w wyrażen ie ty le e legancyi , w opra
cowanie ty le n i e spodz iewanych obrazów, z w r o t ó w i pomysłów, 
że „zamknęl i wejście k u l a w y m , a p rzygo towal i t e r e n dla no
wych mis t rzów". Pokaza l i i nnemi słowy, czego czytelnik od 
poe ty d o m a g a ć się może ; nauczy l i s tawiać s amym sobie wy
m a g a n i a ba rdzo wygórowane , p r ze to j e d n y c h n a zawsze od 
poezyi odwiedl i , d rug ich zachęcil i do p racy i da lszego ksz ta ł 
cenia się, wszys tk im zaś, szczególniej o b c y m pokazal i , do j ak i ego 
s topnia doskonałośc i m o ż n a dop rowadz ić j ę z y k prowansa l sk i . 
J e g o b o g a c t w a i p iękność wyrażen ia zab łys ły w poezyach R e y -
b a u d a , k tó ry między innemi p ie rwszy w P r o w a n s y i napisał 
w ie r szowany t r a k t a t o mięczakach swej z iemi , a dla każdego 
rodza ju i każde j odmiany znalaz ł odpowiedn ie wyrażen ie w j ę 
z y k u kra jowym. W z o r e m klasycznej p rawie formy i nowośc i 
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w o b r a z o w e m opracowaniu rzeczy j e s t j e g o „Chore d z i e w c z ą t k o u , 
to cudne majaczenie u la tu jącego do n ieba aniołka. 

W ś r ó d w i e c z o r n y c h c h m u r e k w b l a s k u . 
— M a m o ! c ó ż s i ę t r w o ż y ć masz : 1 — 
O! u j r z a ł a m j a k w o b r a z k u 
W j a s n e j m g l e a n i o ł a t w a r z . 
W z y w a ł m n i e s w ą rączką m a ł ą . 
L i l i e m u w i e ń c z y ł y s k r o ń . . . 
A m n i e c o ś tak w g ó r ę r w a ł o 
W tę ś w i e t l a n ą , z ł o t ą t o ń . 

M a m o , m a m o ! n ie ptacz p r o s z ę , 
J u ż i o c z e k n i e o t w o r z ę 
N a t e chmurk i p r z y w i e c z o r z e . 

T o z n ó w g d y m z p i e r w i o s n k ó w chc ia ła 
N a d o l i n i e w i a n e k z w i ć , 
N a r a z b u r z a n a d l e c i a ł a , 
N a d s t u d z i e n k ą j ę t a w y ć . 
W i a t r mi w i a n e k zdar ł z n a d c z o ł a 
I m n i e u n i ó s ł w ś r ó d swych , fal, 
Ż e j a k ł a b ę d ź p o n a d s i o ł a 
G d z i e ś p ł y n ę ł a m , h e t - h e t w dal. 

M a m o , m a m o ! n i e p ł a c z p r o s z ę , 
J u ż n ie zajdę n i g d y w s t r o n ę . 
G d z i e d m ą w i c h r y tak s z a l o n e . 

W d r o d z e mi z n ó w c o ś n a d g ł o w ą 
B i ł o m ł o t e m — j ę c z a ł d z w o n . 
A c h ! tak s m u t n o , tak g r o b o w o . 
J a k b y c z y j ś w y d z w a n i a ł z g o n . 
W i ę c o ś m i e r c i i m o g i l e 
N i e c h c ą c — z a d u m a ł a m s i ę . 
L e c z tak j a k o ś b ł o g o , m i l e . . . 
Choć to w p i e r w t r w o ż y ł o m i ę . 

M a m o , m a m o ! n ie p ł a c z p r o s z ę . 
J u ż n ie b ę d ę pók i ż y c i a 
S ł u c h a ć o w y c h , d z w o n ó w bic ia . 

W i e c z ó r k i e d y g w i a z d k i t ł u m n i e 
P r z e z s k ł o n n i e b i o s ś w i e t l n y m k n ą . 
Mrużą o c z k a i s k r y k u m n i e 
N a p r o m y k a c h l o t n y c h ślą, 
R o z m o d l o n a , w tę dal z ł o t ą 
L e c ę . z ó c z u c i e k a s e n ; 
W i d z ę , jak mi z g w i a z d e k p lo tą 
J u ż anie l i w i a n e k — h e n . 
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M a m o , m a m o ! n i e p ł a c z p r o s z ę . 
C z y ż bo z r e s z t ą j a r o z u m i e 
Co s i ę dz i e j e w g w i a z d e k t ł u m i e ? 

M a m o m o j a ! n i e p łacz t y l e — 
K o c h a m c ię n a d ż y c i e m e , 
L e c z s i ę n ie ł u d ź , bo za c h w i l ę 
J u ż c ię rzuci, d z i e c i ę t w e . 
L u d z i e m ó w i ą , ż e ś m i e r ć s roga . 
O n i e p r a w d a — t y s i ę m a s z 
C i e s z y ć raczej — bo j a B o g a , 
S k o r o u m r ę — ujrzę t w a r z . 

M a m o m o j a — n i e p ł a c z w c a l e ! 
Z n ę d z tej z i e m i u w o l n i o n a 
W e j d ę do a n i o ł k ó w grona . 

Wielce a r ty s tyczna i w y k w i n t n a s t rona R e y b a u d a , opuszcza 
go tylko, g d y wchodz i n a t e r e n pieśni l udowych ; s tudya nad 
klasyką nie pozwol i ły mu z rozumieć i odczuć w całej pe łn i 
t ego na jp ięknie j szego w y k w i t u życia ludu — w k a ż d y m raz ie 
stoi on j e d n a k wyżej od d rug iego mis t rza s łowa, Crousi l lata , 
t ak pod wzg lędem techn ik i , j a k szczególniej idei. I Crousi l la t 
opanował formę i igrał z nią, lecz to ig ran ie nie pozwoli ło m u 
un iknąć błędów, k tó rych przy usilniejszej p r acy potraf i łby był 
się us t r zedz ; myśl i za to j e g o i świat idei i pog lądów są o całe 
n iebo niższe od idei R e y b a u d a . Z formą przejął Crousi l la t ze 
s tare j , k lasycznej poezyi i t reść, oczyszczoną wprawdz ie przez 
szczerze chrześci jańskiego d u c h a , zawsze j e d n a k prawie wy
łącznie to, na czem mu w domu i u t w o r a c h t r u b a d u r ó w nie 
zbywało — przejął uczucie miłości ; to też stoi ono u n iego na 
p ie rwszym planie . Gdzie zaś o miłości zapomina , j a k n. p. w so
necie „ W i e c z o r e m " , w tenczas staje się wielce o r y g i n a l n y m i daje 
n a m małe, lecz j a s n e i świet lne obrazk i : 

G d y p e ł e n s z c z ę ś ć i t rosk z m i e r z c h ś c i e l e s i ę , 
A s e n z n u ż o n e c h c e mi s t u l i ć o c z y , 
P o ż e g n a ć w p r z ó d g w i a z d m u s z ę ś w i a t u r o c z y , 
Co w b l a s k u w g ó r z e d r ż y n a n i e b i o s t le . 

O g w i a z d k o m a ! w ś w i e t l a n e j , w i e t r z n e j m g l e , 
C z y w n ie j , c z y z lana w z ł o t y c h fal s t r u m i e n i e ; 
P e r e ł k o n o c y — c u d n e s n u w i d z e n i e , 
G d y d ł u g o w z w y ż m ó j w z r o k w m a r z e n i a c h ś l ę ! 
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0 g d y b y m m ó g ł w s i ą ś ć w z ł o t ą n o w i u ł ó d ź . 
1 w z n i e ś ć s i ę h e n ! w b ł ę k i t n e g w i a z d p r z e s t w o r z a 
ł s z c z ę s n y t e g ł ę b o k i e t o n i e rjruć! 

Z ś w i a t a w ś w i a t — w r o z k o s z n e p ł y n ą ć m o r z a , 
1 z c z a r u w czar — a tak bez p a m i ę c i 
Z a t o n ą ć w B o g u . j a k w N i m t o n ą Ś w i ę c i ! 

Z wymien ionymi d w o m a au to rami rywal izuje pod wzg lędem 
a r tyzmu P a w e ł Gićra, ukrywający się pod p seudon imem G l a u p : 
eo do swych dążności zaś , myśl i i zasad p rzewyższa ich obu. 
To też j e d n y m z na jp ięknie j szych u t w o r ó w całego zbiorku, 
j e s t j e g o p ieśń do Najświętszej Panny , gdz ie w j e d e n a s t u go 
rąco odczu tych zwro tkach p rzeds t awia n a m życie B o g a Rodzicy , 
aż do J e j Wniebowz ięc i a , a kończąc oddaje siebie i nowo po
wstałą szkołę prowansalsk ich t r u b a d u r ó w Je j opiece. 

Czas nam j e d n a k wrócić do Roumani l le ' a i j e g o udz ia łu 
w „P rowansa lkach" . Wiersze w t y m zbiorku ogłoszone zazna
czają j uż wybi tn ie cha rak te r j e g o p rac ; wdzięk, mora lną siłę 
i pewną świeżą, swojską werwę. T rzy : „Ubós two i mi łość" „Ja 
se łka" i „Dwa Serafy" są z tych wszys tk ich u t w o r ó w Roumani l l e ' a 
na jdoskonalsze a dz iwnym t ra fem wszys tk ie t rzy mają tło reli-
l igijne; robi to wrażenie , j a k b y poe t a chciał zwrócić u w a g ę 
towarzyszy na najwznioślejszy, im na jbardz ie j odpowiedn i temat , 
t ak i , k t ó r y b y całą szkołę potrafił obron ić od złych w p ł y w ó w 
i upadku . Słusznie też twierdzi Tai l landier , że „nikt nie potrafił 
tak śpiewać j a k on o w i e l k i c h s k r z y d ł a c h m i ł o ś c i , 
i n ik t też nie znalazł j e szcze t ak czułych słów, g d y wzywa ł 
do zs tąpienia na z iemię p ięknego an io ła , k tó r ego uśmiech jes t 
tak miły, a spojrzenie tak s łodkie" . Miłość t ę gorąco opiewaną 
sam poe ta w p r o w a d z a w czyn; k to go czy ta staje się lepszym. 
Szuka zawsze człowieka, k t ó r y płacze i cierpi często bez winy, 
częściej j e szcze zasłużenie, a miłość w cierniowej koronie n ę d z y 
wysyła, by cieszyła s t rap ioną m a t k ę , czuwającą u łoża umiera 
jącego dziecięcia i lała o tuchę do zbola łego serca; miłości t e ż 

1 S. R e n ć - T a i l l a n d i e r . 1. c. str. 813. 
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wskazuje cierpiącego głód s ta rca i każe je j n ieść mu pomoc, 
iść wszędzie t a m , gdzie u k r y t e łzy p łyną i łzy te w uśmiech 
zamienić . Re l ig i jność zaś j e g o , s t reszcza się w s łowach: pracuj 
i módl się, ufaj B o g u i s amemu sobie, stąd też pobożność j e g o 
jes t zawsze wesołą, uśmiechniętą , przyciągającą do siebie. „Mię
dzy wzniosłością wielkiej poezyi rel igi jnej a poezy i ka to l ick ie j , 
t ak j a k ją R o u m a n i l l e pojmuje , is tnieje ta s ama różn ica , j a k a 
się znachodz i między ka tedrą X I I . w ieku , a sk romną kaplicą 
wioskową" 1 . D l a t e g o też p ieśni re l ig i jne 1-tounjaniUe'a nie p ro
wadzą nas na te wyżyny , po k tó rych stąpał k iedyś D a n t e , a j e 
żeli czasami i t a m się wzniesie , to zawsze marzen ia j e g o z iemi 
sięgają i n i ed ługo z n i eba na z iemię nas s p r o w a d z a , pomiędzy 
ludzi , ich walki , c ierpienia i t rudy , k t ó r e n a w e t aniołowi nie 
pozwalają c ieszyć się w niebie, lecz n iep rzezwyc iężoną siłą w dół 
go pociągają, gdz ie ty le łez do otarcia, a z łamanych , zbola łych 
serc do poc ieszenia . 

Najp ięknie jszemi z tych poezyj rel igi jnych, są bezsprzeczn ie 
„Jase łka" , nap i sane z okazyi poświęcen ia domu sierot; gdz ie 
kolwiek j e poznano , p rzy ję to j e wszędzie z uwie lb ien iem i go 
rącem sercem. 

W ś r ó d a n i o ł ó w j a s n y c h grona , c o t r o n B o ż y o t a c z a j ą 
I w z a c h w y c i e w s z e c h m i t o s n y m „ Ś w i ę t y , Ś w i ę t y " w c i ą ż ś p i e w a j ą : 
C h o d z i ł s m u t n y S e r a f c i c h y , n a t e p i e n i a n i e b n i e c z u ł y . 
C z y ż b y r a d o ś ć g o razi ła , b ó l i z a z d r o ś ć s e r c e t r u ł y ? 
S w e p r o m i e n n e , ś n i e ż n e c z o ł o w z a m y ś l e n i u w z i e m i ę wbi ja . 
J a k g d y w b r a k u r o s y z n i e b i o s s c h y l a k i e l i c h s w ó j l i l ia . 
G d y b y w B o ż y m t y m z a c h w y c i e m ó g ł s i ę w s e r c u p r z e s y t w z b u d z i ć , 
R z e k ł b y m : Ś l i c z n y , c i c h y an io ł m u s i a ł s i ę w ś r ó d n i e b i a n n u d z i ć . 
L e c z o c z e m ż t a k d u m a ć m o ż e , s a m za Ś w i ę t y c h b ł ą d z ą c k o ł e m ? 
C z y s i ę c z e g o ś c z u j e w i n n y m , t a k z s c h y l o n e m c h o d z i c z o ł e m ? 
A c h ! patrz , z w r a c a s i ę i i d z i e , i p r z e d B o ż y m t r o n e m k l ę k a , 
C h c ą c g o s ł y s z e ć i d ą w s z y s c y — ra j ska r w i e s i ę w p ó ł p i o s e n k a . 
„ G d y w s t a j e n c e S y n T w ó j p łakał , Ojcze , j a m Go ś m i e c h e m c i e s z y ł , 
A g d y z z i m n a drża ł t o m c i e p ł e m m o i c h s k r z y d e ł g r z a ć g o s p i e s z y ł . 
O d t ą d , P a n i e ! g d y u s ł y s z ę , ż e z a k w i l i g d z i e ś d z i e c i n a 
Z a r a z m i s i ę z b ó l e m w d u s z y ż ł o b e k z s z o p k ą p r z y p o m i n a . 
T o t eż c z ę s t o c h o d z ę s m u t n y , czu ję w s e r c u r o z d w o j e n i e , 
B o raz r w i e m n i e r o z k o s z n i e b a , t o b ó l s ł o d k i i c i e r p i e n i e . 

1 S. R e n e - T a i l l a n d i e r , 1. c. s tr . 814 . 
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A b y m d z i e ł a m ó g ł d o k o n a ć , p o z w ó l z b i e d z mi w z i e m s k i e łany.. 
P a t r z ! j a k rączkę n i e w i n i ą t e k o k r w a w i ł y n ę d z ka jdany . 
B i e d n e dz iatk i , l o n a m a t e k i i c h p i e s z c z o t p o z b a w i o n e 
N a ś n i e g , burze , w i a t r — po d r o g a c h tak b e z s e r c a p o r z u c o n e . 
J a i m znajdę w n e t s c h r o n i e n i e , c i e p ł y kącik, m i ę k k i e p u c h y . 
O d d a m j e w t r o s k l i w e ręce , w c z y s t e o w i j ę p i e l u c h y . 
Z a m i a s t j e d n e j o ! d w a d z i e ś c i a m a t e k k a ż d e b ę d z i e m i a ł o . 
P r z y i ch ś p i e w i e b ę d z i e spa ło , b u d z i ł o s i ę , u ś m i e c h a ł o . . . ' 1 

P r z y k l a s n ę ł y bra tn ie d u c h y , — w i ę c jak s t rza ła s z y b k o leci , 
B ł y s k a w i c ą n a dół s p a d a , w z i m n y c h s e r c a c h m i ł o ś ć n iec i . 
Z łzą r a d o ś c i m a t k i s to ją z w i a r ą d z i ś p r z e d j a s e ł k a m i . 
P a t r z ą g d z i e z w i s ł an io ł ś l i c z n y ze s ł o d k i e m i u s t e c z k a m i . 

Sa in te -Beuve , k t ó r e m u niniejsze wiersze poświęci ł autor , 
wyraz i ł się, że ów „ s m u t n y Seraf" nie po t r zebu je się ws tydz ić 
ani A b b a d o n y K l o p s t o c k a , ani E l o y A. de Yigny . T a sama 
nad nim unosi się p o e z y a , t a sama żyje w nim t ę skno ta połą
czona z p r agn ien i em niesienia pomocy. 

Mniejsze już , choć wcale doda tn ie wrażen ie wywoła ły „ D w a 
Serafy", klęczące w bólu i p łaczu u ż łóbka J e z u s o w e g o . 

G d y do s z o p k i , g d z i e B ó g l eża ł 
C n y c h p a s t e r z y g a r s t k a sz ła . 
W ś r ó d łez p i o s n k i t e n u c i ł y 
B i a ł e tani S e r a f y d w a . 

P i e r w s z y . 

W i d z ę j a k na Matk i ł o n i e 
B ó g - d z i e c i n a w p ł a c z u t o n i e . 
O c h w i e m , c z e m u łka — ł z y l śn ią . 
Miłość m ó w i tej d z i e c i n i e . 

Że w b r e w w i n i e 
Cudna s k r o ń m u k i e d y ś k r w i ą 
P o d k o r o n ą z c iern ia s p ł y n i e . 

G d y do s z o p k i , g d z i e B ó g l e ż a ł 
C u y c h p a s t e r z y g a r s t k a sz ła , 
W ś r ó d lez p i o s n k i te n u c i ł y 
Bia łe t a m S e r a f y dwa. 

Drugi . 

A c h ! m e s e r c e aż lęk m r o c z y . 
P a n a n i e b i o s w e łzach o c z y 
W ś r ó d r a d o s n y c h , n o c n y c h c i sz . 

Mi łość m ó w i tej d z i e c i n i e . 
Z e w b r e w w i n i e 

P r z y g o t o w a ł g r z e c h j u ż k r z y ż 
M u n a tron, n a k t ó r y m z g i n i e . 

G d y do s z o p k i , g d z i e B ó g ieżai 
C n y c h p a s t e r z y g a r s t k a sz ła , 
W ś r ó d l ez p i o s n k i te n u c i ł y 
B i a ł e t a m Sera fy d w a . 

R a z e m . 

J u ż na k r z y ż u k r w i ą s ię r o s i , 
Z u s t do Ojca j ę k s ię w z n o s i 
Z p o ś r ó d c ien i ś m i e r c i w z w y ż . 
Mi łość m ó w i tej dz i ec in i e . 

Ż e w b r e w w i n i e 
C z ł o w i e k c iern ie , z b a w c z y krzyż 
Z d e p c z e z w z g a r d ą , z d e p c z e w c z y n i e . 

G d y do szopki , g d z i e B ó g leżał 
C n y c h p a s t e r z y g a r s t k a sz ła , 
W ś r ó d łez p iosnk i t e n u c i ł y 
B i a ł e t a m S e r a f y d w a . 
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W t y m s a m y m j e d n a k czasie, w k t ó r y m n a skrzyd łach poe 
zyi wzbi ja ł się wysoko ponad t łum i żył cały w dziedzinie p iękna, 
nie zapomina ł o celu, j a k i sobie założył . D la t ego zna jdu jemy 
też między t emi k l e jno tami l i ryki wiersze o t reśc i popu la rne j , 
wyjętej z życia ludu. T e n sam Roumani l l e , k t ó r y n a m dał „ J a 
sełka" ze swą n ieskończen ie del ikatną sceneryą , daje n a m poezye 
t ryskające dowcipem i życ iem, w k tó rych się aż roi od ludo
wych w y r a ż e ń , przys łów, p rzenośn i i n a iwnego sposobu pa t r ze 
nia się na świat, a za razem od g łębokich pog lądów n a życie, 
j e g o walki i po t r zeby . J e d n e m z t ak ich opowiadań j e s t wierszo
wana powias tka : Se nen fasiam un avouca. Mały dzierżawca, Sau-
va i r e , k łopocze się, j a k i z awód ma sobie obrać doras ta jący syn, 
Toinon. R z e m i o s ł e m z ło tem j e s t zawód adwokack i a więc 
se nen fasiam un avouca. Żonie nie ba rdzo się t a myśl podoba , 
lecz Sauva i re s toi uparc ie p rzy swojem zdaniu , wysy ła chłopca 
do szkół, a m łody u ż y w a i m a r n o t r a w i c iężką pracą rodziców 
zebrane pieniądze. P r z e b r a ł się za pana , a nie j e s t ani p a n e m 
ani wieśniakiem; p ieniądze w P a r y ż u lecą, ojciec sprzedaje pole, 
winnice, nawe t swój p iękny, t roskl iwie p i e l ę g n o w a n y ogródek ; 
nie pozosta je mu n ic więcej „k rom oczu do p ł akan ia " . Z o n a 
p rzes t r zega męża po raz os ta tni , ale zaś lep iony ojciec dzisiaj 
j eszcze wierzy, że syn wkró t ce przyjdz ie i za spoko i j e g o po 
t rzeby, boć przec ież u rząd adwoka ta , to rzemios ło z łote . P r z y 
chodzi wreszcie nie syn, lecz egzeku to r sądowy, k t ó r y w y p ęd za 
ma łżonków z os ta tn iego domku. S ta ra m a t k a umie ra z bólu 
w szpi ta lu , a ojciec z kos tu rem w ręku i work iem n a p lecach 
chodzi od wsi do wsi, prosi o kawa łek chleba, a us t a j e g o ciągłą 
szepcą p r z e s t r o g ę : „nie wychowujc ie dzieci p o n a d o jców s t an" . 

Oprócz wysoce p r ak tyczne j myśl i u d e r z a w t y m poemacie 
szczególnie j w y k o n a n i e ; k o n t r a s t między rozrzutnośc ią syna 
a p racami ojca n a m a l o w a n y po mis t rzowsku . R o u m a n i l l e nie 
wchodzi w szczegóły, ki lku ty lko rysami cechuje s y t u a e y ę , ale 
t em właśnie m ó w i to , co chciał wyraz ić . L u d go też dobrze 
z rozumia ł i pojął, że r a d a dana p rzez Roumani l l e ' a j e s t bardzo 
zbawienna i wa r to się n a d nią dobrze zas tanowić , n im się j e j 
na p rzekór postąpi. P o e m a t stał się w k r ó t k i m czasie popula r -
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n y m a s łowa se nen fasiam un awuca przeszły po prostu w przy
słowie. 

W i n n y m znowu u tworze kładł g ł ó w n y nacisk na dobre 
wychowan ie córek. I t u b o g a t y wieśn iak pos tanawia córkę swą 
w y d a ć za mąż do miasta . P i ę k n a Magda lena gardzi porządnymi 
lecz p ros tymi ludźmi, oczekuje co najmniej h rab iego , aż wy
chodzi b iedaczka za skończonego rozpus tn ika , k t ó r y ją czyni 
nieszczęśl iwą a n ie myśl i o tem, żeby je j życie j a k o tako uprzy 
j e m n i ć . I znów p o w t a r z a się g ł ębok i ref ren: „nie wynoście 
córek p o n a d m a t k i " . Nie przesadzi ł k r y t y k francuski, k iedy wy
rzekł, że t e j e g o myśl i są t ak j a s n e j a k i s łuszne, a z j a k i m 
a r t y z m e m j e wyrazi ł , j a k je uwyda tn i ł , j a k j e określ i ł! 

R o k pojawienia się „ P r o w a n s a l e k " by ł za razem rokiem, 
k t ó r y s tworzył j e d e n z na jdoskona l szych pod wzg lędem a r tyzmu 
poema tów, Li sounjarello, „Marzycie lk i" , „de l ika tn ie u t k a n y welon, 
pe łen światła , s łońca i cieni nocnych , rosy i łez, radości i bó lu" 
I jeleto i Małgorza ta , dwie na rzeczone spotykają się wczesnym 
niedzie lnym rank iem. P ie rwsza uszczęśl iwiona, bo j u t ro przy
b y w a po całorocznej morskiej podróży jej na rzeczony Pauloun . 
więc n iezad ługo wianek ś lubny ją oczekuje: d la tego też zdała 
od zgie łku świata, chce się na łonie p r zy rody podzielić swą ra
dością z kwia t ami ub ranemi w pe r ły rosy i p takami , k tó re po 
po lach pieśni serca wydzwaniają . I Ma łgorza t a szuka samo
tności — lecz ona idzie t am się wypłakać , bo w ciężkiej cho
robie leży je j na r zeczony na łożu boleści, a lekarz żadnej j uż 
nie zostawił nadziei . Le l e to pociesza p rzygnęb ioną rówieśniczkę 
i opowiada je j sen ubiegłej nocy, k tó ry n ie ty lko dla niej ale 
i dla Ma łgorza ty zdaje się dobrze wróżyć. I ta os ta tn ia miała 
widzenie senne, ale s m u t n e i ponure , j a k smutną i z rozpaczoną 
była je j dusza. T rzy dni up łynę ły , a oto wszys tko się zmieniło. 
Chory przyszedł do zdrowia: radość opromien ia Małgorza tę , s to
jącą j uż u celu a na jej szczęście rzuca tylko cień wiadomość, że 
na rzeczony Le le ty umar ł w czasie morskie j podróży . W ę z e ł opo-

1 K r e i t e n 1. c. str. -Kit. 
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wiaclania ' j e s t tu ba rdzo pros ty , ale za to p o e m a t aż lśni się 
od piękności ba rdzo szczęśl iwych wyrażeń i obrazów. Uczucia 
unoszące się nad całością, n ie p rzemien ia się byna jmnie j w ckliwą 
sen tymenta lność . Rouman i l l e nie napisa ł nic bardz ie j czys tego 
i wdzięcznego, a j e d y n y zarzut , j a k i k r y t y k a stawia, j e s t ten, że 
materiom superdbat opus, że innemi s łowy t reść nie d o r ó w n y w a 
ani w dziesiątej części wykonan iu ; szkoda było ty le wysi lenia 
się na p rzedmio t miły wprawdz ie , ale os ta tecznie bez większego 
znaczenia . 

W n a s t ę p n y m r o k u zwróci ł się Rouman i l l e z n o w u do więcej 
p rak tyczne j s t rony życia i dał n a m dwa dzieła, w k tó rych j a k o 
pisarz l udowy osiągnął to, co w t y m k i e runku wogóle osiągnąć 
mógł . La part dóu bon Dieu, „Cząs tka B o g a " i La campano moun-
tado, „ D z w o n zawieszony" są u t w o r a m i n a wskroś rea l i s tycz-
nemi, ale w d o b r e m słowa znaczeniu , gdzie dowc ipny autor , 
j a k t a r a n e m u d e r z a w na łog i ludu i n iemiłos iernie chłoszcze 
lenis two, p i jańs two i p różn iac two . P i e r w s z y z tych p o e m a t ó w 
j e s t apoteozą pracy , a osiągnął w n im Rouman i l l e to, do czego 
z takim a p a r a t e m wiedzy w nowszych czasach przys tępują uczeni . 
W ki lku pieśniach „Cząstki B o g a " opowiada nam o wieśniaku, 
k tó ry znalazł skarb , wyprowadz i ł się do mias ta i tu n i e p o m n y 
p rzes t róg kochającej żony, odda ł się p i jańs twu, stracił pokój 
duszy, zniszczył szczęście rodz inne , a na tomias t znalazł p o g a r d ę 
u ludzi . Ale k iedy on t ak obra ł sobie cząs tkę dyabła , ob ra ła 
j e g o żona cząs tkę Boga . T r o c h ę p ien iędzy ze zna lez ionego skarbu 
uda ło je j się zachować , t emi ra tu je męża i siebie w tych ciężkich 
czasach, p raca d o k o n y w a resz ty . M a r n o t r a w c a przejrzał , u p o k o 
rzył się p rzed żoną, został na n o w o uczc iwym człowiekiem a B ó g 
błogosławi ł tak, że n a w e t swego syna mogl i Mu n a ks iędza 
ofiarować. 

W wyszydzan iu len is twa i p i j ańs twa j e s t R o u m a n i l l e n ie
mi łos iernym, a mimo to z duszy j e g o rwie się k r zyk boleści 
z p o w o d u u t r a c o n e g o czasu, zd rowia , cnoty i z ru jnowanego 
szczęścia rodz innego , k t ó r e g o zanik przen ika jącemi do g łęb i 
duszy b a r w a m i maluje . Zakończen ie dopie ro uśmierza w z b u r z o n e 
serce, n a p a w a nadzie ją i wskazuje , gdz ie szukać wy tchn ien i a i r a -

P . P . T. L X X . 3 
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t unku . W t y m i w drugim, mniej j e d n a k j u ż w a ż n y m u tworze , 
pojawiają się wszys tk ie r a z e m cechy t a l en tu Roumani l l e ' a : obra
zowanie , humor , wyzyskan ie sytuacyi , zd rowy komizm, cięta 
sa tyra , j ę z y k aż t ryska jący życiem, a n a dnie wszys tk iego l i tość 
i miłość. 

P r a c e Roumani l l e ' a z n a s t ę p n y c h lat, j a k n. p. Li flour di 
Sauwi, „ K w i a t y szałwii", cechują mniej więcej te same własności, 
j a k i e ś m y w „ S t o k r o t k a c h " poznal i , niema więc po t r zeby roz
wodzić się nad niemi, w y p a d a za to za t r zymać się j eszcze chwilę 
n a d zbiorkiem kolend, og łoszonych w roku 1856 p . t. Li Nouve, 
„ K o l e n d y " . Ogłoszenie t ych poezyj j u ż z t ego względu j e s t 
w a ż n e m , źe uroczys tość Bożego Narodzen i a j e s t t ak związana 
z życ iem ludu prowansa l sk iego i t aką wśród niego o d g ry w a 
ro lę , iż t r u d n o o kraj , gdz ieby między j e d n e m a d rug iem tak 
silny, w e w n ę t r z n y prawie zachodzi ł związek. To też w czasie 
Bożego Narodzen ia cała P r o w a n s j a rozb rzmiewa ko lendami , 
k t ó r e co do ilości i j akośc i c h j b a j e d j n i e z polskiemi rywal i 
zować mogą. Urocz j s to śó g r u d n i o w a w s z j s t k i c h znajomych, 
k r e w n y c h i p r z j j a c ió ł r azem ł ą c z j i opowiada im o t em ma łem 
dziecięciu, k tó re się z cz j s t e j Dz iewicy narodzi ło . T o n ko lend 
p rowansa l sk ich j e s t tak r o z m a i t j i z m i e n n j , j a k z m i e n n j m j e s t 
cha rak te r P r o w a n s j i samej . Są to p o e z j e śp iewne, malownicze 
prawie , p ros te a j e d n a k b o g a t e i ruchl iwe, raz pogrążone w roz
myślaniu, to znowu k a p r y ś n e i czarujące swą lekkością, to opo
wiadają, to znowu apostrofują lub proszą, pe łne wznios łych 
myśl i nie cofają się j e d n a k p rzed trywialnością, pe łne obrazów, 
czasem i aluzyj w z d r o w y m , j ę d r n y m j ę z j k u ludowym. Nie 
wszys tk ie nadają się do kościoła, ale przecież i poza kościołem 
modl ić się można, a P a n B ó g mnie j w y m a g a od modl i twy roz
brzmiewającej dźwiękiem ko lend w gronie rodz iny p rzy k o m i n k u 
w długi wieczór zimowy, aniżeli od modl i twy w domu B o ż y m 
do Niego zanoszone j . Chociaż więc ko ł endy prowansalskie , t ak 
samo j a k i nasze , tu i ówdzie za da leko zaszły, tak iż ich rea l izm 
zamieni ł się w t rywia lność a na iwność w śmieszność, to j e d n a k 
z drugiej s t r o n j dają ty le p i ękna i u r o k u , że wynagradza ją 
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inne braki . G ł ó w n y rozkwi t tych ko lend da tu je się od począt
ków X V I I . wieku, a ich ojcem i mis t r zem był Saboly , k tó ry 
z H u g e n o t a zosta ł ka to l ik iem a n a w e t ks iędzem i d y r y g e n s e m 
chóru przy ka t ed rze w Awinionie . Zycie całe Sabo lego (f 1675) 
zeszło na tworzen iu kolend. . K o m p o n o w a ł od r azu słowa i mu
zykę. Gdy skończył j edną , zaczyna ł drugą. Co r o k u w g r u d n i u 
wyla tywały nowe ko lendy z j e g o samotn i , j a k rój p taków. Śpie 
wać o przyjściu Chrys tusa było j e d y n e m zajęciem tego zacnego 
człowieka, a pon ieważ był za razem i organis tą p e w n e g o kościoła 
w Awinionie , sam popu la ryzował swe pieśni, p r zyg rywa jąc po 
bożnemu zgromadzen iu , k tó re j e pe łną piersią wyśp iewywało . 
K o l e n d y Sabo lego nie są w p r a w d z i e a rcydz ie łami ; w swej na iw
nej wyobraźn i widział on m u r y be t leemskie , s t a j enkę , żłobek, 
wołu i osła i ze szczererh, gorącem sercem biegł powi tać Boskie 
Dzieciątko, wzywając do n iego cały świat, pas te rzy i wiejskie 
d z i e w c z ę t a . . . a t ak zawiązywały się p o g a d a n k i między poetą 
i wieśniakami . T e m a t ten powta rza się bez końca . Żadne j ab-
s t rakcyi , ż a d n y c h k o n w e n a n s ó w " 1 . I dzisiaj po dwus tu latach, 
j ak za życia poety , dźwięczą j e g o ko l endy po ca łym kraju, a swe 
znaczenie zawdzięczają na wskroś popu la rnemu sposobowi przed
s tawiania rzeczy, przenies ieniu czasu i miejsca t ego na jwyższego 
d rama tu miłości do ak tua lne j P rowansy i . Na j e d n e m im ty lko 
zbywało, na p ie rwotne j melodyi , k tó ra w b iegu la t wielkim u leg ła 
zmianom. Dop ie ro około r. 1855 odna lez iono w jak ie jś p rywa tne j 
bibl iotece awiniońskiej s t a ry egzempla rz kolend Sabo lego z nu
tami z j e g o czasów. K i e d y Segu in wyda ł j e w b a r d z o s t a ran-
nem opracowaniu , by ło to zachętą dla nowj-ch poe tów, by t e m u 
polu p racy bliżej się p rzypa t rzy l i . Roumani l l e , Mis t ra l i A u b a n e l 
ogłosili d ruk iem d a w n e pieśni Sabolego a oprócz t ego k a ż d y 
z nich sam nowe kan tyczk i tworzy ł . „S ta ry o rgan i s t a musia ł 
z ad rgać w swoim g r o b i e " -. 

Nas obchodzą tu j edyn i e Li Nouve Roumani l l e ' a . P o d c z a s 
k iedy inni w tworzen iu swych pieśni B o ż e g o Narodzen i a t r zy -

1 S. R e n e - T a i ł l a n d i e r 1. c. str. 822 i n a s t . 
2 S. R e n e - T a i ł l a n d i e r 1. c. 

3 * 
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mali się h is tory i i P i sma Św., wszedł Rouman i l l e wiernie w ślady 
pop rzedn ika ; to też k iedy idzie do żłóbka, n igdy nie wychodz i 
z P rowansy i . Stąd te dzieci, k tó re śpieszą do stajenki, aby t am 
oddać Bosk i emu Zbawicie lowi kwia ty i owoce i go łąbków parę , 
k tó re się bawią z osiołkiem i wylęk łemi oczami przyglądają 
Dziecięc iu i j e g o Matce , to wszys tko dzieci p rowansa l sk ie , t ak 
j a k n iegdyś pas te rze Sabolego z P r o w a n s y i pochodzil i . D l a t e g o 
też s tały się ko lendy Roumani l l e ' a u lub ionemi pieśniami ludu 
a n iek tóre przesz ły zupełn ie do skarbu poezyi ludowej ; tak n. p. 
ma ły poemac ik IJenfantoun, „Dziec ią tko" , ze swą is totnie dzie
cięcą radością i dźwięcznym j ę z y k i e m , j ak niemniej La chato 
avuglo, „Ciemna dzieweczka" , z epigrafem św. Tomasza : Praestet 
fides supplementum sensuum defectui. To t akże młode prowansa lsk ie 
dz iewczę , b i e dne i nieszczęśl iwe, bo ociemniałe , k tó re prosi 
swej m a t k i , by ją do s ta jenki zawiodła. „Mamo czemuż masz 
mnie tu samą zostawić? J a się zap łaczę , g d y wy t am Dziecię 
kołysać będziec ie" . „Córko! i cóż ty przy ż łóbku czynić bę
dziesz? Twoje b iedne oczka na ś lepotę skazane . A jakąż to 
radość ci sprawi, g d y wieczorem powrócimy. Opowiemy ci w tedy 
wszys tko cośmy t a m widziel i" . Dz iewczę prosi j e d n a k i b łaga 
t ak gorąco i usilnie, że się m a t k a nad nią wreszcie lituje, p ro
wadzi ją do szopki, a k iedy n ieszczęsna do swego serca przyłożyła 
rączkę Boga-Cz łowieka , w tej chwili wzrok o t rzymała . Ła two 
więc zrozumieć, d laczego k o l e n d y Roumani l ł e ' a t ak się urzyjęły. 
Uszczęśliwiały i lały za razem do serca s t rap ionego pociechę, 
obudzając w niem wiarę i nadzieją, a przemawia jąc do uczucia 
p ros tego ludu i będąc w calem tego słowa znaczeniu popular -
nemi , potrafiły j e d n a k un iknąć trywialności , usz lache tn ia ły ducha 
i wskazywały na p rawdz iwe p iękno . 

:•: 

J a k wobec tego wypadnie nasz sąd ogólny o literackich, 
pracach p rowansa l sk iego poe ty? Nie j e s t b o g a t y w inwencye , 
w d rama tyczne zawiklania i w epiczne fabuły. Stąd też nie 
s tworzył dzieła, k tó reby samo przez się zaznaczyło mu miejsce 
wybitniejsze w l i te ra turze światowej . W poezyach l i rycznych 
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lub l i ryczno-epieznych, a raczej w m o t y w a c h tych poezyj , powta 
rza się i j e s t t r ochę m o n o t o n n y m , ale b łąd t e n w y n a g r a d z a p iękno
ścią formy i wyrażenia . Oryg ina lnym, b o g a t y m i n a wskroś swoj
skim staje się dopiero, gdy wkracza w sferę życia ludu, przed
stawia j e g o zwyczaje z doda tn i emi i u j emnemi s t ronami , chłoszcze 
wys tępk i i n i ezdrowe kierunki. . Charak te ry , k tó re s tworzył , osoby, 
k tó re wprowadzi ł , są z życia wyję te i j a k b y z b ronzu wyku te , 
ich p r o t o t y p y m o ż n a było na żyjących wykazać , choć b y n a j 
mniej n i e ' m i a ł zamia ru s tawiać pod pręg ie rz j ak ie j ś znajomej 
osobistości . Dla swego h u m o r u muszą t e dzieła pobudz ić do 
śmiechu i za twardz ia łego h y p o c h o n d r y k a . W n iezdrową uczu
ciowość nie bawi się Rouman i l l e n igdy, t rywia lność szczęśliwie 
ominął a podnosząc j ę z y k i pomaga jąc mu do n i ebywa łego roz
kwi tu , nie zan iedba ł i s t rony mora lne j . W chwilach dowc ipu 
i h u m o r u , gdz ie czyte lnik k o m i z m e m rozkoszować się musi , 
r zuca od czasu do czasu g łębokie myśl i , wskazuje n a życie 
j ak na czas walk i i zasługi , uczy j a k n a ziemi być szczęśl iwym 
i innych uszczęśl iwić. O pok lask i ap lauzy m o ż n y c h tej z iemi 
nie dba ł , opinia dla n iego nie i s t n i a ł a — s z e d ł t a m i tak, gdz ie 
i j a k wiodło go j e g o p rzekonan ie osobis te i zadanie , j ak i e p r a 
com swoim naznaczy ł . Główną zaś j e g o zasługą jes t , że p ie rwszy 
zwrócił u w a g ę n a skarby j ę z y k a p rowansa l sk iego i pos ta ra ł się 
o to, aby ten j ę z y k w y ż s z y m służył celom i o t r zymał obywa
te ls two nie ty lko między l u d e m , ale i w sferach p i ę k n a , w li
t e r a tu rze i poezyi . Cel t e n osiągnął; l i t e ra tu ra p rowansa l ska 
zakwi t ła na nowo, lud czuł się nią n a duchu podnies ionym, 
a choć p rzewyższy ł go później Mistral a m o ż e i i n n i , j e d n a k 
po wieczne czasy z imieniem j e g o będz ie się łączyła nazwa 
„pa t rya rchy p rowansa l sk iego" , o duszy czystej j a k k rysz t a 
0 sercu gorącem j a k s łońce P rowansy i , o wyobraźn i t ak uroczej 
1 poe tyczne j , j a k n iebo j e g o ojczyzny. 

Ks. Wiktor Wiecki. 



MURZYŃSKA CYWILIZACYA NAD NIGREM. 
i.Ciąg d a l s z y ) . 
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N ies te ty największe miasto, z począ tku VII I . wieku datujący 
gród Songho i sów Gao zniknęło z powierzchni ziemi. T a k j ak 
Sunni Ali zniszczył n iegdyś Giddio nad j ez io rem Debo , tak 
z kolei Tua regowie stolicę j e g o zniszczyli . Dziś wpośród chat 
m u r z y ń s k i c h s terczy już ty lko c iężka , kwadra towa wieżyca, 
g robowiec Askii Wie lk iego , a za razem cząstka mecze tu wysta
wionego r. 1325 przez króla Mali, K u n k u r a Mussę, wracającego 
z p ie lg rzymki do Mekki. Oto wszys tko co zostało z Gao. Szczę
ściem dla naszej ciekaw rości D i e n n e ocalało, dzięki warownośe i 
swego położenia . Otoczone naokół wodą , broni ło się nad to 
stromością b rzegów a ponad niemi grubością 3 — 5 me t rowych 
murów, poza k tó remi drugie , wysokie wznosi ły się mury . Na 
taką twie rdzę dzisiejszych a r m a t b y t r zeba ; oblężenie wyma
gałoby znacznego wojska, czatującego na lądzie i wodzie ; o ogło-
clzeniu p rzy ilości ówczesnych zbiorów t r u d n o było pomyś leć . 
D ienneńezycy też powtarzają z chlubą, iż j e d y n e w całym Su
danie mias to ich nie b j i o n igdy zdobyte , ani zniszczone, ani 
z łupione, a Tarik e Sudan po twie rdza ich chwalbę . W czasie gdy 
Gao i resz ta pańs twa poddawały się k ró le s twu Mali , D ienne 
wraz z okoliczną ziemią Dienner i , zostało n iepodleg łem. „Bi tew 
było wiele. Liczą ich n iespe łna sto. D i e n n e ń c z y c j ' zawsze zwy-



M U R Z Y Ń S K A C Y W I L I Z A C Y A N A D N I G R E M . 39 

cięźali. Ludz i e Mal inkę po ostatniej porażce , mówili, że powrócą. 
Ale do tąd , w r o k u w k t ó r y m piszę (1654), se tua b i t w a j e szcze 
nie w y d a n a : ludzie z Mali j e szcze n ie wróci l i !" 

Odnowicie l p a ń s t w a S o n g h o i , Sunn i Ali, więcej sił zużył 
na odzyskanie D ienne , niż na wszelkie inne wyprawy . Oblegał 
miasto, w e d ł u g j e d n y c h la t 7, w e d ł u g drug ich „ ty lko cz te ry" , 
t ak długo, iź żołnierze j e g o zająwszy naokó ł z iemię D ienne r i 
uprawia l i ją dla siebie. W t e d y po raz j e d y n y w dziejach, D i e n n e 
poczuto biedę. Młody wódz mias ta ofiarował kap i t u l acyę , k tórą 
król przyjął z radością, j ego samego zaszczy tami otoczył , obok 
siebie p r zy s tole posadzi ł i m a t k ę j e g o pojął w ma łżeńs two . 
Miasto zaś zos tawił n ie tkn ię te . Gdy z kolei przysz l i na jezdcy 
z Maroku, D i e n n e pak towa ło z n imi bez walki , podobn ie też 
z F u l b e j c z y k a m i i z Tuku lo rami . Ci os ta tn i broni l i się przec iw 
F r a n c u z o m , ale snać g ród nie ucierpiał od walki . Zdaje się 
również, iż wszyscy ci zdobywcy zadawaln ia l i się nomina lnem 
poddan iem i w szczupłej ty lko l iczbie osiadali w mieście, k t ó 
remu pozycya na w z g ó r z u o toczonem wodą, nie pozwala ła roz
ras tać się w przedmieśc ia zat racając p i e rwo tne ksz ta ł ty . Maro -
kanie wszakże posiadają t a m po dziś dzień własną, acz niewielką 
dzielnicę; fort f rancuski zajmuje na j s ta r szy p u n k t mias ta . 

P r zybysze z nad Nilu nie znaleźl i n a s tawianie swych 
g m a c h ó w m a r m u r u ani a labas t ru — kamien ia da leko szukać od 
Dienne . Na tomias t is tnieje wyborna glina, k tórą na sposób s ta ro-
egipski ulepiają w foremce cegły pod łużne , płaskie, o końcach 
zaokrąglonych . W y p a l o n e raz i d rug i źa rzącem s łońcem Sudanu, 
z łączone w a p n e m i powleczone o sobnym ga tunk i em tynku , tworzą 
mur t ak zbi ty, iź się wydaje w y k u t y m ze skały i dzięki częs tym 
odnawian iom tynku , wy t rzymuje za równo u lewne tu te jsze deszcze 
j a k i dżdżys te zawieruchy, t. zw. to rnady , k tó re w tych s t ronach 
są u s t awicznym pos t r achem podróżnych . Z a u w a ż y ć t r z e b a , iź 
p o d o b n y sposób b u d o w a n i a n i e z n a n y m j e s t poza g ran icami 
dawnego S o n g h o i : zwyk le murzyn i ulepiają swe cha ty z z iemi 
zmieszanej z n a w o z e m albo śmieciami; ł a two sobie wys t awić 
co się z n iemi dzieje pod deszczem! Gl ina d i enneńska nada je 
się wyborn i e do p ros tych i m a s y w n y c h ksz t a ł tów a rch i t ek tu ry 
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egipskiej , to też założyciele mias ta mogl i się ściśle t r z y m a ć 
w s p o m n i e ń z ziemi ojczystej , w ezem po dziś dzień po tomkowie 
naśladują ich wiernie . D o m y w D i e n n e noszą p rzedewszys t -
kiem g łówną cechę egipskiej sz tuk i : sk łonność do formy pira
mida lne j . F a k t t en u d e r z a od r azu t ak w l iniach całości j a k 
i w szczegółach, mianowic ie około bram. W e wszys tk ich s t a rych 
budowlach ściana zda się nieco pochylać w tył ; okna rzadk ie 
i szczupłe, dachy — w przec iwieńs twie do okrągłych murzyń 
skich • płaskie j a k na Wschodz ie , zdobne u frontu wysokiemi 
t ró jg ran ias t emi b lankami , p rzypomina jącemi pa łac Ramzesa . T e 
blanki , choć często zdobią ty lko ś rodek fasady, nadają kamieni 
com wygląd n iemal for teczny, wzmocn iony jeszcze owym bra 
k iem okien, zas tąpionych na g ó r n y c h p ię t rach o tworami w su
ficie lub t e r a sowym dachu. E g i p c y a n i e nie umiel i n igdy s tawiać 
kopuły , nie znają je j też Dienneńczycy . 

J e s t j eszcze inny cha rak t e ry s tyczny szczegół a rch i t ek tu ry 
egipskiej — pylon. I t ego tu nie brak, podobn ie j a k tam, u ws t ępu 
gmachów. W D ienne s tanowi zwykłą ozdobę fasad, na k tó rych 
widz imy po dwie po bokach bramy, czasem po cztery długie 
szkarpy, nieco rozszerzające się i wysta jące u dołu. Zrazu zda
wa łoby się, że służą ku wzmocnien iu ścian; miejscowi b u d o 
wniczy twierdzą j ednak , że to doda t ek czysto dekoracyjny , i że 
d o m y mniej b o g a t y c h ludzi niemniej są silne choć p o zb aw io n e 
tego upiększenia . 

Na n i ek tó rych fasadach py lony owe złączone są u gó ry 
g z y m s e m wys ta jącym, p rzypomina jącym propylee . W całości 
budowle posiadają ha rmon ię w rozmiarach i syme t ryę w ozdo
bach, k tó rym n i e p o d o b n a zaprzeczyć a r tyzmu, p rzyczem ogrom 
ich, p o w a g a i ciężkość, nie mówiąc już o szczegółach , wskazują 
na sz tukę egipską. Sam opis b u d o w y tych domów zgadza się 
zupełn ie z opisem domów mias t F a r a o n o w y c h , s tawianych nie 
z kamien ia , j a k świątynie lub g roby , lecz z n iepalonej cegły, 
z dachem płaskim, wysta jącym lekko ponad ściany. P rócz t ego 
są szczegóły istnie zdumiewające — cały sys tem kanal izacyi do
mowej za pomocą rur z czerwonej karli, z lewy n a wodę, wreszcie 
n a t e rasach urządzone us tępy ze spus tami i fosami urządzo-
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n e m i wzorowo.. . N iek tó re domy stoją od k i lkuse t lat, są s tarsze 
i nowe, wszys tk ie w j e d n y m stylu, choć różne w szczegółach. 
W nowszych brama opa t r zona b y w a wielkim okapem, zasłania
j ą c y m od s łońca i deszczu. Na wewną t rz dom pos iada j e d e n 
lub dwa dziedzińce. Rzadk ie okna lub o twory o b r a m o w a n e są 
czerwonemi kaflami, Marokan ie usi łowali wprowadz ić d rewniane 
fu t ryny do okien ale musieli j e ze swego kra ju sp rowadzać . 
P r ó b o w a l i też z d ienneńskie j cegły b u d o w a ć swoje k o r o n k o w e 
pa łace ; ma te rya ł wszakże nie nadawa ł się: k ruszy ł się i t opn ia ł 
pod falą deszczów z imowych. T r z e b a się za tem było t r z y m a ć 
s ta rego mie jscowego zwyczaju. 

Większość d o m ó w posiada m o n u m e n t a l n e rozmiary , b r a k 
wszakże wielkiego, pub l i cznego gmachu . I s tn ia ł w p r a w d z i e pa łac 
wie lkorządcy miasta , ale t en j u ż w X I . w., w chwili wprowa
dzenia i s lamu zosta ł zamien iony n a meczet . Wsp an i a ło ść t ego 
os ta tn iego głośną by ł a nad N ig rem: mówiono, że by ł najpięk
nie jszym po Mekce. B y ł to o g r o m n y k w a d r a t : 56 m e t r ó w d ługi 
i 11 m. wysok i , o p a t r z o n y na zewnąt rz zwyk łemi r zędami py
lonów, a p rócz nich g rubemi szkarpami , wys ta jącemi u dołu 
o t rzy m e t r y od ściany i zacieśniającemi się ku górze . S z c z y t 
uwieńczony był t ró jką tnemi zębami, pomiędzy k t ó r e m i s terczały 
wierzchy szkarp, p o d o b n e ksz ta ł t em lecz wyższe . P o d w ó j n y rząd 
okien oświecał wielki zamkn ię ty k rużganek , b iegnący naokół 
gmachu . Od s t rony zachodu, na wewną t rz murów, był obsze rny 
dziedziniec, a za n im ciężka k w a d r a t o w a wieża minare tu , wcho
dząca w głąb wewnę t r zne j ściany, poza k tórą c iągnęła się r ówno
legle z „fasadą świętą" obróconą n a wschód, właściwa świątynia . 
N a d tą, z t e ra sy dachu wznosi ł się drugi minare t . Osobny m u r 
biegł j e szcze dokoła całej budowli , z t rzech b o k ó w o 5 m e t r ó w 
od niej daleki, od „świętej fasady" zaś oddala jący się na 20 m., 
zostawiając miejsce n a cmen ta rz dla m a r a b u t ó w . Mecze t wznos i ł 
się n a na jwyższym punkc ie wzgórza , skąd majes ta tycznie nad 
całym g r o d e m panował . Z b u d o w a n y z gl iny, p r z e t r w a ł on osiem 
wieków i s ta łby dziś jeszcze , g d y b y w r. 1830 z d o b y w c a mias t Su
danu, kró l F u l b e j c z y k ó w Sze iku-Ahmadu , nie był kaza ł go zbu
rzyć . Co dz iwna , to, że b e z b o ż n y t e n rozkaz miał fana tycznie rel i -
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gijną p o b u d k ę . A h m a d u przed osiągnięciem władzy spędził był 
l a t ki lka na naukach w Dienne , gdzie wówczas swobodnie było 
i aż do z b y t k u wesoło. U b o g i s tudent , nie mogący zapewne 
brać w zabawach udziału, pa t rza ł z na jwyższem oburzen iem na 
rozpus tę d rug ich , gorszył się, i słusznie, widząc przylegające do 
muru świątyni domy zabawy, gdz ie dolo, t r unek upajający i j a k o 
tak i w z b r o n i o n y przez Koran , gęs to nocami spi jano przy dźwię
kach hulaszczej muzyki . Zdarza ło się, iż t ance rze i t anecznice 
zapędzal i się aż na k r u ż g a n k i mecze tu . . . O d y za t em 26 lat 
późnie j , A h m a d u , pobiwszy R u m a s ó w stał się p a n e m miasta , 
na samprzód zabroni ł doń ws tępu wszys tk im cudzoziemcom, na
s tępnie , n ie ty lko wymió t ł wszelkie gn iazda rozpus ty ale mie
niąc ją zbezczeszczoną — zburzył świątynię . Dziś is tnieje z niej 
ty lko p a g ó r e k ruin, o toczony g r u b e m i murami , a t a k a j e s t tych 
s tarych m u r ó w twardość i moc, że j a k od końca X I . w. w y t r w a ł y 
pod wars twą tynku , odnawianą corocznie, tak trwają od lat 70 
bez tynku , wś ród opuszczenia, deszczu i słońca. Sze iku -Ahmadu 
w miejsce s t a rego wystawi ł mecze t nowy i wielki ale goły, ba
nalny, iście pury tańsk ie j pros to ty . 

„Dienne — pisze s ta ra kronika —jes t j e d n y m z na jwiększych 
p u n k t ó w h a n d l o w y c h islamu. Tu sól z T h e g a z z y spo tyka się 
ze z ło tem z Bundu . P r z e t o mieszkańcy wielkie zyskali bogac twa . 
Tu szczęście j e s t w ziemi. Z powodu tego b łogos ławionego 
mias ta ludzie ze wszech s t ron spieszą do Tombuktu . . . " P r z y c z y n y 
tej pomyślnośc i są j a w n e . D i e n n e osiadło na po łudniowo-za-
chodn im k rańcu p i e rwo tnego p a ń s t w a S o n g h o i ł , pomiędzy rzeką 
B a n i a Nigrem, ponad j e d n y m z kana łów łączących obie te 
rzeki . "Wodne drogi hand lowe by ły dlań więc wyją tkowo korzy
stne. Ziemia Dienner i , is tnie „egipska" , użyźn iana co rok s i lnym 
wylewem od końca września do grudnia , s tała się bez wielkiego 
t rudu j e d n y m z kra jów b o g a t e g o S u d a n u najbardzie j w płody 
obfitym, n a d t o zamieszka łym przez ludzi łączących starą cywi-

1 G a o b y ł o n a k r a ń c u p r z e c i w n y m , bo p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m . T o m 
buktu bl iżej D i e n n e t y l k o w i ę c e j n a p ó ł n o c . 
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l izacyę z n iezmierną przedsiębiorczością . P o d c z a s g d y inn i m u 
rzyn i od wsi do wsi kupczyl i , w D i e n n e is tnia ły wielkie „domy 
h a n d l o w e " w europejsk iem znaczeniu słowa, z takąż organizacyą 
wewnę t rzną i sp rężynami ruchu. Miały one filie w T o m b u k t u , 
s ta łych przedstawicie l i po większych p u n k t a c h hand lowych , a jen
tów podróżnych pobiera jących t a n t y e m ę od z a w a r t y c h przez się 
in teresów. Na pa r t e r ze domów urządzono o g r o m n e sk łady t o 
warów; tu g romadz i ły się work i z r y ż e m i p ro sem, naczyn ia 
z miodem, o g r o m n e stosy mas ła karite1, r y b y suszonej , cebuli , 
p igmentów, a r a c h i d ó w 2 , indygo , liści b a o b a b u , p ió ra strusie, 
piżmo, s łoniowa kość, czyste złoto, o łów z gór H u m b u r i , s z t aby 
w y b o r n e g o żelaza w y k o p a n e g o w K a r a g u a n a i u l anego t a m ż e 
w zadziwiających doskonałością p iecach; dalej b ranso le tk i z mar 
muru, t k a n i n y kra jowe t /awełniane i wełniane , c ienkie i g rube , 
białe i fa rbowane, wielk/e, p r z e p y s z n e koce uma jone deseniami 
w kolory czarny, żół ty , miedz iany i niebieski i różne inne przed
mioty handlu , między k tó remi — także pod dachem — stał, choć 
w niewielkiej l iczbie, ż y w y towar , niewolnicy. D z i w n e m jest , że 
nie było specyal izacyi hand lu : k a ż d y sp rzedawał co chciał , choćby 
naj rozmai tsze towary . W s z y s t k o to is tnieje dziś jeszcze choć 
na małą ska lę : nie da rmo t ę d y przeszl i Tuku lo rzy ! R u c h n a 
rzekach mniej ż y w y ale zawsze dziwnie odbijający od resz ty 
Afryki. Łodz i e kupieckie , na j emne lub p r y w a t n e , z b u d o w a n e 
z tafli c ed rowych lub h e b a n o w y c h , pozszywanych silnie sznurami 
z konopi , miewają do 20 m e t r ó w długości na 3 szerokości, 
mierzą 20 do 30 ton i noszą ładunek , k t ó r e g o t r a n s p o r t l ądem 
w y m a g a ł b y 1000 ludzi lub 200 wielbłądów. P rze j azd n a t ak im 

1 M a s ł o karite' j e s t z g ę s z c z o n ą o l i w ą z d r z e w a karite' c z y l i butyrosper-
mum; ś w i e ż e m a b y ć w y b o r n e , z c z a s e m t w a r d n i e j e z u p e ł n i e i j e ł c z e j e 
jak ł ó j . 

2 Arachidy c zy l i p i s t a c y e z i e m n e są m i g d a ł k a m i r o s n ą c e m i n a r o ś l i n i e 
n i zk ie j n a 30 c t m . E u r o p e j c z y c y w p r o w a d z i l i j ą do A f r y k i r. 1840 z A m e 
ryki , g d z i e b y w a u p r a w i a n ą w w i e l k i e j i l o ś c i . O l i w a z a r a c h i d coraz bar
dz ie j z a s t ę p u j e w h a n d l u p r a w d z i w ą ; do s a m e g o p o r t u w M a r s y l i i d o w ó z 
r o c z n y w y n o s i 600 .000 c e t n a r ó w m i g d a ł ó w . Ob . Trente mois au Continen 
Mysterieu.c. P a r i s - D i d e l o t Str. -294. 

1 
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s ta tku płaoi się na osobę z D i e n n e do T o m b u k t u 1500 kaur i sów 1 

czyli 2-50 fr.; za 3 f ranki m o ż n a przes łać 1000 kg. towaru . 
U ż y t e k wielkich łodzi d ienneńsk ich rozciągnął się z czasem 

na wszys tk ie po r ty Nigru , wraz z a rch i tek turą s taro-egipską 
i wp ływem h a n d l o w y m . Pomimo, iź Gao nie D ienne było s to
licą, Fe l iks Dubois w ślad za k ron ikami i us tną tradycyą, t e m u 
os ta tn iemu mias tu przypisuje p r z e w a g ę nad wszys tk iemi innemi , 
a mianowicie nad T o m b u k t u . W E u r o p i e ty lko o T o m b u k t u 
wiedziano, bo dotąd dochodzi ły ka r awany , w s t r zy man e siecią 
rzek i kana łów, zamykającą od pó łnocy wstęp do Sudanu. Wie l 
błąd, p rzywykły do p iasków pustyni , nie znosi tu w i lgo tnego 
powie t r za , nie znosi wodą nas iąk łych t raw, n a k tóre za przy
byc iem rzuca się łakomie . Zresztą nie było po co kupcom z Pół 
nocy zapuszczać się dale j ; toż D i e n n e ściągnąwszy p r o d u k t a 
własne i całego kraju, słało j e wodą do swych t o m b u k t u a ń s k i c h 
kan torów. W s z a k Tarik zaświadcza, iż „dzięki t emu błogosła
w ionemu miastu, ludzie ze wszech s t ron spieszą do Tombuktu . . . " 
Na południe sława wielkiego songłiojskiego g r o d u roz legała się 
poza kraj K o n g o do At l an tyku . P o d c z a s gdy część j ego hand lu 
dążyła do g ran ic Sahary, skąd ją k a r a w a n y Maurów niosły nad 
morze Śródziemne, d ruga część szła w s t ronę przeciwną, na 
oceanu wybrzeża . Gdy pierwsi Europe jczycy , kupczący między 
B e n i n e m a przy lądkiem Pa lmas , py ta l i skąd pochodzi złoto i inne 
p roduk ta , k tó re im sprzedawal i murzyni , odpowiadano im zawsze : 
To pochodz i z D i e n n e 2 ; że zaś m u r z y n i wymawia l i wadl iwie, 
Eu rope j czycy rozumieli G j e n n e i stąd poszła nazwa Gwinei , 
n a d a n a ca łemu wybrzeżu równie j a k przylegającej zatoce i mo
necie angielskiej , bitej p ie rwotn ie z d ienneńsk iego złota. 

Na miejscu czyste złoto d ienneńskie sprzedaje się w kszta ł 
cie pierścieni, j a k n iegdyś n a d Nilem. Z nad Nilu również za
chowała się cześć dla gołębi i dla krokodylów, zas tąpionych tu 
odmianą bardzo do zwykłego k rokodyla podobną. Ogromne , zie-

1 Kauris j e s t m u s z e l k ą u ż y w a n ą w c a ł y m S u d a n i e za drobną m o n e t ę . 
Z e z to ta d a w n i e j w y b i j a n o mitkale w a r t o ś c i 15 f r a n k ó w . 

2 W e d ł u g autora , m i a s t o w y r a ź n i e n a z y w a s i ę D i e n n e a n i e D ż e n n e , 
jak z n a j d u j e m y n a n i e k t ó r y c h m a p a c h , z j a k i c h m ł o d z i e ż n a s z a s i ę u c z y . 
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lone iguany , k t ó r e w innych kra jach murz jmskich zabi jane są 
wszędzie dla mięsa, tu uchodzą za świętość, „bo t ak ojcowie 
czyni l i" . P o d o b n i e czczone są gołąbki , k tó re gdzie indzie j , n a w e t 
w T o m b u k t u , nadziewają n a r o ż e n . . . 

Usposobien ie ludności j e s t i było, zdan iem Tariku, równie 
j a k L e o n a Afrykańczyka , bardzo ł agodne , up rze jme i dziwnie 
żvczl iwe, j a k na ludzi, k tó rych życ iem j e s t hande l . Toż świeżo 
n a w r ó c o n y n a is lamizm założyciel s t a rego mecze tu o t r zy rzeczy 
prosi ł P a n a B o g a a j e d n a z p róśb b rzmia ła : by cudzoziemcy, 
k t ó r z y kraj swój dla n i edos t a tku opuścić mus ie l i , znaleźl i 
w D i e n n e życie dos ta tn ie i ł a t w e ! Świeżo zaś j e d e n z kupców 
dienneńskich , t łumacząc au to rowi ro lę a jen tów hand lowych , do
dawał : „Ludz iom bez mają tku powie rzamy towary , aby j e sprze
dawal i po kra ju . Część zysków do n ich należy. P r z y dobrej 
woli mogą po p e w n y m czasie sami zos tać kupcami . U nas wsty
dem j e s t żebrać , bo k a ż d y może tu zarobić na życie. Choć na j 
biednie jszy może się wzbogac ić , by le pracował. . ." P r a c a zaś, to 
wyroby i hande l . W rzemios łach znać ś lady d a w n y c h ko rpora -
cy j : m u r a r z e i kowa le np . przekazują swoją s z tukę z ojca na 
syna i podlega ją nacze ln ikom c e c h u , ci zaś biorą wraz ze 
s ta rszymi u r z ę d n i k a m i mias ta udz ia ł w n a r a d a c h nad publicz-
nemi sprawami . Tkaczami i to ba rdzo dobrymi są mężczyźn i ; 
widziel iśmy już , iż sami j a k w Nubi i ubierają się biało, ale na 
w 7ywóz farbują t k a n i n y swoje na różne ba rwy . R y n e k ta rgowy, 
j e d n ą s t roną o t w a r t y n a meczet , z t r zech innych o toczony j e s t 
rodza jem Sukiennic , n a w p ó ł krytą galeryą, pod filarami k tóre j 
mieszczą się k ramy. Wie lk ie w n ich miejsce zajmuje sklep rze -
źnika, w pobl iżu k tó r ego stoją piece, k ę d y k a ż d y może na tych
mias t u smażyć lub up iec zakup iony k a w a ł ba ran iny , byle p rzy
niósł własne swe drzewo, a t ego znów dos ta rcza tuż obok sie
dząca p r z e k u p k a . Coś naksz t a ł t grillrooms londyńskich . P o do
mach au to r zas ta ł d r ewn iane łóżka wraz z p r zyna l eźnemi doń wy
g o d a m i t r u d n e m i tu do wymien ien ia a jeszcze t rudn ie j szemi n ie
raz do zna lez ien ia po domach za jezdnych naszych polskich mia
steczek. K s z t a ł t y naczyń gl in ianych, zwłaszcza wielkich czar 
u ż y w a n y c h w miejsce półmisków, p rzypomina ją malowid ła z mau-
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zoleów egipskich. Na tomias t p ismo egipskie znikło zupe łn ie : 
a rabszczyzna za ta r ła nawe t wspomnien ie . . . 

IV. 

S t a t k i d ienneńsk ie dwadzieśc ia dni płyną do T o m b u k t u . 
Fe l iks Dubo i s p o ż e g n a w s z y z żalem mieszkańców i m u r y Dienne , 
dziwnej i t em dziwniejszej , że żywej re l ikwii przeszłości, puści ł 
się w d rogę na swej dawnej łodzi, pchane j znów przez Bozo-
sów, równie obcych w t y m kra ju j a k on. Z busolą w ręku la
wirował wśród l ab i ryn tu wysp i wysepek, kana łów, wielkich ło 
żysk i j ez io r u t w o r z o n y c h w t rzech del tach Nig ru między D i e n n e 
a T o m b u k t u , kierując się ś ladami innych łodzi po ruchomej po
wie rzchn i t raw. W siedem dni, błąkając się nieraz , p rzebył de l ty 
i spokojnie jął p łynąć k o r y t e m Nigru mijając l iczne kupieckie 
t r a n s p o r t y i r zeczne por ty : Kor ienze , Sarefere i Dare-Sa lam, wśród 
k t ó r y c h dwie r e d u t y francuskie s t rzegą zbro jno nowej zdobyczy . 
P o z a Sarefere widok wybrzeży , gdz ie do tąd zda ły się p rzesuwać 
k ra jobrazy z Syry i albo Normandy! , zmienia się zwolna: w miejsce 
rozkosznych scen widzimy obraz d r a m a t u n a t u r y — walki N ig ru 
z pus tynią , życia ze śmiercią. Coraz to mniej świeżych szmatów 
zieleni, coraz częściej p iaszczys ty wał iskrzy się białością pod 
słońcem. T o m b u k t u j u ż blizko. Niger p łynący dotąd p ros to 
n a północ, s łabnie i skręca ku wschodowi . P o lewym b rzegu 
k u p y piasku mnożą się i rosną , ł ańcuchem białych p a g ó r k ó w 
schodzą ku rzece. T a m w dali, o ki lkanaście godz in za mias tem 1 

walka się kończy. Nagle prawie , po prawej ręce widnokrąg się 
rozszerza, a na wschód, wpros t przed j a d ą c y m połyska wielka 
p rzes t rzeń wód : to Niger us tępując Saha rze łamie się i n iemal 
w kącie p ros tym zawraca ku południowi . Zan im j e d n a k opuści 
p lac boju, o lbrzym zwalczony raz j e szcze zadaje cios w r o g o w i : 
wysy ła wielką odnogę Da i w Tprost ku pus tyn i . Na tę skręcają 
łodzie do mias ta j adące i to po rzece , to po kanałach , to w r e -

1 D u b o i s p i s z e : u ąuelgues heures de la mile — m u s i to j ednak b y ć 
lekki s p o s ó b w y r a ż e n i a s i ę — n a w s z y s t k i c h b o w i e m m a p a c h zakrę t N i g r u 
n a z n a c z o n y j e s t d ość da leko na w s c h ó d od T o m b u k t u . C h y b a że m a p y 
s i ę m y l ą ? 
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szoie po ziemi zalanej p łyną wśród g m a t w a n i n y zieleni i piasku, 
Nakoniec obraz zarysowuje się j a ś n i e j : d ługi g r zb i e t piaszczy
s tego wału, nad nim, n a j e d n y m końcu k w a d r a t m u r ó w z po 
wiewającym s z t a n d a r e m — to fort. N a drug im końcu, n a j a s n e m 
tle nieba, wysoki , cza rny krzyż . Poniże j kub iczne lep ianki i sło
miane szopy schodzące do b r z e g u : to po r t t o m b u k t u ń s k i , K a b a r a . 

W basenie pe łno d ienneńsk ich łodzi ; z b r z e g u dochodzi 
gwar t łumu. „Od pierwszej chwili dwie rzeczy biją w oczy i n i g d y 
później nie wychodzą z myśl i : p iasek i Tua regowie . P ia sek — 
bo gdzie stąpisz, n o g a twa w n im się zanurza ; T u a r e g o w i e — 
bo choć ich n igdzie nie widzisz, wszys tko o ich obecności ci 
świadczy..." W porc ie n iezwykła m n o g o ś ć i uzbro jen ie s t raży, 
eskorta, bez k tóre j t ł um p r z y b y ł y c h p o d r ó ż n y c h n ie śmie z p o r t u 
do mias ta wyruszyć ; sam ów krzyż wreszcie s tojący tu n ie ty le 
j ako godło co j a k o p rzes t roga : oznacza bowiem grób , pod k t ó 
rym leży z 19-tu t owarzyszami po ruczn ik o k r ę t o w y Aube , za
m o r d o w a n y o p a r ę k i lomet rów od fortu. N a p a d n i ę t y przez b a n d ę 
rozbójniczą, n i eos t rożny młodz ien iec dał się w pogon i poc iągnąć 
ze swoimi żo łn ie rzami pomiędzy k ę p y piaszczyste , skąd żaden 
z nich nie wyszed ł żywy. 

K a b a r a ucierpia ła dużo podczas epoki zawichrzeń ; t ak t am 
j e d n a k ro jno i gwarno , że nie od razu spos t rzega się zniszczenie. 
Ale ten ruch t r w a ty lko podczas wezbran ia wód, w mia rę opa
dania ich łodzie muszą się z a t r z y m y w a ć w dwóch poprzedn ich 
przys taniach . K a n a ł bowiem, k t ó r y Ask ia Wie lk i wykopa ł z od
nogi Da i do samej K a b a r y , aby t a m po r t wo jenny u tworzyć , 
od d a w n a piaski zasnuły. Od K a b a r y 8 k i l ome t rów t r zeba iść 
do T o m b u k t u . O wyznaczone j godz in ie g r o m a d a mężczyzn , bab , 
dzieci i osłów z p r z e r ó ż n y m ł a d u n k i e m puszcza się pod osłoną 
tyra l ie rów z nab i tą bronią. D r o g a wiedzie sz lakiem błyszczą
cego p iasku wzdłuż gaju skar łowac ia łych drzew, dalej t r zeba 
przejść kana ł w b ród wśród k rzyków, wie rzgan ia osłów, r a t o w a n i a 
p a k u n k ó w spadających do w o d y ; n ie ład taki , iż g d y b y T u a r e 
gowie napadl i , k to wie, czyby żołn ierze zdołal i swój konwój 
ocalić. Z a k a n a ł e m t ł um uspokaja się nieco i p rzysp iesza pochód 
skup iony około s t rzelców, j a k p isk lę ta około kury . Aż wreszcie 
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zbi ta g r o m a d a rozluźnia się i rozb iega w prawo i w lewo, szlak 
wiedzie w górę n a goły wał p iaszczysty , z ponad k tórego niespo
dzianie p rzeds tawia się oczom T o m b u k t u . 

I t u znów ciemna, pod łużna masa na tle lśniącej ziemi 
i lśniącego nieba, linie surowe i pros te . Doko ła również surowość 
i p ros to ta , z iemia p rawdz iwie pus tynna , naga , falista. Na t em 
morzu p iasków zwierzę ta i ludzie zdają się mrówkami , j e d n o 
miasto prze jmuje wielkością i majes ta tem. W miarę j a k się zbli
żasz widnieją na piasku zbielałe kości, obnażone zębem dzi
k iego zwierza szkielety koni , osłów, wie lb łądów — zwykły ślad 
d rog i w pus tyni . Z mgl is te j , j ednos ta jne j masy miasta poczy
nają w y k r a w a ć się po jedyncze ksz ta ł ty , t r zy wieże w równej 
od siebie odległości strzelają w g ó r ę , t e ra sy domów piętrzą 
się zwolna, p ierwsze z łudzenie wielkiej ws tęg i murów opasu
jącej mias to niknie, us tępując wrażen iu g łębokości og romne j . 
Czy przyjdziesz od b rzegów Nigru, czy od Sahary , od wschodu 
czy od zachodu, zewsząd też same przeds tawią ci się kon tury , 
toż samo wrażenie og romu i siły. 

A wewną t rz? Niestety , za p i e rwszym krok iem obraz się 
zmienia j a k dekoracya w ope rze : zewsząd upadek , ruina, znisz
czenie. Zda się j a k o b y wczoraj nieprzyjaciel mias to opuścił zo
stawiając za sobą śmierć. U ws tępu d o m y puste , walące się, 
o zapad łych powałach widnych przez wyszczerb ione ściany, 
kupy g ruzów, cegły, d r e w n a , miejsca puste , gdzie n iedawno 
stały domostwa. Dalej nie lepiej . Na placu t a rgowym, j e d n y m 
z placów T o m b u k t u , k i lkanaście kobiet, siedzi obok d r o b n y c h 
kupek towaru — to wszystko. Tu i ówdzie znać, że wśród tych 
ruin ludzie się gnieżdżą, za tyka jąc dziury deskami lub słomą, 
inni sporządzil i sobie s łomiane szopy n iby w murzyńsk ie j wiosce. 
W y d a j e się, j a k o b y miasto po dniach zniszczenia opus tosza ło 
zupełnie i j a k o b y dziś dopiero wylękl i mieszkańcy wrócili obo
zować do dawnych swych siedzib. Niek tóre części dzielnic 
wszakże stoją jeszcze całe, t u m u r y odrapane , miejscami dziu
rawe, b r amy tylko w naj lepszym stanie, silne, g rubemi gwo
ździami nab i te i s ta rannie zawar te . K s z t a ł t y ich do d ienneń
skich podobne , tylko że s ty lowe ozdoby rozsypują się w proch. 
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Pa ł ac szeika E l Bakay , przyjacie la Bar tha , s terczy ścianami, 
przez k tó re p rzeg ląda słońce, o toczonemi wzgórzami gruzów. 

Dubois szedł wciąż wśród ru in : zdawało mu się, że to 
n i ep rawda , że to majaczenia z łego snu, że musi zna leźć w ol
b rzymim grodzie choć j e d e n kąt zdrowy, n ie tkn ię ty zniszcze
niem. Szukał daremnie . W głowie czuł zamę t : „Byłoź to owo 
Wielk ie T o m b u k t u , po tężne , boga t e , stolica hand lu Saha ry i Su
danu? T o m b u k t u święte, uczone , pochodn ia Nigru, o k t ó r e m pi
sano, iż przyjdzie czas, gdz ie b ę d z i e m y t eks ty g reck ich i łac iń
skich k lasyków poprawiać na chowanych w niem rękop i sach? 
Toż tu nie widać n a w e t szkółek pod go łem n i e b e m , j ak ich 
pełno po ul icach w Dienne. . ." B iedny , zawiedz iony podróżn ik 
rozpaczał n a w e t o znalezieniu schronienia , chciał j u ż rozbi jać 
namiot n a p u s t e m miejscu, gdzie żaden chwiejący się m u r nie 
groził mu śmiercią. Ale służący j ego , dawny senegałski strzelec, 
zaprawiony do wszelk ich n iebezp ieczeńs tw w walkach ze stra
sznym Samori , zakrzą ta ł się po mieście i wrócił mówiąc, że 
znalazł mieszkanie , poczem wprowadz i ł z t ryumfem swego p a n a 
w głąb j e d n e g o z walących się domów. T u Dubois zdumiał się: 
w poś rodku nie by ło śladu zniszczenia . D w a przedpokoje , dalej 
dzieclzińczyk, na k t ó r y o twie ra ły się t rzy izby mieszkalne z ko
ry t a r zem p rowadzącym na drugi dziedziniec i schodkami na 
terasę dachu. Całość czysta, ch łodna i dobrze u t r z y m a n a , zu
pełnie n iespodz iewana wśród ruin — za cenę 25 fr. miesięcznie. 

P r z e r a ż o n y n a wstępie widokiem miasta , Dubo i s nie spo
strzegł był, j a k wiele ludzi po tych s m u t n y c h ul icach się snuje, 
ludzi o twa rzach bia łych i czarnych, o t y p a c h berberyjskich , a rab
skich, murzyńskich , songhojskich. Nie spos t rzegł d ługich koro
wodów j u c z n y c h w i e l b ł ą d ó w — w s z y s t k o to było widocznie oży
wione i czynne, ale ubogie , nędzne , j a k o b y j ednos ta jną powłoką 
zniszczenia zasnute . Uspoko iwszy się nieco, rozesłał l is ty poleca
jące dane mu przez znacznie jszych obywate l i d i enneńsk i ch i wne t 
mieszkanie j e g o nape łn i ło się gośćmi. Wiedz iano , iż p r zybywa ł 
szukać m a t e r y a ł ó w do „nowego Tar iku" , więc nie szczędzono 
mu wiadomości . P r zez ki lka dni nie wychodzi ł z pokoju, zaję ty 
sp i sywaniem słów, k tó re p łynę ły z us t ludzi s ta r szych , poważ-
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nych, pod śc ianami w k r ą g izby siedzących. Dowiedzia ł się 
rzeczy c iekawych, całych dziejów wielkiego mias ta dopełniają
cych opowieść Tarilcu, dziejów po tęg i i bogac twa , ucisku i nie
doli, grozy, p r z e d którą pozos ta łe życie ukry ło się w głębi p o 
p ę k a n y c h m u r ó w . 

T o m b u k t u j e s t znacznie młodszem od D i e n n e i począ tków 
swoich n ie wywodz i z nad Nilu. Zawdzięcza j e koczowniczemu 
szczepowi Maksara (odnodze Tua regów) z rasy berbery j sk ie j , 
k t ó r y tu u k r a ń c ó w pus tyn i założył około 1100 r. obozowisko, 
skąd wychodz i ł paść swoje t rzody . Zwolna obóz zamieni ł się 
w osadę : „wędrowcy odpoczywal i tu — mówi Tarih e Sudan — 
p o t e m ludzie poczęl i osiedlać się s tale . Za wolą i mocą Bożą 
ludność rozmnoży ła się. K a r a w a n y z P ó ł n o c y i W s c h o d u dą
żące do kró les twa Mali i do Granaty, z a t r z y m y w a ł y się tu dla 
odnowienia zapasów. U t w o r z y ł się p lac t a r g o w y . D a w n e ogro 
dzenie z suchych cierni zas tąpiono wysokim p ło t em plec ionym. 
I stało się tu miejsce spo tkan ia między tymi co p rzybywają 
w p i rogach a t y m i co n a wie lb łądach" . T o m b u k t u wszakże 
w t e d y dopiero wyrosło, gdy doń p rzyby l i wielcy hand la rze 
z D i e n n e : „Tua regowie byl i o jcami mias ta — mówil i Dubo i sowi 
m i e s z k a ń c y — a l e Dienne j e s t j e g o ma tką , bo j e wykarmi ło , 
wyhodowało i uczyni ło zeń plac h a n d l o w y p rzywożąc doń różno
rodną kup ię" . D i e n n e ń c z y c y nauczyl i ich budow r ać z cegły, 
wznieśl i dokoła mur , postaw-ili meczet , k t ó r y p o t e m został „me
czetem k a t e d r a l n y m " . Nas tępn ie j a k a ś b o g a t a pan i w y b u d o w a ł a 
drugi, z w a n y Sankore , k tó ry stał się mecze t em un iwersy teck im. 
W t e d y j u ż T o m b u k t u dorównało a wkró tce prześc ignęło Uala tę , 
do tychczasowy p u n k t z b o r n y k a r a w a n Zachodnie j Afryki i sie
dzibę u c z o n y c h i b o g a t y c h ludzi z E g i p t u , F e z u , T u a t u i i nnych 
s t ron. Z tych wielu przenios ło się do T o m b u k t u w X I I I . wieku, 
g d y w y p r a w y zaborcze k ró lów Mali siały n iepokój w Zacho
dniej Afryce. W X I V . wieku U a l a t a zagas ła — cały jej sp lendor 
jaśn ia ł obecnie w T o m b u k t u . 

T u a r e g o w i e Maksara , założyciele p ie rwotn i , powróci l i byl i 
w pus tynie , uważal i się j e d n a k za p a n ó w mias ta i haracz wy
bieral i o g r o m n y . T o m b u k t u a n i e wezwal i przec iw n im zdobywcę 
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pańs twa Songhoi , kró la Mali Kukur -Mussę , i ten, o p a n o w a w s z y 
gród, zbudowa ł w nim pa łac i wieżę na meczecie , a odjeżdżając 
wie lkorządcę swego zostawił . Malinkesi j e d n a k nie umiel i mias ta 
b ron ić ; król z Mossi złupił j e i spus toszył (około 1331), T u a r e -
gowie napada l i bezkarn ie , aż wreszcie Mal inkesów wypar l i . Szczę
ściem było, gdy po 40 la tach s rogiego uc i sku , Ali Z d o b y w c a 
przyłączył T o m b u k t u do p a ń s t w a Songho i (1469). Odtąd zaczęła 
się epoka wzrostu , pomyślności , spokoju. Z ło ty wiek Aski i Wie l 
kiego przyniós ł i tu z łote owoce. T u a r e g o w i e ukry l i się w dal 
przed r e g u l a r n e m wojsk iem królewskiem, mias to rozrosło s ię 
w dwójnasób , p o b u d o w a n o n o w e meczety , odnowiono s tare , wy
kopano ów d o b r o c z y n n y kana ł do samej K a b a r y . W t e d y też, 
pod n o w y m n a p ł y w e m Songhoisów, żywioł a rabski pon iekąd 
ustąpił ; mowa songho j ska zapanowała wraz z songhojsk imi k u p 
cami na p lacu t a r g o w y m ; a rabska zaś uc iek ła do szkół, s tała 
się mową kap ł anów i uczonych . S ława u n i w e r s y t e t u S a n k o r e 
rozniosła się po a rabsk ich kra inach , ściągając nauczycie l i z Ma
roku, F e z u i E g i p t u . I tu znów zlanie się cywil izacyi arabskiej 
ze s taro-egipską sprowadzi ło rozkwi t cudowny, epokę najwięk
szej t ombuk tuańsk i e j świetności t rwającej od 1494 do 1591 r. 
Impuls żywotnośc i był w t e d y t ak si lnym, iż dziś z pod popio łu 
ruin i skry j e j j e szcze błyskają, b lask był t ak wielki, iż choć 
E u r o p a nie miała do b r z e g ó w Nigru dostępu, przecież p romien ie 
j e g o p rzedz ie ra ły się ponad Saha rę i k ra iny Maurów, tworząc 
ta jemniczą aureolę nad m u r a m i n i eznanego grodu . 

J a k w D i e n n e t ak i t u zwycięs two M a r o k a ń c z y k ó w by ło 
has łem upadku . W ś r ó d k r w a w y c h zamieszek w całej Zachodnie j 
Afryce ruch hand lowy zamarł , życie umys łowe przygas ło . P o 
k rwawo s t łumionem powstan iu r. 1594 większość uczonych zo
s ta ła wywiezioną. Nas t ępn ie p rzyszed ł s t rasz l iwy g łód a r. 1618 
dżuma. N a w e t po uspokojen iu Sudanu, g d y T o m b u k t u stało się 
r ezydencyą namies tn ików marokańsk i ego rządu, pomyś lność j u ż 
nie powróci ła . B u n t y wojskowe, n i ezgoda baszów, wzras ta jąca 
dezorgan izacya w pańs twie z d o b y w c ó w mąci ły spokój . Swarzący 
się baszowie łupil i i poniewiera l i mieszkańców, lud p ros ty dzielił 
się i bu rzy ł za j e d n y m albo za drugim, s tawiał po ul icach ba-

4* 
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r y k a d y i r abowa ł domy boga tych . J e d n a z tych rewolucyj 
w r. 1716 t rwa ła cz te ry miesiące, w czasie k tó rych plac t a r g o w y 
t rawą zarastał . Nie dziw. iż wielu opuszczało mias to ; nie dziw 
też, iż n a p a d y band berberyjskich ponowi ły się, coraz czętsze. 
coraz bliższe i coraz groźniejsze. "W r. 1770 Tuaregowie , owi 
s t raszni męże, o twarzach zasłoniętych j ak u tu reck ich kobiet , 
wta rgnę l i do mias ta i dopiero po czterech miesiącach opuścili 
j e za o g r o m n y m okupem. E u m a s o w i e j uż nie umieli się bronić : 
wyciskal i ty lko na mieszkańcach złoto, konie i szaty, aby się 
niemi okupywać napas tn ikom. P rzez t en czas T o m b u k t u upa
dało s topniowo, domy waliły się. dzielnice w X V I . wieku wy
rosłe p rzes t a ły is tnieć. Zabór Fu lbe jczyków, k tó ry na czas j ak i ś 
przyniósł r a tunek , zastał miasto w tychże samych rozmiarach 
lecz w gorszym stanie, j a k n iegdyś Ali Zdobywca . Chwila wy
tchnien ia była wszakże zby t krótką. Z kolei kró lowie fulbejscy 
musieli się synom pus tyn i opłacać, a g d y władza ich w r. 1861 
upad l a pod mieczem wodza T u k u l o r ó w Omara El Haclż. nasta ł 
czas najsroższego ze wszystkich ucisku i nędzy. T o m b u k t u sta
nęło bezpańskie , bezbronne . W t e d y to zbójeckie b a n d y Tuku
lorów i T u a r e g ó w pohula ły do woli, zostawiając za sobą śmierć 
i zniszczenie, w j a k i e m dziś miasto widzimy. Oto co Keliksowi 
Dubois opowiedziano na miejscu: 

„Widz ia łeś i ch . tych zawoalowanych ludzi 'Tuaregówi , 
odz ianych ciemno, z piersią i g r z b i e t e m o p a n c e r z o n y m amule
tami z czerwonej i żółtej skóry? Teraz są wobec nas skromni . 
Ale p rzed waszem przybyc iem suche ich postacie sunęły po 
ul icach dumnie i hardo z dzidą żelazną w ręku. Oo roku skła
dal iśmy im haracz w soli, odzieniach i zbożu. W o d z o w i e ich 
z d rużyną bywal i ugaszezan i obficie. W pus tyni ka r awany i ło
dzie na rzece musia ły im się opłacać, ale im to nie s tarczyło, 
a dla nas było jeszcze niczem! Od począ tku roku cło końca 
t rak towal i nas jak jeńców, j ak n iewolników. Co chwila wpadal i 
Kupkami i rozpraszal i się po mieście. K a ż d y pospiesznie zawierał 
•trzwi. ale oni bili w nie dz idami gwał townie , tak. że im t r zeba 
by i-* otwierać . W t e d y nie bacząc na właścicieli rozsiadal i się 
w ii:)]lepszych izbach, zabieral i łóżka i poduszki , domaga l i się 
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bruta ln ie miodu i mięsa, a wychodząc, na podz iękowanie zabie
ral i coś i spluwali na g o s p o d a r z a . . . 1 Na t a rgu porywal i wszys tko , 
co im się podoba ło ; k u p c y t edy mieli rozs tawione czaty, aby 
skoro się ukażą, z amknąć swe k ramy. Na ul icach łupili prze
chodniów. Jeś l i k to miał p iękną, haf towaną sukn ię , odzienie 
nowe, bu ty lub sandały, zdzieral i j e . Podobn ie obdziera l i kob ie ty 
z klejnotów 7 , paciorków, k o r a l i . . . Dawnie j uczono tu dzieci przed 
mieszkaniem nauczyciel i , dzieci bawiły się na dworze ale Tua-
regowie porywal i j e i oddawal i dopiero za okupem..." 

Z opowiadan ia widać, j a k s t rasznie la ta niedol i podzia ła ły 
były n a ludność , skoro wobec po j edynczych ga r s t ek nieprzyjaciół 
stała bezsi lna, sp łoszona j a k s tado owiec p rzed wilkiem. Zapy
tani, czy nie próbowali się bronić , odpowiedziel i , iż k toko lwiek 
opierał się k tó remu z Tuaregów, opłacał to życiem... Co p r a w d a 
była to ludność p rzeważn ie kupiecka, od wieków odwyk ła od 
walki . Większość tedy , mianowicie klasa średnia, wolała r a tować 
się ucieczką. Pozos ta l i ty lko ubodzy , niemający nic do s t racenia 
i bogaci , k t ó r y m u b y t e k k o n k u r e n t ó w w in te resach hand lowych 
dawał zyski równoważące s t ra tom, j ak i e mogl i p rzez T u a r e g ó w 
ucierpieć. A b y j e d n a k tych s t ra t uniknąć , poczęl i się k ryć ze 
swem mieniem; p i ękne swe białe lub błyszczące t u r b a n y - za
mienial i n a byle j aką czapkę lub szmatę . S t a r e t rzewiki zastą
piły bu ty z cienkiej , czerwonej skóry haf towanej j e d w a b i e m ; 
w miejsce p o w a ż n y c h szat olśniewającej białości, w miejsce hafto
wane j , frendzlą obszyte j opończy okryl i się odz ien iem kusem 
a b rudnem. K o b i e t y na ulicę zasłoni ły się p łaszczami z ordy
narne j tkan iny . Szkoły przenies iono z ul icy do domów. P rze 
s tano n a w e t t łuc z iarno w moździerzach , aby hałasem T u a r e g ó w 
nie zwabiać . Mieszkania również p rzybra ły wygląd ubog i i n ę d z n y 
a raczej zachowały ślady zniszczenia n a zewnąt rz , podczas gdy 

1 C z y ż n i e t a k s a m o p o s t ę p o w T a l i ż o ł n i e r z e n i e m i e c c y w e F r a n c y i . 
n ie m ó w i ą c j u ż o o b e c n y c h b a r b a r z y ń s t w a c h E u r o p e j c z y k ó w w Chinach? 
T o ż T u a r e g o w i e w y d a j ą s i ę b a r a n k a m i w o b e c w y e h o w a ń c ó w n a s z e j c y w i -
l i z a c y i ! 

2 A u t o r p a r ę k r o ć w T spomina o ś l i c z n e j m a t e r y i w y r o b u d i e n n e ń s k i e g o , 
b ł y s z c z ą c e j j a k m i k a i u ż y w a n e j p r z e w a ż n i e n a t u r b a n y . 
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w e w n ę t r z n a s t rona była naprawioną i u t r zymaną s ta rannie . Na 
zewnąt rz b r a m y ty lko s t rzegąee u k r y t y c h skarbów, s tały się 
p rzedmio tem t roski gospodarza ; ub i to j e z t w a r d e g o drzewa 
i okuto żelazem, a poza ich osłoną poczę to in te resa t r a k t o w a ć 
po cichu, ukradk iem, w czasach wolniejszych od na t r ęc twa prze
ś ladowców. Gość zanim był wpuszczony do domu musiał wyli
czyć swe imię. swój s tan lub rzemiosło i powody, dla k tó rych 
przychodzi ł . 

I t ak zrobiło się, iż pod powłoką ru in zachowało T o m 
b u k t u t a j emne życie, k tóre dziś, gdy przed ka rab inem francuskim 
zbladła zmora zbójów pus tyn i , pocznie zapewne coraz to bar
dziej wychodz ić na jaw r a może i na nowo zakwi tn ie . Toż obok 
ryc in przeds tawia jących zniszczenie i gruzy, Dubois podaje j uż 
ry sunek domu odnowionego zupełnie z zachowaniem dawnej 
a rch i t ek tu ry songhojskie j . 

Zycie w T o m b u k t u złożone było z t rzech g łównie żywio łów: 
hande l , z abawa i nauka. K u p i e c t w o wydaje się dla tu te j szego 
luciu kon iecznym składnikiem powie t rza , bez k tó r ego nie mogl iby 
oddychać . To też wpośród nawałn ic on s tosunkowo najmniej 
ucierpia ł , bo p rzy t łumiony gwa ł townie podnosi ł się za każclą 
chwilą wytchnien ia . Podobn ie dzieje się i teraz. Dubois , dzięki 
r e k o m e n d a c y o m z Dienne , wta jemniczony w podskórne życie 
T o m b u k t u a n , znalazł w n ie j ednym domu, za odar tą i popękaną 
fasadą, stosy tow r aru za ki lkadziesiąt tysięcy war tośc i , te same 
mniej więcej p rzedmio ty co w Dienne ty lko z większą przy
mieszką towaru ludzkiego i europejskich wyrobów. Hande l nie
woln ikami p r o w a d z o n y był tu dawniej na wielką skalę przez 
hand la rzy z Mossi , obecnie przycichł : być może, iż pod francu
skim rządem us tan ie a w zamian p rzybędz ie znacznie jszy nap ływ 
europejskich wyrobów. T e oczywiście rosną w cenę , w miarę 
j a k dalej docierają w głąb kraju; podczas g d y p r o d u k t a Środ
kowej Afryki dochodzą nieraz w T o m b u k t u do ceny t r zyk roć 
wyższej , niż były płacone na miejscu. Zazwyczaj ka r awany wy
chodząc od b rzegów morza Ś ródz iemnego obładowują ty lko 
połowę swoich wielbłądów; resz ta p rzeznaczoną j e s t pod sól 
Obecnie kopią ją nie już w Thegazz ie ale w Taudenn i , bliżej 
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od T o m b u k t u . I s tn ie je w zachodnie j Saha rze długie pog łęb ien ie 
zwane E l Dźuff, zawierające n a całej p rzes t r zen i kopa ln ie soli. 
T a u d e n n i , n a w e t w oczach mieszkańców p u s t y n i , j e s t j e d n e m 
z na j smutn ie j szych miejsc n a świecie. Niemasz t am ani drzewka, 
n i t r awy , po w o d ę słodką t r zeba chodzić o cały dzień drogi . 
N iema tu n a w e t ziemi, ty lko c ienka w a r s t w a piasku, pod którą 
j e s t sól. To też mieszkan ia i mecze t z b u d o w a n e są ze soli 
i n a k r y t e skórą wielbłądzią; żywność przynoszą k a r a w a n y — 
dak ty le z Pó łnocy , z iarno i inne zapasy z Sudanu . Sól leży 
niemal n a powierzchni z iemi w cienkich w a r s t w a c h , k tó re n ie 
wolnicy przeds ięb iorców t o m b u k t u a ń s k i c h rzną n a tafle 1-20 m. 
długie , na 0-40 m. szerokości . I m t aka p ły ta g rubsza j e s t i bielsza, 
t em war tość j e j wzras ta . Na d r o g ę b y w a posp inana rzemien iami 
z n iewyprawne j skóry i n a z n a c z o n a cyframi właściciela, do k tó
rych w T o m b u k t u , zanim j ą puszczą w kra je murzyńsk ie , do-
d a n e m b y w a ź y w e m i farbami, nak re ś lone wśród arabesków, imię 
k tó regoś z wielkich ludzi j a k A b d - E l - K a d e r , Omar E l -Hadź , 
pa t ron mias ta Sidi J a h i a i-t. p . Zupe łn i e tak, j a k u nas na pu
de łkach zapa łek umieszczają Kośc iuszkę lub Mickiewicza. J a k 
wielkim j e s t hande l solą świadczy sam fakt, że w T o m b u k t u 
osobny cech zajmuje się przez rok cały znaczen iem i owiązy-
wan iem płyt . Ceny wahają się w e d ł u g mniej lub więcej bez 
p iecznych s to sunków w pus tyn i . By ł czas — mówią s ta rzy -— 
gdzie p ły tę p łacono 5 do 10 f ranków; podczas p o b y t u au to ra 
d a w a n o 30—50 fr. W i e l c y h a n d l a r z e z D i e n n e zamawiają ich 
naraz 400 do 500 sz tuk; w D i e n n e j u ż wsze lako p ły ta kup iona 
w T o m b u k t u za 30 fr. sprzedaje się po 60 fr., w Sansand ing 
do 80 fr., i t ak cena wz ra s t a aż do j ez io ra Czad. Boć też 
w Sudanie ła twiej o złoto niźli o sól: n ieraz m u r z y n odmówi 
sp rzedaży j a k i e g o p rzedmio tu za pieniądze lub inną zamianę , 
ale za szczyp tę soli go odda. A j e s t to sól t w a r d a j a k kamień, 
n i edos t ępna n iemal wilgoci ; mnie j sze ty lko ilości p r zewożone 
bywają w workach . 

I lość i siła k a r a w a n za leży też od spokojności kraju. Wie lk ie 
k a r a w a n y liczą 600 do 1000 wie lb łądów i 300 do 500 ludzi , 
a w t e d y war tość ł a d u n k u dochodzi do mil iona franków. P r z y -
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bywają g łównie w grudn iu i s tyczniu, w lipcu i s ierpniu. Małe, 
z łożone z 60—100 wielbłądów przychodzą co tydzień , o każdej 
porze roku. Były czasy gdzie rocznie ściągało 50.000 — 60.000 
wielbłądów; w rok po zajęciu przez Francuzów' nal iczono ich 
tv lko 14.00(1. K a r a w a n y za t rzymują się na osobnem przedmieściu. 
Stąd n iegdyś m o ż n a było w czasie wezbran ia wód przenos ić od 
razu towar na łodzie; obecnie kana ł Askii W . j e s t j uż ty lko 
mnie jszym czółnom dos tępny. D o p ł y w a on naprzec iw wielkiego 
mecze tu do j edne j z wielkich sadzawek, nape łn ionych infiltracyą 
podziemną. Z tych j e d n e służą do prania i clo pojenia wielbłądów'; 
z największej zaś czerpaną b y w a woda do picia i do kąpieli; 
osobny s t rażnik czuwa, aby n ik t nie wskoczył do s t awu lub go 
nie zanieczyści ł : j a k o łaźnie służą pod go łem n i ebem w a n n y 
wkopane, w ziemię. Dokoła s tawów są og rody w a r z y w n e ; za 
czasów Askiów stały tu palmy, migda ły i inne drzewa ozdobne , 
wieńczące miasto zielenią: wycięl i j e Marokańczycy na łodzie 
wojenne a nowych nikt nie zasadził . T o m b u k t u a ń c z y k nie zwykł 
sam produkować , on tylko przerab ia p r o d u k t a drugich, j e s t tka
czem, krawcem, hafciarzem, przeksz ta łca cienkie tu te jsze skóry — 
prawdz iwy safian, na poduszki , w T oreczki, cze rwone lub żółte 
haf towane buty, jest p rzedewszys tk iem kupcem, a jen tem handlo
wym i oberżystą. K a ż d y zamożnie jszy pos iada ki lka domów, 
gdzie wynajmuje p rzy jezdnym mieszkan ia , służy im p rzy t em 
radą i poś redn ic twem w sprawach p ien iężnych , oprowadza ich, 
przedstawia, ostrzega. P rócz t ego są osobni , oficyalni faktorzy 
go towi do wszelkiej posługi . 

Nie ty lko wszakże o in te resach myślano za dobrych czasów 
w T o m b u k t u . Dziś jeszcze niejeden s ta ry A r a b wspomina z uśmie
chem wesołe hu lank i , k tó rych by łby się wstydzi ł w kraju ro
d z i n n y m , ale k tóre uchodzi ły na sucho w dalekiej podróży, 
wśród nap ływowe j , zmiennej a rozbawione j ludności w Tom
buktu. Działo się tu to. co się dzieje dla m a r y n a r z y w odległych 
mias tach por towych . Zresztą obyczaje w Sudan ie odznaczały 
się zawsze lekkomyślną , dziecinną niemal płochością, gorszącą 
surowszych wyznawców Koranu. Widzie l i śmy, iż Askia Wie lk i na
kazał kobie tom zasłony a p rzedewszys tk iem przyzwoi te odzienie, 
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us tanowi ł nawe t policyę s t rzegącą obycza jów z surowością nie
zmierną. Re fo rma ta j e d n a k , na jp ie rwsza z j e g o ustaw, upadła . 
Dziś oczywiście t r u d n o j a k dawniej bawić się wśród ru in , ko
biety j e d n a k n ie są zamkn ię t e j a k u innych muzu łmanów, ani 
j a k u innych murzynów, ob racane w niewolę . W ś r ó d p a ń mie j 
scowej a rys tokracy i (bo gdzież jej niema) wiele j e s t p rzys to j 
nych, o rysach dość cienkich i wielkich b łyszczących oczach. 
Głowy ich uczesane mis ternie , s t ro jne w cekiny, przepaski lub 
złote ażurowe kuleczki , pierś w mnog ie r zędy b u r s z t y n u i ko
rali, cała pos tać u d r a p o w a n a w cienkie t k a n i n y arabskie , miej
scowe lub europejskie . P r a c ę około dzieci i domu wykonywa ją 
pod okiem ich niewolnicy, one same spędzają czas na czytaniu, 
paleniu fa jk i , odwiedz inach i g ran iu na rodza ju sk rzypców 
o j edne j s t runie . 

Boga t s i kupcy dawal i często ob iady proszone , gdzie „spo
żywano ba ran inę , gołąbki , kuskus , daktyle , o rzechy kola, ciasta 
z miodem, pi to h e r b a t ę (sic!) a n iekiedy i kawę . Zap ra szano 
uczonych i ludzi umie jących p ięknie opowiadać , każdy przynosi ł 
wieści z k ra ju , z k tó r ego p rzybywa ł . I t ak w T o m b u k t u wie
dziano n ie ty lko co się działo w M a r o k u , Tr ipol i i n a d Czadem 
ale n a w e t wypadk i z Europy. . . " Nie wszys tk ie atoli u c z t y były 
równie n iewinne ; wielu t raci ło na nie mają tk i , n ie jeden przy
bywszy z b o g a t y m ładunkiem przehula ł całą j e g o war tość n im 
wrócił. 

J e d n ą z p r z y c z y n , k tó re T u a r e g o m uła twi ły zniszczenie 
miasta, j e s t k ruchość mate rya łu , z j a k i e g o było s tawiane . Niema 
tu bowiem kamien ia , ani p ięknej d ienneńskie j gl iny, więc n ie
tylko domy ale i mecze ty u lepione są z ziemi. Dla tego , choć 
w tymż e stylu co w Dienne , są a rch i tek ton iczn ie o wiele niż
sze — n a w e t wielki mecze t Sankore nie może się szczycić pię
knością. Raz j e szcze — wina mate rya łu , nie twórców. Ci cały 
swój a r tyzm przenieśl i w sferę umysłową: T o m b u k t u stało się 
„mózgownicą S u d a n u " . Nie darmo przys łowie sudańskie mówi : 
„Sól p rzychodz i z północy, złoto z południa , s rebro z o jczyzny 
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białych, lecz słowa Boże, rzeczy nauki , dzieje i p iękne powieści 
znajdziesz j e d y n i e w T o m b u k t u " . 

Zdan ie to zawiera p r a w d ę zupełną — jeżel i się pa t r zy 
z wybrzeża N ig ru a nie z wysokości Boloni i , Sa lamanki lub 
nawe t szkół a rabskich Syryi, Hiszpani i lub Eg ip tu . Au to r nie 
znalazł w T o m b u k t u ż a d n e g o n i e z n a n e g o n a m utworu , mo g ąceg o 
się równać z arcydzie łami znanych p isarzy arabskich. P rzyzna je 
wszakże , iż by ł to j e d e n z wielkich p u n k t ó w z b o r n y c h mu
zu łmańsk iego n a u k o w e g o świa ta , „młodsza siostra uniwersy
t e tów K a i r u , K o r d u b y , F e z u i D a m a s z k u " . Widz ia ł k o l e k c j e 
s ta rych rękopisów, n iedozwala jąc jch żadne j wątpliwości w tym 
względzie . 

K o r a n , dzięki M a u r o m , do ta r ł j u ż w wieku I X . do kra jów 
m u r z j ń s k i c h , a z n im powoli r o z s z e r z j ł się w ł a ś c i w j mu rodzaj 
o ś w i a t j . Gdziekolwiek t a m stanął meczet , wraz wkoło niego 
skupiali się n a p ł y w a j ą c j z c j w i l i z o w a n j c h kra jów arabskich 
duchowni s ł u d z j P ro roka , współzawodnicząc z pogańsk imi wróż
bi tami . Z t j m i wa lka nie była łatwą, zwłaszcza u ludu. Widz ie 
l iśmy wszakże j a k wcześnie w Ualacie zakwi t ły n a u k i , j ak i 
w p ł y w marabuc i wywieral i w sp rawach publ icznych na władców 
songhojskich. Toż n a w e t w y k l ę t j p rzez nich Sunni Ali czcił 
t j e h , co mu nie włazil i w d r o g ę , a wielki Askia Omar był ich 
na jgorę t szym rzecznikiem. Stal i się więc po tęgą t em większą, 
iż zrazu nie wmieszan i w ludność miejscową, u tworzy l i kas tę 
kap łańską z czasem wzmocnioną a w k o ń c u zastąpioną p rzy
p ływem żywiołów kra jowych. Syn dziedziczył po ojcu pobo
żność — prawdziwą lub urzędową, dziedziczył naukę oraz przy
wiązane doń in t r a ty i przywile je . W pańs twie Songho i zazwyczaj 
dziesiąta część poda tków szła na mecze t i j e g o sługi, oni mieli 
monopo l nauczan ia młodzieży, t łumaczen ia p raw i sp rawowania 
urzędów. Z w a n o ich faki, szcik albo marabut: p ierwsza nazwa 
oznacza wyłączniej prawnika , dwie os ta tn ie kap łana i uczonego . 

G d y (Jalata, p i e rwo tna twie rdza I s l amu na pogran iczu 
ziemi Czarnych , ustąpiła godnośc i T o m b u k t u , ono z kolei stało 
się tą warownią , siedzibą „najznacznie jszych z ludzi uczonych 
i świę tych" . T u schronil i się mędrcy i poeci z pomiędzy Maurów 
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w y g n a n y c h z Hiszpani i , p rzynosząc zdobycze G r e n a d y i K o r -
doby ; tu k a r a w a n y z północy niosły n o w e świat ła z Fezu , 
Maroku i Tun i su , p i e lg rzymki do M e d y n y i Mekki odświeżały 
s tosunki z K a i r e m . T o m b u k t u za t em stało się na jwiększym 
zbiornik iem wiedzy arabskiej i mog ło na jboga t sze bibl ioteki 
u tworzyć . „Był to i s tny kan tor , n ie ty lko towarów, ale j ę z y k ó w 
i nauk, k tó re stąd rozchodzi ły się wraz z t k a n i n a m i i solą... 
Mowa a rabska s tała się w Sudan ie d y a l e k t e m międzyna rodowym, 
mocą k t ó r e g o m o g ł y się po rozumiewać różno języczne ludy" . 
W t e d y j u ż kas ta m a r a b u t ó w l iczyła wiele rodz in czysto kra
j o w y c h , w k tó rych dziedzic two p racy duchowej wyszlifowało 
umys ły w sposób zadający najzupełn ie jszy k ł a m teory i o niż
szości r a sy murzyńsk ie j . 

Uczen i t o m b u k t u a ń s c y mieli p rzedewszys tk i em sławę świę
tości. O j e d n y m pisze k ron ika , że całe mienie rozdał na bie
dnych i żył w domu bez drzwi, by każdy, o każdej godz in ie 
mógł żądać j e g o us ługi ; o drugim, że t rawi ł noce na modl i twie 
w meczecie, o innym, że spędzał życie w pos tach , zaję ty opieką 
nad s ie ro tami ; p r zy t acza też p rze różne widzen ia i mniej lub 
więcej b a ł a m u t n e cuda, psujące wrażen ie sp rawione opisem cnót 
tych ludzi dobrej woli. Na g r o b a c h ich s tawiano rodza je ka
pliczek a by ły t ak czczone , iż n ie jeden zbrodn ia rz w chwili 
zgonu żałujący za grzechy , kaza ł się w ich pobl iżu pochować, 
aby sobie modl i twy świę tego zapewnić . 

Świę tość w T o m b u k t u chodzi ła często w parze z wielką 
nauką i szaloną pracą. Opowiadają, iź s łynny tu z pobożnośc i 
Sidi J a h i a był równocześn ie u c z o n y m profesorem i kadim. W i e 
dza j e g o miała być n iemal powszechną , ludzie cisnęli się doń 
t łumnie po b łogos ławieńs two i rady , wielu żyło w e d ł u g przepi
sanej p rzezeń regu ły . Mianowany kad im zreformował urzędy, 
wypiera jąc z n ich nadużyc ia ; j a k o profesor n o w y duch wzniecił 
w naukach . D w a pokolen ia ludzi zacnych i mądrych wysz ły 
z pod j e g o k ie runku . Z m a r ł w r. 1462 po 50 la tach nauczycie l 
s twa. P o d o b n i e u c z o n y Mohamed ben A b u B e k r naucza ł od świtu 
do późnej nocy, prócz dwóch godzin, k tó re codzień spędzał 
u kadego dla sp raw swoich k l i en tów: j e d y n y m , dlań odpoczyn-
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kiem była t r z y k r o t n a modl i twa w meczecie... W Sankore wolno 
było nauczać każdemu, byle pozyska ł dos ta teczną l iczbę słucha
czów; przybywało też wielu mis t rzów z da leka , ale nie każdy 
dorastał zadaniu ; „Pewien s ławny p rawnik z Hedżazu , p r z y b y w 
szy w t y m celu do T o m b u k t u , zas ta ł miasto pełne uczonych 
sudańskich. Nadto zauważywszy, że go przewyższają w nauce 
praw, ujrzał się zmuszonym przenieść do Fezu i tam naucza ł" . 
P rzec iwnie n iek tó rzy Sudańozycy jeżdżący do Kairu, F e z u i Tu
nisu dla rozszerzenia swych pojęć, „zadziwial i na jwiększych 
uczonych islamu głębokością swej wiedzy" , nieraz więc osiadali 
w Eg ipc ie i Maroku i tu zaczynal i nauczać . 

Bibl io teki w T o m b u k t u były liczne, zawierające, j a k z pozo
stałych ka t a logów widnieje, dzieła zwłaszcza rel igi jne, p rawnicze 
i g r ama tyczne . Obok nich nie brakło pism l i terackich wierszem 
i prozą, skreś lonych w owym fan tas tycznym rodzaju właśc iwym 
Arabom. Dalej były dzieła h i s to ryczne i a s t ronomiczne obok medy
cyny i geografii. Zbiory te, liczące 700 do '2000 tomów, bywały 
g romadzone z zami łowaniem największem, p rzyczem zbieracz 
niekiedy przepisywał dzieło, gdy go nie móg ł nabyć . Co dziwniej 
sza, to, że j e po tem chętnie pożyczał , choćby na n ieoddanie . 
Książki rzadkie p łacono d rogo : pewne dzieło, k tó rego od '20 lat 
szukano, zostało sp rzedanem za 40 z ło tych groszy czyli 4< >0 fr. 
Dziś oczywiście biblioteki te wielce zmalały, ale każdy człowiek 
zamożny miałby sobie za wstyd nie posiadać choć ki lku ksią
żek - nawe t g d y ich nie czyta. 

Napływ uczniów był wielki. P rzybywal i tu królewicze son-
ghojscy i synowie tua regsk ich wodzów, a obok nich biedacy, 
k tórych u t r zymywal i wysocy urzędnicy i kupcy. Poprzedn io 
każdy musiał p rzebyć niższą szkołę miejscową, j ak ich dziś pe łno 
w Sudanie , gdzie uczyli go czytać, pisać m a d rewnianych de-
szczułkach z powodu drogości papieru) i powta rzać na pamięć 
n iek tóre sen teneye Koranu . P o t e m t łumaczono mu cały K o r a n 
z doda tk i em k o m e n t a r z y rel igi jnych i h i s torycznych, a gdy do
je eh ano do końca, rodzice chłopca, k tó rzy t ygodn iowo składali 
dotąd nauczycie lowi drobną zap ła tę , wydawal i dlań obiad, n a 
k tó ry spraszali przyjaciół i rodzinę . Z kolei nas tępowało dla 
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ucznia czytanie różnych dzieł, poczem dopiero udawał się do 
T o m b u k t u na dalsze nauki . K u r s a odbywały się zazwycza j pod 
arkadami mecze tu Sankore , czasem w domu profesora lub j e g o 
ogrodzie, czasem też w j e g o wiejskim dworze , choćby oddalo
n y m od miasta . W a r t o ś ć udz ie lanych nauk była oczywiście wzglę
dna: n a u k a K o r a n u i filozofii s ta ła wysoko, na tomia s t ma tema
tyka nie miała osobnego wyk ładu a w m e d y c y n i e na jg rubszy 
empiryzm zmieszany był ze zwykłemi zasadami hyg ieny . Wszys tko 
to zabiera ło czas n ie skończony : „Za t rzymal i śmy się t r zy la ta 
nad objaśnieniem leshilu imana Maleka — pisze pewien au tor 
z T o m b u k t u — aby się doskona le w ta j emniczyć w subte lności 
g r a m a t y k i arabskiej . . ." (system t o m b u k t u a ń s k i snać p o k r e w n y m 
był z naszym dzisiejszym). Za to wyksz ta łcen ie fizyczne było 
n ie ty lko zan iedbane , ale co gorzej z a k a z y w a n o dzieciom z a b a w y 
i ćwiczeń fizycznych. W y t w a r z a n o t edy ludzi żyjących, ty lko 
głową, n i ezdo lnych do bran ia inaczej j a k umys łowo udzia łu 
w życiu społecznem. K o ń c z ą c y szczęśliwie nauk i dos tawał 
dyplom, coś j a k o b y doktorsk i , bo dozwalający m u drug ich nau
czać, ws tępował w szeregi m a r a b u t ó w t j . szedł n a profesora, 
sędziego, p r y w a t n e g o sekre tarza , p i sarza miejskiego lub prze-
pisyw-acza książek. Ci co nie zyskal i dyp lomu ra towal i się wy
robem i sprzedażą t a l i zmanów zwanych w Sudan ie grisgri, t łu
maczeniem snów, w r róźeniem a wreszcie czarami. 

Za czasów songhojsk ich p a r u m a r a b u t ó w wyszło na mini
s t rów; p o w a g a ich zaś i wp ływ były tak wielkie, iż suł tan Ma
roku E l Mansur uznał za konieczne , chcąc własną władzę ustal ić 
w Sudanie , wywieźć na jznaczn ie j szych do swego kraju. J e d e n 
z tych, m u r z y n Achme t -Baba , umia ł był sobie z jednać taką 
sławę w Maroku, iż su ł tan musia ł n a p rośbę swoich uczonych 
wypuścić go z więzienia, a w t e d y powiedz iono go w tryumfie 
do meczetu , gdz ie zaczął nauczać re toryki , religii i p r a w a wśród 
na t łoku i en tuzyas tycznego zapa łu s łuchaczów, Żył t ak przez 
la t 12 o toczony ho łdami M a u r ó w i Arabów; dopiero po śmierci 
E l Mansu ra pozwolono mu w rrócić do T o m b u k t u , gdz ie życie 
zakończy ł r. 1627. Dz ięk i g ł ó w n e m u j e g o dziełu El Ibtihadź, 
zawiera jącemu życ iorysy uczonych , m o ź e b n e m j e s t od tworzyć 
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umys łowe dzieje Tombuk tu . A c h m e t - B a b a j e s t na jpopu la rn ie j 
szym, na jbardz ie j u swoich i u A r a b ó w z n a n y m pisarzem Su
d a n u — j e m u na ślepo p rzyp i sanem b y w a każde dzieło niewia
domego autora . Tak np. p rzyp i sano mu au to r s two ty lek roć tu 
wspomnianego Tarik t: Sudan, dziejów Sudanu , k tó rych B a r t h 
p ierwszy odkry ł n iek tóre f ragmenta . Fe l iks Dubois zaś odnalazł 
całość a zarazem dociekł, iź twórcą dzieła był u rodzony r. 1596 
T o m b u k t u a ń c z y k A b d e r r a h m a n Sadi, uczony z dziedziczności 
i z zamiłowania . By ł przez sześć la t imanem m e c z e t u w Dienne , 
p o t e m profesorem w T o m b u k t u i s ek re t a r zem marokańsk iego 
baszy, s tanowiącego wówczas g ł ó w n y rząd w Sudanie . P o d r ó 
żował n iemało , wszędzie chlubnie przyję ty , czczony za równo 
przez wspó łz iomków j a k pop ie rany przez zdobywców, miłujący 
nadewszys tko swe miasto rodz inne . „Tarik <: Sudan — pisze Du
b o i s — nakreś lony j e s t wed ług j a s n e g o i log icznego planu, we
dług wszelkich zasad kompozycy i l i terackiej . Niczego tu nie 
brak, nawe t p r zedmowy" . Smutną j e s t , bo tchnącą poczuciem 
upadku całej świetności , j aką opisał. Z a c z y n a się od s łów: 

„Chwała Bogu j e d y n e m u , k t ó r e m u wiadomo wiele waży 
każda per ła na ziemi!" 

Tarik dop rowadza nas do r. 1653. Styl j e s t w n im jasny , 
prosty, bez wschodnie j przesady. Dubo i s miejscami p o r ó w n y w a 
go z Tacy tem, a sądząc po p rzy toczonych przezeń us tępach , 
zdaje się — że nie przesadza . J e s t p r z y t e m bezs t ronnym, mora l 
nym, sz lache tnym, da lekim od fata l izmu m a h o m e t a n . Czuć, że 
człowiek, k tó ry to pisał nie był Arabem, choć wyrósł n a cywi-
lizacyi a rabskie j . J e s t to dzieło wyksz t a ł conego m u r z y n a i mu
rzyni znają j e nad b rzegami Nigru i Czadu; toż B a r t h znalazł 
f ragmenta j e g o w Grando a Dubois posłyszał o n iem na wstępie 
do Senegalu. . . Późniejs i dzie jopisarze naśladując Tarik A b d e r r a h -
m a n a spisali kole jno h i s to ryę Sudanu, aż prawie po nasze czasy — 
ale nie tu miejsce, aby o wszystkich mówić. To, co nam danem 
było dojrzeć z t a jemniczych dotąd dziejów, wystarcza , aby wzbu
dzić zajęcie dla tej cywil izacyi n ieznane j , k tóre j fala wznios ła 
się tak wysoko i tak upadła , j a k inne, p o d o b n e fale w Assyryi . 
Egipcie , Meksyku . . . 
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F r a n c u z i opanowal i T o m b u k t u n iemal bez walki . P u ł k o w 
nik Arch inard z d o b y w s z y Dienne , wysłał t am n a t y c h m i a s t t r z y 
niewielkie k o l u m n y wojska, z k tó rych najmniejsza, j a d ą c a wodą 
pod dowódz twem poruczn ika Boi teux , p ie rwsza p rzyby ła . By ło 
-w niej 19 E u r o p e j c z y k ó w i ga r s t ka laptotóiu — czarnych senegal -
skich maj tków. T u a r e g o w i e wyszl i do walki , ale za pierwszą 
salwą wys t rza łów uciekl i ; mieszkańcy zaś podda l i się n i emal 
z radością. Bo i t eux oszańcował się czekając na przyjśc ie sił lą
dowych. T u a r e g o w i e wrócil i ob legać go, lecz t e raz T o m b u k t u a -
nie s tanęl i po j e g o s t ron ie przec iw swym ciemięźycie lom. G d y 
F rancuz i przybyl i , zaczął powracać spokój . T u a r e g o w i e zeszli 
do roli zbójów, napada jących po d rogach dla łupu, są jbo j e d n a k 
pomniejsze ich szczepy, i zda s ię , że g d y b y n ie współzawo
dnictwo Angl i i i F r a n c y i , podszczuwające wciąż to j ednych , to 
drugich, by łoby może do tej po ry cicho i bezpiecznie w Sudanie . 
A u t o r w y r a ż a nadz ie ję , że g d y to nastąpi , T o m b u k t u , dzięki 
swej wyjątkowej pozycy i geograf icznej , podźwign ie się i zakwi
tnie na nowo. Dziś k r z y ż e nad g r o b a m i po leg łych żołn ierzy n ie 
są tu j e d y n e m i z n a k a m i zbawienia . W ślad za z d o b y w c a m i p rzy
byli Bial i Ojcowie pod wodzą O. Hacqua r t , d a w n e g o k o m e n 
dan ta Brac i Zb ro jnych k a r d y n a ł a Lay ige r i e . I w n e t wobec me
czetów wzniósł się kościół Najświętszej P a n n y , k tó ra lepszą, 
niż Sidi Jah ia , będzie mias tu pa t ronką . 

(Dok. nas t . ) 

T. Wodzicka. 
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Tam, gdzie ponad kopuły kościołów i p ię t ra domów, ponad 
dachy wielkich g m a c h ó w publ icznych i ko le jowych dworców, 
ponad niedbale rozrzucony, r óżno rodny kram z a b u d o w a ń przed
miejskich strzelają dziś w niebo, rozpierają się dumnie i wznoszą 
pamią tkami , wiekiem, og romem majes t a tyczne i poważne wieże 
ka tedry , t am wstecz o sześć albo s iedem stuleci całkiem od 
dzisiejszego odmienny roz tacza ł się widok. 

J a k ckiem sięgnąć wysypało się dokoła jedną wielką, sze
roką ławą nieprzel iczone, ruchl iwe, sk rzę tne l u d z k L mrowisko. 
Tysiące rąk uzbro jonych w d łu ta i mio ty pracuje bez wytchnienia , 
n iezmordowanie , uparc ie , wyt rwale , obrab ia po tworne bryły ka
mien ia , z nad ludzk im wysi łkiem wydar t e ziemi z wnę t rza sko
rupy, p rzywleczone o staj ań wiele, bezksz ta ł tne , olbrzymie, po
słuszne jednak rękom i woli cz łowieka, co pos tanowi ł zakląć 
w nie myśl swoją na długo — n a cale wiek i . . . 

Miarowo, na k o m e n d ę , podnoszą się w g ó r ę , raz po raz. 
i opadają ciężkie topory, obciosują cały las dębów i sosen, wy
rabiają p o t ę ż n e bierwiona i belki, składają w rusz towania , p rzy
gotowują na więźby dla dachów. 

Zewsząd długim, wyciągnię tym daleko sznurem wloką się. 
1.^:1 za nogą, c iężarne wozy. n a ł a d o w a n e po brzeg i kamieniami. 
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drzewem, wapnem, worami zboża — budu lcem i żywnością, wszyst -
kiem co p o t r z e b n e do wznies ienia domu Bożego , do p o d t r z y 
man ia sił tych, k tó rzy go wznoszą. 

Szczegó lne to wozy! Sprzężaj ich sk łada się z ludzi róż
nych wiekiem i płcią, u rodzen iem i s t anowisk iem w świecie, 
mieniem i oświatą. K a ż d y z nich b ierze kolejno w pokorze , 
w g łębok iem milczeniu, na ka rk i piersi szle tej dziwnej ludzkiej 
uprzęży, zak łada się ochoczo do wozu j a k poc iągowe b y d l ę ; 
ramię szuka r amien ia , ręce krzyżują się wpół ciała szukając 
oparcia, musku ły się naprężają, wyciągają pos t ronki , i wóz rusza 
dalej pomału, zapadając skrzypiącemi ko łami w g łębokie wyboje 
d rog i , waży się to w jedną , to w drugą s t ronę za każdą n ie
równą pochyłością g r u n t u , grozi wywro tem, p o d t r z y m y w a n y co 
chwila se tkami rąk, luzem idących towarzyszów pobożne j kara
wany, g o t o w y c h zawsze n a czas śpieszyć z r a tunk iem. 

Za wozami ciągną t łumy starców, kalek, kob ie t i dzieci : 
po tężna a rmia b łagalna , upraszająca u B o g a modl i twą błogosła
wieńs two na rozpoczę tą pracę rąk wielu, na szczęśliwe je j ukoń
czenie. I oni mają również swój udz ia ł , część swoją, w tej 
ogólnej krucyac ie co wyludni ła okol iczne mias teczka i wioski, 
pchnę ła n i e s łychanym zapałem i un ies ien iem lud wierzący do 
pracy n a chwałę Bożą. 

Nad całem tem wie lo tys iącznem zbiorowiskiem łudzkiem 
rozlało się dz iwne j ak ie ś milczenie i spokój , j ak i ś u roczys ty 
nas t ró j skupienia i modl i twy. S łychać j e n o przeciągłe r azy to
porów zagłębia jących się w miazgę d rzewa i krótki , suchy odgłos 
kamieniarsk iego d łu ta . Czasami ziemia zajęknie pod c iężarem 
wyważane j że laznemi d rągami z woza b ry ły kamienne j lub od
wiecznego t r amu; czasem zadźwięczą na chwilę zwięzłe, prze
lotne słowa w y d a n e g o rozkazu.. . 

Za to g d y już nas tan ie chwuła spoczynku, k iedy s t rudzone 
dłonie upuszczają na rzędz ia pracy, a śpieszą obe t r zeć kropl is ty 
po t z czoła , w t e d y wszys tko co żyje r zuca się na ko lana , po
t ę ż n y m j a k ryk g r z m o t u , albo szum morza , chórem p o b o ż n y c h 
pieśni ude rza w niebiosa, w re łzach i sz lochaniu p o c z y n a j a w n i e 
w y z n a w a ć grzechy . W a ś n i e ustają, wrogowie rzucają się wza-

P. P. T. LXX. 5 
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j e m n i e w objęcia , wszys tk ich łączy ty lko myśl j e d n a , j edno 
pragn ien ie — zgo tować Majestatowa B o ż e m u wspólnemi silami 
dzieło wielkiej miłości i wielkiej ofiary. 

Tak pows tawa ły wspania łe ś redniowieczne k a t e d r y — dzieło 
nie po jedynczych ludzi, z k tó rych każdy poczyna ł w swej głowie 
ideę budowl i od ca łoksz ta ł tu aż do na jdrobnie j szych szczegółów, 
b y nas t ępn ie p lan jej n a świat wydać skończony, dojrzały, j a k 
Jowisz Minerwę , a powierzyć go obo j ę tnym, na j emnym robot 
n ikom do wykonan ia . Nie. Ś redn iowieczny kościół to zb iorowe 
dzieło wierzących t łumów, dzieło miłości, ofiary i na tchn ien ia p o 
szczególnych j ednos t ek , p rzynoszących wespó ł z innymi wr darze, 
k a ż d a na co ją s tać było, czy zasób p r a w d z i w e g o t a l en tu , czy 
odrob inę mienia, czy może tylko modl i twę , zapa ł lub zd rowych 
rąk dwoje, oddając się w zupełne , dob rowolne us ług i tym, k t ó 
rych Kośc ió ł w 7 yznaczył za k ie rowników, a k ładąc w tę p racę 
własną, ofiarną, cząs tkę swej duszy, swej wiary, swojego życia. 

Dziś, ludziom pa t rzącym us tawiczn ie na bezbarwną, j a łową 
p rozę teraźnie jszego życia, na wyrachowaną, z imną prak tyczność , 
co oblicza zysk z każdego grosza w kieszeni , ocenia każdy 
krok, każdą sprawę wed ług business i ma te rya lne j korzyści , którą 
przynosi , obraz , j ak i nam przedstawiają wieki ś rednie w chwi
lach tworzen ia na jwspania l szych arcydzieł sw rej sz tuki , wydać 
się może p r z e s a d n y m , n i e p r a w d o p o d o b n y m , całkiem może na
wet fa łszywym. 

T a k j e d n a k było. To co mówią o budowie średniowiecz
nych kościołów akta kapituł , d o k u m e n t a erekcyjne, kroniki i za
piski współczesne , to samo już s ta rczy w zupełności clo oba
lenia go łos łownych twie rdzeń tak iego W i k t o r a H u g o lub Yiollet-
le -Duca . 

His to rya budowy ka t ed ra lnego kościoła w Char t res , od 
po lowy X I I . do końca X I V . wieku , to ż y w y p ro tes t przec iw 
fan tas tycznym, t endency jnym t eo ryom o emancypacy i umys łów 
średniowiecza od wszelkich re l ig i jnych wpływów, o wrogiem, 
b u n t o w n i c z e m s tanowisku , j ak i e spo łeczeńs twa miały naówczas 
przec iw Kościo łowi p rzybie rać . 
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Pod ' datą 1144 roku pisze R o b e r t z Thor igny , opa t kla
sztoru Mont -Sa in t -Miche l : „Tegoż roku, u j rzano po raz p ie rwszy 
w Char t res , j a k wierni poczęl i z ap rzęgać się do wozów nała
dowanych kamieniami , d rzewem, zbożem, wszys tk iem co mogło 
służyć do budowy ka tedry , której wieże wznios ły się j a k b y 
cudem. K t o tego tam nie widział, t e n nic podobnego n igdy n ie 
ujrzy; nie ty lko t am j ednakowoż , lecz w całej n iemal F r a n c y L 
N o r m a n d y ! i na wielu innych mie jscach" , J . 

W r. 1859 cz łonek I n s t y t u t u , Leopold Delisle, zna jdu je 
między rękopisami paryskiej Bibl io teki Narodowej d ługi l is t 
H a i m o n a opa t a Sa in t -P ie r re -sur -Dive , p isany 1145 r. do mnichów 
prioratu T u t b u r y w A n g l i i 2 . „Kto k iedy widział — brzmią słowa 
listu — u wszys tk ich przeszłych poko leń , k to słyszał kiedy, by 
despotyczni władcy, ks iążęta , po tężn i świa ta panowie , nadęc i 
zaszczytami i mien iem, b y mężowie i n iewias ty u r o d z e n i e m 
szlachetni , uchyla l i swe dumne i wynios łe głowy, zaprzęgal i się 
pos t ronkami do wozów, j a k j u c z n e bydlę ta , zwozili wino, zboże, 
ol iwę, wapno, kamienie , d rzewo i wszys tk ie rzeczy n i e z b ę d n e 
dla pożywienia r o b o t n i k ó w oraz dla wznies ienia kościoła? Co 
j e d n a k ż e dziwniejsza, iż pośród tej ciężkiej pracy, gdz ie czasem 
więcej tysiąca ludz i , mężczyzn i kobie t , zap rzężonych j e s t do 
j e d n e g o wozu... t ak g łębokie panu je milczenie , iż nie us łyszysz 
by j e d n e g o s łowa, b y na jmnie jszego szeptu. G d y za t rzymają 
się w drodze , nic n ie obije ci się o ucho prócz j a w n e g o wy
znania g r z e c h ó w i mod l i twy b łaga lne j o p rzebaczen ie . Tam, na 
glos księży, k tó rzy przepowiadają pokój , n ienawiści zostają stłu
mione, usun ię te n iesnask i , odpuszczone d ługi , a z jednoczen ie 
serc p r z y w r ó c o n e " . 

Char t r e s staje się c e n t r e m , do k tó rego ze wszystkich za
ką tków Francy i poczynają ściągać coraz l iczniejsze p o b o ż n e 
pie lgrzymki . Z t ego ogniska wiary i ofiarności zapa ł udzie la się 
pą tn ikom, powraca jącym w s t rony rodz inne z si lnem pos t ano 
wieniem naś ladowania we własnych dyecezyach tego, c z e g o 

1 P e r t z . Scriptores Germanin, t, v i . 
2 D r u k o w a n j ' w Bibliotheqite de VEcóle des Uiartes. Ser . v , t. i. 
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t am byli świadkami. Stolice biskupie, opac twa poczynają rywa
lizować,- iść o lepsze, ub iegać się o piękność, wielkość, wspa
niałość wznoszonych u siebie świątyń. Organizują się nowe 
falangi tej pobożnej milieyi , walczącej z nąjwiększemi t rudno
ściami ochotnie , byle ty lko zapewnić B o g u ua ziemi g o d n e J e g o 
Majes ta tu p rzyby tk i : zaciągają w swoje szeregi tych tylko, któ
rych g o d n y m i uznają zająć w nich miejsce. 

„Nasi dyecezyanie — czy tamy w liście a rcyb i skupa H u g o n a 
z R o u e n , p i sanym pod taż samą datą, co list poprzedni — 
o t r zymawszy od nas b łogos ławieńs two, udali się aż na miejsce 
(do Char t res ; , czyniąc zadość swym ślubom. Poczem. w p o d o b n y 
sposób, poczęli schodzić się do sw 7ego mac ie rzys tego kościoła 
w naszej dyeeezy i . po naszych b i skups twach , z t em pos tano
wien iem, iż n ik t do ich g r o n a na leżeć nie może. k to wprzód 
g rzechów nie wyznał i nie podjął pokuty , kto nie złożył wprzód 
gn iewu i nienawiści , k to nie odmieni ł dawnej niechęci w zgodę 
i pokój t rwały. P o c z e m , j e d n e g o z pomiędzy siebie obraw 7szy 
n a wodza, pod jego rozkazem w pokorze i milczeniu ciągną 
wozy wlasnemi ramion} 7 : a ofiarę tę swoją czynią nie bez wiela 
łez i b iczowań" x. 

Co chwila , jakaś n ieprzewidz iana p rzeszkoda , j akaś kata
strofa n iespodz iewana , paral iżuje i uda remnia nad ludzk ie wy
siłki tej zapamięta łe j pracy n ies t rudzonych tysięcy. W Amiens . 
po spaleniu ka t ed ry w 1220 i\, w sześćdziesiąt dwa lat później 
ukończoną zostaje nowa. na jwiększa we F rancy i . Kościół opac twa 
Sain t -Denis , wznies iony przez Sugera 1144 (data konsek rac j i , , 
u l ega zniszczeniu sku tk iem szalonej burzy w 1230 i\. lecz wnet 
zostaje g r u n t o w n i e p r z e b u d o w a n y i wykończony , bo j u ż w r. 1281. 
W Can to rbe ry r. 1174 pożar niszcz} 7 doszczętnie chór. t r ansep t 
i kapl ice ka ted ry : w ciągu la t pięciu '.1175—1180) kościół zo
staje z g r u n t u odbudowany . 1185 r. t rzęsienie ziemi rujnuje 
sklepienia i mury ka t ed ry w L inco ln : j e s t to j a k b y tylko pozą-

1 H u g o n i s E o t l i o m a g e n s i s e p i s c o p i , Epistoła ad Theodorkum Amltia-
m-imm ejjiscojtum. Pan- , lai. t. cxcn, col . 1133. 



MYŚL ŚREDNIOWIECZNEJ SZTUKI. 69 

daną sposobnością do tego , by wznieść n i e b a w e m na s ta rych 
fundamentach o wiele od poprzedn ie j okazalszą i piękniejszą. 

W Char t res , za b i skups twa F u l b e r t a , w r. 1020, ka t ed ra 
spa lona po raz t rzeci z kolei , o d b u d o w y w a n a z t ak wielkim 
t rudem, j a k e ś m y widziel i , w połowie X I I , s tulecia , z końcem 
tegoż staje się po raz czwar ty , t y m razem z całem mias tem, 
pastwą płomieni . 

Zdawa łoby się, iż doświadczeni nieszczęściem mieszkańcy 
opuszczą ręce w zniechęceniu, lub, co na jmnie j , pomyślą wprzód 
o zapobieżen iu własnej nędzy i n iedos ta tkom. Dzieje się wręcz 
przec iwnie — rzecz g o d n a na jwyższego podziwu, jakie j n a s t ę p n e 
czasy nie ujrzą: cała t roska, całe s ta ran ie pogorze lców zwraca 
się do k a t e d r y ; każdy bez namys łu oddaje pieniądze, sprzę ty 
co ty lko zdołał w xynieść z p łomieni ; moźniejsi poświęcają d o 
chody la t kilku, biedniejsi r esz tę pozos ta łych zasobów i mienia , 
bo chcą, bo postanawiają, z większą okazałością, j a k p r z e d t e m 
kościół z g r u z ó w podźwignąć* . J a k mrówki , k tóre p rze rwaną 
scbie p racę z j ednak i em zawsze, w y t r w a ł e m rozpoczynają sta
raniem, tak w tem wierzącem mrowisku luclzkiem średniowiecza 
każda przeszkoda , zda się, zdwaja j e n o energ ię i zapał . I po
wta rza się z n ó w to samo, co miało j u ż miejsce przed pół wiekiem, 
ty lko że t ym r a z e m w większych jeszcze rozmiarach . Całe pa
rafie, pod wodzą swoich proboszczów, z wozami ł adownemi 
m a t e r y a ł e m b u d o w l a n y m i prowizyą, kolosalne pie lgrzymki , or
gan izowane w naj rozmai tszych dyecezyach, śpieszą z r a t u n k i e m 
nie dają się ani wyprzedzić , ani zastąpić w osobistej pomocy . 

Nigdzie nie zna jdz iemy p o d o b n y c h ka r t j a k „w Poemac ie 
o cudach Matk i Bożej w Char t r e s" , współczesnym u tworze pie
śniarza J a n a Marchan t 2 . 

„Wszyscy ludzie z tej miejscowości, (Pi th iviers w dyecezy 
orleańskiej) duchowni i świeccy, wzruszen i p o ż a r e m w Char t res 
sporządzil i w ł a s nym kosz tem o g r o m n y i mocny wóz i wy łado-

1 B u l t e a u , Monographie de la Cathedrale de Chartres, t. i, c. 8. Char
tres , 1SS7. 

2 J e h a n le M a r c h a n t , Poeme des Jliracles de Xotre-Dame de Chartres, 
Edi t . D u p l e s s i s . P a r i s . 1S55. 
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wali go pszenicą, którą chcieli dos tawić do „fabryki" w Char t res . 
W s z y s c y się zaprzęgl i do n iego : i zaraz p ie rwszego dn ia , sta
nęli opodal od P u i s e t 1 . Mieszkańcy Puise t . wielcy i mali . męż
czyźni i kobiety , młodzi i s ta rzy wyszli wszyscy z mias t a , by 
zobaczyć p ie lg rzymów i śpieszyć na ich spo tkanie . Gdy tedy 
ujrzeli ich zmęczonych i wyczerpanych , rzekli im: Dajcie nam 
wasze uasze ln ik i . pomożemy wam i za was powleczemy wasz 
wóz. W a m po t rzeba spoczynku: m y zaś j e s t e śmy wypoczęci 
i cali. P ie lg rzymi z P i t h i r i e r s odrzekl i : P r z y s t a ć nie możemy 
na wasze żądan ie : sami nasz wóz zawlec pragniemy, nie chcemy 
bowiem nie u t rac ić z naszej p ie lg rzymki ; dz iękujemy w a m prze to 
za waszą p o m o c " -'. J e s t to ty lko j e d e n z faktów, k t ó r e m u po
d o b n y c h daje nam „Poema t o cudach" bardzo wiele. 

Obraz, j ak i nam przeds tawia ła w wiekach ś rednich F<i-
brira crclcs/ac, pozwala j e d y n i e zrozumieć, skąd społeczeńs twa 
ówczesne, p o k a w a ł k o w a n e feuda lnym sys t emem, u t rudn ia jącym 
wszelką akcyę wspólną, wszelką k o n c e n t r a c y ę kapi ta łów, s tano
wiącym przeszkodę w skierowaniu ich do j e d n e g o danego celu. 
skąd społeczeństwa te zdobyć się mog ły na o lbrzymie w y d a t k i , 
j ak ie pociągało za sobą wznoszenie podz iwianych przez nas 
arcydzieł . 

Bo pows tawała ich. w k ró tk im s tosunkowo czasie, moc 
wielka. Sama tylko F r a n c y a . w ciągu la t dziewięćdziesięciu i od 
1180 —1270 r.i wystawiła osiemdziesiąt k a t e d r a l n y c h kościołów 
i bl izko pięćset w różnych opac twach! W y d e l e g o w a n a w 1840 r. 
komisya. pod p rzewodn ic twem Lassusa , obliczyła kosz torys ka
t e d r y w Char t res , g d y b y ś m y ją dziś chcieli postawić, na 125 mi
l ionów franków: zaś wszystkie kościoły stolic b iskupich i opac tw 
Francy i , w ciągu niespełna j e d n e g o stulecia zbudowane , przed
s tawiały war tość przeszło pięciu m i l i a r d ó w ! 3 

W y d a t k i pok rywa ła ofiarność panu jących , k le ru , s t anów 
sz lacheckiego i mieszczańskiego, bez in te resowność majs t rów i ro-

1 M i a s t o w kantos.- .H . la i iv i l le . d e p a r t a m e n c i e <VEure-et~Loiv. 
2 Po>'nie des rnirurh. Chap. 1')'un miracle </xi urint mi nens de Pecier* 

en (.iiHhwis. 
3 Kulteau. t)p. r--t t ;. c. In. 
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botn ików. Ho jność ówczesna dla kościołów chwi lami g ran iczy ła 
n iemal z rozrzutnością . 

P r z y położeniu kamienia węg ie lnego w kościele opac twa 
Sa in t -Denis , w r. 1140, w chwili gdy chór i n t o n o w a ł an ty fonę : 
Lapides pretiosi omnes muri tui, k ró l L u d w i k VII. , zdjąwszy z pa lca 
pierścień zdobny wielkiej war tośc i kamien iem, rzuci ł go we fun
d a m e n t a mającej się wznieść n i e b a w e m świątyni ; z a c z e m , ota
czający go dworzanie , wszyscy poszli za j e g o p r z y k ł a d e m 1 . 
Ceną tych , w m u r o w a n y c h we fundamen ta k le jno tów, m o ź n a b y 
było, j a k świadczy k ron ikarz opactwa, n o w y kościół p o s t a w i ć 2 . 
Podobn ież , j a k niesie t r a d y c y a , postąpil i w X I V . wieku k a n o 
nicy ka tedra ln i w Char t res , gdy do roz top ionego kruszezu, z k tó 
rego miano odlać dzwon , służący nas tępn ie do zwoływania 
z g r o m a d z e ń kapi tu ły , wrzucil i wielką ilość s rebra 3 . 

Wsze l ako li t y lko n iezwykła sol idarność, z j aką wszystkie , 
bez różnicy, wa r s twy ówczesnego społeczeńs twa bra ły udział 
w k o l e k t y w n e m dziele b u d o w y kościoła, za radz ić mogła wy
d a t k o m , na k tó rych pokryc ie nie s t a rczy łaby ofiarność poje
dynczych , na jbardz ie j choćby zamożnych , osobistości . 

Większość r o b o t n i k ó w p rzy „fabryce kośc io ła" pracuje 
darmo. W S t r a sbu rgu na sto tys ięcy za ję tych p r zy budowie 
ka ted ry , s iedemdzies ią t tys ięcy zrzeka się dobrowoln ie z a r o b k u 4 . 
Pomaga j ą ho jne j a łmużny , po k tó re rozchodzą się wysyłan i n a 
wszys tk ie s t rony petitores structurae; sypią się obficie datki do 
skarbom kośc ie lnych, tak, iż one same s tarczyły, bez m a ł a , do 
zaspokojen ia t y g o d n i o w y c h wyp ła t „ fabryki" 5 . „Nauka o do-

1 Cf. S u g e r i i a b b a t i s S. D i o n y s i i , Libellus de consecratione ecclesiae a se 
aedificatae. P a t r . la t . t. CLXXXVI, co l . l v247. 

2 „On a u r o i t e u d e q u o y b a s t i r u n e e s g l i s e d u p r i x de t o u t e s l e s 
p i e r r e r i e s qui f u r e n t en c e s t e j o u r n e e j e t t e e s e s ź b n d e m e n s de 1'esglise 
m o n s e i g n e u r s a i n t D e n i s " . Cf. B o u r a s s e , Les plus belles eglises du monde. 
T o u r s . 1875. 

3 Mgr. P i e , Notice historique conceniant la sonnerie anciemie et modernę 
de 1'rglise eathedrale de Chartres. P a r i s , 1840. 

4 B u l t e a u , ib id . Cf. D a c h e u x , La Cathedrale de Straśbourg. P a r i s , 1900. 
5 „ A u s i e c l e p r e c e d e n t , ( X I I I ) la d e v o t i o n e t o i t s i g r a n d ę , qu 'on 

t r o u v o i t d a n s l e s t r o n c s de Por e t de 1'argent en u n e t e l l e a b o n d a n c e , qu'i l 
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brych uczynkach — pisze K r a u s — przyszła budowie kościołów 
z wielką pomocą. P rzy wznoszeniu naszych naclreńskieh turnów 
pode jmowało mieszczańs two największe ofiary, zaciągało hypo-
teki na domy, i u jmowało sobie nie ty lko z tego co zby tecznem, 
lecz nawe t z tego co n i ezbędnem było do życia'* '. Odpusty, 
udzie lane przyczynia jącym się do wznoszenia kościołów, nada
wane przez dyecezya lnych biskupów, w y p r a s z a n e u dygn i t a rzy 
kościelnych, jak lega tów albo n u n c j u s z ó w , bawiących chwilowo 
w miejscu rozpoczęte j budowy, a mających zazwyczaj władzę 
udzie lan ia cz te rdz ies todn iowych iudulgencyj , wreszcie nadsy łane 
przez papieży bulle odpus towe podt rzymują zapal, zachęcają do 
współudzia łu w podjętej pracy. 

Cech} ' , ko rpo racye , b r a c t w a , budują własnym kosztem, 
ku czci swoich pa t ronów, kaplice, przesadzając się wzajemnie 
w ich ozdobieniu, bogactwie , r o z m i a r a c h 3 : zamawiają dla ka t ed r 
o lbrzymie, wspania łe wit raże. W j e d n y m ty lko kościele Notre-
D a m e cle Char t res , znajdziemy ich, z fundac j i s towarzyszeń 
zawodowych miasta , czterdzieści s i e d e m ! 3 

Zbiorowe dzieło wierzących mas, sz tuka średnich wieków 
nie wyklucza n ikogo. Widziel iśmy, jak powsta jąca od funda
m e n t ó w ka t ed ra g rupu je dokoła siebie wszys tk ie wa r s twy ów
czesnego społeczeńs twa, j ednoczy i r ó w n a wszys tk ie j ego klasy 
we wspólnej , uzupełniającej się wzajemnie akcyi . Pociąga to za 
sobą oderzającą, wybi tną zmianę , k tóra , poczynając od polowy 
X l i . , przez z górą dwa wieki s tanowi równie znamienną 
cechę ś redniowiecznej sz tuki , j ak duchowość . P rzyb ie r a ona 
charakter , będący wyłączną własnością ka to l ickiego Kośc io ła : 

y en a r o i t i | u a s i a s s e z pouv p a y e r les ouvr i evs au bout de e b a q u e s e i a a i u e " . 
D o m D o u b l e t . Histoire de 1'abbeye de Saint-Benis. — CL Alerson, Les Yitraur, 
Bibl. de 1'Ens. d e s B e a u x - A n s . Par i s . 1895. Cli. i v . 

1 Heschichte der ('hrislUcheu Kunst. I I . Bd . i . Abth . 15 B. 
2 Ot'. Oorroyer . L' Architecture Gothi<(iie. B ib l . d e 1'Ens. d e s B e a u x - A r t s . 

Pavi.-. 1891. Cli. x . 
" Cf. Cartnluire <fr Xotre-Durne de Chartres. Ed i t . L e s p i n o i s et Meriet . 

Charti-.-s. ISii-i— H5. 
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podobn ie j a k j e g o n a u k a staje się na wskroś ekumeniczną, 
powszechną. 

„Podówczas — pisze z rzadką u naszych n iemieckich sąsia
dów bezst ronnością ks. Stefan Beissel T. J., p rzyzna jąc F r a n c y i 
poczęcie i rozwój a rch i tek tury , dowolnie i fałszywie zwanej go
tycką — podówczas łączyła j e d n a wiara wszys tk ie serca. Trafiały 
się i małe ob jawy zazdrości , świadczą o t em dzieje W o j e n K r z y 
żowych, by ły to j e d n a k n ieznaczne i przemija jące przeszkody. 
J e d e n Kośció ł , j e d e n język , j e d n a n a u k a łączyła wszys tk ich 
chrześci jan we wspó lnem dążeniu. Mógł w owym czasie tak i 
św. Tomasz , Włoch , być profesorem w Koloni i , Pa ryżu , J-Jzymie, 
Bolonii lub Neapolu . Co było wyna lazk iem j e d n e g o narodu, 
s tawało się od razu własnością wszys tk ich" ł . 

D la t ego też widzimy, j a k naraz wyras ta ją wszędzie ko 
ścioły, wznoszone w e d ł u g tych samych zasad , na t chn ione zaw
sze tym samym duchem, b u d o w a n e często przez tych samych 
ar tys tów. 

„S ławna k a t e d r a ko lońska , arcydzieło niemieckiej szkoły, 
początek swój b ie rze bezpośredn io w t r adycyach francuskich; 
chór jej j e s t j e n o p o w t ó r z e n i e m chóru ka t ed ry w Amiens" . 
Świadec two to pode j rzanem w y d a ć się nie może n ikomu: wypo
wiada j e k i lkakro tn ie Niemiec i to j e d e n z cieszących się na j 
większym rozg łosem i powagą — W i l h e l m Li ibke 2 . „ K a t e d r a 
w B u r g o s rozpoczę ta w pierwszej połowie X I I I . wieku, j e s t j e d n ą 
z tych, k tóre przypomina ją najwidocznie j budowle francuskie 
z X I I I . i X I V . wieku p lanem swym oraz sposobem wznoszenia 
przełęczy i okien, również j a k dekoracyą rzeźbioną p o r t y k ó w " 3 . 
„Archi tekc i angielscy przyswoil i sobie zasady kons t rukcy jne 
budowniczych z Anjou i I l e -de -France , a w tej wielkiej l iczbie 
katedr , j ak i e wznieśli od X I I . do X.V. stulecia, odna leźć ł a two , 
pośród zmian i p rzyswojeń , s tosownie do zwyczajów oraz indy-

1 Der Dom von Koln. Stimmen a u s M a r i a - L a a c h . x i x . Bd. 1880. i, 3 . 
2 Grundriss der Kunstgeschichte. S t u t t g a r t , 1892. — Geschichte der deutschen 

Kunst. S t u t t g a r t , 1890. 
3 Corroyer , o p u s cit . ch. vm. 
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widna!nych pojęć b ry tańsk ich a r tys tów, cechy oryginalne , wy
różniające sz tukę francuską" „ W Siennie i w Orrieto. . . wielkie 
t ematy , w k tó rych się lubuje sz tuka ś rednich wieków, pojęte 
są tak, j a k w P a r y ż u lub w A m i e n s " 2, „Najgodnie j szym uwagi 
zaby tk i em X I I I . wieku, j e s t ka t ed ra w Nikozyi (na Cyprze i . 
wznies iona od r. 1209—1228, pod w e z w a n i e m św. Zofii, wielki 
kościół o t rzech nawach.. . mający wszystkie cechy ka ted r fran
cuskich z te jże epok i " •,. 

Rzecz prosta , iż tak było, od X I I . stulecia bowiem mistrze, 
za równo j ak i będąc} 7 u nich w te rminie uczniowie, wędrują 
po ca łym świecie, ofiarując, gdz ie się ty lko okaże t ego pot rzeba , 
swoje usługi . 

Opa t Suger zleca wykonan ie wi t raży w Sa in t -Denis ma j 
s t rom szklarskim „różnej n a r o d o w o ś c i " 4 . 1174 r. og łoszony zo
staje k o n k u r s celem o d b u d o w a n i a zniszczonej poża rem ka t ed ry 
w Can to rbe ry . W y b ó r pada na F r a n c u z a , Wi lhe lma ze Sens, 
k tóry też zaraz rozpoczyna p racę od b u d o w y chóru , wed ług 
przyję tego już we F r a n c y i sys temu archi tek tury , zwanej wów
czas opus francif/eman. W p o d o b n y ż sposób powsta je ka t ed ra 
w Fpsal i , dokąd, dla jej w y b u d o w a n i a udaje się na mocy roz-
oorządzemia k ró lewskiego z 30 sierpnia 1287 r., f rancuski bu
downiczy Stefan z B o u n e u i l 5 . K a t e d r ę praską rozpoczyna po
dobnież a r tys ta francuski, Maciej z Arras . Z papierów po Yil-
iardzie z H o n n e c o u r t w P ika rdy i , okazuje się, iż w czasach 
panowan ia św. Lt idwika, z a w ę d r o w a ł on aż na W ę g r y 6. gdzie 
wediug wszelkiego p rawdopodob ieńs twa wzniósł w Koszycach 
so-ciól św. E lżb ie ty , p lanem swym zupełnie przypominający , 
wys tawiony przez niego, kościół św. Szczepana w Meaux. 

1 Id . ibid. 
2 E m i l e Małe , o\m> cit. Preface. 
•'' M. de V o g u r . Z>s Kglises de la Terre-Sainte. P a r i s , 18(50. 
4 S u g e r i i abbat i s S. D i o n y s i i , Liber de rebus in administratione sita 

>>';>•. Patr . lat. t. C L X \ \ V I . col . 1-237. 
Cli. L u c a s . Les archiUetes francw i'i Trłnmger. Cf. Corroyer . loc . c i t . 

•'• t't'. Album de \'ilhird de Honneeonrt. Ed i t . A. D a r c e l . Par i s . 1858. 
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P o r ó w n y w a j ą c dzieła dawnie jsze z t e m i , j ak ie zaczęły się 
ukazywać od połowy X I I . wieku , uderzen i będz i emy ob jawem, 
w y w o ł a n y m przez u n i w e r s a l n y c h a r a k t e r sz tuk i , n ienaleźącej 
j uż ani do j e d n e g o n a r o d u lub k ra ju , ani też do j edne j ty lko 
war s twy społeczeńs twa, do j e d n e g o wyłącznie s tanu. 

J a k i e ś n i eznane p r z e d t e m , życiodajne, p o t ę ż n e tchnienie 
przeciągnęło przez t en o lb rzymi , p rzygn ia ta j ący masą swego 
k a m i e n n e g o cielska, ociężały o rgan izm ka tedry , z n ies łychaną 
pewnością siebie uniosło w gó rę sk lep ien ia , zuchwale i śmiało 
rozpar ło po tężne mury , rozpal i ło t ęczowe świat ła n a powie t r znych 
śc ianach wi t raży, zaludni ło cały b u d y n e k se tkami rzeźb i posągów. 

Ale t ych nag łych objawów życia w k a t e d r z e nie na leży 
byna jmnie j k łaść na ka rb o rgan icznego rozwoju ś redniowiecznej 
a rch i tek tury . D u c h o w y wyraz , j a k i e g o nab ie ra wraz z zas toso
waniem n o w e g o sys temu b u d o w a n i a przez użycie p rzypór i p rze
łęczy, co, służąc do osłabienia parc ia osadzonych n a sk rzyżowaniu 
clwułuczy, sk lep ień , pozwalają je wynieść do n iebywałe j wyso
kości n a d z i emię , a za razem zastąpić pe łn ię ścian p rzez roczem 
okien, wszys tko to j e s t j e n o szczęśl iwym, d o d a t n i m warunkiem, 
wpływającym pomyśln ie na rozniecenie , rozwinięcie , spo tęgowanie 
nowego życia w całokszta łc ie sztuki wieków średnich. Lecz samo 
to życie, nowe, dotąd n ieznane , zadrga ło po raz p ie rwszy w ma
lowanych na szkle postaciach, za tę tn i ło w w y k u t y c h z kamienia 
figurach i s ta tuach, p rzemówi ło przez cały t en świat i s to t twórczą 
siłą a r tys ty powołanych do by tu , świat , k tó ry n a z y w a m y śred
niowieczną, chrześci jańską ikonografią. K a t e d r a s ta ła się kolo
salną, wspania łą księgą o ka r t ach wielu, n a k tó rych ręka mis t rzów 
sz tuki szklarskiej i d łu ta wypisała całą myśl sz tuki ówczesnej . 

Ci mis t rze — k to oni byli? 
Ut rzymując , iż w średnich wiekach „Ks ięga b u d o w n i c t w a 

na leży clo fan tazy i , cło poezy i , do ludu" , W i k t o r H u g o powie
dział ty lko po łowę prawdy, a zupe łn ie fałszywe i b łędne wy
głosił zdanie , u t rzymując , iź k a t e d r a w owej epoce „nie na leży 
do kap łanów, do religii, do R z y m u " l . 

1 L o c o cit . 
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Od chwili, g d y pisał te słowa, k t ó r y m zawtórował Yioilet-
Ie-Duc, upa t ru jąc w średniowiecznej sz tuce objawy buntu , anty-
rel igi jnej , wrogiej Kościołowi swobody umysłów, up łynę ło do 
czasów obecnych lat sporo. Ci nawet , k tó rzy nad średniowieczną 
sztuką nie robili tak s p e c j a l n y c h s tudyów j a k Całiier i Mart in , 
D id ron lub Małe, ci nawet , bez badan i a szczególowego jej myśli, 
p rzyznają je j dziś cha rak te r rdzenn ie rel igijny, wierny nieza
chwianie t r a d y c y o m katol ickiego Kościoła . 

J u ż w 1862 r. pisze E r n e s t J Jenan : „Kościół X I I . i X I I I . 
wieku wznoszony był l i teralnie przez mi łość" — a o n a s t ę p n y m 
wieku powiada : „ W i a r a , k tó ra s tworzyła te dziwy, nie z m n i e j 
szyła się wcale: owszem skąpszą zna jdowała w umysłach l iczbę 
wątpliwości i zarzutów, gdyż wiek X I V . mniej swobodnie myśl i 
od X I I I . " 1 

W znanej szerszym kołom, g run town ie , ze znajomością 
rzeczy opracowane j , wydawane j pod k ie rownic twem Ju l iusza 
Oomte, zbiorowej publ ikacyi Bibliotlierjue de 1'Enseignemeni des 
Beeuu;-Arts, przedstawiającej dzisiaj poważną l iczbę przeszło 
pięćdziesięciu tomów, nic nie znajdziemy, coby w jak iko lwiek-
bądź sposób podaw Tało w wątpl iwość rel igijny, na szczerej wie
rze opar ty , cha rak t e r ś redniowiecznej sztuki. Owszem, znajdziemy 
tam takie us t ępy : 

„Poddając się p rawu us tawicznego p rzeksz ta łcan ia się. po
rzucili (średniowieczni rzeźbiarze) h i e ra tyczne , przez religijną 
t rądycyę na rzucone formy, nadając nowy wyraz tymże samym 
t radycyom, u s z a n o w a n y m i z a c h o w a n y m " -'. „ O r n a m e n t a c j a por
ta lów i fasad staje się n iezmierną encyk lopedyą obrazową, nad 
którą góruje wiara : cnoty i wys tępki , sztuki, nauki , prace, wszys tko 
tam jest obecne i w związku z ideą rel igi jną" 3 . „Ar tys ta X I I I w. 
przedewszys tk iem jest re l ig i jnym: szczera wiara i cierpliwość, 

1 L Art ilu Moi/en Aye et les causes de sa deeadence. K e v u e d e s dei ix 
M o n d e s . 1 ju i l l e t , 18f>t 

- I.'Ardiiteeiure (iothiąite par E d u a r d Corroyer , Arch i tec t i i dii G o u w r -
uemei ir . l i i s p ć c t e u r gónói-al des Edif ices d i o c e s a i n s . Cli. x i . P a r i s , 18!U. 

:* 1'i'icis tTHistoire de V Art par O. B a y e t D i r e c t e u r d e s 1 'Ense ignement 
prihiaire au M u i i s t e i e de 1'lus-traction pnbl i t |ue . L. II. ch. V. Par i s , lS'.'i. 
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j aką się odznacza , robią zeń człowieka j e g o epoki i j ego rasy 
bez żadnej obcej p r z y m i e s z k i . . . Żyje on o swych własnych 
zasobach, n ieza leżny jeszcze ani od wp ływu lub f a n t a z j i panu
jącego, ani od u p o d o b a ń szczególnej j ak ie j osobistości, s łowem, 
wyraża on wiarę i p r zekonan ia całego narodu, pracuje z nim 
i dla n iego, począwszy od kowala, co robiąc okucia do drzwi 
świątyni , p rzemien ia rzemiosło w sz tukę , aż do rzeźbiarza , sta
wiającego anioła sądu n a na jwyższym szczycie s t romego dachu" 1 . 

Od X I I I . wieku a r tys ta t e n j e s t wyłącznie n iemal laikiem. 
Ogrom ka tedry , na k tó rą składały się całe pokolenia , n iezmierna 
moc r z e ź b , figur, posągów, o r n a m e n t ó w arch i tek ton icznych , 
wszys tko to w y m a g a ł o długich la t ksz ta łcen ia się i wta jemni 
czania w sz tukę , nabyc ia wielkiej t echnik i i w p r a w y w szybkiem 
tworzeniu, po t r zebowa ło i za t rudn ia ło n iebywałą p r z e d t e m l iczbę 
a r tys tów. Sam kler nie był w możności na to wszys tko wystar 
czyć. Ale — j a k słusznie zauważa K r a u s — „nie s tan świecki 
s tworzył sz tukę gotycką , lecz n a odwró t , sz tuka g o t y c k a wy
tworzy ła kamien ia rza - l a ika" -. 

W y c h o d z i on z rąk kleru, k t ó r y go p ie rwotn ie w X I I . w. 
do pomocy w pracach p rzyzywa , wciela do u t w o r z o n y c h przez 
siebie b r a c t w i korporacy j , z o r g a n i z o w a n j c h j e d j n i e w t j m 
celu, każe m u p racować pod swoim k ie runk iem i ścisłą kontrolą, 
początkowo powierza kamien ia r s two i mura r s two , wreszcie zu
pe łne p rowadzen ie całej fabrica ecclesiae3. C h a r a k t e r u b u n t o w n i 
czego i ob jawów an t j re l ig i jne j s w o b o d j d o p a t r z j w n im c h j b a 
t en ty lko, k to myśli ś redniowiecznej sz tuki nie badał, a o sto
sunkach ówczesnych ma nie jasne pojęcie . 

Lud , k t ó r y wyda je ze s iebie w ś rednich wiekach a r tys t ę 
i kler, idą r ęka w r ękę j e d n o m y ś l n i e i zgodn ie w t e m dziele 

1 Les sUjles francais par L e c h e v a l l i e r - C h e v i g n a r d , P r o f e s s e u r a l ' E c o l e 
n a t i o n a l e d e s A r t s d e c o r a t i i s . IV. Style ogival. P a r i s , 1892. 

2 L o c . cit . 
3 Cf. S c m i a a s e , Geschichte derbildenden Kiinste. IV. B d . S t u t t g a r t , 1879.— 

J a n n e r , Die Bauhiitten de Mittelalters in Deutschland. L e i p z i g , 1844. — R e -
n o u v i e r e t R i c a r d , Des Maitres de pierre et autres artistes gothiąues de Mont
pellier. M o n t p e l l i e r , 1844. 
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Bożem, j ak iem sz tuka była podówczas , rozumieją się doskonale , 
wspomagają i dopełniają wzajemnie . Za równo n i e odchodzą ani 
na k rok od tego, co ich zespala i kieruje każdą czynnością, 
każdym ob jawem ich działalności a r t y s t y c z n e j : od wiary, ud 
uczucia re l ig i jnego, ocl zapomnien ia o swej własnej chwale dla 
chwały Boże j . 

W cha rak te rze a r tys ty- la ika z X I I I . wieku spo tykamy się 
z podobną pokorą , z p o d o b n y m w s t r ę t e m i obawą próżnej chwały, 
jak u z a m k n i ę t e g o w murach celi k lasz torne j mnicha. Jeś l i 
au to r ksiąg „O Naś ladowan iu" nie wyjawia swego nazwiska, 
jeśl i mnich-kal igraf , ukończywszy ż m u d n e pisanie księgi, p raw
dziwą nieraz t o r t u r ę , owoc ciężkiego wysiłku i n iezmordowane j 
cierpliwości, k ładzie wkońcu , j ako exp(icit, s łowa: 

E x p l e t o l ibro , re fera tur g r a t i a C h r i s t o ; 
N o m e n ser ip tor i s n o n p o n o , qu ia i p s u m l a n d a r e n o l o >. 

to i ś redn iowieczny ar tys ta- la ik idzie w ich ślady. K a ż d e niemal 
dzieło j e g o j e s t anonimem, a imię j e g o rzadko kiedy przechodz i 
do potomności . P r a c ę swoją uważa j edyn ie za dobry uczynek 
zbawienny dla duszy, i w tej też in tency i ją podejmuje , podo
bnie j ak ten d rug i mnich-kopis ta , co m a n u s k r y p t „będąc mło
dz ieńcem i lewitą, pobożnie napisał dla zbawien ia swej duszy - -. 

.Średniowieczny a r tys ta u w a ż a n y jest i sam siebie uważa 
za rzemieślnika. Niema nic w sobie z tych p różnych słabostek, 
z tych aspiraeyj nadmie rnych do rozgłosu i sławy, będących wy-
bi tnem p ię tnem epoki odrodzenia , co dąży do naj skraj niej szego 
indywidua l i zmu i zaznaczenia na każdeni polu j ednos tk i . \V epoce 
ko lek tywizmu, j aką j e s t ś redniowiecze, a r tys ta nie s tara się n igdy 
wybić na pierwszy plan ze szkodą dla swoich współ towarzyszy , 
owszem, sam dobrowoln ie podporządkowuje się pod plan ogólny, 
nadająi-y zbiorowym dziełom t a m t y c h czasów cha rak te r zadzi
wiającej jednol i tośc i i zgody. Ale też właśnie d la tego prawie 
zawsze pozostaje n ieznanym. P ie rwszy życiorys śreclniowiecz-

1 L e c o y de la IMarc.iie. Len Mtmuteriłs et In Miniaturę. Bibl. de | ' K u j - . 
d . . - r>cmL \ -Arrs . P a n - , I s s i . Uh. I I I . 

- .. Frater U o l i e r t u - O u a l e n s i s , d u m e s s e t j u v e n i s e t l e v i t a , d e v o t e 
-er;] -,it ]:ro •-ahite a n i i i i a i - M i a e " . 1<1, i b i d . 
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nego a r tys ty s p o t y k a m y dopiero z końcem X V I . wieku w „Ży
wotach s ławnych ludz i " A n d r z e j a Theweta. Szczęś l iwcem tym, 
k tó remu poświęca ki lka ka r t ek swojego dzieła, j e s t E u d e s z Mon-
treuil, towarzysz św. L u d w i k a w wojnach k r z y ż o w y c h i twórca 
kilku wspania łych kościołów Pa ryża . Ale j akżeż się b iogra f zna
komitego ar tysty p rzy t em zas t rzega! Ma się wrażenie , iż j es t 
on mocno zak łopo tanym wobec czytelnika, p rzed k tó rym uważa 
sobie za obowiązek usprawiedl iwić się z tego , że śmiał zwrócić 
przez chwilę j e g o u w a g ę n a człowieka t ak nizkiej kondycy i j a k 
E u d e s ! 1 

Sku tk iem sol idarności a r ty s tów ś redn iowiecznych i ducho
wieństwa, z łączonych w pracy n a d u t w o r z e n i e m wspólnego, ko 
l ek tywnego dzieła ku chwale Boże j , sz tuka ówczesna przeds ta 
wia n a m syntezę dwóch p ie rwias tków, dążących przez oba s tu
lecia, X I I I . i X I V . , zgodn ie i nierozłącznie , do t egoż samego, 
j ednako zamie rzonego celu. 

P ie rwszy z pomiędzy nich, to e l emen t teologiczny, to cały 
świat myśli o d e r w a n y c h , d u c h o w y c h , p rzemawia jący do n a s 
z p o m n i k ó w średniowiecza j ę z y k i e m symbolu, równie t r anscen
den ta lnym i nadzmys łowym, j a k cała wspó łczesna l i t e ra tu ra i li
turgia . Drug i z kolei to e l emen t ludowy, to świat od poprze 
dniego całkiem odmienny , świat form pozbawionych myśli g ł ęb 
szej i treści , pa t rzący na wszys tko co go o tacza z pros to tą 
i naiwnością dz iecka , rozmi łowany w przyrodz ie , z ży ty z nią, 
znający ją i odczuwający przedziwnie , co w niej n ie szuka i nie 
znajduje nic prócz tego, co się da zmys łami uchwycić . 

Gdzie j e d n a k znaleźć g ran icę między t emi dwoma świa tami , 
tak różnemi w zasadzie, a t ak zespo łonemi i pozes tawianemi ze 

1 „ . . . d u ą u e l p l u s i e u r s s : e i n e r v e i l ł e r o n t ( a t t e n d u qu'i l t t a i t de c e u x 
qu'on v o i t bouffer, p a r m i l e p e u p l e , de g lo i re , a i n s e ta i t u n s i m p l e arcbi-
t e c t e , s e n i e l a n t d'un e t a t m e c a n i ą u e ) que j 'a i ic i p r o p o s e s o n portra i t . 
Alais s'il l eurs p la i t d e p r e n d r e la p a t i e n c e de c o n s i d e r e r q u e p a r m i c e s vieU.es 
m a s u r e s d u m e n u p o p u l a i r e , quo iqu ' e l l e s s o i n t a s s e z s a l e s , ce n e a n m o i n s 
o n y t r o u v e par fo i s d e p r e c i e u x e t e x q u i s j o y a u x , i l s n e s e t o p i ą u e r o n t 
p a s s i a i g r e m e n t d e ce q u e j 'a i i c i e n t r e m e l e c e t E u d e s " . Yrais portraits et 
des des hommes illustres. P a r i s , 1584. 

http://vieU.es
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sobą na murach ka ted ry? J a k odgadnąć , dokąd sięga symbol iczna 
rnyśl ś redniowiecza, a odkąd zaczyna się pozbawiona wszelkiego 
w e w n ę t r z n e g o znaczenia, swobodna, dowolna fantazya a r tys ty? 
Co powstało pod w p ł y w e m teologicznej nauk i i wiedzy Kościoła, 
a co j e s t owocem badawczego , rea l i s tycznego poglądu na przy
rodę, na świat zewnę t r zny? 

K w e s t y a ta do tyka zawiłego, t r u d n e g o punk tu . S ta jemy 
w nim od razu między fałszywą, jakeśmy to z góry orzekli , 
t eo rya W i k t o r a H u g o i V i o l l e t - l e - D u c a . którzy, odmawiając 
średniowiecznej sztuce wszelkiego duchowego , wyższego pier
wias tku, mają ją za o twar ty manifes t b u n t u społeczeństw, wy
łamujących się z pod zasad wiary Kośc io ła i p raw posłuszeń
s twa dla j e g o duchownej władzy, a między całą szkołą symbo-
listyczną, która , wpadając n a łeb n a szyję w drugą os ta teczność , 
każdy, na jdrobnie j szy nawe t listek, każde , dz iwaczne, po tworne 
zwierzę , u twór swobodne j , wybuja łe j f a n t a z j i a r t y s t j , przyjmuje 
za pe łen znaczen ia wyraz g łębok iego , boga tego w treść i myśl 
ukry tą symbolu . 

W t rudne j tej kwes ty i, największą w os ta tn ich czasach po
łoży! zas ługę ty lokro tn ie j uż przez nas wspomniany Emil Małe 
Nie buduje on żadnych teoryj symboł i s tycznych w powie t r zu 
jak Auber : nie bawi się w przypuszczenia subte lne i n ie rzadko 
gen ia lne nawet , j a k znana ze swej pa t ro logiczne j e rudycyi pani 
F e l i c j a cfAyzac. Z bystrością i t r z eźwym spokojem, z n ieubła
ganą logiką i sumiennością w p r z e p r o w a d z a n i u pos tawionej przez 
siebie zasady, to j e d y n i e w sztuce ś rednich stuleci, te w niej 
tylko szczegóły uważa za na t chn ione przez wewnę t rzną myśl 
symbol iczną, gdz ie się daje w y k a z a ć bezpoś redn i związek mię
dzy d a n e m dziełem a r tys ty a odpowiedn im t eks t em pisarza owej 
epoki. 

W ten sposób o wiele nap rzód posunął Emil Małe stuclya 
nad ś redniowieczną sztuką, a szczególniej potrafił głębiej o cl 
innych wniknąć w myśl t amtoczesne j ikonografi i ; ujął w j e d e n 
pewny, umie ję tny i n i ezawodny system, ugrupował , rozwinął 

1 O p u s cit. 
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i uzasadni ł wszys tko to , co p rzed nim częściowo, a poniekąd 
bezładnie, choć n iezaprzeczen ie z wielką zasługą i umieję tnością 
zdziałali w t y m k ie runku Did ron oraz 0 0 . Cahier i Mar t in ; dał 
każdemu możność zo ryen towan ia się w t y m wielkim, t ak d ługo 
n i ez rozumianym, z a p o z n a n y m labi ryncie myśl i , k tó rą t chn ie 
sz tuka w X I I I . i X I V . stuleciu. 

Opierając się n a w y b o r n e j , g r u n t o w n e j p r acy E m i l a Małe, 
j e s t e śmy dzisiaj w możności , nie wchodząc j e szcze w bliższe 
szczegóły, dać n a pos tawione wyżej py t an i a konkre tną , choć 
n iezupełnie wyczerpującą p r zedmio t odpowiedź . Twie rdz ić t e d y 
można na śmiało, iż, ogólnie biorąc, cały świat rozumny , m y 
ślący — czysto duchowy, czy z łożony z duszy i z ciała — anio
łowie czy ludzie, wszys tko to powsta ło pod ręką ar tys ty , na 
tchnione myślą ś redniowiecznych pisarzy, j e s t w p ie rwszym rzę
dzie kreacyą' teologiczną k leru , duchowieńs twa , j e s t pe łne mi 
s tycznej d o k t r y n y i symbol izmu. Cały zaś świat zwierzęcy, r o 
ślinny, to własność ar tys ty- la ika , z k tórą on obchodzi się wedle 
swej woli, nie k ładąc w nią żadnej szczególnej myśli , ż adnego 
głębszego, duchowego znaczenia , nic, prócz zami łowania szcze
rego do przyrody , k tórą odczuwa, z k tórą się pieści, nadając 
jej wed ług u p o d o b a n i a albo po t r zeby na jpowabnie j sze , na jbar 
dziej idea lne formy. 

Powiedz ie l i śmy — biorąc ogólnie — gdy będz iemy bowiem 
przechodzić kole jno r ó ż n o r o d n e w y r a z y i ksz ta ł ty , j ak i e w śre
dniowieczu p rzyb ie ra ł a myśl sztuki , zobaczymy n iebawem, że 
i w tej dziedzinie znajdują się, choć n ie równie rzadzie j , dzieła 
symbol iczną treścią b o g a t e . 

Rzecz j e d n a k p e w n a , że do X I I . s tulecia ikonograf iczna 
flora i fauna kościołów by ła j e d y n i e fan tas tyczną o rnamentacyą . 
P l a s tyka chrześci jańska dopiero w X I I I . wieku miała się ca łko
wicie rozwinąć ; p r z e d t e m b3 7ła j e n o w zawiązku. 

P r zez pięć w ieków pozos ta je ona zaklętą w drogich krusz
cach, w kości s łon iowej ; g d y z począ tk iem X I . wieku, pod ręką 
św. B e r n w a r d a , ośmiela się ukazać n a dziełach m o n u m e n t a l n y c h : 
na drzwiach b r o n z o w y c h i na spiżowej ko lumnie w Hi ldesheim, 

p. P. T. LXX. 6 
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to figurki, pokrywające oba odlewy, rozmia rami nie przenoszą, 
wielkości dłoni, niewiele się za tem różnią w zasadzie od poprze
dnich n a b iźu te ryach i re l ikwiarzach, od wzorów, k tórych szukały 
w min i a tu r ach rękopisów. 

B/zecby można , iż dz iwny j ak i ś ws t rę t czy obawa powst rzy
m y w a ł y chrześc i jańskiego a r tys t ę p rzez długie stulecia od rze
źbienia posągów i figur świętych. 

Nie ograniczając się n a samych ty lko p łaskorzeźbach sarko
fagów, n ie obfitowały j e d n a k pierwsze wieki w dzieła r zeźby 
pe łne j . W chwili g d y Kośc ió ł p r zyzywa p las tykę n a usługi , 
w świecie pogańsk im chyli się j u ż ona do zupe łnego u p a d k u ; 
bezduszna , bezmyś lna , j e s t ty lko kopią niewolniczą dawnie jszych 
t y p ó w ; pozbawiona wszelkiej twórczości , t echn iczn ie schodzi do 
rzędu zwykłego rzemiosła . W epoce A n t o n i n ó w R z y m zapełnia 
się sklepami, gdz ie pełno g o t o w y c h posągów z marmuru , różnej 
wielkości, w różnych pozach i formach stało rzędami , wszys tk ie 
bez głów, oczekując rychło im j e n a k a r k rzeźbiarz nałoży, s to
sownie do zamówien ia kupującego , k t ó r y w t e n sposób ł a two 
przychodzi ł do pos iadania p o r t r e t ó w kogoś z rodz iny , przyjaciół , 
dworu panującego , lub do s t a tuy j e d n e g o z b o g ó w b 

B y ć może, iż i n s t y n k t o w o odczuwał chrześci jański a r tys t a 
tę n iemoc upadającej p las tyki , n iezdolnej j u ż do równać ż a d n e m u 
z arcydzieł czasów ub ieg łych ; być może, sądził, że najbardzie j 
ma te rya lua z pomiędzy sztuk, t em mniej będzie w możności 
oddać idealną, czysto duchową, nadzmys łówą p iękność Chry
stusa i J e g o Świę tych ; być może , iż w z d r y g a ł się żądać us ług 
od sztuki , k tó ra tak długo by ła narzędz iem bałwochwals twa, wy
dając n iez l iczone , posągi pogańsk ich bożków, co nieszkodl iwie 
już , bo p rzez n ikogo nie czczone, oszczędzane j e d n a k i ochra
n iane od zniszczenia przez Kościół , zawsze wyrozumia ły , zawsze 
t roskl iwy i pe ł en s ta ran ia o dzieła ludzkiego gieniuszu, zalu
dniały gęs to ulice i d rog i „Mias ta" -; być może , iż ba ł się na-

1 Cf. Martha . Manuel dArcheologie etrusąue et romaine. P a r i s . Bib l . d e 
1'Kiis. ' les B e a u x - A r t s . Ch. i x , łj 3. 

- Cl'. H. G-risar S. J.. Gcschichte Eoms und der Pdpste im Mittelalter 
i H.l. i . B. i, n. 16. F r e i b u r g im Br. 1901. 
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rażać świeżo z p o g a ń s t w a nawróconych , a n iedość j e szcze w p r a w 
dach wiary u g r u n t o w a n y c h umys łów na n iebezp ieczeńs two czci 
ba łwochwalcze j , n iemnie j nizkiej i g rzeszne j j a k ta, k tóre j wspo
mnien ie j eszcze się w nich nie za tar ło do szczętu. Bądź co bądź 
nrócz dwóch z n a n y c h ł a t e raneńsk ich posążków D o b r e g o P a s t e 
rza i t r zech po innych muzea lnych zbiorach, prócz b ronzowe j 
s ta tuy św. P i o t r a ] i m a r m u r o w e j Św. Hipo l i t a 2, p rawie nie więcej 
nie zostawiły nam, w t y m k ie runku , p ierwsze wieki w spuściznie. 

Bez wątp ienia pewien w p ł y w na t ę k w e s t y ę w y w a r ł y też 
i walki obrazoburców. 

J a k ma la r s two rel igi jne w czasach tych wa lk sp rowadzo-
nem zosta ło do j e d n e g o ty lko rodzaju — do min ia tury , t ak po 
dobnież r zeźba chrześci jańska zdobi ła wyłącznie cacka ze z ło ta 
albo słoniowej kości. W kamieniu , na większą ska lę , wolno je j 
było w y k u w a ć j e d y n i e o r n a m e n t a c y ę konwencyona lną , arabeski , 
floresy, ch imeryczne po twory , k tó rych m o t y w y zapożyczone 
u świa ta roś l innego i zwierzęcego, lecz p rze i s taczane we fan ta
styczną k o m b i n a c y ę , t raci ły naw r et cały c h a r a k t e r form rzeczy
wistych, od k t ó r y c h b ra ły początek . 

W p r a w d z i e Ojcowie drug iego Nicejskiego soboru nie po
tępil i byna jmnie j p las tyk i ; owszem, wyraźn ie orzekli , iź na leży 
się cześć ob razom świę tym „bez względu czy są m a l o w a n e czy 
rzeźbione, czy u t w o r z o n e z j ak i egoko lwiekbądź m a t e r y a ł u " 8 — 
w k a ż d y m raz ie j e d n a k , aż do po łowy X I I . wieku, w swojem 
pojęciu sz tuki re l ig i jne j , duchowieńs two skrupu la tn ie oddz ie la 
ma la r s two od rzeźby . 

W r. 1020 scholas tyk z Char t res , imien iem B e r n a r d z A n -
gers , robi , wraz z przy jac ie lem swoim, podobn ież j a k on k le ry 
kiem, p i e lg rzymkę do opac twa Conąues s łynnego cudami świętej 
W i a r y (sainte FoyJ, k tóre j re l ikwie p rzechowuje w swoim k o -

1 B u r c k h a r d t , (Cicerone) za e p o k ę u t w o r z e n i a n a z n a c z a j e j w i e k V . 
P o d o b n i e ż i G-risar 1. c. VII, n. 284. 

2 Cf. Id . ib id . n. 283. K r a u s , O p u s cit . i , B d . m . B . 1. 
3 Cf. H e f e l e , Conciliengeschićlite, ni. B d . F r e i b u r g i m Br. 2 Aufl . 

6* 
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ściele. U d e r z o n y cudami zdziałanemu za przyczyną Święte j , pisze 
0 nich scholas tyk Bernard obszerną ks ięgę b Odrzuciwszy szcze
góły widocznie zacze rpn ię t e z podań ludowych, nie zawsze za
sługujące na wiarę , miejscami nawe t wpros t n iedorzeczne , zna j 
dz iemy t a m us tępy, k tó re odkrywają nam j a s n o w tej mierze 
pojęcia i z apa t rywan ia ówczesnego in t e l igen tnego świata. 

Scholas tyk B e r n a r d nie może pows t r zymać słów oburzenia 
1 ostrej n a g a n y , widząc złotą, emalią i k le jno tami pokry tą fi
gu rę dz iewicy-męczenniczki z A g e n 2 . 

W pozie s iedzącej , na pozłocis tem krześle, z pochyloną 
nieco w tył głową i wyc iągn ię temi przed się rękami , robi ona 
wrażenie dziwnie po tężne , a dla wiernych, k t ó r y m się często 
ukazywa ła we śnie gromiąc za pope łn ione wys tępk i , lub wyma
gając jakiejś ofiary, była zawsze p rzedmio tem wielkiej czci, 
k tórą jej okazywano zazwyczaj , obnosząc przy dźwięku trąb, 
procesyonaln ie , wkoło kościoła. 

Dla scholas tyka z Char t res j es t ona ty lko p rzedmio tem 
zgorszenia , ob jawem bezbożnośc i i ba łwochwals twa . „ J a k sądzisz, 
mój przyjacielu — p y t a swego towarzysza p ie lg rzymki — nie 
jes tźe to Jowisz albo Mars, D y a n a czy W e n u s ? " I wypowiada 
p rzekonan ia swoje ka t ego ryczn i e : „ J e s t to bezbożność i n iedo
rzeczność tworzyć s t a tuę z gipsu, d r zewa lub bronzu, wyjąwszy 
Zbawicie la n a k rzyżu" . Co do postaci Ś w i ę t y c h , to te pozwala 
j edynie p rzeds tawiać farbami na ś c i a n a c h 3 . 

W sto l a t później , św. B e r n a r d potępia p iorunującemi słowy 

1 Liber Mimeuhritm Sanetae Fidis. Ed i t . B o u i l l e t , d : a p r e s le m a n u s c r i t 
de S c h i e s t a d t . P a r i s , 1897. 

- Tę. s t a t u ę ś w i ę t e j , o w i e l k i c h , b ia ło i n i e b i e s k o e m a l i o w a n y c h źre 
n i c a c h , m a j e s t a t y c z n y m , p r z e j m u j ą c y m g r o z ą w y r a z i e t w a r z y , m o g l i z w i e 
d z a j ą c y ostatnią, p a r y s k ą w y s t a w ę p o d z i w i a ć , j a k o m i s t r z o w s k i e dz ie ło z i o -
t n i c z e , n i e z n a n e g o m n i c h a - a r t y s t y z k o ń c a X . w i e k u , — Cf. d w a a r t y k u ł y 
E m i l a M o l i n i e r w „Matm' ' z -21 c z e r w c a 1900 r. p . t. Le Petit Palate i w . ,Ga-
z e t t e des B e a u x - A r t s " z s i e r p n i a 1900 r. z w y b o r n ą l i e l i o g r a w u r ą C h a u r e t a . 
Et i am. Sainte-Foy, vierge et martyre, par A . B o u i l l e t et Serv i ćre . K o d e z , 
CaiTĆre, 1900. 

3 „ S a a c t o r u m a u t e m m e m o r i a m h u m a n i s y i s i b u s ve l ver id i ca libri 
--(TiptYira vel i m a g i n e s u m b r o s a e c o l o r a t i s p a r i e t i b u s d e p i c t a e t a n t u m 
d ę b e m oste .ndere". O p u s oi t . p. 47. 
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rzeźby zdobiące p r zeboga t e opac two Cluny: „ W klasz torach , 
pod okiem czytającej b rac i , co znaczy t a świe tna po tworność , 
dz iwna j a k a ś bezksz ta ł tna powabność? Co znaczą te małpy nie
czyste? te lwy dzikie? te mons t rua lne cen taury? ci pó ł - ludz ie? 
te c e n t k o w a n e t y g r y s y ? ci walczący żo łn ie rze? ci dmący w t rąby 
myśliwi? Widz i sz pod j e d n ą głową ciał k i lka i odwrotn ie , n a 
j e d n e m cielsku g łów wiele. Tu zobaczysz u czworonoga ogon 
wężowy, t am na ryb ie g łowę czworonog iego zwierza. Byd lę , 
z p r zodem konia, pó ł kozy wlecze za sobą. Owdzie zwierzę ro
ga t e o końsk im zadzie.. . D o b r y B o ż e ! jeśl i n ie wywołu je w s t y d u 
niedorzeczność , czemuż, co najmniej,- nie żal w y d a t k ó w ? " 1 

Oba te fakty, t ak oburzen ie scholas tyka z Char t res n a 
widok złotej s t a t u y św. Wia ry , j a k os t ra n a g a n a św. Be rna rda , 
zwrócona przec iw k lun iack im rzeźbom, świadczą, iż do po łowy 
X I I . wieku n ie t r z e b a szukać w plas tyce teo logicznej , duchowej 
myśli . K l e r y k z Char t res , robi ł swą p i e l g r z y m k ę do Conąues , 
j a k e ś m y widzieli, w r. 1020; s t a tua świętej p ierwsze , być może , 
tego rodzaju dzieło w średniowiecznej ikonografii , pows ta ła n a j 
p rawdopodobn ie j , około r. 9 9 0 2 . B y ł a to z a t e m rzecz całkiem 
nowa, n i e p r a k t y k o w a n a od wieków i n i eznana w Kościele , z k tórą 
się dopiero up rzedzone , n i e p r z y g o t o w a n e umys ły miały zżyć 
i oswoić. 

Z zupełnie odmiennego p u n k t u , j a k scholas tyk na złotą 
figurę z Conques , zapa t ru je się świę ty B e r n a r d na r zeźby K l u -
niaku. N iema on byna jmnie j zamiaru po tęp ić p las tyk i chrześci
j ańsk i e j : s łowa j e g o dowodzą ty lko wymownie , że, j a k mówi
liśmy, r z eźba , do po łowy X I I . s tulecia , by ł a czysto dowolnym, 
fan tas tycznym, p o z b a w i o n y m wszelkiej symbol icznej myśli o rna-
m e n t a c y j n y m e l emen tem romańskie j a rch i t ek tu ry . Czyż święty 
Dok to r , k t ó r y się więcej , niż inni Ojcowie i P i sa rze Kościoła , po
s ługiwał symbol i cznym język iem, on co z n ieporównaną słodyczą 
i siłą w y m o w y porywa ł swych z a k o n n y c h s łuchaczów, odkry
wając im n iezg łęb ione tajnie mis tycznej sa lomonowej „Pieśni 

1 Apologia ad Guiilielmum Sancti Theodorici abbatern. Pa tr . lat . t. CLXXXII, 
col . 916. 

2 M o l i n i e r 1. c. w „G-azette d e s B e a u x - A r t s " . 
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nad P i e ś n i a m i " — g d y b y is totnie r zeźby te sk rywa ły w sobie 
i n t e n c j ę i myśl symboliczną — czyż , powta r zamy , nie by łby 
ich zdo lny odgadnąć , i odczuć? Tymczasem, zaprzątają one nie
pot rzebnie , zdan iem j e g o , umys ły zakonn ików; dziwaczną roz
maitością ksz ta ł tów, przeszkadzają im P r a w o Boże r o z w a ż a ć 1 . 

Wiemy, co Apolog ia św. Be rna rda , z k tóre j p rzy toczy l i śmy 
us tęp powyższy , mia ła na celu. 

W chwil i k iedy j ą pisał (około r. 1124* roz luźnien ie r egu ły 
zakonne j i z b y t e k dochodzi ły w Cluny do os ta tecznych granic . 
Ka rcąc boga tą o r n a m e n t y k ę opactwa, św. B e r n a r d potępia ł sam 
ty lko p r z e p y c h i n iezgodną z przepisami surowej dyscypl iny 
miękość, co pieszcząc zmysły nie p rzemawia ła wcale do ducha. 
W i e m y dalej , j a k nadzwycza jny sku tek uwieńczy ł gor l iwe wdanie 
się Świę tego , j a k rychłą wywoła ło reformę zakonną, j a k wiele 
spowodowało nawróceń 2 . 

W ś r ó d nich, najgłośnie jszem było nawrócen i e opa t a z Saint-
Denis, Sugera , u lub ionego minis t ra dwóch z r zędu królów fran
cuskich, L u d w i k a Grubego i Młodego. 

Nawrócony pod wrażeniem przeczy tane j „ A p o l o g ń " 3 Suge r 
poczyna , w jak i ś czas potem, b u d o w a ć kościół. 

Dziś, z pamią tek po opacie w Sa in t -Denis pozostał}-' ledwie 
okruchy. Ale zachowała się j e d n a , k tóre j ani wieki nie naru
szyły, ani dos ięgnąć nie mog ła r ęka rewolucy jnego wanda l i zmu , 
co powyrzuca ł p rochy m o n a r c h ó w francuskich z k r y p t y królew
skiej . To ks ięga o sprawach czyn ionych w czasie rządów Sugera , 
k tórą on sam p o d y k t o w a ł j e d n e m u z mnichów o p a c t w a — W i l 
he lmowi *. 

1 „ T a m m u l t a d e n i ą u e t a m ą u e m i r a d i v e r s a r u m f o r m a r u m u b i ą u e 
\-ai"ietas appare t , u t m a g i s l e g e r e l i b e a t i n m a r m o r i b u s q u a m in c o d i c i b u s , 
t o t u n i i | u e d i e m o c c u p a r e s i u g u l a i s t a m i r a n d o q u a m in L e g e D e i m e d i t a u d o " . 
Ibid. 

2 Cf. R a t i s b o n n e , fłistoire de Saint Bernard t. i, ch, XIII; XIV. P a r i s . 
1843. 

3 Mabi l lon . Annales ordinis fi, Benedicti. L . LXXV. n. 90. P a r i s i i s . 
1713—39. 

1 Patr . lat . t. C L X X X V I . 
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T e n zbiór no ta tek , k t ó r y zajmuje w Pa t ro log i i Migne : a 
za ledwie pię tnaście , n iespe łna , s t ronic , j e s t dla badacza sz tuki 
ś redniowiecznej p r a w d z i w y m skarbem. Czytając j e , k ładzie on 
bezpośrednio r ękę n a pulsie życia, co nagłe , n iespodziane , j a k b y 
pod wp ływem karcących słów świę tego mnicha z C la i rvaux , 
naraz poczyna t ry skać obfitem ź ród łem myśl i d u c h o w y c h i czy
stych, zape łn iać m a r t w e dotąd m u r y świątyni . 

Skruszony, n a w r ó c o n y po tęgą słów św. B e r n a r d a w y r z e k a 
się Suger wszelk iego p rzepychu , z b y t k u i pompy , k tórą się t ak 
lubił o taczać. Chciwie s ta ra się nag romadz i ć j a k najwięcej złota, 
k le jnotów, arcydzie ł sztuki, lecz obecnie po to j edyn ie , b y z n ich 
uczynić wspaniałą ofiarę Bogu, k t ó r e m u sam odtąd, aż do k o ń c a 
życia służy w g łębokie j p o k o r z e i su rowem ubós twie . 

W j e g o wspan ia łem opactwie świę ty a u t o r „Apolog i i " 
nicby nie zna laz ł , coby go mog ło raz ić światowością , b r ak i em 
powagi zakonne j . W kościele, na jwspan ia l szym i na jboga t s zym 
w całej F r a n c y i , k a ż d a , na jd robnie j sza rzecz , mówi o Bogu , 
każda wypowiada j akąś g łęboką myś l symboliczną. To j e d e n 
wspania ły p o e m a t z kamien ia , k le jno tów i złota, poemat , k tó 
r y m j e g o twórca Suge r p r a g n i e u m y s ł y w ie rnych podnieść , j a k 
sam mówi, od zmys łowych rzeczy do duchowych , a materialibus 
ad immaterialia excitare1. 

T a m , gdz ie się obawia , iż myśl , k tórą chce symbol icznie 
wyrazić , t rudną będz ie do odgadn ięc ia i n ie dość j asną , t am, 
j a k p r zeważn ie n a wi t rażach , z k tó rych się j e szcze zachowały 
szanowne szczątki, umieszcza wie r szowane sen tencye , u ła twia jące 
z rozumienie p rzeds t awionego t e m a t u 2 . Sam każe się w y o b r a ż a ć 
u dołu w mn i szym habicie , boso, z odkry tą g łową, w pos tawie 

1 Ib id . co l . 1237. 
2 Tak, n a j e d n y m z w i t r a ż y , c h c ą c w y r a z i ć , i ż S t a r y Z a k o n w N o 

w y m z n a l a z ł w y p e ł n i e n i e , p r z e d s t a w i a ś w . P a w ł a m i e l ą c e g o p s z e n i c ę , k tórej 
w o r k i z n o s z ą m u P r o r o c y , i k ł a d z i e c z t e r o w i e r s z : 

T o l l i s a g e n d o m o l a m d e furfure , P a u l e , far inam, 
M o s a i c a e l e g i s i n t i m a n o t a f a c i s ; 
F i t de g r a n i s v e r u s s i n e furfure p a n i s 
P e r p e t u u s ą u e c i b u s n o s t e r e t a n g e l i c u s . 

L o c . c i t . 
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leżącej kornie , z wye iągn ię temi b łaga ln ie rękami , u s tóp Matki 
Bożej 1, a na odrzwiach wnijścia kładzie nap i s : 

S u s c i p e v o t a t u i j u d e x d i s t r i c t e S u g e r i , 
I n t e r o v e s propr ia s fac m e c l e m e n t e r h a b e r i 2 . 

P i e r w s z y krok by ł z robiony. Myśl symbol iczna poczyna się 
p rzyob lekać w w y r a z , rozwija s ię , olbrzymieje , p rzen ika i opa
nowuje sz tukę ś rednich wieków — na dwa stulecia staje się. 
j a k modl i twa, pośredniczką między Bog iem a ludźmi . 

( C d. n.). 
Ks. Józef Tuszowski. 

1 Alerson, O p u s cit. eh. II. 
2 P a t r . l a t , ib id . col. 1229. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z nowych powieści. 

S e w e r : „ L e g e n d a , K t o ona, E u t h a n a s y a " . — W ł a d y s ł a w O r k a n : „ N a d ur 
w i s k i e m " . — T e n ż e : „ K o m o r n i c y " . — M a r i o n : „ M i r a ż e " . — W ł a d y s ł a w Z d o r a : 

„ F u i m u s " . — Zof ia K o w e r s k a : „Z p a m i ę t n i k a o r n i t o l o g a " . 

K i e d y p r z e d d w o m a l a t y z a c z y n a ł a s i ę g ł o ś n a , p o w i e d z m y r a c z e j , 

k r z y k l i w a , a d z i ś j u ż d o p r z e s z ł o ś c i n a l e ż ą c a e p o k a k r a k o w s k i e g o ' mo

d e r n i z m u , p . S e w e r b y ł p i e r w s z y m , k t ó r y j e j m i s t r z a s y m p a t y c z n i e , 

b a r d z o n a w e t s y m p a t y c z n i e , p o w i t a ł . N i e w t a j e m n i c z e n i w i n t e u c y e p . S e 

w e r a m o g l i s o b i e t e n w y s t ę p j e g o n a j r o z m a i c i e j t ł u m a c z y ć ; m o ż n a to 

b y ł o u w a ż a ć za a k t z w y k ł e j g r z e c z n o ś c i , m o ż n a t e ż b y ł o w z i ą ć za 

w y r a z s z c z e r e g o p r z e k o n a n i a . J a k i e k o l w i e k b y ł y w ó w c z a s z a p a t r y w a n i a 

p. S e w e r a , d z i ś p o u k a z a n i u s i ę j e g o „ L e g e n d y " 1 j e s t z u p e ł n i e w i -

d o c z n e m , ż e d o s t r o n n i k ó w n a g i e j d u s z y n i e n a l e ż y . 

R o z w a ż a j ą c „ L e g e n d ę " g e n e t y c z n i e , j a k p o m y s ł j e j k s z t a ł t o w a ł 

s i ę w d u s z y a u t o r a , n i e t r u d n o z a u w a ż y ć , ż e p u n k t e m w y j ś c i a b y ł y 

r e f ł e k s y e nad t e o r y a m i i u t w o r a m i n a g i e j d u s z y — no i n a d b a r d z o 

o r y g i n a l n y m t r y b e m ż y c i a j e j w y z n a w c ó w . B y w a ł o w t e d y w c i c h y m 

K r a k o w i e b a r d z o ro jno i z a d z i e r z y ś c i e ; z d a r z a ł y s i ę c o p r a w d a i e p i z o d y 

m n i e j c i e k a w e , a l e b y ł y t e ż i a r c y c i e k a w e , a n i eraz z a c h o d z i ł y i cu

d o w n e m e t a m o r f o z y . P i e r w s z y l e p s z y z b r z e g u , r o m a n t y c z n y m ł o d z i a n , 

po j e d n e j t a j e m n i c z o - m i s t y c z n e j m o w i e m i s t r z a , w y g ł o s z o n e j c i c h o , b a r d z o 

1 S e w e r : „ L e g e n d a , K t o ona, E u t h a n a s y a " . W a r s z a w a . 1901. 
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cicho, tak cicho, iż mogło się zdawać, że to miłosny szept wierzchołków 
jodeł z topolami, zwłaszcza, jeźli mistrz poklepał go poufale po ra
mieniu i, hipnotyzując błędnym wzrokiem, rzekł wielkie słowo: „tyś 
geniusz!"—na drugi dzień budził się od razu twórcą, zgłębiającym 
wszystkie tajemnicze runy wszech świata, ba, nawet jakimś mitycznym 
Królem-Duchem, gdzieś wysoko, ogromnie wysoko unoszącym się ponad 
motłochem mydlarzy, ponad mieszczańską moralnością i logiką. W tym 
motłochu mydlarzy pozostawiał z pogardliwem wzruszeniem ramion mar
nego Mickiewicza, takich kretynów, jak Szekspir i Dante, i inne tego 
kroju indywidua, niewstydzące się wysługiwać plebsowi poezyą, mającą 
jakiś związek z życiem społecznem, z ideami i ideałami, z miłością ludz
kości i uszlachetnianiem jej, z moralnością i religią, z logiką, zwłaszcza 
z logiką. Halucynacya, w której kwitną odurzające kwiaty wizj-j i ekstaz, 
w której można się wessać w praiłowe tajnie prabytu duszy, zwłaszcza 
w jej nielogiczne przeskoki, suggestya dla suggestyi, nastrój dla nastroju, 
poezya jednego dla jedynego, metasłowo — to są hasła nowej, najwyż
szej poezyi! Ale jakżeż dobrać się do tego cudownego raju halucy-
nacyi, gdzie tak czarodziejskie rodzą się kwiaty? Marne pytanie — 
czyż mistrz w swoich pismach nie wskazał na to sposobu? Więc cztery 
kąty pokoju zapełniały się z dniem każdym nowym rzędem próżnych 
butelek, nowo narodzony geniusz wsysał się w praiły bytu, aż po dniach 
wielu i po nocach wielu schodziło z wyżyn ekstazy nowe objawienie, 
olbrzymie poema o trzech zwrotkach, razem wierszy dwanaście. Świat 
stawał w swym biegu zdumiony i czytał i jeszcze raz czytał prorocze 
słowa, nieróżniące się wiele od słów głośnej w swoim czasie parodyi: 

Hipopotamy żalu kroczą 
Po menażeryi mych rozpaczy.., 

Ale typy takie i taka sztuka, poza śmiesznością, miały także 
i bardzo smutne strony. Nasuwały się więc niejednemu patrzącemu 
i poważne myśli. Czyżby rlie można przeciwstawić zwyrodniałej tej, 
sztucznej, poezyi prostego szczerego piękna natury? I wogóle, czy 
to wysuwanie poezyi i sztuki na jedyne bożyszcze świata, stawianie 
jednego nastrojowego sonetu ponad wszystkie wartości życia, czy nie 
jest to strasznem kłamstwem i nierozumnem mamieniem się? Pojmując 
nawet pod kątem poezyi to życie, czy poza poezyą pisaną nie istnieją 
jnne objawy czarującą poezyę w sobie mieszczące, — czy nie istnieje 
poezya czynu? 

Te myśli złożyły się na „Legendę". 
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Roztacza się przed nami sielanka tak idealna, że gdyby taka 
w rzeczywistości istniała, trzebaby powiedzieć, iż jest wymarzoną. 
Ustrojona i w zachody słońca, płonące czerwono na sosnach, i w se
ledynowe błękity wieczorne, z czerniącemi się na nich wieżyczkami 
kościółka, owiana pogodną ciszą łąk i łanów wiejskich, ciszą przery
waną we dnie tylko turkotem wozu i porykiem wracającego z pola 
bydła, a w nocy dalekim odgłosem wartowników, lub uderzeniem 
0 szybę lecącej do światła ćmy, a wśród tej uroczej przyrody urocze 
pożycie dwojga kochających się małżonków, nauczyciela wiejskiego 
1 jego żony, dwojga dusz prostych i dziecięco naiwnych. Na to, i tak 
już słoneczne tło wysuwa się jeszcze bardziej świetlane zjawisko. Do 
pomocy naucz3 'cielowi przyjeżdża z miasta młoda nauczycielka, szla
chetne, idealne dziewczę, dostrajająca się doskonale do sielankowego 
otoczenia, a wznosząca się ponad nie wyższym umysłem i głębszem, 
poświęcającem się sercem. Dusza gorąca, wrażliwa na piękno i sztukę, 
dlatego że wrażliwa, nie mogła znieść karykatury tej sztuki, krzykli
wego modernizmu i, aby wyrwać się z dusznej atmosfery dekadentów, 
z którymi ją przyjazne łączyły stosunki, przyjmuje posadę wiejskiej 
nauczycielki. Dość już jej nastrojów bez treści i siły życia, chce 
światła, energii, wiosny, szuka pola do „szaleństw, szlachetności", do 
„poezyi czynu". I w tem przeciwstawieniu tych dwu światów leży 
główny moment tej noweli. Światek nagiej duszy ukazany jest w li
stach jakiegoś dekadenta do nauczycielki, dekadenta o fizyognomii 
takiej, jak ją poprzednio naszkicowaliśmy, zeszpeconej ponadto cyni
zmem, —• świat „poezyi czynu", otoczony sielanką przyrody i serdecznego 
pożycia z zacnymi ludźmi, jawi się w jasnem świetle ofiarnej, sercem 
calem oddającej się pracy dla ludu i błogich plonów tej pracy. 

„Legenda", mimo niezaprzeczonych zalet jak jasny i idealny 
pogląd na życie, jak oryginalność pomysłu, jak serdeczne wczucie się 
w psychologię serc prostych i naiwnych, jak silne odtworzenie sielan
kowego nastroju, należy do mniej udatnych utworów Sewera. Przede
wszystkiem psuje artystyczne wrażenie to, że przez całą prawie po
wieść odczuwa się dość silnie, iż nowela jest tylko argumentem na 
powziętą z góry tezę. Nadaje to noweli charakter polemicznego arty
kułu, dającego się streścić w tych słowach: „to błoto, a to złoto — 
wybieraj". A potem, choć każdy woli złoto, to jednak złoto, takie, 
jak je tu widzimy, wskutek miękkich odcieni i drobnych kształtów, 
jakie mu nadał autor, nie osiąga zamierzonego skutku. Miękka, senty-
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mentalna sielanka, w jaką ostatecznie ideał „Legendy" skrystalizował 
się, może się podobać, ale nie zaimponuje, nie ma tej siły i tęgości, 
ażeby mogła stanąć na ruinie jednego świata, jako zmuszający do 
hołdu, zwycięski przedstawicie] drugiego. Zasada przeciwieństwa dwu 
tych światów w założeniu była słuszna, spaczyła się jednak przy 
artysty cznem wykonaniu. 

Niezależnie już orl tezy, „Legenda", jako sielanka, jest przefor
sowana. Tyle tu sentymentalizmu, tyle przeczulonej czułości, że wszystko 
to w końcu ogromnie nuży. Choć słońce i pogoda są zawsze miłe, tem 
milsze w utworze literackim, że w dzisiejszej beletrystyce tak ich mało, 
to jednak takie przesłonecznienie, jak je „Legendzie" widzimy, wywo
łuje przesyt. Opisy przyrody są piękne, niema w nich jednak całko
witej bezpośredności; czuć, że autor na opisywane szczegóły sam patrzył 
i patrzył z zachwytem, patrzył jednak przez literackie opisy innych 
pisarzy. I jeszcze jedno. Wyjazd nauczycielki do miasta, aby przyjść 
choremu dekadentowi z pomocą, wydaje się bezcelowym dla kompo-
zycyi utworu wstrętem. Jeden z krytyków dojrzał w tym wyjeździe 
przełomowy, tragiczny moment noweli. Mili. ci krytycy, jakąż oni mają 
bujną wyobraźnię! Jest jednak w tej dowolnej hipotezie racya o tyle, 
że wyjazd ten nadawał się na moment przełomowy i gdyby autor tę 
hipotezę krytyka był przeczuł i za nią poszedł, to uratowałby jedność 
artystyczną utworu, której brak przy zakończeniu się odczuwa. Kończy 
się ta nowela projektem małżeństwa między panną nauczycielką, a owdo
wiałym nauczycielem. Zakończenie w szczegółach prześliczne, ale, jeżeli 
w tym kierunku miała pójść akcya, to nie trzeba było kłaść takiego 
nacisku na drugą akcyę, odnoszącą się do modernizmu. Druga ta akcya 
i złączona z nią idea przeciwstawienia modernizmowi poezyi czynu 
rozpływa się medociągnięta gdzieś w mgle, projekt zaś małżeństwa 
zjawia się dość niespodzianie. Powstaje stąd chaos i przyćmienie wła
ściwej idei utworu. 

Nasuwa nam jeszcze „Legenda" pewną ogólniejszą obserwacyę, 
odnoszącą się do poprzednich utworów Sewera, mianowicie co do pew
nego rodzaju tematu, jaki szczególuiej łubi Sewer w swoich powieściach 
poruszać. Jest nim sztuka. Autor jest zapalonym jej wielbicielem, więc 
uwielbieniu temu daje nieraz wyraz, czy, gdy przedstawia malarza, 
'łażącego do zdobycia tajemnic pleinair'u, lub wieśniaczkę czytającą 
Słowackiego i Szekspira i poprawiającą wiersze swojego syna. Wyra
żano tu i ówdzie zdanie, że motywy takie sprawiają w powieści wra-
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żenię nienaturalności, ale nie dano racyi, dla czego. Pomijając już 
taką ekscentryczną sytuacyę, jak to, że prosta góralka czyta Szek
spira, sytuacyę, która już dla swej ekscentryczności sprawia w po
wieści wrażenie nieprawdopodobieństwa (choćby nawet w rzeczywistości 
była najzupełniej prawdziwą) przyczyna nienaturalności leży głębiej. 
Zapewne, także talent artystyczny może przedstawiać dla powieścio-
pisarza jakiś ideał, będzie to jednak ideał drugorzędny, ze spiżowemi 
ideałami moralno-życiowemi niemogący żadną miarą iść w porównanie. 
Więc, kiedy autor dwa te rodzaje ideałów tak obok siebie umieszcza, 
jakby je stawiał w równej linii, wykracza tem samem przeciw prawdzie 
życiowej. Mogą zajść sytuacyę, gdzie wskutek zbieżności dwóch tych 
ideałów w jedno, i talent artystyczny wyrośnie na pierwszorzędny ideał 
powieści. Taki Michał Anioł, spędzający kilka lat na rusztowaniu pod 
sklepieniem Sykstyny, znużoDy, chory, a mimo to malujący zawzięcie, 
z głową wciąż przegiętą w tył, tak, że oczy z orbit wychodziły, z far
bami kapiącemi ze sklepienia, na twarzy, szamocący się z rozpierającą 
go, nieuchwytną koncepcyą, — zarysowałby się wspaniale w noweli. 
Zresztą, nie potrzebujemy zatrzymywać się dłużej nad uzasadnieniem 
tej idei, bo „Legenda", przeciwstawiająca poezyi pisanej poezyę czynu, 
najlepiej dowodzi, że i autor już teraz to samo zdanie podziela. 

W tym samym zbiorku pomieścił autor dwa jeszcze drobniejsze 
obrazki, o mglistym nastroju „Euthanasyę" i rozwodową historyę, „Kto 
ona?" W tej rozwodowej historyi winnym jest mąż, zawiniła i żona, 
a jednak postępowanie żony w jasnem i dodatniem ukazane jest świetle. 
Czyżby p. Sewer chciał być obrońcą romansujących poza plecami 
męża żon? 

Szkoda, że zaniedbał Przegląd sprawozdania z powieści Sewera 
„Matka". Powieść w głównym swym zrębie bardzo udana; dziwimy 
się nawet, że tak dzisiaj o niej cicho. Przypomniała nam się w tem 
miejscu dlatego, że chcemy kilka słów poświęcić p. Orkanowi, a po
wieść ta opowiada o matce p. Orkana i o jego młodych latach. A jak 
p. Sewer zapewnia, powieść ta jest prawdziwą nawet i w drobnych 
szczegółach. 

Sądząc z tej powieści, młodość p. Orkana była „sielska, anielska". 
Spędzona pod skrzydłami kochającej, a bogobojnej matki, wieśniaczki, 
na łonie pięknej, podkarpackiej przyrody, w ciągłem, bezpośredniem 
zetknięciu z ludem, była najlepszem przygotowaniem dla przyszłego 
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powieściopisarza motywów ludowych. Czy posiew tej młodości wyda! 
spodziewane plony? 

Pan Orkan orłem nie jest, przynajmniej dotychczas orlego nie 
zatoczył lotu, ale jest dobrym powieśoiopisarskim talentem. Zwróciw
szy się ku ludowi, kreśli jego życie w najdrobniejszych szczegółach, 
w kościele, przy pługu, w karczmie, pod strzechą. Faktura realistyczna 
służy nm bardzo dobrze; opisywany przedmiot, uchwycony trafnie 
w kilku uderzających na pierwszy rzut oka rysach, występuje zawsze 
plastycznie. Dzięki tej plastyce, także wskutek zachowania gwary lu
dowej, głównie zaś wskutek zżycia się autora z wsią, niepodobna przy 
czytaniu jego kartek nie czuć blizko tej wsi przy sobie. 

A jednak po przyglądnięciu się pewnej ilości sielskich obrazków 
w zbiorku „Nad urwiskiem" 1 widzi się jasno, że ta blizkość jest bardzo 
złudną. Natura chłopska jest w nich strasznie płytko pojęta; chłop p. Or
kana jest zwykłem sobie, dwunożnem zwierzęciem. Chłop ten mówi 
wprawdzie, ale tylko jedno słowo: „bieda": widzi go się także w ko
ściele, ale widzi się tylko ciało ściśnięte w ciżbie i pocące się. Poza 
tem, jest to nierozumny koń roboczy, prawie niczego prócz biedy nie 
odczuwający: czasem tylko wyglądnie z tych obrazków kawałek ludz
kiego serca, ale to blady promień i tylko przez chwilę świeci. Pan 
Orkan pisał, jak czuł i myślał, chciał dać portret ludu, ale w rzeczy
wistości dał tylko jego kar5'katurę. Nie trzeba wielkiej znajomości wsi, 
aby zrozumieć, że chłop nasz ma swoją głęboką logikę, prostą, ale 
głęboką, że ma też i głębokie serce. I gdybyż tę wieś tak przedstawiał 
wytworny dandys, obserwujący ją monoklem, z okien biegnącego po
ciągu, ale syn ludu, tyle lat z nim obcujący — to już doprawdy łami
główka. Na szczęście, na tej płytkości połapał się już częściowo 
autor, bo w ostatnim utworze „Komornicy" 2 , skądinąd strasznie pesy
mistycznym i od czarnych farb aż się uginającym, maluje chłopów 
bardziej do ludzi podobnych. 

Płytkość, pesymizm i radykalizm, to są trzy kule u nogi p. Orkana, 
które dalszej jego literackiej ewolucyi bardzo stanęłyby na przeszko
dzie. A szkoda byłaby i talentu i tych pięknych lat młodzieńczych, 
w których taka nieprzebrana krynica artystycznych motywów się kryje. 
„Matka" p. Sewera mogłaby mu wskazać jasną drogę dalszej literac
kiej działalności. 

1 Władysław Orkan: „Nad urwiskiem". Szkice i obrazki. Lwów 1900. 
~ Tenże: ..Komornicy". Powieść. Lwów 1900. 
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W powodzi szarych, nudnych, mniej lub więcej bezwartościowych 
książek, wypłynęła na wierzch jedna, bardzo wybitna. Autor zjawia się 
po raz pierwszy na widowni, nie powinienby więc jeszcze mieć za 
sobą technicznej wprawy, a jednak posiada ją w wysokim stopniu. 
Wstępnym bojem, pierwszą powieścią, zajął bardzo poważne stanowi
sko w dziedzinie beletrystyki. Mamy tu na myśli „Miraże" Mariona b 

Czy pod pseudonimem „Marion" kryje się autor czy autorka, 
kwestya to dla krytyki literackiej drugorzędna, poruszamy ją jednak 
o tyle, o ile posłużyć nam może do trafniejszej charakterystyki po
wieści. Otóż, nie wdając się wcale w samo meritum faktu, nie wyklu. 
czając bynajmniej możliwości, że Marionem jest stary, łysy, zataba-
czony literat, konstatujemy tylko, że ton i ogólny charakter powieści, 
sposób patrzenia na świat i życie, psychologia w przedstawianiu 
ludzi i rzeczy, są takie, jakby tę powieść pisała kobieta. Kobieta 
jeszcze młoda, stojąca dopiero u wejścia do właściwego życia, niezwykle 
wrażliwa, nie bez pewnych idealnych porywów, nawet nie bez pewnej 
samodzielności, ale rządząca się tylko wyobraźnią, kapryśna, ekscen-
tryczka, wielka egoistka, posiadająca jakiś daleki, pierwiastkowy zmysł 
moralny, ale o właściwej moralności, jaki jest cel życia, co jest dobro, 
co obowiązek, co poświęcenie, niemająca najmniejszego pojęcia, lub co 
jeszcze gorzej, nie chcąca mieć pojęcia. Jak z tej powieści wnosić 
można, musiała ta etyczna kwestya przed nią czasami stawać, ale zbyła 
ją półmyślą,—jak okruszynę chleba, strąciła ją lekko ze stołu. A je
dnak okruszyny takie przydałyby się jej bardzo, bo najwidoczniej 
w świecie straszny głód cierpi. Szukała długo i gorączkowo za jakiemś 
szczęściem, za jakimś celem życia, ale że szukała na fałszywej drodze, 
więc to światełko, za którem goniła, było błędnym ognikiem, złudnym 
mirażem. Teraz już znużona przestała szukać, w duszy czarna pustka, 
w której ani jeden świecący atom nie wiruje, a tu zbliża się ku niej 
życie właściwe, życie nakładające obowiązki. Na to życie patrzy okiem 
martwem, bezwładnem, zupełnie nie rozumiejąc, czego ten natręt od 
niej chce. Więc odwraca się od tego życia ku wnętrzu swej duszy, 
wraca myślą do czasów minionych i wspomina dawne lata, począwszy 
od pierwszego rumieńca wobec mężczyzny, wszystkie zabawy, znajo
mości, wszystkie marzenia i nadzieje i ułudy i rozczarowania, czarne 
rozczarowania, aż po tę chwilę, gdzie ten natręt z jakiemiś obowiąz
kami się zjawił, — twarde, rzeczywiste życie. Cała młodzieńcza energia 

1 M a r i o n : „Miraże". P o w i e ś ć . W a r s z a w a 1900. 
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silnej wrażliwości w tym kierunku wspomnień popchana, odtwarza te 
wszystkie przejścia z niezwykłą wyrazistością, z uwypukleniem każdego 
najdrobniejszego szczegółu, który cieszył, albo bolał; wszystko to tak 
obecne, jakby się w tej chwili przed oczyma działo, jakby miniona 
młodość po raz drugi wróciła i każda jej chwila na nowo była prze
żywaną. To jest powieść „Miraże'' i co do swego charakteru i co do 
treści. 

Ozy ta cała hipoteza, co do autorstwa kobiety, zwłaszcza takiej 
kobiety, jest słuszną, czy nie, nie zależy nam na tem wcale. Powta
rzamy jeszcze raz, że autorstwo możemy także przyznać łysemu, zata-
baczonemu staruszkowi. Chcieliśmy tylko zaznaczyć, że taki jest cha
rakter powieści, a tak wyrazisty, że do tej hipotezy prawie zmusza. 
Jeżeli to pisał staruszek, to trzeba powiedzieć, że w tę hipotezę do
brze umiał wejść i wytrwał w niej konsekwentnie aż do końca. 

Hipoteza ta tłumaczy nam dobrze wszystkie właściwości tej po
wieści. Tłumaczy nam najpierw, dlaczego postacie męskie są tylko ze-
wnętrznemi naszkicowane rysami, bez pogłębienia psychologicznego, 
a dlaczego to pogłębienie subtelnie jest wyżyłkowane aż do najdrob
niejszych poruszeń i drgnień przy charakterach kobiecych, zwłaszcza 
przy charakterze bohaterki powieści. Tłumaczy nam dalej samą kom
pozycję utworu. Kompozycya ta, bardzo oryginalna, mogłaby się wy
dawać na pierwszy rzut oka luźną Najpierw jedne wakacye, gdzie 
panny romansują z wracającymi ze szkół studentami, potem cały rok, 
kiedy studenci sa w szkole, zbyty pobieżnie: znowu drugie wakacye. 
szeroko opisane; potem rozmaite perypetye, łudzenia się i rozczarowa
nia panny, w mieście, na wsi, w miejscu kąpielowem, to w tym, to 
w tamtym domu, to w ogrodzie, to na ulicy, przy całem mnóstwie 
różnych osób, to silniej, to mniej wyraziście zarysowanych, z których 
wszystkie niby wchodzą w akcyę, a właściwie wszystkie poza nią 
stoją, — to wszystko na pierwszy rzut oka może się wydać błędem 
kompozycyi. Ale, jeżeli pojmie się tę powieść, jako jeden ciąg wspo
mnień i marzeń kobiety, jako wspominanie tych chwil tylko, które 
o jej serce dotykały, to kompozycya staje się zupełnie jednolitą. 

1 styl także, bardzo oryginalny, zyskuje w tej hipotezie swoj.e 
zrozumienie. Cala powieść, choć kilka lat obejmuje, pisana jest w czasie 
teraźniejszym (nie spotyka się w niej nigdzie użycia czasu przeszłego), 
bo w takich wspomnieniach dawne uczucia i wyobrażenia stają się 
żywą obecnością. Sposób ten stylistyczny ma swoją niezaprzeczoną 
wartość, bo opisywany przedmiot stawia żywo przed oczyma, ale, po-
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nieważ napręża uwagę, w obszerniejszej powieści, jaką są „Miraże", 
w końcu nuży. Nużą także w końcu zdania krótkie, urwane, opisy 
szkicowane najwypukłejszemi tylko momentami, kreskowane jakby od 
niechcenia. Niektóre opisy są tak synoptyczne, że niczem nie różnią 
się od sceneryi, jaką dramaturdzy przed aktami w nawiasie zaznaczają. 
Naprzyklad: „Weranda eleganckiej restauracyi. Widok na aleje, gdzie 
w obłokach kurzu prażą się tłumy pod ciężkiem nakryciem przywię
dłych liści. W restauracyi płoną kinkiety elektryczne, kelnerzy krążą 
między stolikami, pukają korki szampana, brzęczą talerze, przygrywa 
koncertująca orkiestra". Jest w tej pobieżności także pewien odcień 
samolubstwa kobiety, która wszystkiemu, co nie jest nią, tylko prze
lotną poświęca uwagę. Ale wiele z tych opisów musi się podobać, 
bo są niezmiernie żywe, plastyczne, rzucane z pewnością siebie i z ele
gancką niedbałością; zwłaszcza w tego rodzaju psychologicznej powieści, 
w takim jakby pamiętniku ekscentrycznej, nerwowej kobiety są one 
zupełnie na miejscu. Jako objektywne opisy, jako sharmonizowane ma
lowidła, jako odczuwania przyrody, mniejszą mają wartość. Choć i pod 
tym względem posiada Marion widoczny talent. Zaczynający tę powieść 
opis polnej drogi, przed zaściankowem miasteczkiem, jest prześliczny, 
harmonijny i odczuwający przyrodę. 

Najpotężuiej przejawia się talent Mariona przy malowaniu na
strojów i stanów psychicznych, w czem czasem zbliża się do Żerom
skiego, czasem do Przybyszewskiego (w tym ostatnim wypadku staje 
się trochę krzykliwy). Naprzykład taki udatny ustęp: „Na duszę Ja-
dwini opada zwolna ciężkie, szare przygnębienie. Bierze ją w niewi
dzialne, nieugięte ramiona i tłoczy, tłoczy do ziemi. Poza niem nie 
widzi już świata, przyszłości, pragnień, tylko jakiś przestwór bezko-
lorcwy, jakieś jałowe ugory, jakieś osypiska przysiadłe, z których 
sucho szeleszcząc, zsuwa się drobny, dech tamujący, piasek". 

Zestawiając wrażenia, co do formy, przyznać należy, że w każ
dym calu widzi się talent, ale wskutek ciągłego uobecniania rzeczy, 
wskutek ciągłej nerwowości opisów, krótkiej, urwanej, skaczącej często 
paznogciami w oczy, w końcu jest się strasznie znużonym, nawet ziry
towanym. Za wiele nerwów! Może, gdyby ta powieść była napisaną 
w formie bezpośrednio zwierzającego się pamiętnika, w osobie pierwszej, 
bezpośredniość ta złagodziłaby po części to nerwowe drażnienie, tak 
jak jest, pisana o osobach trzecich, z osobistą drażliwością osoby pierw
szej, wadę tę tylko podnosi. 

P P. T. LXX. 7 
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Wrażenie, co do treści i ducha powieści, jest bardzo ujemne. Przy
czyna istotna leży w tem, że kiedy czyta się powieść o ludziach, chce 
się widzieć ludzi, a człowiek bez strony etycznej nie jest człowiekiem. 
0 tej stronie w tej powieści zupełnie głucho. Sroży się tylko burza 
pocałunków, zalotów, czułych gruchań, zmysłowych popędów, po tem 
wszystkiem rozczarowania, nerwowe spazmy i przygnębienie. Świat 
taki, jak go w tej powieści widzimy, sprawia wrażenie wielkiej, że
laznej klatki, w której gromadka małpek rozbrykała się w najlepsze, 
a wśród pląsów, skoków, wywijasów, stoczywszy się aż po sam kra
niec klatki, pod żelazną kratę, na niespodziane dotknięcie zimnego 
żelaza, martwieje na moment. A że te małpki, wobec zapewnień Ma-
riona, mają być ludźmi, stąd wielki niesmak. 

Jakie są nasze najżyczłiwsze życzenia, z tego, cośmy powiedzieli, 
aż nadto widoczne. 

I drugi jeszcze młody pisarz występuje po raz pierwszy na 
widownię. Marionowi, jak na razie sądzić trzeba, talentem nie równy, 
ale przewyższa go o niebo całe tem, że coś kocha poza sobą, że ma 
umysł i serce, dla szlachetniejszych myśli i uczuć otwarte. Obecny 
jego utwór na powierzchnię nie wypłynie, ale wypłynąć mogą nastę
pne. W każdym razie autor należy do ludzi, którzy do pisania są upra
wnieni i pisać powinni. Ukryty także pod pseudonimem: Władysław 
Zdora. 

Bohaterem powieści „Fuimus" 1 jest młody człowiek, idealny 
entuzjasta, marzący tylko o szczęściu drugich; zrazu pragnie zapewnić 
szczęście swojej rodzinie, potem rozszerza widnokrąg patrzenia i chce 
się poświęcić cały szczęściu ludzkości. Aż potąd marzenia młodzieńca 
z takiem są kreślone uczuciem, że nie trudno rozpoznać, iż ideał bo
hatera powieści jest także ideałem autora. Odtąd rozchodzą się ich 
drogi. Bohater ten nie codzienną, mozolną pracą do wielkiego celu dąży, 
on pragnąłby jednym wielkim czynem cały świat odmłodzić. Wpadł 
w szpony socyalizmu, ale socyalizm wydaje mu się za chłodny i za 
powolny w dążeniach, zaciąga się więc do rosyjskiej partyi nihilistów. 
1 tu już zwykły bieg podobnych aspiracyj: przyłapany przez policyę 
dostaje się do więzienia, potem zesłany na Sybir unieszczęśliwia siebie 
i rodzmę. 

1 . . F u i m u s " . P o w i e ś ć p r z e z W ł a d y s ł a w a Zdorę . K r a k ó w . 1900. 
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Pomysł utworu był w myśli autora zatoczony szerzej. Szło mu 
0 przedstawienie stosunku trzech ostatnich pokoleń do miłości ojczyzny. 
Dziadek aż do ostatniego tchu życia chowa tę miłość w sercu, ojciec, 
ścierpły smutnemi doświadczeniami życia, ścierpł także dla wszelkiej 
ogólniejszej miłości, syn wreszcie daje się porwać kosmopolitycznym, 
rewolucyjnym mrzonkom. Więc gdy w sercach tej miłości ojczyzny 
niema, to już ta ojczyzna w mogile na zawsze — fuimus. Pomysł 
bardzo szeroki, mający wartość rzetelną, piękny, ale w wykonaniu 
nie przeprowadzony umiejętnie. Wskutek słabego wykonania zostały 
z tego pomysłu tylko szczątki, zawadzające nawet jednolitości utworu. 
To, na co głównie autor uwagę czytającego zwraca, to są dzieje tego 
trzeciego pokolenia. 

Przedstawiciel tego trzeciego pokolenia nie jest konsekwentnie 
przez autora pojęty. Autor daje mu się czasem wywieść w pole, coś, 
jakby chwilami w jego bohaterstwo wierzył. Tymczasem, jak pokazują 
czyny, jest to charakter słaby, zwykły zapalony fantasta, chorujący 
na manię wielkości. Czasem wpada autor w patetyczny liryzm, to 
znowu brak wyrazistości tak w kreśleniu charakterów, jak i w części 
naracyjnej i opisowej- brak przedewszystkiem zestrojenia poszczegól
nych epizodów w artystyczną jedność. Jest jednak coś, w czem tkwi 
talent, a to trafna analiza psychicznych stanów. Chwila przed areszto
waniem lub psychopatyczny stan rozdwojenia jaźni w celi więziennej, 
albo wreszcie chorobliwy stan umysłowy ojca, poprzedzający samobój
stwo, nakreślone są nawet z finezyą. Gdyby autor zwrócił się na razie 
do małych obrazków, przedstawiających jeden tylko moment, i to jakiś 
moment psychiczny, to poszedłby, o ile z tej powieści sądzić możemy, 
drogą sobie najwłaściwszą. Czy tą zresztą, czy inną pójdzie drogą, 
życzymy mu serdecznie powodzenia. 

Wspomnijmy jeszcze o ostatniej powieści Kowerskiej: „Z pa
miętnika ornitologa" 1 , ale tylko mimochodem, bo tym razem niedopisało 
pióro autorce. I pomysł nie nowy i wykonanie słabe i niezwykłe 
u autorki bawienie się w drastyczność. Ale pocieszmy się tem, że 
1 Homerowi trafiała się drzemka. 

Ks. J. Pawelski. 

1 Zof ia K o w e r s k a . „Z p a m i ę t n i k ó w orn i to loga" . K r a k ó w . 1900. 

7* 
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Michał Grabowski, jego pisma krytyczne i pojęcia polityczne. Dr. Ta
deusz Grabowski. W Krakowie. Druk „Czasu"'. Nakładem Przeglądu 
Polskiego. 1900 (1901). Odbicie z Przeglądu Polskiego. (W 8 ce. 
str. 109, z portretem) 

Pracę d-ra Grabowskiego przeczytaliśmy jednym tchem, bo pi
sana jest nadzwyczaj zajmująco, bo autor ma uczony pogląd na dzia
łalność wybitnego krytyka, bo umie roztoczyć przed czytelnikiem szer
sze horyzonty. Równocześnie jednakże uczuliśmy wielki żal do autora, 
który przy swoich zdolnościach mógł dać nauce polskiej długo wycze
kiwane studyum o pisarzu niepospolitego talentu, a dał tylko „próbę 
studyum". Z pracy jego bowiem widoczna jest na każdym kroku po
wierzchowność, nienależyte obznajomienie się z opracowywanym przed
miotem, nieznajomość nakoniec źródeł, bez których niepodobna było 
pisać o Grabowskim. A przecież źródła te powinny mu były być dobrze 
znane jeszcze przedtem, zanim zabierał się do pisania swojej pracy. 
Jakie zaś skutki takiej powierzchowności? — tego nie potrzeba chyba 
dowodzić. 

Wprawdzie nie zajmowaliśmy się nigdy bliżej Grabowskim, jak
kolwiek spory kawał czasu poświęciliśmy studyom specyalnym nad 
okresem romantyzmu w pierwszej połowie XIX. wieku, a mimo to 
przecież jesteśmy w stanie aż nadto wiele dowodów przytoczyć na po
parcie podniesionych przez nas wyżej zarzutów. Ponieważ zaś wyka
zywanie wszystkich luk i braków, jakie napotkaliśmy w pracy d-ra Gra
bowskiego, zajęłoby zb}Tt wiele miejsca, przeto ograniczymy się do wy
kazania powierzchowności jego rozprawy i niewyzyskania źródeł w je
dnym tylko rozdziale jego pracy — o młodych latach Grabowskiego. 

„Niezmiernie trudno nakreślić dobrą biografię, gdy materyał do 
niej szczupły i nieodpowiadający wcale nawet dość skromnemu wyma
ganiu'', powiada autor przystępując do życiorysu Grabowskiego. Już 
to jedno zdanie świadczy aż nadto wymownie, iż autor nie miał wyo
brażenia, jak dalece rozminął się z prawdą. Boć przecież materyałów 

' do biografii Grabowskiego jest bardzo wiele, tak że wystarczają w zu
pełności do skreślenia nawet szczegółowego życiorysu. Weźmj' lata 
młode, lata szkolne. O tem, co Grabowski porabiał w szkole 0 0 . Ba
zylianów w Humaniu, dowiadujemy się z pracy omawianej bardzo a bar
dzo mało, jakkolwiek młodość, która „jest rzeźbiarką, co wykuwa ży
wot cały", według wyrażenia Krasińskiego, zasługiwała na szczegółowe 
traktowanie. Gdyby autor był wziął do ręki artykuł p. Zygmunta Wa
silewskiego p. t. „Narodziny poety-romantyka" {Ateneum, 1895, III), 
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byłby poznał, jak wiele materyału znajduje się w nim do biografii Gra

bowskiego. Z przytoczonych tam ustępów z pamiętnika rękopiśmiennego 
Goszczyńskiego byłby się dowiedział, iż Grabowski „dziecko ładne... 
przytem zamknięty, poważny, arystokrata, zwrócił na siebie uwagę kol-
legów i wielu podbił jak kobieta, między innymi Bohdana Zaleskiego. 
Odtąd ściślejszy między nimi stosunek, aniżeli był mój... Bohdan ko
chał się -"w nim prawie jak w dziewczynie..." tak, że jak wiemy z je
dnego listu, Grabowski był pierwszym, któremu Zaleski czytał swoje 
utwory. Z pracy znowu p. Duchińskiej o Zaleskim byłby się autor do
wiedział, że Grabowski wraz z Goszczyńskim i Zaleskim zawiązali 
tryumwirat, nazwany od początkowych zgłosek nazwisk jego członków: 
Za-Go Gra, że w tem kółku ścierały się zdania, wyrabiały poglądy 
na poezyę, w czem wiele pomagała lektura pism warszawskich i wi
leńskich. J a k zaś serdeczny i przyjacielski był ten stosunek, o tem 
świadczy jeden z „Pyłków" Zaleskiego: 

Bohdan, Seweryn, Michał — między nami trzema 
Odgrywa s i ę osobne niejako poema 
Wszyscy trzej bo rówieśni, z jednego my gniazda 
Porwali s i ę do lotu ... 

Z pracy nadto p. Wasilewskiego byłby się autor dowiedział, że 
mylne jest jego twierdzenie, jakoby Grabowski skończył dwie najwyż
sze klasy w szkole bazyliańskiej (str. 12), albowiem pod koniec roku 
szkolnego 1819 r. zaszła nieprzyjemna scena pomiędzy Grabowskim 
a księdzem prefektem, który mu kazał za jakieś przewinienie klęczeć 
w klasie, a gdy Grabowski nie wykonał kary, zmuszony był opuścić 
zakład humański. Tak więc ubył jeden z członków tryumwiratu, który 
wydawał przez pewien czas rękopiśmienne zbiory wierszy p. n. „Ćwi
czenia umysłowe", na wzór wydawanych współcześnie w Warszawie przez 
byłych uczniów liceum krzemienieckiego „ćwiczeń naukowych". O tem 
wydawnictwie humańskiem mamy wzmiankę w liście Grabowskiego 
z dnia 16 lutego 1825 roku, kiedy on porównując teraźniejsze swoje 
stosunki z Zaleskim przypomina mu te czasy, w których „podobne 
składali pamiętniki prac pierwszej... młodości". Nie ma autor też racyi 
mówiąc, że po przybyciu Grabowskiego do Warszawy, „stosunki z daw
nymi przyjaciółmi pozostały na stopie wysokiej serdeczności" (str. 16). 
Bo jakkolwiek według słów Zaleskiego: 

Do stołecznego Lechów grodu v 
We trzech ruszyliśmy za młodu 
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Bojana swego niosąc pieśni 
Otarte nieco z wieków pleśni... 

to przecież na podstawie pamiętnika Goszczyńskiego, na mocy ustępu 
dotąd nieogłoszonego, możemy stwierdzić, że odnowiony tryumwirat 
nie rozwijał się należycie w .swoich czynnościach, kiedy „harmonia tru
dna" była, gdyż „Grabowski salonowy, panicz, francuzik ze wszyst-
kiemi wadami francuzika..." W ogólności o pobycie Grabowskiego w War
szawie wyraża się autor nadzwyczaj ogólnikowo tak, że zdaje się jakoby 
Grabowski przebywał w syrenim grodzie aż do roku 1830. Cały ten 
okres kształtowania się poglądów przyszłego krytyka został w oma
wianej pracy niemal że pominięty, gdyż autorowi były nieznane listy 
Grabowskiego do Bohdana Zaleskiego, ogłoszone w Tygodniku Illustro-

wanym z r. 1890, jako też urywek pamiętnika Goszczyńskiego, wy
dany przez p. Wasilewskiego, p. n. „Między kolegami z Humania" 
w „Księdze pamiątkowej na uczczenie setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza" (Warszawa 1899, I, str. 163 i nast.). A przecież oby
dwa te źródła przyniosły niesłychane bogactwo szczegółów do biografii 
Grabowskiego, które tutaj pokrótce streścimy, ażeby dać dowód, iż 
twierdzenie autora co do braku faktów biograficznych jest z gruntu 
mylne, że owszem szczegóły te są bardzo bogate i cenne. I tak z listu, 
datowanego 17 listopada 1823 roku, dowiadujemy się, iż Grabowski 
prowadził życie bez celu: „O ileż razy potrzebowałem ciebie — pisze 
do Zaleskiego — ale moje błędne, niepewne i bezcelne życie nie po
zwala mi tej słodyczy przyjaźni, aby dzielić z tobą troski i nadzieje 
moje... Nie uwierzysz, że w tym miesiącu miałem więcej pieniędzy, jak 
nigdy, i że znowu jestem bez szeląga przy duszy". Wogóle Grabowski — 
jak pisze 4 maja 182-4 r. — „nudził się, robił długi, czytał Walter-
Scotta, tracił pieniądze" i, rzecz dziwna, stracił „zapał do wszystkiego, 
co jest szlachetne, piękne". Mimo to czytał wiele rzeczy przeważnie 
francuskich, angielskich i niemieckich, zachwycał się Mickiewiczem 
i Zaleskim, którego to ostatniego utwory, co „jak czyste wody Dnie
prowe powtarzają samotne brzegi i błękitne niebo Ukrainy, przeniosą 
mię w te miejsca i czasy, kiedym nie znał innego uczucia nad głęboką 
moją i czystą przyjaźń dla ciebie". Tymczasem, jak jeszcze w r. 1823 
wyjechał z Warszawy Zaleski, tak teraz opuszcza Grabowskiego ko
lega szkolny z Humania, Jan Krechowiecki, udający się na Ukrainę. 
W samotności zaczął Grabowski nabierać przekonania, że musi to być 
napisane w górze, ażebym ciągle wiódł najuieregularniejsze życie..." 
Lekkomyślność zaś Grabowskiego była wielka, zwłaszcza na punkcie 
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finansowym, gdyż pieniądze w kwocie 1000 złp. otrzymane od matki, 
idą na pokrycie kosztu trzech uczt, które wyprawił na przeprosiny 
z poetą Humnickim, gdyż miał z nim mieć pojedynek skutkiem jakiejś 
sprzeczki. Kiedy brakło wesołych towarzyszów i pieniędzy, Grabowski 
zabiera się do książek, czytuje pamiętniki historyczne francuskie i „go
tuje się do dyplomatycznego zawodu". Charakterystycznym jest z tego 
czasu sąd Grabowskiego o „Balladach" Stefana Witwickiego tak słu
szny i trafny, że do dzisiaj się utrzymał: „Jam skakał ze złości — 
pisze do Zaleskiego 20 października 1824 r. —jak mnie zaczął pi
szczeć o jakichś robaczkach, Jaśkach i Marylkach. Jeżeli to roman-
tyczność, życzyłbym, aby ją te duchy i upiory zdusiły... nie wiem, do 
czego nas doprowadzą te duchy, dyabły, mazgajstwo; a najwięcej owe... 
płaskości i gburostwa, które niektórzy romantycznością mienią... W Mic
kiewiczu widać geniusz... widzę złą szkołę, wielkie błędy, lecz oku
pione... Boskim promieniem, przeciwnie w Witwickim żadnej myśli 
prawdziwej..." Równie interesujące szczegóły dla biografii Grabow
skiego znajdujemy w liście z 2 lutego 1825 r. Dowiadujemy się, że 
czytał romans Saint-Pierra Paul et Virginie, Walter-Scotta Lettres de 
Paul i Byrona Conversations, że dał do Astrei rozbiór Witwickiego i że 
pracował nad rozbiorem „Jana Tenczyńskiego" i nad rysem literatury 
romansów, dowiadujemy się dalej o nudach, jakie go trapiły i o dłu
gach, w jakie zabrnął. Tymczasem w połowie r. 1825 Grabowski wy
jeżdża na Ukrainę do Aleksandrówki (o czem dr. Grabowski nic a nic 
nie wiej, do opuszczenia zaś Warszawy spowodowało go nadwątlone 
zdrowie i chęć wstąpienia do służby dyplomatycznej w Petersburgu. 
Już wybrał się był nawet Grabowski w podróż we wrześniu, ale po
wrócił już z Kijowa „gdyż stan jego zdrowia się pogorszył". Niewe
sołe wszelako były dnie pobytu na Ukrainie, gdyż brak było mu od
powiedniego towarzystwa, kiedy wszyscy, to — według jego wyrażenia — 
„barbarzyńcy, scyty, antropofagi! Co za wyobrażenia! nie zrozumiesz, 
jak dziwne robi na mnie wrażenie, że może mieszkać tu będę; jest to 
zupełnie za światem, w krajach czczych, regna inania!" Pomimo więc, 
że był „roztrzepanym i płochym" i umiał „ożywiać całe koło", często 
„uczuwał się znudzonym — i mimo wszelkich wykrzykników zamykał 
się na kilka godzin u siebie". Wnet przecież przyzwyczaił się „do 
życia samotnego", w zimie pracował wiele od 8 z rana do 12 w nocy, 
brak mu tylko było warszawskiej jego biblioteki. Rozczytywanie się 
w rosyjskiej literaturze obudziło w Grabowskim chęć do pisania: „z poe-
zyą myślę pożegnać się na zawsze, zawszem mało talentu sam widział. 
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Jest zawód, w którym obiecuję sobie pośpiechu tj. romansów histo
rycznych, zwłaszcza z dziejów jak nasze. Teraz, chociaż pozbawiony 
wszelkich pomocy i dla braku kronik zatrzymywany za każdym krokiem, 
zacząłem pisać romans z czasów klęski warneńskiej; drugie dwa przed
mioty są: Samuel Zborowski i spisek konfederatów barskich za Sta
nisława Augusta". Z listu wreszcie z 4 stycznia 182G r. dowiadujemy 
się o miłości Grabowskiego: „Widziałeś sam — pisze do Zaleskiego — 
byłem kochany, a jednak wyrzekłem się uśmiechów miłości: kochałem 
i jeszcze serce drży na to wspomnienie... a jednak opuściłem na zawsze 
wyciągającą objęcia kochankę... dlatego, że nie wierzyłem w szczęścia 
uśmiechy..." Teraz też z namowy Zaleskiego chciał zbierać pieśni lu
dowe, lecz niestety, „wszystko, co robił, aby zebrać co z tych pieśni, 
było bezskutecznem: każdy, kogo się pytał, brał to za żarty, śmiał 
się, jam się zniecierpliwił nakoniec i porzucił. Daj mi sposób — pisze — 
a wszystko zrobię, co zechcesz". W lutym pojechał Grabowski do 
Jana Krechowieckiego, a z nim razem na kontrakty do Kijowa, po-
czem przywiózł go ze sobą do Aieksandrówki, gdzie na rozmowach 
płynął im czas szybko, wspomnienia z lat zarannych, z lat dawniej 
wspólnie spędzonych dostarczały ciągle nowego wątku, projekta ro
dziły się w ich głowie na poczekaniu (np. projekt zwiedzenia Włoch, 
Szwajcaryi i okolic nadreńskich). Ważnym też do tej epoki formuło
wania i zdań i poglądów Grabowskiego jest jego sąd o „Maryi" Mal
czewskiego: „Nie rozumiem, jak można upodobać sobie tak dziwną 
igraszkę rozumu, aby pełne energii pomysły i wysłowienia odziewać 
tą naciąganą nienaturalnością i psuć wszelki efekt tak dziwaczną cie
mnością stylu. Im więcej widzę w nim (Malczewskim) prawdziwego 
talentu, im wierniejszemi znajduję jego smutne obrazy Ukrainy, tem 
się więcej gniewam i żalę, nie mogę się bowiem spodziewać, aby go 
zrozumiano u nas..." Na lato 1826 r. wyjeżdża Grabowski z Krecho-
wieckim do Leszczynówki, dokąd też przybywa Goszczyński. Teraz 
też powstaje w głowach przyjaciół zamiar wydania rocznika literackiego, 
który miał zawierać Goszczyńskiego „Zamek Kaniowski", „Żeglugę 
poety" i „Noc w Zolijówce", Krechowieckiego „Nową literaturę pol
ską" i ocenę „Maryi", oraz prace Grabowskiego: „Powieść ukraińską" 
i „Rys historyi literatury polskiej". „Jeżeli do tego — pisze Grabowski 
do Zaleskiego 20 lipca 1826 r .—zechcesz także dodać twe prace, 
które u nas dały początek historycznej narodowej poezyi, Rocznik 
nasz będzie bardzo dobry". Z pamiętnika dalej Goszczyńskiego („Księga 
pamiątkowa" I, 165) dowiadujemy się, że w r, 1826 pisał Grabowski 
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powieść p. t. „Libeda". rozprawę o romansach polskich i recenzyę 
„Pojaty" Bernatowicza, i że teraz nastał pomiędzy nim a Grabowskim 
bardzo przyjacielski stosunek. „W trójce naszej — pisze Goszczyński — 
on miał najwięcej życia literackiego, świadomości literatury i widzenia 
głębokiego w przedmiotach literatury. Listy jego były piękne, takoż 
niektóre poezye, na polu doktryny literackiej zawadzała mu francusz
czyzna, która kaziła jego polski język. Sam to czuł i później nie wzdry-
gał się powierzać mi niektóre rozprawy, pisane po polsku, dla oczysz
czenia ich z gallicyzmów". Niebawem przenieśli się trzej przyjaciele 
do Aleksandrówki do Grabowskiego. Dwór „leżał w wesołej okolicy 
nad Taśminą, był obszerny i porządny. Matka rządziła jeszcze mająt
kiem, staruszka bardzo zacna, ułomna, ale żywa i z twarzą wydającą 
wiele piękności młodego wieku. Rodzinę Grabowskiego dopełniał brat 
młodszy Ludwik, świeżo ze sakół krzemienieckich przybyły". Całą je
sień spędził Goszczyński u Grabowskiego, teraz też napisał dwie pierw
sze pieśni „Zamku Kaniowskiego". W grudniu 1826 r. bawi czas pe
wien Grabowski w Warszawie, poczem wraca na Ukrainę i z Gosz
czyńskim i Krechowieckim jedzie na kontrakty do Kijowa, gdzie roz
chorował się, ale widocznie niezbyt ciężko, kiedy w lutym widzimy go 
wraz z przyjaciółmi w Leszczynówce: „Moje przeznaczenie — pisze do 
Zaleskiego — już rozstrzygnięte, nie będę się włóczył po świecie i cu
dzym Bogom kłaniał... owszem chcę zostać na swojej ziemi... zanadto 
matkę kocham... w tym roku zapewne się ożenię i będę szukał szczę
ścia w progach domowych". Grabowski zachwyca się teraz „Zamkiem 
Kaniowskim"; „Jaka poezya, jaki język! — pisze — wszystko odpiętno-
wane niestartą cechą geniuszu. Z przesądów a wyobrażeń gminnych 
on porobił sceny dramatyczne, kreacye Szekspirowskie. Czytaj prolog 
do „Zamku Kaniowskiego"—on wart „Sobótki" Goethego". Myśl wy
dania rocznika literackiego nie opuszczała Grabowskiego, który zamie
rzał zamieścić w nim swój „Wstęp do rysu literatury polskiej", „Wa
wrzyńca z Powodu", legendę z XVI . w., i powieść słowiańską, wspo
mnianą wyżej w pamiętniku Goszczyńskiego „Libedę". Gdzieś w lecie 
1827 r. sprowadził sobie Grabowski Goszczyńskiego do Aleksandrówki, 
wracając z matką z podróży na Wołyń, i tutaj podczas gdy Goszczyń
ski pisał trzecią pieśń „Zamku Kaniowskiego" i poprawiał dwie pierw
sze, on robił przypiski do poematu. Odjechał dopiero Goszczyński z Ale
ksandrówki w listopadzie na kontrakty kijowskie, Grabowski zaś mu
siał pozostać w domu, gdyż przybyłe do niego kuzynki zachorowały 
na szkarlatynę. Kok 1828 zaczął się niewesoło dla Grabowskiego, gdyż 
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musiał się leczyć u jakiegoś lekarza humańskiego, mimo to przecież 
zebrał dosyć powieści ludowych i „dużo pieśni ukraińskich". W lecie 
wyjechał z Goszczyńskim za granicę, a powracając zobaczył się w War
szawie z Zaleskim, spostrzegł wszelako, że przyjaźń Zaleskiego dla 
niego ostygła znacznie. We wrześniu widzimy Grabowskiego w Zoło-
tijowie samego, bo Goszczyński odjechał do Wacława Pilawskiego. 
Tyle nowych najważniejszych szczegółów przynoszą wskazane przez 
nas wyżej źródła dla biografii i rozwoju pojęć Grabowskiego w młodych 
latach do r. 1831. 

Czyż tedy można wobec tego nazwać pracę d-ra Grabowskiego 
pracą sumienną i wyczerpującą? Rzecz inna, gdyby źródła biograficzne 
były dlań niedostępne, ale gdy są od lat wydane — obowiązkiem autora 
było na nich się oprzeć, a nie wykręcać się fałszywą wymówką, iż 
materyał do biografii Grabowskiego jest „ s z c z u p ł y i n ie o d p o w i a 
d a j ą c y w c a l e n a w e t d o ś ć s k r o m n y m w y m a g a n i o m " . Chyba 
wobec tego, co wyżej przytoczyliśmy, bezpodstawność tej wymówki 
jest aż nadto widoczna. Do biografii lat dalszych życia Grabowskiego 
materyału jest równie wiele, trudno go nam tu streszczać, gdyż i tak 
zbyt wiele miejsca poświęciliśmy pracy d-ra Grabowskiego, która, jako 
zbyt powierzchowna i niesumienna, na to nie zasługiwała. 

Ażeby zaś nie wydawało się, że to, co powiedzieliśmy o materya-
łach do dalszych lat życia Grabowskiego, nie ma racyi, wspomnimy jeszcze, 
że autor nie wie nic w latach 1838—1849 o listach Grabowskiego 
do Kirkora („Księga pamiątkowa". I, str. 178— 18"2), nie wie o współ-
pracownictwie Grabowskiego w publikacja zbiorowej Kazimierza Buj-
nickiego p. n. „Rubon", w której pomiędzy7 innemi zamieścił rozdział 
drugi z powieści p. n. „Stypa" (1843. I I I , str. 83—127), nie wie nic o za-
intesowaniu się Grabowskim na emigracyi, kiedy to Trzeci Maj prze
drukował z trzeciego tomu „Literatury i krytyki" rzecz „O Tomaszu 
Auguście Olizarowskim" (Por. I, 1840 nra z 23 września, 21 paździer
nika, i 31 grudnia), kiedy od wzmianek o Grabowskim roi się po pismach 
emigracyjnych. (Por. Trzeci Maj 1841. II , nr, z 9 kwietnia str. 54 
nr. z 28 czerwca str. 105—106; nr. z 12 lipca str. 118; nr. z 11 
września str. 151: nr. z 15 grudnia str. 210), nie wie nic o pracach 
Grabowskiego „O gminnych ukraińskich podaniach". („Rubon". Wilno. 
1845. VI. str. 145 — 206), ani o piśmie „Do Pana Aleksandra Grozy". 
''Tamże. str. 207 — 2 Ki). Ostatnie to zwłaszcza pismo jest niesłychanie 
ważne. Nie zna nakoniec rozprawy nadzwyczaj cennej i bogatej w szcze
góły d-ra Piotra Chmielowskiego p. t. „Z dziejów postępu i reakcyi 
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u nas", drukowanej w wydawnictwie zbiorowem „Prawda, książka 
dla uczczenia 25-letniej działalności Aleksandra Świętochowskiego. 
Lwów. 1899". (str. 94—105). I t. d., i t. d. 

Jeśli tedy my, cośmy nigdy specyalnie Grabowskim nie zajmo
wali się, zdołali na podstawie tego, co się nam przygodnie zdarzyło 
napotkać, podać tyle nowych materyałów do biografii Grabowskiego, 
które są autorowi specyalnej monografii nieznane, — to chyba osobno 
sądu naszego o tej pracy d-ra Grabowskiego wydawać nie potrzebujemy. 

Stanisław Zdziarski. 

Kazania Świąteczne. (Serya pierwsza). Ks. dr. Jougan. Cały dochód 
przeznaczony na budowę kościółka w Worochcie. Lwów. Nakładem 
autora. 1900. 

Autor „Liturgiki", „Historyi Kościoła" i wielu dzieł treści do
gmatycznej, nową cegiełkę dołożył do gmachu cennych prac swoich, 
dając społeczeństwu dzieło, pierwszą seryę kazań świątecznych. Dwa
dzieścia i kilka lat zawodu kapłańskiego przy wielkim darze wymowy, 
gruntownej wiedzy teoretycznej i praktycznej, i zamiłowaniu pracy 
kapłańskiej nagromadziły w „Skarbczyku" ks. d-ra Jougana spory za
pas kazań, któremi ku chwale Bożej zapragnął podzielić się z młodszą 
swą bracią-kapłanami, ułatwiając im wstępne kroki na drodze arcytrud-
nego w tych zwłaszcza czasach obowiązku apostolskiego. Mając na oku, 
jak to sam wyznaje, niezbędne potrzeby społeczne, dostosował do nich 
treść kazań swoich. Ścisły podział na części i punkta podrzędne, 
wedle wymagań homiletyki, dodają im wartości; ułatwiając bowiem 
rychłe oryentowanie się w przebiegu myśli autora, dają możność ko
rzystania z nich do kazań samodzielnie na inną modłę opracowywanych. 
Niewolnicze bowiem trzymanie się kazań drukowanych nigdy nie wy
robi kaznodziei, spęta jego umysł i każe mu kroczyć po drogach jego 
usposobieniu obcych, zabijając w nim najpiękniejszą cechę kaznodziej
stwa — zapał, który jest owocem myśli odczutej i jakby we własnem 
sercu zrodzonej. Pierwsza ta serya zawiera 23 kazania na główne uro
czystości roku kościelnego. Że szanownemu autorowi znane są te po
trzeby społeczne, że jest w swych kazaniach rzeczywiście „aktualnym 
i praktycznym", świadczą takie kazania, jak np.: Na Poniedziałek Zie
lonych Świąt, gdzie mówi „o duchu czasu", lub na św. Szczepana 
„o nienawiści prawdy". W. pierwszym z nich treściwie uderza na po
trójną cechę wieku naszego, któren w ustach kaznodziei, a pod piórem 
autora, występuje w całej grozie, jako: „życie bez wiary — praca bez 
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cnoty — i żądza używania bez granic". Trafuem i wyczerpującem jest 
określenie socy^aiizmu i geneza sporu miedzy pracodawcami a robotni
kami: brak cnoty, egoizm i niepamięć na wieczne zbawienie u jednych 
i drugich. Nawiasem mówiąc, żałujemy, że autor nie wyczerpał tej 
myśli w odrębnem kazaniu, omawiającem wyłącznie sprawę socyalną 
ze stanowiska wiary. W kazaniu o św. Szczepanie, autor w dwóch 
częściach piętnuje szkaradę nienawiści prawdy i tejże zgubne następ
stwa, a czyni to z taką znajomością stosunków panujących we wszyst
kich sferach społecznych, iż choć pozornie kazanie to robi wrażenie 
mowy zastosowanej do ludu wiejskiego, może być z wielkim pożytkiem 
wygłoszone wobec audytoryum wielkomiejskiego. Bardzo silnem jest 
kazanie na uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła, a zupełnie 
aktualnem wobec powszechnej obojętności społeczeństw nawet kato
lickich. W siedmiu kartkach streszczona niemal zupełnie nauka dogma
tyczna o Kościele, daje jasne pojęcie istoty, celu i obowiązków; szkoda 
tylko, że autor obszerniej nie omówił i nie odparł zarzutu indyferen-
tyzmu głoszącego, iż każda religia jest równie dobra i prawdziwa. 
Trafny i świeży jest sposób wplatania we wstępy, lub domówienia 
historyi powstania pojedynczych uroczystości, jak to np. czyni autor 
w kazaniu o Trójcy Najświętszej. Pełen szacunku dla czcigodnego 
mówcy ośmielę się jednak zwrócić uwagę i w takiem kazaniu, jeśli 
treścią ma być „nieroztropność" w zaciekaniu choćby najsubtelniej
szego rozumu ludzkiego w istotę tajemnic świętych, należało wpierw 
dobitnie zaznaczyć konieczność tajemnic we wierze; a to nietydko ze 
względu na przedmiot wiary, lecz przedewszystkiem na istotę „wiary", 
która od „wiedzy" się różni. Takie traktowanie przedmiotu ułatwiłoby 
znacznie, nieco zawile z konieczności tłumaczenie. Nie wchodząc w szla
chetny zamiar autora aby dochodem z rozprzedaży pomnożyć dochód 
budowy kościółka w Worochcie, sądzę, że niniejsza cena przyczyniłaby7 

się znacznie do rozpowszechnienia tych doprawdy pięknych kazań, któ
rym chyba to zarzucić w końcu możemy, iż — jest ich za mało. Jednak 
pocieszmy się — autor szanowny, zapowiadając, iż tom ten stanowi „serya 
pierwszą", tem samem obiecuje dać nam drugą, a może i trzecią. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

Spis d r t lkÓW epoki Jagiellońskiej w zbiorze Emeryka hrabiego Hutten-
Czapskiego w Krakowie, opracował Fel ix Kopera. Kraków. 1900. 

Z tytułu wydaje się zwyczajny katalog. Jest to istotnie katalog, 
ale ze wszech miar godny uwagi, i pierwszy w naszych stosunkach 
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tak wykonany. W zbiorach hr. Emeryka Czapskiego znajduje się mię
dzy innymi kilkaset druków z wieku XV. i XVI . Są to rzeczy dru
kowane w Polsce (polskie i łacińskie), albo za granicą przez Polaków 
(jak n. p. Regimento de los principes, drukowane w Sewili r. 1494 przez 
Meynarda Unguta Niemca i Stanisława Polaka), albo dzieła polskich 
autorów, wydane, za granicą (np. bazylejskie wydania Kromera, Ho-
zyusza, Orzechowskiego), albo wreszcie dzieła, które w jakikolwiek 
sposób weszły w związek z polskiem życiem umysłowem. Spis tych 
książek podaje praca dra Kopery. 

Druki podane są w porządku chronologicznym, jedynie racyonal-
nym: dodany na końcu dzieła index alfabetyczny ułatwia "poszukiwania. 
Najstarszą datą jest r. 1475, ostatnią 1572 (data śmierci Zygmunta 
Augusta). Przy tytule autor podaje szczegóły o formacie i rozmiarach 
książki. Poczem idą objaśnienia, odnoszące się 1-sze do druku samego, 
jego stanu, które to wydanie, treść dzieła, opis rycin i t. p., 2-gie do 
autorów (szczegóły biograficzne, znaczenie w literaturze i t. p.). Jest 
to więc katalog t. zw. „rozumowany"; takich nie mieliśmy dotąd, 
chyba, że Lelewela „Bibliograficznych ksiąg dwoje" do tego szeregu za
liczymy, zaś Incundbula Wisłockiego wyszły równocześnie z pracą 
dra Kopery. 

Objaśnienia, o których wyżej wspomniano, z natury rzeczy mu
siały być kompilacyą, zbierane ze stron najrozmaitszych; stąd po czę
ści zawierają rzeczy powszechnie znane, mogła się też wkraść tam 
niedokładność, lub pomyłka, zwłaszcza wobec ogromu pracy, jakiego 
ich przygotowanie wymagało. Pewne pomyłki należy najwidoczniej przy
pisać pośpiechowi pisania i druku b 

Za to zupełnie są bez zarzutu, owszem'na największą zasługują 
pochwałę ryciny. Jest ich 95, a w tej liczbie jest wszystko, czego 
tylko można pragnąć. Wybór rycin jest tak doskonały, tak znakomicie 
wykonany, że naprawdę wdzięczność się za niego należy autorowi. Je
dne odnoszą się do historyi drukarstwa i pisma (oczywiście w zakre
sie tego czasu, który „Spis" obejmuje), inne mają ogólne kulturalne 
znaczenie, Tak zaraz na pierwszej stronie jest podobizpa druku z r. 1475, 
na szpalcie 7 2 , inicyał słowiański z liturgicznej księgi cerkiewno-sło-
wiańskiej, wydanej w Krakowie r. 1491, na szp. 17, facsimiłe pisma 
polskiego z końca XV. wieku, liczne podobizny kart tytułowych (z wi-

1 Odnoszą się te uwagi do objaśnień grupy drugiej. 
2 Książka paginowana jest szpaltami, nie stronami. 
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nietami i ozdobami, n. p. prześlicznej karty tytułowej druku Ungle-
rowskiego z r. 1513 z renesansowem obramieniem i herbem Krakowa, 
szp. 40, albo druku Yictora z r. 1522, fig. 5, i wiele innych, wyłą
cznie albo charakterystycznych dla swego czasu albo mających zna
czną wartość estetyczną), podobizna pisma z XVI. wieku (fig. 70), 
inicyały, winiety, ozdoby, znaki i herby drukarń i drukarzy i t. p. Jest 
to doskonała i niezmiernie a w sposób bardzo przyjemny pouczająca 
historya drukarstwa w Polsce w owych czasach, historya obrazowa, 
bez słów, a ucząca więcej, niż całe tomy opisów. 

Drugi dział obejmuje ryciny z najrozmaitszych zakresów, wszyst
kie bardzo interesujące i godne uwagi, z jednej strony, jako okazy 
drzeworytnictwa polskiego \ z drugiej przez sw»ją treść. Mamy tu 
n. p. portret Kopernika ze współczesnego rękopisu (fig. 95), portret 
króla Zygmunta Starego i Bony z książki z r. 1521 (fig. 42 i 43), 
Zygmunta Augusta z r. 1554 (fig. 74), sejm polski z r. 1570 (fig. 91), 
bitwę Polaków z Tatarami z r. 1521 (fig. 41), sceny rodzajowe (n. p. 
„raj ziemskich rozkoszy" w Bielskiego kronice 1551, bardzo naiwnie 
pojęty), mitologiczne, wiele obrazów religijnych (przedewszystkiem świę
tych polskich), herby: państwa, królów, szlachty, biskupów, miast (je
den Lwowa, bardzo często Krakowa), nawet nuty i mapy, i wiele, 
bardzo wiele innych. Jedne zastanawiają wyTsoką wartością artyst}'-
czną, inne przykuwają do siebie swą myślą. Niema zaś ani jednej 
ryciny niepotrzebnej, zbytecznej, każda jest tam konieczna, wszystkie 
razem składają się na jeden wspaniały obraz. Pomieszczeniem ich 
i świetnym wyborem autor przysłużył się nauce w wysokim stopniu. 

Przez te ryciny praca dra Kopery nabiera wartości ogromnej, 
ale i bez nich byłaby bardzo użyteczną. Najpierw każde skatalogowa
nie zasobów jakiejś biblioteki ułatwia wszystkim innym badaczom za
dania. „Spis" wymienia kilka unikatów, nigdzie indziej się nie znaj
dujących, tudzież wiele dzieł, będących rzadkością; n. p. cerlriewno-
słowiańska księga liturgiczna „Triod cwietnaja", drukowana w Krako
wie r. 1491, osobliwość bibliograficzna i filologiczna: najstarszy polski 
psałterz z r. 1539: biblia Leopolity, 1561, najlepsza przed Wujkiem, 
a zarazem jedno z najważniejszych źródeł do historyi języka polskiego 

1 Niektóre drzeworyty były pożyczone z obcych wydawnictw (co dr. 
Kopera w każdym takim wypadku zaznaczać, podobnie jak się to dzieje 
i dzisiaj. W takim razie zaś mamy pośrednie świadectwo do historyi kul
tury polskiej. 
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w owym czasie; bardzo rzadka akatolicka biblia Radziwiłłowska czyli 
Brzeska z r. 1563; pierwszy prawdziwy polski „Słownik" Mączyń-
skiego z r. 1564, którego wartość według ostatnich badań jest daleko 
większa, aniżeli n. p. tak cenionego Knapskiego: i wiele innych. 

Dodajmy wreszcie, że wśród tych wszystkich ksiąg autor odkrył 
cztery zabytki języka polskiego, z XV. i XVI. wieku, z tych trzy zu
pełnie dotąd nieznane. 

Jak widzimy, lista zasług niemała, i autor ze swej pracy może 
być zupełnie zadowolony, my zaś tylko wdzięczni. 

Dzieło, wydane bardzo ozdobnie i starannie (zasługa drukarni uni
wersyteckiej), nakładem prywatnym (zasługa hr. Emerykowej Hutten-
Czapskiej), poświęcone jest „Uniwersytetowi Jagiellońskiemu ku uczcze
niu pięciowiekowej cywilizacyjnej pracy". 

Br. Stanisław Dobrzycki. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Das Princip des Katholicismus und die Wissenschaft. Grundsatzliche 
Erorterungen aus Anlass einer Tagesfrage. Georg Freiherr von Her-
tling. 3. Aufł. Ereiburg im Breisgau. Herder'sche Verlbh. 1899. 

Mam przed sobą niewielką książeczkę o 102 stronicach małego 
formatu, a jednak zawiera ona więcej, niż niejedno grube dzieło, po
rusza zaś tak pełne doniosłości zagadnienia i taki zyskała w Niemczech 
rozgłos, iż dziwić się zaiste wypada, że nasza prasa, a wśród niej 
nawet dzienniki mieniące się katolickiemi, które codziennie przynoszą 
cała wiązankę wiadomości naukowych i literackich, czerpanych ze źró
deł przeważnie protestanckich i żydowskich, powyższą pracę dotąd — 
o ile mnie wiadomo — zupełnem pominęły milczeniem. Autor jej Her-
tling jest profesorem filozofii na uniwersytecie w Monachium, jeden 
z niewielu w Niemczech katolików, zajmujących tę katedrę, pod wzglę
dem zaś naukowych zasług jeden z najwybitniejszych współczesnych 
myślicieli niemieckich. 

Jego wielka na polu filozofii wszechstronność, jego prawdziwie 
nowożytny sposób patrzenia na filozoficzne zagadnienia, nie przeszko 
dziły mu wcale pozostać katolikiem i sztandar katolickiej myśli pod
nieść "śmiało w górę. 

Wiadoma to rzecz, że w kołach, ziejących nienawiścią do kato-

• 
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liokiego Kościoła, utarło się od dawna przekonanie, jakoby na gruncie 
katolickim swobodny rozwój nauki był niemożliwy, gdyż Kościół wszystko 
przygniata i wolności myśli nigdzie nie dopuszcza. 

To też w prasie liberalnej i antichrześcijańskiej rozległo się istne 
wvcie tryumfu i radości, gdy przed paru laty rozeszła się wiadomość, 
że pisma wiirzburskiego profesora teologii, Schella, dostały się na indeks 
i że autora wezwano, aby odwołał nauki, które kongregacja indeksu 
za błędne uznała. Patrzcie, wołano, oto katolicka wolność, oto sposób 
pojmowania swobody badania przez Kościół we własnem łonie. Pro
fesor Schell stał się naraz bohaterem: dzienniki zaczęły zajmować się 
teoryami dogmatycznemi, o których najlżejszego nie miały wyobrażenia, 
gończa sfora wietrzyła już w powietrzu nowy skandal, a może, kto 
wie, nowego Dollingera... Co za pociecha dla serc trapionych zmorą 
ciągłych katolicyzmu postępów! 

Niestety7 na niczem się skończyło, gdyż prof. Schell, jako zna
komity teolog, wiedział doskonale, iż na polu teologii Kościół najwyższą 
jest powagą; skoro mu więc wykazano niezgodność jego nauki z nauką 
Kościoła, nie zawahał się ani na chwilę i błąd swój uznał. Ale skut
kiem tego rozpoczęło się dopiero ujadanie na niesłychany terroryzm 
Kościoła, a nawet z kół katolickich odezwały się głosy powątpiewania, 
czy istotnie na gruncie katolickim wolność nauki jest możliwą. Otóż 
wobec faktu, że nawet katolicy mają bardzo często zupełnie, niejasne 
wyobrażenia o stanowisku Kościoła względem nauki i badań umieję
tnych, dalej wobec faktu, że mało kto zdaje sobie jasno sprawę z prze
wodnich zasad katolicyzmu w zastosowaniu do rozumowej wiedzy, wy
tknął sobie prof. Hertling za cel we wymienionej wyżej broszurze te wła
śnie zagadnienia wszechstronnemu i polemicznemu poddać rozbiorowi, ale 
z tem połączył jeszcze co innego, t. j . rozbiór pytania, czy prawdą 
jest, że ruch naukowy katolicki pozostaje w tyle za liberalnym, a je
żeli po części tak jest, to jakie mogą być tego szczególnie w Niem
czech przyczyny. „Stara to skarga, że katolicy na uniwersytetach two
rzą drobną tylko mniejszość", powiada autor zaraz na wstępie. Pod
czas gdy jednak liberalizm przyczyny tego zjawiska widzi w katolic
kim zastoju, to Hertling w sposób przekonywujący wykazuje, iż główną 
tego przyczyną stała się sekularyzacya i znoszenie szkół klasztornych, 
dokonane przez liberalne rządy. Gdyby katolickie zakłady były zostały, 
byłyby podjęły współzawodnictwo z protestanckiemi wszechnicami; za
miast im to umożliwić, poznoszono je, znacznej zaś między niemi liczbie 
odebrano katolicki charakter, natomiast Królewiec i Halla do niedawna 
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wykluczały katolickich docentów, a Rostock czyni to jeszcze dzisiaj. 
Z drugiej jednak znowu strony Hertling przyznaje, że istnieją także 
wewnętrzne przyczyny, które wszechstronnemu rozwojowi naukowego 
ruchu w obozie katolickim przeszkadzały, a może i dzisiaj jeszcze 
przeszkadzają, ale te dadzą się usunąć, kto bowiem „w nauce szuka 
nie własnego zadowolenia, nie zaszczytów, ale prawdy i tylko prawdy, 
ten potrafi ocenić, w jak ciasnych granicach zamkniętą jest nasza wie
dza, ten nie zatraci w sobie poczucia wyższej prawdy, której ta tutaj 
nam przystępna prawda słabem jest tylko odbiciem" (str. 9). 

Dwóch zaś należy się wystrzegać, zdaniem Hertlinga, ostate
czności: t. j . z jednej strony zupełnego oddania się ziemskim trudom 
i obowiązkom, z drugiej strony wyłącznego wysuwania na pierwszy 
plan naszego zaziemskiego przeznaczenia. Kościół nigdy nie twierdził, 
że cel nadziemski da się osiągnąć tylko przez zupełne zniszczenie na
turalnych warunków, dlatego też nigdy nie nauczał, aby prawdziwa 
wiara domagała się zrzeczenia prawa do wiedzy. Na czemżeż więc po
lega zasada katolicyzmu? Na to pytanie odpowiada Hertling w sposób 
bardzo jasny a bardzo spokojny w drugim ustępie swojej broszury. 
Ustęp ten nie zawiera wprawdzie nowych poglądów, ale dobrze jest 
przypominać umysłom w takiej formie bardzo stare prawdy. Wiara 
w Boga i w nieśmiertelność duszy, to zasadnicze podstawy katolickiego 
na świat poglądu, ale to nie wszystko jeszcze. Katolicyzm nie jest za
spokajaniem wyłącznie podmiotowych uczuć przy pomocy wyobraźni, 
katolicyzm to system prawd, dających odpowiedź na najwyższe i osta
teczne pytania, na pytania, które daleko wychodzą poza nasz biedny 
ziemski żywot. Tego systemu zaś nie wymyśliła jakaś szkoła filozofów, 
lecz dał go Bóg. Katolicyzm wymaga bezwarunkowo wiary w obja
wienie, dlatego staje w ostrej sprzeczności do rozszerzonego dzisiaj 
naturalistycznego sposobu myślenia. 

Naturalistyczny dogmatyzm i katolicyzm, to dwa stanowiska, które 
nigdy z sobą pogodzić się nie mogą. Tak jest, dodamy z naszej strony — 
tylko nie należy zapominać, że naturalizm, to nie wiedza, to także 
wiara, dwie zaś wiary nigdy obok siebie się nie ostoją. Powyższe je
dnakże cechy nie wyczerpują jeszcze w całości katolickiego stanowiska; 
katolik chcący za takiego uchodzić, musi jeszcze uznawać Kościół jako 
instytucyę, ustanowioną przez Chrystusa i tegoż Kościoła nauczycielską 
powagę; uznanie tego, co Kościół naucza, jest dla katolika obowiąz
kiem. Że z tego dla samodzielności naukowych badań, żadna nie urasta 
przeszkoda, to Hertling wykaże później. Na str. zaś 14 podnosi tylko 
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z wielkim naciskiem, że za spełnienie tego obowiązku katolik ma wy
łącznie odpowiadać tylko przed Bogiem i własnem sumieniem. „Ze 
stanowiska historycznego — pisze — rozumiemy dlaczego w dawniej
szych czasach odpadnięcie od wiary uważane było za zbrodnię stanu, 
odrzucamy jednak stanowczo dzisiaj takie pomieszanie zasad świeckich 
i duchownych, żaden rozumny człowiek nie życzy sobie powrotu przy
musu państwowego w rzeczach wiary, ale jeżeli z drugiej strony ktoś 
wiary swojej się wyrzeknie, to niech nikt od nas nie żąda, abyśmy 
się takim czynem zachwycali, jako posiadającym szczególniejszą moralną 
wartość" (str. 14). 

Oto jest katolickie stanowisko! Katolik nie ma żadnego powodu 
do obawiania się nauki i naukowych badań, on uznaje tylko nauczyciel
ską powagę Kościoła, która nie jest. martwą literą, lecz jest żywą po
tęgą. A teraz zobaczmy, jak to rzecz ma się z nauką i umiejętnością. 

Hertling w ustępie trzecim zbija w sposób bardzo świetny fatalny 
przesąd, jakoby nauka i naukowa wiedza żadnych nie posiadały założeń. 
Wiara w badaniach umiejętnych odgrywa bardzo ważną rolę. Większą część 
naukowego materyału przyjmujemy na wiarę od drugich. Tylko poło
wiczne wykształcenie przyjmuje zasadnicze rozchodzenie się wiary 
a wiedzy. Tymczasem przeciwieństwo istnieje nie między wiarą a wie
dzą, ale między poglądami na świat, to znaczy — dodaję od siebie — 
właściwie między- różnemi wiarami i religiami. Gdyż niech się zwo
lennicy naturalizmu nie łudzą, ich pogląd na świat opiera się także 
na wierze. Kto zaś ocenia wartość wiedzy nie z punktu widzenia cia
snego naturalistycznego dogmat37zmu, temu już ze stanowiska samejże 
wiedzy otworzy się widok na pogląd na świat, który odniesie wszystko 
do Najwyższego Rozumu i dlatego we wszystkiem rozumny uzna po
rządek. „Nietylko cała nasza umiejętność — pisze Hertling (str. 30) — 
polega na wierze, t. j . na wierze samego rozumu w siebie i w prawi
dłowy świata porządek, ale nawet założenia naszej w i e d z y prowadzą 
nr s do uznania wyższych i dalszych związków, wśród których jest 
miejsce także i dla wiary w teologicznem tego słowa znaczeniu". A te
raz w czwartym ustępie przychodzi rozbiór najważniejszego zagadnienia, 
t. j . wolności nauki. Autor wyróżnia wolność badania od wolności nau
czania, dla badania domaga się o wiele dalej sięgającej wolności: tu 
dla katolika jedyną granicą może być tylko moralny obowiązek wiary. 
Ale wobec tego nasuwa się pytanie, czy może katolik z całą swobodą 
oddawać się b a d a n i o m , bez obawy, że dojdzie do wyników, sprzeci
w i a j ą c y c h się jego w i e r z e (str. 33). Aby na to pytanie odpowiedzieć. 
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przechodzi autor różne zakresy badań, a więc najpierwej dotyka nauk 
przyrodniczych. Na tem polu, zdaniem jego, starcie się nauki z wiarą 
jest niemożliwe i nastąpić może tylko wówczas, jeżeli ktoś z badań 
przyrodniczych wyprowadza wnioski przeciw wierze, albo jeżeli za 
prawdę z dogmatu wynikającą, uważa jakieś przestarzałe szkolne po
glądy. Jedynie z katolicyzmem niezgodny jest materyalizm, to zaś nie 
jest nauka, materyalizm jest także wiarą. W naukach historycznych 
jest sprawa więcej zawikłaną. Na gruncie tych właśnie nauk toczy się 
głównie walka przeciw Kościołowi, z drugiej więc strony oczywiście 
powstaje znowu dążenie, aby się bronić i nic przeciwnikowi nie p r z y 

znać. Otóż tu stanowisko prawdziwego badacza-katolika powinno być 
następujące: „Niema prawd niewygodnych" (str. 38). Życie dziejowe 
Kościoła jest faktem niezbitym, wyższym nad wszelkie wątpliwości, tu 
wolności badania niema się co obawiać, śmiało i otwarcie należy pa
trzeć prawdzie w oczy; jeżeli były nadużycia, jeżeli przychodziły czasy 
upadku i poniżenia Kościoła, to właśnie te fakty stwierdzają Boskie 
posłannictwo Kościoła, który to wszystko przetrwał, zawsze ten sam, 
stary i zawsze młody. Cokolwiek inaczej rzecz ma się z teologią. Ka
tolicka teologia jest systematycznem rozwinięciem prawd wiary przez 
Kościół nauczanych. Tu samowola teologa musi być ograniczoną. Pra
wdy wiary są dla teologa tem, czem fakty doświadczenia dla przyro
dnika: trzeba je brać takiemi, jakie są, wolne od wszelakich podmio
towych przymieszek. Naukowa praca polega tu na duchowem przeni
knięciu ściśle określonego materyału (str. 4 1 ) . Oczywiście, że dla ko
goś, kto się od Objawienia odwrócił, teolog katolicki wyda się pozba
wionym wolności, tu jednak wyboru niema: kto chce pozostać katolic
kim teologiem, musi pewne fakty uznać, kto zaś ich uznać nie chce, 
a pomimo tego radby katolickim pozostać teologiem, ten popada w sprze
czność, z której jedno jest tylko wyjście: należy się zdecydować albo 
na jedną, albo na drugą stronę. Żądać zaś od Kościoła, aby w nau
czaniu i w badaniu prawd wiary zezwolił na zupełną wolność, sięgającą 
aż do prawa zaprzeczania tychże prawd, znaczyłoby domagać się od 
niego, aby sam siebie podkopywał i przewracał, aby we własnem łonie 
szerzył anarchię. Inaczej jednak rzecz ma się już z filozofią, z którą 
teologia niejednokrotnie w ścisły wchodzi związek. Tu należy pamiętać, 
że katolicka teologia z żadnym filozoficznym systemem wieczystych 
ślubów nie zawarła; połączenie z systemem Arystotelesa odbyło się 
stosunkowo bardzo późno (str. 43) i nigdzie nie jest powiedziano, że 
ma pozostać na zawsze, może więc kiedyś przyjść czas, że się ten 

8* 
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związek rozluźni i że teologia znajdzie dla siebie o wiele odpowie
dniejsze filozoficzne formy. Taka jednak rzecz na prędce dokonać się 
nie może. Próby z filozofią Kartezyusza, Kanta, Hegla najzupełniej za
wiodły, czyż więc teologia ma się co chwila z coraz to nowym łączyć 
filozoficznym systemem'-' Hertling trafia w jądro rzeczy, gdy na str. 45 
pisze: „System pojęć, któryby miał zastąpić system Arystotelesa, mu
siałby podobnie jak ten ostatni wyniknąć z całej pełni wiedzy i ducha 
czasu, musiałby tak samo opanować umysły w szerokich kołach ludz
kości". Przecież i filozofia Arystotelesa z wielkim trudem i tylko po
woli dobiła się znaczenia i trzeba było dopiero takiego geniusza sy
stematyki, jakim był św. Tomasz z Akwinu, aby- jej trwałe zapewnić 
panowanie. Słusznie przeto radzi Hertling teologom, aby się na nowa
torstwa nie puszczali, gdyż profesor katolickiej teologii nie raa wykła
dać swoich podmiotowych pomysłów, lecz naukę Kościoła. Ale należy 
pamiętać, że nieomylnym jest tylko cały Kościół przez usta swojego 
najwyższego zwierzchnika: papieża: organa podrzędne mogą się mylić 
i błądzić. Skoro tak rzeczy stoją, nasuwa się teraz dalsze pytanie, 
czv teologia należy do uniwersytetów? Otóż tu autor bardzo trafnie 
wykazuje, że gdyby w imię naukowej wolności chciano teologię kato
licką usunąć z uniwersytetów, to przedewszystkiem należałoby to samo 
zrobić i z protestancką. Bo czyż tu może istnieje tak zwana wolność 
badania? Niechby spróbował jaki protestancki teolog wykładać np. ka
tolicką teologię, a zobaczylibyśmy, jak prędkoby się z nim uwinięto. 
Tu absolutna i zupełna wolność badania i wykładu istnieć nie może 
tak samo. jak nie istnieje także na wydziale prawa, gdzie dla wiel
kiej liczby wykładów obowiązujące prawo stanowi materyal i granice, 
które profesor uwzględniać musi. Uniwersytety są zakładami badaj ą-
cemi i naucz.ijącemi, f-ą one nietylko dla przyszłych adeptów nauki, 
ale przedewszystkiem mają przygotowywać umysły do tak zwanych 
wyższych zarodów. Czyżby zawód duchownego miał być wykluczony? 
Nii-eh próbują — pisze autor — „jest nas 18 milionów niemieckich 
katolików, my sobie tego narzucić nie damy" (str. 51). 

W ustępie dalszym, piątym, mówi Hertling o niektórych wewnętrz
nych przyczynach, które przeszkadzają wśród katolików rozwinięciu 
się żywego i wszechstronnego naukowego ruchu. Ustęp ten jest bardzo 
zajmujący i bardzo pouczający, zasługuje także u nas na szczególne 
uwzględnienie. Trzy u , > f i t i - n i e on główne przyczyny pewnego zastoju 
naukowego w kołach katolickich, a mianowicie: 1) Niedostateczne oce-
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nianie wartości nauki. 2) Nieuzasadniona bojaźliwośó wobec nauki. 
3) Przesadny naukowy konserwatyzm. 

Niedostateczne poszanowanie dla nauki ma główne źródło w tem, 
iż nieraz katolikom się zdaje, jakoby mając objawioną naukę, żadnej 
innej już nie potrzebowali, zachowują się więc jak ów sługa z ewan
gelii, który otrzymany od Pana skarb zakopał. Katolicy tak myślący 
własnej sprawie najgorszą oddają usługę: „Im wszechstronniej, im 
energiczniej wierzący katolicy będą pracować nad zadaniami nowoży
tnej kultury i nowożytnej nauki, tem więcej będzie znikało niebezpie
czeństwo, iż zdobycze tak jednej jak drugiej wyzyskują wrogowie Ko
ścioła w sposób dlań nieprzyjazny, tem mniejszem stanie się także nie
bezpieczeństwo, że synowie chrześcijańskich rodzin, poświęcający się 
nauce, nie widząc śladów naukowej pracy u katolików, będą się od 
Kościoła odsuwali. Jeden wielki uczony, który imię swoje na kartach 
postępu wiedzy wielkiemi zaznaczy odkryciami, a który równocześnie 
okaże się wiernym synem Kościoła, znaczy więcej, niż całe tomy apo-
logetyki" (str. 61). Drugą przyczynę upatruje Hertling w przesadnej 
bojaźliwości katolików wobec nauki. Wrogowie Kościoła szukają prze
ciw jego Boskiej powadze argumentów w tak zwanych postępach nauki. 
Raz jest geologia, drugi raz fizyologia mózgu, to znowu teorya roz
woju, które mają ostatecznie Kościół przewrócić. Katolicy tego się 
boją i od nauki stronią. Tymczasem jest to właśnie oddawanie sku
tecznej broni w ręce nieprzyjaciół. Należy przeciwnie śmiało patrzeć 
nauce w oczy, nie lękać się jej wyników, które absolutnie prawdami 
wiary zachwiać nie mogą. W młodzież nie należy wpajać lekceważenia 
dla nauki, przeciwnie należy wpajać w nią całemi siłami przekonanie 
o wielkiem nauki znaczeniu, a strzedz ją tylko przed półuczonością, 
gdyż to jest dopiero grunt, na którym rozrasta się pycha i nadęte 
niedowiarstwo. „Potrzebujemy nauki — woła Hertling — potrzebu
jemy uczonych, musimy starać się, aby ,Nasi' więcej, niż dotąd, brali 
udziału w współzawodnictwie naukowem z członkami innych wyznań". 
Jako trzecią przyczynę przytacza Hertling przesadny naukowy konser
watyzm. Przykłady: Uporne zwalczanie nauki Kopernika, z ostatnich 
zaś czasów sprawa mniemanego Dionisiusza Areopagity, którego pisma 
okazały się świadomem fałszerstwem z V. wieku. Co do tego osta
tniego przykładu, to sprawiedliwość nakazuje nam wspomnieć, iż do 
wykrycia fałszerstwa właśnie najwięcej przyczynili się katoliccy uczeni, 
a szczególnie O. Józef Stiglmayr, Jezuita, który szczegółowo, słowo 
za słowem, wykazał, w jaki sposób mniemany Dionisiusz czerpał 
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'/. nowoplatończyka Proklusa. Tu więc katoliccy uczeni istotnie dowiedli, 
iż się krytyki i postępu w badaniach nie boją. W stosunku do nauki 
ideałem katolika powinno być: „Wieczne prawdy objawienia stawiać 
nad wszelkie skarby ziemskiej mądrości, ale z drugiej strony okazy
wać także ludzkiej wiedzy i nauce tę cześć, jaka się jej jako najpię
kniejszemu z darów Bożych należy. Odziedziczoną wiarę jako drogo
cenny skarb przechowywnjmy i od wszelkich chrońmy zamąceń, ale 
równocześnie wejdźmy bez obaw z męską pewnością siebie na szerokie 
pole badań i skarby wiedzy coraz nowemi wzbogacajmy nabytkami'' 
(str. 89). 

Ostatni ustęp broszury poświęcony jest pytaniu: „czy istnieje 
katolicka umiejętność?". Odpowiedź formułuje Hertling w następują
cych słowach: „Katolicką umiejętnością nazywam umiejętność katolic
kich uczonych, którzy przy rozbiorze wszelkich ściśle umiejętnych 
zagadnień uznają tylko powszechne prawidła umiejętnego badania, któ
rzy jednak wszędzie tam, gdzie stanowisko badacza może się bez ujrny 
Jla tych prawideł uwydatnić, sztandar swojej wiary bez obaw w górę 
podnoszą, głęboko przekonani, że między wiarą a wiedzą sprzeczności 
dotąd być nie może, dopóki wiara jest prawdziwą wiarą, na Boskiem 
opartą objawieniu, a wiedza także prawdziwą wiedzą, t. j . taką wie
dzą, która krytyki się nie obawia, ale i bezpodstawnych twierdzeń 
nie uznaje" (str. 97' . Otóż taka katolicka nauka ma prawo istnieć 
i istnieje, starajmy się zaś, aby jak najwięcej w tym właśnie duchu 
liczyła przedstawicieli. Autor powiada wkońcu, iż tak pojętej katolic
kiej nauce powinna przypaść w przyszłości nadzwyczaj ważna rola. 
Faktem jest, że nowoczesna umiejętność zatraciła w sobie filozoficznego 
ducha. Uczeni cenią tylko to, czem się sami zajmują, uporni a cia
snym przesyceni dogmatyzmem, nie chcą uznać, że ten cały świat zmy
słowy jest. tylko wycinkiem z całości i to wycinkiem od bardzo różno
rodnych zależnym warunków i że przed nim. za nim i nad nim znaj
duje się jeszcze świat inny, świat ducha, dla myśli także dostępny. 
Otóż zadaniem katolickiej nauki powinno być tym właśnie brakom za
pobiegać i rozdrabniającej wszystko analizie przeciwstawiać wszech
stronna syntezę 

Oto są najważniejsze myśli, zawarte w tej pracy, która możnaby 
istotnie nazwać programowa: zawiera zaś ona program uietylko dla 
niemieckich katolików. My. Polacy, co tak łatwo przejmujemy się ob-
cein: naukowemi doktrynami, a pomimo, że z katolicyzmem wprost nie 
zrywamy, to jednak zawsze- skłonni jesteśmy upatrywać w nim pier-
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wiastki naukowego zastoju, my, którzy na wielu jeszcze polach hołdu
jemy zacofanym pog'lądom o przeciwieństwie wiary i wiedzy, nauki 
i religii, powinnibyśmy broszurę prof. Hertlinga szczególnie sumiennej 
poddać rozwadze. Tyle mizernych rzeczy tłumaczy się na naszą polską 
mowę, czyżby nie warto było przyswoić jej ten program wielkiego 
katolickiego myśliciela? 

Dr. M. Straszewski. 

Theologische Zeitfragen. Von Christian Pesćh S. I. Freiburg im Br. 
Herdersche Verlagshandlung 1900. (Str. X, 167). 

Książka ta rozbiera kilka pytań, które powstały w gronie teo
logów, zawianych duchem protestanckim wolnego badania. Szczęściem 
rozumnie zwrócone ku nim przestrogi przyjaciół wraz z osobnemi dla 
nich wskazówkami samego Leona XI I I . powstrzymały ich zupełnie od 
dalszych kroków na bezdroże racyonalizmu. W całej utarczce przezierała 
ze strony rzeczonych teologów zasada dość podobna do tej, którą wy
raził niedawno Paulsen w zarzucie: katolicka nauka tak trwa przy 
dawnych poglądach, podanych przez starożytnych pisarzy, że cała 
stanowi jedną trupią gromadę myśli, niezdolną wydać nic żywotnego 
ani rozwinąć nowego pojęcia a ledwo dostateczną, aby przeszkodzić 
nawale świeższych prądów; tylko w nowoczesnej umiejętności, wyzwo
lonej z więzów wszelkiej powagi, tryska strumień prawdziwego życia. 
Na ten zarzut i inne podobne wyrazy w ustach teologów nawet kato
lickich, dosadną odpowiedź streszcza autor w podobieństwie: przy lesie 
dębowym leży kupa nawozu i mówi do lasu: chcesz ty mieć w sobie 
strumień prawdziwego życia? to patrz się na mnie, jak codzień pora
stam nowemi grzybkami, a u ciebie co kiedy nowego widać? trupia 
gromada odwiecznych dębów, żadnych nowych porostów nigdy nie ro
dzisz, wiecznie tak samo dąb za dębem dzisiaj u ciebie jak przed 
setkami lat. 

W tem podobieństwie streszczona odpowiedź znalazła w książce 
księdza Pescha szeroki wykład. Głównie przeciw profesorowi d-rowi 
Schellowi broni autor stanowiska, zajętego przez ogół powag teolo
gicznych. Ale ta obrona płynie tokiem rozprawy zasadniczej ani nie 
zachodzi na żadną polemikę bądź przeciw katolickim teologom, bądź 
przeciw innowiercom. 

Z dziwnym spokojem umie autor swoją zasadę rzeczowo wyło
żyć bez żadnych wycieczek i docinków osobistych; mimo tej powagi 
nie przybiera tonów profesorskich i umie wyrazić swoją myśl dowci-
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pnie albo objaśnić ją obrazkami, które przedstawiają dobitnie słaba 
stronę przeciwnika, ale nie wyrażają nic obraźliwego. Protestancka np. 
wolność badań przedstawia autor naprzód taką, jak ją głosił Luter, 
a potem opisuje obecny stan tej wolności, jak ją posiadają pastorzy 
i teolodzy na wykładach uniwersyteckich. Dzienniki donoszą od czasu 
do czasu, że któryś pastor z powodu kazań zanadto wolnomyślnycb 
dostał naganę albo zupełnie stracił posadę. Często słychać głośne 
skargi, że pastor musi z kazalnicy uczyć wbrew swoim przekonaniom 
i wbrew poglądom, które na wszechnicy słyszał podane jako ostatnie 
słowo nauki: osobiście może wierzyć w co chce, ale urzędownie czuje 
prawdę piosenki: Wess' Brud ich ess', dess' Lied ich sing. Ale gdyby 
który pastor mocą wewnętrznego przekonania czuł się zniewolonym 
uczyć, że Chrystus oparł Kościół na opoce Piotrowej, więc trzeba iść 
do następcy Piotrowego: czy w takim razie wolnomyślne pisma pod
niosłyby skargę przeciw urzędowemu zakazowi takich nauk, chociaż 
opartych na osobistem przekonaniu? Tak przed pięciu laty rząd pruski 
usunął kilku teologów protestanckich z profesury na uniwersytecie, 
bez znoszenia się z senatem, za wykłady bezbożne: powstała z tego 
powodu wrzawa w parlamencie, podczas której Yirchow wystąpił w obro
nie usuniętych profesorów i wyraził rządowi naganę na tej zasadzie, 
że dzisiejsza wolność badań niczem innem nie jest, tylko samą treścią 
protestantyzmu i hasłem Reformacyi: jeżeli tedy nie mamy co kroku 
doznawać ze strony' rządu przeszkód w wolnym wykładzie prawdy 
poznanej, tedy rząd nie może działać w duchu owych ludzi, którzy 
utrzymują, że sami posiedli prawdę Boską i jej strzegą. 

Słusznie Yirchow wytknął, że rząd na swojem stanowisku obrońcy 
ładu musiał w praktyce zaniechać zasady lttterskiej i postąpić w duchu 
zasad katolickich. Z uwagi Yirchowa wypływa przecie, że sam już 
zmysł praktyczny odstąpić każe od Lutra i zakreślać ostatecznie jakieś 
granice swobodzie nauczania, jak tego Kościół wymaga. 

Ks. K. Czaykowski. 

Religioil Wid Mora! oder Giebt es eine Morał ohne Grott? Eine Unter-
suchuug von Yictor Caihrtin S. I. Ereibnrg im Breisgau. Herder-
sche Yerlagshandlung. 1 0 0 0 . (Str. Y, 1 4 2 ) . 

„U nas w Niemczech, — pisze autor we wstępie — panuje jeszcze 
gdzieniegdzie niedorzeczny pogląd, że tylko ten pisze książkę naukową, 
kto do każdego słowa dopisuje trzy odnośniki z uwagami, a każdą 
uwagę przeładuje tylu ciemnemi wywodami, że czytelnik musi wytężyć 
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całą siłę rozumu i woli, aby rozwiązać zagadkę przynajmniej w części. 
Ponieważ tylko błąd unika światła, zatem walczyć musimy i będziemy 
przeciw owym ciemnościom niemieckiego wykładu, które u Anglików 
weszły już w przysłowie: ciemno jak u Niemca w metafizyce". 

Temi słowami wytyka ks. Cathrein sobie drogę, jak zamierza 
prowadzić czytelnika do zasadniczych prawd etyki. Nietylko Niemcom 
wyświadczył przysługę. W naszej dzielnicy prawie każdy uczeń i każda 
uczennica w wyrższyTch zakładach czytuje autorów niemieckich znacz
nie mniej zrozumiałych, niż jasny wykład księdza Cathreina: więc 
prawie wszystkim można polecić tę książkę, a przedewszystkiem tym, 
którzy wyznają, że wierzą w możliwość uczciwego życia bez Boga. 
Nadto wielką zaletę posiada to dzieło z tego powodu, że tak ważną 
część filozofii raz już przecie podaje obrobioną na tle nowożytnem, 
a nie na starodawnych sporach z Demokrytem, Epikurem albo Porfy-
riosem. Zamiast zbijać poglądy mozolnie odczytywane w zbutwiałych 
pergaminach, ksiądz Cathrein wprowadza zaraz przeciwników dzisiej
szych; w paru tylko rzutach pióra nakreślił postacie pierwszych twórców 
nauki o życiu uczciwem bez Boga, aby okazać, że nowocześni prorocy 
tej nauki przeżuwają wyłącznie stare dowcipy: do walnej rozprawy 
wzywa żywych mówców, dziennikarzy albo pisarzów i przedstawia 
czytelnikom ustępy z ich nauki takiej i na takich dowodach opartej, 
jaką czytamy i słyszymy w XX. wieku. Więc zapoznaje nas ze wstępem 
do Manuel d'instruction civique, ułożonym w pytaniach nauczyciela i od
powiedziach ucznia: 

N a u c z y c i e l : Co to jest Bóg? 
U c z e ń : Nie wiem. 
N a u c z y c i e l : Czyż to nie jest Stwórca świata i jego rządca? 
U c z e ń : Któż to wie i kiedy tego dowiódł? 
N a u c z y c i e l : Wszak świat ze siebie nie istnieje, Stwórcy po

trzebuje. 
U c z e ń : Proszę to pokazać. 
N a u c z y c i e l : Nie możemy dowieść tego naocznie. 
U c z e ń : Po cóż zaprzątać głowę czemś przypuszczonem bez 

dowodu? 
Za francuskiemi katechizmami tej moralności bez religii idą wy

jątki z najnowszych pism niemieckich i angielskich, europejskich i ame
rykańskich. Czytelnik zaczyna na zdrowy rozum sądzić o tem, co słyszał 
wczoraj w szkole, dziś w parlamencie, w teatrze, na ulicy, co czuje 
w całem powietrzu, którem oddycha; wchodzi za przewodnictwem 
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księdza Cathreina na zgromadzenia odbywaue obecnie dla propagandy 
etyki bez Boga, poznaje skrzętną robotę i chytrze obmyślany plan 
w tych ulotnych pisemkach i urwanych dwuznacznikach, które sączą 
jad niedowiarstwa do serc: zaczyna spostrzegać, czego nigdyby może 
nie przypuszczał. Słyszał nieraz, że tylko wiara, sztucznie wtłoczona 
w serce, uczy o Bogu, a że rozum swojem światłem wrodzonem poznaje 
brak naukowej podstawy w tym przesądzie. Książka księdza Cathreina 
spokojnie pokazuje prawdę wprost przeciwną: że tylko sztuczna pro
paganda wraz z przewrotnem sercem paczy rozum, który przestaje 
w świecie widzialnym wyczytywać prawdę niewidzialną i dostrzegać 
Boga; a bez tej propagandy, bez namiętnych żądz, którym zawadza 
sędzia, rozum własnem światłem wiedziony musi widzieć przyczyny 
poza każdym skutkiem, musi widzieć Stwórcę poza światem. 

Księga dziejów dostarczyła nakoniec księdzu Cathreinowi wy
mownych dowodów, jakie owoce zgniłe rosną zwykle na drzewie mo
ralności, któremu ateizm korzenie podciął. 

Ks. K. Czaykowski. 

Novum Testamentum Graece et Latine. Pars I.: E v a n g e l i a . Fride-

ricus Brandsclieid. Fryburg u Herdera 1901. (Str. 052). 
W XIX. wieku postąpiła bardzo krytyka greckiego tekstu Pisma 

świętego. Do początków tego wieku używano prawie wyłącznie t. zw. 
Textus receptus, który wydał na świcie wieku XVII . Elzeyir. Tekst 
ten, który szczególniej u protestantów uchodził za autentyczny, opierał 
się na późniejszych źródłach, głównie na pobieżnem i błędnem wyda
niu, dokonanem przez Erazma z Rotterdamu. W XIX. w. zabrano się 
gorliwie do rewizyi i poprawnego wydania tekstu greckiego na podsta
wie najdawniejszych rękopisów, cytatów Pisma św. w dziełach Ojców, 
tłumaczeń i t. tl. Prym wodzą w tej pracy teologowie i filologowie nie
mieccy i angielscy. Tak zwany „aparat krytyczny", skrzętne zbieranie 
t. zw. Iccł/ones curiatdes i t. d. doprowadzono prawie do doskonałości: 
znane sa prace Stmmlera, Bengla, Huga, Scholza, Lachmanna, Tregellesa, 
Tischeudorfa, Westcotta i Hor ta i t. d. Większa część tych uczonych na
leży do obozu anglikańskiego i protestanckiego, to też z wielką radością 
witamy każdą pracę katolicką w tym kierunku. Kilka lat temu ukazało 
się w druku nowe wydanie tekstu greckiego, zestawione przez kato
lickiego kapłana, prof. Brandscheida. W przedmowie do swego wyda
nia wskazuje sam, jakiemi drogami starał się otrzymać jak najpopraw-
niejszy tekst Pisma św. Podczas gdy Tregelles. Tischendorf i West" 
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cott-Hort opierają się przeważnie na kodeksach z IV. wieku (głównie 
t. zw. watykańskim B i synaickim s), bierze Brandscheid (za wzorem 
św. Hieronima i znakomitego filologa Lachmanna) do pomocy stare tłu
maczenia łacińskie (Italę i Wulgatę), syryjskie (t. zw. Peschitó) i cytaty, 
które znajduje u najstarszych Ojców Kościoła i pisarzy kościelnych. 
W" ten sposób otrzymuje tekst poprawniejszy, niż jest w kodeksach 
z IV-go lub V-go wieku; tłumacze Pisma św. na język syryjski lub 
łaciński żyli w wieku drugim (autor Itali i Peschito), ewentualnie w czwar
tym po Chrystusie (św. Hieronim): mieli zatem bez wątpienia przed 
oczyma lepsze i starsze manuskrypta greckie, niż te, które są dziś 
dla nas dostępne. Korzystając z tych źródeł, otrzymał Brandscheid (we
dług świadectwa d-ra Hundhausena i innych) tekst lepszy i poprawniej
szy, niż Tischendorf, Westcott-Hort i inni. 

Pierwsze wydanie Brandscheida miało jednak tę niedogodność, że 
było za wielkie i nieporęczne. Dlatego też wezwała ruchliwa firma 
księgarska Herdera we Fryburgu, Brandscheida, by wydał swój tekst 
ponownie w formie dogodniejszej. To nowe wydanie tekstu Brand
scheida obejmuje dwa tomy w 12-ce, ma zatem formę bardzo dogodną. 
Pierwszy tom, zawierający cztery ewangelie, opuścił prasę; drugi, który 
ma obejmować inne pisma Nowego Zakonu wyjdzie w najbliższym czasie. 
Do swego tekstu greckiego dołącza Brandscheid łaciński tekst Wuł-
gaty, według najlepszego wydania słynnego Barnabity O. Karola Ver-
cellone (z roku 1861). Zestawia oba teksty w ten sposób, że na pa
rzystych stronicach książki podaje tekst grecki, a na nieparzystych 
łaciński. Na czele każdej stronicy podaje rozdział, na marginesie za
znacza miejsca równorzędne z innych miejsc Pisma św. Na początku 
I-go tomu znajdujemy dwie przedmowy i wstęp, w którym autor wy-
luszcza swe zasady co do rewizyi tekstu; na końcu dodaje dość ob
szerny aparat krytyczny. Wydanie to zasługuje na uwagę nietydko fa
chowych, badaczów, ale także wszystkich miłośników Pisma Św., a przede-
wszystkiem kapłanów i teologów, dla których głównie postarał się 
autor o tak wygodne wydanie. 

Ks. dr. Adam Gerstmann. 

La Structure du protoplasma et les theories sur 1'heredite et les grands 
problemes de la biologie generale. Par Yves Delage, prof. a la 
Sorbonne. Paris . 

Spore dzieło obejmuje cztery części. W pierwszej zestawia autor 
wszystkie ważniejsze wyniki badań nad organizmami, dotyczące ko-
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morki, osobnika i s z c z e p u . Obszerne wiadomości o składowych czę
ściach komórki, o jej zjawiskach tizyologicznych i dzieleniu się zapeł
niają pierwszą księgę części pierwszej. W drugiej księdze, poczynając 
od organizmu jednokomórkowego i grupy komórek jednorodnych, prze
chodzi autor do organizmu złożonego z wielu komórek różnorodnych 
i omawia t e zjawiska, które występują w osobniku wielokomórkowym 
jako t a k i m . Więc szereg rozdziałów traktuje, kolejno o zdolności pew
nych organizmów odtwarzania części w jakikolwiek sposób utraconych — 
regeneracya, o wytwarzaniu się nowych organizmów — rozmnażanie, 
o kształtowaniu się nowego organizmu z jednej komórki aż do postaci 
doskonałej — ontogeneza. Ponieważ zaś rozwijający się'organizm czasem 
nie od razu przyjmuje kształty swych rodziców, ale zatrzymuje się 
dłużej lub krócej na stopniach przejściowych, stąd dalsze rozdziały 
m ó w i ą o przemianie, gdzie w ciągu całego rozwoju to samo indywi
duum ulega kolejnemu przeobrażeniu — metamorphosis, lub gdzie w czasie 
rozwoju występuje nowe mnożenie się, a więc zmiana pokoleń — meta-
ycnesis. Wreszcie rozdziały o płci, cechach ukrytych, o zboczeniach 
w ciągu rozwoju, zależności wzajemnej części tego samego organizmu, 
o śmierci organizmu, o ciągłości życia zamykają księgę drugą. Trzecia 
księga poświęcona jest szczepom. Słowa „szczep" używa autor na 
oznaczenie niniejszej lub większej grupy osobników fub gatunków, ro
dzajów, rodzin, rzędów i t. d. Mówiąc o wzajemnym stosunku indy
w i d u ó w do siebie, trzeba mieć przed oczami ogólny fakt, że nowy 
organizm jest podobny do swych rodziców, ale nie jest taki sam zu
pełnie, to też uwaga ta nasuwa sama podział trzeciej księgi: o dzie
dziczności czyli kwestya podobieństwa potomstwa do rodziców, nastę
pnie o odmianach tj . cechach nowych, które w poprzedniem pokoleniu 
nie występowały, w końcu o powstaniu gatunków. 

Na tem kończy się część pierwsza, której autor dał zbiorowy 
ty tu ł— 1'akta. Jest ona obok części trzeciej najobszerniejszą i słusznie, 
g d y ż musiała objąć wszystkie ważniejsze rezultaty badań z zakresu 
medycyny, zoologii i botaniki, których dostarczyły autorowi własne 
poszukiwania i nader rozległa literatura. Część ta jest zarazem pod
s t a w o w ą dla wszystkich następnych. Dla łatwiejszego przeglądu prze
p r o w a d z a autor swą rzecz w ten sposób, że tylko to, co ściśle jest 
K o n i e c z n e do zrozumienia przewodniej myśli, podaje w tekście, wszyst
kie z a ś uzupełnienia, ograniczenia, dodatki umieszcza drobnym drukiem 
w nwngacb. „Fakta" p o d d a j e Delage krytyce umiejętnej a ścisłej i z praw-
•tziwą przyjemnością trzeba wyznać—jest szczery. Mówiąc o powsta-
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niu gatunków, śmiało wyznaje, że z całej masy faktów, podawanych 
za dowód, przeważna część nie ma potrzebnej ścisłości i może być 
różnie tłumaczoną, że po największej części przytaczane przykłady są 
wątpliwego pochodzenia albo są silnie przesadzone w tym celu, by 
dowodziły tego, czego kto sobie życzył, że ani jednego niema faktu 
takiego, któryby był bez zarzutu i dowodził, że odmiana dała początek 
prawdziwemu gatunkowi (str. 286, 287). 

„Faktami" przygotowawszy sobie grunt do swobodnych ruchów 
przedstawia i rozbiera autor teoryę, które przy badaniu faktów się 
zrodziły. 

Wszystkie drobniejsze teoryę, które nie tworzą całego systemu 
i tyczą się tylko pewnej niewielkiej liczby kwestyj, zajmują drugą 
część dzieła. Takiemi są teoryę o budowie i ruchach protoplazmy, 
podziale komórki, powstaniu gatunków i inne. 

Część trzecia omawia teoryę wielkie, ogólne, obejmujące całość 
taktów celem wytłumaczenia samej istoty życia. Wszystkie systemy 
tego rodzaju, począwszy od Arystotelesa i Platona, którzy objawom 
życia przypatrywali się golem okiem i na tych obserwacyach swoje 
zapatrywania opierali aż do najnowszych czasów, w których starano 
się przy mikroskopie rozwiązać zagadkę życia, dzieli p. Delage na 
cztery wielkie kategorye. 

Do pierwszej należą te pojęcia,' podług których dusza jest po
czątkiem życia — Arystoteles, Platon, całe wieki średnie (Animistae). 

Druga obejmuje teoryę, które upatrywały w nasieniu zawarty 
cały przyszły organizm, potrzebujący tylko rozwinąć się i wyrosnąć — 
Galien, Leuwenhoek, Graaf, Swammerdan, Malpighi i inni (Euolutionistae), 

W trzeciej mieszczą się pomysły bardzo liczne i bardzo różne, 
schodzące się wszakże wszystkie w tym punkcie, że życie jest rezul
tatem własności cząsteczek specyalnych, jakby początkowych elemen
tów substancyi żywej. Należą tu Speucerowskie jednostki fizyologiczne, 
Haacke :go kryształki, HaeckePa plastidulae, Naegeli'ego micellae, wędru
jące gemmulae Darwina, ludne państwo determinantów Weismanna i wiele 
innych podobnych (Micromeristae). 

Czwartą grupę stanowią teoryę, podług których życie jest rezul
tatem walki wszystkich elementów organizmu — Roux (Organicistae). 

Ti pierwszą kategoryą załatwia się autor krótko. Wypowiada 
ogólnik, że w biologii ogólnej wystarczy uczynić wzmiankę o takim 
systemie, gdyż nauki przyrodnicze powinny uciekać się tylko do sił 
naturalnych — dusza i podobne rzeczy są dla nich obcemi (str. 410), 
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zastawia się zaś tem, że pragnie pozostać na polu czysto naukowem 
'str. 184.1. Ten ogólnik nie wygląda bardzo naukowo. 

Z następnemi teoryami postępuje autor tak, że każe wpierw mówić 
twórcy każdego systemu, poczem sam zabiera głos i wykazuje ściśle 
i trafnie przedmiotową wartość. Jeden i teu sam los zasłużony spotyka 
wszystkie teoryę — nie wytrzymują krytyki, nawet fundamenty się roz
padają. Czyta się więc i czyta — przed oczami przesuwają się pyszne 
i wyniosłe gotyckie wieże, następnie walą się i na końcu tej części 
pozostają same ruiny. Stojąc na gruzach wypowiada autor główny 
zarzut skierowany zwłaszcza przeciwko niemieckim a r c h i t e k t o m , że 
to nie są teoryę tylko powieści (str. 748, uwaga). 

W czwartej części usiłuje autor wreszcie zbudować nowy system, 
choć niewykończony i niekompletny, gdyż, jak sam wyznaje, jest to 
na dziś niemożliwą rzeczą z powodu bardzo jeszcze wielkiego braku 
potrzebnych wiadomości. Można powiedzieć, że właściwie nie stawia 
nowej teoryi, tylko wskazuje drogę, której trzymać się winni badacze, 
jeśli w badaniach pragną zbliżyć się ku prawdzie. Punktem wyjścia 
jest znów protoplazma, substancya chemiczna, której wszystkie cząstki 
mają ściśle oznaczony porządek: z tego porządku i składu wynika 
życie. O n t o g e n e z a nie jest cała tylko oddzieleniem, wyrazem dążności 
rozwojowej ale częściowo tylko, w drugiej zaś części tworzy dopiero 
nowe cegiełki przyszłego organizmu. Początkowa fizyczno-chemiczna, 
ściśle określona budowa pierwszej komórki i towarzyszące rozwojowi 
warunki wystarczą do wytłumaczenia dziedziczności. Powstanie gatuu-
ków zawdzięcza swój początek utrwaleniu i ustaleniu odmian powszech
nych tj. spowodowanych naraz u całego szczepu albo przynajmniej 
u. wielkiej liczby osobników. To jest w głównych rysach droga przez 
autora zakreślona. Zaprzeczyć nie można, że to pojęcie rzeczy grubo 
różni się od poetycznych, zbyt śmiałych polotów filozofujących przy
rodników poprzednich a z pewnością jest już skromniejszem i szczer-
szem. Chwyta się doświadczeniem stwierdzonych faktów i na nich bez
pośrednio chce się opierać, a gdzie raz po raz czuje ich brak, nie 
tai swych słabości. Protoplazma jest tedy substancya chemiczną, której 
cząstki są ułożone w pewnym określonym porządku. Ten porządek 
daje w rezultacie życie, a skład chemiczny jest warunkiem nieodzownym. 
Dowód następujący: jeśli włożoną między dwa szkiełka protoplazmę 
zgniotę, to umiera. Ponieważ zaś nie zmienił się skład chemiczny, więc 
zmieniło się uporządkowanie: więc uporządkowaniem cząstek różni się 
protoplazma żywa od martwej; z niego wytryska życie (str. 749). 
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Trudno przypuścić, aby profesor Sorbony czuł siłę takiego dowodu. 
Przecież i całego człowieka można w podobny sposób ścisnąć trochę 
silniejszą prasą i osiągnie się taki sam skutek — czy dlatego ludzkie 
życie jest rezultatem uporządkowania elementów ciała ludzkiego? Jest 
wprawdzie niedokładność w tem porównaniu, gdyż z definicyi proto-
plazmy usunął autor wszelki inny czynnik, prócz substancyi chemicznej 
i pewnego ugrupowania. Wtedy jednak zachodzi pytanie, czy słusznie 
to uczynił. Kto tak twierdzi, niech okaże dowody, 

Jeśli zaś wychodzi się z założenia chwiejnego, to wnioski wy
prowadzone będą podobne do tych, które autor w części trzeciej 
zwalczał. 

Gatunki powstają, zdaniem autora, przez utrwalenie odmian po
wszechnych w całym szczepie łub wielu naraz osobnikach. Odmiany 
takie są wywołane warunkami życia, a więc pożywieniem np. i zmianą 
klimatu, a obok tego ćwiczeniem się i używaniem pewnych organów 
albo przeciwnie brakiem ćwiczenia i używania. Dobrze! Ale porównajmy 
to twierdzenie z drugiem, na którem autor oparł tłumaczenie dzie
dziczności. Dziedziczność, mówi (str. 794), zapewnia stałość w składzie 
chemicznym z taką ścisłością, że każda komórka w każdej chwili znaj
duje się wobec dylematu: albo znajdę warunki te same, w jakich się 
znajdowały podobne komórki rodziców i będę oddziaływała na nie 
w ten sam sposób, a wtedy osiągnę rozwój całkowicie ten sam — albo 
prędzej lub później zginę. Dlaczego osobniki nie mają powyższego 
dylematu przed oczyma? Przecież i tu zmiana inaczej się nie odbywa, 
tylko za pośrednictwem komórek. Tu podobnie każda komórka ma 
tylko do wyboru — albo pozostać w dawnym stanie lub co najwięcej 
niezbyt zmienionym — albo zginąć. Jeśli zaś podlega temu prawu i z bie
giem czasu przestaje być konserwatywną — to dlaczego? 

Na te i inne podobne pytania jest ostatnią i najgłębszą odpowiedzią 
ta, którą autor daje już w pierwszej części, gdy mówi o gatunkach 
(str. 184), a którą później powtarza przy każdej sposobności (np. 
str. 286, 813): descendencya jest jedyną teoryą naukową, więc ją 
przyjąć trzeba. 

Otóż znowu spotykamy autora w jego asylu. Może najlepiej uczy
nimy, cytując własne jego zdanie, które okaże, jak on sam zapatruje 
się na tego rodzaju schroniska. Na początku czwartej części (str. 748) 
przepisuje autor każdemu badaczowi, który chce iść drogą wiodącą 
ku prawdzie', by miał zawsze przed oczami punkt wyjścia a nie cel 



1 2 8 [•RZKGLĄD IMŚMIKNNK TWA. 

i pozwolił się p rowadz ić faktom doświadczenia , a nie oddawa ł się na 
us ługi teoryi , w której sobie z góry upodoba ł . 

To są najważniejsze uwagi . Zdaje się, że wystarczą , aby dzieło 
we właśc iwem świet le pos tawić . 

O zapa t rywan iach autora filozoficznych, j ak np. o poglądach na 
dedukcyę lub na wolną wolę, wys ta rczy j edyn ie wspomnieć , pamię ta jąc 
o tem, że a u t o r j e s t p rzyrodnik iem, a za mało filozofem. 

Ks. J. B. 

Vita di S. Rita da CaSCia deli ' ordine, eremitano di S. Agost ino . S c r k t a 
dal P. M. Lorenza Marla Tar di delio s tesso ordine. Roma. Tipo-
grafia ya t icana . 1 9 0 0 . (St r . V I I , '282). 

Dzień 2 5 maja n a d inne pozostał w pamięci zeszłorocznych pą
tników, zapisał się w k ron ikach bazyliki P io t rowe j . D o szpiku kato
licki lud włoski zapomniał na razie o zjednoczeniu W ł o c h , o par lamencie , 
o królu i k ró les twie , o rządzącej wszechwładn ie masonery i , aby ojców 
śladem wype łn ić po brzegi kościół św. P io t r a i w z y w a ć opieki ulu
bionej swej , rodzonej pa t ronk i , k tó rą tk l iwe popu la rne nabożeńs two 
nie od dziś zowie świętą pośredniczką rzeczy po ludzku za niepodobne 
uznanych , la Santa degl' impossibili. Olbrzymia bazylika zajaśniała 
mnós twem ozdób i b lasków, a łącząc w swym obrębie nora et refera, 
odwieczną Kościo ła praktyką , do świec jarzących, k tó re już w ka ta 
kumbach płonęły, dodano e lek t ryczne słońca, rzucające snopy promieni 
z Gloryi Berniu i ' ego oraz z innych wyb i tnych punk tów wspania łego 
p rzyby tku . Nowy rch zyskując przyjaciół w niebiańskiej kra in ie , powin
niśmy s ta rać s i ę o bliższe ich poznanie. W czem nam posłużą tym 
razem za p rzewodników Mgr. Gennaro i O. W a w r z y n i e c Tardi , naj
nowsi biografowie św. R i t y . 

W o n n y to kwia t Umbry i , tej wybranej kra iny , gdzie świętość 
; sz tuka najpiękniejsze w y d a ć miały owoce, s twie rdzen iem powinowactwa 
między P r a w d ą a P i ęknem. Pobożny biograf, wierny t r adycyom odrę
bności małych Rzpl t . i ta l sk ich , kładzie nac isk na wp ływ t y c h s k u p i o 
nych w ciasne r amy organizmów pańs twowych , k tóre w y d a w a ł y z siebie 
tak liczne a w y b r a n e jednostki . Mnożyły się w o w e czasy i całe rody 
„eugen iczne" , czyli udarzone wyjątkowemi zdolnościami. A im burz
liwsze bywały czasy, tem się silniejsze urabia ły indywidualnośc i , większe 
t szersze dusze. W malogiośnej , skal is tej Cascia, a rch iwa miejskie 
zachowały pamięć dwochset. wybi tn ie jszych rodzin w przeciągu dwóch 
w i e k ó w , a roczniki Kościoła zapisują z chlubą cały szereg wysz łych 
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stąd Świętych Pańskich. Pełna szczęku orężnego i powszechnego za
mętu epoka potęgowała przymioty lub złe skłonności osobników. W tej 
atmosferze dojrzewali naprzemian bandyci i święci, okrutni kondot-
tierzy i wybrani Pańscy. W tej to górzystej krainie, otaczającej sta
rorzymską Cascia, opodal od Spoleto, w skalistej, osadzie Rocca Porreno, 
przyszła na świat ta, która nad innych synów i córki tej ziemi miała 
wsławić rodzinne strony, i zwać się w późne pokolenia Ritą da Cascia. 
Urodzona w r. 1381, z rodziców podeszłych w wieku, którzy po długiem 
małżeńskiem pożyciu, już się nie spodziewali potomstwa, a zasłużyli 
sobie na nie wielkiem dla ubogich miłosierdziem, od kolebki miała być 
otoczoną nadprzyrodzonemi zjawiskami. Odniesioną po chrzcie św. dzie
cinę otoczył rój pszczół osobnego gatunku, które wchodziły na prze
mian i wychodziły z ust niemowlęcia, a ustaliły na zawsze swą siedzibę 
opodal jej grobu. W7 szczelinie skały, po dziś dzień dopatrzeć się można 
kilkunastu pszczół różnych ubarwieniem i zwyczajami od zwykłych. 
Pszczoły te stałe się pojawiają w dniach poświęconych rozpamięty
waniu Męki Zbawiciela, a od czterech wieków nigdy nie opuściły 
ulubionej w Rocca Porreno skały. Tak to kolebkę i grób Rity opra
wiają niby wonne kwiaty, pełne poezyi i prawdy umbryjskie legendy. 
Wszakże umierającej, gdy krewna postawiła zapytanie, coby jej przy
nieść ulgę mogło, przyśniła się tęsknota za różami z własnego ogródka: 
„Przynieś mi różę z Rocca Porreno", powtarzała złożona śmiertelną 
niemocą Rita, nie pomnąc na porę zimową, jakoby pod wpływem go
rączki. Owa krewna mało sobie ważyła słowa chorej, gdy jednak wra
cała do domu poprzez okolicę odartą z letniej krasy i szronem przy-
sutą, było to bowiem w styczniu, rzuciła okiem na opuszczony ogródek, 
i jakież było jej zdumienie, gdy na pozbawionym liści krzaku, ujrzała 
najpiękniejszy kwiat samotnej róży, rozkwitający jakoby na pociechę 
umierającej. Uszczknęła kwiat mistyczny i oddała go chorej, która 
w tem zjawisku odgadła odpowiedź niebios i rękojmię blizkiego z petów 
ciała wyzwolenia. Pszczoły i róże, tak często zachodzące w symbolice 
chrześcijańskiej, dostarczają rzewnych ram surowemu życiu pustelnicy 
świętego Augustyna. 

Opatrzność różnemi zrazu prowadziła ją drogami, pragnąc śladem 
i wonią jej cnoty pociągnąć niewiasty na szlaki zbawienia. Po aniel-
skiem dzieciństwie, dusza Rity rwała się do zaciszy klasztornych, do 
dziewiczej doskonałości. Starzy rodzice nie chcieli się z nią rozłączyć, 
błagali, aby pozostała podporą ich sędziwości i przełamawszy jej opór 
wydali za młodzieńca krewkiego usposobienia. Był to gwałtownik nie-

P. P. T. LXX. 9 
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zdolny młodziutkiej uszanować towarzyszki. W kilka dni po ślubie, 
już ją zaczął poniewierać, bić, zasmucać na wszystkie sposoby. Cier
pliwa Rita znosiła wszystko z największą słodyczą, usiłując odgadnąć 
życzenia mężowskie, złagodzić jego uniesienia, dogadzać nawet kapry
som. W mężu upatrywała głowę i pana swego, tak jak Chrystus jest 
głową Kościoła., i nie targowała się o bezwzględne posłuszeństwo i ule
głość. Nigdy się przed nikim nie żaliła na ciężkie domowe stosunki, 
nie zdradzała heroizmu, którego jej było trzeba, aby znosić ciągłe 
udręczenia i poniewierkę. To jej słodkie milczenie, wytrwałe a pełne 
miłości, zdobyło w końcu nietylko serce, lecz i duszę małżonka. Zwy
ciężony jej cierpliwością, pewnego dnia padł jej do nóg, przepraszał 
za długoletnią szorstkość i nieprzeliczone przykrości, obiecując po
prawę i nawrócenie, nietylko wobec niej, lecz o co jej stokroć bar
dziej chodziło, wobec samegoż Boga. Zaczęły się po latach próby dni 
szczęścia dla zjednoczonych teraz pokojem Bożym małżonków. Rita 
używała wszystkich swych przyrodzonych i nadprzyrodzonych darów, 
aby męża utrzymać na drodze powinności chrześcijańskich. Wycho
wanie zbożne dwóch synaczków niemniej wypełniało jej czas i duszę. 
Odnajdywała w dzieciach niepohamowany temperament ówczesnych ludzi, 
dziedziczną gwałtowność rodzica. Tem bardziej starała się młode ich 
dusze nagiąć pod jarzmo zakonu, prowadzić na drodze cnoty, umocnić 
przeciw pokusom. Podwójna troska o męża jeszcze nieustalonego w do
brem, o synów zdradzających krewkość dziedziczną, wiodła ją do tem 
usilniejszych starań, tem gorętszych modlitw, tem liczniejszych dzieł 
miłosierdzia i częstszych umartwień. Aż oto gdy kosztować zaczynała 
owoców swych usiłowań i zachodów, mordercza ręka zgładziła jej mał
żonka opodal od rodzinnej wioski. Krwawemi łzami opłakała Rita jego 
stratę, bolejąc mianowicie nad nagłą i niespodziewaną śmiercią, która 
mu nie pozwoliła w ostatniej godzinie zasilić się św. Sakramentami. 
Zaledwie oddała małżonkowi ostatnią posługę, aliści nowa, sroższa 
ogarnęła ją troska o duszę dorastających synów, zionących nienawiścią 
i pałających zemstą przeciw zabójcy rodzica. Odnaleźć go, szukać 
odwetu, pomścić śmierć ojca. oto była myśl wyłączna obu pacholąt. 
Widząc, że macierzyńskie upomnienia i nawoływania do zapomnienia 
uraz i przebaczenia winowajcy nie skutkowały zgoła, Rita wzniosła 
się do rzadkiego bohaterstwa. A jeśli matka św. Ludwika powtarzała, 
iż wolałaby syna widzieć na marach, jak skalanego grzechem śmier
telnym, podobnież i Rita w serdecznej swej trosce, nie pomna na 
rozdarcie wnętrzności macierzyńskich, jęła błagać Pana, aby raczej 
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zabrał jej dzieci, aniżeliby one miały folgować zemście i targnąć się 
na cudze życie. Heroiczna ta prośba wysłuchaną została. W przeciągu 
jednego roku, straciła obu synaczków, a jeśli płakała po zgonie mał
żonka, nie znalazła łez jeno dziękczynienia, gdy dzieci swe widziała 
nieskalane krwią zemsty i oddała Bogu, spokojna o ich zbawienie. 
Miała lat 32, gdy w nią te potrójne uderzyły ciosy, przeżywszy lat 
ośmnaście w stanie małżeńskim. Rok jeszcze w wdowiej, a następnie 
i macierzyńskiej przeżyła żałobie, aby następnie pofolgować dawnej 
tęsknocie do zakonnego życia. Po trzykroć pukała do wrót pustelnie 
Augustyanek w Cascia, zawsze odmowną otrzymując odpowiedź. Zgro
madzenie ich przyjmowało dziewice, nie wliczało nigdy wdów w poczet 
zakonnic swej reguły. Nie zniechęcona ponawiającem się odrzucaniem 
swej prośby, gdy raz trwała na modlitwie w osieroconem swem domo
stwie, w nocy przez osobliwych swych patronów: Jana Chrzciciela, 
Augustyna i Mikołaja z Bari uprowadzoną została przez niedostępne 
skały wiodące z Rocca Porreno do Cascia, i znalazła się wewnątrz 
klasztoru mimo zaryglowanych bram i opornych progów. Schodzące do 
chóru zakonnice zdziwiły się niepomału na widok tylokrotnie odrzu
conej wdowy, która z wzruszeniem i pokorą, uznawała wielką a cu
downą nad sobą rękę Opatrzności. Nie śmiały się już sprzeciwiać dobre 
zakonnice tak wyraźnie objawionej woli Najwyższego i przyjęły Ritę 
w poczet pustelnic św. Augustyna, nie domyślając się, jak wielkie 
światło niebawem wśród nich zapłonie. 

Nie będziemy się rozwodzić nad cnotą nowicyuszki, a od r. 1414 
profeski monasteru św. Augustyna w Cascia. Pobożny biograf wyróżnia 
jej milczenie, sławi wielką miłość dla towarzyszek zakonnych, z któ
rych przez lat 44 pobytu Rity w klasztorze, żadna nie umarła inaczej 
jak na jej ręku, pokrzepiona jej męstwem i słodyczą zarazem. Posłu
szeństwo jej było tak ślepe, że chcąc je wypróbować, przeorysza roz
kazała jej podlewać uschłe na dziedzińcu klasztornem drzewo. Rita 
usłuchała bez szemrania. I oto Pan pobłogosławił jej uległości, tak 
jak ongi na pustyni cudownie wynagrodził w podobny sposób posłu
szeństwo pobożnego anachorety. Podlewane codziennie drzewo odzy
skało świeżość, martwe gałęzie pokryły się zielonością, wydały owoce, 
i przez długie lata nazywano je w klasztorze: l'ulbero delia Beata. Ubó
stwo jej było tak zupełnem, iż przez czterdzieści przeszło lat w jednej 
i tej samej chodziła sukni, najnędzniejszą zajmowała celę, trwała usta
wicznie na modlitwie i zdumiewała siostry zakonne ostrością życia 
i ćwiczeń pokutnych. Boski Oblubieniec chciał też dać jej udział w swej 

9* 
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męce, którą ochotnie rozpamiętywała: gdy raz zatopiona w kontempla-
oyi, odczuwała wszystkie bóle Ukrzyżowanego, nagle cierń z korony 
wieńczącej krucyfiks w kaplicy klasztornej zdał się oderwać, aby sługę 
Bożą tak silnie w czoło zranić, iz odtąd przez lat piętnaście nosić miała 
znamię miłości, w kształcie bardzo bolesnej, otwartej rany, budzącej 
wstręt towarzyszek, a upajającej jej duszę miłością. Święte te styg-
mata raz jeden tylko zniknąć miały na krótko w r. 1-150. Papież Mi
kołaj V. ogłosił był światu szósty z kolei jubileusz, połączony z dzięk
czynieniem za wrócenie Kościołowi pokoju, ustaniem schizmy. Rita 
mimo siedmdziesiątego roku życia zapragnęła skorzystać z otwartego 
w Rzymie zdroju łask. Nie powinno nas zadziwiać to życzenie pustel
nicy. Ostatecznie dopiero sobór Trydencki uregulował zakonną klau
zurę, mniej ściśle ongi przestrzeganą. Sędziwą Ritę usiłowała przeory
sza odwieść od zamiaru pielgrzymki, choćby odrazą, jaką wzbudzała 
otwarta na czole jej rana. Gdy ta nagle cudownie zniknęła, nie było 
już powodu przeszkadzać pobożnemu zamiarowi. To też Rita obiegła 
z towarzyszkami święte miejsca, uzyskała wszystkie łaski Miłościwego 
lata. wróciła do Cascia, aby niezwłocznie święte i bolesne odzyskać 
znamię, które jej do śmierci już nie opuściło. Po czteroletniej ciężkiej 
chorobie, która jej anielskiej nie wyczerpała cierpliwości, ujrzała w za
chwycie Boskiego Oblubieńca, który ją zapewnił, że po upływie trzech 
dni przejdzie do lepszego żywota. Zaczem przysposobiwszy się na 
ostatnie chwile, pożegnała i przeżegnała płaczące siostry, i dnia 22 maja 
1457 r., za panowania Kaliksta I I I . czystą duszę oddała Bogu. 

t stalą się rzecz dziwna: ta pustelnica żyjąca w ukryciu ustron
nego włoskiego miasteczka, po zgonie zasłynąć miała olbrzymim roz
głosem. Krótkie są kartki opisujące jej życie, nieskończone rozdziały 
przypominające jej uwielbienie, otrzymaneiui za jej przyczyną przez 
cztery przeszło wieki łaskami oraz dziwami. Przedewszystkiem tak 
słodka i nadzwyczajna woń wydzielała się z jej ciała, że od razu da
wała przeczucie szczęśliwości zmarłej in oilore sanetiUdis zakonnicy. 
Woń ta ustalić się miała dokoła jej grobowca. Po dziś dzień, raz po 
raz się przejawia, mianowicie ilekroć gorętsze błagania za jej przy
czyną w niebo płyną. Cudowna woń bywa zapowiedzią cudu, prze
słanką otrzymanej łaski. Ciało nie zaznało zepsucia, zachowało się 
świeże i cale po dni nasze. I l e k r o ć komisaiyat biskupi sprawdza! stan 
świętych relikwij i z ramienia Stolicy świętej otwierał trumnę, zwłoki 
•.-.udownie się podnosi!}' w górę z śmiertelnego posłania, aby ułatwić 
z a c U n u , wizytatorów. Nareszcie liczne świadectwa stwierdzają, iż nie-
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jednokrotnie święte zwłoki poruszały się w trumnie, otwierając oczy 
na wiernych. A co powiedzieć o mnóstwie łask, uzdrowień, cudów, 
wyproszonych za pośrednictwem Rity? „Ślepi widzą, głusi słyszą, 
chromi chodzą", te słowa ewangelii przystają jak wraz do cudownej 
mocy wielkiej orędowniczki. Niepodobna przytaczać nadprzyrodzonych 
łask i dziwów wypełniających trzecią, najdłuższą część niniejszego ży
wota. Przedewszystkiem moc cudotwórcza przejawia się wracaniem 
wzroku nieprzeliczonym ociemniałym. Podobny też cud głównie w de
krecie kanouizacyjzym został szeroko opisany. Niebawem nadano Ricie 
wspomniany już a rzewny tytuł przysługujący jej w ojczystej ziemi, 
świętej od niepodobnych rzeczy patronki, la santa degl' impossihili. Zwąt
piwszy o doczesnej pomocy i środkach, wierni garną się ufnie do 
Rity, przedstawiają jej swe troski, swe biedy i bóle, a nie odchodzą 
nigdy bez pociechy. To też na długo przed ostatecznem orzeczeniem 
Kościoła, już ją lud mienił błogosławioną, nazywał la Beata, uprzedza
jąc rzewnem i tkliwem nabożeństwem rozstrzygający wyrok Namiest
nika Chrystusowego. 

Rok ten 1457 miał być pamiętnym w dziejach augustyańskiego 
zakonu, zasmuconego buntem Lutra na początku następnego wieku: 
W tymże samym roku przeszła do lepszego żywota błog. Krystyna 
Yisconti i błog. Gabryel Sforza, arcybiskup medyolański, oboje z zakonu 
św. Augustyna. Kościół atoli nie spieszy się z wieńczeniem swych 
dzieci nieśmiertelnym kwiatem świętości. Mimo cudów bez liku, prze
kraczających granice przyrodzonej możliwości, mimo ustalającego i upo
wszechniającego się nieustannie nabożeństwa do świętej zakonnicy, 
sj)rawa beatyfikacyi szła w odwlokę. Dopiero w 1628 roku, Urban VIII . 
ulegając prośbom wielu znakomitych osób, wśród których nie brakło 
członków samejże rodziny papieża, książąt Barberini zakończył solenną 
beatyfikacyą ciągnący się od 170 lat proces. 

I znów nastąpiła nowa odwłoka, jak gdyby Opatrzność chciała 
uasze czasy zdumieć nowych a nadzwyczajnych łask szeregiem. W ciągu 
XIX. wieku jęły się mnożyć tak nadzwyczajne cuda za pośrednictwem 
bł. Rity, że podjęto na nowo proces kanonizacyjny, zatwierdzony już 
i zakończony w 1856 r. przez wielkiego Piusa IX. Z różnych atoli 
powodów, sprawa zaległa w Kongregacyach, a tymczasem nowe cuda 
zatwierdziły nadzwyczajną świątobliwość błogosławionej, której sprawę 
przypomniano w 1892, 1897 i nareszcie 1899 r. Kiedy na wniosek 
kardynałów kanonizacya została postanowioną nieodwłocznie, z począt
kiem bieżącego roku Ojciec św. wydał ostateczny wyrok, zdobiący 
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nowym kwiatem świętości tę wybraną Umbryę, która wydała św. Be
nedykta i św. Franciszkę i cały nieprzeliczony poczet błogosławionych. 
Trzy cuda objęte dekretem i stwierdzające nadprzyrodzoną świętość 
Rity, to woń po dziś dzień płynąca z jej zwłok, przeważnie w chwili 
wyproszenia większej, cudownej łaski, dalej uleczenie ociemniałej dziew
czynki, nareszcie uzdrowienie ciężką i chroniczną złożonego niemocą 
krawca, który w r. 1877 dźwignięty za przyczyną św. Rity z choroby, 
dożył późnej sędziwości, sławiąc do końca swą dobrodziejkę. 

Niniejsza biografia św. Rity może nie ze wszystkiem zadowolnić 
nowoczesnego czytelnika, trzymaną jest w archaicznej formie, nużącą 
bywa rozwlekłością u Włochów nierzadką. Atoli bije z niej i promie
nieje świętość przedmiotu, i pozwala ogarnąć znaczenie tej soli ziemi, 
bez której wszystko zwietrzeje. Rita przychodzi na świat w najcie
mniejszej dobie historyi papiestwa, historyi Włoch. Schizma rozdziera 
łono Kościoła, stronnicze zapasy rozrywają łono Italii, wszędzie klęski, 
walki, zamachy i zbrodnie. Zycie naszej Świętej upływa w skrytości, 
umiera nieznana, w ustronnym klasztorku. Ale któż odgadnie, ile jej 
zasługi zaważyły na szali Boskiej sprawiedliwości? Oto po jej zgonie 
rozpoczyna się dla ojczyzny niebywały okres powodzenia i rozkwitu, 
czasy bujne i rodzajne jak żadne inne. Kto zmierzy, azali nie ta to 
właśnie kropla świętości, wsączona w ustrój narodu, całą zaczyniła 
mąkę, pierwiastkiem wielkich dzieł i czynów? 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Toczące się dzisiaj w ki lku od razu kra jach i wszędzie 
z T A J E M N I C p r a w i e r ównoczesne walk i przec iwko Kośc io łowi i za-

K L A S Z T O R N f C H . 1 1 

konom, a szczególniej os ta tn ie zajścia we F rancy i , 
Hiszpanii , Por tuga l i i , a n a w e t Aust ry i , każą się domyś lać wspól
nego tej walk i czynn ika i wywołują mimowol i d o m y s ł , czy 
też ca łym t y m n i enawi s tnym r u c h e m nie kieruje p r z y p a d k i e m 
j e d n a i t a s ama ręka . Gaze ty katol ickie , j e d n e mniej , drugie 
więcej śmiało, ws k a zywa ły n a m i ę d z y n a r o d o w e wolnomulars two, 
k t ó r e pod w p ł y w e m zaciekłej złości e l emen tu żydowskiego , 
p ragn ie Kośc io łowi i z akonom zadać cios s tanowczy, aby pó 
źniej up rzą tnąć się t e m łatwiej z k l e r em świeckim. Nie solida
ryzu jemy się ze zdan iem tych wszystkich, k t ó r z y w każdej hecy 
an tykośc ie lne j widzą zaraz r ękę masońską lub semicką, w t y m 
j e d n a k w y p a d k u twie rdzen ia g a z e t trafiły, zdaje się, w sedno. 
N a m i ę d z y n a r o d o w y m kongres ie wo lnomula rzy , j a k i się odbył we 
wrześniu zeszłego r o k u w Pa ryżu , wyraz i ł się t ak wielki mis t rz 
wielkiego h i szpańsk iego oryen tu , D o n Miguel M o r a y t a y Sagrar io , 
j a k i b r a t A l b e r t Marechand , że p rzec iwko s z k o d l i w e j dzia
ła lności Kośc io ła ka to l ick iego t r zeba koniecznie na szerszą skalę 
rozpocząć akcyę, a a k c y a tu nie doprowadz i do niczego, j eże l i 
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nie będzie a k c y ą w s p ó l n ą i m i ę d z y n a r o d o w ą . Dla tego 
też pos tanowiono t am f e d e r a c j ę wszelkich masońskich lóż, a po
s tanowienie to n a z w a n o na jważnie j szym ak tem w dziejach wolno
mulars twa, p u n k t e m wyjścia dla nowej ery. J a k wyn ika ze spra
wozdania kongresu , spada na F r a n c y ę wątpl iwy zaszczyt zaini-
cyow rania tej federacyi . D z i w n y m też t rafem w kilka i kilka
naście t y g o d n i po kongres ie zako t łowało we F rancy i , zahuczało 
w Madrycie i Opor to , a i W i e d e ń stał się świadkiem n iebywałego 
z g o r s z e n i a . . . 

Nim j e d n a k zadraśn ię ty w swej godnośc i nai'ód zwrócił 
się przec iwko c iemiężącym go zakonom w Hiszpani i i P o r t u 
galii, odegra ła się j a k o p r z y g r y w k a mała k o m e d y a w Belgii . 
Do zak ładu zakonnic w E n e H o r s - C h a t e a u w L i e g e oddano 
małą siedmioletnią dz iewczynkę , k tóre j rodzice s taral i się o po
zyskanie rozwodu. W czasie świąt Bożego Narodzen ia chciała 
m a t k a córkę do siebie zabrać i wyrob i ł a sobie u rządu pozwo
lenie, że zakonnice j e d y n i e j e j dziecko oddać będą mogły . T y m 
czasem dz iewczynka -zginęła; r ządowa rewizya nic nie pomogła , 
aż zbolała m a t k a z p łaczem zaczęła wołać u k o c h a n e g o dziecię
cia, a wtenczas gdzieś z daleka, z g łębi og rodu odpowiedzia ł 
.jej g łos : mamo, m a m o ! Klasz to r posiadał, w sam raz j a k w po
wieściach, swoje podz iemia i do tych podziemi zamknię to dziecko 
z j akąś zakonnicą. Gdy się mała odezwała, zamknę ła j e j wpraw
dzie ok ru tna zakonnica usta, ale siłą rozpaczy wyrwa ło się dziecię 
z rąk swej s iepaczki , wybi ło szybę i pobieg ło do matki , ta zaś 
na. B o g a i z iemię zaprzys ięg ła zemstę k lasz torowi ; pokaza ło się 
bowiem, że k a t o w a n e dziecko miało być u p r o w a d z o n e za gra
nicę i t am pewnie wsadzone do klasztoru. 

Na t en t e m a t snuły rozmai t e g a z e t y i gaze tk i „swych 
myśli p rzędzę i swych uczuć kwia ty" . Lecz cóż robić z nie
szczęśl iwymi k lerykałami , k t ó r z y właśnie t am się rodzą, gdzie 
ich nie posiali, a zapominają o g łębokie j , filozoficznej p rawdz ie 
przysłowia: „Gdzieś nie dał grosza, nie wtyka j nosa" . Grosza 
wprawdzie nie dali, ale tem lepiej zbadal i sprawę, a rzecz we
dług relacyi Gasette de Liege t ak się wcale n iewinnie przeds ta
wia: W czasie, w k t ó r y m m a t k a miała córkę n a wakacye z kła-
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sztoru zabrać , p r zyby ł do zak ładu ojciec, aby się z dzieckiem 
swem rozmówić ; on też wyszedł z małą na spacer do ogrodu, 
połączonego z leżącym n a d rug im końcu, lecz zupełnie od za
k ł adu odosobn ionym d o m e m p o p r a w y dla upad łych . K i e d y więc 
m a t k a nadeszła , córka zna jdowała się z ojcem w podwórzu dru
g iego domu, stąd je j w zakładzie s amym nie było można znaleźć, 
a t ymczasem ojciec sam chciał dziecko siłą z sobą uprowadz ić . 
Zasz ła j e d n a k j a k a ś przeszkoda , ma ła dz iewczynka wróci ła z za
konnicą , k tó ra j e j również szukała, do matk i , a p i ę k n a p r zędza 
bajek o o ryen ta lne j ba rwie obróci ła się w nicość. 

Niczem j e d n a k k o m e d y a z L iege wobec drugiej z Madry tu , 
gdzie n a scenie pojawiają się gra jący w dzis iejszem społeczeń
stwie rolę komin ia rzy dla doros łych dzieci, Jezu ic i . Cóż znowu 
ci Jezu ic i t am zbroi l i? S t a rym zwyczajem zrujnowal i szczęście 
rodzinne , od łoża umierającej m a t k i oderwali młode , n iewinne , 
nie le tnie dziewczę, a chcąc zabrać jej majątek, zamknę l i ją 
w klasztorze i to zdaje się n a w e t w jezuickim. Padre Carmeno 
i j a k to p ięknie b r zmi to Padre, t a k czysto z h iszpańska) był 
tym z łym duchem, k t ó r y kierując się właściwą J e z u i t o m prze 
wrotnością i znaną zasadą o celu i ś rodkach, pos tanowi ł zagar
nąć jej pieniądze, a samą p . U b a o n a zawsze nieszczęśl iwą uczy
nić. Obrażony w na j świę t szych swych uczuc iach n a r ó d stanął 
j e d n a k j ak j e d e n mąż w obron ie zagrożone j n iewinności i do
szedł do p rzekonania , że jeże l i w Hiszpani i mają lepsze nas t ać 
czasy, musi ona p rzes tać być k ra jem T o r q u e m a d y i P io t r a Ar-
bueza, dwóch na jwiększych po tworów, j ak i ch do tąd ziemia wy
dała; d la tego też t e n lud, po t ężny w swej samowiedzy, posta
nowił sobie wymie rzyć sam doraźną sprawiedl iwość. B o m b a r d o 
wano więc kolegia J ezu i tów , obrzucono kamien iami powóz nun-
cyusza, p o t u r b o w a n o podobno j ak i egoś ministra , a okrzyk i : „precz 
z J e z u i t a m i " b rzmia ły w całej Hiszpani i . By ła to r zadka a świe
t n a okazya do wylan ia swej żółci n a wszys tko co katol ickie . 
Pokaza ło się więc, że oprócz gaze t żydowskich całego świata, 
mają dwa p isma krakowskie i j e d n o lwowskie n a d e r dok ładne 
wiadomości o s tosunkach hiszpańskich. Usłyszel iśmy dla tego, że 
Hiszpan ia j e s t p rze rżn ię t a j e d n y m ł ańcuchem klasz torów, a mias ta 
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jak Saragossa, Bi lbao, Madryt , Wa lencya , Barce lona , Yalladolid, 
o toczone n iby wałem, imponującemi g m a c h a m i k lasz tornemu 
To też nie dziwić się, że zakonn icy h iszpańscy zgromadzi l i 
w swych murach większą część mają tku kra jowego, że skon
centrowal i całą władzę i t ak opanowal i rząd, iż wszys tk ie wyż
sze i niższe szkoły w ich r ę k a c h się znajdują. Nie dosyć na 
tem. Wszys tk i e ważniejsze przeds ięb iors twa f inansowe ześrod-
kowują się w k lasz torach , k tóre mają np . monopo l t y ton iowy 
i zawdadują b a n k a m i h i szpańskiemi ; k lasz tory też urządzi ły 
w swych m u r a c h na j rozmai t sze fabryki , a pon ieważ nie płacą 
an i poda tków, ani robo tn ików, uniemożl iwi ły p rze to k o n k u r e n c y ę 
świeckim przeds ięb iorcom. I leż j e d n a k j e s t p r a w d y w tych wszyst 
kich t r enach i w y w o d a c h ? O ile cała sp rawa h i szpańska miała 
tło pol i tyczne, nas tu niewiele obchodzi ; p e w n e m jes t , że za
ślubiny księżnej As tu ry i s łużyły ty lko za p r e t eks t i że ruch 
bynajmnie j nie by ł t ak g r o ź n y ani też t ak ogólny. Chcemy j e 
dynie u w y d a t n i ć s tanowisko zakonów, a p rzedewszys tk iem J e 
zui tów; ich bowiem za g ł ó w n y c h winowajców poczy tano . F a k 
t e m j e s t tedy, że dwudz ies tocz te ro le tn ia Adela Ubao , na rażona 
w domu n a p rześ ladowania ze s t rony rodziny, pos tanowi ła wstą
pić do klasztoru, t em bardzie j , że czuła do życia zakonnego po
wołanie; zamiar też swój urzeczywis tn i ła . Za tę z b r o d n i ę 
spadła odpowiedzia lność na ks. Cermeno (nie C a r m e n o, j ak 
podawa ły pisma), J e z u i t ę , k t ó r y miał być s ta łym spowiednikiem 
Adel i , a korespondencyą , p rzesy łan iem książek wbrew woli matki , 
zakreś lan iem us t ępów przemawia jących do rozegza l towane j wyo
braźn i dziewczęcia, u twie rdzać ją w pos tanowien iu ; n iek tó re ga
ze ty p rzy tacza ły n a m nawe t dla większego efektu us t ępy z tych 
l istów i pism. Tymczasem, a tw ie rdz imy to oparci n a p rywa tne j , 
zupe łn ie pewnej ko respondency i naocznego świadka, ks. Cermeno 
spowiadał p. U b a o d w a razy i to p rzed d a w n y m j u ż czasem. 
P r z e d p ó ł t o r a zaś r o k u o t rzymał od niej j e d e n j e d y n y 
list i na t en j e d e n list p rzed p ó ł t o r a r o k u j e d e n j e 
d y n y raz odpowiedzia ł . W i ę c ani księdzu Cermeno, ani n ikomu 
innemu nie przeszło przez myśl zmuszać dz iewczynę d o ż y c i a 
k lasz tornego, t em mnie j nie chodzi ło ani obwin ionemu, ani J e -
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zu i tom wogóle o mają tek Adeli , k t ó r y był cały do dyspozycy i 
w rękach je j ma tk i . G d y b y ta m a ł o l e t n i a p a n n a by ła uciekła 
ze swoim kochank iem, mora lność w oczach p rasy l iberalnej n ioby 
na t e m nie s traci ła; nad panną Adelą p rzec iwnie unos i łaby się 
p e w n a aureola r o m a n t y z m u , w k a ż d y m razie n i k t b y o niej nie 
wiedział, ani o niej pisał. Lecz ona wstąpi ła do k lasz toru , a to 
rzecz zmienia ; p rawo h iszpańsk ie przepisuje , że dz iewczyna 
może między 28 a 25 rok iem życia ty lko w t e d y w b r e w woli 
swych rodziców dom rodzicielski opuścić, j eże l i sobie o b i e r z e 
j a k i ś s t a n ; do r ó ż n y c h s t anów zalicza się logicznie i s tan za
konny . J a k więc p a n n a U b a o nie mogła wstąpić do klasztoru , 
to j u ż j e s t ta jemnicą t r y b u n a ł u h i szpańsk iego , k t ó r y dz iewczynie 
zakon opuścić kazał , i a d w o k a t a Sa lmerona , nawiasem mówiąc 
na jzac ię tszego w r o g a .Kościoła ka to l ick iego. W k a ż d y m razie 
sp rawa p . U b a o nie potrafiła s ama J e z u i t ó w i wogó le zakonów 
zohydz ić ; do t ego celu musia ła s łużyć sztuka, t a sz tuka , k t ó r a 
zdan iem m o d n y c h e s t e tyków wolna od wszelk ich t endency j , 
ma cel swój sama w sobie i s łużyć p o w i n n a j e d y n i e p i ęknu 
i ideałom. 

J a k g r z y b po deszczu wyrós ł nag le w Hiszpani i „na rodowy 
poeta , n o w o ż y t n y h iszpański Mol iere" , Pe r ez Galdós, k t ó r y po 
zdjęciu maski okaza ł się ty lko p r o s t y m oszczercą i burzycie lem 
ładu społecznego. D r a m a t „ E l e k t r a " napisał Galdós wyłącznie 
w t y m celu, b y c iemny t ł u m przec iw J e z u i t o m podbudz ić ; cel 
też t en częściowo osiągnął. W a r c y d z i e l e wys tępu je bowiem 
sprawa p o d o b n a do s p r a w y p . Ubao , a g ł ó w n y m b o h a t e r e m j e s t 
niejaki Sa lvador Pan to j a , ś w i e c k i k o a d j u t o r ( l ) J e z u i t ó w 
i r e p r e z e n t a n t ich mora lnośc i . N i e g d y ś był ło t rem, t e raz stał się 
zagorza łym fana tyk iem i chce, ż e b y j e g o n ieś lubne dziecko wstą
piło do k lasz to ru i t a m zadosyćuczyn i ło za g r z e c h y j e g o mło
dości. B y przeszkodz ić miłości E l e k t r y do je j k r e w n e g o Maxima, 
głosi opa r ty n a j e z u i c k i e j zasadzie o celu uświęcającym 
środki , iż ten os ta tn i j e s t j e j b r a t e m . E l e k t r a z rozpaczona wstę
puje do klasztoru , t u j e d n a k w ha lucynacy i po jawia się je j 
m a t k a , wyjawia całą p r a w d ę , E l e k t r a z k o c h a n k i e m ucieka, 
k o a d j u t o r ś w i e c k i J e z u i t ó w wścieka się ze złości — koniec 
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końcem wszys tko się za ła twia zwyk łym t r y b e m rzeczy. T łum 
w tea t rze rycza ł od radości ; „precz z J e z u i t a m i " rozlegało się, 
s z t u k a osiągnęła swój cel. T a garść t łumu, rekru tu jącego się 
z wszys tk ich zaników M a d r y t u i pewnej części s t uden tów o bar
wie polnego maku, wyszła od razu n a „boha te r sk i na ród hi
szpański" , k tó ry po ta rga ł na łożone przez k l e ryka łów p ę t a i szu
kał „ r a tunku przed J e z u i t a m i " . To też im więcej boha t e rów bra ło 
w ekscesach udział , t em bardzie j rosło u szanowan ie p e w n e g o 
odłamu gaze t dla t ego ruchu ludu, k tóry wreszcie zrozumiał , 
iż j ego na jwiększymi w r o g a m i są klerykał i , za k tó rych rządu 
kraj powoli do ł adu i spokoju wracał , a na jwiększymi przyja
ciółmi są l iberali , za k tó rych gospoda rk i ponios ła Hiszpania 
straszną klęskę w wojnie o K u b ę i F i l ip iny . Swoją drogą ga
zety przez j ak ie ś n iezrozumia łe zapomnien ie nie wyzyska ły j e 
dnego jeszcze szczegółu. Aktor , k t ó r y gra ł rolę Pan to j i , a więc 
k o a d j u t o r a ś w i e c k i e g o Jezu i tów, dz iwnym trafem prawie 
bezpośrednio po p rzeds tawien iu „ E l e k t r y " umarł . Nie wchodzi-
łaż tu w g rę czasem t ruc izna j ezu icka? To pominięcie tej ważnej 
okoliczności ze s t rony prasy ciekawie, bardzo ciekawie wj T gląda! 

Ze cała heca nie była znów tak s traszną, a do niemożl i 
wych prawie rozmia rów wyśrubowała ją w swej wyobraźn i czer
wona prasa, skrzę tn ie notu jąca k a ż d y świst, każde uderzen ie 
kamienia ze s t rony bezmyślne j ulicy, pokazują choćby te dwie 
okoliczności, że j e d n e g o dnia „ E l e k t r ę " p rzy ję to z e n t u z y a -
z m e m, a j uż na s t ępnego w tym samym tea t rze madr} 'ckim wy
szydzono niel i tościwie, i że ci Jezuic i , k t ó r z y w pop łochu z Ma
drytu i i nnych mias t uciekal i (tak nas w pewnych p ismach pou
czano), nie p rzerwal i ani na chwilę swej p r acy w stolicy i na 
prowincyi . J a k ż e ż t edy fakt ten połączyć ze sp rawozdan iami 
gazeciarskiemi o ruchu, k tó ry objął całą w a r s t w ę społeczeńs twa? 
Nie! J e z u i t ó w tą sprawą nie zdysk redy towano , boć przecież tej 
n iezbyt zresztą l icznej gars tki , k tóra , j a k pisze Neue Freie Presse, 
szła za g łosem sygna łów pochodzących „z okien i ba lkonów" , 
nie można chyba uważać za wyraz opinii ogó lne j ; objawiał on 
co najwięcej chęci i p ragnien ia pewne j klasy. Lecz mimo tych 
krzyków i hałasów, t e l eg ramów i ko respondency j , i Kościół wy-
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szedł z n iemiłego t ego zajścia cało. K l a s z t o r y są bez kwes ty i 
l iberałom i m a s o n o m cierniem w oku, ale k a ż d y k to zna j a k o 
t ako s tosunki h iszpańskie , przyzna, że one są właśnie środo
wiskami d o b r o b y t u i n a w e t ku l tury , choć to w oczach naszej 
i n t e l i g e n c y i j e s t od razu wyk luczone . Ci t a k szka lowan i 
zakonn icy h i szpańscy poświęcają swe życie p racy nad podn ie 
sieniem d o b r o b y t u ludu. T o też dochody k lasz to rne idą w ma
leńkiej części na u t r z y m a n i e zakonn ików, w s tokro tn ie większej 
za to służą do p rowadzen i a szpitali , och ronek i szkół tak, że 
istotą dzia ła lności zakonne j w Hiszpani i j e s t p raca nad l udem. 
Cośmy słyszeli o dzia ła lności po l i tycznej , ekonomiczne j i so-
cyaluej zakonników, k tó rzy tych swoich w p ł y w ó w nadużywają 
w o k r o p n y sposób, należy wszys tko do k r a i n y baśn i i — n i e n a 
wiści i k ł ams twa . Z e tu i ówdzie j a k i ś ks iądz wys tąp i i na t e m 
polu do pracy, to z t ego m u za r zu tu czynić nie można ; dzia
łalności np . ks . H i t z e lub Abla , a u nas ś. p . Baden i ego n ik t 
zgubną nie nazwie , u t r z y m y w a ć zaś, że zakonn icy w Hiszpan i i 
opanowal i życie publ iczne i wyzyskują j e w n iemożl iwy sposób, 
może twierdz ić ty lko ten , k to albo n ie zna t amte j szych s tosun
ków, j a k większa część k o r e s p o n d e n t ó w dziennikarsk ich , albo 
ten, k to się opiera na tej samej zasadzie o celu, j aką J e z u i t o m 
zarzuca. H u k i i s tuki , frazesy i s t rachy nic tu n ie pomogą, nic 
też nie t łumaczą. Konse rwa tyśc i wyda l iby sobie samym świa
dec two ubóstwa, g d y b y się s tawil i pod ku ra t e l ę J e z u i t ó w . W i e 
dzą oni o t e m dobrze , że t o b y im powag i i uznan i a nie przy
czyniło, d la tego też coś p o d o b n e g o nie miało n igdy miejsca; 
zresztą zd rowa część na rodu w Hiszpani i i k leru i rządu o tak ie 
r zeczy byna jmnie j nie pode j rzywa, ale na tysiąc czyte ln ików 
naszych gazet , n ie tych g a z e t p o w a ż n y c h ale tych o t r o c h ę czer
w o n y m kolorze, może j e d e n ty lko te rzeczy zna i z n ich sobie 
zdaje sprawę. D la i n n y c h wys t a r czy aksyomat s ta rożytnośc i : 
mis t rz t ak powiedział . 

W p r o s t j uż śmiesznem i n iezmiern ie og ran iczonem j e s t 
twierdzenie , że k lasz tory h i szpańsk ie to o lbrzymie fabryki , un ie 
możliwiające świeckim konkurenoyę i koncen t ru jące w swych mu
rach wszelki p rzemysł . Nie p rzeczymy, że j a k tu i ówdzie we 
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F r a n c y i np . j e d e n lub drugi k lasz tor pracuje w jakiejś gałęzi 
przemysłu, t ak samo i w Hiszpani i tu i tam przemys łem sobie 
na u t r zyman ie zarabiają. Ale twierdzić , że k lasz tory hiszpańskie 
z zasady i powołan ia p rzemys łem się zajmują i świeckim kup
com niedozwoloną k o n k u r e n c y ę robią, to znaczy mówiąc deli
katnie , spekulować albo na na iwność i ł a twowierność czytelni
ków, albo n a w e t na ich g łupo tę . J e d n o i d rugie j a sno pokazuje , 
że prasa lekceważy tych, bez k t ó r y c h b y is tnieć nie potrafiła. 

Ż e b y choć k ró tko o p rawdz iwe p r zyczyny roz ruchów hi
szpańskich poruszyć, wys ta rczy powiedzieć, że opinia publ iczna 
lepszej i zdrowszej części ogółu przypisuje całą h i s to ryę agi ta-
cyom masonery i i l iberałów, k tó rzy w os ta tn ich czasach wiele 
n a znaczeniu utraci l i , a j e d n a k za d a w n e m s tanowisk iem tęsknią 
i do n iego dążą. D la t ego też pisze k o r e s p o n d e n t Germanii (nr. 
41,1): „najniewinniejsze zajścia śrubują do n iebywałych rozmia
rów, wywołują namię tnośc i ludu, a do p o m o c y używają k łams tw 
i podej rzeń" . Nie ty lko k łams tw i podej rzeń. Obywate le czy to 
warzysze Canalejas , E o m a n o n e s i R o m e r o R o b l e d o ofiarowali, j ak 
bliższe badan ia wykaza ły , p ię tnaście tys ięcy pese tów specyalnie 
w tym celu, żeby wywołać ruch przec iw Kościołowi i J e zu i t o m. 
I ruch ten n a z w a n o : p rzebudzen iem się samo wiedzy ludu!!! Li -
bera l i j a k wszędzie w całym świecie t ak i w Hiszpani i oburzają 
się na w o l n ą j e z u i c k ą m o r a l n o ś ć , a sami posługują się 
wyłącznie temi n iby jezu ick iemi sz tuczkami. 

Że t ak się sp rawa ma, p rzeds t awia n a m niemniej j a sno 
i na jnowsze zajście w Por tuga l i i . Miły Boże ! czegóż t a m nie 
napisano znowu „o gwałcie j ezu ick im w Opor to" , s łynnem w roku 
zeszłym ze swej dżumy a „obecnie zaprzą ta jącem u w a g ę E u 
ropy z powodu swych J e z u i t ó w " , o pann i e Rosie , „k tó ra była 
durną swych rodz iców i dla której marzy l i oni o j a k najświe
tniejszej przyszłości" , a którą Jezu ic i dla jej mają tku chcieli 
gwał tem do k lasz toru wsadzić , i s tąd też zaaranżowal i wielce 
roman tyczną szopkę niemniej r o m a n t y c z n e g o up rowadzen ia . Nie 
zan iedbano p rzy tem zwrócić u w a g ę publ icznośc i n a fakt, że ci 
s traszni ludzie z szczególniejszą predylekcyą wybiera ją zawsze 
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młode i p iękne dz iewczę ta — wszak to t ak wiele myśli i m a r z e ń 
nasuwa! 

P a n n a Rosa, d u m a swych rodziców, l iczy n i e s t e ty j u ż 32 
lat, wobec czego ro jenia o p r z y g o t o w a n i u je j j a k najpiękniejszej 
przyszłości wyglądają co najmniej t rochę spóźnione , t em bardzie j , 
że t ak p a n n a R o s a j a k i j e j rodzice nie posiadają absolutn ie 
żadnego majątku. Ojciec p a n n y Oalmon j e s t sobie z w y k ł y m 
konsulem, a co ba rdzo wiele t łumaczy , j e s t za razem i dostojni
k iem loży; m a t k a w swych z a p a t r y w a n i a c h niewiele od m ę ż a 
się różni . T rzydz i e s todwule tn i a córka chciała opuścić dom o j 
cowski, a ponieważ była , zdaje s ię , j uż pe łnole tn ią , uda ła się 
z tą sprawą do sądu, k tó ry mimo oporu rodz iców rozs t rzygną ł 
na jej korzyść . R o s a pos tanowi ła skorzys tać ze swego p rzywi 
leju i g d y w pewną niedzielę lu t ego wychodz i ła po nabożeń
stwie z kościoła, oświadczyła ma tce ona, „duma swej rodz iny" , 
że przenosi się do mieszkania przyjaciółki . G d y zamierza ła 
wsiąść do k a r e t y swej t owarzyszk i , m a t k a narob i ła hałasu, 
a konsul , k tó ry dz iwnym zaiste t rafem znalazł się te że n ie 
dzieli w kościele (widocznie przeczuwał , j aką m u n iespodz iankę 
Jezu ic i gotują) i chwilowo gdzieś się zawieruszył , nadb ieg ł 
i narobi ł wzorem i n t e l i g e n t n e g o cz łowieka wrzasku, że 
Jezu ic i porywają m u córkę do klasztoru. Córka, uczciwsza od 
„nieszczęśl iwego ojca", zapro tes towała , a j e j p r o t e s t t en w każ
dym razie osiągnął skutek, iź bliżej stojący, konsu la t rochę za 
silnie p rzekona l i o tem, że k ł amać nie wolno, inni za to, a n a 
t ak ich sz lache tnych n igdz ie nie zbywa, skorzysta l i z faktu, by 
wyprawić małą szopkę J e z u i t o m ; z szopki z rob iono w wyo
braźn i p e w n y c h ludzi całą szopę i m o ż n a by ło znowu informo- • 
wać się z d o k ł a d n y c h i p r a w d z i w y c h sp rawozdań ży-• 
dowskich g a z e t n iemnie j dok ładn ie i p rawdz iwie o nowej z b r o 
dni Jezu i tów, k t ó r z y s tarą a p r z y t e m ubogą p a n n ę chcieli w k la
sztorze zamknąć i p o d o b n o ją n a w e t we własnym klasz torze 
ulokowal i . J e zu i c i odegral i z n o w u swą rolę komin ia rzy dla s ta
rych dzieci; t y m c z a s e m w Por tuga l i i przeszl i n a d tą sprawą, 
k tó ra miała wywołać tak ie o lbrzymie konflikty, do porządku 
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dz iennego a w izbie po k ró tk iem wyjaśnieniu ze s t rony rządu 
odłożono ją ad netu. 

WTochy j e d n a k pozazdrości ły tego t ryumfu d o b r e j sprawy 
w Madryc ie i Opor to i chciały w tych t r u d n y c h czasach po
kazać , że i one nie są zacofane i potrafią iść zgodn ie z duchem 
wieku. W i ę c też t e l eg ram z F lo rency i ogłosił , że we wsi C a-
p r a d o s s a zosta ł t amte j szy proboszcz po odprawien iu Mszy 
świętej zas t rze lony przez b r a t a uwiedzionej dz iewczyny. Na ten 
t ema t improwizowano wiele, g łównie zaś takich rzeczy, k tóre 
się do powtórzen ia nie bardzo nadają; wielka radość zapanowała 
w Izraelu, a r adość tę osłabiło t rochę u r z ę d o w n e spros towanie , 
nades łane z F l o r e n c y i , k tóre j a sno wykaza ło , że podobnego 
zajścia, j a k Włochy długie i szerokie, n igdy nie było i że 
w arch idyecezyi f lorenckiej , w której zb rodn ia zajść miała, nie
ma żadnej wsi, przypominające j choćby w przybl iżen iu nazwę 
O a p r a d o s s a . P roch spalił na panewce , szukano rozumie się 
lepszego i na prędce w y k r y t o nowy d r a m a t k lasz torny . Ot! dawny 
rek to r szkockiego kol leg ium w Rzymie , Mgr. Campbel l , uprow 7a-
dził z klasztoru B e n e d y k t y n e k w R z y m i e młodą zakonnicę , An
gielkę, a wraz z cnota zabra ł jej i mil iony. Wiadomośc i tak p i 
k a n t n e j j uż dawno prasa nie miała, to też w tryumfie obe
szła ona wszelkie stolice a dzienniki r zymskie Patria i Mes-
saggero zacierały ręce z radości , że to one p ierwsze fakt ten po
dały. Lecz Nemezys dziejow ra wyją tkowo czepia się czasem 
i gazetki , a j uż pasyami lubi psuć h u m o r B o g u ducha, w innym 
redak torom. W pierwszych dniach marca przynios ła Patria bar
dzo pokorn ie wprawdzie , ałe j e d n a k dość s tanowczo i otwarcie 
skromną n o t a t k ę , że cała ta h i s to rya . k tó ra po raz pier\yszy 
w je j łamach się pojawiła, j e s t z g r u n t u fałszywą, wyraża więc 
głębokie ubolewanie z p o w o d u l e k k o m y ś l n o ś c i j e d n e g o ze 
swych redak to rów, k tóry taką kaczką czy te ln ików uraczył . „A po
n ieważ , dodaje, ta oszczercza, fałszywa wiadomość bardzo się 
rozszerzyła , życzymy sobie, żeby i. obecne odwołanie , ratujące 
dobre imię Msgra. i ' ampbe l l a , nie mniej szeroko się rozesz ło" . 
W ten sam sposób nd wolał po twarz i Messaggero. Tak ie szczere 
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przyznanie się do winy (Patria donosi nawet , że dy rek to r dzien
nika odpowiedniego r e d a k t o r a surowo severamente skarcił) zje
dnać musi uznanie , ale swoją drogą nie pomału zadziwi. 

Tak się więc przeds tawia t a wiązanka d r a m a t ó w klasztor
nych; rzuca ona wcale c iekawe świat ło na p r a w d o m ó w n o ś ć 
prasy i n a dok ładność informacyi gazet . A konk luzya z t ego 
jaka? Głos Narodu będzie i nada l pisał o pann ie U b a o „trzy
manej wbrew woli rodz iców w k lasz torze 0 0 . J e z u i t ó w " brzmi 
to ba rdzo niewinnie , a za myśl i z p o w o d u tej n o t a t k i w głowie 
czyte ln ików się rodzące Głos Narodu j u ż nie odpowiada ; o rgan 
„ u c z c i w y c h " będz ie i nada l zamieszczał t e l e g r a m y i a r tyku
liki pod nag łówkiem „precz z J e z u i t a m i " i „doigra l i się", te le
g ramy k tó rych t reść stoi z t y tu ł em najczęściej w s tosunku 
p rzypomina jącym przys łowie o pięści i nosie; a i Shwo Polskie 
nie t ak p rędko zapomni o „porwan iu z domu rodzic ie lskiego 
bogatej dz iewczyny U b a o i zamknięc iu jej w klasztorze , ani 
o złym duchu, objawiającym się w P a d r e C a r m e n o" 3 . A już 
od czasu do czasu zamieści z pewnością e lukubracye w rodza ju 
zawar te j w n u m e r z e 119, gdzie na widownię wyp łyn ie znowu 
„siara j ezu icka zasada : cel uświęca ś rodki" . 

R e d a k c y a Słowa sk łada się podobno z ludzi lubiących robić 
interesy, m a m y więc dobrą p ropozycyę do uczynienia . P r z e d 
k i lkunas tu la ty przeznaczyl i Jezu ic i w Frankfu rc i e n a g r o d ę lOOOfł. 
dla tego, k tó ry pokaże choć j e d n o dzieło jezuickie , uczące lub 
broniące powyższej zasady. Sędziami w tej sprawie są cz łonko
wie fakul te tu p r awnego w H e i d e l b e r g u i Bonnie . Do tychczas 
jeszcze n ik t się po tę n a g r o d ę nie zgłosił, ale Słowo Polskie 
musi mieć p e w n e ' d a n e , skoro t ak s tanowczo o owej zasadzie 
pisze, ma więc nadz ie ję czys tego zysku. 

P a r l a m e n t aus t ryacki os ta tn ich lat robi ł w wielkiej 
s z E i u n E R z i : 0 Z ę ś c i swych cz łonków n ies te ty z b y t często wrażen ie 

bezmyś lne j , niesfornej b a n d y ; t r u d n o j e d n a k było 
przypuścić , ż eby wichrzące umys ły n iek tó rych depu towanych 

1 D o d a t e k do Głosu Narodu: Głos literacki i społeczny nr. 9. 
2 Słowo Polskie nr. 103. 
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mogły się t ak wystawić na śmiech i poga rdę ogólną, jak to 
miało miejsce w in terpe lacyi Sehone re roweów odnoszącej się do 
teologii św. Alfonsa. V obronie mora lnośc i publ icznej stają 
ludzie, z k tó rych j e d e n musiał przyjąć rzuconą mu publicznie , na 
posiedzeniu p a r l a m e n t a r n e m nazwę, niedającą się n a w e t powtó
rzyć ; Kościo łowi ka to l ickiemu i k lerowi zarzucają n iemora lność 
ludzie, k tó rzy j uż dawno z wszelką moralnością zerwali . Ci sami, 
k tórzy w pismach i zebran iach ośmieszali lex Heinze, k t ó r z y nie 
mają słowa n a g a n y dla nagośc i wys t awianych publ icznie po 
muzeach i oknach sklepowych, k tó rzy bez rumieńca przypa t ru ją 
się po t ea t r ach nie tak znowu bardzo m o r a l n y m sz tukom a po no
rach i jaskiniach, odeonami zwanych, przysłuchują się bezwsty
d n y m kuple tom, k tórzy karmią sw7ą w y o b r a ź n i ę n ieobycza jnemi 
pismami, oni robią się szermiei - zami moralności społecznej i ja 
rlem bryzgają na pos tać tak wielką, t ak świętą, t ak idealnie 
piękną, j aką był Alfons Liguor i . A na kim czy na czem opie
ra ły się w swej in terpe lacyi t e c z y s t e d u s z e , k tó re nie 
mogły pa t rzeć bez oburzen ia i świę tego gn i ewu na szerzoną 
przez Kościół demora l izacyę? Na pamfłeeie człowieka bez czci 
i wiary, na ha lucynacyach zac iek łego p ro t e s t an t a , dla k tó rego 
nawe t socyal is tyczna Mfinchener Post ma jedynie słowa wzga rdy 
i oburzenia . Pamrle t Gra s smanna j e s t bijącym w oczy dowodem, 
j a k g łęboko może upaść człowiek, kierujący się j e d y n i e n iena
wiścią a n ieumiejący h a m o w a ć swych namiętnośc i . Z ośmiu to
mów teologii moralnej św. Alfonsa pozbiera ł oszczerca wszystko, 
cokolwiek ma j akąś s tyczność z szóstem p r z y k a z a n i e m , a żeby 
większe w y w o ł a ć wrażen ie dodał mimochodem od siebie, że 
całe dzieło j e d y n i e t ak iemi sp rawami się zajmuje, g d y w istocie 
rzeczy t r a k t a t y te obejmują za ledwie sto k i lkanaśc ie s tron. 
Twie rdzeń św7. Alfonsa Grassmann nie z rozumia ł ; inne pozmie
niał lub pofałszowal. stawiał zdania wpros t p rzec iwne zdaniom 
Świę tego tak dalece, że nawe t uwag i wyjaśniające komen ta 
torów podał za tekst orygina lny . Żeby zaś sprawie więcej dodać 
senzaoyi zwrócił uwagę i na to, że św. Alfons każe się ko
biet i dziewcząt szczegółowo w y p y t y w a ć o wszystko, co jak-
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kolwiek do tyczę szós tego p r z y k a z a n i a , podczas k iedy św. Al
fons tego właśnie surowo zakazu je 1 W y s t a w i ł sobie wprawdz ie 
t em wszys tk i em świadec two n ies łychanego ubós twa umys łowego , 
ale za to j a s n e m było k a ż d e m u , że św. Alfons j e s t na wskroś 
n i e m o r a l n y m i cynikiem, że j e g o n a u k a b u r z y podwa l iny życia 
społecznego, a k le r szerzy za razę zepsucia i ku uciesze apos to łów-
apos ta tów heca by ła go towa . A chociaż n a w e t n i ek tó re ba rdzo 
l iberalne pisma n iemieckie wyśmia ły i O r a s s m a n n a i Z w i ą z e k 
e w a n g e l i c k i , k tó ry się nie mało do rozszerzen ia pamfletu 
p rzyczyni ł , to za to Ostdeutsche Rundschau ude rzy ła w ko t ły 
i b ę b n y : „Wczora j szy dzień, pisze pod datą 24 lu tego, był 
wielkiem świę tem ruchu Los von Bom; w obozie po lsko-k le ryka lno-
feudalnych burzycie l i n a r o d ó w i kra jów wybuch ł a mina o stra
szliwej dzia ła lności" . R a d o ś ć by ła t rochę przedwczesną, bo j u ż 
kilka dni później ta sama g a z e t a pisała, ty lko poko rn i e j : „ teo
logia mora lna św. L i g u o r e g o nie j e s t byna jmnie j dzie łem pi-
sanem świadomie w celu n i e m o r a l n y m , j a k b y się z wyciągów 
Oras smanna w y d a w a ć m o g ł o " . P i e rwsze twie rdzen ie Ostdeutsche 
Rundschau wykazało , że celem osławionej in te rpe lacy i nie by ła 
bynajmnie j obawa o mora lność publiczną, lecz p ragn ien i e zamani 
festowania swej n ienawiści wzg lędem Kościoła ka to l ickiego, dru
gie znów dało dowód , że obóz Schonere rowców z b a n k r u t o w a ł na 
całej linii, t e m bardziej j eże l i się zważy, że k o m e d y a wywoła ł a 
wpros t p rzec iwny skutek. P a r l a m e n t udowodn i ł szczególniej 
w świetnej p r zemowie hr. Dz ieduszyck iego , że oprócz ga r s tk i 
ludzi zdo lnych do wszys tk iego , zasiadają w nim jeszcze tacy, 
k tó rzy umieją b ron ić godnośc i poselskiej i godnośc i kra ju , co 
mimo wszelkich agi tacyj i sza louych a z n iczem się nieliczą-
eych wysi łków, nie chce mieć nic wspó lnego z r u c h e m an tyko -

1 P o w o ł u j e s i ę G r a s s m a n n n a ś w . A l f o n s a , k t ó r y p o w t a r z a c i ą g l e : 
ąuaeritur— respondeo, p y t a m — o d p o w i a d a m . S w . A l f o n s , w z o r e m ka-
z u i s t ó w s w e g o c z a s u s t a w i a p o d n a g ł ó w k i e m ąuaeritur k w e s t y e , k t ó r e 
w k o n f e s y o n a l e z a j ś ć m o g ą ; p o d n a g ł ó w k i e m z a ś respondeo o d p o w i a d a j a k 
w d a n y m w y p a d k u s o b i e p o s t ą p i ć . D l a G r a s s m a n n a j e s t ten s p o s ó b przed
s t a w i a n i a r z e c z y d o w o d e m , ż e k o b i e t o t o w s z y s t k o , o c z e m t a m p i s z e , 
p y t a ć p o t r z e b a . 
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ścielnym. Nikogo też nie zadziw i zbytecznie , że szumowiny 
społeczeńs twa jad swój chciały wylać na wszystko, co święte 
i drogie dla serca ka to l ick iego; ich nienawiść i złość .jest naj -
le.pszem poleceniem inkryminowane j rzeczy. Nikogo nie roz
gniewa, co najwięcej uśmiech pol i towania wywoła na usta nie
s łychana nie wiadomość, j aką objawił sam Oras smann i posłowie 
aus t ryaccy wraz z p ismami omawiającemi zajścia pa r l amen ta rne . 
Mogła przecież ber l ińska Post u raczyć swoich wyksz ta łconych 
czyte ln ików t ak im pasz tec ik iem, j a k ten że „ teologia mora lna 
nap isana przez L iguorego , fundatora J e z u i t ó w (a gdzie Loyo la r j 
wywoła ła w par lamenc ie wiedeńsk im, n iebywałą b u r z ę " ; o ile 
bowiem o Kościół chodzi, p rawda , n a u k a i sumienność ustępują 
na drugi plan. Co boli, to fakt, że między r ep rezen t an t ami ludu 
polskiego w par lamenc ie znaleźl i się tacy, k tó rzy zaufanie t ego 
ludu zawiedl i i n ie uwzględnia jąc , że łączą się z na jwiększymi 
wrogami na rodu polskiego, razem z nimi wściekli nienawiścią do 
Kościoła i duchowieńs twa przyłączyl i się do tej mterpelacyi , k tóra 
zawsze będzie ciężyła n iezmazaną plamą na czole zdrajców. To 
boli aie i poucza. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Kronika ckoiioniicziio-.socyalna. 

Instruktorowi'' dla stowarzyszeń rzemieślniczych i rolniczych. — Przymu
sowa orgi iniaacya zawodowa dla ludności rolni.-zej. — Przygotowania do 
odnowienia traktatów handlowych w Niemczech. Projekt ustawy o s t a 

t y s t y c e pnn-v. — Sposobność clo siedzenia w sklepach. — Domy robotnicze. — 
Wojna celna Rosyi ze Stanami Zjcdnoczoiiemi. 

Rozporządzeniem z BI maja r. o. k. Ministerstwo handlu 
powołało do życia nowy urząd „instruktorów dla stowarzyszeń ręko
dzielniczych" (Genossinstlitiftsiitstrul.iorert). Chodzi w tym wypadku jesz
cze o jedną próbę ochrom- rzemiosła, w ciężkiej a niebezpiecznej walce 
z wielkim przemysłem Przymus cechowy przywrócony w r. 18st> w po
łączeniu z dowodem !z>f'ioienia, nie ziścił nadziei, związanych z tą 
nowela ,io ustawy pi -.o;,rysiowej. Przymusowe cechy okazały się prze-
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ważnie ciałami o egzystencyi papierowej, których działalność ograni
c z a ł a się do biurokratycznych formalności. Hr. Egbertowi Belcrediemu 
i innym twórcom noweli przemysłowej z r. 1883 zdawało s i ę , że cechy 
przymusowe staną się ogniskiem zdrowej, ekonomicznej pracy, że po
pchną ludność rękodzielniczą do asocyacyi, do zakładania stowarzyszeń, 
mających na celu sprowadzenie surowca lub wynajęcie sklepu i maga
zynu na wspólny rachunek, udzielanie taniego kredytu członkom i t. d. 
Chciał tchnąć ducha asocyacyi w ludność rzemieślniczą, chciał ją skło
nić do podjęcia walki wspólnemi siłami z przewagą wielkiego kapitału, 
a w tym celu nakazał jej połączyć się w cechy. Ta pedagogia oparta 
na mechanicznem zbliżeniu żywiołów mało dojrzałych do zawodowego 
współpraoownictwa zawiodła, rząd austryacki chwycił się zatem w r. 1899 
nowych środków, zmierzających do osiągnięcia tego samego celu. 

Zakres działania instruktorów dla stowarzyszeń rzemieślniczych 
obejmuje popieranie urzędów przemysłowych w ich działalności, skie
rowanej do nadzoru i organizaoyi cechów, składanie sprawozdań mini
sterstwu handlu o ekonomicznem położeniu tych warstw ludności, 
a przedewssystkiem pouczanie członków cechu o korzyściach asocyacyi, 
oraz udzielanie pomocy przy zawiązywaniu stowarzyszeń. Ministerstwo 
nakazało instruktorom utrzymywać bezpośrednie stosunki z cechami 
i stowarzyszeniami rzemieślniczemi, nakładając równocześnie na cechy 
obowiązek udzielania instruktorom potrzebnych wyjaśnień. 

Doświadczenie nas uczy, że zdolność do stowarzyszania się w róż
nych społeczeństwach w różnym występuje stopniu; karność, poczucie 
solidarności, umiejętność zrozumienia własnej korzyści, oraz inne czyn
niki, które tworzą t. zw. ducha asocyacyi można jednak rozwinąć i wy
kształcić, orzeczenie ustawowe przymusu cechowego wydaje się na 
pierwszy rzut oka środkiem prowadzącym łatwo i szybko do osiągnięcia 
tego celu. Kto wie jednak, czy droga, którą obecnie obrało c. k. Mi
nisterstwo handlu, aczkolwiek może dalsza, nie jest przecie pewniejszą. 
Najprostsze drogi nie zawsze bywają najkrótsze. Ubolewać tylko należy, 
że instytucyi tej, o ile rni wiadomo, dotychczas na Galicyę nie rozsze
rzono. Obecnie Koło polskie gorliwie pracuje nad spisaniem i przed
stawieniem postulatów krajowych rządowi, możeby należało nie zapo
minać także i o tym szczególe. 

* •# 

Jeżeli gdzie, to właśnie w Gaiicyi zachodzi potrzeba nakłaniania 
ludności do zawiązywania stowarzyszeń. Już Karol Libelt poświęcił 
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osobna, rozprawkę wykazaniu tego. że Polacy są narodem bardzo to
warzyskim, natomiast nie umieją j nie chcą łączyć się w towarzystwa: 
objaw ten byłby do pewnego stopnia zrozumiałym, gdyby w Galicyi 
stosunki ekonomiczne były pomyślne, gdyby zatem silny rozwój aso
cyacyi był zbędnym. Każdy, kto przypatrywał się powierzchownie 
choćby warunkom rozwoju naszej produkcyi, musi przyznać, że jest 
wprost odwrotnie Rozdrobnienie wytwórczości — oto objaw charakte
rystyczny zarówno dla handlu i rzemiosła, jak niemniej dla rolnictwa. 
Nasuwa się sama przez się myśl złagodzenia ujemnych skutków, z obja
wem tym związanych przez zjednoczenia sil, w odosobnieniu za sła
bych do zdobycia korzystnego stanowiska w ciężkiej walce o byt. 
Ostatnie lata zaznaczyły się niewątpliwie korzystnie pod tym względem 
w dziejach ekonomicznych kraju, przynajmniej, o ile chodzi o jego lu
dność rolniczą Mam tu na myśli rozwój wiejskich spółek oszczędności 
i pożyczek, zwanych za granicą kasami Raiffeisena. Pięćdziesiąt osiem 
lokalnych mstytucyj kredytowych tego typu złożyło Wydziałowi kra
jowemu sprawozdanie z obrotów kasowych i ze swych czynności za 
r. 19U0: liczyły one razem d 144 członków, udziały wynosiły 28.455 K. 
lii h., pożyczek udzielono na łączną kwotę 035.407 K. 32 h., wkładki 
oszczędności doszły do 514.G5(> K. Gl h. Spółki pobrały 175.000 K. 
tytułem pożyczki z krajowego funduszu na ten cel przeznaczonego. 
W cyfrach tych tkwi niewątpliwy postęp w porównaniu z latami, w któ
rych Wydział krajowy nie zajmował się zakładaniem spółek, ale z dru
giej strony stanowią one wyraźny dowód małego rozwoju asocyacyi 
w Galicyi w porównaniu z innemi krajami. Dość przypomnieć 10 ty
sięcy spółek kredytowych państwa niemieckiego, to samo zresztą do
tyczy mnfafis mutandis rozwoju w innych krajach koronnych, z któremi 
'ii'. Kudelka zaznajamia czytelników Przeglądu Powszechnego. 

Zachodzi pytanie, co trzeba zrobić dla przyspieszenia tego ruchu 
u nas w krajn. Oczywiście należy dążyć do utworzenia związku spółek 
w celach lustracyi i ułatwienia obrotu pieniężnego. Wzrost liczby spółek 
z czasem niemal automatycznie doprowadzi do tego wyniku. Trzeba 
ludność zachęcać do tworzenia spółek w miejscowościach, w których 
są warunki po temu, przez pouczanie o korzyściach asocyacyi. Poru
szono myśl dodania utworzonemu przez Wydział krajowy biuru dla 
patronatu nad spółkami osobnych urzędników, którzy by byli nau
czycielami wędrownymi asocyacyi wśród ludności wiejskiej. Byliby 
oni zatem instruktora!,:! dla stowarzyszeń rolniczych, ułatwiliby też 
niezawodnie w wysokim stopniu d-rowi Stefczykowi, zasłużonemu kie-

http://KKI.lt
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równikowi biura patronatu, spełnienie trudnego zadania, poruozonego 
mu przez Wydział krajowy. O ile stosunki finansowe skarbu krajowego 
nie stanęłyby na przeszkodzie, powinno się niewątpliwie dążyć do 
wzmocnienia działalności patronatu przez dodanie mu instruktorów: 
pamiętać bowiem trzeba, że nie chodziło tu tylko o poprawę stosun
ków kredytowych i usunięcie lichwy, dotąd jeszcze, szczególnie w Ga-
licyi wschodniej wielce rozpowszechnionej. Doświadczenie nas uczy, 
że rozwój stowarzyszeń kredytowych zachęca ludność do zawiązywania 
innych, pokrewnych instytucyj, np. spółek mleczarskich, spółek do 
sprowadzania nawozów i nasion na wspólny rachunek, wogóle można 
powiedzieć, że jak stowarzyszenia spożywcze są szkołą przygotowawczą 
dla wytwórczych, podobnie asocyacya kredytowa jest podstawą i po
czątkiem rozwoju zmierzającego do oparcia ekonomicznego życia lu
dności rolniczej na systemie stowarzyszania się. 

Rządowi austryackiemu dobrowolna organizacya zawodowa także 
i w tym wypadku nie wystarcza, uważa on, że stopniowe kształcenie, 
i rozwijanie wśród poddanych ducha asocyacyi jest drogą powolną 
i uciążliwą. Kto chce reformy socyalnej, musi użyć radykalniejszych 
środków, musi odwołać się do pomocy państwa. Obok przymusowych 
cechów mają zatem powstać przymusowe związki zawodowe rolników. 
Od szeregu lat austryaccy ministrowie rolnictwa przedkładają Radzie 
państwa projekt dotyczącej ustawy w nadziei, że, gdy powrócą normalne 
stosunki parlamentarne, znajdzie się większość dla rządowego projektu. 
Pan Giovanelli nie sprzeniewierzył się tradycyi, datującej się jeszcze 
od czasów hr. Falkenhayna i przedłożył po raz czwarty, czy piąty 
izbie posłów: Die Begierungsvorlage uber die Berufs Genossenschaften 
der Lcmdwirthe. 

Wobec tego może nie od rzeczy będzie przypomnieć, że Tow. 
Kółek rolniczych, oraz lwowskie Tow. gospodarskie oświadczyły się 
kilkakrotnie stanowczo przeciwko ustawowemu narzucaniu asocyacyi, 
natomiast Krak. Tow. Rolnicze zajęło w tej ważnej sprawie odrębne 
stanowisko, oświadczając się za wprowadzeniem izb rolniczych w myśl 
dawniejszych uchwał swoich z r. 1878. Izby rolnicze, jak wiadomo, 
w r. 1894 zostały powołane do życia w Prusiech. 
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Podczas gdy u nas w Anstryi całą ludność utrzymuje w naprę
żeniu kwestya. w jakim języku mają być odczytywane interpeiacye, 
wniesione w Radzie państwa, dla praktycznych Niemców oś sytuneyi 
politycznej stanowa ustalenie kierunku przyszłej polityki handlowej. 
Kola agrarne, które nigdy nie mogły wybaczyć bezpośredniemu na
stępcy żelaznego kanclerza, zawarcie w r. 1894 traktatu handlowego 
z Rosyą, które wreszcie zmusiły kr. Capriyiego do ustąpienia z wyso
kiego urzędu, obecnie pragną zerwać z polityką handlowa, opartą na 
traktatach długoterminowych, dziesięcio lub dwunastoletnich, dąża one 
do znacznego podwyższenia ceł rolniczych a zwłaszcza zbożowych. Nato
miast przedstawiciele interesów przemysłowy cli chcą sobie zapewnić zbyt 
w innych państwach w drodze traktatów, któreby wytworom rolniczym 
tychże państw otwarły drogę do Niemiec. Kanclerz Rzeszy pragnąc pozy
skać glosy agrarne w sejmie pruskim dla rządowego projektu kanało
wego, mającego na celu połączenie tanią droga wodną Niemiec zachodnich 
z wschodniemu, a zeszłego roku uporczywie zwalczanego przez sfery 
rolnicze, złożył oświadczenie przychylne żądaniom kół agrarnych. Po
wstała burza wewnętrzna i zewnętrzna. Robotnicy fabryczni, miasta, 
izby handlowe i przemysłowe rozwinęły silną agitacy ę wymierzoną 
przeciwko podwyższaniu ceł rolniczych, powołując się przytem na interes 
konsumentów. Kząd rosyjski zagroził powstrzymaniem wychodźtwa pol
skich robotników z Królestwa do Prus, podwyższeniem cła na nie
mieckie żelazo i maszyny, a zatem wojnę celną, rząd włoski wystą
pieniem z trójprzymierza. lir . Biilow złożył nowe oświadczenie w radzie 
państwa: wyraził nadzieję, że podwyższenie cel rolniczych nie nastąpi 
w rozmiarach wykluczających odnowienie traktatów. Jest to niewątpli
wie zręcznie zamaskowany odwrót, bardzo korzystny dla przyszłego 
zbytu naszych wytworów w Niemczech. 

* * * 

O, k. ministerstwo handlu przedłożyło Izbie posłów w bieżącym 
i"ku po raz piąty projekt ustawy o „statystyce pracy". U> marca 
H"»o r. Izba niższa uchwaliła w trzeciem czytaniu ustawę podobnej 
treści, ale zanim Izba Panów miała sposobność powzięcia uchwały w tej 
sprawie, nastąpiło rozwiązanie Rady Państwa pod naciskiem czeskiej 
obsirnkeyi, rząd zatem obecnie po raz piąty próbuje ustalić w usta
wowy S D O S Ó O zakres działania i przywileje statystycznego urzędu pracy 
inr!>fitss/ritististliix$ Ani!' powołanego do życia rozporządzeniem cesar-
••ddeui z '2! lipca J s u s r. 
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§ 4 projektu zawiera postanowienia zasadnicze, a zarazem naj
bardziej sporne, nakłada bowiem na wszystkich wezwanych do tego 
przez urząd pracy obowiązek dawania dokładnych i prawdziwych wy
jaśnień. Organom urzędu pracy należy na ich żądanie okazać listy ro
botnicze, książeczki służbowe, regulamina fabryczne, wykazy płac, oraz 
wyciągi z ksiąg, stanowiące podstawę do wymierzania premij, ściąga
nych tytułem przymusowego ubezpieczenia od wypadków, przedstawi
ciele tego urzędu mają prawo każdego czasu (nawet w nocy, o ile 
przedsiębiorstwo jest w ruchu) zwiedzać wszystkie lokale, przeznaczone 
, i a użytek danego zakładu przemysłowego. Przedsiębiorca, który nie 
stosuje się do przepisów § 4 podlega dotkliwym karom pieniężnym aż 
do wysokości tysiąca koron, natomiast nie wyszczególnia przedłożenie 
rządowe więzienia, jako sankcyi karnej, aczkolwiek izba posłów wpro
wadziła do projektu ustawy uchwalonego w r. 1900 poprawkę tej 
treści. 

Projekt rządowy wywołał silną opozycyę w sferach przedsiębior
ców przemysłowych, uważających możność ciągłej kontroli nietylko sto
sunków robotniczych, ale całego toku przedsiębiorstwa ze strony przed
stawicieli urzędu pracy za rzecz w wysokim stopniu uciążiiwą i nie
zgodną z wymogami tajemnicy handlowej. 

* 

Ustawodawstwo, zmierzające do ochrony warstw zarobkujących 
pracą swych rąk, ma jeszcze niejeden problem do rozwiązania, aczkol
wiek w ostatnich czasach tak wiele w tym kierunku pracowano teore
tycznie i praktycznie. Obecnie coraz to częściej ma się do czynienia 
z żądaniem, ażeby za przykładem Anglii ustawowo zapewnić ludziom, 
zatrudnionym w otwartych sklepach obsługiwaniem publiczności, spo
sobność siedzenia. Miejscowa kasa chorych kupców i aptekarzy w Ber
linie przeprowadziła w r. 1899 szczegółowe badania statystyczne, do
tyczące szkodliwego wpływu na zdrowie ciągłego siedzenia. Wystoso
wano kwestyonaryusz do 252 lekarzy, którzy w r. 1899 leczyli 14674 
kobiet, przynależny*ch do kasy chorych z zapytaniem, czy szereg chorób 
w kwestyonaryuszu wyszczególnionych pozostaje w przyczynowym zwią
zku z nieprzerwanem staniem za ladą sklepową? Z odpowiedzi lekarzy 
okazało się, zdaniem zarządu kasy, że ustawowe uregulowanie tej kwestyi 
jest niezbędne. 

W praktyce urzeczywistnienie tego żądania okazało się bardzo 
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łatwem, ponieważ § 139 h ust, 1 niemieckiej ustawy przemysłowej 
pozwała radzie związkowej (Bandesrath) wydać dotyczące zarządzenia 
ustawodawcze w drodze rozporządzenia. Rada związkowa 28 listopada 
J 900 r. skorzystała z uprawnienia zawartego w ustawie przemysłowej 
i nakazała właścicielom otwartych dla publiczności sklepów postarać 
się o sposobność do siedzenia dla wszystkich zajętych obsługiwaniem 
gości. 

Ustawę podobnej treści wydano w stanie Nebrasca 31 marca 
1899 r.: tamtejszy prawodawca grozi karami pieniężnemi przedsiębior
com niedotrzymującym postanowień tej ustawy. W stanie Wisconsin 
ograniczono zakres działania przepisów tego rodzaju, zawartych w usta
wie z 18 marca 1899 r. do wypadków, w których chodzi o kobiety, 
najbardziej narażone na niebezpieczeństwa, wynikające z braku siedzenia. 

% 

% * 
Szef sekcyi w c. k. Ministerstwie spraw wewnętrznych baron 

Schwarcenau ogłosił w wiedeńskim dwumiesięczniku dla ekonomii i po
lityki socyalnej artykuł, zawierający zapowiedź przedłożenia przez rząd 
Izbie niższej projektu nowej ustawy o domach robotniczych. Austrya 
posiada już wprawdzie ustawę tego rodzaju z 9 lutego 1892 r., która 
jednak podobnie jak np. ustawa o kredycie melioracyjnym nie wydała 
żadnych praktycznych rezultatów z powodu uciążliwych warunków i for
malności, złączonych z j e j ewentualnem zastosowaniem. Obie ustawy, 
obecnie obowiązująca i projektowana mają wspólny punkt wyjścia: 
chodzi mianowicie o skierowanie kapitału prywatnego do szukania lo-
kacyi w budowie domów robotniczych przez znaczne ulgi podatkowe. 
Nie chodzi zatem o poparcie budowy domów robotniczych przez za
siłki z e skarbu państwa, kraju lub gminy. Baron Schwarcenau wyraża 
nawet zapatrywanie, że władze publiczne nie mają obowiązku zajmo
wania się bezpośrednio tą akcyą. 

Projekt uwalnia od podatku na lat 24 domy, przeznaczone naj
mnie j przez 75 lat na wynajęcie wyłącznie robotnikom, o ile dochód 
nie przekracza stopy procentowej oznaczyć się mającej w drodze roz
porządzenia. Ta maksymalna dozwolona granica ma przekraczać o O -15 
do 0 3 0 procent, który przynoszą w danem miejscu i czasie kapitały 
w podobny sposób lokowane. Ustawa określa szczegółowo wymogi hy-
gieuiczne, którym domy robotnicze mają zadosyćczynić, zawiera nadto 
zakaz podnajmywania. 

Tendencya nowego projektu ustawodawczego zasługuje z pewno-
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ścią na uznanie. Zwyżka płac robotniczych, której świadkami jesteśmy 
od dłuższego czasu, staje się częściowo iluzoryczną z powodu znacz
nego podrożenia pomieszkań; ze względów sanitarnych i moralnych 
poprawa stosunków pod tym względem jest naglącą koniecznością. Go
dząc się nawet w zasadzie na ingerencyę prawodawcy, można mieć 
poważne wątpliwości, czy państwo austryackie jest w danej chwili 
w stanie podjąć się przeprowadzenia tego zadania wobec niekorzyst
nego rozwoju stosunków ekonomicznych. Przeciwko systemowi uwol
nień podatkowych można podnieść zarzut zasadniczy: tkwi w tym sy
stemie pewna niesprawiedliwość, pewna sprzeczność z zasadą równości 
wobec prawa, nasuwa się także inne bardziej praktyczne pytanie, czy 
sytuacya skarbowa Austryi pozwala na zrzeczenie się ewentualnego 
wzrostu dochodów z tego źródła. Są i tacy, którzy wobec nowego 
projektu występują z zarzutem, dlaczego jego dobrodziejstwa mają być 
wyłącznie ograniczone do robotników. 

W Austryi największe praktyczne wyniki w dążeniu do poprawy 
stosunków mieszkalnych osiągnęły, jak dotychczas zakłady ubezpieczeń 
od wypadków. I tak np. zakład tryesteński wybudował kosztem około 
772 tysięcy koron 22 domów, obejmujących 192 pomieszkań. Do każ
dego pomieszkania należy także ogródek. Czynsz wynosi 278 koron za 
większe, 222 koron za mniejsze pomieszkanie, złożone z jednego po
koju, izdebki, piwnicy, ustępu i kuchni. Lwowski zakład ubezpieczenia 
od wypadków także już rozpoczął akcyę w tym kierunku. 

W Niemczech głównie pod wpływem żarliwej agitacyi stowarzy
szenia Reichswohnungsgesetz (z siedzibą w Frankfurcie, a z dochodem 
przeszło 21 tysięcy marek w r. 1899) Rada państwa wezwała 30 stycz
nia b. r. kanclerza Rzeszy do utworzenia komisyi, której zadaniem 
byłoby przeprowadzenie ankiety o niemieckich stosunkach mieszkalnych, 
zdanie sprawy o projektowanych środkach zaradczych, wreszcie obmy
ślenie kredytu dla ułatwienia budowy tanich domów. 

* ^ * 

Książe Bismark z mównicy niemieckiej Rady państwa rzucił 
w świat hasło rozdziału między polityką mocarstwową, a handlową, 
a rozumowanie swoje stosował praktycznie na Austryi. Bismark, kan
clerz Rzeszy zawarł trójprzymierze, Bismark minister handlu prowadził 
wojnę celną z państwem Habsburgów. Najnowsze wypadki dowiodły 
;ednak, że nie wobec każdego wolno stosować tę zasadę. Rosya płaci 
premie wywozowe za cukier eksportowany poza jej granice, przeważnie 
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Od la t j u ż ki lkudzies ięciu wysila się re l ig i jny racyonal izm, 
aby p rzy p o m o c y h is toryczne j k r y t y k i roz łożyć ewange l ie i od
jąć im cechę au ten tycznośc i . Ooraz to n o w e widz imy pode jmo
w a n e próby , k t ó r y c h celem w y k a z a n i e w na jdrobnie j szych szcze
gółach, z j a k i c h to ewange l ie składają się części, gdzie , kiedy, 
z czego i w j ak i sposób te części powsta ły . Idz ie rzeczywiście 
0 p rzeds tawien ie ewangel i j za z lepek r ó ż n o r o d n y c h us tępów, 
n ieraz ze sobą wpros t sp rzecznych a pochodzących z różnych 
czasów, w tak ich b o w i e m w a r u n k a c h nie m o g ł y b y one uchodz ić 
za ź ród ła h i s to ryczne j p r a w d y a j a k o d o k u m e n t y Objawienia 
żadnej nie pos i ada łyby war tośc i . Z d a w a ć b y się mogło , że p raca 
t rwająca j uż k i lka la t dzies ią tków a rozporządza jąca znakomi-
temi me todami b a d a ń doszła nareszc ie do j ak i chś p o z y t y w n y c h 
1 t rwa łych wyn ików. Czegóż to bowiem zo rgan i zowane a umie 
j ę t n i e k i e rowane h i s to ryczne badan i a w zeszłem stuleciu nie 
dokona ły ! Całe na rody i ku l t u ry od wieków z a p o m n i a n e po
wsta ły z g robów, a z drugiej z n o w u s t rony n ie j edna l e g e n d a 
do n iedawna za h i s to ryczną b r a n a p r a w d ę rozwia ła się, u s t ępu
jąc miejsca zupełn ie i nnego rodza ju faktom. Co więc powiod ło 
się h is torycznej k r y t y c e n a ty lu j u ż polach, c zyżby n ie miało 
udać się w zas tosowaniu do w y p a d k ó w nie t ak ba rdzo znowu 
odległych, o k t ó r y c h pos i adamy n a d t o wiadomości z r óżnych 
n a w e t pogańsk ich i żydowsk ich pochodzące źródeł . Z wielką 
też skwapliwością wzią łem do ręk i świeżo wysz łe dzieło naju-
czeńszego obecnie p ro tes t an ta - racyona l i s ty , d-ra Adolfa H a r -

P. P. T. L X X . 12 
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naćka p. t.: „ Is to ta chrześc i jańs twa" (Bas We sen des Christcn-
thums). Dzie ło to powsta ło z wykładów, k tóre wygłosi ł H a r n a c k 
na un iwersy tec ie ber l ińskim w r o k u 1900. J ak i ego zaś wzięcia 
zażywa au tor i czego się po j e g o wykładach spodziewano, t ego 
najlepiej dowodz i fakt, że na te wykłady H a r n a c k a o istocie 
chrześc i jańs twa uczęszczało przeszło sześciuset s łuchaczy. Mój 
Boże! czyżby k tó ryko lwiek z na iwnych w y z n a w c ó w tak modne j 
na począ tku X I X . stulecia religii r ozumu był przypuści ł , że na 
schyłku tegoż wieku będą „chrześci jańskie baśn ie" (tak j e j uż 
wówczas nazywano) do tego jeszcze s topnia za jmowały umy
sły, i to czyje — młodzieży, o k tóre j przecież wiemy, że zawsze 
najchętnie j lgnie do wszystk iego, co n o w e i pos tępowe . Z cie
kawością więc rzuci łem się na dzieło H a r n a c k a w nadziei , że 
raz nareszcie downem się do czego doprowadz i ły te wszys tk ie 
wysiłki p ro tes tanck iego racyona l izmu i j ego h i s to ryczne n a d 
genezą chrześc i jańs twa badania . H a r n a c k to przecie nie p ierwszy 
lepszy dyle tant , to uczony au tor wielu speoyalnych dzieł i roz
praw, w k tó rych p rzy zas tosowaniu znakomi te j metody , n ie jeden 
już rozjaśnił ważny szczegół, do tyczący chrześci jańskiej l i tera
tu ry p ie rwszych wieków, a p rzy tem to t akże myśliciel, k tó ry 
niewątpl iwie zdołał dojść do syntezy. Oczywiście, pomyśla łem, 
chciał przy końcu stulecia dokonać obrachunku , zap ragną ł oka
zać światu t rwałe owoce ty lu mozolnych badawczych prac i wy-
sileń. I s to tn ie wziąwszy dzieło H a r n a c k a do ręki, p rzeczy ta ł em 
je prawie j e d n y m tchem, im dalej zaś zapuszcza łem się, t em 
bardziej rosło moje zdumienie . P a r ę razy w ciągu czytania spoj
rza łem na ty tu ł i na nazwisko autora z obawy, czy się przy
padkiem nie pomyl i łem, przy n iek tó rych us tępach prawie wła
snym nie wierzyłem oczom, przy innych znowu nie wiedziałem 
co sądzić o autorze, czy podziwiać jego na iwność , czy zdumie
wać się nad b rak iem kousekwency i w pros tem logicznem my
śleniu, czy też ża łować go, iż j a k a ś szczególnego rodzaju du
chowa ś lepota nie pozwala mu pochwycić prawdy, k tóre j już 
tok j e s t nieraz bil z ki w, że tuż tuż zd rwałoby się, iż prawie ją 
chwyta i ogarniu. P r a c z y ta wszy wreszcie książkę do końca, 
'>-•-•/•. sze-iłem do prz<-iV nama, iż to nowe dzieło Harnacka j e s t 
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n i e z r ó w n a n y m okazem, j e s t umys łowem zjawiskiem, g o d n e m 
aby j e filozof g łębszemu poddał zbadaniu . W s z a k w dziele t em 
przegląda się j a k g d y b y w zwiereiecłle duch n ie ty lko współcze
snej pro tes tanckie j teologii , ale wogóle duch całego dzisiaj j uż 
do zupełnej religijnej anarchi i zmierzającego p ro t e s t an tyzmu . 
Zarzucają nieraz racyonal iśe i i p ro tes tanc i ka to l ikom zaślepienie, 
brak dobrej wiary i bezs t ronnośc i w ocenianiu n a u k o w y c h ba
dań z t a m t e g o pochodzących obozu, to z n o w u podej rzywają 
katol ików, iź obawiają się wyn ików h i s to ryczno-kry tyezne j nauki 
i d la tego j e hu r townie z gó ry potępiają i od nich stronią. P r z y 
p a t r z m y się więc t e m u na jnowszemu okazowi p ro t e s t ancko- ra -
eyonal is tycznej wiedzy, pamiętając, że m a m y tu do czynienia 
nie z na iwnym a Heg lowsk im d o g m a t y z m e m przes iąknię tym 
Straussem, nie z f an t a s tycznym i k a p r y ś n y m E e n a n e m , k tó ry 
właściwie nie wiedział co pisał, czy romanse , czy n a u k o w e dzieła, 
ale z uczonym, o k tó rego g run towne j nauce i dobrej wierze 
wątpić n ie można . Z gó ry zaś uprzedzam, że nie m a m j a ' w c a l e 
zamiaru pisania w n i n i e j s z e m s tudyum k ry tyk i dzieła Harnacka , to 
pozos tawiam h i s to rykom i teo logom, dla mnie j e s t to dzieło ty lko 
ba rdzo za jmującym ob jawem k ie runku umys łowego i s tanu ducho
wego, w j a k i m się obecnie p ro tes tanck i znajduje racyonal izm. 

I. 

J u z na początku drug iego odczy tu s p o t y k a m y się u Har 
nacka z nas tępującem zdan iem: „Mniemał F r y d e r y k Dawid 
St rauss przed la ty sześćdziesięciu, iż zdołał h i s to ryczną war tość 
n a w e t pierwszych t rzech ewangeł i j w zupełności roz łożyć . Otóż 
powiodło się h i s to ryczno-k ry tycznym pracom dwóch pokoleń 
tę war tość owym ewangel iom w szerokim zakresie n a p o w r ó t 
p rzywróc ić" 1 . M a m y więc w powyższych s łowach s t reszczony 
pierwszy wynik badań dwóch poko leń w racyona l izmie wycho
wanych . Co za wspania le w y z n a n i e ! Co za t ryumf dla tych, 
k tó rzy nie po t rzebowal i o d b u d o w y w a ć tego , czego nie burzyl i . 
Pozos ta ła więc jeszcze ty lko czwar ta ewangel ia św. J a n a , kt.óiej 

1 Ffarnack, Bas Wesen des Chńsłenthums L e i p z i g 1900. Str. 14. 
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his torycznej wartości i au ten tycznośc i racyonalizni r azem z Har -
nackiem nie uznaje . Kie dziwić się, że im t en św. J a n ze swoją 
t ak głęboką filozoficzną podstaw-ą bruździ najwięcej , wszak to 
dopiero ko rona tej wielkiej budowy, k tóra w sposób n iezb i ty 
s twierdza Boskość tak osoby, j a k nauki Chrys tusa . P ie rws i t rzej 
ewangel iści oparl i się g łównie na h i s to rycznych faktach, św. J a n 
zaś oparł się na na jg łębszych ta jnikach wszechis tn ienia ; bez 
t ego chrześci jańskie objawienie by łoby pozosta ło n iezupe łnem 
i n iezrozumiałem. Cóż j e d n a k może odpowiedzieć bezs t ronny 
czyte lnik na powyższe wyznan ie H a r n a c k a ? może on odpowie
dzieć ty lko t y l e : B ą d ź m y spokojni , jeże l i d w a pokolenia wy-
starczjTy, aby w oczach p ro t e s t anck iego r acyona l i zmu p rzywró
cić his toryczną war tość p ie rwszym t r zem ewangel iom, to wy
s tarczy jeszcze j e d n o pokolen ie a przyjdzie kolej i na czwartą, 
k to wie może już nawe t między uczniami H a r n a c k a znajduje 
się taki, k t ó r y dokona tego , na co mist rz jeszcze odważyć się 
nie może. A więc h i s to ryczna war tość p ierwszych t rzech ewan-
gelij o d b u d o w a n a ! Zaiste, gdy się to czyta, to mimowol i nasuwa 
się myśl , j a k wielkim, j a k p rawdz iwym j e s t t e n chrześci jańsko-
katol icki pogląd na mora lny świata porządek, k t ó r y s twierdza, 
iż B ó g fałsz i zło dopuszcza na to, aby suma p rawdy i dobra 
tem potężnie j wzras ta ła , i w tem oczywis tszem ja śn ia ł a świetle. 
Czyż Strauss , podejmując dzieło zniszczenia, móg ł przypuszczać , 
iż ono takie wyda owoce! O mis t rze tyb ingsk ie j szkoły, zakry j 
cie wasze twarze , posypcie pop io łem g łowy wasze, czy słyszy
cie co dzisiaj na począ tku dwudz ies tego wieku głosi wasz uczeń. 
Oto do sześciuset swoich s łuchaczy, do kwia tu pro tes tanckie j 
młodzieży mówi : „Kie sprawdzi ło się twierdzenie St raussa j a k o b y 
ewangel ie zawiera ły ba rdzo wiele mi tycznych pierwias tków, nie 
sprawdzi ło się n a w e t i w t y m w y p a d k u g d y b y ś m y się zgodzil i 
na przyję te przez S t raussa bardzo n ieokreś lone i b łędne poję
cie mi tycznośc i" 1 . W o b e c tak iego wyznan ia cóż w y p a d a zrobić 
ze wszys tk iemi opowiadan iami o cudach Chrys tusa Pana , k tó remi 
każda s t ronica ewangel i i t ak j e s t przepełnioną. Otóż tu sposób 

1 H a r n a c k , str . I (i 
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pa t r zen ia na rzeczy H a r n a e k a j e s t n iezmiern ie cha rak te rys tyczny , 
j e s t powiedz ia łbym dla p ro te s t ancko- racyona l i s tycznego k i e runku 
myślenia t ak t y p o w y m , że war to nad tą sprawą cokolwiek do
kładniej się zas tanowić . 

Cuda w ewange l iach opowiadane można r o z w a ż a ć z dwo
jak iego p u n k t u widzenia, a mianowicie z h i s to rycznego i filo
zoficznego. O b j d w a te p u n k t y widzenia uzupełnia ją się wzaje
mnie . K t o z filozoficznego s tanowiska zaprzeczy możnośc i cu
dów, t en oczywiście musi wszys tk ie w ewange l iach opowiadan ia 
uznać za mi tyczne fan tazye . Z drugiej znowu s t rony, k to p rzy 
p o m o c y h is toryczne j k ry tyk i będzie usi łował ewange l i e roz ło 
żyć, t en z n a t u r y rzeczy dojdzie także i do filozoficznego za
przeczenia całego zawar t ego w nich c u d o w n e g o pierwias tku. 
J a k ż e więc wobec t ego zagadn ien ia zachowuje się H a r n a c k ? 
Zaiste g d y b y p o t r z e b a było dowodów, że przecież umysł ludzki 
pomimo wszystkich z b o c z e ń , wśród walk i zwątp ień j e d n a k 
w X I X . stuleciu znaczne poczyni ł pos tępy i to n ie ty lko w hi
s torycznej k ry tyce , ale t akże i w filozoficznem myśleniu, to po 
g lądy H a r n a e k a znakomic ie n a d a ł y b y się do t ego celu, r ó w n o 
cześnie j e d n a k są one t akże świadee twem, że łuska z oczu j esz 
cze nie spadła. Uczyni ł wprawdz ie racyona l izm parę k roków 
naprzód, ale do w y p r o w a d z e n i a o s t a t ecznych wniosków jeszcze 
bardzo da leko! Głębsza h i s to ryczna i filozoficzna anal iza j u ż 
coś dokonały , ale umys ły są jeszcze zanad to t rwożl iwe, aby 
mog ły j u ż całkowicie ze rwać z n i edawnemi jeszcze przesądami, 
wywiązuje się więc z t ego połowiczność i t aka p r z e z a b a w n a 
n iepewność s t anowiska , iż czytając t rudno czasem własnym 
uwierzyć oczom. J e szcze w połowie X I X . wieku m o ż n a było 
n ieraz n a w e t między ka to l ikami z imienia spo tkać się ze za
pa t rywan iem, że na jważn ie j szym a r g u m e n t e m przec iw ewange
liom i przec iw Bosk iemu chrześc i jańs twa pochodzen iu j e s t fakt 
że przecież cuda są n iemożl iwe. I dzisiaj j e szcze pełno j e s t 
takich, k tó rzy dowodzą , że badan i a p rzy rodn icze wykaza ły nieu
b łaganą wszędzie w świecie prawidłowość. W i e d z a p rzyrodnicza — 
powiadają— cudów nie dopuszcza, gdyż p rawa p rzy rody są p ra 
wami bez wyjątków, a więc cuda dziać się nie mogą, a więc 
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wszystko, co się w ewange l iach mieści, j e s t mi tyczną tylko le
gendą i. n iczem więcej. Tak im to r o z u m o w y m d o g m a t y z m e m 
szerokie n a w e t przeję ły się wars twy i do n iedawna zdawało się, że 
z tej właśnie s t rony, wie rzen iom i uczuc iom re l ig i jnym najwięk
sze grożą n iebezpieczeńs twa . Ale tymczasem cóż się stało? P r a c a 
myśl i nie us tawała , i oto r o z u m o w y d o g m a t y z m zaczął o t rzy-
m y w a ć ciosy z tej samej ręk i , k tó ra go wywyższyła . K tóż to 
j e s t t en n o w y Bóg, w k tó rego mi wierzyć nakazujec ie? Co to 
j e s t owe n i eub ł agane i wyją tku nieznająoe p rawo p r z y r o d y ? 
T a k zaczęła myśl ludzka py tać . I okazało się, że owe m n i e m a n e 
praw ra, to ty lko tymczasowe s tanowiska, to ty lko chwilowe spo
czynki w mozolnym umys łów ku ideałom p r a w d y pochodzie . 
Co dzisiaj jeszcze przeds tawia się n a m j ako n i eub łagane prawo 
przyrody , to j u t r o j uż zacznie p rzyb ie rać ksz ta ł ty j ednos t ron 
nego poglądu, p rawidłowość dzisiejszą obejmie j u t r o j eszcze 
wyższa, jeszcze ogólniejsza prawidłowość. J a k i ż z tego dalszy 
można wyprowadz ić wniosek? oto t en ty lko , iż może is tnieć 
w porządku wszechrzeczy o wiele jeszcze doskonalsza i ogól
niejsza prawidłowość, o której my naj lżejszego nie m a m y po
jęc ia i że przez nią urzeczywis tn ia Najwyższa I s t o t a swoje 
wobec s tworzen ia plany. F a k t , k tó rego w gran icach naszego ro
zumu nie m o ż e m y pojąć, wyda nam się wyłamującym się z pod 
wszelkiej p r awid łowośc i , chociaż w po rządku wszechrzeczy 
i w umyśle B o g a ma on t akże swoją racyę i p rawo, j a k wszys tko 
cokolwiek się dzieje. Kto więc myśli swoje k ry tyczn ie pogłębił , 
k to się z więzów r ac jona l i s t ycznego d o g m a t y z m u wyzwolił , t ego 
cudowność ewange l icznych opowiadań nie zrazi. W s z a k będzie 
t emu lat już blizko pięćdziesiąt, j ak wielki n iemiecki p rzyrodnik 
i filozof śmiał odezwać się , że cały wszechświa t j e s t dla nas 
j e d n y m w i e l k i m i n iepo ję tym cudem. Dzisiaj więc nie chodzi już 
o ideę cudu, o co innego toczy się walka. P rzec iwnicy chrze
ści jańskiego na świat poglądu po części to j u ż zrozumiel i i dla
tego zaczepiają teraz nie pojęcie cudu, ale pojęcie osobis tego 
Boga. Cały wszechświa t jes t dla n ich Bog iem i wszys tko w nim 
wedle kon iecznego odbywa się porządku. 

Chętn ie p rzyzna ję , iż t ego rodzaju s tanowisko zaprzecza-
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jące is tn ieniu B o g a o wie le j e s t logiczniejsze od s tanowiska 
owego p ły tk i ego deizmu, k tó ry uzna je wprawdz ie osobis tego 
Boga , ale przecież nad n iego wyżej s tawia ludzki rozum, od
k ry t e bowiem przez t enże r o z u m m n i e m a n e p r a w a p r z y r o d y 
okazują się od B o g a silniejszemi, B ó g tycb praw, w m n i e m a n i u 
deistów, musi się t r z y m a ć i p rzekroczyć ich nie może. K t o prze
czy is tnieniu osobis tego Boga , dla t ego oczywiście odpada po
t r zeba dowodzen ia niemożl iwości cudów. Ale k o m u takie s tano
wisko nie wys t a rcza , k to bez B o g a nie może zi-ozumieć ani 
siebie, ani świata, taki powin ien u z n a ć wszys tk ie log iczne kon-
sekwencye raz za ję tego s tanowiska . Albo j e s t B ó g a w tak im 
razie działalność J e g o może n a m się w y d a w a ć niepojętą , cu
downą, ale nie j e s t n iemożl iwą, albo go n iema a w tak im razie 
nie po t r zeba wcale dowodz ić niemożl iwości cudów. 

To są dwa j e d y n i e log iczne s tanowiska. 
Otóż H a r n a c k j e s t na ty le pow*aźnym myślicielem, że to 

rozumie. Monistą odrzuca jącym Osobis tego B o g a on nie jes t , 
a więc w Niego wierzy, kon ieczność J e g o is tnienia uznaje . Jeżel i 
więc t ak jest , to wobec p ie rwias tku cudownego w ewangel iach 
nasuwa się mu pros te i j e d y n i e możl iwe s tanowisko: „Nie o cuda 
chodzi — pisze H a r n a c k — a l e o to rozs t rzygające zasadnicze py
tanie , czy j e s t e ś m y b e z r a d n i e wprzągnięc i w n ieub łaganą ko
nieczność albo czy is tnieje Bóg , k t ó r y świa tem rządzi (der im 
Ueghnente sitzt — oto dosadne wyrażen i e Harnaeka ) , i k tó r ego 
n a w e t p r zy rodę przezwycięża jąca moc może być wymodloną 
i doświadczoną" 1 , a parę wierszy p r z e d t e m odzywa się do swoich 
s łuchaczy: Bada jc ie ! Nie dajcie się ods t raszyć opowiadan iom 
o cudach 2. „ K t o odmierzył zakres wszys tk ich możliwości i całej 
rzeczywis tości? Nikt . K t o może powiedzieć j a k da leko sięga 
dzia łanie duszy na duszę i duszy na ma te ryę? Nikt . K t o śmie 
twierdzić , że wszys tko cokolwiek na t em polu dzieje się nad 
zwycza jnego po lega n a z łudzen iu lub b łędzie!" 3 Czytając po
wyższe s łowa m o ż n a b y mniemać , że H a r n a c k będzie miał t akże 

1 H a r n a c k , str . 19. 
2 T a m ż e . 
3 T a m ż e , str . 18. 
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o d w a g ę w y p r o w a d z i ć os ta teczne ze swojego s tanowiska wnioski. 
P rzec ież z j edne j s t rony uznaje b i s to ryczność przynajmnie j 
p ie rwszych t r zech ewangel i j , wyraźn ie s twierdza , że co t am 
stoi nap isane pochodzi z pierwszej ręki od tych, k tó rzy z Chry
s tusem żyli, z Nim obcowali i n a u k J e g o słuchali, z drugiej 
znowu s t rony wierzy w Boga, przyjmuje możność Bożego dzia
łania w świecie, n a w e t w sposobach przeds tawia jących się nam 
j ako p rzezwyc iężan ie tak zwanych p r a w przyrody , a więc cóż 
więcej po t rzeba? Nie sądź j e d n a k ż e z b y t pochopn ie ł a skawy czy
te ln iku! D u c h o w a łuska z oczu p ro t e s t anck iego t eo loga j e szcze 
nie spadła! Log ika i h i s torya swoją drogą, a nawykn ien ia i p rze
s tarza łe poglądy, k tó re się w umysł wpiły, swoją drogą Cóż 
więc mówi? oto własne j ego s łowa: „Ze kulawi zaczynal i cho
dzić, że ślepi przewidzieli , a głusi usłyszel i , t ego nie m o ż n a 
zaprzeczyć t ak od razu w kró tk ie j d rodze , ale aby np. burza 
mogła być jednein uśmierzona słowem, w to nie uwie rzymy 
n igdy" b To znaczy : W p r a w d z i e wierzę w B o g a , uznaję że 
dzierży rządy świata, że moc J e g o świat p rzen ika , p rawdą jes t . 
że najwyższej prawidłowości nie znam, gdyż wiedza moja obej 
muje d robn j 7 ty lko z porządku wszechis tn ienia wycinek, a więc 
przy jmuję , że by ły możl iwe takie sk romne , przyzwoite, przez 
Chrys tusa spe łn iane cuda, ale aby Chrys tus mógł był dokony
wać cudów w wielkim stylu, w to n igdy nie uwierzę . 

Czy widzisz teraz ł a skawy czyte ln iku t en zupe łny b rak 
ścisłości i k o n s e k w e n c j i w tej głowie, w której racyonal izm 
zabił logikę! 

Wsze lk ie opowiadania o cudach Chrys tusa dzieli H a r n a c k 
na pięć k a t e g o r y j : 1) Opowiadania , k tóre pows ta ły dzięki po
większaniu na tu ra lnych wypadków. 2) Opowiadania będące rzu
tem w rzeczywis tość wewnę t r znych s t anów ducha. 3) Takie , k tóre 
powstały , aby było można dowieść, że spełni ły się p rzepowie
dnie S ta rego T e s t a m e n t u . 4) Nadzwycza jne uzdrowien ia mające 
źródło swoje w duchowej sile J ezusa . 5) R z e c z y n i e p o j ę t e ! 2 

1 T a m ż e , str. 18, 
2 Str. 19 
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Jakąż n iezrównaną j e s t ta os ta tn ia ka t ego rya ! P r z y z n a j e więc, 
że wydarza ło się coś, czego zwykły rozum pojąć nie może, 
przyznaje , bo musi p rzyznać , s twierdz iwszy poprzedn io his to-
ryczność opowiadań ewangel i j , ale j edyn i e możl iwych z t ego 
wniosków w y p r o w a d z i ć nie może i nie umie, a j e d n a k czyż samo 
już wyznan ie nie j e s t w wysokim s topniu pouczającem? 

Taż sama na iwna połowiczność objawia się u H a r n a e k a 
t akże w j e g o cha rak te rys tyce osobistości Chrys tusa . W szkołach 
r ab inów — powiada — nie kszta łc i ł się i s t amtąd nauk i swojej 
zaczerpnąć nie mógł , ze sektą E s s e ń c z y k ó w żadne j wspólności 
nie miał, j ak ichś p rzewro tów i burz w e w n ę t r z n y c h w t e m nad
zwyczaj nem życiu nie widać, od Greków n a u k i swojej t akże 
nie z a c z e r p n ą ł 1 , a więc skądże ją wziął i z j a k i e g o ź pochodzi 
ona źródła? Jeże l i rzeczywiście — j a k mówi H a r n a c k na począ tku 
t rzec iego odczy tu — ta n a u k a tchnie cała pokojem, radością i pe
wnością, jeżel i Chrys tus i s to tn ie żył w ciągiem poczuciu Boga , 
jeżel i nie p rzemawia ł j a k p rzemawia j ak i ś he ro iczny asceta lub 
pokutnik , k tó ry świat od siebie odepchną ł , j eże l i oko J e g o spo
czywało na p rawdę z Boską miłością n a wszelkich ob jawach 
rzeczywis tego ż y c i a 2 , to w tak im razie czyż możl iwe j e s t inne 
wyjaśnienie zagadki , j eże l i nie to, k tó re nam same podają ewan
gel ie? P r a w d ą za t em j e s t i wed ług H a r n a e k a faktem, że p raw
dziwych wśród ludzi synów Bożych s tworzył dopiero J e z u s 
Chrys tus , p rawdą j e s t , że wys t ępowa ł przec iw ofieyalnym prze-
wódcom w y b r a n e g o ludu, k tó rzy przeds tawia l i B o g a za j ak i e 
goś wschodn iego despo tę , podczas g d y On cały p romien ia ł B o g a 
obecnością. Tamc i widzieli B o g a ty lko w zakonie , On widział 
go wszędzie ; t amc i tysiące posiadal i p rzykazań , On ty lko j e d n o , 
k tó re pochodzi ło z B o g a i od Boga, a więc On j e d e n ty lko 
B o g a zna ł 3. A więc z t ego wszys tk iego wyn ika pros ty wniosek, 
ż e . . . Ale gdzież tam, j a k ż e m ó g ł b y p ro tes tanck i uczony takie 
w y p r o w a d z a ć wnioski nawe t z przesłanek, k tó re sam pos tawi ł ! 
Znać z całego przeds tawienia , czuć z tego stylu pe łnego życia 

1 H a r n a c k , str. 21 i 22. 
2 T a m ż e , str. 23 . 
3 T a m ż e , str. 33 . 
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i ciepła, że uczucie H a r n a e k a rwie się do prawdy, ale cóż kiedy 
myśl oba ł amueona i przesądami wyka.rmiona nie pozwala! W o l i 
pozos tać połowicznym i ze samym sobą sprzecznym. Wszys tko 
ciągnie go w s t ronę świat ła i p rawdy , on jednakże t a m nie pójdzie, 
raczej jak Ulisses poza tyka sobie i swoim s łuchaczom uszy, aby 
ty lko nie usłyszel i syreniego głosu p rawdy . P r z y p a t r z m y się 
jeszcze dokładnie j t emu widowisku. 

H a r n a c k przyznaje , że nie u św. J a n a , ale u Mateusza 
znajdują się nas tępujące s łowa: „Wszys tk i e rzeczy dane mi są 
od Ojca mego. I n ik t nie zna Syna j e d n o Ojciec, ani Ojca kto 
zna j e d n o Syn, a k o m u b y chciał Syn ob jawić" 1 Synos two Boże 
najściślej tu z łączone z wiedzą i z poznan iem Boga . Chrys tus 
n a z y w a Boga Ojcem swoim w Niebiosach. „Ukocha łeś mnie — 
mówi — zanim świat u g r u n t o w a n y zosta ł" . Cóż z tego wszyst
k iego wynika? Pos łucha jmy własnych słów H a r n a e k a : „Tu 
wszelkie badan ia muszą u s t a ć — woła. — Nie m o ż e m y nawe t od
powiedzieć na py tan ie od kiedy Chrys tus poczuł się S y n e m 
B o ż y m i czy się rzeczywiście cały z t e m pojęc iem Synos twa 
Bożego zjednoczy!, mus imy za tem zadowolić się j e d y n i e ty lko 
s twie rdzen iem faktu, że J ezus , k tó ry naucza ł pokory , siebie 
i ty lko siebie S y n e m B o ż y m n a z y w a ł " 2. Otóż szanowny r ek to 
rze ber l ińskiego un iwersy te tu , j a chociaż nie j e s t e m teo logiem 
p o m o g ę twojej logice i n a pods tawie twoich własnych w y w o 
dów odpowiem ci dla czego Chrys tus siebie i ty lko siebie za 
Syna Bożego uważał , — oto dla t ego : b o N i m i s t o t n i e 
i r z e c z y w i ś c i e b y ł ! R o z w a ż ty lko s zanowny r e k t o r z e coś 
sam napisał , wmyśl się w swoje własne słowa, a p r awdę po 
znasz i zrozumiesz. Wszak j ą d r o rzeczy w nas tępu jącym tkwi 
us tępie : „Nie jednokro tn ie wys tępowal i wśród ludzkości mężowie, 
k tó rzy uważa l i się za wys łanników Boga, ale zawsze to posłan
nictwo było n iezupełuem, splecionem z pol i tyką lub z pa r tyku 
la ryzmem i na chwilowe ty lko obl iczouein po t rzeby . Aż tu na
raz pojawiło się posels two na jwszechs t ronnie jsze i na jg łębsze 

1 2Tat. r. XI. w. 27. 
'- H a r n a c k , str , 81 . 
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ze wszystkich, k t ó r e chwy ta człowieka w najgłębszej j e g o istocie 
a w r amach żydowsk iego n a r o d u do całej zwraca się ludzkości — 
posels two o B o g u Ojcu; nie j e s t ono zaś t ak m a r n e i k ruche 
j a k inne, t reść j e g o z łatwością wyłan ia się z wszelkich h is to-
ryczno-czasowych form i osłon. N i g d y to pos łann ic two nie prze
żyło się, lecz i dzisiaj j e szcze t ryumfuje nad wszys tk iem, co 
się działo i co się stało. T e n zaś, k tó ry j e zwias tował i dzisiaj 
jeszcze n ikomu miejsca swojego nie ustąpił, i dzisiaj nada je on 
życiu ludzk iemu sens i w y t y k a m u cel, on k t ó r y j e s t S y n e m 
B o ż y m " b K t ó ż to nap isa ł? Może j a k i katol icki d o g m a t y k ? O nie! 
To ty sam szanowny r ek to rze powyższe napisałeś słowa, można 
j e na jwyraźnie j p rzeczy tać n a str. 82 twoich wyk ładów! Zrzuć 
więc łuskę z twoich oczu i zechciej z własnych słów wyciągnąć 
najpros tsze w świecie konsekwencye . W s z a k znasz przecie owe 
tak g łębokie słowa G o e t h e g o : Von der Geiocdt die alle Wesen 
bindet befreii der Mcnsch sich, der sich iibcrwindet. W s z a k sam u s t ę p y 
poświęcone ewangel iom w nas tępu jący kończysz sposób : „Nigdy 
nie zdo łamy naszej p rzes t rzen ią i czasem ograniczonej wiedzy 
połączyć z po t r zebami naszego w e w n ę t r z n e g o życia, w j edno l i t y 
a ha rmoni jny pogląd na świat, ty lko w pokoju, k tó ry z B o g a 
idzie, a nad wszelki w y w y ż s z o n y j e s t rozum, pozna jemy i od
na jdu jemy tę j e d n o ś ć i h a r m o n i ę " 2. 

J a k pojąć, j a k z rozumieć te wszys tk ie t ak dziwne sprzecz
ności w umyś le bądź co bądź nie by le jak im? Odpowiedzi na to 
py tan ie dos ta rczy n a m d ruga połowa wykładów Harnacka , w k tó 
rych rozważa dalszy dzie jowy rozwój chrześci jaństwa, we wszyst
kich późnie jszych okresach aż do obecnej chwili. Nie pó jdę 
j e d n a k ż e wcale w ślad za treścią wszys tk ich dalszych wykła 
dów Harnacka , to nie wchodzi w zakres mojego zadania , uwy
datn ię za tem ty lko te s t rony, k tó re są mi p o t r z e b n e do wy
jaśn ien ia tej szczególnie jszego rodzaju po łowicznośc i , k t ó r a 
j a k b y j a k a ś gęs ta przes łona oga rnę ła umys ł t ego p ro t e s t an t a -
racyonalisfiy, n iepozwalając mu dojrzeć świat ła p r a w d y w całej 

1 H a r n a c k , str. 82. 
2 Str . 95. 
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czystości, pomimo iż ono do głębin j ego duszy się przedziera . 
Harnack to t ypowy okaz d ługiego dzie jowego procesu, a więc 
p rzyg lądn i jmy się t e m u procesowi opierając się znowu na wła
snych przeważnie s łowach badanego okazu. 

I I . 

Zaraz p ie rwszy odczyt drugiej po łowy dzieła (odczyt dzie
wiąty), w k tó rym przechodzi H a r n a c k do p rzeds tawien ia rozwoju 
religii chrześci jańskiej w czasach apostolskich j e s t nader pou
czającym tak treścią, którą zawiera, j ak szczególnie tem, czego 
w nim n i e m a , co t am j e s t zupe łnem pomin ię te milczeniem. 
Ze wobec opowiadań o Z m a r t w y c h w s t a n i u zajmie s tanowisko 
tak samo połowiczne t j . między dwoma zawieszone konsekwen-
cyami , jak ie j u ż zajął p r zed t em w sprawie c u d o w n y c h czynów 
Chrystusa , to fakt ten już n ikogo nie zadziwi , kto moje w po
p rzedn im ustępie przeczyta ł uwagi . H a r n a c k pojmuje to dosko
nale, że bez Z m a r t w y c h w s t a n i a całe chrześci jańs two by łoby 
niemożl iwe. Dopiero z t ego p różnego g robu t rysnęło dla ludz
kości nowe życie, śmierć uległa, przezwyciężona, a wiara w życie 
przyszłe uzyskała t rwałą i realną pods tawę. „ J a k o U k r z y ż o w a n y 
i Zmar twychws ta j ący j e s t J e z u s Chrys tus naszym p a n e m " l , pi
sze H a r n a c k ; z drugiej j e d n a k s t rony j ak tu uwierzyć w coś, 
co tak wszelkie ziemskie p rzekracza pojęcia; a więc r a d b y uwie
rzyć, ale jako racyonal is ta wstydzi się. Uznaje , iż naj is totniejszą 
cechą chrześci jańskiej religii j e s t : „zupełne , pos łuszne poddan ie 
się P a n u p rzy zachowaniu całej ducha wolności" 2, j e d n a k sam 
jakoś t emu P a n u poddać się i w niego uwierz}^ó nie może. 
Czytając cały w y w ó d os ta tecznie nic nie wiemy, ani czy Chry
stus zmar twychwsta ł , ani czy się z nim coś innego stało, wiemy 
tylko, że wiara w Z m a r t w y c h w s t a n i e j e s t dla chrześc i jańs twa 
pods tawową i konieczną, ale nad to dowiadujemy się , że j uż 
u osobis tych Chrys tusa uczniów i w najpierwotnie jszej chrze
ścijańskiej gminie p rzekonan ie o Z m a r t w y c h w s t a n i u było głę-

1 Str. 103. 
2 Str. l u i . 
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bokie, niezbi te , i że to przeświadczenie właśnie s tało się p u n k t e m 
-wyjścia i bodźcem do całego dalszego działania. Ba, dowiadu
j emy się j eszcze czegoś więce j : „Gdzie — pyta H a r n a c k — zda
rzyło się zresztą coś p o d o b n e g o w dziejach ludzkośc i , aby ci, 
k tó rzy z mis t rzem swoim jedl i i pili i w ludzkich oglądali go 
kszta ł tach, aby o nim nas t ępn ie nauczal i n ie ty lko j a k o wielkim 
p ro roku i B o g a głosicielu, ale j a k o Boskim ludzkich dziejów 
kierowniku, będącym s tworzenia Bożego począ tk iem i wewnę t r zną 
nowego życia po tęgą" Mamy więc znowu coś n i e z r ó w n a n e g o ! 
Oto pokazuje się, że j uż pierwsi uczniowie Chrys tusa , ci, k t ó r z y 
„z n i m jed l i i pil i", uważa l i go za t ak iego , j ak im go św. J a n 
w swojej p rzeds tawi ł ewangel i i , widocznie za tem i ta ewange l i a 
nie powsta ła pod w p ł y w e m dopiero g reck ich spekulacyj . Czyż 
nie miałem p rawa powiedzieć , że -wys ta rczy jeszcze j e d n o poko
lenie a będz ie odbudowaną h i s to ryczna war tość t akże i czwartej 
ewangel i i? W s z a k już sam H a r n a c k to dzieło o d b u d o w y roz
począł. 

Ważn ie j szem j e d n a k ż e i o wiele donioślejszem j e s t to 
wszys tko , czego odczyt dziejom aposto lskim poświęcony wcale 
nie zawiera . 

K t o ty lko zna choćby pobieżnie p ierwsze t r z y ewangel ie , 
k tó rych his torycznośó —• proszę pamię tać — H a r n a c k uznaje, t en 
musi p rzyznać , iż we wszys tk ich t rzech znajdują się oczywiste 
dowody na nas tępu jące fakta : 1) że Chrys tus władzę swoją 
najwyraźnie j przela ł na swoich uczniów i, że im dał moc nau
czania i działania w J e g o imieniu; 2) że us tanowi ł widome znak i 
ciągłej swojej n a ziemi obecności ; 3) że powoła ł do życia orga-
n izacyę , k tó ra miała d o k o n a n e przez Niego dzieło zbawien ia 
ludzkości u t r z y m y w a ć i przez wszys tk ie wieki dalej p rowadz ić , 
c z y l i — w y r a ż a j ą c się k r ó t k o — że Chrys tus us tanowi ł Kościół , 
j a k o swoje stałe widome na ziemi zas tęps two, a nawe t , że t e m u 
Kośc io łowi naznaczy ł sam pierwszego s t e rownika i g łowę 2 . To 
są fak ta , k tó re może zaprzeczać t e n , k to uważa ewange l ie za 

1 Str. 97. 
2 Por . Mat . x x v i , 2 6 - 2 9 , XXVIII, 18—20. Marek x i v , 22—25 , x v i , 

15—17. L u k x x i i , 17—20, 25—33 . 
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sz tuczny zlepek późniejszych czasów, kto j e d n a k h is toryczność 
ewangeli j uznał , t en faktom powyższym, wobec zupełnej jasności 
tekstów, zaprzeczyć nie może, Kościół więc jes t zawiązkiem 
wszelkiej późniejszej dzia ła lności , on istniał zan im się chrze
ści jaństwo rozszerzać zaczęło, us tanowi ł go zaś sam Chrystus . 
Z t em j e d n a k ż e łączy się zaraz inny fakt tj . , że w tem wido-
m e m Chrys tusa zas tęps twie n iema aż po dzień dzisiejszy żadnej 
przerwy. T a k a j e s t logika faktów. Ale — wszelki duch P a n a 
B o g a c h w a l i — j a k ż e m ó g ł b y coś podobnego p r z y z n a ć p ro te 
s tant ; g d y b y przyzna ł to musia łby zaprzes tać wyk ładów p ro t e 
stanckiej teologii na ber l ińskim uniwersytec ie , a więc cóż tu 
zrobić! Ha, pozosta je ty lko - milczeć i uznawszy h is toryczność 
t rzech ewangel i j , faktu us tanowien ia Kościoła nie dos t rzegać . 
Oto j e d y n e w ryjście, innej rady niema. Takie s tanowisko j e s t 
konieczne, aby można w dalszym ciągu przeds tawić powstanie 
Kościoła j ako zboczenie od p ierwotnej chrześci jańskiej idei, p ro 
t e s t an tyzm zaś uznać za powró t do niej . A te raz przyzna j ła
skawy czyte ln iku , czy to nie j e s t cha rak t e rys tyczne i g o d n e 
uwagi . Zarzucają racyonal iści ka to l ikom, że przemilczają fakty 
i p r awdy dla nich n i ewygodne . Tu cóż się dzieje! F a k t zasa
dniczy, j e d e n z najważnie jszych widzimy pomin i ę tym, nieclo-
s t rzeżonym, z pamięci w y m a z a n y m . Dlaczego? No, bardzo na tu
ra lnie! Dla tego , bo n iewygodny . Czj'ż wobec tego nie lepiej 
już stać twardo przy zapa t rywaniu , że ewangel ie są pismami 
s fabrykowanemi dla celów is tniejącego już Kościoła? Wówczas 
przynajmnie j nie pot rzeba przemilczać faktów. Ale k iedy z dru
giej znowu s t rony nie dopuszcza tego historyczna, me toda i su
mienie uczonego his toryka . «p rze nie wierzyć się h is torycznej 
pr-iwdzie lub ją przekręcać , to nie uchodz i , uznać ją i wycią
gnąć- z niej wszystkie konsekwencye , to znaczy podkopać na j -
is totnieis . c pods tawy p r o t e s t a n t y z m u , a więc najlepiej będzie 
milczeć. Nie chcę wcale twierdzić, aby to przemilczenie faktu 
us tanowien ia przez Chrys tusa Kościoła było u H a r n a c k a roz
myślne i ze złą pobjczoue wiarą. Bynajmnie j ! W y o b r a ż a m sobie, 
ze .;; u n iego racy • o i a liz ni żabi i lbozoiiezną logikę, tak pro ie-
s O s ! .;..:!o skrzywił j a sność i t rzeźwość h is torycznego sądu. P rzy j -
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muje wprawdz ie wyn ik i , k tó re m u j e g o h i s to ryczna m e t o d a 
z konieczności przyjąć nakazuje , ale na n iek tóre fakta j e s t j e g o 
świadomość zupełnie znieczuloną. J a k są ludzie, k tó rzy p e w n y c h 
barw nie widzą, t ak on nie dos t rzega wypadków. Sku tk iem tego 
sam ze sobą wchodz i w sprzeczność . I t ak np . za twórcę całej 
messyańskie j d o g m a t y k i uznaje św. P a w ł a 1 , (poprzednio dowo
dził , że j u ż ci co z Chrys tusem „jedli i pi l i" uważa l i go za 
Syna Bożego i Messyasza) , j e m u też przypisu je dalej zawiązek 
Kościoła, pomimo źe św. P a w e ł sam w sposób n iezb i ty s twierdza, 
że to nie j e s t prawdą, gdyż Kościół j uż is tniał g d y on swoją 
apostolską rozpoczął działalność. W ł a ś n i e oderwanie chrześci
j a ń s t w a od j u d a i z m u i przeniesienie go na g r u n t powszechnie 
ludzk i , było możl iwe ty lko dzięki t e m u , źe Kośc ió ł j u ż is tniał , 
czyli źe by ła j u ż powszechnie przez chrześci jan u z n a n a władza, 
k tó ra mogła t ego dokonać ; czyż inaczej byl iby się chrześci janie 
poddal i orzeczeniu pierwszej je rozol imskie j n a r a d y ? A przec ież 
nawe t t e m u Harnackowi , k t ó r y is tnienia Kośc io ła przez samego 
Chrys tusa za łożonego wcale nie widzi , w y r y w a się w końcu 
z głębi duszy nas tępujące w y z n a n i e : „Przez J e z u s a Chrys tusa 
j ako ich g łowę w n o w y połączeni lud, żyli p ierwsi chrześci janie 
w t em wznios łem przeświadczeniu , źe tak Żydz i j a k Grecy, t ak 
Grecy j a k ba rba r z yńc y dzięki J e m u uzyskal i j edność i, źe ludz
kość weszła na os ta tn i na jwyższy w dziejach s t o p i e ń 2 . 

Tak więc wisząc w powietrzu, nie umiejąc i nie mogąc 
na żadną s t anowczo przechyl ić się s t ronę , przedos ta je się na
reszcie H a r n a c k wśród mnós twa ł a m a n y c h sztuk do czasów, 
w k tó rych — wed ług j e g o zdania — zaczął o rgan izować się K o 
ściół powszechny czyli katol icki . Tu dopiero po jmujemy nale
życie dlaczego starał się H a r n a c k fakt za łożenia Kośc io ła przez 
samego J e z u s a Chrys tusa zupe łnem pominąć milczeniem; ty lko 
w t en sposób m o ż n a było twierdzić , źe Kościół katol icki po
wstał j a k o zboczenie od p ie rwotne j chrześci jańskiej idei. Koło 
roku 2 0 0 — p i s z e na początku 11-go odczy tu — widz imy Kościół 

1 H a r n a c k , str. 110. 
2 Str . 118. 
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j uż zupełnie u rządzony i go towy , a to za równo pod względem 
teo re tycznych zasad nauk i j a k i pod wzg lędem prak tyczne j 
organizacyi . I s tn ie je j uż różnica między d u c h o w n y m i a świec
kimi (jak g d y b y je j był j uż Chrys tus nie us t anowi ł , zob. Mat. 
V, 13. X . Mar. I I I , 1 4 - 2 0 , VI, 7. Łuk . V, 10. VI, 13—16. I X , 
I, X , 1 - 3), p e w n e rel igi jne czynności może spełniać ty lko du
chowny ( jak g d y b y tego był t akże Chrys tus nie us tanowił) . 
Żywą wiarę zas tępuje wyznan ie (jak g d y b y żywa wiara nie 
musiała wyrażać się w jak ichś słowach). Pows ta j e wreszcie cały 
a p a r a t metaf izycznych i t eo log icznych spekulacyj . 

Tuta j war to j e s t cokolwiek się za t r zymać . 
J a k wiemy H a r n a c k uznał h i s toryczność p ie rwszych t rzech 

ewangel i j . Otóż n ie t rudno j e s t dowieść, źe g łówne d o g m a t a 
katol ickiego Kośc io ła mają właśnie j u ż w tych ewange l iach silną, 
powiedzmy, n iewzruszoną pods tawę. Wszakże sam H a r n a c k wyka
zał, że j u ż pierwsi uczniowie uznawal i Chrys tusa za począ tek 
s tworzenia (str. 97j , za Boskiego k ie rownika dziejów, a c z e m ż e j e s t 
cała t eo rya o „Logos" , jeżel i nie p ros t em ty lko tej myśl i rozwinię
ciem? Rozwinąć ją zaś i w duchu ewangel i j us ta l ić należało ko
niecznie, he rezye bowiem krzywi ły n a u k ę ewangel i i i p rzekręca ły 
ją, a więc wypada ło w w ralce z he rezyami określić ściśle co j e s t 
chrześci jańską nauką, a co nią nie j es t . K t o za tem twierdzi , że 
dopiero g r e c k a filozofia nada ła h i s to rycznym faktom metaf izyczne 
znaczenie , i że ona dopiero wciągnęła h is toryczną osobę w za
kres kosmologi i i filozofii religii, t en staje w sprzeczności z uzna
niem ewangel i j za h i s to ryczne źródła. Na pods tawie własnych 
H a r n a e k a w y w o d ó w można dowodzić, że g r e c k a filozofia dostar
czyła ty lko nazwy, — zresztą bardzo odpowiednie j — na wyrażenie 
chrześci jańskiej zasadniczej p rawdy , tudzież , źe dos tarczyła me
tod do sys t ema tycznego rozwinięc ia i sposobów do uzasadn ian ia 
poglądów, k tó re od. na jp ie rwszych już czasów były wśród chrze
ścijan us ta lone , p rzyznawal i się bowiem do nich j uż ci, k tó rzy 
z Chrys tusem „jedli i pi l i" . P rawdą jes t , źe walka z g n o s t y c y z m e m 
zmusiła Kościół do ujęcia t ak nauki j a k obrządku i moralności 
w stałe formy i praw r a, ale one wszys tk ie opar t e przecież na 
ewangel iach i z nich zaczerpnię te , są ty lko us ta len iem i rozwi-
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nięciem tego co Chrys tus sam ustanowił . Należy zawsze pamiętać , 
źe ludzie nie są czys tymi duchami , a więc bez j ak ichś form, 
jakiejś o rgan izacy i obejść się nie mogą. H a r n a c k sam uważa 
za wielką chrześc i jańs twa zas ługę , źe zdołało się obron ić gno -
s tycyzmowi , a zarazem, źe przezwyciężyło dual izm greckie j filo
zofii re l ig i i , a czy m ó g ł Kośc ió ł t ego dzieła dokonaó bez us ta 
lenia zasad ściśle w duchu p ie rwotne j t r adycy i? J a k i ż mial być 
sposób wyróżnien ia g n o s t y k a od w y z n a w c y czyste j , p rawdz iwe j 
chrześci jańskiej nauk i? A może na leża ło wszelk iego rodzaju do
puścić pog lądy i z a p a t r y w a n i a ? Coby się j u ż wówczas było stało 
z nauką Chrystusa, o t em n iech zaświadczy s tan w j a k i m obecnie 
znajduje się p r o t e s t a n t y z m , dopuszczający właśnie w swojem 
łonie wszys tk ie d o g m a t y c z n e opinie. 

Pomijając w da l szym ciągu t rafne zresztą n ieraz w szcze
gółach w y w o d y H a r n a e k a odnoszące się do Kośc io ła wscho
dniego, p r ze jdźmy już do pog lądów na r zymsk i ka to l i cyzm i n a 
p ro tes t an tyzm. T u dopiero p rzeds tawi się n a m w na l eźy tem 
świetle obecny s t an i obecne umys łowe usposobien ie p ro t e -
s t ancko- racyona l i s tycznych kół , t u dopiero pokaże się czego te 
koła przez całe 19-te s tulecie pomimo wszys tk iego j e d n a k nau
czyły się a czego n a żaden sposób ani wyzbyć , ani nauczyć się 
nie mogły . 

Zaraz n a począ tku cz te rnas tego odczytu s p o t y k a m y się ze 
zdan iem, że Kościół ka to l icki okaza ł się w ciągu wieków t a k 
s i lnym, że sprosta ł wszelkim po l i t ycznym r u c h o m i źe zdołał 
j e zawsze, z k r ó t k i e m i ty lko p r z e r w a m i opanować , „my w Niem
czech czujemy to dos ta t eczn ie" 1 , wzdycha sen tymenta ln ie , a dalej 
mówi , źe Kościół n a w e t w r u c h u u m y s ł o w y m znaczny bierze 
udzia ł , w p r a w d z i e — j a k n a p rusk iego p r o t e s t a n t a p rzys to i — 
dodaje, źe Kośc ió ł ty lko ws t rzymuje , „ale wobec b ł ędów i gorącz-
kowości nowoczesnego pos t ępu n a w e t i to ws t r zymywan ie nie 
j e s t zbawiennych pozbawione n a s t ę p s t w " 2 . W s łowach tych 
mieści się w grunc ie rzeczy najzaszczytnie jsze uznan i e dla nad 

1 Str . 154. 
2 T a m ż e . 
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wyraz zbawienne j roli Kościoła, cóżby się bowiem stało z ludz
kością, g d y b y wobec gorączkowości dzisiejszego pos t ępu i wobec 
piorunującego wzras tan ia wszelkich dążeń do nowośc i z j edne j , 
a bezmyślności i egoizmu pańs tw i władz rządowych i par la
m e n t ó w z drugiej s t rony nie było takiej duchowej o rgani -
zacyi, j aką j e s t ka to l ick i Kośc ió ł , k tó ry pa t rząc na cały po
stęp sub specie aeternitatis, gdzie po t r zeba t am ten pos tęp re
guluje. W dalszym ciągu przyzna je Harnack , że Kościół ura
tował n ieza leżność r e l ig i ib Takie wyznan i e brzmi w tych wła
śnie us tach bardzo niezwykle , widocznie musi t ego na g runc ie 
p r o t e s t a n t y z m u brakować . W s z a k H a r n a c k to świadek n iepo-
dej rzany; j eże l i wolność religijną u ra tował Kościół , a nie refor-
macyą to widocznie musi z tą niezależnością na g runc ie przez 
re formacyę w y t w o r z o n y m nieświetnie wyglądać . Rel ig ię , k tó ra 
j e s t na rzędz iem w rękach pańs twa n a z y w a H a r n a c k pogańską 
a nie chrześcijańską, j ak iż z tego na leża łoby wyprowadz i ć wnio
s e k — oczywiście ty lko t en , że w tak im w y p a d k u p rawdz iwie 
chrześci jańskim, j e s t t y lko katol icki Kośc ió ł nie zaś p ro te s t an 
tyzm. Ze nasz au to r t ak iego wniosku nie wyprowadz i ł , to nas 
nie dziwi , co j e d n a k j e s t szczegó lnem, że się sam nie zmiar
kował co napisał . 

W Koście le widzi H a r n a c k t rzy nas tępujące g łówne cechy: 
1) ducha powszechnego ; 2) ducha łac ińskiego; 3) ducha Augu
styna. Doskona le . To są is totnie cechy Kościoła, on się ich wcale 
nie wypiera . Tak jest , „władzę duchową dzierżyć i ewangel ię 
glosie" 2, oto zadanie Kościoła . T a zaś j e g o „absolu tna* władza, 
nie ma nic wspólnego z de spo tyzmem władzy świeckiej . „Abso
lu tna monarch ia" pap ieży i ich n ieomylność opiera się całkowi
cie na prawdzie , że „Chrys tus j e s t P a n e m naszym" . K t o ty lko 
uzna i wmyśl i się należycie w p rawdę , że Chrys tus j e s t „Pa
n e m " zrozumie także „abso lu tyzm" papieża. Jeże l i P ius I X . 
is totnie powiedzia ł s łowa: „ t r a d y c j ą j e s t em j a " 3 , to miał p rawo 
to powiedzieć! Tak j e s t ! Od niego wstecz aż do Chrys tusa , 

1 Tamże. 
- Str. 158. 
' Str. 159. 
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k tó ry j e s t „ P a n e m n a s z y m " s ięga żywa i n igdy niczem nie
p rze rwana t rądyeya . G d y b y H a r n a c k to mógł pojąć, zrozu
miałby t akże d laczego katol icki Kościół pos iada taką „zdol
ność p rzys tosowywania się do h i s to rycznego rozwoju wypadków, 
jakie j j e g o zdaniem żaden i nny Kośció ł nie pos iada" 1 d laczego 
jest , j a k mu się znakomic ie udało to wyraz ić : „zawsze d a w n y m 
Kościołem, a p rzyna jmnie j t ak im się wydaje , a j e s t zawsze 
n o w y m " 2 . „Zawsze s ta ry i ciągle nowy!" A d laczego! bo j e s t 
j e d y n y m wie rnym przechowawcą czystej Chrys tusowej nauki , 
k tó ra t akże j e s t zawsze starą i wiecznie nową, bo w urządze
niach i w dzia łaniu za t r zyma ł do dzisiaj t ego ducha i t e n kie
runek , k tó ry m u sam Chrys tus nadał . Na py tan ie zaś d laczego 
przyswoi ł sobie Kościół ducha A u g u s t y n a , odpowiedź pros ta , 
bo duch A u g u s t y n a j e s t duchem prawdziwie i wiernie chrześci
j ańsk im! J a k ż e wobec t ego wszys tk iego komicznie wygląda 
twierdzenie H a r n a e k a , wypowiedz iane na str. 163, źe Kościołowi 
ka to l ickiemu we wszys tk iem co ty lko do tyczy wewnę t rzne j s t rony, 
b rakuje wszelk iego związku z ewangelią. Powołu je się na słowa 
Chrys tusa , źe „panowanie moje nie j e s t z t ego świa ta" i wy
p r o w a d z a wniosek, źe w Kośc ie le n i ema już związku z ewangelią, 
j a k g d y b y Kościół k iedykolwiek uczył czego innego , j ak g d y b y 
n ieus tannie nie powtarza ł , źe j e g o panowan ie t akże nie z t ego 
świata; jeżel i zaś sprawuje rząd dusz tu na ziemi, to właśnie 
ty lko w imię tego wyższego panowania , gdyż n a w e t w t rzech 
u z n a n y c h za h i s to ryczne ewangel iach wyraźn ie stoi napisano, źe 
„cokolwiek rozwiążecie n a ziemi będzie rozwiązane i w niebie" . 

Do j a k i e g o s topnia H a r n a c k j e s t zaślepiony, t ak źe n a w e t 
rzeczywis tych obecnie dziejących się fak tów nie widzi, t ego do
wodz i najlepiej koniec u w a g ka to l icyzmowi poświęconych : „Po 
woli — pisze — d o k o n y w a się proces ubożen ia Kośc io ła pomimo 
pozornego po tęg i przyrostu, powoli ale na p e w n o " 3. Poprzedn io 
więc przyznał , źe ruch umys łowy w Koście le w z m a g a się, wzdy
chał nawet , źe p ro tes tanck ie Niemcy to w z m a g a n i e się po tęg i K o -

1 Str. 160. 
8 T a m ż e . 
3 Str. 165. 
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ścioła na własnej czują skórze, a tu naraz woła, że Kościół du
chowo ubożeje. Kie widzi więc tego żywego r u c h u n a u k o w e g o 
i umys łowego, k tó ry się w ka to l icyzmie rozbudzi ł , nie widzi t akże 
ruchu społecznego, k tó ry z tego samego p łynie źródła , nie widzi 
tej gorącości uczuć rel igi jnych, wśród rozma i tych wzrastającej 
warstw, ani też tego usz lache tn ian ia się e tycznych pojęć t akże 
pod wp ływem Kościoła, t ego wszys tk iego, b iedak , nie widzi i woła, 
Kościół ubożeje . Nie Kościół ubożeje , ale w g łowach p ro te 
s tanckich uczonych wyrab i a się przeraża jący b rak poczucia 
z rzeczywistością , to zaś wszędzie i zawsze j e s t początkiem 
duchowego upadku . K t o b y nie wierzył j ak dalece stracił H a r n a c k 
to poczucie z rzeczywistością, t ego n iech przekonają nas tępujące 
s łowa, k tóre miał odwagę powiedzieć do swoich sześciuset słu
chaczy: „ In t enzywn ie — mówi H a r n a c k — dokonało się w K o 
ściele ka to l ick im z małemi ty lko p rze rwami od r o k u 1540—1620 
i w X I X . stuleciu n ies łychane cofnięcie się wstecz . P o w a ż n i 
katol icy tego wcale nie zakrywają, oni wiedzą, że znaczna część 
duchowego dorobku p rzepad ła" . A zaraz nieco da le j : „ J a k ż e 
to sprawy stoją z romańsk iemi na rodami , k tóre s tanowią prze
cież właściwy zakres panowania r zymsk iego Kościo ła? Wie lką 
potęgą j e s t ty lko j e d e n z nich, a co się s tanie g d y jeszcze 
j e d n o przejdzie pokolenie? Kościół j a k o pańs two żyje ty lko ze 
swojej przeszłości tak s ta ro- rzymskie j j a k ś redniowiecznej , żyje 
j a k o romańsko- rzymsk ie pańs two, pańs twa zaś nie żyją wiecznie. 
Czy więc Kościół zdoła u t r z y m a ć się wobec przysz łego uksz ta ł 
towania się w y p a d k ó w ? czy zniesie wzras ta jące napięcie między 
nim a duchowem życiem na rodów? czy p rze t rwa upadek romań
skich moca r s tw?" 1 Bezs t ronny czyte ln iku czy uważasz do j ak i ego 
stopnia ten uczony mąż duchowo zaniewidzia ł? W s z a k co słowo 
w tym ustępie , to policzek zadany faktom! Kościół więc żyje 

1 W w i e c z o r n e m w y d a n i u nr. 62 d z i e n n i k a Czas, s p o t k a ł e m s ię z kro
n ikarską n o t a t k ą o t e m w ł a ś n i e d z i e l e H a r n a e k a . K r o n i k a r z p r z y t o c z y w s z y 
n i e k t ó r e wy-rwane z c a ł o ś c i u s t ę p y bez u w z g l ę d n i e n i a o g ó l n e g o t ła , jusze , 
że H a r n a c k „ w y s t ę p u j e z b a r d z o s t o s u n k o w o g o r ą c ą a p o t e o z ą k a t o l i c k i e g o 
K o ś c i o ł a " . Ż e t o z a p a t r y w a n i e n i e j e s t zgodne, z p r a w d ą , o t e m m o ż e prze 
konać t re ść m n i e j s z e g o ar tykułu . 
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ty lko i panuje wśród ludów romańsk ich! A gdzież to naraz 
podzia ło się 20 mi l ionów niemieckich katol ików, drugie dwa
dzieścia katol ickich Słowian , k i lkanaście mi l ionów ka to l ików 
w Angl i i i w I r i andy i a wreszcie mil iony ich w S t anach Zje
dnoczonych? A więc Kościół duchowo upad ł i zuboża ł ! Oczywi
ście, dowodzi tego najlepiej t e n cały ruch umys łowy, filozoficzny 
i społeczny t ak po tężn ie p rzez L e o n a X I I I . rozniecony, ale 
p r a w d a ! — z a p e w n e wkró tce zjawi się jakiś p ro tes tanck i uczony , 
k tó ry u d o w o d n i , że L e o n X I I I . j e s t ty lko mi tem i, że n i g d y 
nie is tniał! Z e Kośc ió ł naprężen ie między n im a duchowem 
życiem na rodów wytrz3'ma, to najmniejszej nie u lega wątpl iwości , 
katol icy bowiem wszystkich na rodów coraz dzielniej i ener
giczniej pracują nad t e m , aby ka to l icyzm stanął na wysokości 
wszystkich n a u k o w y c h i filozoficznych zadań epoki, w iemy zaś, 
że „Kościół j e s t wiecznie s ta ry i ciągle młody" , inna j e d n a k 
rzecz czy p r o t e s t a n t y z m zniesie naprężen ie między n im a r ze 
czy wis temi fak tami dziejów. Czy romańsk ie n a r o d y upadną, o t e m 
nie wiemy; ale to, co sam H a r n a c k opowiada n a ch lubę pro te 
s t an tów germańsk ich , to im n iedobrze wróży. Pos łucha jmy j e g o 
w y n u r z e ń w t y m kierunku. 

Zaraz n a wstępie do os ta tn ich dwu p r o t e s t a n t y z m o w i po
święconych odczytów, wzdycha temi s łowy: „ J a k ż e tu mizern ie 
wygląda!" 1 ale pomimo t ego szczyci się ze swoich ł a c h m a n ó w 
i woła : „Cóż znaczą wszys tk ie pos t ępy ku l tu ry wobec faktu , że 
dzisiaj 30 mil ionów Niemców a j e szcze więcej chrześci jan ze
wnątrz Niemiec pos iada rel igię bez księży, bez ofiar, bez da rów 
łaski Bożej , bez obrzędów, zupełnie duchową rel igię!" 2 A my 
dodamy, że posiadają religię, k tó ra j u ż całkowicie religią być 
przestaje . Tak jest , na pods tawie własnych słów H a r n a c k a mo
ż e m y stwierdzić, że p r o t e s t a n t y z m j u ż przes ta je być religią, 
a j e s t ty lko po l i tyczno-pańs twową instytucyą. D o k o n a ł się tu 
w zupełności p o w r ó t do pol i tycznej religii s t a roży tnych , k tóra , 

1 Str. 167. 
2 T a m ż e . 
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zdaniem Harnaeka , po pows tan iu ohrześcijaństw r a straci ła p r a w o 
do nazwy religii . 

Czytając us tępy o p ro tes t an tyzmie , r ozumiemy dopiero do
kładnie , d laczego H a r n a c k uznawszy b i s to ryczność p ierwszych 
t rzech ewangel i j , pominął zupełnie fakt założenia Kośc io ła przez 
Chrys tusa , g d y b y był bowiem tego nie pominął , by łby był 
musiał w y d a ć na siebie i na swoich wyrok potępienia . Roz
w a ż m y bowiem jak i to był początek reformacyi . W s z a k powsta ła 
ona j ako b u n t p rzesyconych dya lek tycznemi sub te lnośc iami dusz 
ludzkich przeciw Chrys tusowemu dziełu, j a k o b u n t podn iecany 
chciwością panujących , k tó rzy p ragnę l i zaga rnąć kościelne ma
ją tk i i u rzeczywis tn ić ideę wszechwładzy p a ń s t w a , idei tej zaś 
Kościół musiał opierać s ię , gdyż j e s t z nauką Chrys tusa n iezgo
dną. Nie myślę wcale zaprzeczać , że do wywołan ia reformacyi 
p rzyczyni ły się w wysokim s topniu ins ty tucye i ludzie, w k tó rych 
rękach spoczywał s ter spraw Kościoła, na leży n a w e t przyznać , źe 
re formacya wyszła Kościo łowi bardzo na dobre i zbawienne spo
wodowała nas tęps twa , i tu okazało się, że zło j e s t ein Theil von 
jener grossen Maclrt die stets das Bose loill und stets das Gute schafft, 
to j e d n a k nie j e s t j u ż zasługą reformacyi ale Kościoła , k t ó r y wśród 
tych walk do nowego odrodzi ł się życia , on k tó ry j e s t „wiecznie 
s tary i zawsze młody" . Otóż H a r n a c k przyznaje , że re formacya 
była rewolueyą, ahs dodaje, że była to r ewolucya , k tóra dokona ła 
powro tu do p ie rwotnych ewange l icznych t r adycy j . Na tu ra ln ie 
może to u t r zymywać , gdyż zatai ł fakt u tworzen ia Kośc io ła przez 
Chrystusa, a j e d n a k i w tym nawe t w y p a d k u popełnia n iekonse-
kwencyę , k tórą nieco później wykażę . U z n a w s z y więc re formacyę 
za rewolucyę, i s to tę p r o t e s t a n t y z m u w nas tępujący określa spo
sób: „jest to duchowa wspólność ewangel ick ich chrześci jan i to 
wspólność p rzekonań w rzeczach najważnie jszych i w ich za
s tosowaniu do całej różnorodnośc i życia" b J a k to w rzeczywi
stości wygląda, wiemy doskonale . Zais te p i ękna to wspólność 
w rzeczach na jważnie j szych tam, gdzie j edn i widzą w Chry
stusie Boga-człowieka, inni zaś zwykłego ty lko śmier te ln ika ; 
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j e d n i wierzą, że zmar twychws ta ł ; drudzy, że go uczniowie z g r o b u 
wykrad l i i gdzieś zagrzebal i ; j edni , że Kościół u tworzy ł ; drudzy, 
że mu się o t e m n a w e t nie marzy ło ; j e d n i , że ludzkość zbawił ; 
drudzy, że cała działa lność Chrys tusa j e s t ty lko mi t em a nauka 
j e g o kompi lacyą żydowskie j teologi i i greckiej filozofii — ci 
wszyscy p ragną uchodz ić za ewangelickich, chrześci jan. Rzeczy 
wiście wspania ła j e d n o ś ć w na jważnie j szych rzeczach. A l e i tego 
H a r n a c k o w i za mało, woła z a t e m : „życzymy sobie j eszcze wię
cej wolnośc i , j e szcze więcej indywidualnośc i w wyrażan iu się 
i w n a u c e " 1 . I s to tn ie tej duchowej wspólności j edne j jeszcze 
ty lko brakuje rzeczy, p o t r z e b a aby do wienrych p r o t e s t a n t y z m u 
w y z n a w c ó w zal iczono t akże tak ich j a k np. H a e c k e l i j e g o zwo
lennicy, k tó rzy skrajny głoszą mate rya l izm, przyjmijcie t akże 
i tych, a wówczas duchowa wspólność i ha rmon ia będzie zu
pełną 2 . 

Zobaczmy teraz j a k to wygląda powró t tej rewolucyi do 
p ie rwotnych ewange l i cznych t r adycy j . Na str. 178 H a r n a c k t ak 
pisze: „Reformacya nie spos t rzegłszy się, usunę ła wiele form, 
k tó re nawe t w apostolskich j u ż is tnia ły czasach, t ak np. w kar 
ności, posty, w organ izacy i b i skupów i dyakonów" . Z n o w u j e d n o 
z tych n iez równanie na iwnych w y z n a ń Harnacka , k t ó r e m i książka 
j e s t przepełn iona . Jeże l i za t em to wszys tko w czasach apostol
skich już is tniało, jeżel i Kościół to zachował a re formacya usu-

1 T a m ż e . 
2 G d y b y k t o u w a ż a ł m o j e z a p a t r y w a n i a za p r z e s a d n e , p r o s z ę n i e c h 

w e ź m i e do ręk i ś w i e ż o w y s z ł e d z i e ł o p r o t e s t a n c k i e g o p a s t o r a K a r o l a 
K o n i g a p. t. Im Kampf um Oott und um das eigene Ich ( F r e i b u r g i B . 1900), 
w k t ó r e m a u t o r p o w i a d a , ż e d la n i e g o B ó g j e s t h i p o t e z ą (str. 80), a n a w e t , 
ż e d la s a m e g o J e z u s a p o j ę c i e B o g a b y ł o t y l k o h i p o t e z ą . C z e g ó ż w i ę c e j p o 
t r z e b a ? — B y ł e m s a m raz w D a v o s w S z w a j c a r y i ś w i a d k i e m k a z a n i a w y p o 
w i e d z i a n e g o w d z i e ń W i e l k i e j n o c y , w k t ó r e m k a z n o d z i e j a p r o t e s t a n c k i 
p a s t o r d o w o d z i ł , że Z m a r t w y c h w s t a n i e j e s t m i t e m . T e n ż e s a m p a s t o r m i a ł 
n a c m e n t a r z u w o b e c r o d z i n y z m a r ł e g o m o w ę , w k tóre j z n o w u d o w o d z i ł , 
ż e w i a r a w n i e ś m i e r t e l n o ś ć d u s z y j e s t n i e d o r z e c z n ą i ż e g n a ł z m a r ł e g o 
auf Nimmerwiedersehen. T a k i e p r z e k o n a n i a n i e p r z e s z k a d z a ł y m u w c a l e p e ł 
n ić o b o w i ą z k ó w p a s t o r a . T a k w y g l ą d a o w a „ w s p ó l n o ś ć w r z e c z a c h n a j 
w a ż n i e j s z y c h " . 
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nęła, to p y t a m się, k tóż j e s t więcej chrześci jański a k to się 
duchowi ewangel i i sprzeniewierzył ; Kościół czy reformaoya? 

Ale niekiedy p rzemawia przez us ta H a r n a c k a t akże t r zeźwy 
his toryk, t ak np . przyznaje , że ciężką to było dla p ro t e s t an t zymu 
klęską, iż musiał urządzić się w r amach odrębnych pańs two
wych kościołów, przyzna je również , że było dlań z wielką szkodą, 
iż wyzby ł się ins ty tucy i zakonów, przyznaje dalej , iż twórcy re-
formacyi nie stali na wysokości ruchu umys łowego epoki tak, że 
to wszys tko zabiło w p ro t e s t an tyzmie od począ tku ducha dalszego 
pos tępu b I oto cóż się dzieje! słuchajcie czyte lnicy i dziwcie się! 
p ro tes tancki t e o l o g woła : „Zachodzi obawa, że p r o t e s t a n t y z m sta
nie się mizerną kopią ka to l i cyzmu, n a z y w a m ją „mizerną", gdyż 
dwu rzeczy nie uzyska nigdy, tj . papieża i z akonów! zachowa 
zaś co? swoje p r o w i n c j o n a l n e Kościoły i pożen ionych ducho-
w n j c h " . To nie są ża r ty co j a tu p rzy taczam, całkiem na seryo 
tak j e s t napisano u H a r n a c k a na str. 185. Skato l iczenie się 
ewangel ickich kościołów, staje się p iekącem n i ebezp ieczeńs twem 
dla t rzech p rzyczyn : 1) z p o w o d u bierności i oboję tności mas ; 
2) z powodu, iż ludzie j e d n a k potrzebują j ak i egoś s ta łego w religii 
oparcia; 3) gdyż pańs two pot rzebuje konse rwa tywne j religii, 
k tó raby wpajała w p o d d a n y c h ducha pos łuszeńs twa i p o r z ą d k u 2 . 
Oto znowu wspania le powiedzenie , k tóre najlepiej dowodz i , że 
Harnack ciągle chodzi około p rawdy , ale do niej trafić nie może, 
p o d o b n y do owego spekulującego b iedaka o k tó rym mówi G o e t h e : 
Ist wie ein Tlńer auf diirrer Heide von einem bosen Geist herumge-
fillert und rings umher liegt schóne grilne Weide. 

Czegóż więc po t rzeba , aby uchyl ić n iebezp ieczeńs two ska to-
liczenia się p r o t e s t a n t y z m u ? J e d y n y m ra tunk i em ma być j a k na j 
większa wolność i swoboda wyznawan ia co ty lko kto zechce, czyli 
mówiąc innemi słowy, najzupełniej sza w rzeczach re l ig i jnych anar
chia. Ale H a r n a c k j akoś nie bardzo wierzy w urzeczywis tn ien ie 
tego ideału, owszem przypuszcza , że skatol iczenie dalsze będzie 
robiło pos tępy i z p e w n e g o rodzaju uczuciem melanchol i i pociesza 

1 Str. 179, 180, 181 
2 Str. 185 i d a l s z e . 
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się, źe g d y b y n a w e t t ak się stało, to przecież ewange l ia jeżel i 
dotąd nie zag inę ła to i nada l nie zaginie. I m y w to wie rzymy 
j e d n a k n ie ty lko na t en w y p a d e k g d y b y p r o t e s t a n t y z m skatol i -
czał, ale n a w e t g d y b y ideał religijnej anarchi i t a m zwyciężył , 
w t e d y dopiero na p r a w d ę ewange l ia doczeka się na leży tego 
uznania , gdyż od anarchi i umysły z n a t u r y rzeczy zwrócą się 
do kato l ickiego Kościoła . Słusznie bowiem pisze Ha rnack , iż 
„ ty lko rel igia t j . miłość B o g a i b l iźniego nada je życiu sens — 
umie ję tność t ego n i g d y dokonać nie zdoła" 1 , ponieważ zaś praw
dziwej religii t r a d y c y a p rzechowała się ty lko w katol ickim K o 
ściele, a za tem im więcej będzie anarchi i w p ro t e s t an tyzmie , 
t em prędzej umys ły zwrócą się do uznan i a w rzeczach rel igi i 
powagi Kościoła katol ickiego. P o w a ż n i i głębsi p ro tes t anc i t ak 
w Niemczech j a k szczególnie w Angl i i rozumieją to j u ż dosko
nale i przyznają.. . 

P r z e s t u d y o w a w s z y całe to t ak zawikłane zjawisko, j a k i e m 
je s t książka H a r n a e k a , w y p r o w a d ź m y nasze os ta t eczne wnioski . 

W umyś le H a r n a e k a walczą ze sobą i ścierają się nas tę 
pujące p rądy : po j edne j s t ronie h i s to ryczna m e t o d a zmuszająca 
go do uznan ia h is toryczności p ierwszych t rzech ewangel i j , tu
dzież g łębszy filozoficzny k ry tycyzm, k tó ry sprawia, iź będąc 
wierzącym w B o g a deistą, wyzwala się po części z więzów ro
zumowego d o g m a t y z m u , po drugiej zaś znowu s t ronie stoi p rusk i 
p r o t e s t a n t przes iąknię ty n a wskroś up rzedzen iami do katol icy
zmu, tudzież duchem racyonal izmu. W y n i k i e m tak iego s tarc ia 
j e s t j e d y n a w swoim rodza ju połowiczność i n iepewność , prze
śl izgiwanie się między j e d n e m a d rug iem s t anowisk i em, aż 
wkońcu zawisnął w powietrzu, bez żadnej nadziei wyjścia z nie
znośnego położenia . R a d b y uwie rzyć — nie może ! E a d b y sta
nowczo zaprzeczyć — t akże nie może! Zapędz i się zanad to w j e 
dną s t ronę , z a t r z y m a go h i s to ryczna m e t o d a i g łębszy filozo
ficzny k ry tycyzm, zwróci się więc w drugą s t ronę — odepchn ie 
go up rzedzen ie do ka to l icyzmu, pruskie przesądy i racyonal izm. 

1 Str . 188. 
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I tak j e s t t en uczony dla nas — j a k powiedzia łem — świe tnym 
okazem, aby na nim u w y d a t n i ć obecny umys łowy s tan i obec
nego ducha p r o t e s t a n t y z m u . T a k n iema rady , — H a r n a c k ma 
słuszność, p ro t e s t an tyzm albo powol i skatol iczeje i zbrzydz iwszy 
sobie wst rę tną ro lę , n a j aką go pańs two skazuje, złączy się na-
p o w r ó t z o rgan izmem, od k tó rego się zuchwale oderwał , albo 
dojdzie do zupełnej w rzeczach re l ig i jnych anarchi i , a wówczas 
j a k o rel igia i Kościół p rzes tan ie istnieć. 

Zbliżają się czasy j ak iegoś s t anowczego w rozwoju całej 
ludzkości p rze łomu , j u ż nowe żywioły na widownię występują, 
nowe wars twy społeczne i nowe wielkie zagadn ien ia dziejowe. 
Czy wobec tego co się zbl iża, możliwą j e s t rzeczą, aby się 
u t r zymało coś t ak po łowicznego , j a k i m j e s t p ro t e s t an tyzm? 
Chyba n ie ! O d y pos tępy umie ję tnych b a d a ń wytęp ią do resz ty 
na iwny r o z u m o w y dogmatyzm, a filozofia k ry tyczn ie jeszcze 
więcej się pogłębi , g d y ruch społeczny świat ogarn ie tak, źe 
wszys tk ie wa r s twy i wszys tk ie ludy j e d n y m wielkim chórem 
upomną się o sprawiedl iwe uznan ie ludzkiej w nich godności , 
wówczas odrodzen ia dusz może dokonać ty lko ta sama siła, k tó ra 
raz j u ż t ego dokona ła , a tą j es t chrześci jańs two. Ale nie to j a 
kieś m n i e m a n e chrześci jaństwo, k tó re nie wie, czy wierzyć, czy 
wątpić, czy u z n a w a ć jak i ś Ż3'wy związek z Chrys tusem, czy 
wszystko w e d ł u g własnego przeksz ta łcać widzimisię , lecz to 
chrześci jaństwo, k tó re sam Chrys tus na opoce ug run towa ł . W ka
tol ickim zaś ty lko Kościele odnajdzie j e każdy , k to dojdzie do 
przeświadczenia , że i s to ta chrześci jańskiej religii tkwi „w posłu-
szuem poddaniu się P a n u przy zachowaniu prawdziwej ducha 
wolności". 

Prof. dr. M. Straszewski. 
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p r z y ś w i e t l e k s i ę ż y c a 

P a ł a c kró lewski w A t e n a c h j e s t j e d y n y m świeckim gma
chem publ icznym, p o z b a w i o n y m zupełnie s tylu i mocno brzyd
kim. W y g l ą d a j a k pod łużna n a żół to p o m a l o w a n a komoda . Z a 
pa łacem ciągnie się ku parkowi Zappeion , obsze rny ogród zało
żony wśród spa lonego od słońca s tepu przez k ró lowę Amelię , 
sz lachetną i nieszczęśliwą ma łżonkę króla Ot tona. Z tyłu poza 
k ró lewsk im pa rk iem niewielka, biała, e legancka willa mieszczań
ska , to pa łacyk n a s t ę p c y t ronu, t ak szczupły, że balową salę 
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p r z y b u d o w a n o do n iego obecnie z b o k u na końcu oszklonej ga-
leryi, bo nas t ępczyn i t r o n u lubi walcować, j ak każda Niemka, 
a w pa łacyku nie było absolutnie na to miejsca. 

Plac, na k t ó r y m leży pałac królewski , nazwal i Grecy pla
cem Kons ty tucy i , nie bez t e n d e n c y i oczywiście. Chodzi ło im 
0 zaznaczenie wyraźne królowi s tanowiska , j ak i e ma w pańs twie 
zajmować. S tanowisko to wyb i tnem ani w p ł y w o w e m nie jes t . 
Grecy najdalej może ze wszys tk ich narodów doszli w przes t rze
ganiu znanej współczesne j kons ty tucy jne j zasady : Je. roi regne 
inais ne gouveme pas. Są oni t ak demokra tyczn ie usposobieni , źe 
kons ty tucya zakazuje noszenia j ak ichko lwiek t y tu łów rodowych 
1 nie uznaje sz lachectwa, a do króla mówi się t ak samo j ak do 
ke lnera : kgrie, panie. Swoją drogą nigdzie , prócz chyba w Sta
nach Z jednoczonych republ ikańskie j Ameryki , nie przepadają tak 
ludzie za ty tu łami . K t o ty lko ma to szczęście, że j e g o nazwisko 
kończy się na ni lub go podszywa się pod weneck i ty tu ł lub 
he rb szlachecki, a k to ma nieszczęście nosić nazwisko zakoń
czone na typowe, tu te jsze aki łub iko, śpieszy końcówek ę cicha
czem zamienić n a ani i i go. Oczywiście, że j a k ega l i t a rne t ak 
i p a t r y o t y c z n e i pa r l amen ta rne frazesy pozostają w Grecyi j a k 
gdzieindziej frazesami. S tosunki p a r l a m e n t a r n e i po l i tyczne są 
tu op łakane . S t r o n n i c t w a uważają pańs two za dojną krowę, którą 
z kolei każda pa r tya eksploatuje , a inne pilnują ty lko, aby eks-
p loa tacya nie t rwa ła zby t d ługo i aby na nie przysz ła kolej we 
właściwym czasie. Urzędn icy od góry do dołu są zmieniani p rzy 
każdej zmianie min i s te ryum i wiedzą, że alfą i omegą ich obo
wiązków je s t ag i tacya pol i tyczna na rzecz swego stronnictwa^ 
Jeś l i zaś dziesiąta część anegdot pol i tycznych, j ak ie mi opowia
dają w Atenach , j e s t prawdą, to is totnie n igdzie chyba skarbu 
i kra ju nie okradają t ak klasycznie , ani we Włoszech, ani nawe t 
w Ameryce . 

K r ó l Ot ton był r o m a n t y k i e m i idealistą, k t ó r y swą koronę 
i Grecyę współczesną wziął na seryo, chciał p racować i rządzić, 
zrobił dla sztuki i cywilizacyi, dla oświaty i d o b r o b y t u kraju 
n iezmiernie wiele, a kraść nie pozwalał . Dla tego też umar ł w Bam-
be rgu na wygnan iu , w melancholi i . W całej Grecyi , zwłaszcza 
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zaś w Atenach , na każdym kroku spo tyka się j e g o imię , j e g o 
myś l , pomniki j e g o hojności i zmys łu a r tys tycznego . Kró l J e r z y 
jes t oszczędniejszy, a znaczną część swojej l i s ty cywilnej ma 
zwyczaj sk ładać co roku w b a n k u angie lsk im na... czarną go 
dzinę. Obowiązki swe pojmuje po nowoczesnemu, wedle znanej 
or leańsko-kobursk ie j r ecep ty na wzorowego kons ty tucy jnego 
monarchę . Do n iczego się nie miesza, n ikomu nie przeszkadza , 
n iczemu nie staje n a zawadzie . Chcą się bić z Turk iem, zgadza 
się, choć j ako in te l igen tny wódz przewiduje , że j e g o wojsko 
pobiją; chcą się pogodzić , zgadza się i na to. Nie odbiera mu 
to wszys tko snu, ani ape ty tu . W na jgor szym razie siądzie n a 
okręt , i j a k j e g o poprzedn ik pop łyn ie do domu. J e s t to j e d n a k 
człowiek pe łen zdolności, t a k t u i niewątpl iwej dobre j woli dla 
Grecyi — ale n a p r a w d ę cóż poradz i w t y m chaosie walk par
ty jnych, demagog i i i szowinizmu, w tej istnej rzeczypospol i te j 
Babińskie j , j a k ą dzięki p a r l a m e n t a r y z m o w i i k o n s t y t u c y j n y m 
swobodom, n i ezas tosowanym do jej po t rzeb i wa runków, j e s t 
obecna Grecya? 

K r ó l o w a Olga ma niewątpl iwie więcej war tośc i a zwłaszcza 
da leko więcej powag i i majes ta tu , od tego trochę.. . d z w o n k o w e g o 
króla. J a k wszys tk ie księżniczki rosyjskiego panującego domu 
j e s t to cha rak te r jednol i ty , ene rg iczny i zupełnie n iepospol i ty . 
K t o ś o niej mówi ł p rzy mnie w Atenach , że j e s t najdzie lnie j 
szym mężczyzną w Grecyi . P o p u l a r n ą nie jest , choć poszano
wanie ogólne ją otacza. W greck ich sa lonach i kawiarn iach 
spotkać się m o ż n a często ze zdaniem, że serce k ró lowej pozo
stało na północy, choć od l a t ty lu panuje nad J o ń s k i e m i E g e j -
skiem morzem. Cudzoziemcowi t r u d n o sprawdzić oczywiście, co 
i o ile w p o d o b n y c h g a d a n i a c h j e s t s łusznem. To pewne , że k ró
lowę znać w A t e n a c h i Grecyi da leko więcej od króla , że zor
gan izowane n a wzór rosyjskich i k i e rowane przez nią zak łady 
wychowawcze i d o b r o c z y n n e mają być doskonałe i obok zakła
dów katol ickich naj lepsze w kraju, a prócz tego wpływ monarch in i 
na wyższe t owarzys two greckie , pozbawione t r adycy i rodowej 
i na rodowej , ma być ba rdzo doda tn i . J a k k o l w i e k wyznan ie 
wspólne łączy ją z dziećmi je j i całym kra jem, k ró lowa zacho-
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wała w nabożeńs twie rosyjski ry tuał , m a w pałacu własną ka
plicę, a p rzy niej rosyjski k le r i osobny ba rdzo p i ękny chór 
l i turgiczny, podczas gdy rodz ina k ró lewska ma inną dworską 
kapl icę grecką, a król J e r z y — luterską. J ę z y k też i obyczaj 
rosyjski panuje zaw rsze w otoczeniu kró lowej . 

W ś r ó d obszernego miejskiego parku, pozbawionego cienia 
i spa lonego od słońca, podczas gdy tuż obok rozkosznie szumią 
i zielenieją magnol ie i r o d o d e n d r o n y kró lewskiego o g r o d u , stoi 
Zappeion, obszerny, w półkole zabudowany gmach dla wys t aw 
przemys łu i sztuki , niby to k lasyczny a na p r a w d ę n i ezg rabny 
i b rzydki . P r z e d perys ty lem na ogromnej esplanadzie , na której 
wieczorami zb iera się e legancki świat i rozstawiają swe stoliki 
p rzenośne kawiarn ie , wznoszą się m a r m u r o w e posągi braci Zap-
pas , twórców Zappe ionu i o taczającego go parku, niemniej j a k 
i innego mecenasa nauki i funda tora g łównego a teńskiego gi-
m n a z y u m Warwak i sa . 

Tu już zaczyna się dzielnica, k tórą założył i ozdobi ł wspa-
niałemi g m a c h a m i cesarz H a d r y a n , ów wielki miłośnik Grecyi , 
a specyalny p ro t ek to r i dobroczyńca Aten . Pe łno tu pomników 
j ego czynnej i mądrej miłości dla g r o d u Minerwy. Znaczną 
część na jznakomi t szych s tarych świątyń i świeckich g m a c h ó w 
z najlepszej epoki g reck iego b u d o w n i c t w a z monarszą hojnością 
p o d t r z y m y w a ł i upiększał , inne res taurował , wykańcza ł i prze
budowywał , żeby ty lko wspomnieć Bachusowy t ea t r i świątynię 
olimpijskiego Zeusa. Znik ły j uż j ego P a n t e o n y i Bibl io teka , ale 
Gimnasion H a d r y a n a , j e g o S toa i t ryumfa lna b r a m a świadczą 
do dziś o tem, co dla A t e n uczynił , a całe mias to boga tych 
rzymskich will i pa łaców g ruzami swemi p r z y p o m i n a j e g o imię. 
P rawda , że b o g a t y m ale p rze ł adowanym ozdobami i n ieraz cięż
kim budowom H a d r y a n a daleko do smukłych i lo tnych ksz ta ł tów 
greckiej a rch i tek tury . P rawda , że o r n a m e n t a c y a nieraz j e s t pre
t ens jona lna , a styl popsu ty dz iwacznemi motywami , p rzypomi
naj ącemi E g i p t , zawsze j e d n a k we wszystkiem, co pozosta ło 
po Hadryan ie , przebija ta sarna iście r zymska wielkość, k tó ra t ak 
imponuje po 18 wiekach w j ego mauzoleum. 

Wspó łzawodn ik iem H a d r y a n a był A t e ń c z y k Herod At t ikus 
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rodem z Mara tonu , k tó ry ko losa lnych swych b o g a c t w używał 
na ozdobę Aten . J e g o s u m p t e m stanął wspania ły Odeion u s tóp 
Akropolu , n iemniej j a k i o d r e s t a u r o w a n y w na jnowszych czasach 
Stadion. Ozdabial i też A t e n y r z y m s c y Cezarowie, szczególniej 
Augus t , k tó remu A t e n y zawdzięczają po r tyk A t e n y Archege t i s , 
świątynię R o m y i A u g u s t a na Akropo lu i schody p rowadzące 
do Propy leów, dalej A n t o n i n u s Pius , k t ó r y założył tu wspania łe 
wodociągi i Marek Aurel iusz, k tóry j a k o p rawdz iwy filozof znaczne 
sumy łożył na p o d t r z y m y w a n i e szkół a teńskich . 

Niezmiernie malowniczo i e fektownie odbija swą żół tą i bru
na tną barwą starej t e r a k o t y na t le nikłej zieleni p a r k u i n a 
zawsze świe tnym błękicie n ieba łuk H a d r y a n a z paru pozosta-
łemi jeszcze przy n im korynck iemi ko lumnami . W pobl iżu ry
suje się na błękicie szereg wysokich ko lumn częścią połączo
nych łukami ze s te rczącym w górze kawałk iem gzymsu, częścią 
stojących samotn ie z u r w a n y m szczątkiem korynck iego kap i te lu 
u szczytu, na ba rdzo szerokiej , m a r m u r e m wymoszczone j platfor
mie. To s ławny n iegdyś chram, k tó ry ol impijskiemu Zeusowi 
wznieść miał na t em miejscu, przed wiekami , oca lony od p o t o p u 
Deukal ion. W z g ó r z e to, z k tórego spływa pa rę s t rumieni do po -
blizkiego Ilissosu, mi t g reck i zrobił A r a r a t e m dla swego Noego . 
Na p r a w d ę dopiero Pe is i s t ra tes zaczął tu budo w ać p r z y b y t e k 
Zeusowi, a budowa ta przez ciąg wieków ty le przechodzi ła kolei, 
źe dopiero H a d r y a n o w i uda ło się doprowadz ić ją do skutku. 

Odtąd j u ż idzie się z poszanowaniem i w u r o c z y s t y m na
stroju; t u j uż co krok j akaś r e sz tka przeszłości, j ak i ś cień starej 
He l l ady zalatuje do nas, odbijając się na s ta rych z łomach pen-
tel i jskiego m a r m u r u i na kamien i s tym gruncie , pod k t ó r y m leżą 
g ruzy z czasów P e r y k l e s a i późniejsze z czasów H a d r y a n a i H e 
roda A t t y k a . 

Na końcu bocznej ul iczki , zacieśnionej pomiędzy s ta remi 
rude rami lub wysokiemi m u r a m i ogrodów — maty placyk, a n a 
tym placyku coś w rodza ju okrągłej świą tyńbi , ale nie t ak 
obszernej ani t ak wykwin tne j j a k s łynne tempietto B r a m a n t a 
w Rimin i lub świą tynia W e s t y . Na ciężkiej kamienne j podwa
linie wznosi się wysoki, smukły budyneczek , wyglądający raczej 
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na kawałek z b y t g rube j i zby t krótkie j ko lumny . Na górze za
chowany dobrze a rch i t raw i fryz rzeźb iony , a nad nim, wśród 
liści akantu , wznosi ł się n iegdyś b r o n z o w y t ró jnóg, zwykłe t ro
feum dionizyjskich igrzysk, k tó ry zwycięzca na wieczną rzeczy 
pamią tkę umieszcza ł n a t ego rodza ju pomnikach . Z pomników 
p o d o b n y c h była u t w o r z o n a cała ulica p rowadząca do t ea t ru 
Dionizosa. Ze wszystkich t en j e d e n się został , na j s ta rszy z za
b y t k ó w korynck iego b u d o w n i c t w a , drogi sercom a rcheo logów 
pomnik Lys ik ra tesa . Zawdzięcza on swe doskona łe zachowanie 
temu, źe leżał w obrębie dawnego k lasz toru francuskich K a p u 
cynów, k tó rzy w j e g o w n ę t r z u mieli swoją b ib l io tekę . Szczupłą 
ona być musiała, jeżel i w tej ciasnej norze mog ła się pomieścić. 

Ale oto p rzes t ronna ul ica wychodzi z poza ob rębu miasta . 
Na lewo otwierają się obszerne obnażone pola, od k t ó r y c h wia t r 
niesie szeroką s t rugą przenikl iwy zapach s t epowych ziół i t raw. 
Na prawo podnos i się j akaś g ó r a — na jej szczycie bieleją pe-
rys ty le i k rużgank i s ta rych świątyń — kapelusz z g łowy: j e s t e ś m y 
u s tóp Akropo lu . 

J u ż teź t r u d n o od tej chwili oderwać oczu od widoku tak 
dobrze z n a n e g o z życia i z d a w n y c h un iwersy teck ich wykładów. 
Z roz t a rgn ien i em przechodz i się obok r e sz t ek t e a t r u Bachusa-
Diouizosa i obok Odeonu Heroda , choć w i n n y m czasie za t rzy
m a ł y b y u w a g ę : cóż to w porównan iu z P a r t e n o n e m i ze świą
tynią Nike Apteros , k tó re widać tuż p o n a d głową w górze, 
zachowane t ak dobrze , źe z tej odległości robią wrażenie , j a k b y 
nie były ru inami . A j e d n a k i Dion izosowy t ea t r i Odeon war t e 
są więcej od prze lo tnego spojrzenia. 

„Świę ty t e ren Dionizosa" rozciągał się na szerokiej prze
s t rzeni poza o lbrzymiem półkolem, w k tó rem odbywały się wi
dowiska , poświęcone bogom. Należa ły do niego szerokie k ruż 
gank i poprzedzające tea t r oraz t. z. S toa Eumen ia , d ługi ozdobny 
por tyk , dochodzący do Odeonu. P i e rwo tn i e była tu ty lko okrągła 
Orches t ra , z o ł tarzem Dionizosa w poś rodku i tu odbywa ły się 
przeds tawienia , p rzy k tó rych ak torowie odróżnial i się od chóru 
wysokiemi ko tu rnami . Publ iczność stała naokoło , a miejsce amfitea
tru zajmowała ub i t a ziemia, w półkole podnosząca się, podobnie j a k 
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obecnie piętrzą się s topnie amfiteatru. Właśc iwy g m a c h t ea t r a lny 
stanął dopiero później ze Skeną, o toczony d w o m a P a r a s k e n i a m i 
i zakończony z ty łu dekoracy jnym p o r t y k i e m , t. z. P ro sken io -
nem. Dziś jeszcze m o ż n a odróżn ić wyraźn ie sk ładowe części 
tea t ru , mimo że był p r z e b u d o w y w a n y wiele razy ; os ta tn ie dwa 
razy za czasów wielkiego mecenasa Aten , cesarza H a d r y a n a i p ó 
źniej w TH. stuleciu. M a r m u r o w e płyty , k t ó r e m i wyłożona by ł a 
Orchestra , pozos ta ły n ie tkn ię te , t ak samo j a k i s topnie amfiteatru. 
Na s topniach i w arenie po roz rzucane całe rumowisko m a r m u 
rowych złomów, kawa łków k o l u m n , kapi te l i lub głazów, wyję
tych z d a w n e g o m u r u lub z fundamen tów. Mimo wieków, k t ó r e 
nad nim przeszły, pente l i j ski m a r m u r lśni w s łońcu białością 
swą, j a k b y świeżo odbi ty od skały. N a d nim wyras t a bujnie 
chwas t po lny i b łęki tnie ją dzwonki dz iwnych j ak i chś kwia tów. 

W górze, ponad świę tym t e r e n e m Dionizosa, rozciągał się 
święty t e ren Esku l apa , k t ó r y miał tu swoje s a n k t u a r i u m (Askle-
pieion), a obok z n ó w wznosiła się na s toku A k r o p o l u świątynia 
Temidy i Izys . Dz iwn i byli ci s t a roży tn i ze swym ku l tem reli
g i jnym dla wyobrażeń , k tó re n a m wydają się całkiem świętości 
pozbawione , j a k teatr , m e d y c y n a i j u ry sp rudencya . Z t ego wszyst 
kiego pozosta ło ty lko t rochę g ruzów: więcej z sąsiedniego odeonu 
Heroda . Osta tn i t e n g m a c h był w przec iwieńs twie do t e a t r ó w 
pok ry ty dachem i p r zeznaczony zapewne p rzedewszys tk iem 
dla muzyka lnych p r o d u k c y j , odpowiada łby za t em mniej więcej 
dzis iejszym salom konce r towym. Ale rozk ład p o d o b n y do tea
t r a lnego : t ak samo w półko le idzie amfi teatr s iedzeń, między 
k tó remi rozchodzą się p romien ie ko ry t a rzyków. P r z e z a r k a d y 
perys ty lu wrażenie dobrze z a c h o w a n e g o wnęt rza , o d k o p a n e g o 
przed półwiekiem, j e s t i s to tn ie imponujące . 

Te raz d roga zaczyna się podnos ić i zakręcać ku górze . Ale 
lepiej d rogę zostawić i boczną ścieżką piąć się w gó rę wśród 
zapy lonych k r z a k ó w i na j eżonych kolcami aloesów. Wreszc i e 
staje się poś ród b ramy, poprzedzone j p lacykiem. To o d k o p a n a 
przed półwiekiem przez B e u l e g o i nosząca j e g o n a z w ę b r a m a 
wchodowa do P r o p y l e ó w . P o n a d nią wznoszą się osłaniając 
j ą z obu s t ron ciężkie b a s t y o n y pochodzące z czasów gdy Akropo l 
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zmieniono na twierdzę . Szczególniej z lewej s t rony m u r y są zu
pełnie nowoczesne z epoki panowan ia weneck iego . P rzy wejściu 
ki lku s t r ó ż ó w — w s t ę p , j a k wszędzie w G-recyi bezp ła tny . P o 
dziwiać t r zeba tę bez in te resowność ubog iego kraiku, w k t ó r y m 
wszys tko stoi dla zwiedzających o t w o r e m bezp ła tn ie , a nap iwki 
nie są znane . A W ł o c h y tak bl izko, a T u r c y a pod bokiem, 
a Grek słynie z żądzy zarobku. I pomimo wszys tko mancia 
i bakczysz n ie są znane , a p rzyna jmnie j ż ądane : dorożkarz nie 
oczekuje nic ponad t aksę , a w ho te lu biorą co k to da z t y m 
samym u p r z e j m y m uśmiechem wdzięcznośc i , czy 10 lept , czy 
d rachmę. 

Dość wysokiemi i s t romemi schodami, z ręcznie wsun ię t emi 
pomiędzy ru iny dawnych , wchodzi się k u P ropy leom. Nie kuszę 
się opisywać A k r o p o l u , bo nie spros ta łbym zadaniu . W r a ż e n i e 
j e s t wielkie, większe od tego , j ak i e wywierają wszystkie na j 
s ławniejsze ru iny s t a roży tnego świata, z wyjątkiem chyba samo
tnej i posępnej Poseidoni i . Szczególniej obok P a r t e n o n u imponuje 
mała ale prześl iczna świątynia A t e n y Nike, czyli N ikeap te ros , 
arcydzieło ha rmon i i i wytwornośc i . Stoi ona nad p r a w y m ba-
s tyonem, tuż p rawie ponad bramą, a z o taczającego ją g z y m s u 
roz tacza się j e d e n z naj cudniej szych w świecie widoków. Sze
roka falista p rzes t rzeń zielenieje o k r y t e m i bujną t rawą wzgó
rzami, pomiędzy k tó remi wśród dolin i j a r ó w bieleją k rę te nici 
gościńców i roz rzucone z r zadka g r u p y domostw, oraz c iemne 
gąszcze niewielkich ga ików. Dalej rozróżnić m o ż n a wyraźn ie 
s ta ry i n o w y F a l e r o n z nadmorsk i emi og rodami i wil lami. Poza 
niemi rozciąga się morze , zamykające w idnokrąg półkol is to cie-
mno-szafirową smugą , przez k tórą przeglądają dalekie b rzeg i 
Sa laminy i sąsiedniej mniszej wysepk i Psy t ta le ja , a poza niemi 
dalej j eszcze widać wyniosły b rzeg Kn idy . Więce j na p rawo 
żółci się n a d morzem, w ś rodku wyraźn ie zarysowującego się 
półwyspu, pomiędzy pirejską i falerońską za toką b o g a t y i l udny 
po r t a teński Pei reus . Z przec iwnej s t rony wzrok ogarn ia obszerne , 
samotne , g ruzami us iane przes t rzen ie d a w n e g o A r e o p a g u i wzgó
rze P n y x u , za niemi zaś bez ludny t akże i cichy pagórek Mu-
seion z pomnik i em F i lopapposa u szczytu. 
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Ksz t a ł t N ike -Ap te ros j e s t podłużny, dzięki dwom przec iw
leg łym pe rys ty lom o cz terech k o l u m n a c h , a doskona ła r ekon-
s t rukcya świątyni z je j w łasnych sk ładowych czynników, j edyna , 
jakie j wogó le dokonano na Akropolu , p rzynos i p rawdz iwy za
szczyt archeologicznej w iedzy i sumienności j e j n iemieckich 
budowniczych . D o k o ł a fryzu zachowała się do tąd większa część 
s łynnych p łaskorzeźb , k tó rych resz tę ukrad l i Angl icy , a szczę
śliwsi odemnie t owarzysze wycieczk i mogący j e dojrzeć, l ub 
udający, źe j e widzą, rozpływają się nad klasyczną szlachetnością 
mi to logicznych kompozycy j . 

J a k cudnie wyg lądać musiał Akropol , g d y od b r a m y weho-
dowej wiodły w gó rę szerokie m a r m u r o w e schody, uwieńczone 
t e m p rzedz iwnem cackiem z m a r m u r o w y c h k rużganków, j a k i e m 
były, a po części dziś j eszcze w swem zniszczeniu są P ropy lee . 
Kró l L u d w i k I. sp róbował od tworzyć j e w Monachium, j a k pró
bował od twa rzać ty le i n n y c h rzeczy; ale n a prozaicznej bawar 
skiej p łaszczyźnie , pod o łowianem n iebem północy, P r o p y l e e 
monachi jskie z imne i s z tywne n ie mówią nic i n ie dają n a w e t 
dalekiego wyobrażen ia o Akropol is , t ak samo j a k G l y p t o t e k a 
i dwie P i n a k o t e k i nie dają wyobrażen i a o greckie j świątyni, 
a kościół św. Boni facego lub dworska kapl ica — o s ta ro-cbrze-
ścijańskiej bazyl ice . 

T rzeba is to tn ie być na Akropo lu i widzieć w p o g o d n y 
dzień wiosenny, lub w noc księżycową t e n podwójny wieniec 
kolumn, ujmujący szczyt wzgórza w kszta łc ie wielkiego T z pod-
nies ionemi w gó rę końcami , aby mieć pojęcie o n i e z r ó w n a n y m 
uroku, j a k i wywiera . Smukłe , lo tne k o l u m n y n a tle p rzeźroczy
stego szafiru, wyglądają n a p r a w d ę j a k widziadło. Rzek łbyś , źe 
kawał Olimpu rzuci ły w t em miejscu na ziemię n ieśmier te lne 
bogi , ty lko źe j a k i ś t y t a n złośl iwy i zazdrosny zniszczył i zdruz
gotał swym m ł o t e m te cudne p rzyby tk i , ślad ty lko zostawiając 
dawnej ich nadziemskie j piękności . 

Cały Akropo l j e s t j e d n e m rumowisk iem p ły t m a r m u r o w y c h 
i g łazów, kawa łków k o l u m n , gzymsów i fryzów. W s z y s t k o to 
bieli się j a k śnieg, białe z łomy leżą na innych poczern ia łych 
już i m c h e m obrosłych, pomiędzy n iemi pną się chwas ty i t r awy , 
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ujmując śnieżne p ły ty z ie lonym pierścieniem, a woń mac ie rzank i 
i innych górskich ziół tak j e s t silną i przenikliwą, że aż odurza . 
W t rawie brzęczy rój much i chrząszczy po lnych , w za łomach 
kapi te l i świergocze p tac two, wia t r pochyla czasem gałąź bluszczu, 
wijącego się dokoła leżącej k o l u m n y zresztą cicho tu zupełnie 
i zupełnie samotnie . S t róże pozostają u dołu, j e d n i p r zy wejściu, 
inni w u k r y t y m na p rzec iwnym s toku góry muzeum. Na szczycie 
n iema n ikogo, prócz s ta rych murów i kolumn, s ta rych w s p o m n i e ń 
i s t a rych z a p o m n i a n y c h bogów. 

J a k innym był widok otwierający się z P r o p y ł e ó w p rzed 
oczyma wędrowca w czasie, g d y cały ś rodek gó ry ok ry ty był 
p r z y b y t k a m i różnych bóstw, a przed k a ż d y m bielił się is tny las 
m a r m u r w y c h posągów i kunsz townie r zeźb ionych ofiarnych t ró j 
nogów. Nie było jeszcze wówczas ko losa lnego posągu Agryppy , 
k tó ry s tanął przed P r o p y l e a m i dopiero za czasów Augus ta . Ale j uż 
wśród P ropy łeów stało mnós two przedz iwnie p i ęknych posągów 
i p łaskorzeźb , między niemi posąg A t e n y Hyge i , pa t ronk i zdrowia, 
H e r m e s propyle j sk i , wyobrażen ie Chary tek, Pe r seusz M y r o n a 
walczący z Meduzą, młodz ien iec p rzy ofiarnym t ró jnogu Lykiosa , 
lwica spiżowa, w której podan ie ludowe widziało wyobrażen ie 
tak samo nazwane j kochank i Arys toge j tona Leany , s łynnej z tego , 
że na to r tu rach nie wyda ł a ta jemnicy mordu Tyrana . 

Zaraz za P r o p y l e a m i zaczynał się Brauron ion , święty t e r en 
Ar t e midy Brauroni i , której p rzyby tek otaczały szczególną czcią 
a t tyck ie niewiasty , a posąg w ś rodku celli był dziełem P r a x y -
telesa. W ś r ó d w o t y w n y c h darów dokoła świątyni odznaczał się 
St rongel ion , naś ladowany koń t ro jański , tu stał posąg Ateny , 
wytrącającej flet Marsyaszowi, oraz wyobrażen ie walki Pe r seusza 
z Minotaurem. Obok leżał p r z y b y t e k A t e n y E r g a n e , pa t ronk i 
sztuki i p rzemys łu , po k tó rym nie pozosta ło ś ladu, oraz miał 
wznosić się posąg poświęcony j a k i e m u ś bós twu przez H e r m o -
likosa. 

Z przeciwnej s t rony P ropy łeów rozpoznać jeszcze można 
miejsce, na k tó rem wznosił się s ławny spiżowy posąg A t e n y -
P r o m a c h o s E idyasza , przedstawiający bogin ię w pełnej zbroi 
z pukle rzem i włócznią, k tórej z łocone ostrze mogl i zdała doj -
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rzeć żeglarze , p rzyp ływający od p rzy lądka Sunion. P o n a d t e a t r e m 
Dionyzosa , na skraju świętej góry, wznosi ły się kolosalne g r u p y 
posągów, ofiarowane b o g o m przez kró la A t t a l a p e r g a m s k i e g o n a 
pamią tkę zwyc ięs twa nad Cel tami . P o d o b n i e j a k posągu A g r y p p y 
nie było też zbudowane j w tym s a m y m czasie, przez spod lony 
i p łaszczący się demos a teński , z subsydyami ceza rowemi świą
tyn i bogin i R o m y i Augus ta . 

A teraz, minąwszy resz tk i H e k a t o m p e d o n u , s t a rodawne j 
świątyni Ateny , zniszczonej przez Persów, a nas tępn ie odbudo
wanej j a k o skarbiec bog in i , królującej na Akropo lu , staje się 
przed E r e c h t e i o n e m . 

J e d y n e to w swoim rodza ju dzieło greckie j sz tuk i , do 
żadnego innego nie podobne , fan tas tyczne , n ie równe, z łożone 
z t rzech części na różnych poz iomach leżących i z sobą złączo
nych — a p rzedewszys tk iem pe łne n iezmiernego uroku . Z wscho
dniej części, p ros ty losu o sześciu jońsk ich ko lumnach , wyłamał 
j e d n ą i uwiózł lord E lg in , s łynny rabuś a teńsk ich s ta rożytnośc i , 
k tó ry też i Nike A p t e r o s pozbawił części fryzu. W e w n ą t r z celli 
zna jdował się s t a roży tny posąg Ateny Pol ias z o l iwnego drzewa, 
przed k tó rym palił się wieczny ogień w złotej lampie . P o m i ę d z y 
wschodnią , a zachodnią halą wznosi ł się właściwy E r e c h t e i o n 
t. j . E rech theusa , a za n im w wązkiem przejściu, łączącem połu
dniowe skrzydło z pó łnocnem, zna jdowały się cudowna Posei-
donowa s tudnia oraz oł tarze JTefaistosa i Pose idona . 

Szerokiemi schodami , z k tó rych dziś j eszcze pozos ta ły 
szczątki, schodziło się do północnej hali , również j a k poprzedn ia 
o 6 kolumnach, z k tó rych 3 za króla Ot tona o d b u d o w a n o z po
zosta łych szczątków; zachowały się j eszcze wspania łe wrota, p ro
wadzące do g ł ó w n e g o gmachu , a dopiero podczas wojny o n ie
podleg łość zn i szczonym został i w kawa łk i się rozbi ł b o g a t y 
s t rop rzeźb iony w kase tony i z d o b n y n i egdyś z ło tem malo
waniem. 

W skale, tworzącej podwal inę b u d y n k u widać j eszcze sze
roką rozpad l inę , u w a ż a n ą w s ta roży tnośc i j a k o ślad ude rzen ia 
t ró jzębem Pose idona w j ego l egendowej k łó tn i z Ateną , k tó ra 
tu zasadzi ła d rzewo oliwne, (stąd posąg je j z o l iwnego drzewa) 
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podczas g d y bóg morza pozostawi ł po sobie zdrój słonej wody 
w świętej s tudni . 

Te raz dopiero wchodz imy do najs łynniejszej południowej 
części Ereeh te ionu , do hali Kar ia tyd , t ak zwanej z powodu sze
ściu wspania łych niewieścich posągów pod t rzymujących dach. 
Sz lache tne , pe łne młodz ieńczego u roku i świeżości, a za razem 
energ i i i siły pos tac ie dziewczęce, pod t rzymują ciężki a rch i t raw 
t ak lekko i swobodnie , j a k g d y b y to był koszyk zieleni i kwiecia. 
J e d n a z nich j e s t współczesną t e r ako tową kopią p ie rwotnego 
posągu, uk radz ionego oczywiście znowu przez lorda E lg ina . Do
koła E r e e h t e i o n u rozciągał się święty teren, świątyni pe łen mar
murowych posągów spiżowych z łoconych t ró jnogów i b a s e n ó w 
ofiarnych; tu zna jdowały się też mieszkan ia kap łanek A t e n y 
Pol ias zwanych Arreforami , a wśród tych mieszkań osobny 
p lacyk p rzeznaczony był dla ich g i m n a s t y c z n y c h ćwiczeń i g r y 
w piłkę. 

Tuż obok E r e e h t e i o n u stoi P a r t e n o n . Zachowa ł się on t a k 
dobrze, że na zewną t rz robi wrażen ie całego gmachu , po k tó rym 
przesunął się, nie niszcząc go, ząb czasu. Wszed ł szy dopiero 
w 7ewnątrz widać, że prócz zachowanego f ron tonu została ty lko 
część otaczających murów i wieniec kolumn. J a k ci ludzie sta
roży tn i musiel i b u d o w a ć ! g m a c h ten cudny przechodzi ł wszelkie 
możl iwe koleje, p rzeznaczone wszys tk ie n a to, aby go zeszpecić 
i zniszczyć: był kościołem, mecze tem i fo r t ecznym magazynem, 
był pod bizantyjskimi Grekami , pod ryce rzami Zachodu i pod 
Turk i em, a os ta tecznie t r zeba było najbardzie j cywi l i zowanych 
na rodów E u r o p y na to, aby najpiękniejsze dzieło s ta rożytnośc i 
oddać na pa s twę zniszczenia. J a k p r z e w a ż n a większość świątyń 
Akropo lu i t a by ła poświęcona ku l towi opiekuńczej bog in i miasta . 
Ale podczas , g d y w Erech te ion ie czczono najświętszy p r z y b y t e k 
bogini na miejscu uświęconem je j obecnością i j e j świę tem 
d rzewem, P a r t e n o n służył do świę tych ig rzysk i procesyj na 
cześć Minerwy, t. zw. P a n a t e n e ó w , k tóre tu się zwyk ły były 
kończyć u roczys tym pochodem mieszkańców całego miasta, ko
rowodami i h y m n a m i kap łanów przy o ł ta rzu A teny . J u ż w p ią tym 
wueku po Chrys tus ie p r z e b u d o w a n o świątynię na kościół poświę-
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eony Boga-Rodz icy , p rzy ozem zmieniono rozk ład gmachu , do 
budowano apsydę i n o w e ko lumny, a o ł tarz s tanął t a m , gdzie 
n iegdyś był p ronaos . W średnich wiekach była tu k a t e d r a łaciń
ska, znów odpowiednio p rze rob iona przez F r a n k ó w . "W" X V . w. 
po zajęciu Grecyi p rzez Turków, u rządzono tu mecze t i dobu
dowano wysoki, znies iony później minare t . W końcu X V I I . w. 
oblegający tu recką twie rdzę na Akropo lu W e n e o y a n i e zwrócili 
swe działa na mecze t zamien iony n a p rochownię , a n iemiecki 
oficer rzuci ł ową s łynną b o m b ę , k tó ra rozdar ła b u d y n e k n a 
2 części i zmiażdżyła do szczę tu j e g o wnęt rze , wraz ze znaczną 
częścią tureckie j załogi . Odtąd pozos ta ł P a r t e n o n ruiną, w k tó re j 
g ruzach z roz sypanych je j z łomów zbudowal i znów T u r c y ma ły 
meczecik, a w sto la t później n ieśmier te lny lord E lg in , kup iwszy 
od P o r t y pozwolen ie na zab ran ie stąd k i lku b loków marmuru , 
zaczął sys t ema tyczne i g r u n t o w n e gospodars two r abunkowe , 
przez d łuższy czas zajmując k i lkuset r obo tn ików od łamywan iam 
i w y w o ż e n i e m g r u p f ron towych , r zeźb ionych m e t o p i cudnego 
fryzu. Zakup ione znacznie później p rzez rząd angie lski za wpły
w e m Viscont iego i C a n o v y p rzecudne t e r zeźby s tanowią dziś 
g łówną ozdobę British Museum. 

Obecnie rusz towan ia zasłaniają f ronton g m a c h u i nic n ie 
można doj rzeć z tego , co pozosta ło ze s łynnego fryzu. A le 
w przedz iwnej piękności czarują jeszcze oko dwie rozb i t e po
łowy starej świątyni, a po olbrzymiej celli wyłożonej marmurem, 
wśród poszczerb ionych k o l u m n i pus tych pods t aw i z łomów błą
dzi wędrowiec w s mę tnem zamyśleniu , słuchając t a j emniczych 
szmerów, j a k i e m i z tych ru in p r zemawia do n iego n ieśmier te lna 
p iękność i wielki geniusz He l l ady . 

Za P a r t e n o n e m u k r y t e w górskiej szczelinie obszerne m u 
zeum mieści w k i lkunas tu salach n iezmierne b o g a c t w o wyko
panych na A k r o p o l u rzeźb , k a w a ł k ó w posągów i o rnamen tów 
ze wszys tk ich epok greckie j sztuki . Ty le tego , źe aż z rozumieć 
t rudno , gdz ie to wszys tko na t ak małej p rzes t rzen i mogło się 
pomieścić. A ile j eszcze s t a rych posągów i p o m n i k ó w kryje się 
pod ziemią! bo wykopa l i ska p rowadzone były do tąd ty lko na 
p a r u punk tach Akropo lu . 
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W pobliżu, p rzy ba lus t radz ie okalającej g ó r ę , o twiera się 
p rzedz iwny widok n a A t e n y i ich okolice. TJ s tóp góry ziele
nieje pa rk pa łacowy i rysują się na j ego t le k o l u m n y Olimpe-
ionu i łuku H a d r y a n a . Za niemi, w dali wznoszą się s toki góry 
Himetu , a dalej szczyty L y k a b e t o s i Pen t e l i konu . Bliżej żó ł tawe 
morze domów z wyróźnia jącemi się lśniącą białością swych mar
m u r ó w g m a c h a m i akademi i i un iwe r sy t e tów i z kopułami me t ro 
polii i Panag i i Chrystospel io t issy . Na lewo w starej części mias ta 
og romne ru iny S toy H a d r y a n a i w y k w i n t n y g m a c h Tezeionu, 
dalej dol ina Kefizu ok ry ta o l iwnemi ga jami i górsk i g rzb ie t 
Pa rnasu , a j eszcze dalej na lewo, poza ł ańcuchem dafnijskich 
pagórków, E leuzy j ska półokrągła za toka , za którą wznosi ły się 
dawniej mury s łynnej na cały W s c h ó d ze swych ta jemnic świątyni. 

Na południe i zachód od Akropo lu ciągną się szerokie, 
pus te p rzes t rzen ie , na k tó rych n iegdyś wznosi ło się miasto . Na 
wyżynie Museionu stoi ciężki ale górujący nad całą okolicą po
mnik F i lopapposa , wnuka j e d n e g o z ma łoazya tyck ich królów, 
de t ron izowanych przez Rzymian . Pomnik z I I . wieku po Chr. 
j e s t oczywiście ciężki i bez a r tys tycznej wartości , ale widok na 
dziką i pustą okolicę pe łen melanchol i jnego u r o k u w y n a g r a d z a 
mozolne pięcie się pod górę w gorące popołudnie . D r o g a idzie 
dalej pomiędzy P n y x e m a Areopag iem. I w z g ó r z e P n y x u i po
chyła, skal is ta równ ina A r e o p a g u są dziś i s tnem morzem ka
mieni i gruzów, poprze ras ta łych trawą, którą szczypią l iczne 
s tada kóz. P rócz kóz — motyle , chrabąszcze i po lne j a szczu rk i 
wraz z rojem błyszczących muszek, to j e d y n i dziś mieszkańcy 
tych obszernych przes t rzeni , na k tó rych cisnęły się dawniej lu
dne i g w a r n e dzielnice Aten, dokoła góry, poświęconej bogom. 
Archeo logowie odnajdują pod pok ładami ziemi i g ruzu funda
m e n t a domów, zarysy ulic i n a w e t r y n n y sprowadzające w dół 
wodę. Na szczycie P n y x u znajdowało się miejsce zebrań publicz
nych Ateńczyków, a p rzy odłamie skały, z a c h o w a n y m dotąd, usta
wioną była, j a k sądzą, mównica. Na A r e o p a g u obradował k a r n y 
t r ybuna ł s tarców, mający swe początki w m y t y c z n y c h czasach. 
Tu sądzono Ores ta o zabójs two K l y t e m n e s t r y , tu t eż o d d a w a n o 
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kul t bogin iom pomsty , E r y n n i o m , p rzy sadzawce czarnej wody , 
posępnej j a k dusza śc iganego przez nie zbrodniarza . Tu wreszc ie 
(jeżeli nie w j e d n y m z publ icznych gmachów w pobl iżu, o b o k 
Tezeionu) mówił do mężów ateńskich o n i e z n a n y m B o g u św. 
Pawe ł . 

Na lewo wzgórze Nimf, a n a n iem malowniczy g m a c h Obser-
watoryum, na lewo niewielki ogródek , a p r zy nim naj lepiej za
chowana świątynia s ta rych A t e n — Tezeion . 

Świątynia do rycka znacznie od P a r t e n o n u mniejsza , ba rdzo 
ha rmon i jna w swych a rch i t ek ton icznych l iniach, pozos ta ła is to
tn ie prawie zupełnie taką, j aką była w czasach, g d y tu odda
wano kul t Aresowi , j a k twierdzą j edn i , Tezeuszowi , j ak dowodzą 
drudzy, Herak lesowi wedle zdania innych, a na jpewnie j He ra 
klesowi i Tezeuszowi razem. Metopy fryzu okala jącego świą
tyn ię z dwóch s t ron przeds tawia ją dzieła p i e rwszego z herów, 
z dwóch innych — drug iego . Cella p rawie zupełnie bez żadnej 
zmiany zachowana , ty lko w czasach gdy tu u rządzono kościół 
św. J e r z e g o pronaos i episthodomos oddzie lono od niej śc ianami, 
w miejscu p rzegradza jących wnę t r ze kolumn. G d y b y jeszcze po
zosta ły g r u p y posągów na szczycie t y m p a n o n u , z e w n ę t r z n a szata 
świątyni by łaby n iemal nie tkniętą , podobn ie j a k i wnę t r ze . 

Obok Teze ionu rozciągał się r y n e k d a w n y c h Aten , dokoła 
k tó r ego stały n i egdyś l iczne i wspania łe publ iczne gmachy , 
więc Bou leu te r ion czyli ra tusz , Met roon — świątynia m a t k i bo
gów, ha l la królewska, wielkie posągi P indara , Demos tenesa , oraz 
innych mówców i poetów, a wreszcie bliżej ku s t okom A k r o -
polis, P r y t a n e r i o n . Dziś wszys tko to ok ry t e g r u b y m p o k ł a d e m 
ziemi, ile źe p łaszczyzna leżąca u s tóp góry Akropol i s i pagórka , 
na k t ó r y m się wznosi Tezeion, musiała być z a s y p y w a n a ziemią, 
staczającą się z ich s toków. Nie widać też ani podwalin , ani 
ż a d n y c h szczątków s t a r o ż y t n y c h budowli , k t ó r e zn ik ły nie po
zostawiając śladu. Po części też r o z b u d o w a ł y się na t em miejscu 
l iche przedmiejsk ie domos twa . Na pó łnocny-wschód od Teze ionu 
rozkopane przed 30 la ty ru iny są resz tkami Dipyionu, górne j 
b r a m y wjazdowej do s t a roży tnego miasta . Na p rawo stąd, p rzy 
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bazarze , o g r o m n a s t a roży tna b u d o w a na więcej niż 120 m. długości, 
u d e r z a oko : to Gymnas ion Hadryana , w k t ó r y m mieści ły się daw
niej boga te krużganki , b ib l io teka i k i lka mnie jszych świątyń. Obok 
siedem monol i towych ko lumn o korynckich kapi te lach i od rębna 
od nich swą ornamentacyą , oddzielnie stojąca ósma, są resz tką 
w y t w o r n e g o po r tyku wznies ionego również przez H a d r y a n a i n o 
szącego j e g o imię (Stoa Hadriana). Niedaleko stąd i nny ogro
m n y portyk, wznies iony przez pe rgamsk iego kró la At ta losa , 
tworzy ł rodzaj p i ę t rowego bazaru , w k t ó r y m liczni p r z e k u p n i e 
sprzedawal i swe towary . Olbrzymie fundamenty , p o d s t a w y ko
lumn i kawałk i ścian zdumiewają rozmia rami i n iespożytą siłą. 
Po jedyncze pokoiki , w k tó rych mieści ły się k ramy , pozos ta ły 
całkiem n ie tkn ię te i pozwalają zdać sobie sp rawę z p l anu i z bu
dowy s t a roży tnego gmachu , obok k tó rego znajdują się resz tk i 
innej podobne j hali, z powodu pa ru o d k o p a n y c h tu kolosa lnych 
ka rya tyd , noszącej nazwę s toy o lbrzymów. 

W tej samej s t ronie znajduje się obszerna m a r m u r o w a 
"Wieża wia t rów, a właściwiej Horo log ion A n d r o n i k o s a , rodzaj 
wodnego zegara , zas tępującego w nocy z e g a i y s łoneczne. Obok 
ozdobna b r a m a r y n k u z czasów Ju l iusza Cezara cz te rema koryn-
ckiemi k o l u m n a m i zachowanemi w całości, p r zypomina nieco łuk 
H a d r y a n o w y . 

Cudnie całe to miasto ru in i wspomnień wyg ląda w nocy . 
Korzys ta jąc z uprze jmości ks. p ra ła ta E,ivellego, k tó rego wp ływ 
w Atenach j e s t ogromny, uzyska łem z min i s t e ryum pozwolenie 
odwiedzenia Akropol i s w nocy i wybra ł em się na tę wycieczkę 
p ó ź n y m wieczorem w Wie lkanocną niedzie lę . Noc była księży
cowa, bardzo jasna , ciepła i cicha. W s reb rzys tych falach mie
sięcznych t y m p a n o n P a r t e n o n u zdawał się promienie , a białe 
k o l u m n y P ropy łeów nabiera ły ta jemniczego wdzięku. W ś r ó d od
wiecznych z łomów kładły się dz iwne jak ieś cienie, a u stóp 
gó ry w mgłach nocy kąpiące się miasto majaczyło zdała tysią
cem iskier złotych. Siedząc na wystającej platformie E rech t e -
ionu, p y t a ł e m siebie rychłol i z pod obrosłej b luszczem a rkady 
wysunie się cichy, biały korowód us t ro jonych w róże arrefor, 
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-a z pod rozbi te j celli P a r t e n o n u roz legn ie się n a r a z s t a r o d a w n y 
h y m n n a cześć A t e n y . Ale wszys tko ciche i g łuche , p u s t k a 
i śmierć panują n a Akropo lu , snem n i e p r z e s p a n y m śpi od wie
ków op iekuńcza bogin i Pe ryk l e sowego mias ta i d a rmo próbuje 
wędrowiec p rzywołać siłą wyobraźn i cudnie p iękne , ale zamar ł e 
n a zawsze ksz t a ł t y d a w n y c h stuleci . 

(C d. n.). 
Jan Łada. 



ROK NARODZENIA CHRYSTUSA PANA. 

S p r a w a ery Dyonizyańsk ie j znalaz ła dla siebie miejsce na 
treściwą w z m i a n k ę , k iedy poprzedn io p o d a n y opis chaldejskich 
zaby tków as t ronomicznych kazał zwrócić u w a g ę na wskazówki , 
j ak ich k l inowe pismo użycza dla chronologi i . 

Ale p r z y p a d k o w a w z m i a n k a o erze Dyon izyańsk ie j nie 
mog ła wyczerpać spraw} 7 : s łużyła ty lko za tło, na k tórem wy
pada ło p rzeds tawić babi lońską ch rono log ię , aby zebrać świat ło 
dla ery Se leucydów. 

W i ę c po skończonej rozprawie o chaldejskich tabl icach 
as t ronomicznych w y p a d a dokładnie j uzasadn ić myś l i , po t rącone 
pierwej w pośpiechu , i t e raz oprzeć na właściwej pods tawie 
sp rawę ery Dyon izyańsk ie j . 

E r a ta w samym układz ie swoim zawiera błąd zasadniczy, 
jeżel i zaczyna liczyć la ta w ósmym roku przed wypadk i em, 
o b r a n y m za epokę . A b y tę ośmioletnią pomyłkę niewątpl iwie 
spostrzedz, t r zeba p rzedewszys tk iem zbadać , czy is to tn ie D y o -
nizy za epokę swojej ery obrał tę niedzielę 25-go marca, k tó ra 
nie w 1900 la t w y p a d a ł a przed ub ieg łym rok iem 1900, ty lko 
o 1892 lat wyprzedz i ł a rok ub ieg ły? Może D y o n i z y za epokę 
obrał czwar tek 25-go m a r c a , k t ó r y w samej rzeczy wypada ł 
w roku 0, więc w 1900 lat p rzed rok iem 1900-ym, ale b ł ę d n y 
jak iś rękopis podał niedzielę zamias t czwar tku i stąd powsta ł 
ośmioletni ods tęp czasu między epoką ery a je j począ tk iem 
ary tm e ty c zny m ? 
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Sam D y o n i z y u ła twia odpowiedź na to py tan ie , bo wy
raźnie podaje źródło, z k tó rego czerpał opis swojej epoki, stąd 
m o ż e m y sprawdzić , czy w owem źródle zna jdz iemy epokę t ak 
opisaną, j a k czy t amy u Dyon izego , więc o 8 l a t bliższą do nas , 
niź wymaga era, czy też zna jdz iemy w źródle czwar tek zamias t 
niedzieli , więc epokę w roku właściwym. 

Dyon izy zosta ł twórcą nowej ery przez pracę o dniu Wie lka 
nocnym, w które j n ieraz powtarza , źe s tawia k a ż d y k r o k w ślady 
swoich p r z o d k ó w po Wie rze . Głównie opiera swoje w y w o d y n a 
powadze Ojców Soboru Nice jsk iego i koście lnych pisarzy ale
ksandryjskich, więc z nac i sk iem i dobi tn ie podaje ich j a k o źródło 
swoje i o ś w i a d c z a 1 , że idzie we wszys tk iem za Ojcami n ice j 
skimi, u k tó rych s tanowczo p r a w d ę widzi , a za pysza łka albo 
n i euka uważa każdego z tych, co inaczej mniemają, za tem błądzą 
znacznie , pozbawien i podwal iny n iez łomnej . Ale a l eksandry j 
skiego Kośc io ła a rcybiskupi : A t a n a z y , Teofil i Cyryl w n iczem 
nie odstępują od wie lebnych us taw i n ikomu z nas dba łych 
o wiarę chrześci jańską, w ż a d e n sposób nie wolno odstąpić od 

1 M i g n ę , Patr. Lat. L X V I I , str. 4 8 5 : „ S e ą u e n t e s p e r o m n i a v e n e r a b i -
l i u m 318 pont i f i cum, qui a p u d N i c a e a m , c i v i t a t e m B i t h y n i a e , c o n t r a v e s a -
n i a m Arii c o n v e n e r a n t , e t i a m rei h u i u s a b s o l u t a m v e r a m q u e s e n t e n t i a m . . . 
q u a m p o s t m o d u m n o n n u l l i v e l a r r o g a n t i a d e s p i c i e n t e s v e l t r a n s g r e d i e n t e s 
insc i t i a , i u d a i c i s i n d u c t i f abu l i s , d i v e r s a m a t q u e c o n t r a r i a m f o r m a m fe s t i v i -
t a t i s u n i c a e t r a d i d e r u n t . E t quia s i n e f u n d a m e n t i s o l i d i t a t e n o n p o t e s t 
s t r u c t u r a u l l a c o n s i s t e r e e t c , c u r s u m p r a e f e r u n t errore n o t a b i l e m . 

„ S e d a l e x a n d r i n a e u r b i s a r c h i e p i s c o p i B. A t h a n a s i u s . . . V . T h e o p h i l u s 
e t Cyr i l lus ab h a c s y n o d i v e n e r a n d a c o n s t i t u t i o n e m i n i m e d i s c e s s e r u n t e tc . 
N o b i s , ą u i b u s a m o r e t cura e s t c ł m s t i a n a e r e l i g i o n i s , a t a n t o m m p o n t i f i c u m 
c o n s t i t u t i o n e n u l l a p r o r s u s o p o r t e t r a t i o n e d i s c e d e r e . . . 

„ Q u a n t a v e r o in e c c l e s i i s t o t o t e r r a r u m orbe diffusis h o r u m P a t r u m 
n i t a m u r a u c t o r i t a t e , n o n labor e s t o s t e n d e r e . 

„Suff ic ienter , u t p u t a m u s , c u n c t i s ind ic i tur , n e d e i n c e p s al i ter , q u a m 
a s a n c t i s c o n s t i t u t u m e s t P a t r i b u s s a c r a t i s s i m u m P a s c h a ce l ebre tur . Q u o d 
si t e s t i m o n i a t a n t o r u m s a c e r d o t u m f o r s i t a n qu i s o b s t i n a t a m e n t e d e s p e x e r i t , 
e t c . N e c n o n e t a r g u m e n t a a e g y p t i o m m s a g a c i t a t e ą u a e s i t a s u b d i d i m u s , qui-
b u s , si f o r s i t a n i g n o r e n t u r , p a s c h a l e s t i t u l i p o s s i n t fac i l e reperiri , i d es t , 
q u o t u s s i t a n n u s ab l n c a r n a t i o n e D o m i n i e tc ." 

Str. 514: „ . . . S a n c t o r u m 318 a n t i s t i t u m , qui a p u d N i c a e a m c o n v e n e -
rant , a u c t o r i t a t e m t o t i s n i s i b u s i n s i n u a r e c u r a v e r a m etc . . . q u a e s a n c t i s 
P a t r i b u s e y i d e n t i r a t i o n e c o n s e n t i u n t , h a e c p r a e s e n t i i n d i d i m u s operi" . 
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t ak wielkich b i skupów. P o tyeh s łowach D y o n i z y po twie rdza 
różneni i świadec twami p o w a g ę s t a roży tnych Ojców Kościoła , 
p rzes t rzega p rzed u p o r e m przy poglądzie p r zec iw n y m nauce 
Ojców, oświadcza sam, że za r zeczoznawcami a leksandry jsk imi 
idzie w k a ż d y m szczególe, więc w l iczbie la t od Wcie len ia 
Pańsk iego i t y m podobnych . I znowu zapewnia , że z wszelkim 
wysi łkiem na lega na pow r agę Ojcóyy i to umieści ł w swojej 
pracy, co oczywiście wyraża myśl Ojców7. 

Temi s łowami D y o n i z y zwraca czyte ln ika ku dziełom pi
sarzy kośc ie lnych , szczególniej a leksandry j sk ich , aby odkryć 
p ie rwotną myśl każdego wywodu , k t ó r y b y w j ego dziele „O dniu 
W i e l k a n o c y " w3 7 glądał mniej wyraźnie . J eże l i t edy m o ż n a wątpić, 
czy is totnie Dyon izy obra ł dla swojej ery t ę epokę , k tórą u n iego 
znajdujemy, czy rzeczywiście na myśli miał n iedz ie lę a nie 
czwar tek 25-go marca i czy tę n iedzie lę określił bliżej nowiem 
10-go marca w sobo tę r o k u 34-go po epoce, w t ak im raz ie 
można o te szczegóły zapytać się p o p r z e d n i c h p isarzy kościel
nych. Odpowiedź ich nie może b rzmieć ty lu g ło sami , ile ich 
słyszymy, k iedy idzie o zasadnicze p r a w d y W i a r y i Obyczajów 
chrześci jańskich: co do tych p r a w d m o ż n a oczywiście zebrać 
wńęcej świadec tw u Ojców, niż co do szczegółów, o k tó rych 
Kościół nie m a ścisłego obowiązku usi lnie pouczać na rody . 
Przec ie rok Narodzen ia Chrys tusa P a n a i dz ień J e g o śmierci 
zbj 7 t pamię tn ie u tkwi ł w sercach chrześci jańskich, aby nie zna
leźć w piśmiennic twie koście lnem pokaźne j l iczby świadectw n a 
dowód, że Dyon izy powtó rzy ł ty lko glos dawno znany w chrze
ścijaństwie, k iedy tak określał rok Narodzen i a Chrys tusa , j a k 
dziś czy t amy w j e g o dziełach. 

Aby p rzy toczyć tu w jaśn ie j szym porządku owe świadectwa, 
można na jp ierw mówić o s a m y m roku Narodzen i a Chrys tusa Pana 
i r azem zebrać wskazówki co do t ego roku, podane przez E w a n 
gel is tów i Ojców, a n a d t o dos ta rczone p r zypadk i em i ubocznie 
przez dziejopisów pogańsk ich ; nas tępn ie można zes tawić opisy 
dnia śmierci Chrys tusowej , rozrzucone w E w a n g e l i i i Ojcach, 
a stąd osądzić, czy te rozmai te zwro ty i opisy nasuwają jaką 
inną myśl, niż tę, k tórą czytani} 7 u Dyon izego p rzy j e g o opisie 
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epoki chrześci jańskiej . A jeżel i Dyon izy za Ojcami Kośc io ła 
powtórzy ł swój opis epoki, w y p a d a roz t rząsnąć sprawę, dla czego 
Dyon izy sam ze sobą sprzecznie postąpi ł , mianowic ie o 8 l a t 
wyprzedz i ł własną epokę rok iem 0 swojej ery, czyli j e j a r y t m e 
t y c z n y m począ tk iem. 

E w a n g e l i s t a Ł u k a s z zos tawi ł najwięcej wskazówek chro 
nologicznych, mianowicie opisuje, że : 

Ł u k . I I . L: „...w one dni wyszed ł d e k r e t od Cesarza Augus ta , 
aby popisano wszy tek świat. T e n popis p ie rwszy stał się od 
s ta ros ty Sir iyskiego Cyryna.. . Szedł też y Iozeph.. . do... B e t h -
lehem... aby by ł popisan z Maryą... Y stało się, g d y t a m byli... 
porodzi ła syna" . 

T u dodaje Mateusz (II. 1): 
„Gdy się t edy narodzi ł J e z u s we dni H e r o d a króla, Mędrcy 

ze W s c h o d u p rzyby l i , abowiem widziel i gwiazdę. T e d y Herod 
pilnie się wywiady wał od nich czasu gwiazdy ; a I o z e p h dosta ł 
p r ze s t rogę : uciecz do E g y p t u , Herod szukać będz ie dziecięcia. 
Y u s z e d ł do E g y p t u . Herod rozgn iewał się ..barzo y pobi ł wszys tk ie 
dzieci w B e t h l e h e m ode d w u l a t y niźey, wed ług czasu, k t ó r e g o 
się by ł w y p y t y w a ł od mędrców. A g d y umar ł , I o z e p h p rzyszed ł 
do ziemi Iz rae l sk iey" . 

Dalej opowiada Ł u k a s z (III . 1): 
„A p i ę tnas t ego roku p a n o w a n i a Tybe r iusza Cesarza , gdy 

Pon t i u s P i ł a t rządzi ł żydowską ziemią a Herod (Antipas, syn 
H e r o d a króla), Te t r a rchą Gali leyskim, a Phi l ip b r a t iego Te t ra r 
chą I tureyskim.. . I ezus poczyna ł bydź j a k o b y we t rzydz ies tu 
la t" , k iedy przyją ł chrzes t od J a n a . Znowu ewange l i s ta J a n 
dodaje, po wzmiance o chrzcie J e z u s o w y m , że (II. 13): „była 
bl izko P a s c h a żydowska , y wstąpił Iezus do I e ruza l em y zna
lazł w kościele p rzedawa jące" ; t u s p o t y k a m y p ierwszy raz wy
mienioną Paschę w k r ó t c e po chrzcie J e z u s o w y m , k iedy J e z u s 
l iczył około t r zydz ies tu la t wieku. Nas tępn ie t enże ewange l i s ta 
opisuje dalsze w y p a d k i i (IV. 35) dochodzi do opisu r o z m o w y 
Jezusowej z S a m a r y t a n k ą p rzy s tudn i , p rzyczem czy t amy: 
„jeszcze są cz tery miesiące a żn iwo p rzy jdz ie" : widz imy tedy 
koniec z imy i blizką P a s c h ę drugą. J a k o ż w n a s t ę p n y m roz-
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dziale czy tamy (A". 1): „ P o t y m był dzień święty żydowsk i y wstąpił 
Iezus do I e ruza l em" . Liczył t edy około t r zydz ies tu j e d e n la t 
wieku. Dalej J a n pisze (VI. 4), że „była b l izko P a s c h a , dz ień 
święty żydowsk i " j uż t rzeci kiedy J e z u s naka rmi ł rzesze pię
ciorgiem chleba i l iczył około t rzydz ies tu dwu la t wieku. Na-
koniec opisuje J a n wieczerzę, k tórą J e z u s z uczn iami (XII I . 1) 
spożył „p rzededn iem świę tym P a s c h y " czwar te j i os ta tn ie j , 
k iedy liczył około t rzydz ies tu t r zech lat wieku. 

Na tych wskazówkach oparci Ojcowie rozumowal i w sposób 
ba rdzo prosty , a u Ide l e r a (2.385...) s t r eszczony wiernie . 

Św. I r eneusz 1 mówi, źe „Chrys tus P a n przyszedł na świat 
około roku 41-go rządów A u g u s t a , zaczę tych w roku 711-ym 
od założenia R z y m u podczas t r y u m w i r a t u " . 

H e s y c h i o s 2 „w roku 42-im cesarza A u g u s t a w miesiącu 
g rudn iu dnia 25-go. . . urodzi ł się P a n . . . i po tem p r z y b y w a ł 
z ludźmi la t 3 3 " . 

T e r t u l i a n 3 zgodnie wyraża czas, bo liczy A u g u s t o w i ca
łych 56 lat rządu, nie wspominając o zaczę tym 57-ym; z tych 
la t 41 całych up łynę ło p rzed Chrys tusem Panem, p o t e m 15. 

Św. K l e m e n s Aleks, wyraża inaczej myś l t ę samą 4 , bo 
liczy A u g u s t o w i la ta rządu ty lko w Egipc ie i m ó w i : „urodzi ł się 
P a n nasz w roku 28-ym, k iedy A u g u s t nakaza ł pierw Tszy popis... 
więc pozos ta łych la t 15 A u g u s t a z 15-ym Tybe r iusza dają rok 
30-y przy chrzcie Pańsk im" . Bi twa pod Act ium, w roku 724-ym 
od zał. R z y m u a 14 ym roku rządów A u g u s t a n a Zachodz ie 
rozpoczyna rok 1-y j e g o władzy nad E g i p t e m : w 27 la t później 
up ływało 28 lat A u g u s t a w Egipc ie a 41 w Rzymie i nas tępował 
j e g o rządów rok 42-i, 752-gi od zał. R z y m u , na k tó ry wskazy
wali pop rzedn i pisarze, j a k o n a rok Narodzen ia Chrys tusa P a n a . 

W y r a ź n i e świadczy z nimi Euseb ios 5 : „Był to więc 42-gi 
rok kró les twa Augus ta , a władzy nad Egiptem. . . 28-y... za pierw
szego popisu pod rządcą K y r e n o s e m " . Za nim to samo powta rza 
św. H ie ron im w przek ładz ie j e g o roczn ików i dodaje dokładnie , 

1 M i g n ę , P. G. XLI , Adv . H a e r e s . I I I , c. 25. 
2 M i g n ę , P. G. xr .u , 1057. 3 M i g n ę , P. L. u , 014. 
i M i g n ę , P. G. y m , 885. 5 M i g n ę , P. G. x x , 81 . 
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że A u g u s t umar ł po 56-iu l a tach i 6-iu miesiącach rządów, 
19-go sierpnia roku od zał. R z y m u 767-go. 

Także św. Epi fan ios 1 wymien ia i rok 42-gi Augus ta , i 752-i 
od zał. R z y m u , i ówczesnych konsu lów: A u g u s t a po raz X I I I . 
i Sylwana. 

P i e rwszy roczn ikarz chrześci jański Ju l iusz Af rykanos 2 rów
nież liczy la t 60 od u p a d k u k ró les twa Macedońsk iego w Eg ipc i e 
do r o k u 16-go T y b e r y u s z a , k iedy Chrys tus l iczył la t 31 wieku, 
za tem w 31 la t p ierwej Chrys tus przyszedł na świat około roku 
29-go od bi twy pod A k c y u m . 

Nas tępni roczn ika rze nic nie zmieniają w tych l iczbach; 
t ak Oroziusz 3 podaje rok 752-gi od zał. R z y m u , k iedy A u g u s t 
wobec powszechnego poko ju zamkną ł świątynię J a n u s a i na 
kazał popis ludności . 

K a s i o d o r 4 l iczy A u g u s t o w i lat ca łych 41 w roku Naro 
dzenia Chrys tusa , a w 15 lat później l iczy A u g u s t o w i la t r ządu 
56 w roku 767-ym od zał. R z y m u . 

P o n im B e d a p o w t a r z a to samo 5 . Greccy roczn ika rze s tale 
powtarza ją te same l iczby. 

Tak zwane Hac^źXiov 6 s tawia rok Narodzen ia Pańsk i ego 
na ' rok 28-y A u g u s t a w Eg ipc ie , nas t ępn ie liczy Chrys tusowi 
la t 30 żywo ta u k r y t e g o , a nakon iec 4 Paschy żydowskie , w y 
mienione w e d ł u g św. J a n a i św. I r e n e u s z a 7 . 

P r ó c z tych p i sa rzy ks. Riess 8 p r zy t acza j e szcze zupełn ie 
j e d n a k o w e świadec twa J e r z e g o Synkel losa i J a n a Malla l i , aby 
wnosić, że na chronologi i ewange l iczne j świę tego Ł u k a s z a opa r ty 
Kościół od na jdawnie j szych czasów p r z e c h o w y w a ł p i e rwo tne 
świadectwo, p o d a n e w m a r t y r o l o g i u m rzymsk iem: P o d c z a s 
O l i m p i a d y 194-ej, w r o k u o d z a ł o ż e n i a R z y m u 752-im, 
w r o k u r z ą d ó w A u g u s t a 42-im, k i e d y c a ł y ś w i a t 

1 M i g n ę , P . G. X L I , 427. 2 M i g n ę , P . G. X , 81 . 
3 Hist. Bom. Y I , 22. 4 M i g n ę , P. L. L X , 19, 1215. 
5 M i g n ę , P. L. xc, 545. 
6 M i g n ę , P. G. X C I I . 512. 
7 Ady. Eaer. n , 22, n. 3. 
8 Geburtsjahr Ghristi. F r e i b u r g 1880. Str . 109.. 

P . P . T . L X X . 15 
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u ł o ż o n y b y ł w p o k o j u , J e z u s C h r y s t u s w B e t ł e e m 
n a r o d z i ł s i ę 25-go d n i a g r u d n i a . 

B e d a na jwyraźn ie j podaje rok Narodzen i a Chrys tusa P a n a 
zgodnie z mar ty ro log ium rzymsk iem mianowicie powta rza , że 
Chrys tus przyszedł na świat „w roku cesarza A u g u s t a 42-im, 
w 3-im r o k u Ol impiady 194-ej, w roku 7 5 2 - i m u ; p r z y t e m j e d n a k 
B e d a postawił zasadę , n a k tóre j oparci nowsi dziejopisowie uwa
żają dopiero rok 754-y od za łożenia R z y m u za 1-y po Naro 
dzeniu Chrys tusa P a n a . 

Mianowic ie ze wzg lędu n a rok Narodzen ia Chrys tusa , 752-gi 
od za łożenia R z y m u , m o ż n a t ro jako u ż y w a ć l iczby porządkowej 
czyli n a z w y r o k u p ie rwszego d o b y chrześc i jańskie j : P i z a ń c z y c y 
i n i ek tó rzy p isarze wschodni , a n a w e t w j e d n y m us tęp ie sam 
B e d a 2 , mianują rok i em p ie rwszym o d Chrys tusa P a n a rok t en 
sam, p rzy k tó r ego końcu Chrys tus P a n p rzyszed ł na świat i z a-
c z ą ł swój rok pierwszy, więc rok 752-gi od zał. Rz. ; Dyon izy 
Szczupły zgodnie z A leksand ry j czykami mianuje rok iem pierw
szym o d Chrys tusa rok 753-ci od zał. Rz., w ciągu k tó rego Chry
stus P a n aż do 25-go g rudn ia l iczył z a c z ę t y p ie rwszy rok 
wieku, i p r zy końcu roku 753-go s k o ń c z y ł 25-go g rudn ia swój 
rok p i e r w s z y ; nakon iec B e d a 3 wprowadz i ł z a sadę , że l iczba 
l a t p o Chrys tus ie wymien ia rok s k o ń c z o n y wieku Chrys tu 
sowego (ab Incarnatiotie Domini completus est annus), a dopiero 
rok 754-y od zał. Rz . zas ta ł Chrys tusa P a n a w s k o ń c z o n y m 
pie rwszym roku wieku, i może wed ług powyższe j za sady nosić 
porządkową l iczbę r o k u p ie rwszego p o Narodzen iu Chrys tusa 
Pana . P o p r z e d n i rok 753-ci od zał. Rz . nie up ływa ł j e szcze ra
zem ze s k o ń c z o n y m rok iem pierwszym, j e szcze zasta ł Chry
stusa w liczbie la t 0 i k i lku t y g o d n i a c h wieku: więc nie może 
nosić miana ani roku 1-go p o Chr. P. , ani r o k u os ta tn iego 
p r z e d Chr. P . ty lko j a k o b y rok p r z y Chrys tus ie P . u t r zyma ł 
u B e d y nazwę roku 0 doby chrześci jańskie j . A rok 752-gi od 
zał. Rz . p rawie cały upłynął p r z e d Narodzen iem Chr. P., więc 

1 M i g n ę , P. L. e x . 545. 
2 T a m ż e , str . 493. 
3 T a m ż e , str. 493. 
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u B e d y dostał po rządkową l iczbę roku p ie rwszego p r z e d Chry
s tusem P a n e m , czyli roku , 1 - g o 1 . 

B e d a t edy wprowadz i ł do chronologi i n o w e pojęcie, miano
wicie rok p r z y Chrys tus ie P a n u a lbo rok 0, między l a t ami 
p rzed-Chrys tusowemi i po -Chrys tusowemi ; n a d t o B e d a w p r o w a 
dził nową zasadę , że l a t a e ry chrześci jańskiej wyrażają l iczbę 
skończonych la t po Narodzen iu Chrys tusa Pana . 

P ie rwsza myś l B e d y o r o k u 0 między l a t ami p rzed Chry
s tusem i po Chrys tus ie m a swoją dobrą s t ronę , bo w p r o w a d z a 
do chronologi i szereg liczb doda tn ich i u jemnych , p rzedz ie lonych 
znak iem 0, więc pozwala dodawać la ta przedchrześc i jańskie do la t 
po -Chrys tu sowych w e d ł u g t ych samych prawideł , k t ó r y c h a ry t 
m e t y k a u ż y w a ściągając sumy z liczb doda tn ich i u j emnych . 
Może też z t ego p o w o d u as t ronomia przyję ła t e n sam sposób, 
co Beda , i wyraża znak iem 0 r ok p rzy Chrys tus ie czyli 753-ci 
od zał. Rz . 

Ale zasada Bedy, źe e ra chrześci jańska poda je l a ta skoń
czone wieku Chrys tusowego , ma za sobą złą s t ronę , bo nie od
powiada z w r o t o m m o w y pospol i te j . Mianowicie ogół rozumie 
w l iczbach po rządkowych ery la ta zaczę te od epoki , a nie l a ta 
po niej skończone, więc zgodnie j z ogółem D y o n i z y i A leksan
dryjczycy mianują rok 753-ci od zał. Rz . 1-ym po N a r o d z e n i u 
Chrys tusa . Stąd też mało k t ó r y z n o w o ż y t n y c h chrono logów od
gadłby , źe o cały rok p r z e d rok iem 1-ym ery chrześci jańskiej 
zna jdz iemy u B e d y Narodzen ie Chrys tusa P a n a , to znaczy jeszcze 
nie w r o k u 0 czyli 753-im od zał. Rz., ale dopiero w ,1-ym czyli 
752-im od zał. Rz . Stąd też j e d n i i to najl iczniejsi rozumieją , 
źe Chrys tus P a n przyszed ł na świat w r. 753-im, a n iek tórzy , 
j a k I w a n Mueller, widzą t ę epokę ery chrześci jańskiej w roku 
754-m od zał. Rz . 

Na domiar złego, ogół dziej opisów nowszych nie zważa 
ba rdzo n a a r y t m e t y c z n e względy, k tóre wymagają r o k u 0 między 

1 P r z e c i n e k p r z e d l i czbą p o r z ą d k o w ą la t d o b y p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i e j 
s ł u ż y z a m i a s t s ł ó w : p r z e d N a r o d z e n i e m C h r y s t u s a P a n a ; w i ę c l a ta , 1 - y , 
, 2 - g i i t. d. o z n a c z a j ą rok p i e r w s z y , drug i i t. d., p r z e d N a r o d z e n i e m Chry
s t u s a P a n a . 

15* 
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la tami p rzed-Chrys tusowemi i po-Chrys tusowemi , za tem za t rzy
mują nazwę r o k u 1-go od Obr. P. przy roku 754-ym od zał. 
l iz . , a p o p r z e d n i e m u rokowi czyli 753 mu dają już liozbę roku 
,1-go, s tąd wynikło , ź e j e d e n i t e n sam rok 752-gi dostaje czwo
raką l iczbę porządkową, mianowic ie : 

u P i z a ń c z y k ó w w y p a d a t o rok 1-y o d Chr. P . 
u A l e k s a n d r y j c z y k ó w i D y o n i z e g o „ „ „ 0, 
u B e d y i a s t r o n o m ó w „ „ „ , 1-y 
u d z i e j o p i s ó w „ „ „ , 2 - g i 

najgorzej t edy zacierają myśl prawdziwą dziejopisowie, k iedy 
liczą rok 752-gi R z y m u , w k t ó r y m Chrys tus P a n przyszed ł na 
świat, za rok d rug i p rzed Na rodzen i em Chrys tusa . 

Nie na t e m jeszcze kon iec g m a t w a n i n y . 
E r a D y o n i z y a ń s k a liczy co r o k u o j e d n o s t k ę mniej l a t od 

Chr. P., niż p izańska, więc w ub ieg łym roku, D y o n i z y a ń s k i m 
1900-ym, u P i zańczyków w y p a d a rok 1901-y; ale co do la t R z y m u 
n i ema różnicy w tych e r a c h , bo u Dyon izego na rok 1-y 
w y p a d a rok 753-ci Rzymu, więc na ub ieg ły rok Dyon izego 
1 -|_ 1899 = 1900-y od Chr. P . w y p a d a rok 753 + 1899 = 2662-i 
Rzymu, a P i z a ń c z y k ó w na rok 1-y wypada rok 752-i, więc n a 
ub ieg ły rok pizański 1 - j - 1900 = 1901-y od Chr. P . w y p a d a rok 
752 - j - 1900 = 2652-i R z y m u . 

B e d a przeciwnie liczy co roku ty leż la t od Chr. P., ile po
dała era Dyon izyańska , ale co do la t R z y m u B e d a w y p r z e d z a 
Dyon izego i P i zańczyków o rok : więc i wed ług B e d y i w e d ł u g 
Dyon izego l iczymy ubieg ły rok 1901-y od Chr. P., ale u D y o 
nizego i P i z a ń c z y k ó w obecnie w y p a d a rok 2653-i R z y m u , a. we
dług Bedy rok 1-y po Chr. P . wyraża ł rok 754-y Rzymu, więc 
na ubiegły rok 1 A - 1899 = 1900-y od Chr. P a n a wypada rok 
754 -f- 1899 = 2653-ci R z y m u . Co do la t p r zed -Chrys tusowych 
B e d a idzie zgodn ie z P i z a ń c z y k a m i aż do swojego roku 0, po 
k t ó r y m dopiero zaczyna iść równo z Dyon izym. Dziejopisowue 
liczą la ta R z y m u zgodnie z Bedą , la ta przedchrześc i jańskie z D y o 
nizym, a l a ta po -Chrys tusowe j e d n a k o w o z Bedą i Dyonizym. 

Tyle t edy d robnych różnic chronolog icznych wynik ło wsku
t ek rozmai tych odpowiedzi na pytania , k tó ry rok nazwać p ierw-
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szym po Chrys tus ie Panu? ozy sam rok J e g o Narodzen ia? ozy 
rok nas tępny , k iedy up ływa ł J e g o rok p ierwszy wieku? ozy do
piero ten, k iedy Chrys tus liczył skończony rok ca ły? 

Ale większa j eszcze różn ica pows ta ła między erą D y o n i -
zyańską a Aleksandry jską z p o w o d u innego py tan ia : mianowicie 
szło o to, ile lat cło obecnego r o k u Dyon izyańsk i ego 1901-go 
upłynęło od roku 753-go R z y m u , a 1-go po Chr. P.? A leksan 
dry jczycy inaczej odpowiadają n a to py tan ie , niż Dyonizy , choć 
j e d n a k o w o z n im poczytu ją rok 753-ci R z y m u , a 1-y po Chr. P . 
Z t ego wspólnego począ tku drogi wychodzą obie ery : Dyon i -
zyańska i Aleksandry j ska , i dość r ó w n y m krok iem od t ego r o k u 
43-go rządów A u g u s t a w R z y m i e idą p r zy sobie aż do k o ń c a 
rządów Nerwy , k t ó r e m u obie e ry przypisują śmierć w roku 98-ym 
po Nar. Chr. P . W rządach n a s t ę p n y c h cesarzy nas ta je różnica 
między erami, k tórą p rzeds tawić można w nas tępne j tabl iczce 1 : 

W erze Dyonizyańskiej W erze Aleksandryjskiej 
Trajan . . . . 9 8 - 1 1 7 9 8 - 1 1 6 
H a d r i a n . . . 117—138 117—137 
A n t o n i n . . . 1 3 8 - 1 6 1 138—157 
Marek. . . . 161 — 180 158—173 
K o m ó d . . 180—193 1 7 4 - 1 8 5 

Słowem era D y o n i z y a ń s k a daje 96 la t pięciu nas t ępcom 
Nerwy, 98—193, a era Aleksandry j ska liczy im la t 88, do r o k u 
185-go, ta różnica ośmioletnia u lega j eszcze gdzieniegdzie zmia
n o m aż do począ tku rządów Dyok lecyana , a mianowicie do 
s ierpnia r o k u 284-go D y o n i z y a ń s k i e g o a 276-go A l e k s a n d r y j 
skiego; odtąd różn ica t a t rwa n iezmiennie aż do naszych czasów. 

W i ę c D y o n i z y z Aleksandry jczykami zgodnie s tawia swoją 
epokę czyli rok 0 w roku 752-im R z y m u , ale od owej epoki do 
r o k u 1901-go Dyon izy liczy la t 1901 a Aleksandry jczycy liczą 
ty lko 1893 lat ; czyli przybliżają do nas epokę i rok 752-i R z y m u 
o ośm la t : w e d ł u g Dyon izego mie l ibyśmy obecnie rok 2653-i 
R z y m u , a w e d ł u g A leksand ry j czyków dopiero 2645-y. Z a t e m 

1 P o r . H e r g e n r o e t e r , Kirch. Gesch. m , 1057 i ś w . M a k s y m . M i g n ę 
P. G. x i x , 1275. 
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A1 ek s an dry j cz ycy Dyonizy Pizańczycy Beda i Keppler Dziejopisowie 
K o k , 1 5 = 7 3 8 R z , 7 = 7 4 6 R z , 6 = 7 4 6 R z , 6 = 7 4 7 E z , 7 = 7 4 7 R z 

, 1 4 = 7 3 9 „ , 6 = 7 4 7 „ , 5 = 7 4 7 11 , 5 = 7 4 8 „ , 6 = 7 4 8 „ 

53 .13 = 740 „ , 5 = 7 4 8 „ , 4 = 7 4 8 11 , 4 = 7 4 9 „ , 5 = 7 4 9 „ 

75 , 1 2 = 7 4 1 „ , 4 = 7 4 9 „ , 3 = 7 4 9 , 3 = 7 5 0 „ , 4 = 7 5 0 „ 

17 ,1 1 = 7 4 2 „ , 3 = 7 5 0 „ , 2 = 7 5 0 11 , 2 = 7 5 1 „ , 3 = 7 5 1 „ 

» , 1 0 = 7 4 3 „ , 2 = 7 5 1 „ .1 = 751 11 ,1 = 752 „ , 2 = 7 5 2 „ 

n , 9 = 7 4 4 „ , 1 = 7 5 2 „ 1 = 7 5 2 11 0 = 7 5 3 „ ,1 = 753 „ 

33 , 8 = 7 4 5 „ 1 = 7 5 3 „ 2 = 7 5 3 ii 1 = 7 5 4 „ 1 = 7 5 4 „ 

n ,7 = 746 „ 2 = 7 5 4 „ 3 = 7 5 4 ii 2 = 7 5 5 „ 2 = 7 5 5 „ 

55 , 6 = 7 4 7 „ 3 = 7 5 5 „ 4 = 7 5 5 ii 3 = 7 5 6 „ 3 = 7 5 6 „ 

11 ,5 = 748 „ 4 = 7 5 6 „ 5 = 7 5 6 ii 4 = 7 5 7 „ 4 = 7 5 7 „ 

37 , 4 = 7 4 9 „ 5 = 7 5 7 „ 6 = 7 5 7 ii 5 = 758 „ 5 = 7 5 8 „ 
, 3 = 7 5 0 „ 6 = 7 5 8 ,, 7 = 7 5 8 ,. 6 = 7 5 9 „ 6 = 759 „ 

75 , 2 = 7 5 1 „ 7 = 7 5 9 „ 8 = 7 5 9 ii 7 = 760 „ 7 = 7 6 0 „ 
„ ,1 = 7 5 2 „ 8 = 760 „ 9 = 7 6 0 ii 8 = 7 6 1 „ 8 = 7 6 1 „ 

33 1 = 753 „ 9 = 761 „ 10 = 761 ii 9 = 7 6 2 „ 9 = 7 6 2 „ 

35 2 = 7 5 4 ,, 1 0 = 7 6 2 „ 1 1 = 7 6 2 ii 1 0 = 7 6 3 „ 1 0 = 7 6 3 „ 

35 3 = 7 5 5 „ 1 1 = 7 6 3 „ 1 2 = 7 6 3 ii 1 1 = 7 6 4 „ 11 = 764 „ 

33 4 = 7 5 6 „ 1 2 = 7 6 4 „ 1 3 = 7 6 4 1 2 = 7 6 5 „ 1 2 = 7 6 5 „ 

75 5 = 757 „ 13 = 765 „ 1 4 = 7 6 5 ii 1 3 = 7 6 6 „ 1 3 = 7 6 6 „ 
6 = 7 5 8 „ 1 4 = 7 6 6 „ 1 5 = 7 6 6 n 1 4 = 7 6 7 „ 1 4 = 7 6 7 „ 

1 8 9 3 = 2 6 4 5 „ 1 9 0 1 = 2 6 5 3 „ 1 9 0 2 = 2 6 5 3 ii 1 9 0 1 = 2 6 5 4 „ 1 9 0 1 = 2 6 5 4 „ 

Tabl ica powyższa służy, żeby zdać j a k o b y a ry tme tyczn ie 
sp rawę z l iczb porządkowych , k tó remi każda z pięciu er oznacza 
rok j e d e n i t en sam. L iczby te n ie p rzeds t awia łyby nic odrębnego 
w żadnej erze, g d y b y te wszys tk ie pows ta ły około czasów Chry
s tusowych: pon ieważ wszystkie wychodzą z zasady wspólnej , że 
Chrys tus przyszedł na świat w roku 752-im R z y m u , za t em wszys t 
kie podawa łyby t ę samą l iczbę la t od Chrys tusa P a n a i od zało
żenia Rzymu . Ale te ery pows ta ły w różnych czasach, ani ich 
twórcy nie wiedziel i często j e d n i o drugich : z a t e m każdy n a 
swój sposób obliczał la ta i wyprowadza ł wnioski ze wspólnej 
zasady: więc os ta tecznie każda era w naszych czasach podaje 

k iedy l iczymy od naszego roku wstecz, zna jdu jemy rok 0 w erze 
Dyonizyańsk ie j o ośm ła t wcześniejszy od roku 0 w erze Ale 
ksandry jsk ie j . 

Treść wszys tk ich powyższych w y w o d ó w m o ż n a r zu t em oka 
obejrzeć w nas t ępne j tabl icy: 
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inne l iczby porządkowe, i tab l ica podaje te l iczby j a k b y odpro
wadzone od obecnego czasu w ty ł aż do począ tku ich a ry tme
tycznego , aby czyte ln ik móg ł śledzić, k tó ra era s tawia swój po 
czątek a r y t m e t y c z n y n a miejscu właściwem, skoro oczywiście 
wszystkie r a z e m nie mogą p o d a w a ć liczb h is torycznych . 

Ale l iczby la t wyp i sane w tab l icy w e d ł u g B e d y i Kepp le ra , 
chociażby nie podawa ły p r a w d y dziejowej , przecie znaczą coś 
więcej , niż sam ty lko a r y t m e t y c z n y porządek la t tej ery, bo 
as t ronomowie , w b r a k u chronologi i pewniejszej , używają t ego po 
rządku lat, aby dok ładn ie podać, k iedy wypad ło k tó re zaćmienie 
s łońca albo księżyca, więc la ta e ry Dyonizyańsk ie j u s t awione 
w e d ł u g K e p p l e r a z l a t ami R z y m u służą za d rogowskaz , ku k t ó 
r e m u można zawracać z b e z d r o ż a różne da ty chronolog iczne 
w tych razach, k iedy źródło dziejowe p rzy opisie w y p a d k u wspo
mina o współczesnem zaćmieniu. 

Otóż św. Ł u k a s z w s łowach p r z y t o c z o n y c h powyżej 1 po 
dał szczegół, p rzez n a s t ę p n y c h p isarzy zgodnie powta rzany , źe 
Chrys tus P a n p rzyszed ł n a świat w Be t l eem w czasie popisu, 
k tó ry n a rozkaz A u g u s t a „p ie rwszy stał się od s t a ros ty Sir iy-
skiego Cyryna" . W z m i a n k a o Cyryn ie s łuży za w s k a z ó w k ę , aby 
w szeregu a s t ronomicznym lat, okreś lonych zaćmieniami , w y n a 
leźć rok, w k t ó r y m popis ów „p ie rwszy stał s ię". Z a t e m Ide l e r 
(II, 394) wyszukał , źe C y r y n objął swój urząd w 9 la t po za
ćmieniu księżyca, widzia lnem w Je rozo l imie we w t o r e k 13-go 
m a r c a ju l i ańsk iego w roku ,3-im wed ług ery przyję te j a 750-ym 
od zał. Rz., a oczywiście w dziewięć la t po t e m zaćmieniu era 
p rzy ję ta l iczy j u ż r o k 759-y od zał. R z . a 6-y po Chrys tus ie 
P a n u : więc wobec wyniku , do k tó r ego doszedł Ideler , e ra p rzy
j ę t a s tawia l iczby la t zupe łn ie sp rzeczne z własnemi zasadami 
i ze świadec twem ewange l i i : l edwo C y r y n zjechał do Syryi , 
oczywiście p rzed popisem, era l iczy j uż 6-y rok po Chrys tus ie 
P a n u a dopiero w czasie popisu era znajduje swoją epokę czyli 
Narodzen ie Chrys tusa , więc s tawia swój rok 0 dopiero po r o k u 
swoim, 6-ym; nad to ewange l i a l iczy około 30-u la t wieku C h r y -

i Str . 203. 
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s tusowi w 15-ym r o k u T y b e r y u s z a czyli 782-ym R z y m u , więc 
ewange l ia wskazuje na, Narodzen ie Chrys tusowe w czasie popisu 
około r o k u 752-go Rzymu, a era liczy p rzed popisem i p rzed 
Narodzen iem Chrys tusa j u ż rok 759-y Rzymowi . 

Zgodn ie z ewangel ią t akże pogańsk ie ź ród ła dziejowe sta
nowczo przemawiają za liczbą roku 752-go od zał. Rz . podczas 
popisu Gyryua, a nie dopiero roku 759-go p rzed popisem. Źró
deł tych dostarczają świadec twa T a c y t a 1 i Z o n a r a s a 2 , wraz z wy
wodami N o r i s i u s a 3 i T i l i e m o n t a 4 . Mianowicie T a c y t wspomina 
nap rzód o konsulac ie Cyryna . Zna jdu jemy t e ż 5 w rocznikach, 
zwanych Fasti cuspiniami konsu lów Messalę i C y r y n a w roku 
743-im Rzymu . T a k ż e 6 w rocznikach , zwanych Fasti idatiani, 
czy tamy na rok 742-i R z y m u Messalę i Cyryna , k tó rzy ustąpili 
p rzed końcem roku, zastąpieni przez Rebe l l i a i Sa turn ina . Także 
Clintown, zawodowy badacz f a s t ó w , p o d a j e 7 Messalę i Cy ryna 
p r zy roku 1-ym Olimpiady 192-ej, w dziesięć la t przed konsu
la tem A u g u s t a X I I I - y raz i Sy lwana w roku 3-im Ol impiady 
194-ej, zgodn ie ze świadec twem Epifaniosa, p r zy toczonem po
wyżej 8 ; b y ł b y to za tem rok 742-i R z y m u . 

Dalej pisze Tacyt , źe wkró tce po t y m konsulacie , więc nie
b a w e m po roku 742-im, Cyryn zdobywszy zameczk i H o m a d i e ń -
skie w tryumfie wraca ł do R z y m u a nas t ępn ie dostał urząd za
wiadowcy czy rządcy, rectoris, p rzy boku Ka jusza Cezara, k tó ry 
o t rzymał A r m e n i ę i d o w ó d z t w o w wyprawie przec iw Pa r tom. 
Na tem s tanowisku Cyryn ściągnął na siebie za rzu ty ze s t rony 
przyjaciół Ka jusza za to, iż w odwiedz iny jeździ ł do Tybe ryusza 
na Rhodos , aby z łożyć poddańczy pok łon p rzysz łemu cesarzowi. 
Nie zna jdu jemy dokładnie p o d a n e g o czasu t ych odwuedzin, ale 
pewnie wiedzieć można , że Cyryn jeździ ł do T y b e r y u s z a około 

1 Ann. n i , 4 8 : „ S u l p i c i u s Quirinius . . . c o n s u l a t u m sub d ivo A u g u s t o , 
m o x e x p u g n a t i s p e r C i l i c iam H o m a d i e n s i u m c a s t e l l i s i n s i g n i a t r i u m p h i 
a d e p t u s , d a t u s u u e r e c t o r C. C a e s a r i A r m e n i a m o b t i n e n t i , T i b e r i u m q u o q u e 
R h o d i a g e n t e m coluerat'-'. 

2 Ann. 713 a. U. c. sqq. p. 370 sqq. Corp. Ser. B y z . in rec . P inder i . 
3 Opp. ed . Ba l l er in i n i , 2 9 (i. i Hist. des emp. I, 32, sqq. 
6 M i g n ę , P. G. XCII , 1077. 6 T a m ż e , 10S6. 
' T a m ż e , 1143. s Str . -205. 
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roku 750-go, a p rzyna jmnie j na k i lka la t p rzed rok iem 759-ym. 
Mianowicie T y b e r y u s z odniósł t r y u m f z w y p r a w y germańsk ie j 
w r o k u 74.7-ym R z y m u , z woli A u g u s t a miał nas tępn ie objąć 
dowódz two w wyprawie przec iw P a r t o m ; j e d n a k T y b e r y u s z 
wolał ustąpić n a R h o d o s i sku tk iem tego A u g u s t w y p r a w ę zlecił 
Kajuszowi . W y p r a w a t rwa ła kró tko , bo P a r t o w i e przed pierwszą 
bi twą zażądal i pokoju. Za tem j u ż w pa rę la t po roku 747-ym 
Cyryn odwiedził Tyberyusza , k t ó r y n a Rhodos i e pozos ta ł p rzez 
la t s iedem, aż do u p a d k u Kajusza . P o powrocie z R h o d o s u Ty
beryusz zjeżdżał do R z y m u w r o k u 760-m, a w 762-im ruszył 
p rzec iw G e r m a n o m po klęsce W a r o n a . W i ę c pon ieważ Cyryn 
odwiedzał T y b e r y u s z a z począ tku j e g o p o b y t u s iedmiole tn iego 
na Rhodos ie , t edy te odwiedz iny miały miejsce znaczn ie bliżej 
roku 747-go niż 760-go, więc około roku 750-go a p rzyna jmnie j 
w ki lka lat p rzed rok iem 759-ym. Otóż w ciągu tych w y p a d k ó w 
Cyryn zarządzał W s c h o d e m przy boku Ka jusza : więc dzieje 
C y r y n a s tanowczo przemawiają za rok iem 752-im podczas j e g o 
popisu, a wykluczają podob ieńs two , aby rok 759-y up ływał j u ż 
p rzed popisem. 

Co do tyczy samego popisu, „k tó ry stał się od s ta ros ty sy
ry jskiego Cyryna" , t r zeba t u zwrócić u w a g ę , że n iek tó rzy chro-
nolodzy chyba przeoczyl i powyższą w z m i a n k ę w Tacycie i Zo-
naras ie o urzędz ie C y r y n a p r zy b o k u Ka jusza Cezara na W s c h o 
dzie, stąd nie odgadl i , co za władzę przypisa ł ewange l i s ta Cy-
rynowi , k t ó r e g o mianuje s tarostą , więc zrozumiel i , że około 
roku 752-go w e d ł u g ewangel i i C y r y n pias tował zwyk ły urząd 
namies tn ika rzymskiego , n a j a k i m później widzimy P i ła ta w J e 
rozol imie. Tymczasem znaleźli w roku 752-im namies tn ik i em sy
ryjskim Sa tu rn ina , a C y r y n a nie znaleźl i n igdzie p rzed t em i po 
tem na urzędz ie namies tn ika w Syryi . Stąd pows ta ły p rze różne 
domysły, j a k b y zastąpić u r z ę d o w e g o S a t u r n i n a r z e k o m y m na 
mies tn ik iem wedle ewangel i i Cyrynem, albo poprawić wzmiankę 
ewangel i i o s taroście Cyryn ie zgodn ie z u r z ę d o w e m świadec
t w e m o namies tn iku Sa turn in ie . P o w y ż s z y opis sp rawy okazuje, 
że C y r y n na s tanowisku r e k t o r a czy s ta ros ty obok nacze ln ika 
kra ju Ka jusza w y k o n y w a ł władzę w szerszym zakresie , niż zwy-
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czajny namies tn ik Sa turn in , za t em Sa tu rn in musiał t akże czyn
nie wystąpić podczas popisu, ale nie samodzielnie , ty lko pod 
zwie rzchn iczym nadzorem Cyryna . To też Ter tu l i an 1 mówi o po
pisie mieszkańców cesars twa , w y k o n a n y m za A u g u s t a w J u d e i 
przez S e n t i u s a S a t u r n i n a , i d o d a j e 2 , że a rch iwa rzymskie 
przechowują ten spis, j a k o „najwierniejsze świadec two Na rodze 
nia P a ń s k i e g o " . S łowem Ter tu l ian przypisuje Sa tu rn inowi udział 
w sprawie popisu; ale j u ż przed T e r t u l i a n e m śwT. J u s t y n 3 sk łada 
wobec cesarza A n t o n i n a i senatu ks ięgę ob rony chrześci jaństwa, 
w które j mówi, że p rzed 150-ciu la tami narodz i ł się Chrys tus , 
j a k świadczy spis mieszkańców pod C y r y n e m 4 ; oczywiście 
J u s t y n n a świadec two nie p rzywoływa łby w y p a d k u wątp l iwego 
wobec cesarza i senatu , za tem na jwyższe u rzędy cesars twa zna ły 
popis pod s tarostą Cyrynem. Także św. Cyry l A l e k s a n d r y j s k i 6 

odpowiada Ju l i anowi Apostac ie na zarzut , że Chrys tus nie mógł 
być Bogiem zarazem i p o d d a n y m cesarza Augus ta , a t ego pod
dańs twa dowodzi spis mieszkańców za Cyryna . Słowem, wieki 
najbliższe popisu i osoby najbl iższe a rch iwów cesarskich w roz
prawach na jpoważnie j szych wspominają o popisie za Cyryna 
j ako o w y p a d k u oczywis tym i p o p a r t y m urzędowemi wykazami . 
Sprawę t edy zupełnie zrozumiałą n iepo t rzebnie usiłują zawikłać 
swojemi domys łami ci pisarze, k tó rzy nie umieją widzieć Sa tur 
n ina na urzędz ie zwykłego namies tn ika , a n a d nim zwierzchnika 
w osobie Ka jusza Cezara z p r zybocznym j e g o r e k t o r e m czy sta
rostą Cyrynem. 

Z powyższych wywodów wyp ływa k ró tko wniosek, że Cy
ryn w e d ł u g roczn ików nie p rzybył do Syryi w roku 759-ym 
R z y m u , skoro w n a s t ę p n y m zaraz roku 760-m Tybe ryusz był 
wrócił do Rzymu, po s iedmioletnim pobycie na Rhodos , a Cyryn 
Tybe ryusza odwiedzi ł w począ tkach j e g o p o b y t u na Wschodz ie , 

1 A d v . Marci , i v , 11). 
2 T a m ż e 7. 
3 M i g n ę , P G. V i . My7. 
4 i - \ K-jor,v:'j'j, tak G r e c y p i sa l i p i e r w o t n ą n a z w ę Q u i r i n i u s i z g r e c k a 

i a c i n n i c y p isa l i Cir inius . 
5 M i g n ę , P. G. L X X V I , S25. 
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więc sam p rzyby ł n a W s c h ó d przyna jmnie j na k i lka la t p r z e d 
rok iem 759-ym, a wkró t ce po r o k u 747-ym od zał. Rz., po k t ó 
rym Tybe ryusz ustąpił na R h o d o s . Za t em popis pod Oyrynem 
nie miał miejsca p o r o k u 759-ym wed ług wskazówek powyże j 
wyłożonych , ale i w e d ł u g p isarzy pogańsk ich i w e d ł u g ewan
gelii „s tał się od s ta ros ty C y r y n a " około r o k u 752-go. J e ż e l i 
zaś era p rzy ję t a liczy j uż rok 759-y R z y m u p rzed popisem, 
t edy ta e ra podaje l iczbę la t sprzeczną ze świadec twem ewan
gelii i p o m n i k ó w dzie jopisars twa świeckiego . 

Nierównie lepiej , owszem zupełn ie dokładnie świadec twa 
te odpowiadają słowom, k t ó r e m i D y o n i z y określa e p o k ę chrze
ścijańską, mianowicie Narodzen ie Chrys tusa w roku, k iedy 25-y 
dzień marca wypad ł w niedzielę . R o k tak i i s to tn ie nas tąpi ł 
w czasie s tosownym, bo w 11 la t po r zeczonem zaćmieniu, więc 
w 2 la ta po przyjeździe C y r y n a na Wschód , j a k wylicza Ide le r ; 
zgodn ie też era Aleksandry j ska podaje na rok swój ,3-i a 750-y 
R z y m u przyjazd Cyryna , a we dwa la ta później popis w roku , 
k iedy p rzypada ł 25-y marca w niedzielę . Za tem D y o n i z y a ń s k a 
epoka, za równo j a k Aleksandry jczycy , znajduje dość czasu w ciągu 
tych lat, na odwiedz iny Cyryna u Tyberyusza , a w ośm la t po 
popisie s tawia p o w r ó t T y b e r y u s z a do A u g u s t a w R z y m i e . W s z y s t 
kie te l iczby, z g o d n e z dz ie jowemi pomnikami , odpowiadają 
t akże świadec twu ewangel i i : p rzy jazd C y r y n a na W s c h ó d we 
dwa la ta przed N a r o d z e n i e m Chrys tusa a w roku 6-ym ery p rzy
j ę t e j , znajduje w dwa la ta później 25-y g r u d n i a we wtorek , 
k iedy wed ług Dyon izego Chrys tus przyszedł na świat podczas 
popisu. 

W y b ó r t e d y między erą Dyon izego a j e g o epoką albo 
między D y o n i z y m a Aleksandry jczykami , n ie w y m a g a d ługiego 
n a m y s ł u , jeżel i Ide le r na silnej pods tawie opar ł swój wniosek, 
że Cyryn p rzyby ł na W s c h ó d w roku, p o c z y t y w a n y m za t rzeci 
p r z e d Chrys tusem przez A leksand ry j czyków a za szósty p o 
Chrys tus ie przez Dyon izego . Niezawodnie D y o n i z y nie tak do
brze obliczył l a ta swojej ery, j a k sam dobrze określ i ł epokę 
i j a k Aleksandry jczycy obliczyli e rę , jeżel i l a ta Dyon izyańsk ie 
wikłają s p r a wę , a j e g o epoka za równo j a k era A leksand ry j ska 
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znajduje w dwa lata przed Chrys tusem (a nie w sześć la t po 
Chrystusie) , rok, w k tó rym Chrys tus j eszcze nie przyszedł na 
świat. 

Ale z j a k i e g o źródła Ide ler czerpał swoje wskazówki , z k t ó 
rych wynika, że Cyryn p rzyby ł na W s c h ó d w roku, k tó ry e ra 
Dyon izyańska poczytu je za 6-ty po Chr. P a n u ? 

Z uszcze rbk iem dla powagi swoich słów w tej mierze , Ide ler 
przemilczał źródła , w k tó rych czerpał wskazówki : przecie poda ł 
ów rok p ierwszy Cyryna w Syryi jako niewątpl iwy, i p rzywodz i 
t e n szczegół nie n a dowód j a k i e g o b ą d ź poglądu własnego, ale 
przec iwnie j ako za rzu t przec iw sobie, i wyzna je rzete lnie , że nie 
zdoła rozwiązać z a g a d k i , j aką szczegół ten właśnie zadaje i j e m u 
i i nnym obrońcom K e p p l e r a w j e g o w y w o d a c h co do roku Na
rodzen ia Chrys tusa Pana . K e p p l e r mniema, że Herod umar ł 
wkró tce po zaćmieniu ks iężyca owem w roku ,3- im, a j eszcze 
za czasów H e r o d a przyszedł na świat Chrys tus Pan , więc K e p 
pler wnosi, że Chrys tus żył j uż w marcu roku ,3-go, że za tem 
najpóźniej w g rudn iu roku ,4-go przyszed ł na świat : nie mógł 
za tem Ide le r pogodzić w y w o d u Kepp le ra o Narodzen iu Chry
stusa najpóźniej w r o k u ,4-ym ze świadec twem ewangel i i o Cy-
rynie , k tó ry p r zyby ł na W s c h ó d dopiero w roku 6-ym. Zachodz i 
tu wyraźn ie j a k a ś pomyłka o la t p rzynajmnie j 9. Ide le r widzi 
to p rzec iwieńs two między swojem ź ród łem a w y w o d e m Kepplera , 
przecie nie wątpi ani o swojem źródle ani o powa dz e Kepp le ra . 
Z j edne j t edy s t rony Ide ler powta rza , że erę przyjętą t r zeba 
przedłużyć p rzyna jmnie j o cz tery lata, p o d o b n o n a w e t o la t 
siedem, bo Chrys tus Pan liczył p rzyna jmnie j dwa la ta p rzed 
śmiercią Heroda , z drugiej s t rony Ide le r nie umie odeprzeć za
rzutu, że ów popis Cyryna w y m a g a ery krótszej o la t p r zyna j 
mniej sześć, bo Cyryn p rzyby ł na Wschód dopiero w roku 6-ym. 
Ide le r zos tawia z a g a d k ę nierozwiązaną, ale ani n a w e t wobec 
p rzec iwnych w y w o d ó w K e p p l e r a nie wątpi o powa dz e źródła, 
za k t ó r e m podaje p ie rwszy rok p o b y t u C y r y n a w Syryi , j ako 
zarzu t n iezbi ty . 

Ide le r nad t y m zarzutem przeszedł do porządku da lszego: 
móg ł tak postąpić, bo broni ł w y w o d ó w Kepple ra , tylko j a k o do-
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mysłu a n i e j a k o p r a w d y oczywistej , k tó r a rozwiązuje wszys tk ie 
zagadki . T a k ż e sam K e p p l e r i wszyscy j e g o zwolenn icy wy
znają, źe ty lko w b r a k u czegoś pewnie j szego poprzes ta ją na 
tych dowodach . 

Na czemże t edy K e p p l e r opiera swoje wywody? 
Czego K e p p l e r dowiódł umie ję tn ie , co popar ł powagą nie

wzruszoną, j e s t to zaćmienie księżyca, k tóre , j a k wspomniano , 
wypad ło w t r zy godz iny p rzed wschodem słońca 13-go marca 
w roku ery Dyonizyańsk ie j ,3-cim. Ale między rok iem tego za
ćmienia a rok iem śmierci H e r o d a związek zachodzi tak n iewy
raźnie , źe sam K e p p l e r ogłosił swój pogląd ty lko j a k o domysł 
w sprawie n ie rozs t rzygn ię te j , a nie j a k o dowód s tanowczy. 

Sprawę zaćmienia ks iężyca w n ied ług im czasie p rzed śmier
cią H e r o d o w ą poruszył dziejopis żydowski , F l av ius Józef, w obu 
swoich dziełach g łównych : „ W o j n a ż y d o w s k a " I, 33 i „Żydow
skie s t a roży tnośc i " X V I I , 6, 7, 8. W e d ł u g t ego p isarza Herod, 
poważn ie j u ż chory, wcale jeszcze nie myślał o swoim końcu 
blizkim, ty lko o łasce u A u g u s t a w Rzymie . Z poch lebs twa t edy 
dla cesarza, k tó r ego opieki po t r zebowa ł w z a t a r g u z w ła sn y m 
synem A n t y p a t r e m , kazał w b r e w p r a w o m umieścić or ła r zym
skiego nad g łówną bramą świątyni je rozol imskie j . Oburzeni znie
wagą Mojżeszowego zakonu dwaj wp ływowi rabini , J u d a Sar i -
fai i Maciej Margalo th i , gorącemi s łowami wzywal i młodzież 
żydowską do ob rony świątyni p rzec iw z a m a c h o m Idumejczyka . 
Nag le k toś rozniós ł po Je rozo l imie wieść, źe H e r o d j u ż skonał . 
Zapa lona młodzież, ośmielona chwilą bezkrólewia, w biały dzień 
p r zy oklaskach t ł u m u zdar ła or ła z b ramy świątyni . H e r o d j e 
d n a k jeszcze żył i u w i a d o m i o n y o wypadku , uwięził cz terdz ies tu 
młodzieży, winnych zn iewag i god ła cesarskiego, i wraz z obu 
rab inami odesłał do J e r y c h o . T a m za n iemi sam przybył , s łaby 
już t ak ciężko, źe nie móg ł w y t r z y m a ć j a z d y kołami i l edwo 
zniósł d rogę dźwigany w l e k t y c e : j e d n a k nad w innymi nie chciał 
odprawić sądu w Je rozo l imie , gdz ie m ó g ł b y doznać p rzeszkód 
ze s t rony pospó l s twa r o z g o r y c z o n e g o . W J e r y c h o t edy p r z e w o 
dniczył sądowi i kaza ł ż y w c e m spalić r ab inów wraz z uległą 
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ich n a m o w o m młodzieżą. I k s i ę ż y c w t e j ż e n o c y z a 
ć m i ł s i ę . 

O tem zaćmieniu p rzypuszcza Kepp le r , źe ono to nastąpi ło 
w roku Dyon izyańsk im ,3-cim 13-go marca , chociaż s t a roży tn i 
rocznikarze w ki lka la t po popisie Cyryna stawiają os ta tn i rok 
Heroda . Tak np . Af rykanos 1 l iczy os ta tn i rok H e r o d o w i w 34 la ta 
po 186-ej Olimpiadzie , więc w 2-im roku 195-ej Olimpiady, 
czyli 755-ym od zał. Rz., Euseb ios l iczy j u ż w t e d y rok 756-y 
od zał. R z . 2 , roczn ik i zwane naT/a .).tov podają rok 2-gi Olim
p iady 195-ej zgodn ie z A f r y k a n o s e m 8 , B e d a 4 wymien ia rok 
47-y A u g u s t a i dodaje , że nas tępca H e r o d a Arche laus panował 
całych lat 9 do śmierci Augus t a . Otóż te wszys tk ie la ta wypa
dają p rzy roku Dyon izyańsk im 14-m po Chr. P a n u a 6-ym u Abis -
syńczyków czyli wed ług nich 558-ym od założenia R z y m u a 4 7 - y m 
A u g u s t a : w roku tym wypad ło zaćmienie ks iężyca widzialne 
w Pa le s tyn ie w nocy 27-go w r z e ś n i a 5 . T a k Aleksandry jczycy 
mają zgodne ze sobą l a ta : rok ,3-ci a 750-y od zał. R z y m u n a 
przyjazd Cyryna , rok ,1-y a 752-i od zał. Rz . na popis mieszkań
ców, rok 6-y a 758-y od zał. R z y m u n a zaćmienie ks iężyca we 
wrześniu przed śmiercią Heroda , k tó ra rzeczywiście nastąpi ła 
wed ług r ab inów w jesieni , j a k Ide le r świadczy (II, 392) za świa
dec twem Megi le th Thoni t , księgi postu, gdzie wyraźn ie czy t amy: 
„siódmy Kislew 7: dzień postu , bo w t en dzień umar ł Hurodes , 
wróg mędrców-". E r a D y o n i z y a ń s k a m a r o k Narodzen i a P a ń 
skiego 752-gi od zał. Rz . w s iedem lat p rzed p rzy j azdem Cyryna 
w roku 759-ym, a żadnego zaćmienia s tosownego n iema p r z e d 
wspomnianem j u ż we wrześniu roku 14-go. K e p p l e r t ego zaćmie
nia nie brał pod u w a g ę , j ako zby t odda lonego od roku Naro
dzenia P a ń s k i e g o w erze D y o n i z y a ń s k i e j : s tąd to szukał bl iź-

1 M i g n ę , P. G. x , 85. 
2 M i g n ę , P. G. x i x , 5:il. 
3 M i g n ę , P. G. x c i i . 504. 
4 M i g n ę , P. L. x c , 545. 
5 P o d a n e wr t a b l i c a c h a s t r o n o m i c z n y c h Oppolz .era: Canon der Finster-

uisse. W i e n 1887, str. 343, nr. 1884, a s z c z e g ó ł o w y j e g o o p i s u P e t a u : 
Doctrina temporum, k s . 8. 
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szego i s tanął n a zaćmieniu m a r c o w e m w roku ,3-cim D y o n i -
zyańskim. Ale przec iw t e m u zaćmieniu p o w s t a ł y za rzu ty w k r ó t c e 
po Kepp le rze , a to z p ros t ego powodu, iż między n iem a na
stępną Paschą, w p a r ę t ygodn i późnie j , J ó z e f F l awiusz opisuje 
tyle wypadków, że n a nie p o t r z e b a ki lku miesięcy ca łych, a n ie-
moźebna zmieścić wszys tk iego w przec iągu ki lku t y g o d n i . 

Otóż po wzmiance o zaćmieniu J ó z e f ciągnie dalej swój 
opis i donos i , j a k odtąd choroba H e r o d a p rzyb ie ra ła coraz 
groźniejsze rozmia ry : w e w n ę t r z n a gorączka t rawi ła j e g o siły; 
n ienasyconego g łodu nie m o ż n a było zaspokoić , bo żołądek 
pe łen wrzodów nie p rzy jmował p o k a r m u ; puch l ina spad ła n a 
nogi , pows ta ły rany, k tóre zaczęły gn ić i w y d a w a ć robak i . Herod 
kazał zwołać lekarzy n a r adę i w e d ł u g ich wskazówek pos tanowi ł 
szukać ulgi w kąpielach Kal l i rhoe , miejscu od leg łem o ki lka 
dni drogi od J e r y c h o . T a m używa ł kąpieli ale bez sku tku . L e 
karze przepisal i kąpiele w oleju, ale te zaszkodzi ły . W k o ń c u 
wrócił Herod do J e r y c h o . T u kaza ł zwołać wszys tk ich książąt 
żydowskich z całego kró les twa. K i e d y ci p rzyby l i wszyscy, do
stali rozkaz, ż eby iść do ujeżdżalni , gdz ie zostal i o toczeni wo j 
skiem i s t rzeżeni dn iem i nocą. Śmierć wisiała n a d ich g łowami , 
k iedy Herod dos ta ł pos łańca z R z y m u , k tó ry donosił , że cesarz 
stanął po s t ronie H e r o d a w j e g o sporze ze synem i pozwol i ł 
skazać A n t y p a t r a n a śmierć. Herod z wyrok i em n a syna n ie 
zwlekał i w pięć dni później sam ducha wyzionął . 

Na ty le p r z y g ó d ab isyńska era znajduje dość czasu od 
września do l is topada, w k t ó r y m w y p a d a ł wówczas 6-y Kis lew. 
Dyon izyańska między 13-ym m a r c a a pełnią najbliższą po 23-im 
marca mieści i te wszys tk ie wypadk i i j e szcze wszys tk ie na
s tępne, o k tó rych dalej pisze Józef. 

P o śmierci H e r o d a ściągnięte do J e r y c h o wojsko wys łucha ło 
t e s t a m e n t u Heroda , k t ó r y mianował nas tępcą Arche lausa . W o j s k o 
złożyło p rzys ięgę n o w e m u kró lowi , k tó ry w y p r a w i ł wspan ia ły 
pogrzeb ojcu a nas t ępn ie odbył s iedmiodniową żałobę. Cześć 
okazywana zn ienawidzonemu okru tn ikowi odwróci ła serca Ż y d ó w 
od Archelausa . Wichrzyc ie le podburza l i l ud , aby żądał od n o 
wego króla u roczys tego świę ta p o k u t y za zbrodn ię ojca , speł-
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nioną nad rabinami , k tórzy spłonęli na stosie. Arche laus usi łował 
zmiękczyć lud przez układy. Wys i łk i te spełzły na niczem. Na-
koniec blizkie święto Paschy gromadzi ło zwykłe t łumy do J e 
rozol imy. W p ł y w umys łów n iezadowoln ionyeh działał szkodliwie 
na rzesze; doszło w końcu do roz ruchów podczas P a s c h y : Arehe 
laus t edy wyrżnął 3000 Żydów. 

Opis wszystkich podróży i p r z y g ó d H e r o d a a r i s t ępn ie 
n ieszczęsnych rządów Archelausa , k tó re wywoła ły rozruchy, sta
nowczo wyklucza domys ł , że zaćmienie wspomniane u Józefa 
poprzedz i ło Paschę t ak bl izko, j ak sądził Kepp le r , a wcale nie 
widzi za szerokich ram dla siebie w przec iągu pół roku od 
zaćmienia wrześn iowego do Paschy podczas pełn i wiosenne j . 

Nad to cała sp rawa rzezi n iewinią tek i uc ieczka do E g i p t u 
Najświętszej R o d z i n y tyle zabra ła czasu, że n a s t ę p n i chronolodzy 
pomyślel i o dłuższej p rze rwie czasu między N a r o d z e n i e m Pań-
skiem a śmiercią H e r o d a , niż Kepp le r , ani nie poprzes ta l i j u ż 
na j ego s łowach o Narodzen iu Chrys tusa przyna jmnie j w gru
dniu roku ,3-go. Ci pisarze podnosi l i , że Herod musiał czekać 
j ak i ś czas, n im p r z e k o n a n y o zawodzie ze s t rony Mędrców, 
k tó rzy nie wrócil i j u ż z Be t l eem, zarządził rzeź niewiniątek. An i 
ta rzeź w Be t l eem i okolicy nie t rwa ła za ledwo j a k i dzień albo 
dwa, ty lko musia ła p rzybrać rozmiary n iezwykłego ciągu okru
cieństw, jeżel i zg roza z t ego p o w o d u leciała daleko w świat, 
i n a w e t Macrobius (Sa turn II , 4) o rzezi n iewinią tek wspomina 
między i nnemi szczegółami z żywo ta A u g u s t a : „kiedy przy n im 
ktoś powta rza ł wieść, że w Syryi Herod król żydowsk i kazał 
pozabi jać wszys tk ich chłopców, co nie doszli dwóch la t wieku, 
a w ich l iczbie n a w e t własnego syna, powiedzia ł A u g u s t : lepiej 
wieprzem być u H e r o d a , niż synem" . Nakoniec ubog i cieśla 
Józef, p rzes t rzeżony o n iebezp iecznych zamiarach Heroda , prze
siedlił rodz inę i przeniósł cały doby tek do E g i p t u , a nie wi
działby po t r zeby tak ich s t ra t i uciążliwej tu łaczki daleko między 
obcymi, g d y b y n iebezp ieczeńs two mogło grozić przez czas nie
długi , a nie miało t rwać przez całe la ta ; na k ró t szy czas móg łby 
schronić Dziecią tko gdziebądź poza granicami k ró les twa ; szcze
gólniej g d y b y widział , że j u ż choremu kró lowi nie dużo do 
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śmierci brakuje , t e d y nie r o z p o c z y n a ł b y podróży aż nad Nil, 
dokąd l edwoby zaszedł przed śmiercią H e r o d a . J e d n a k różn i 
pisarze opowiadają o d łuższym pobycie w Eg ipc i e Najświętszej 
Rodz iny . T e względy, wraz z i nnemi w s k a z ó w k a m i , sprawiły, 
że cbrono lodzy n a s t ę p n i po Kepp l e r ze , j a k Sanc lemen te , Pa t r izz i , 
Ide le r i t. d., liczą, że aż do t rzech lat musia ł dojść przeciąg, 
czasu między N a r o d z e n i e m Chrys tusa a śmiercią H e r o d a , i z za
ćmienia w roku 7B0-ym od zał. Rz . wnoszą, źe Chrys tus na ro 
dził się j uż w roku 747-ym, k t ó r e m u dają n a z w ę r o k u 1-go od 
Chrys tusa i przez to o 7 la t przedłużają e rę chrześcijańską, 
w które j za Bedą ogół s tawia rok 1-y dopiero p r zy r o k u 754-ym 
od zał. Rz. 

W y n i k t en p łynie rozsądnie z domys łu o śmierci H e r o d a 
w roku dyon izyańsk im ,3-im: ani tu nie zostaje n ic do wyboru , 
ty lko j e d n o z dwojga , a lbo t r zeba przyjąć zaćmien ie marcowe 
z roku ,3-go, j a k o wy tyczną chwilę chronologi i , i w t e d y p rze 
dłużyć dyon izyańska erę , o j ak i chś la t s iedem, chociaż za t e m 
zaćmieniem nic koniecznie nie p rzemawia , a p rzec iw n iemu wy
raźn ie świadczy głos s t a r o ż y t n y c h wieków, o N a r o d z e n i u Chry
s tusa w r o k u 752-im od zał. Rz., albo t r z e b a przyjąć zaćmienie 
wrześn iowe z r o k u 14-go, i w t e d y skrócić d y o n i z y a ń s k a erę 
0 la t 8, czyli ods tawić a r y t m e t y c z n y począ tek ery n a je j epokę 
1 l iczyć za A leksand ry j czykami la ta w e d ł u g ery ab i syńsk ie j : 
w t e d y w całym porządku w y p a d k ó w wróc i łby D y o n i z y do zgody-
zupełnej ze s t a roźy tnem świadec twem o N a r o d z e n i u Chrystusa . 

Ale wobec tych świadec tw s t a roży tnych nie m o ż n a wątpić , 
źe Dyon izy rzeczywiście to napisał , co obecnie czy t amy w j e g o 
dziele, mianowicie , źe poda ł Na rodzen i e Chrys tusa w roku, k iedy 
25-y dzień marca w y p a d a ł w n iedzie lę , i źe znał t e n szczegół 
ze świadec tw s ta roży tnych , bo i s to tn ie w dwa la ta po przyjeździe 
C y r y n a n a W s c h ó d , więc w roku 8-ym ery przyję te j p r zypad ł 
na nadzie lę 25-y dzień marca , a skoro szczegół t e n l icuje z p rzy-
toczonemi wskazówkami dziej opisów, w t e d y spoczywa n a powa
dze, k tóre j b rakuje początkowi e ry Dyon izyańsk ie j , bo w ż a d n y m 
raz ie nie m o ż n a zna leźć epoki chrześci jańskiej w roku 0 tej ery. 

p . p . T. L X X . 16 
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T u jeszcze zwrócić t r zeba u w a g ę n a pa rę szczegółów, k tó re 
t akże wyjaśniają sp rawę . 

Chronolodzy oparci na Dyonizyańsk ie j erze wiedzą o za
ćmieniu ks iężyca wrześn iowem w roku 14-ym po Ohr. P . czyli 
787-yni od zał. Rz., a 57-ym A u g u s t a , ale pod n iem rozumieją 
to zaćmienie , o k t ó r e m wspomina T a c y t 1 , że nastąpi ło w ciągu 
zimy pierwszej po śmierci A u g u s t a i pomogło Druzowi uo zwy
cięstwa nad rokoszanami w leg ionach pannońsk ich . Ale we 
wrześniu T a c y t n igdy n ie upa t ru je j eszcze z imy; wszak w kra 
j a c h o wcześniejszej zimie, niż włoska, ani n a w e t w P e t e r s b u r g u 
n ik t wrześn ia nie nazywa miesiącem z imowym. Z n o w u pod tym 
względem era ab isyńska okazuje p r z e w a g ę n a d Dyonizyańską , 
bo w czasie owego zaćmienia w nocy 27-go września l iczy do
piero rok 6-y po Chr. P., 48-my Augus t a , 37-my H e r o d a i 758-my 
od zał. R z y m u , a w r o k u 15-ym (Dyonizyańsk im 23-im) po 
Chr. P . s tawia dzień śmierci A u g u s t a 19-y s ierpnia a rok 767-y 
od zał. Rz. ; otóż p rzy końcu nas tępne j z imy zna jdujemy rze
czywiście w O p p o l z e r z e 2 zaćmienie ks iężyca w nocy z 13-go 
n a 14-ty m a r c a roku 24-go Dyonizyańsk ie j ery widzia lne w P a n 
no nii. 

Nad to pogląd K e p p l e r a stoi w dość widocznem przeci
wieńs twie z ewangelistą, k t ó r y świadczy, że w roku 15-ym T y 
beryusza P i ł a t rządzi ł j u ż w Jerozol imie , k iedy Chrys tus po
czynał być j a k o b y w 30 u la tach wieku, więc wed ług K e p p l e r a 
najpóźniej w roku 779-ym od zał. Rz . Tymczasem w tym roku 
jeszcze w Je rozo l imie s tanowczo nie było Piłata , ani T y b e r y u s z 
nie liczył j e szcze 15-go roku rządów. Tybe ryusz nastąpił po 
śmierci ojca w roku 767-ym od zał. Rz., więc kończy ł 14-cie 
lat a zaczyna ł 15-y dopiero z jesienią w r o k u 781-ym od zał. 
Rzymu, więc znowu braku je u K e p p l e r a p a r u l a t Tybe ryuszowi 
do czasu rządów p o d a w a n e g o w ewangel i i . I P i ł a t w 10-ym 
roku swojego u r zędu po jecha ł do R z y m u , gdz ie j u ż nie zasta ł 
T y b e r y u s z a żywego , to znaczy, że w roku 790-ym liczył P i ł a t 

1 Ann. i, 28. 
2 Can. d. Finst. str. 343, nr. 1898. 
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10-y rok swojej władzy , zaczął t edy p ias tować u rząd od r o k u 
781-go od zał. R z . czyli t akże brakuje 2-ch la t p rzy l iczbach 
Kepp le ra . W erze abisyńskiej wszys tk ie te l iczby stają p r zy 
sobie zgodnie , j a k ł a two już m o ż n a to sprawdzić . 

S łowem do tychczasowy w y w ó d okazuje, że z j e d n e j s t rony 
era ab i syńska zgodn ie z opisem epoki u Dyon izego s tawia Na
rodzen ie Chrys tusa i n a s t ę p n e wypadk i w po rządku z rozumia łym 
zupełnie , a z drugie j s t r o n y D y o n i z y a ń s k a era n a p o t y k a w za
ćmieniu ks iężyca p r zy śmierci H e r o d a na przeszkody, k tó re 
n a p r o w a d z i ł y K e p p l e r a n a myśl o zaćmieniu w roku ,3-im, ale 
przez to dzień Narodzen i a Chrys tusa cofnięty o k i lka la t p rzed 
rok iem 752-im od zał. R z . w p a d a w przec iwieńs two z rok i em 
p rzy jazdu C y r y n a do Syryi , z czasem rzez i n iewinią tek i p o b y t u 
Chrys tusa w Eg ipc i e , z rok iem p rzy jazdu P i ł a t a do J e r o z o 
l imy i t. d.; s łowem powsta ją z a g a d k i , k t ó r y c h nie rozwiązał 
ż a d e n ze zwolenn ików p o p r a w k i , jaką. K e p p l e r wniósł do ery 
D y onizyańskie j . 

T a sama u w a g a do tyczy także r o k u Męki i Śmierci Chry
stusowej w obu e rach , o czem sp rawę w y p a d n i e osobno wy
jaśn ić . 

Ks. K. Czaykowski. 

16* 



W STO LAT PO ODKRYCIACH VOLTY i DAVY'EGO. 
Rzut o k a na r o z w ó j e l e k t r o t e c h n i k i i e l e k t r o m e d y c y n y w X I X . w i e k u . 

(Ciąg dalszy). 

I V . P i e r w s z e b a d a n i a n a d w p ł y w e m e l e k t r y c z n o ś c i n a u s t r ó j . — V. P o c z ą 
t ek e l e k t r o m e d y c y n y i r o z w ó j e l e k t r o chirurgi i . — V I . E p o k a D u - B o i s R e y -

m o n d a . — V I I . O d k r y c i e e l e k t r y c z n y c h w ł a s n o ś c i n e r w ó w . 

IV. 

Genezą i pobudką do skreś lenia ki lku nyyag, zawar tych 
w nas tępującym rozdziale, był dla niżej podp i sanego mały zb ieg 
okoliczności, k tó ry dz iwnym trafem wśród podróży naukowej 
głębiej się zapisał w pamięci, niż szereg innych wrażeń. G d y m 
mianowicie bawił na s t udyacb neuro log icznych we W i e d n i u 
i Berlinie, a w chwilach wolnych od zajęć k l in icznych oglądał 
pamiątki pozos ta łe n ie tylko po mis t rzach pendz la i pióra, lecz 
t akże po p ion ie rach cywil izacyjnego postępu, z pracy, k tóre j 
dziś zb ie ramy owoce, stale mi się j e d n a n a s u w a ł a obserwacya . 

W wielkich tych ogniskach ruchu hand lowego i p rzemy
słowego, wśród wiru maszyn i ludzi, każda j e d n o s t k a zdaje się 
tak gonić za t ym n i e u c h w y t n y m pos tępem, źe nie m a n a w e t 
czasu oglądnąć się na przeszłość i n a tej p r ze sz ło śc i ' p amią tk i ; 
j e d n i może turyści , mający więcej czasu od innych, czasem bar
dziej wed ług wskazówek Bedekerów, niż wed ług osobis tego po
czucia p i ękna , os ta tecznie z pewną bądź co bądź świadomością 
szukać umieją wśród ska rbów ducha, n a g r o m a d z o n y c h po ga le -
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ryaeh i muzeach . Ale i ci o s t a tn i raczej uchylą g ł o w y p rzed 
for tep ianami Moza r t a lub S c h u b e r t a , p rzed rzeźbą C a n o v y lub 
p ł ó t n e m Makar ta , m o ż e n a w e t w zbro jowni przed p o t ę ź n e m 
działem Kruppa , niź przed u k r y t y m w kącie p rzy rządem nau
kowym, dziś mającym ty lko znaczen ie h i s toryczne , a przecie 
doniosłym, bo s tanowiącym począ tek jak ie jś epoki odkryć , j ak ie j ś 
ery pos tępu . Małe g r o n k o u c z o n y c h znajdziemy przed b ronzową 
uchwałą R z y m s k i e g o S e n a t u lub p rzed zwojem papy rusów; 
jeszcze mniejszą p rzed n i ezbadanemi nap i sami j ak ichś e t rusk ich 
wykopa l i sk ; n ikogo p r awie z pewnością przed pierwszą maszyną 
e lekt ryczną , p rzed p ierwszą busolą, przed p i e rwszym te legra 
fem. N a w e t w p i ę k n e m Muzeum P o c z t o w e m Ber l ińskiem, w k tó -
r em t ak umie ję tn ie zg romadzono w rszelkie środki komun ikacy jne 
w h i s to rycznym rozwoju , t łum c iekawych pędzi ku salom, gdzie 
t e legraf bez drutu , fonografy i Róntgenograf ia , pomijając mo
dele, p rzeds tawia jące p ierwsze p r ó b y zaprzągnięe ia siły elek
t ryczne j w s łużbę ludzkie j myśli . Wyją t ek s tanowi może ty lko 
p o m n i k p rusk iego mi l i t a ryzmu, zwany Zeughausem, w k t ó r y m 
wśród morde rczych narzędzi wieków średnich i nowoży tnych , 
na u b o c z n y m stoliku stoją p ie rwsze busole , j ak i emi rob iono 
e lek t ryczne pomia ry i p ierwsze tychże zas tosowanie do mierze
nia szybkości lo tu kuli. Dz iwny kont ras t , j ak i panuje między 
tą rel ikwią nauk i i pokoju, a p rzygn ia t a j ącym o g r o m e m potęgi , 
k t ó r a podpisa ła dumnie pod t rofeami i mi t ra i l leusami : „ J e d e n 
B ó g i j e d e n król" , musi k a ż d e g o obcego pociągnąć ku sobie 
i czcią nape łn ić ku cichej pracy . P r z y p a d e k chciał, że t e n kon
t r a s t wpad ł mi w oczy właśnie wtedy , gdy g a z e t y codz ienne 
i t ygodn ik i coraz to nowsze szczegóły przynos i ły o jub i l euszo
wej wystawie , u rządzonej w Como ku czci Volty, a w końcu 
i t en smu tny szczegół, źe wszelkie pozos ta łe po nim pamią tk i 
zniszczył szalejący żywioł pożaru . D z i w n y jak i ś żal ogarną ł 
serce, że ogień nie ima się spiżu dział, a n iszczy spiż p racy 
wieków; że pozos tawia n i e tkn i ę t emi dowody p r z e m o c y siły n a d 
p rawem, a zaciera ' ś lady pamiątek, k t ó r e b y czcią nape łn ia ły po 
tomność ku cichej a p łodne j p racy twórców nauk i o e lek t rycz
ności. Za t y m dz iwnym żalem poszła za razem i dz iwna chęć 
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bl iższego zapoznan ia się z p ie rwszem! k a r t a m i tych dziejów, 
wśród k t ó r y c h n a k a ż d y m kroku widnieją imiona skromne , choć 
wielkie i zwycięskie , choć pokojowe. W s k a z ó w k i i p o m o c ludzi 
życzl iwych dopomogły mi do zebran ia z ki lku r zadszych dzieł 
b ib l io tecznych paru no t a t ek c iekawych o epoce wynalazków, 
a im bardzie j zajęcia k l in iczne i kursą n a u k o w e p r z e k o n y w a ł y 
mnie o o g r o m n y m postępie dzisiejszej e l e k t r o m e d y c y n y i o wiel
kich sku tkach leczn iczych na jnowszych e l ek t rycznych wyna laz 
ków7, o tyle znowu, dz iwnym kon t ra s t em, czcią g ł ęboką napeł 
niały wszys tk ie p i e rwo tne p róby i badan ia , t rudnośc i i p rze
szkody, doświadczenia i roz t rząsania , k tóre się s ta ły pods tawą 
doniosłych zdobyczy dzisiejszej wiedzy lekarsk ie j . Sądzi łem, że 
ki lka szczegółów z tej zamierzchłej przeszłości p rze łomu wie
ków równie in te resu jącem będzie dla szerszego ogółu i pos t ano 
wiłem podziel ić się z t ymże kilku c iekawemi szczegółami, za-
czerpnię temi w ź ród łach o ryg ina lnych . P ie rwsze to bowiem la ta 
wieku X I X . zapisały w swoich k ron ikach pierwsze p róby za
s tosowania e lek t rycznośc i do celów leczniczych, k tó re s tały się 
pods tawą e lek t romedycyny , tak samo j ak p ie rwotne doświadcze
nia Vol ty i D a v y : e g o pods tawą e lek t ro technik i . Chwil ki lka po 
święcimy im z kolei rzeczy, bo tak nam po s tu la tach wypada 
i war to , a potem, tak j a k to uczyni l i śmy w poprzedn ich roz
działach z dziejami e lekt ro technik i , w kró tk ich a szybkich rzu
tach prze jdziemy poszczegó lne wyb i tne chwile rozwoju e lek t ro
medycyny . 

Słusznie powiedz iano , że myśl zas tosowania elektryczności, 
do celów leczniczych j e s t dość dawną, i że w p ie rwszym rzę
dzie zaprzągnię to w t ę s łużbę szereg dz iwnych zjawisk, powsta
jących p rzy potarc iu bursz tynu. Z chwilą zaś, g d y Ot to v. Gue-
r icke skons t ruował pierwszą dokładną maszynę infłuencyjną, 
pozwalającą na w y d o b y w a n i e większej ilości e lekt ryczności s ta
tycznej przez potarcie , do b a d a ń t eo r e tycznych i p r a k t y c z n y c h 
zas tosowano ją n iezwłocznie . J a l l a b e r t w połowie wieku X V I I I , 
zebra ł wszystkie do tychczasowe badan ia w j edną sys t ema tyczną 
całość, a z robiwszy nad to ważne odkrycie , że i skry m a s z y n y 
innuencyjnej p o b u d z a ć mogą mięśnie do skurczu, oddał się sze-
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regowi b a d a ń n a d zas tosowaniem e lekt ryczności do te rap i i 
wogóle , a szczególnie do leczenia mięśni , u k t ó r y c h właśnie 
osłabioną była „siła ż y w o t n a kurczl iwości" . Niewątpl iwie też 
J a ł l a b e r t uchodzić ma p r a w o za ojca e l ek t romedycyny , n ieba
wem j e d n a k spos t rzegamy, źe z d y s k r e d y t o w a n e nieco przez 
przesadną r ek l amę zas tosowanie p rądu s t a tycznego do celów 
leczniczych zwolna us tępu je prądowi s ta łemu, o d k r y t e m u przez 
Galvan i ' ego i Voltę . P r z e d la ty też stu, w r. 1801 ber l iński le
karz Grappeng iesse r po raz p ie rwszy usuwa k o n t r a k t u r ę para-
l i tyczną (porażenną) za pomocą p rądu s ta łego. Dzieło t ego le
karza, ogłoszone pod t y t u ł e m : „Badan ia n a d zas tosowaniem gal-
wan izmu do leczenia n i ek tó rych chorób" , c iekawe zawiera szcze
góły. Między innemi au to r dzieli choroby wszelkie na dwie ka-
t egorye , t j . n a takie , k tó re m o ż n a „ga lwan iczn ie" wyleczyć 
i takie , n a k t ó r e prąd w p ł y w u nie wywie ra , j a k np . ne rwobó l 
twarzy, migrena , konges tye . D o obserwacyj ber l ińsk iego l eka rza 
n i e b a w e m dodaje J a k o b i z E u t i n c iekawe spos t rzeżenia nad 
leczniczym w p ł y w e m p r ą d u s ta łego na oko i ucho, a S t ruve 
we W r o c ł a w i u s ta ra się ująć wszys tk ie do tychczasowe fak ta 
nawe t w pewien sys tem i dziełu swojemu nada je ty tu ł e lek t ro
m e d y c z n e g o podręcznika . Późnie js i k ry tycy i uczeni odmawiają 
j e d n a k t emu dziełu war tośc i dodatn ie j , a s łynny E e m a k wpros t 
n a w e t przypisuje p r a c o m St ruve 'go i Aldin iego chwi lowy u p a d e k 
lub bodaj zastój e l ek t romedycyny , aż do epoki odkryc ia e lek t ro
m a g n e t y z m u . 

Równocześn ie z badan iami n a d zas tosowaniem leczniczem 
prądu s ta łego, szereg uczonych oddaje się sk rupu la tnemu roz
t rząsaniu warunków, wśród k tó rych prąd wogóle działa na or
gan i zm zwierzęcy i ludzki . Nie chodzi więc tu o cele lecznicze, 
o wskazanie p r a k t y c z n e w ścisłem tego s łowa znaczeniu , lecz 
po p ros tu o anal izę sze regu u r y w k o w y c h , n ie raz p r z y p a d k o 
wych faktów, k tó re z b i eg iem la t stają się n ie jako p ierwszym 
rozdz ia łem teore tyczne j e l ek t romedycyny . J e szcze p rzed odkry 
ciami Galvani ' ego i Vol ty obserwował Sul tzer z Ber l ina , źe 
p ły tk i o łowiane i s r eb rne dz iwne jak ieś wywierają wrażenie 
smakowe, g d y się d o t k n i e m y ich równocześn ie j ę zyk i em; później 
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Cotugno z Neapo lu spost rzegł p rzy sebcyi myszki , że za do
tknięc iem skalpelu do n e r w u międzyżebrowego , dz iwny j akoś 
nas t ępowa ł wstrząs skurczowy, wreszcie S w a m m e r d a m z Toskani i 
w swojej Biblia naturae opisał sposób z tucznego wywoływan ia 
skurczów mięśni za pomocą s rebrnego drucika, p rzewleczonego 
przez miedzianą blaszkę. B y ł y to j e d n a k ty lko luźne spost rze
żenia, a dopiero spór zwolenn ików Galvani ' ego i zwolenników 
Volty, o k tó rym mówil iśmy w poprzedn ich rozdziałach, dos tar -
.czył właściwego ma te rya łu do podwal in nowej nauki . Z j edne j 
s t rony widzimy szereg uczonych z p i e r w o t n y m łukiem metal icz
nym GalvanLego, ekspe rymen tu jących nad p ie rwotną łapką ża
bią lub nad innemi częściami ustroju zwierzęcego i ludzkiego , 
z drugiej zaś s t rony szereg badaczy, k tó rzy nie zadawalnia jąc 
się doświadczeniami ze s łupkiem Vol ty w l abo ra to ryach fizycz
nych i chemicznych , nieśli t akowy do szpitali , do klinik chirur
gicznych, a n a w e t pod szafot, aby p r z e k o n y w a ć się o wpływie 
e lek t rycznego stosu na czynność życiową odc ię tych rąk i nóg, 
lub n a w e t g łów g i lo tynowanych . 

Do pierwszej ka t ego ry i za l iczyćby można Lorrey 'a , S ta rka , 
Richeranda , Dupuy t ren ' a , Dumas ' a i innych, k tó rzy za pomocą 
blaszek meta l i cznych wzbudzal i skurcz mięśni nog i lub ręki 
ampu towane j . I nn i p róbowal i pobudz ić do skurczu serce, albo, 
j ak to wówczas mówiono, „wznowić życie" , lecz s łaby prąd 
e lekt ryczny, j a k i e g o dos ta rczyć może pa ra zwykłych meta l icz
nych blaszek, zwj-kle nie była wystarczającą, lub przynajmnie j 
bardzo często zawodzi ła . I t ak Vol ta sam, a prócz n iego Pfaff, 
Yalli , Kle in i Mezzini nie mogl i o t r z y m a ć rezu l t a tów doda tn ich , 
podczas gdy H u m b o l d t i Fowder wielką przywiązywal i w a g ę 
cło wywołanych sz tucznie skurczów serca. P o z a t ym szeregiem 
spos t rzeżeń doda tn ich lub u jemnych, c iekawych szczegółów nie 
kryją k ron ik i ówczesne, a dopiero b a d a n i a drugiej ka tegory i , 
z pomocą s łupka Volty, rzeczywiście wzruszyć pragną n a u k ę 
w posadach i stają się przyczyną nieraz nade r śmiałych hypotez . 
I znowuż u p rze łomu wieków, w r. 1801, t rzej fizyologowie tu-
ryńscy : Vassa l i -Endi , Giulio i Rossi za pomocą stosu Vol ty po 
raz pierwszy wywołal i skurcze mięśni na ciałach skazańców. 
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W kró tk im czasie po tem, w r. 1803 Aldin i w L o n d y n i e wsławił 
się doświadczeniem, k t ó r e j e szcze więcej narobi ło hałasu. Mor
derca Fors te r , k tó r ego ciało oddano po powieszeniu p. Coate, 
p r ezyden towi K o l e g i u m chi rurg icznego, pod w p ł y w e m prądu 
s łupka Volty, o tworzy ł lewe oko i t ak g w a ł t o w n e zaczął wy
k o n y w a ć ruchy mięśn iami głowy, źe wszyscy sądzili, iż wracać 
zaczyna do życia. P o d o b n e doświadczenie w kilka lat p o t e m 
A n d r e w Ure w y k o n a ł w Glasgowie n a morde rcy Clydsdale 'u , 
z tą różnicą, źe e k s p e r y m e n t o w a ł z ba te ryą złożoną z 270 sto
sów. Nic też dz iwnego, że prąd, p rzechodzący przez w y d o b y t y 
z ciała ne rw kulszowy, do t a k s i lnego skurczu pobudz i ł mięśnie 
nogi , iż przewróci ł na ziemię pomocnika , k tó ry ją t r zymał . P o 
t e m pobudzono do skurczu mięśnie pa lców u ręki , mięśnie s topy 
oraz mięśnie oddechowe, drażniąc n e r w p r z e p o n o w y n a szyi 
i w kla tce piersiowej przez o twór z rob iony między żebrami . 
G d y wreszcie pod rażn iono mięśnie twarzy , a te os ta tn ie zaczęły 
nap rzemian wyrażać złość, n ienawiść , bo jaźń i radość , wiele 
osób uciekło z p rzerażeniem z amfiteatru, a j e d e n z dżen t e lme
nów, zemdlawszy, c iekawość naukową przypłac i ł chorobą. R e s z t a 
widzów zakonk ludowała wraz ze śmia łym e k s p e r y m e n t a t o r e m , 
źe w danym razie prąd e l ek t ryczny powrócić może życie, a cho
ciażby to w powyższym w y p a d k u Clydsdale 'a nie by ło ani 
e tycznem, ani log icznem p o w r a c a ć życie powieszonemu mor
dercy, to w i n n y c h razach przecież by łoby to, wed ług mniema
nia l i terackiego T o w a r z y s t w a w Glasgowie „i sz lachetne i uży
t e c z n e " . 

Dlaczegóżby zresztą miało to być t a k ba rdzo n iemoźebnem, 
skoro jeszcze przed , odkryc iem Volty, H u m b o l d t za pomocą 
blaszki cynkowej powoła ł do życia konającą p taszynę . W p r a w 
dzie to „życie" ograniczyło się n a t r z e p o t a n i u sk rzyde łkami 
przez 6 minut , ale, mając do czynienia po odkryc iu Vol ty z da
leko silniejszemi ź ród łami e lektryczności , m o ź e b y przecież więk
sze też o t rzymać się dały skutki . Tak ie było zdanie uczonych 
z Glasgowa; t ak i em również p r z e k o n a n i e wielkiej części ów
czesnego świata uczonego . To też widz imy sze reg nowych to 
warzys tw, zawiązujących się po różnych mias tach , a mających 
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n a celu zbadan ie w p ł y w u s tosu Yol ty n a ciało ludzk ie tuż po 
śmierci . Największe z tych towarzys tw, zawiązane w Paryżu , 
pod p r z e w o d n i c t w e m dok tora Naucbe , liczyło w pocze t swych 
cz łonków uczonego tu ryńsk iego Nysten 'a . Nie licząc się z ża-
dnemi t rudnośc iami i zwalczając wszelkie przeszkody, potrafił 
t en uczony p rzeprowadz ić szereg badań , k tóre na owe czasy 
n iemałych w y m a g a ł y zachodów. P e w n e g o razu, idąc do Ecole 
de -inedecme ze s tosem Yol ty pod ręką, usłyszał od ko lpor te ra 
dz iennikarsk iego , źe t egoż samego dnia ma być u k a r a n y śmiercią 
jakiś z łoczyńca. W y s t a r a n i e się o polecający list u dy rek to ra 
T h o u r e f a i o pozwolen ie prefekta policyi j e s t dla badacza dzie
łem jedne j chwili ; również nie obchodzą go t rudności , j ak i e 
m u stawia g w a r d y a pa łacu sprawiedl iwości , służba, wreszcie 
cmentarnioy. Gdzie może prosi , gdzie może p rzekupuje lub wy
nagradza , nawe t paktu je z k a t e m i z właścicielem wózka, k tó ry 
miał p rzewieźć t rupa na cmentarz . Wreszc ie p rze ł amawszy 
wszys tk ie zapory, ledwo może wypros ić o malu tk ie miejsce 
w g łębokim rowie c m e n t a r n y m . T a m wśród spadających na n iego 
g ruzów ziemi, r zucanych łopatą g rabarzy , wśród ciemności 
i chłodu, walcząc , j a k sam opowiada , z o toczeniem i ze s amym 
sobą, n ieus t raszony badacz, dochodzi do kilku luźnych wyn i 
ków, pozornie pod t rzymujących h y p o t e z y powyżej wymien ione 
o możliwości zwrócenia życia. I nn i badacze wśród mniej lub 
więcej ciężkich w a r u n k ó w p o d o b n e przeprowadza ją ekspery-
m e n t a , a szereg luźnych wniosków, omijających z da leka p rawdę , 
a walczących z j a k ą ś ta jemniczą przeszkodą, staje się o tyle 
b ł ędnem kołem, że w zapalczywej pogoni za fałszywą ideą p rzy
wrócenia życia, uczeni n iek tó rzy właściwie odbiegają od g łów
nego t ema tu zbadan ia wp ływów elekt ryczności na ustrój zwie
rzęcy i ludzki . Dla nas dzisiaj j e s t z rozumiałem, d laczego s łaby 
stos Yol ty wr n i ek tó rych w y p a d k a c h cło skurczu nie pobudza ł 
mięśni serca i kończyn, a naodwró t d laczego wie lka ba t e rya 
o stu ki lkudziesięciu s tosach mogła na mięśniach jeszcze na 
wpół ciepłych wywołać zjawiska życiowe tkanek , objawiające 
się w postaci skurczów włókienkowych, k tóre a u d y t o r y u m brało 
za oznaki powro tu do życia. Również dla nas dzisiaj j e s t zro-
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zumiałem, d laczego e k s p e r y m e n t a na us t ro jach c iepłokrwis tych, 
j a k i m j e s t człowiek, i t o w d ług im s tosunkowo czasie po śmierci, 
n ie m o g ł y w y d a ć t ak ich rezu l t a tów, j a k doświadczenia (xalva-
n f e g o n a z imnokrwis te j żabie , k tóre j t k a n k i d ługo po śmierci 
zachowują wraż l iwość i pobudl iwość , a "nawet p e w n e cechy, że 
się t ak wyrażę , indywidua lne j żywotnośc i . Mięsień żaby, odc ię ty 
od organizmu, d ługo ba rdzo kurczy się, pod w p ł y w e m zewnęt rz 
nych bodźców; serce wyję te z ustroju, z a o p a t r z o n e własnemi 
oś rodkami ne rwowemi , d ługo ba rdzo bije na stole ekspe rymen
ta to ra . W s z y s t k i e g o t e g o badacze szkoły paryskie j i londyńskie j 
nie mogl i j e d n a k widzieć na t r u p a c h skazańców, a k r y t e r y u m 
ich badań, polegające np . w s ł y n n y m w y p a d k u mogunck im na 
z a p y t y w a n i u k i l k a k r o t n e m odcięte j g łowy, czy czuje, co z nią 
robią, nie było chyba zawsze dość ścisłem. Z drugiej j e d n a k 
s t rony, mimo b r a k u ścisłości w luźnych spost rzeżeniach, mimo 
b łędn ie wytkn ię te j d rog i ku n i e u c h w y t n e m u celowi p rzywróce 
n ia życia, badan i a wszystkie , o k tó rych mówil iśmy, doprowa
dzi ły do j e d n e g o k o n k r e t n e g o wniosku, że stos Vo l ty wywołu je 
w us t ro ju ż y w y m objawy p o d o b n e j a k maszyna influencyjna, 
a w us t ro ju u m a r ł y m przez pewien czas te same objawy, co 
w us t ro ju żywym. Z t y c h dwu wniosków pierwszy staje się pod
s tawą teore tyczną do p r a k t y c z n e g o zas tosowania e lekt ryczności 
w celach leczn iczych tych samych, w j ak i ch p r ó b o w a n o stoso
wać m a s z y n ę inf luencyjna, a że niezależnie od b a d a ń teore 
tycznych , j a k wspomnie l i śmy na początku, ki lku l eka rzom uda ło 
się za pomocą p rądu s ta łego o t r zymać skutk i lecznicze, p rze to 
t e n osta tni z dwojakich p o w o d ó w zaczyna n a począ tku w. X I X . 
wchodz ić w g rę i rozwijać się j a k o o d r ę b n y a p o t ę ż n y środek 
lekarski . 

V. 

E p o c e odkryć , k tóre j poprzedn io poświęcil iśmy ki lka bliż
szych uwag , epoce p ie rwszych p rób i n i e u d a t n y c h pod wielu 
względami badań , zawdzięcza dzisiejsza n a u k a e l ek t romedycyny 
swój p ie rwszy zasiew i swój początek. Odnosi się to za równo do 
e l ek t romedycyny p rak tyczne j , mającej za hasło przynies ien ie ulgi 
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choremu w e d ł u g zasady: Salus aegroli suprema lex; odnosi się t akże 
do e l ek t romedycyny teore tyczne j , mającej za zadanie bliższe zba
danie p raw i s tosunków, według k tórych, praktyk , zajęty' żmudną 
czynnością zawodową, w s tosunku z cierpiącą ludzkością pos tę 
pować winien. W tej łączności teory i z p r a k t y k ą i wiedzy ze 
sztuką leży klucz do zrozumienia szybkiego rozwoju e lek t ro
medycyny , w tej łączności również zada tek do dalszego jej 
postępu. 

Do po łowy j e d n a k wieku X I X . prawie , za równo badan ia 
t eore tyczne , j a k i p r ak tyczne zas tosowanie tychże noszą cechę 
spos t rzeżeń luźnych. L o d e r i Bischof w Jen i e , L ich tens t e in 
i JTers w Berl inie , Hel le r w P a r y ż u , Schaub w Gassel i sze reg 
innych uczonych stają do tego międzyna rodowego turn ie ju ko
lejno i z zapa łem; t r u d n o j e d n a k fakta powiązać w całość sys te
matyczną. I t ak : E s c h k e i Schwabł zastosowują prąd e l ek t ryczny 
do leczenia g łuchoty , K le in i Valli do r a t o w a n i a duszących się 
wśród asfiksyi, PfafF i Rei ł do powracania ruchu p o r a ż o n y m 
cz łonkom, a G-entilli i Pa l azz i kuszą się n a w e t o leczenie me
lancholii . W przeciągu j ak ich lat dwudzies tu do t rzydz ies tu 
tyle się też mnoży luźnych, a zawsze dodatn ich spos t rzeżeń, iż 
dzisiejszemu k r y t y k o w i mimowol i nasunąć się musi myś l , że 
w pewnej p rzyna jmnie j części były to spos t rzeżenia mylne o prze
sadnym zakro ju , z k tó rych z wielką ostrożnością wyb ie rać na
leży fakta n a u k o w e i pods tawowe. Chociaż n igdzie nie znale
źliśmy podobnego zdania w pob ieżnych n o t a t k a c h h i s to rycznych 
o rozwoju e lekt ro terapi i , j e d n a k zdaje się nam, że w j ak ie ćwierć 
wieku po odkryc iach Vol ty i Davy ' ego , chwilowo e lek t romedy-
eyna w e w n ę t r z n a czyli zas tosowanie e lek t rycznośc i do chorób 
w e w n ę t r z n y c h i n e r w o w y c h doznaje niejako zastoju. D la t ego to 
zapewne Most dziełu swojemu, w y d a n e m u podówczas w Li ine-
burgu , nadaje t y tu ł : „O leczniczych sku tkach z a n i e d b a n e g o już 
niestet} 1 ga lwan izmu" . N a t o m i a s t e l ek t romedycyna zewnę t rzna , 

t 

czyli zas tosowanie e lek t rycznośc i do chorób ch i rurg icznych równo
cześnie prawie w y p ł y w a na wierzch. 

Odwieczne p r awa , kierujące losami ludzkości , raz po raz 
zanurzające w toni fakta dziejowe i znowuź naprzemian pod-
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noszące j e na fali chwi lowego powodzen ia , odnoszą się t akże 
i do his toryi wyna lazków. Widzie l iśmy, j a k w wieku X V I I I , 
odkryc ie prądu s t a tycznego maszyny indukcyjnej wst rząsnęło 
świa tem n a u k o w y m , aby p o t e m wsku tek przesadnej r e k l a m y 
ustąpić nieco z p ie rwszego planu. Widz ie l i śmy po tem, j a k n a 
t em miejscu w y r a s t a ć zaczęło nowe drzewo, zas iane z począt
kiem X I X . wieku przez nas t ępców G-abyaniego, Vol ty i D a v y ' e g o , 
j a k g łęboko zapuszczało kona ry w n a u k ę o zgłębianiu p r z y c z y n y 
wszech rzeczy, a ga łęz iami na jwyższego chciało do tknąć s t ropu, 
kusząc się o rozwiązanie kwes ty i p rzywracan ia życia. Najwyższe 
gałęzie usychają j e d n a k pod wp ływem ża ru , a świeże pączki 
k ie łkować zaczynają n a n o w y c h konarach . L u d z k o ś ć z cieka
wością rzuca się do nowości i w l i t e ra tu rze chwilowo s łychać 
ty lko o świeźem kwieciu. Z o b a c z y m y wprawdz ie p o t e m , źe 
uschnięcie było p o z o r n e m , i źe n i e b a w e m obumar łe gałęzie 
nową w dziejach znajdą wiosnę rozkwi tu ; na razie j ednak , po
stępując k rok w k rok za h is toryografem, zano tować mus imy fakt, 
źe od roku 1823 do roku 1843 n a g łówne miejsce w e lekt ro-
medycyn ie w y s u w a się e lekt rochi rurgia , a mianowic ie dwa działy 
tej nauk i t. j . e l e k t r o l y z a i g a l w a n o k a u s t y k a . J u ż 
wielki D a v y był spos t rzegł i opisał , j a k prąd e l ek t ryczny roz
k łada ciała na sk ładnik i p i e rwo tne . Wspomnie l i śmy o t e m 
w części e lek t ro techniczne j i zaznaczyl iśmy, j a k ważne zna
czenie to odkryc ie miało dla ca łego nas t ępnego rozwoju e lek t ro
chemii i e lek t rometa lurg i i . W e l ek t romedycyn ie Prówost i D u m a s 
w r. 1823 zwócili u w a g ę ną własności chemiczne prądu, rozpu
szczając zapomocą t egoż kamien ie w pęcherzu zwierzęcym. Ba
dania dalsze Donne 'go , Phi l l ippsa , Mel ichera , Oruse t fa i Cini-
te l lego wykaza ły n i e b a w e m , źe p r zy b iegunie doda tn im stosu, 
w y t w a r z a się pewne śc inanie s ię , s twardn ien ie tkanek , a przy 
b iegun ie u j e m n y m pewne rozp ływan ie się t akowych . W i a d o -
m e m było z e lekt rochemii , że cynk i miedź lub cynk i węgie l 
k a ż d e g o na jzwykle j szego stosu e l ek t rycznego zupełn ie odrębnie 
działają; jeżel i np . d ru ty p r zy lu towane do tych meta l i z a n u r z y m y 
do wody, to p r zy drucie, idącym od cynku wydzielą się b a ń k i 
wodoru , a p r z y drucie idącym od miedzi dwa razy mniej ban iek 
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t l enu , w s tosunku do m a t e m a t y c z n e g o składu moleku la rnego 
wody ; jeżel i te same d r u t y zanu rzymy to r o z c z y n u jak ie j ś soli, 
to na b iegunie doda tn im (miedzi) wydziel i się kwas , a n a bie
gunie u j e m n y m (cynk) meta l lub wogóle zasadowa p o d s t a w a 
chemicznego rozczynu. Ciała, k tó re się wydziela ją n a b i egunach 
stosu nazwano j o n a m i ; te, k tóre zostają p r z y b iegun ie do
da tn im czyli a n o d z i e : a n i o n a m i , te, zaś k tó re wydzielają 
się przy u j e m n y m t. j . k a t o d z i e : k a t i o n a m i . W s z y s t k i e 
ciała podzie lono na dwie g r u p y an ionów i ka t ionów, a wszystkie 
z jawiska rozk ładu zapomocą p rądu e lek t rycznego , ujęto w k a r b y 
ścisłych p raw e l e k t r o l i t y c z n y c h . T e m i to właśnie p ra 
w a m i e lek t rochemicznemi us i łowała e l ek t romedycyna wyt łuma
czyć od rębne działanie b i egunów na t k a n k i us t ro ju ludzkiego , 
a badan ia ekspe rymen ta lne wykazały , że b i egun u j emny służyć 
może do niszczenia narośl i , b rodawek i guzów, podczas gdy 
b i egun doda tn i naodwró t ścinając k rew i soki us t ro ju , ł a two 
przyczynić się może do ws t r zymywan ia k r w o t o k ó w i ope rowania 
chorobowo rozsze rzonych naczyń . W k ró tk im s tosunkowo czasie 
n a u k a o lekarskiej elektrolizie wzbogaci ła się l icznemi t echn i -
cznemi u lepszeniami , a p rzyrządy , o r ó ż n y m kształcie , zależnie 
od celu, do k tó r ego mają służyć, dzisiaj znajdują się n ie ty lko 
na k a ż d y m stole ch i ru rga , ale i w n ie jednych rękach profana, 
używających idea lnego odkryc ia do p roza icznych celów epilacyi 
włosów i kosme tyk i toa le towej . 

Czem rok 1823 dla elektrol izy, t em był rok 1843 dla g a l -
w a n o k a u s t y k i . Sam ty tu ł t ego działu e lek t rochi rurg i i t łu
maczy dos ta tecznie j e g o t reść i j e g o znaczenie . R o z p a l o n a 
przez prąd e lek t ryczny pę t la d ru tu od czasu p ie rwszych prób 
Monachi jczyka Ste inhei la s ta ła się w rękach ch i rurga drugim 
nożem, działa jącym szybko a pewnie , n iszczącym t k a n k ę chorą 
i t amującym k r w o t o k i , k t ó r e b y p rzy t em zniszczeniu pows tać 
mogły . 

W t en więc sposób przed końcem pierwszej po łowy wieku 
zeszłego, nikły stos Yol ty i wszystkie z j ego p rzeobrażen ia 
powstałe ba te rye nas t ępnych badaczy oddawać mog ły medy
cynie us ługę potrójną i działać na us t rój mocą swych wła-
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snośoi f izyologicznych, chemicznych i fizycznych. Te dwa os ta tn ie 
zakresy działalności p rądu t ak dalece n a w e t znalaz ły od razu zwo
lenników, że j a k to zaznaczyl i śmy, około r. 1840, podczas g d y 
e lek t roch i ru rg ia zbiera ła wawrzyny , zas tosowanie p rądu do le
czenia chorób n e r w o w e g o uk ładu , a t embardz ie j n a u k o w e zgłę
bianie praw, od k tó rych to leczenie zależy, cofnęły się w cień za
pomnienia , a p rzyna jmnie j w k a t e g o r y ę rzeczy zwykłych , z k tóre j 
dopiero epokowe badan i a t ak ich uczonych, j a k Du-Bo i s -Reymond , 
H e r m a n n , He lmho l t z i Pfługer, wyciągnęły j e n a porządek dz ienny, 
a właściwie szereg iem ścisłych b a d a ń t eo re tycznych dały sub-
s t ra t do n o w y c h p r a w i m a t e r y a ł do nowych zas tosowań p rak
tycznych . Musimy też n a chwilę zejść z n o w u n a t en t e r e n 
badań n a u k o w y c h , aby p o t e m łatwiej wyrozumieć ca łoksz ta ł t 
p r a k t y c z n y c h dedukcy j . Oczywiście, że w ninie jszym szkicu 
sz tucznym mus i się wydać taki przedzia ł między e lek t ron iedy-
cyną t eo re tyczną a p rak tyczną , boć chyba w rzeczywis tośc i 
szły one zawsze mniej więcej r ę k a w r ękę ; mus imy j e d n a k dodać 
dla usprawiedl iwienia , że w his tory i wyna lazków właśnie n a -
p rzemian wybijają się epoki b a d a ń t eo re tycznych i p r a k t y c z n y c h , 
o pewne j barwie , jeś l i n ie wyłącznej , to bodaj p rzeważa jące j , 
tak, że dla h i s to ryografa ła twie jszym a dla czyte ln ika bardz ie j 
p r zeg lądowym i pog lądowym sposobem jes t , naszem zdan iem, 
t r zyman ie się g łównej cechy p e w n y c h epok, z l ekk iem ty lko 
podkreś len iem różnych zdarzeń i p rądów podrzędnego dla danej 
epok i znaczenia . 

VI . 

Dla okresu h is tory i e l ek t romedycyny , do omawian ia k tó r ego 
przys tępu jemy, t. j . dla k i lkunas tu lat, bezpośredn io następują
cych po t ryumfach e lektrol izy i g a l w a n o k a u s t y k i , c h a r a k t e r y -
s tycznem j e s t dążenie do g łębszego t eo re tycznego r o z p a t r z e n i a 
działania p rądów e l ek t rycznych na poszczególne n a r z ą d y ciała 
ludzkiego i zwierzęcego, oraz z drugiej s t rony do bl iższego zba
dania egzys tency i i p r aegzys t ency i tak ich p r ą d ó w w s a m y m 
organizmie . W tych dwu k a t e g o r y a c h b a d a ń wyróżn ia się na 
ka r t ach dzie jowych po r o k u 1840 szereg g łośnych imion i po -



236 W . S T O L A T P O O D K R Y C I A C H Y O L T Y I 1 ) A V Y ' E G 0 . 

t ęźnych umysłów, przyświecających przez całe dalsze pół wieku 
na.uce, przedewsz3 's tkiem w pierwszej ka t ego ry i Du-Bois-B.ey-
m o n d , H e ł m h o l t z i Pfluger, a w drugiej ka tegory i b a d a ń t enże 
Du-Bo i s -Reymond , H e r m a n n i Berns te in . O b d a r z o n y przez na
t u r ę pomysłowością i biegłością eksperymenta lną , Du-Bois R e y -
m o n d w p r o w a d z a do nauk i szereg przyrządów ścisłych, że ty lko 
wymien imy j e g o busole, pozwalające badaczowi mie rzyć i obser
wować zjawiska e lek t ryczne w us t ro ju , oraz -przyrządy sanecz
kowe, umożl iwiające dok ładne r egu lowan ie p rądów m a g n e t o -
indukcy jnych i i ndukcy jnych , o t eo re tyczne j zasadzie k tó rych 
m o w a już była w e lekt ro technicznej części naszego szkicu. U z b r o 
j o n y w przyrządy p rzenośne , a ścisłe, mógł odtąd k a ż d y badacz 
ła two zbierać spos t rzeżenia do skarbn icy wiedzy. Z drugiej 
s t rony He łmhol tz , zami łowany we fizyce i ma tema tyce , a dla 
chleba oddawszy się medycyn ie , pod mis t rzowskim wp ływem 
twórcy fizyologii, J a n a Mul lera , w k ró tk im s tosunkowo czasie 
t ak liczne i t ak wszechs t ronne dał dowody n iezwykłe j zdolności 
zgłębiania zjawisk przez p r y z m a t praw fizycznych i ma tema
tycznej ścisłości, że życie j e g o rzeczywiście u w a ż a ć m o ż n a za 
szereg u d a t n y c h p rób w y r y w a n i a na tu rze n i ezbadanych dotąd 
ta jemnic. D o szkicu ninie jszego nie należą z n a t u r y rzeczy, ani 
k lasyczna praca „o zachowaniu siły", ani p ros ty w kons t rukcy i 
a potężny w dzia łaniu wziernik oczny, ani daleko idące badan ia 
nad fe rmentacyą i gnic iem; wys ta rczy jeżel i w s p o m n i m y o spo
sobach badan i a na jmnie jszych faz czynności mięśnia , sz tucznie 
pod rażn ionego elektrycznością, o przyrządach, s łużących do prze
lewania na papier au tomatyczn ie skreś lonych przez ł a p k ę żabią 
dowodów tej czynnośc i i n ie jako autofotografii p rzeb iegu tejże, 
wreszcie o genia lnej myśl i uchwycen ia w k a r b y czasu chyżości 
przenoszenia się p rądu e l ek t rycznego po nerwie do mięśnia, 
k tórą dawniej uważano za b łyskawiczną i n ieuchwytną . A p rzy 
t em wszys tk iem, z pomocą zwykłego , naonczas ba rdzo pier
wo tnego mik roskopu , wykaza ł uczony badacz związek n e r w ó w 
z komórkami zwojów ośrodkowych, k ładąc podwal inę pod wielką 
n a u k ę o budowie i czynnośc iach uk ładu nerw r owego oś rodkowego 
i obwodowego. Z k ł ębka zawik łanych p r a w na tury , wyciągnię te 
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przez wymien ionych badaczy nici końcowe rozwijają się n ie
bawem coraz bardz ie j i ba rdz i e j ; z począ tku pop lą t ane między 
sobą, z biegiem czasu układają się obok siebie*w b a r w n e wstęgi , 
tworząc najpięknie jszy deseń r ó ż n o r o d n y c h t eo r e tycznych kom-
binacyj i n a u k o w y c h analogi j . R o z p l ą t y w a ć t ę mozolną t kan inę 
la t i pokoleń nie dozwalają n a m r a m y i cel publ ikacyi ; wsze-
lakoż ła two zrozumieć m o ż n a , czem były epokowe odkrycia , 
w połowie X I X . wieku dokonane , g d y się p o r ó w n a całokszta ł t 
wiedzy, nauk i dzisiejszej o czynnośc iach us t ro ju z tem, co wie
dziano przed • la ty. Mając w udoskona lonych p rzy rządach ele
k t rycznych możność podrażn ian ia czy to kurczl iwości mięśniowej , 
czy wrażl iwości zmysłowej , czy zdolności wydzielniczej gru
czołów, można było ła two sz tuczne w y w o ł y w a ć czynnośc i róż
nych na rządów organizmu, anal izować j e fizycznie, chemicznie , 
biologicznie w po równan iu do czynności r zeczywis tych , b a d a ć 
ich p rzeb ieg i zawisłość, rozwijając i potwierdzając lub popra 
wiając hypo t e tyczną b u d o w ę przesz łych domysłów. Z początku 
u ż y w a n o może nieco chaotycznie i p rądu indukcy jnego z p rzy
rządu saneczkowego Du-Bo i s -Reymonda , z b u d o w a n e g o na wia
domych n a m zasadach F a r a d a y ' a , ' i p rądu s ta łego z r ó ż n y c h 
stosów, skons t ruowanych przez nas t ępców Vol ty ; n i e b a w e m j e 
dnak, od czasu gdy P n u g e r p o m n i k o w e ogłosił p r a w a o dzia
łalności podrażniającej p r ą d ó w p r z e r y w a n y c h ( indukcyjnych) 
oraz o t em, że prąd s tały działa podrażnia jąco ty lko podczas 
p r z e r w , a podczas s ta łego dzia łania o d r ę b n y ma wp ływ na 
obu b iegunach, do czego się odwołamy poniżej , mówiąc o za
s tosowaniu leczniczem tychże , od t ego t edy czasu więcej ł adu 
panuje w badaniach rówieśn ików i nas t ępców Du-Bo i s -Reymonda , 
H e l m h o l t z a i Pflugera, k tóre wyrastają w sys tem w y k o ń c z o n y 
fundamenta lne j n a u k i o czynnośc iach ustroju. N o t a t k a niniejsza 
nie j e s t zbiorem tez z popularne j fizyologii, k tóre c iekawy czy
telnik może zna leźć gdzieindziej 1 , lecz r z u t e m oka na rozwój 
t eore tyczne j i p rak tyczne j e l e k t r o m e d y c y n y w ciągu zeszłego 

1 Np . w r o z p r a w c e : „ J a k s i ę o b j a w i a ż y c i e ludzk ie" . Dr . Z a n i e t o w s k i . 
K r a k ó w . Str. 128. 

P . P . T . L X X . 17 
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wieku. Zaczepić j e d n a k musiel iśmy o tematy , w k tó rych ele
k t ryczność s tała się sprężyną i m o t o r e m , ź ród łem i bodźcem. 
Zdaje się nam, źe czyte lnik ła two pod w p ł y w e m naszych u w a g 
wyobraz i sobie p rzed oczyma, j a k pos tępowała budowa tego ca
łego gmachu , p rzy p o m o c y sz tucznego wywoływan ia rozma i tych 
czynności us t roju , k tó r ego skompl ikowany mechan izm do coraz 
p ros t szych r edukowa ł się praw. 

VI I . 

P o z a badan iami D u - B o i s - E e y m o n d a i j e g o nas tępców, k tó re , 
j a k widzieliśmy, oświetl i ły wiedzę szereg iem n o w y c h p raw i spo
strzeżeń, a e l e k t r o m e d y c y n ę t eo re tyczną i p rak tyczną na nowe 
nchnę ły tory , w połowie zeszłego wieku, j a k wspomnie l i śmy, 
n iemnie j w a ż n y zaszedł d rug i zwro t w his tory i wyna lazków. 
T y m prze łomowym po pros tu , źe się tak wyraz imy, w dziejach 
e l e k t r o m e d y c y n y faktem, było baczne zwrócenie uwag i na zja
wiska e lek t ryczne w samymźe us t ro ju . W s z y s t k o , o ozem dotąd 
mówiliśmy, począwszy od na jp ie rwotn ie j szych p r ó b nad żabią 
łapką, a kończąc na zas tosowaniach n a u k o w y c h i leczniczych 
prądu, objąćby można obszerną nazwą nauk i o wpływie n a us t rój 
e lektryczności , poza t y m us t ro jem wytwarza jące j się lub wy
tworzone j . Ale poza t y m działem b a d a ń naukowych , od czasu 
s ławnych doświadczeń Grabyanfego i j e g o na s t ępców nad łapką 
żabią, k tó re s ta ły się, j a k to śmiało rzec można , n i e ty lko pod
stawą teoryi e l ek t romedycyny , ale p u n k t e m wyjścia całej nauk i 
o e lekt ryczności i dzisiejszego jej zas tosowania do wiedzy i prze
mysłu, pojawiały się od czasu do czasu obse rwacye nad samo-
is tnemi e l ek t rycznemi własnościami tkanek , a p rzedewszys tk i em 
nerwów. F a k t bowiem, że ne rwy są w us t ro ju j e d y n e m i pośre
dn ikami między zewnę t rzną powierzchnią czuciową a w e w n ę t r z 
ne mi narządami , o k t ó r y c h doświadczen ie uczyło, że zawia
dują p e w n e m i czynnościami , fakt, źe s tan czynny po tych ner
wach na ksz ta ł t j ak ie jś fali przenos ić się musi, nasuwał ciągle 
badaczom myśl, źe czynność n e r w ó w m a coś wspólnego z elek
trycznością. Z powodu n iedokładnośc i me todyk i pozos tawały 
przez d ługi czas wszelkie poszuk iwania bez skutku, a dopiero 
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t e n sam D u - B o i s - R e y m o n d zdoła ł właśnie w y k a z a ć za pomocą 
osobnych, p rzy rządów is tnienie p rądu samois tnego w n e r w a c h 
i w mięśniach. Główną zasługą t ego badacza , n a k tórą tu nacisk 
położyć należy, j e s t zas tosowanie odpowiednich ga lwanome t rów , 
o bardzo z n a c z n y m oporze w e w n ę t r z n y m oraz skons t ruowan ie 
przyrządzików, za pomocą k t ó r y c h łączyć m o ż n a n e r w y z ga l -
wanome t r em, zwanych e l e k t r o d a m i n i e p o l a r y z u j ą c e m i . 
E l e k t r o d y te, z łożone z ru rek wype łn ionych s i a rkanem cynko
wym, w k tó rych się z j e d n e j s t rony znajduje d ru t lub b laszka 
cynkowa , z g a l w a n o m e t r e m połączona, a z drugiej s t rony korek 
z gl iny wymieszane j z solą kuchenną , na k t ó r y m ne rw leży, 
dają wszelką g w a r a n c y ę , iż w nich samych nie powstają samo
is tne prądy e lek t ryczne . Jeże l i n a t o m i a s t po łożymy n e r w n a 
t ak ich e lek t rodach z g a l w a n o m e t r e m połączonych, to ig ie łka 
g a l w a n o m e t r u wychyl i się, co oczywiście j e s t d o w o d e m ' iż 
w nerwie jak iś prąd is tn ieć musi . P r ą d t en nazwa ł Du-Boi s -
R e y m o n d s p o c z y n k o w y m w przec iws tawien iu do p rądów 
czynnościowych, o k tó rych p o t e m będzie mowa. Jeże l i do ba
dania b i e r zemy nerw, p rzec ię ty w j e d n e m miejscu, d rug im zaś 
k o ń c e m połączony np . z mięśniem, -to w t a k i m razie prąd o t rzy
mujemy ty lko przy połączeniu powie rzchn i pod łużne j z p rze 
k ro jem poprzecznym; j eże l i po łączymy dwa p u n k t a powierzchn i 
pod łużne j , zwykle p rądu nie o t r zymujemy; jeże l i wreszcie bie
r z e m y ne rw, zupełn ie wyc i ę ty z ustroju, to zwykle p u n k t a po
łożone bliżej powierzchn i pop rzecznego p rzekro ju są w s tosunku 
do p u n k t ó w dalej od n iego leżących e lek t ro-u jemnemi , j a k cyn
k o w a b laszka s tosu Vol ty wzg lędem miedz iane j . D u - B o i s - R e y 
mond s twierdzi ł dok ładnie te wszys tk ie fakta i udowodni ł , co 
p rzedewszys tk i em j e s t j e g o zasługą, że opisane z jawiska uwa
żać na leży za własności e l ek t ryczne samych n e r w ó w a nie za 
wynik j a k i e g o ś e k s p e r y m e n t a l n e g o błędu lub ar te faktu . F a k t a , 
opisane przez D u - B o i s - R e y m o n d a ws t rząsnę ły oczywiście świa tem 
n a u k o w y m . W samym organ izmie j e s t e lek t ryczność , j e s t flui-
dum! W n e t s t anę ły przed oczyma pamięci i r y b y e lek t ryczne , 
k tó remi Scr ibonius L a r g u s leczył od bólu g łowy na 31 la t p rzed 
Chrys tusem, i „ t r e m b l a d o r y " po łudniowej Ameryk i , ogłuszające 

17* 
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konie ude rzen iem p o d o b n e m do wyładowania się iskry e lekt rycz
nej, i kąpiele z ryb przec iwko podagrze działające, wedle wer
s j i Pl iniuszów, Ga lenów i Dioskor idesów. Może wszys tk ie us t roje 
mają w sobie niniejszy lub większy ł adunek e lek t rycznośc i? Ale 
chwilowy zapał os tyga w n e t nieco pod w p ł y w e m b a d a ń Her 
manna , k tó ry zwraca u w a g ę , że najsi lniejsze p rądy powstają 
przy uszkodzen iu żywego ne rwu i że na odwró t n e r w y lub 
części ne rwu obumar ł e żadnego prądu nie dają (sind stroniłoś) 
i formułuje p r zy t em prawo o t. zw. „prądach demarkaey jnych" . 
P r a w o to op iewa: „ W każdem na ruszonem włóknie mięśniowem 
lub n e r w o w e m wyobraz ić sobie na leży w miejscu uszkodzen ia 
p łaszczyznę odgraniczającą s u b s t a n c j ę obumierającą od te j , 
k tó ra pozos ta ła n ienaruszoną , czyli p łaszczyznę d e m a r k a -
c y j n ą ; subs t ancya obumiera jąca zachowuje się zawsze e lekt ro-
ujemuie wzg lędem nienaruszone j , i tem to zachowaniem się t łu-
maczyć na leży wszystkie zjawiska e lek t ryczne w ne rwach naru
szonych, a będących w stanie spoczynku; tak ie prądy spoczyn
kowe m o ż n a b y za tem nazwać prądami d e m a r k a c y j n e m i " . 

P r a w a H e r m a n n a ogranicza ły nieco polot zby t pochopnych 
i ogóln ikowych przypuszczeń , ale z drugiej s t rony, wykazując 
związek między is tnieniem prądu e lek t rycznego w nerwie , a ży
ciem tegoż, po pewnej przerwie stały się nową pobudką do 
dalszych badań . J e d n i też w zapale posuwają się do twierdzenia , 
że k ręgos łup g y m n o t ó w nie j e s t n iczem innem j ak zwykłym 
stosem Vol ty ; d rudzy analizują w świetle k r y t y e z n e m doświad
czenia G a b r a n r e g o ze żabią łapką, szukając innych powodów 
skurczu, niż te, o k tó rych dotąd mówiono ; inni wreszcie w y t ę 
żają wszystkie, siły na. wyszukan ie genezy zjawisk w ana to 
micznej budowie e lek t rycznych ryb, sp rowadzanych z Nilu lub 
Orinoka. W ś r ó d ogó lnego ruchu i zapału najwięcej j ednak po
ży tku przyniosła ścisła obse iwacya tych zjawisk, k tóre opisywać 
zaczęli Du-Bois R e y m o n d i H e r m a n n , oraz dalszy rozwój pier
wotnych praw, s formułowanych przez tych badaczy, rozwój , 
k tó remu po części oni sami w dalszych la tach pracy, po części 
zaś ich nas tępcy głośną zjednali sławę. Okazało się mianowicie , 
że w pewnych warunkach prądy ne rwowe , o k tó rych mówil i śmy 
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powyże j , a k tó re D u - B o i s - R e y m o n d nazwał spoczynkowemi , 
a H e r m a n n d e m a r k a e y j n e m i , u ledz mogą p e w n y m zmianom. 
J eże l i np . taki nerw, k tó rego w ł a s n y , samois tny prąd wychy la 
igiełkę ga lwanomet ru , d rug im z e w n ę t r z n y m s z t u c z n i e wytwo
r z o n y m prądem w p r a w i m y w s tan czynny , czyli podrażn imy, 
to ig ie łka g a l w a n o m e t r u cofnie się, na znak, że p i e r w o t n y p rąd 
samois tny wśród czynności n e r w u osłabł. N a z w a n o to zjawisko 
z p o w o d u cofnięcia się igiełki g a l w a n o m e t r u „ w a h a n i e m 
w s t e c z n e m " , a z powodu czynnośc i sz tucznie pod rażn ionego 
n e r w u „ p r ą d e m c z y n n o ś c i o w y m " . I s tn ien ie t ego prądu 
n ie ty lko zbadano dokładnie , ale nad to oznaczono szybkość j e g o 
p rzeb iegu i zależność od otaczających wp ływów; co więcej roz
łożono go na po jedyncze składniki , t łumacząc , d laczego to czuła 
igiełka g a l w a n o m e t r u raz w j edną , a raz w drugą wychy la się 
s t ronę, nie p r z y p a d k o w o i nie bez głębszej p rzyczyny . Świe t lny 
promień, k tóry oświet la ł tajniki n a u k o w e roz łożonym został nie
j a k o na sk ładowe barwy, k tó rych suma tworzy dopiero j a s n y 
bia ły ton. Z kolei rzeczy nad tą zas t anowimy się sprawą. 

(Dok. nas t . ) 

Dr. J. Zanietowski. 



KRYTYKA LITERACKA A NAUKA. 

III. M O M E N T Y S T Y C Z N E I R O Z B I E Ż N E . 

P rzy roz t rząsan iu pytan ia , czy k r y t y k a l i t e racka j e s t nauką, 
zaczęl iśmy ocl badan ia metod, k tóre na to py tan ie us i łowały dać 
odpowiedź twierdzącą. P rzekona l i śmy się j ednak , że ani wspa
nia ły gmach Tainża, ani p r z e r ó b k a tego gmachu , d o k o n a n a przez 
Hennecpuina, nie opierają się na t rwałych pods tawach . Pon ieważ 
j u ż nikt i nny ogólniejszego ca łoksz ta ł tu naukowej k ry tyk i l i te
rackiej nie s tworzył , nie pozosta je n a m nie innego , j a k przy
p a t r z y ć się poszczegó lnym częściom k r y t y k i l i terackiej tak, j a k 
one w obecnym stanie rzeczy istnieją, i roz t rząsnąć , o ile miesz
czą w sobie p ierwias tek naukowy . 

W o b e c t ak pos tawione j kwestyi , py tan ie nasze da się w na
stępujący sposób określ ić : czy i j ak i e są m o m e n t y s tyczne i roz
bieżne nauki i k ry tyk i l i terackiej? 

1. H i s to rya w k ry tyce l i terackie j . 

AV szeregu n a b y t k ó w , j a k i e os ta tn i wiek wniósł do dzie
dziny k ry tyk i l i terackiej , n a p ie rwszem miejscu s toi h is torya. 
Nie bierze się j uż pod anal izę dzieła l i te rackiego samego w sobie, 
w oderwaniu od w a r u n k ó w i przyczyn, k tó re n a pows tan ie j e g o 
wpłynęły , ale wpie rw bada się i określa te wa ru n k i i p rzyczyny , 
i na tej pods tawie dopiero rozb ie ra się zawar tość d a n e g o u tworu . 
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Raeyona lnośe i i s łuszności t ak iego badan i a n ie t r z e b a j u ż dzisiaj 
uzasadniać , bo korzyści j e g o są aż n a d t o widoczne . Choćby 
przed oczyma miało się ty lko t e n j e d e n wzgląd, ażeby dane 
dzieło dokładnie z rozumieć i odczuć, sam ten wzgląd j u ż b y za 
po t rzebą tak iego badan i a przemawia ł . J e s t przecież oczywistem, 
że poznan ie p rzyczyn i w a r u n k ó w jak ie j ś rzeczy n a samą j e j 
i s to tę i war tość w e w n ę t r z n ą wiele świat ła rzuca. 

Choć nie wchodz imy j e szcze w oznaczenie bl iższych granic , 
w j ak ich badan ie to h i s to ryczne mieśc ićby się powinno , to j e 
d n a k j a k ą ś ogólniejszą g ran icę wy tknąć mus imy d la tego , b y 
p r zy roz t rząsan iu naukowej s t rony t ego badania , nie dać się 
sprowadz ić p e w n y m j e g o k i e r u n k o m z właściwej drogi . 

Ogólną tę g ran icę wy tycza sam p rzedmio t i cel l i terackiej 
k ry tyk i . Co się p r zedmio tu tyczy, to n iema i nie może być dwu 
zdań, że j e s t n im j a k i ś d a n y l i teracki u twór . A cel? Bliższe roz
t rząsanie w t e m miejscu różnych opinij , j ak ie są o celu k ry tyk i , 
up rzedz i łoby ty lko bez po t r zeby pochód naszego rozumowan ia . 
Uchyla jąc się od n iego n a razie , m o ż e m y j e d n a k w różnych 
t ych opiniach doszukać się wspó lnego g run tu , n a pods tawie 
ogólnie przyję te j i uznane j n a z w y „ k r y t y k a l i t e racka" . Z samej 
tej n a z w y wynika , że ce lem t y m będzie j a k a ś k r y t y k a l i te rac
kiego u tworu , j akko lwiek tę k r y t y k ę k toś pojmuje , czy j a k o 
h i s t o ryczne określenie cech dzieła, czy j a k o es te tyczną analizę, 
czy j a k o refleksyjne odczuwanie j e g o p iękności , lub w j ak iko l 
wiek i nny sposób. W k a ż d y m razie będzie to j a k a ś umys łowa 
p raca , odnosząca się do dzieł l i t e rack ich i dzieła t e ty lko ma
j ąca na oku. Chodz i n a m ty lko o to, ażeby z g ran ic tej k ry tyk i 
wykluczyć dalsze, poza u t w ó r l i t e racki sięgające, cele. 

Głównie m a m y tu n a myśli cel i k o n s t r u k c y ę w metodz ie 
Ta in 'a i H e n n e q u i n a . Zaznaczy l i śmy już prze lo tn ie , że Ta ine 
nie b ierze u t w o r ó w l i te rackich za cel os ta tn i swoich s tudyów; 
pojmuje j e ty lko j a k o ś rodek do zrozumienia d a n e g o autora , 
a z au to ra wnioskuje o o tacza jącem go społeczeńs twie . Dzie ła 
l i te rackie odgrywają w tym w y p a d k u rolę zapisków kronikarsk ich , 
a k t ó w d y p l o m a t y c z n y c h , zwyk łych h i s to rycznych ź róde ł , n a 
k tó rych opiera się dzie jopisars two. Ten ty lko hono r rob i Ta ine 



•244 K L Y T Y K A IJTKKACKA A N A U K A . 

u tworom l i terackim, źe w szeregu źródeł h i s to rycznych stawia 
je na p ierwszem miejscu; na co dzisiaj chyba żaden h i s to ryk 
nie zgodzi łby się. „ J e d e n wielki p o e m a t — p i s z e — j e d n a wielka 
powieść, wyznan ia j e d n e g o n iepospol i tego umysłu, więcej są 
nauczające, niż góra dzieł h i s to rycznych; odda łbym pięćdziesiąt 
t omów s ta rych ak tów i sto t o m ó w korespondency i dyp lomatycz 
nej za Pamię tn ik i Cell iniego, Lis ty św. Pawła , R o z m o w y Lut ra , 
lub K o m e d y e Arys tofanesa" . Pisząc zaś h i s toryę l i te ra tury an
gielskiej , taki sobie s tawia cel: „ P r a g n ę napisać h i s to ryę j e d n e g o 
p iśmiennic twa i poszukiwać w niem psychologi i j e d n e g o narodu... 
W dziejach l i t e ra tu ry angielskiej będę usi łował odsłonić mecha
nizm wewnę t rzny , dzięki k t ó r e m u Saksończyk ba rba rzyńsk i zo
stał t ym Angl ik iem, j a k i e g o og lądamy dzis iaj" . Za Ta in ' em idzie 
Hennei.juin, kiedy, j ako os t a t eczny cel swojej k ry tyk i , s tawia 
wnioskowanie „z poszczególnych rysów utworu. . . bądź o istnie
niu pewnych cech umys łowych u au to ra , bądź o pewnych okre
ślonych warunkach całości społecznej , w łonie k tóre j ów u t w ó r 
powsta ł" . 

Teoryę Ta i i r a i H e n n e ą u i n a zawartością swoją należą bez
sprzecznie ściśle do dz iedziny k ry tyk i l i te rackie j , wykraczają 
j e d n a k poza jej g ran icę swym celem, a co za celem idzie, i kon
s t rukc ją . Cel taki w sobie wzięty może być także u p r a w n i o n y 
cło bytu, ale k ry tyce l i terackiej j e s t obcy; dzieła z tak im pro
g ramem pisane będą j akąś h i s to rya , czy psychologią j e d n o s t e k 
i narodów, nie wchodz imy już w to, czy zawsze ścisłą i pewną, 
ale nie l i teracką krytyką. Sam Hennecjuin to dobrze rozumia ł 
i wyrazi ł to j a sno , przeciwstawiając k ry tyce l i terackiej swoją 
k r y t y k ę naukową. 

Zaznaczywszy tę g r a n i c ę , m o ż e m y już teraz p r zypa t r zyć 
się poszczególnym częściom h i s to rycznego badania . 

W ś r ó d przyczyn, wpływających na powstanie l i te rackiego 
dzieła , pierwszą, na jbezpośrednie j szy związek z dziełem mającą, 
jes t autor, j ego indywidua lność fizyczna i mora lna . P ie rwszem 
więc zadan iem k r y t y k a j e s t cha rak t e ry s tyka i określenie tej in
dywidualności . 

Pomocn iczem źródłem do tak iego określenia są na jp ierw 
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l i terackie u twory danego autora . W jak i sposób ze źródła tego 
m o ż n a korzys tać , widziel iśmy już przy metodz ie H e n n e ą u i n a . 
W s k a z a l i ś m y tam na p o t r z e b ę sp rawdzen ia t ego źródła, co do 
cha rak te ru i p r z e k o n a ń au torów, w biografiach, bo, j a k zazna
czyliśmy, nie zawsze m o ż n a ufać ich szczerości, i nie zawsze 
życie imaginacyjne , wyrażone w u tworach , p o k r y w a się z życiem 
rzeczywis tem. U s u ń m y także od razu nasuwającą się n i e k t ó r y m 
k r y t y k o m wątpliwość, czy p rzechodzen ie t ak ie od u t w o r ó w do 
poznan ia autora, aby nas t ępn ie poznawszy życie i cha rak te r 
autora , powrócić znowu do u tworów, nie j e s t b e z p o t r z e b n e m 
kołowaniem. T rudność ta j e s t ty lko pozorną. Celem g ł ó w n y m 
j e s t z rozumienie u tworu , ś rodkiem do tego celu j e s t poznanie 
bezpośrednie j j e g o przyczyny, autora, a j e d n ą z pomocy do znajo
mości au tora są t akże j e g o l i te rackie dzieła. Zna jomość ta, z dzieł 
zaczerpnię ta , w p e w n y c h szczegółach j e s t wątpl iwą, w innych 
choć wątpliwą nie jes t , znaleźć j e d n a k jeszcze może j ak ie ś po
twierdzenie i objaśnienie w innych źródłach. P o dokonan iu tego 
sprawdzenia , k iedy już do dokładne j i pewnej znajomości pi
sarza doszedłem, powracam z tą znajomością do j e g o u t w o r ó w 
i znajomością tą p rzyczyny oświet lam jej bezpośredni skutek — 
l i terackie dzieło. I choćby s t u d y u m takie dzieła nie dorzuci ło 
mi ani j e d n e g o szczegółu do tej znajomości autora , j aką skąd
inąd posiąść m o g ę , to już samo u g r u p o w a n i e właściwości u t w o r u 
pod kątem tworzącej j e duszy, j a k z j edne j s t rony daje mi j u ż 
j ak ie ś określenie dzieła, t ak z drugiej wskazuje mi j a sno , na 
k tó re szczegóły p rzy i n n y c h ź ród łach m a m baczniejszą zwrócić 
uwagę . 

Zas t rzegłszy tę częściową h ipo te tyczność l i te rackich dzieł, 
j a k o ź ród ła pouczającego o au torze , co do resz ty uzna jemy zu
pełnie zasadę Henneąu ina , że dzieło l i te rackie j e s t zobrazowa
n iem właściwości umys łu i duszy swego twórcy, że cechy este
tyczne dzieła stoją do cech psychicznych au to ra w s tosunku 
sku tku do p rzyczyny . Na tej pods tawie m o ż n a dojść do b a r d z o 
obfitych wiadomości . P ierwszą g r u p ę t ych wiadomości będą 
s tanowi ły myśli, p rzekonania , dążności, ideały, uczucia, w dziele 
zawar te . Choć warunkowo, rozumiem już j ednak , j a k i t e n czło-
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wiek miał pogląd na życie i świat, i na otaczające go stosunki , 
co kochał a czego nienawidzi ł , do czego i j a k i m i ś rodkami dą-
źvł, j ak i miał t e m p e r a m e n t i j ak i e zwyczaje . Ze sposobu odda
nia myśli i uczuć, p rzeg lądnąć m o g ę dalej o rgan izacyę psy
chiczną tego człowieka, — i pod t y m wzg lędem u t w o r y l i t e rac 
kie są najwięcej mówiącym dokumen tem. Ozy rozum gra ł u n iego 
naczelną ro lę , czy wyobraźnia , czy uczucie, czy nerwy, — czy 
władze te by ły w harmoni i , czy powik łane w walce ze sobą, —• 
w j a k i m szczególniej k ie runku każda z tych władz była uzdol 
n ioną , j a k i m był zwłaszcza ogólny k ie runek w y o b r a ź n i , j aką 
wreszcie by ła ewolncya tych uzdoln ień . Mogę t akże ze sposobu 
opisywania zjawisk zewnę t r znych dojść do j ak ichś wskazówek 
co do zdolności zmysłów, czy wogóle by ły wrażl iwe, czy p rzy
tępione, a jeżeli były wrażl iwe, to k tóre wrażen ia by ły bardziej 
zaos t rzone , czy wzrokowe, czy s łuchowe. Do tych i i nnych obser-
wacyj służą mi t r e ś ć , kompozycya u t w o r u , s t y l , rodzaj po
r ó w n a ń i obrazów, s tosunek ar tys tycznej i n w e n c j i i fikcji do opi
sywanej rzeczywistości . Nie przy k a ż d y m au to rze m o ż n a dojść 
cło równej obfitości szczegółów i do równie wyrazis te j cha rak te 
rystyki , nie przy k a ż d y m też tą samą można iść drogą. J a k wi
dziel iśmy poprzedn io przy teoryi Hennequ ina , inaczej pos tępuje 
się przy au torach sub jek tywnych , odkrywających od razu całą 
swą duszę , inaczej p r z j tych, co pierwiastek osobisty usiłują 
w pismach swych zat rzeć , inaczej t akże przy pisarzach orygi
nalnych, inaczej p rzy naś ladowcach. 

Z d o b y t a w ten sposób znajomość au to ra z j e g o u tworów, 
choćby nawe t była we wszys tk ich szczegółach pewną, nie j e s t 
j eszcze całkowitą. Mało chyba było autorów, k t ó r z y b y siebie 
samych całkowicie od tworzy l i w swych pismach. Tego dopeł 
nienia, j ako t eż sp rawdzen ia poprzedn ich wiadomości , mogą do
s ta rczyć inne źródła . 

P o m i j a m y w t em miejscu pewną przesadę w w y d a w a n i u 
najdrobniejszych, tyczących się autora , ak tów i no ta tek , j a k też 
przy pisaniu monografi j d robnos tkowe dłubanie w małoznacz -
nycli szczegółach i wypadkach , w ozem j u ż Sa in t e -Beuve dał 
zły przykład . O tem, wraz z oznaczen iem bliższej g ran icy tego 
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rodza ju b a d a ń późnie j , w części me todyczne j . Niezależnie od 
tej bliższej g ran icy j e s t oczywis tem, że ty lko na pods tawie bio-
grafij, l is tów p r y w a t n y c h , sądów i świadec tw ludzi współcze
snych i i n n y c h t ego rodza ju dokumen tów, roz t r ząsanych oczy
wiście z k ry tyką his toryczną, posiąść możemy, w mia rę zawar
tości tych źródeł , zna jomość dok ładną i ścisłą danego autora , 
j a k o człowieka. 

W t e n sposób d o k o n a n a podwójna analiza, na jp ie rw n a 
u tworach , nas t ępn ie n a biograf icznych danych, kon t ro lu je się 
wza jemnie i uzupełn ia . P r z y s tosowaniu w y n i k ó w drugiej tej 
anal izy biograficznej do wyn ików pierwszej po t r zebną j e s t na
tura ln ie n a d z w y c z a j n a os t rożność . Nie wszys tk ie wypadk i życia, 
choćby n a w e t ważniejsze, od tworzone są w u t w o r a c h l i terackich, 
a tam, gdzie się odbijają, odbijają się często w drobnej ty lko 
cząstce, zazwyczaj p rzeksz ta łcone , często ty lko j a k o ogólny na
strój u tworu , lub j ak i ś odcień myśl i i uczucia. D l a t e g o też 
w miejsce luźnych a n e g d o t l i te rackich i opiera jących się na 
nich awanturn iczych często hipotez , k t ó r y c h n ies te ty ty le dziś 
się namnożyło , g ł ó w n e m z a d a n i e m wielu w y b i t n y c h k r y t y k ó w 
j e s t dziś raczej dążenie , by na pods tawie podwójne j tej anal izy 
dojść do syntezy, odtwarzającej ściśle c h a r a k t e r d a n e g o pisa
rza, j a k o cz łowieka-ar tys ty , charak te r , w j e g o i s to tnych i pod
s t awowych rysach, z k tó rych j u ż wszys tk ie w y p a d k i i szczegóły 
życia, j a k o k o n s e k w e n c y a n a t u r a l n a wypływają . C h a r a k t e r y s t y k a 
taka , popa r t a biograf icznemi szczegółami, pewnemi i co do związku 
z l i t e rack iem dzie łem s twie rdzonemi ściśle, na dzieło to nie je
den rozjaśniający p r o m i e ń rzuca. J u ż nie p a t r z y m y na nie j a k 
n a wycię tą z t ła t k a n i n ę , o k tó re j nie wiemy, skąd się wzięła 
i co właściwie ma znaczyć , lecz rozściel iwszy j e na t le życia 
pisarza, widz imy j e w swej przyczynie , w swym począ tku i g e 
nezie 1 . 

1 O b e c n i e w e F r a n c y i z j a w i a ć s i ę z a c z y n a n o w y rodzaj p o m o c n i 
c z y c h źróde ł , o p i e r a j ą c y s i ę n a p s y c h o l o g i i e k s p e r y m e n t a l n e j , d o ś ć j e d n a k 
e k s c e n t r y c z n i e p o m y ś l a n y . Dr . T o u l o u s e f i z y o l o g i p s y c h o l o g p o d a ł e k s p e -
r y m e n t a c y i k i lku ż y j ą c y c h l i t e r a t ó w , m i ę d z y i n n y m i Z o l ę i Lemai tr 'a . E k s -
p e r y m e n t a c y a t r w a j ą c a l a t k i l k a , m e t o d y c z n a i s z c z e g ó ł o w a . J a k i e j e s t 
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Kreś l imy m e t o d ę tych badań, w dzisiejszym je j s tanie ist
nienia, ty lko w ogólnych liniach, bo nie wykład m e t o d y j e s t tu 
celem, ale rozbiór jej n a u k o w e g o cha rak te ru . Otóż j u ż przy pierw
szej tej części cha rak te r t en n iedwuznaczn ie się rysuje. Niema 
wcale tu mowy o ściślejszej nauce, doszukującej się ścisłych p r a w 
psychologicznych, co do duszy i uzdoln ień a r tys tów, p raw w t em 
znaczeniu pojętych, w j a k i e m pojmuje swoje p rawa n a u k a przy
rodnicza, nie pojmuje się też w ogólności tych s tudyów, j a k o 
p rzygo towawczego ma te rya łu pod ekspe rymen ta lną psychologię . 
Są to badan ia ściśle h i s toryczne . Kiedyś , przed laty, gdy his to-
rya za jmowała się ty lko pol i tyczną s t roną życia ludzkiego, t rze-
baby było, j eże l i nie dowodzić , to p rzyna jmnie j uzasadnić , że 
m e t o d a badań his torycznych, odnoszących się do l i tera tury, j e s t 
identyczną z metodą b a d a ń h is torycznych, tyczących się poli
tycznego życia. Dziś, gdy his torya wszystkie ob jawy życia ludz
k iego s t a r a się objąć, a r tys tyczne t akże i l i terackie , obowiązek 
t en odpada. J e d n o tylko t r zeba określić, j ak i j e s t ogó lny cha-

u k s z t a l t o w a m e czaszk i , jaki j e s t p r a w d o p o d o b n y u k ł a d z w o j ó w m ó z g u , j a k a 
s i ła m u s z k u l ó w . j a k i s p o s ó b odżywiania s ię , j a k i e z a b u r z e n i a ż o ł ą d k o w e , 
s e r c o w e i m ó z g o w e , j a k i o d d e c h i o b i e g krwi , j a k i e z m i a n y t e m p e r a t u r y 
ciała? Idą dalej o b s e r w a c y e p s y c h o l o g i c z n e . J a k a s ta lą a s o c y a c y a idei , j a k a 
p a m i ę ć k o l o r ó w i d ź w i ę k ó w , j a k i e o c e n i a n i e o d l e g ł o ś c i , t r w a n i a , w y m i a r u 
p r z e d m i o t ó w , j a k a ł a t w o ś ć w y s ł o w i e n i a s i ę i i n n e t e g o r o d z a j u s p o s t r z e 
żen ia . W y n i k i tak ie j e k s p e r y m e n t a c y i n a Zo l i p o j a w i ł y s i ę k i lka l a t t e m u 
w o s o b n e j k s i ą ż c e . \Emile Zola. P a r i s INSJti). "Wiadomość o t e m p o d a j e 
G. Renard w d z i e l e : La mi:thode scienti/ląue de 1'histoire Utternire. P a r i s l!KK). 
Str . li,'! i nast . 

P o m i j a j ą c p e w n ą niestosowność o s o b i s t ą , g ł ó w n i e z e s t r o n y p o d d a 
j ą c y c h się t a k i m s p o s t r z e ż e n i o m , n ie w i d z i m y n a raz ie s i ln i e j sze j racyi , b y 
pod w z g l ę d e m nauki p r z y p i s a ć i m j a k i e ś d o n i o ś l e j s z e z n a c z e n i e . O i le me
t o d ę tę . w z a w i ą z k u d o p i e r o i s tn ie jącą , o c e n i ć m o ż n a , p o w i ę k s z y o n a tylko 
i l o ś ć d r o b n o z n a c z u y c h f a k t ó w , k t ó r y c h i tak j u ż m n ó s t w o l i t era turę ob iega . 
W k a ż d y m raz ie dla krytyki l i t erack ie j m a t y l k o h i s t o r y c z n ą w a r t o ś ć . P r z y 
s z ł y k r y t y k l i t eracki w e ź m i e i t e n d o k u m e n t w ręce , i w y j m i e z e ń k i lka 
w a ż n i e j s z y c h s z c z e g ó ł ó w . Natura ln i e , ż e i tu p o t r z e b a p e w n e j k r y t y k i , bo 
/ .akraść s i ę m o g ą i w t e g o rodza ju o b s e r w a c y e us terk i , czy w s k u t e k n i e d o 
k ł a d n o ś c i o b s e r w a t o r a , c z y dla n i e s z c z e r o ś c i i p o z y o b s e r w o w a n e g o . Z r e s z t ą 
m e t o d a ta n ie m a p r z e d s o b ą w i e l k i e j p r z y s z ł o ś c i z t e g o p r a k t y c z n e g o w z g l ę d u , 
ż e ma ło b ę d z i e w y b i t n i e j s z y c h a r t y s t ó w , k t ó r z y b y s i ę n a ś m i e s z n o ś ć , j a k a 
w p o d d a w a n i u s i ę t e g o rodzaju e k s p e r y m e n t o m t k w i , n a r a ż a ć chcie l i . 

file:///Emile
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r a k t e r historyi , w s tosunku do nauki . O tem na końcu n in ie j 
szego rozdzia łu . 

Pos t ąpmy do dalszego s t u d y u m tych badań . I n d y w i d u a l 
ność autora, będąca bezpośredn ią p rzyczyną dzieła, sama od dal
szych p rzyczyn b y w a w n i e j ednym względzie zależną. Dalsze 
te p r z y c z y n y stoją za tem do dzieła l i t e rackiego t akże w s to
sunku p rzyczynowym, wprawdz ie pośrednim, bardzo j e d n a k dla 
dokładne j j ego znajomości ważnym. 

P r z y c z y n y te dalsze n a z y w a m y kró tko p r zyczynami po
średniemu. P r z y samem poszuk iwan iu tych przyczyn, koniecz
nem j e s t , dla sys tematycznośc i w pracy, poklasyf ikować j e 
w p e w n e ka tegorye , ale p rzy tej klasyfikacyi nie t rzymają się 
k r y t y c y j e d n e g o szablonu. Często używaną klasyfikacyą j e s t 
formuła Ta in ' a : rasa, o toczenie , m o m e n t dziejowy. Ale formule 
tej nie wszyscy j e d n a k o w e podkładają znaczenie . Są jeszcze 
wielbiciele Taiifa, co, choć p e w n e brak i w j e g o teory i uznają, 
usiłują j e d n a k w ogólnych przynajmnie j k o n t u r a c h zachować 
to n a u k o w e znaczenie, jak ie , w e d ł u g ich pojęcia, tej formule na
dawał sam Ta ine b Inni , choć przyjmują klasyfikacyę Ta i i fa 

1 B a r d z o o r y g i n a l n e s t a n o w i s k o w o b e c t e o r y i Ta in 'a z a j m u j e p. C h m i e 
l o w s k i . P i s a ł o niej k i lkakrotn ie , o s t a t n i m r a z e m w c e n n e m d z i e l e „ M e t o 
d y k a h i s t o r y i l i t e r a t u r y p o l s k i e j " ( W a r s z a w a 1900). Z j e d n e j s t r o n y r o z u 
m i e d o s k o n a l e je j braki i wj^tyka j e bardzo w y m o w n i e , r ó w n o c z e ś n i e j e 
dnak tak s ta je w j e j obron ie , i ż w i d o c z n e m j e s t , ż e c h c e , c z y c h c i a ł b y za
c h o w a ć j ą w c a ł o ś c i ; co s i ę z a ś t y c h m o m e n t ó w t y c z y , k t ó r y c h s ł u s z n o ś ć 
i w i e l b i c i e l o w i u z n a ć t r u d n o , s p o d z i e w a s i ę w p r z y s z ł o ś c i tak ie j e w o l u c y i 
nauk i , k t ó r a b y s ł u s z n o ś ć tej t e o r y i w c a ł o ś c i u z a s a d n i ł a . O s t a t e c z n y , prak
t y c z n y , rezu l ta t , do j a k i e g o d o c h o d z i p . C h m i e l o w s k i , s t r e s z c z a s i ę naj le 
p ie j w t e m j e g o z d a n i u : „ P r z e w i d z i e ć n i e p o d o b n a , j a k i e j e s z c z e u d o s k o n a 
l e n i a w s p o s o b i e b a d a n i a t w o r ó w d u c h a d o k o n a n e b y ć m o g ą , a t y m c z a s e m 
p o t r z e b u j e m y , z n a t u r y u m y s ł u n a s z e g o , p o g l ą d ó w o g ó l n y c h , u j m u j ą c y c h 
w p e w n ą c a ł o ś ć s z e r e g z j a w i s k , a b y n i e u t o n ą ć w m a s i e s z c z e g ó ł ó w , g r o 
m a d z ą c y c h s i ę w coraz w i ę k s z e j l i c zb i e" (s tr . 196). A b s t r a h u j ą c od t y c h 
n a d z i e i n a p r z y s z ł o ś ć , k t ó r e b y n a j m n i e j s p r a w i ć n i e m o g ą , b y j a k i ś p o g l ą d 
o g ó l n y by ł o b e c n i e ś c i s ł e m p r a w e m , co do r e s z t y n i e s t o i m y od p r z e k o n a ń 
p. C h m i e l o w s k i e g o da leko . J e ż e l i p. C h m i e l o w s k i p o j m u j e p r a w a Tain 'a 
j a k o p o g l ą d y o g ó l n e , lub, j a k w i n n e m m i e j s c u m ó w i , j a k o u o g ó l n i e n i a li
t e r a c k i e , m a j ą c e w a r t o ś ć w z g l ę d n ą , t o , o d s u n ą w s z y t y l k o n a b o k k w e s t y ę 
o ras ie , p i s z e m y s ię n a t o c a ł k o w i c i e . A l e w t a k i m raz i e n i e r o z u m i e m y 
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nie przyjmują je j w j e g o rozumieniu . Opierając się na zasadzie, 
że o ryg ina lność i wogóle osobowość j e d n o s t e k l i terackich j e s t 
dla nas ilością n ieznaną i, że p rzyczynami ogólne mi i zbioro
wemu można t łumaczyć ty lko znamiona ogólne i zb iorowe, 
odmawiają jej war tośc i naukowe j p r zy s tosowaniu do osobni
ków7 l i terackich, a przyznają tę naukowość , choć nie ścisłą, przy 
s tosowaniu j e j do l i terackich epok, szkół, k ie runków, znaczą
cych się j uż p e w n e m i wspó lnemi r y s a m i 1 . T e o r y a ta nie wy
t rzymuje j e d n a k kry tyk i . J eże l i nie j e s t e m p e w n y o słuszności 
t ego prawa, co do poszczególnych autorów, składających j akąś 
l i teracką epokę, to skądżeż m o g ę mieć pewność , źe wspólność 
znamion u k i lkunas tu czy ki lkudziesięciu pisarzy j e s t rzeczy
wistą, a nie pozorną ty lko wspólnością, źe u każdego z t ych 
s a m y c h , a nie z różnych p rzyczyn płynęła . W o g ó l e , j eże l i 
formuła t a ma mieć jakkolsyiek ścisłą war tość , to p rzedewszys t 
kiem powinna ją mieć w zas tosowaniu do j e d n o s t e k ; m a ona 
określić p r zyczyny działania ludzkiego , a dzia łanie to os ta tecz
nie na czynach j e d n o s t e k polega. Niezależnie od tej t r udno 
ści, t rudność największą p rzeds tawia sama pods t awa tej t eo ry i 

dobrze , j a k i w ł a ś c i w i e ce l p r a k t y c z n y m a o b r o n a c a ł e g o s y s t e m u , i t o 
obrona, p o p i e r a n a t a k i e m i s e n t e n c y a m i s a m e g o Ta in 'a , k t ó r e t e o r e m a t o m 
t e g o s y s t e m u m a j ą z a p e w n i ć charakter p r a w ś c i s ł y c h . Z a p e w n i e n i a p. C h m i e 
l o w s k i e g o , o s t a t e c z n i e s c h o d z ą c e n a t o , że s a m T a i n e nie p o j m o w a ł s w o i c h 
d ą ż e ń r e f o r m a t o r s k i c h , j a k o d ą ż e ń do nauk i ś c i s ł e j , s to ją z t e m i z d a n i a m i 
w s p r z e c z n o ś c i . M ó w i l i ś m y z r e s z t ą o t e m w j e d n y m z p o p r z e d n i c h roz 
d z i a ł ó w i p r z y t o c z y l i ś m y t a m z l i s t u Ta in 'a z d a n i e o a n a l o g i i n a u k l i t e -
r a c k o - h i s t o r y c z n y c h z n a u k a m i p r z y r o d n i c z e m i . M ó w i ą c o tej a n a l o g i i , n i e 
chciał p o w d e d z i e ć T a i n e . ż e s w o j ą t e o r y a d ą ż y do ś c i s ł o ś c i a n a l o g i c z n e j 
ze ś c i s ł o ś c i ą n a u k przyrodniczych . , bo dąży ł do ś c i s ł o ś c i i m r ó w n o r z ę d n e j , 
t y l k o , p o n i e w a ż m ó w i ł o n a u k a c h , r ó ż n i ą c y c h s i ę p r z e d m i o t e m i ś r o d k a m i 
badania , n ie m ó g ł m ó w i ć o t o ż s a m o ś c i . N i e r o z u m i e m y t eż dobrze , j a k 
p o g o d z i ć z d a n i e p. C h m i e l o w s k i e g o o w z g l ę d n o ś c i l i t e r a c k i c h u o g ó l n i e ń , 
z i n n e m j e g o z d a n i e m , ż e z a s a d a o w p ł y w i e r a s y , ś r o d o w i s k a i d o b y dz ie 
j o w e j , j e s t j u ż u s t a l o n ą (str. :«t\. T ę s a m ą t r u d n o ś ć s p r a w i a n a m j e g o 
o k r e ś l e n i e h i s t o r y i l i t e r a t u r y : „ H i s t o r y a l i t e r a t u r y j e s t n a u k ą , d ą ż ą c ą 
d o w y k r y c i a p r a w r o z w o j u m y ś l i , u c z u ć i i d e a ł ó w ludzkich . . ." N i e r o 
z u m i e m y dobrze , jak p. C h m i e l o w s k i p o j m u j e t e p r a w a . M ó w i m y j e s z c z e 
o tej s p r a w i e w t o k u n i n i e j s z e g o rodz ia łu . 

' A. E i c a r d o u , La critiąue litteraire. Str . 73 i uast . 
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formuła Tain 'a . J a k sp rawa z j e j ściśle naukową wartością, n ie
zależnie od j ak ichko lwiek s tosowań, stoi, widziel iśmy j u ż po 
przednio . 

Najs łuszniejsze s tanowisko wobec formuły Tain 'a za jmują 
ci k ry tycy , k tó rzy odsunęl i na b o k jej p r e t ensye do ścisłej nau
k o w o ś c i , do k a t e g o r y c z n e g o , n i eomylnego p r a w a i wychodzą 
z t ego ogólnego faktu, że w życiu k a ż d e g o cz łowieka bywają 
różne odnośnie, k tó re zazwyczaj na to życie swój w p ł y w wy
wierają. F a k t u t ego nie uznają za ścisłe prawo, bo ani g ran ice 
j e g o nie dadzą się bliżej określić, ani s tała p r awomocność j e g o 
ściśle sprawdzić . Czy t e lub i nne re lacye w p ł y w swój wywar ły , 
w j ak im s topniu wywar ły , za t em poszukuje się metodą h is to
ryczną w każdym poszczególnym wypadku , a doszukawszy się 
t ego wpływu, s twie rdza się j e g o is tnienie. W i ę c n ie na m o c y 
okreś lonego i p e w n e g o a priori p r a w a o d b y w a się to badan ie , 
i n ie s twierdzanie t ak iego p r a w a , lecz s twierdzenie poszcze
gó lnych relacyj , mogących mieć skądinąd ba rdzo szeroki i ogó lny 
zakres , j e s t t ego badan ia celem. I n n e m i słowy, są to s tudya hi
s to ryczne takie, j a k j e w obecnem s t adyum widzimy. 

Coraz też ciszej w dzisiejszych s tudyach l i t e rackich , po
s ługujących się formułą Tain 'a, o p ie rwszym czynniku tej for
muły, o rasie, a dodajmy, j e s t to ty lko dowodem ścisłości t ych 
s tudyów. W o b e c tego, że j u ż n ie ty lko o psychiczno-f izyologicz-
nych znamionach jak ie jś rasy, ale n a w e t jak ie jś na rodowośc i , 
e tnologia dzisiejsza nic ścisłego powiedzieć nie j e s t w stanie, 
rozprawian ie w k ry tyce l i terackiej o t y m czynn iku by łoby ty lko 
bawien iem się w n ieuzasadnione , czcze, n ieraz fałszywe ogólniki . 
I d la tego , ze s tanowiska naukowe j ścisłości, z u z n a n i e m ty lko 
na l eży powi tać ten fakt, iż n iek tó rzy pisarze wracają j u ż do 
formuły, p rzed Ta in ' em używane j , a s treszczającej s i ę w j e d n e m 
s łowie: otoczenie . Otoczenie to dzielą na t r zy k a t e g o r y e : o to
czenie psycho-fłzyologiczne, o toczenie kosmiczne, o toczenie spo
łeczne b 

1 G-. R e n a r d , La methode scientifiąue de l'histoire litteraire. P a r i s lyOO. 
Str . 68 i n a s t . 
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Pierwszy czynnik, o toczenie psycbo-f izyologiczne, ma. c iasny 
zakres i wogóle do ma łoznacznych tylko wyników może do
prowadzić . Oto, g d y już nie m o ż n a nic ściśle s twie rdzonego 
0 rasie powiedzieć, t r zeba wziąć poci u w a g ę j a k a ś mniejszą 
całość, jaką j e s t rodzina . Choć p rawo dziedziczności byna jmnie j 
nie j e s t ściśle sprawdzone , a dz iedziczność l i t e racka j e s t nad
zwyczaj r zadk im w his toryi wypadk iem, to j e d n a k j akaś wspól
ność t e m p e r a m e n t u , sk łonności , uzdoln ień u danego a u t o r a 
1 u j e g o przodków, j a k o t e ź u wspó łczesnych mu k r e w n y c h j e s t 
często widoczną, a we wspólności tej można odna leźć n ie jeden 
rys . t łumaczący o rgan izacyę psycho-fizyologiczną danego autora . 
Metodą taką posługiwał się, n ieraz z wielkim pożytk iem, Sa in te -
Beuye . W k a ż d y m razie, w tedy ty lko o tej wspólności coś się 
orzeka i wyciąga z niej wnioski, gdy do tego ma się wystar
czające w ręku dowody. J e s t to widnokrąg ciaśniejszy na razie 
od tego, j a k i przy rasie i na rodowośc i się roz t acza , ale mniej 
ulegający z łudzeniom 1 . Na razie, bo g d y b y kiedyś pewne zna
miona rasy lub narodowośc i by ły ściślej us ta lone , podpad łyby 
z na tu ry rzeczy pod j e g o zakres . 

Drug i e dwa otoczenia, kosmiczne i społeczne, rozdzielają 
między siebie ten sze reg wpływów, jaki Ta ine nazwą „otocze
nia" i „chwili dz ie jowej" objął. Te ren tu dla b a d a ń nadzwyczaj 
obfity, mogący wiele donios łych dos ta rczyć wskazówek. Kl imat , 
położenie geograficzne kraju, przyroda , rodzaj sąsiedztwa, wa
runk i pol i tyczne , społeczne, ekonomiczne , rel igi jne, wsjjółcze-
sne k ierunki p r z e k o n a ń i dążeń, bieżące wypadk i , wszys tko to, 
w większym lub mnie j szym s topniu wpływać może i zazwyczaj 
wp ływa na każdego człowieka. Na t le t ego o toczenia nakre -

1 R e n a r d p o j m u j e s zerze j z a k r e s t e g o o t o c z e n i a , c z y n n i k i j e d n a k , 
j a k i e w n ie w c i ą g a , j a k s p o s ó b ż y c i a d a n e g o autora , o t o c z e n i e m w ł a ś c i w i e 
n i e są. Są to u a j b e z p o ś r e d n i e j o s o b i s t e w ł a ś c i w o ś c i c z ł o w i e k a , k t ó r e b a d a 
sii; w j e g o biografi i , p r z e d b a d a n i e m w p ł y w ó w o t o c z e n i a . R e n a r d w p r z y -
t o c z o u e m d z i e l e n ie p o r u s z a ż a d n e j n o w e j ide i , u s i ł u j e t y l k o d o t y c h c z a 
s o w e i d e e s y s t e m a t y c z n i e i k r y t y c z n i e z e s t a w i ć . N i e z a w s z e j e d n a k cel 
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ślona indywidua lność au to r ska zyskuje dopiero pe łne swoje 
zrozumienie . 

Z pomiędzy w p ł y w ó w otoczenia , speoyalne dla k ry tyk i 
l i terackiej znaczen ie mają w p ł y w y l i terackie; wp ływ j e d n e g o 
pisarza n a drugiego , j edne j epoki na drugą, lub wza jemne wp ływy 
całych l i t e ra tu r n a siebie. W o b e c faktu, że mało j e s t o rygina l 
nych twórców, a wie lu naś ladowców, a ty lko oryginalność przed
s tawia is totną war tość l i teracką, oddzielenie w dziełach l i terac
kich tego , co j e s t naś ladowaniem, od tego, co j e s t własnością 
osobistą, lub w s to sunku do l i t e ra tur zagran icznych , oddzielenie 
p ierwias tku rodz imego od p ie rwias tku obcego, j e s t n iezbędną 
koniecznością. T a m zaś, gdzie n i e m a naś ladowania , lecz ty lko 
j a k a ś dalsza zależność, poznanie tej zależności j e s t j uż pozna
n iem jak ie jś p rzyczyny , wpływającej na l i terackie dzieło, czy 
n a zbiór dzieł, a j a k o takie r zuca mniejsze lub większe świat ło 
n a cha rak te r ich i war tość . 

Najmniej skompl ikowanym w y p a d k i e m je s t badanie wp ływu 
j e d n e g o lub ki lku p i sa rzy na danego autora . P o t r z e b n ą j e s t 
też rozlegle jsza zna jomość l i te ra tury , aby wiedzieć, w k tórą 
s t ronę za szukan iem t ego w p ł y w u się zwrócić . T ę znajomość 
posiadając, j a k o t e ź skon t ro lowawszy uprzedn io chronologię po 
r ó w n y w a n y c h u tworów, czy posądzany o zależność u twór j e s t co 
do czasu późniejszy, i czy n ie t r zeba tej zależności j e szcze dalej 
szukać — przez samo j u ż zes tawienie tych u t w o r ó w dochodzi się 
do pouczających wyników. Można będz ie w nich dos t rzedz różne 
s topnie i rodzaje wpływów, to ca łkowite naś ladownic two, to 
zapożyczan ie się w pewne ty lko formy, lub pomysły , lub ty lko 
w ogó lny t o n i ko lo ry t pisania. Natura ln ie , że p r zy t ego rodzaju 
s tudyum kon ieczną j e s t os t rożność i ścisłość we wnioskach, aby 
n ie opierać twie rdzeń n a lada podobieńs twie pomys łu i formy 

Więce j t r u d u i uzdoln ien ia wymaga ją s tudya , doszukujące 
się w p ł y w ó w większych całości n a siebie, czy epok, czy l i tera
tu r całych. Praca , w o b e c n a w a ł u mate rya łów, olbrzymia, nara
żająca często n a n iebezp ieczeńs two powie rzchownych sądów i b łę
dnych uogólnień , ale z n a t u r y swojej opierająca się t akże n a 

P. P. T. LXX. 18 
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danych, ulegających kontrol i , i d la tego mogąca dojść do r ezu l 
ta tów ścisłych nauki h i s to ryczne j . 

Uwzględnia l i śmy dotychczas g łównie me todę przy s tudyum 
j ednego pisarza; jest rzeczą oczywistą, że t e n sam charakter , 
pod względem nauki , mają ogólniejsze s tudya h is toryczne , za j 
mujące się czy j akąś szkołą l i teracką, czy epoką, czy l i te ra turą 
całą, czy ewoluoyą rodzajów li terackich, wogóle j a k i m ś więk
szym odłamem li terackiej twórczości . P i e rwszym krokiem przy 
takiej pracy, suponującym już uprzednią znajomość wszys tk ich 
szczegółów, składających się n a daną całość, j e s t podział na 
g rupy na tura lne , w rzeczywis tości is tniejące; podzia łu zaś tego 
nie opiera się na j ak iemś ap ryo rys tycznem prawie , ale na pod
stawie zaobse rwowanych i ściśle s twie rdzonych cech wspólnych, 
a cech, nie gdzieś poza dzie łami l i terackiemi, ale w samych 
dziełach l i terackich, w tem, co j e s t t ym dziełom is totnem, tkwią
cych. P o dokonan iu tego podzia łu na ogólniejsze i pod rzędne 
ka tegorye , czy okresy, zależnie od bardziej powszechnych i bar
dziej i s to tnych, lub mniej powszechnych i mniej i s to tnych zna
mion, po scharak te ryzowaniu i określeniu ścisłem tych znamion, 
wraca się do szczegółów, do cha rak te rys tyk i dzieł i au torów 
i cha rak te rys tykami t emi wype łn ia się ogólne ramy. Me todę 
przy szczegółowych tych cha rak te rys tykach omówil iśmy już po
przednio, dodać tu ty lko należy, iż uk ład poszczegó lnych cha
r ak te rys tyk w całość, ich obszerność , ich wza jemne us tosunko
wanie, powinny być takie, k tó reby większej , lub mniejszej ich 
doniosłości i r zeczywis temu s tanowi całości odpowiada ły . 

K iedy już k r y t y k jakąś większą całość objął i znamiona 
jej określił, skłania go sama n a t u r a umys łu ludzk iego do sfor
mułowania tych znamion w jak ieś ogólniejsze p rawo. P r ó b e k 
takich p raw istnieje dziś mnós two całe. J a k i e warunk i odpo
wiadają bardziej poezyi epicznej , j ak ie l iryce łub dramatowi , 
w j a k i m s tosunku pozosta je j e d n a epoka l i te racka do drugie j , 
czy s tosunek t en opiera się na pods tawie przec iwieńs twa, — 
j ak było w rzeczywistości w ostatniej epoce na tura l i zmu, idą
cego po ideal izmie — lub, j a k chce Bourge t , n a dalszości roz 
woju tak, że rysy i s to tne nas tępne j epoki tkwią j uż w zawiązku 



KRYTYKA LITERACKA A NAUKA. 255 

w epoce poprzednie j , takieh i tym p o d o b n y c h p raw is tnieje j uż 
wiele i co chwila powsta je . 

W obecnym s tanie rzeczy, tworzen ie takich i t ym podo
b n y c h praw, nosi na sobie po wielkiej części bardzo n ieokre
ślony charakter . R a z pre tendują te p rawa do ścisłości nauk 
przyrodniczych , to znowu są luźnemi , dy le tanck iemi spos t rzeże
niami. W rzeczywistości , p e w n e p rawa w l i t e ra turze mogą być 
odkrywane , ale muszą się one opierać na j a k i m ś zakres ie ściśle 
s twie rdzonych faktów, a j a k o takie mogą mieć ty lko war tość 
i ścisłość p raw his torycznych. O p r a w a c h h i s to rycznych wzmian
ku jemy zaraz poniże j , obszerniej o całej tej sprawie wypadn ie 
nam pisać w części m e t o d y c z n e j . 

Pomijając już inne badania , k t ó r y c h c h a r a k t e r h i s to ryczny 
j e s t aż nad to widoczny, j a k naprzyk ład , badan i a k ry tyk i bibl io
graficznej, co do a u t o r s t w a i czasu wyjścia danego dzieła, koń
czymy t en przegląd, o ty le ty lko naszk icowany , o ile to było 
p o t r z e b n e m dla okreś lenia cha rak te ru t ych badań . S twierdz i l i śmy 
j u ż ich h i s to ryczny charakter , we jdźmy te raz w rzecz głębiej 
i p r z y p a t r z m y się, j a k i m j e s t cha rak te r his toryi pod wzg lędem 
nauki . Rozległą t ę kwes tyę uprośc i n a m zes tawienie h is toryi 
z tą naukowością , j aką Ta ine k ry tyce l i terackiej usi łował na
rzucić . 

Nie u lega wątpliwości, źe Taine , p rzy zb ie ran iu ma te rya -
łów do swojej His to ry i l i t e ra tu ry angie lsk ie j , pozna ł t akże nie
dokończone dzieło h i s to ryka B u c k f a p. t. „His to rya cywil izacyi 
w Angl i i " . W dziele t em wygłosi ł Buck ie podobną zasadę do te j , 
n a jak ie j t eo rya l i te racka Tain 'a opiera się, t ę mianowicie , źe 
„czyny ludzkie zależą od poprzedza jących j e czynników, spo
czywających bądź w duchu ludzkim, bądź w p rzy rodz i e " . J a k 
Taine , marzy ł tak samo i Buckie , źe zasada ta doprowadz i do 
wykryc ia p raw rozwoju ludzkości , a p r a w ścisłych w sensie 
nauk przyrodniczych , i j a k o i s to tne zadan ie h is tory i s tawiał po
szukiwanie t ych p raw. Nie chcemy, przez to zes tawienie Ta in 'a 
z Buckiem, orzekać całkowitej zależności p ierwszego od drugiego , 
bo j u ż przed ze tkn ięc iem się z dzie łem B u c k f a znaczą się w pi-

18* 
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sniach T a i n a zawiązki przyszłej j ego teoryi, w p ł y w j e d n a k pe
wien jest oczywisty . 

Teo ryę tę Bucki a, usiłującą przerzucić h i s toryę do dzie
dziny nauk przyrodn iczych , odnowił później j e szcze B o u r d e a u 
w książce „His to rya i h i s torycy" , gdzie d o m a g a się od historyi , 
by dążyła do wykryc ia p raw mechan icznych r u c h u dzie jowego. 
W o g ó l e j e d n a k przeszła j uż nad tą teoryą dzisiejsza h is toryo-
gratia do porządku dz iennego, z tej prostej p rzyczyny , że nie 
mog ła ona spełnić zadania , j ak ie sobie postawiła , bo cha rak te r 
jej i s to tny j e s t od charak te ru nauk p rzyrodn iczych odmienny . 

Odmienność ta nie zasadza się na różnicy log icznych norm, 
wedle k tó rych me t odyczne badanie w his toryi i w naukach przy
rodniczych się odbywa, bo tu i t am po analizie danego zjawi
ska dąży się do syntezy , do u rob ien ia sobie poglądu n a j ego 
całość, do poglądu zaś t ak iego dochodzi się za równo tu, j ak 
tam metodą porównawczą , zestawiającą wspólności i różnice. 
Nie w różności więc logicznych norm badan ia leży różnica 
między historyą a naukami przyrodniczemu, ale w r ó ż n y c h wa
runkach , z j ak i emi te no rmy w dwu tych dz iedz inach się spo
tykają, a co za tem idzie, w konieczności różnego s tosowania 
tych norm. I tak, ob jek tem badania w naukach p rzyrodn iczych 
są przedmioty , a w drugim dopiero rzędz ie zachodzące procesy, 
k tóre na tych p rzedmio tach można obserwować, — w historyi 
tymczasem ob jek tem tym w ostatniej ins tancyi są duchowe 
procesy, ludzkie działanie i pobudki tego działania, a przed
mioty o tyle, o ile są tego działania wynikami . Z tą różnicą 
łączy się druga, wypływająca z n a t u r y tych procesów, a dla 
naszej kwes ty i decydująca. Proces taki , s tanowiący p rzedmio t 
historyi, czy będzie n im działanie poszczegó lnego człowieka, 
ozy ogólniejsze dziejowe zjawisko, j a k ksz ta ł towanie się pańs tw, 
jak s tosunki gospodarcze , zawsze ma ty lko znaczen ie szczegó
łowe, bo choćby dwa fakty h i s to ryczne by ły najbardzie j do 
siebie zbliżone, i den tyczne nie będą n igdy. K a ż d y fakt his to
ryczny dzieje się w okreś lonych warunkach czasu i miejsca, 
k tó re n igdy dosłownie się nie powtarzają, t ak samo nie powta -
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rzają się n igdy dosłownie warunk i fakt poprzedzające , k tó re na 
is to tną war tość każdego faktu wpływają, ani też w a r u n k i po 
nim następujące. Różn ica za t em między podobnemi faktami 
istnieje n ie ty lko w p e w n y c h z e w n ę t r z n y c h rysach, ale w tem 
głównie , że każdy z n ich ma swoje samodzie lne znaczenie i so
bie ty lko właściwe oszacowanie war tośc iowe. Inaczej ma się 
rzecz z p rzedmio tem n a u k przyrodniczych . Choćby n a w e t żadne 
zjawisko p rzy rody nie było w obrębie swego g a t u n k u całko
wicie d rug iemu równe , to j e d n a k różnice te, j ako n ie is to tne , 
przy zes tawianiu wspólnych cech ga tunkowych , czy rodzajo
wych, można bez uszcze rbku odsunąć na bok, i s to tne zaś cechy 
będą zawsze te same. Na tej pods tawie dają się z jawiska przy
rody, j a k zjawiska światła, ciepła, ująć pod ogólną', j ednoznaczną 
zasadę , tak samo mając okreś lony wedle znamion wspólnych 
g a t u n e k roś l inny lub zwierzęcy, m a m y tem samem dok ładne 
określenie każdego okazu, do t ego g a t u n k u należącego. W hi
s toryi zaś tak ie sumowanie fak tów pod j ednoznaczną zasadę, 
czy g a t u n e k , wobec pomienione j , k a ż d e m u faktowi i s to tne j , 
j ednos tkowośc i , udać się nie może. I d la tego też m e t o d a po
równawcza w his toryi polega g łównie na p o r ó w n a n i u szczegó-
łowem, dąźącem do u tworzen ia poglądu na dane zjawisko dzie
jowe , przez oznaczenie związku między częściami sk ładowemi 
danego zjawiska, j a k o t e ź między nas tępującemi po sobie j e g o 
s tanami . P o r ó w n a n i e ogółowe łączące spos t rzeżenia oddz ie lnych 
po równań szczegółowych w ogólne, pok rewne sobie ka t egorye , 
j ak i em posługują się nauk i p rzyrodnicze , w his toryi rzadziej 
i w innem zas tosowaniu , niż w n a u k a c h p rzyrodn iczych m a 
miejsce. Albo zes tawia się fakty do b a d a n e g o faktu p o d o b n e 
i wnioskuje się, że związek p rzyczynowy, j a k i t am zachodził , 
i p r z y d a n y m fakcie ana log icznym będzie , albo zes tawia się 
fak ty różne , p rzy k tó rych j e d n a k te same czynn ik i , t en sam 
człowiek, albo to samo s t ronnic two, albo ten sam naród, dzia
łały, i z właściwości cha rak te ru tych czynników, w p e w n y m 
szeregu fak tów j u ż poznanych , wnioskuje się, źe i w badanym, 
odmiennym wypadku , czynnik i te analogicznie do tych właści
wości postępują. P o r ó w n a n i e tak ie ogółowe, wymaga jące wiele 
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ostrożności i ścisłości, często prowadzące do ba rdzo problema
tycznych wyników, j e s t za tem zupełnie odmienne od porówna
nia ogółowego w n a u k a c h przyrodniczych. Niema przedewszys t -
kieni tego p rzymio tu , k tóry s tanowi is totę p o r ó w n a ń przyro
dniczych , żeby porządkować mogło szczegóły pod j ednoznaczną 
generyczn ie zasadę K Porządkuje j e ty lko na pods tawie analogii . 

Z tego rozważan ia wyp ływa najpierw dość wyraźn ie wła
ściwy cha rak t e r h is toryi , s tawiający je j jako g łówne zadanie , 
dokładne przeds tawien ie poszczególnych objawów działania ludz
kiego, w ich pows tan iu i rozwoju , w ich p rzyczynach i skut
kach. Cha rak te r ten właściwy jes t , tak częściowym pracom hi
s torycznym, jak ogólnie jszym s tudyom, obejmującym dzieje j e 
dnej narodowości , czy ludzkości całej, we wszystkich objawach 
jej życia i we wszystkich fazach rozwoju. W y p ł y w a dalej , że 
obcem j e s t h is tory i s tawianie p raw takich, j ak i e stawiają nauki 
przyrodnicze . P rócz pomienionej j ednos tkowośc i czynów ludz
kich, wchodzi tu nad to w g r ę łącząca się z nią n iemożl iwość 
eksperymentaey i , a na ekspe rymen tacy i os ta tecznie ścisłość p raw 
przyrodn iczych się opiera. Mówiliśmy już o tem w j e d n y m z po
przednich rozdziałów. 

Choć nie może h is torya s tawiać p raw ścisłych, w sensie 
nauk przyrodniczych , jak ieś j e d n a k s tawianie praw, t ak zwa
nych praw his torycznych, j e s t jej zupełnie właściwe. P r a w a 
te powi ta ją przez zas tosowanie ogó lnych , psychologicznych , 
zasad, dzia łaniu ludzkiemu właśc iwych, do szczegółowych wa
r u n k ó w h i s to rycznego rozwoju. Nie będzie j e d n a k żadne z tych 
praw aksyoma tycznym p u n k t e m wyjścia przy h i s to rycznem ba
daniu, ani os ta tecznem uogóln ien iem h i s to rycznych wiadomości , 
najmniej zaś taką zasadą działania ludzkiego, z k tó r e jby się dały 
w r yprowadzić h i s to ryczne zjawiska. W a r t o ś ć ich po lega n a tem, 
że w ogólniejszym zakresie faktów, do k tórych się odnoszą, 
określają różne relacye. uwarunkowania , bliższe lub dalsze przy
czynowe związki. 

' Cfr. W. W u n d t . Methodenlchre. 2 Afł. 1895. n. A b t h iv . A b s c h . 
1. 3. Capitel . - Ch. S i g w a r t . Logik. 2. Afl. 1893 2. B a n d . 5. A b s c h . v i i . § 99. 
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W o b e c t ego , że his torya, w zakresie swoich zjawisk, dąży 
sys tematycznie , właściwą sobie analizą i syntezą, do wykryc ia 
p rzyczyn i praw, wyn ika jasno , czemu dziś os ta tecznie n ik t 
p o w a ż n y nie przeczy, że j e s t ona w p rawdz iwem tego słowa 
znaczeniu nauką. Nie j e s t nauką w t y m sensie i w t y m s topniu 
ścisłą, w j a k i m chcieli mieć ją Buck ie i Taine, bo nie j e s t j e d n ą 
z gałęzi nauk p r z y r o d n i c z y c h , lecz, odnośnie do swego przed
miotu, j e s t j edną z nauk duchowych , lub j a k inni au torowie 
j e nazywają, human i t a rnych . 

A za tem i h i s to ryczna część w k ry tyce l i terackiej t en sam 
posiada charak ter . 

P r z e j d ź m y te raz do dalszych części sk ładowych l i terackiej 
k ry tyk i . 

(C. d. n.). 

Ks. J. Pawelski. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z nowych powieści. 

Adam Krechowiecki: „Fiat lux". — Wł. St. Reymont: ,.W jesienną noc". 

Ciekawem jest zjawiskiem literackiem, że Sienkiewicz nie stwo
rzył u nas dotąd żadnej powieściopisarskiej szkoły, a wcale nie zanosi 
się na to, przynajmniej na razie, żeby ją jeszcze w przyszłości mógł 
stworzyć. Jak zjawienie się jego historycznych powieści, choć miało 
w naszej literaturze jakichś poprzedników, było dość niespodziane, tak 
dość niezwykłym jest ten brak następców. W tej chwili idzie ze Sien
kiewiczem tylko p. Krechowiecki. 

Ostatnia powieść p. Krechowdeckiego, Fiat lux/1, odnosi się do 
czasów Jadwigi i Jagiełły. To, że zjawiła się po „Krzyżakach", mogłoby 
się na pierwszy rzut oka niepodobać, bo wygląda na zanadto pedan
tyczne trzymanie się Sienkiewicza. Sienkiewicz pisał o wieku XVII., 
za Sienkiewiczem pisał o wieku XVII . i p. Krechowiecki, Sienkiewicz 
zwrócił się do epoki Jagiełły i tu znowu ma przy boku towarzysza. 
Ktoś złośliwy mógłby wspomnieć na wiersz Mickiewicza: 

Krągły słonecznik, licem wielkiem, gorejącem. 
Od wschodu do zachodu kręci się za słońcem. 

Dodaliśmy jednak, że tak wydaje się tylko na pierwszy rzut 
oka. Sienkiewicz mógł wpłynąć częściowo, istotna jednak przyczyna, 

1 Adam Krechowiecki. Fiat lux! Obraz historyczny z czasów Jadwdgi 
Jagiełły. Warszawa. 1901. 
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dla której p. Krechowiecki poszedł w tę epokę, był 500-letni jubi
leusz uniwersytetu jagiellońskiego. Zawiązki tego uniwersytetu mają 
być przewodnią ideą tej powieści, jak to nawet sam tytuł wskazuje; 
uniwersytetowi też powieść tę dedykuje autor. 

Powieść p. Krechowieckiego kończy się mniej więcej na tym 
momencie, od którego powieść Sienkiewicza właściwie się zaczyna, na 
śmierci Jadwigi, zaczyna się zaś od wstąpienia Jadwigi na tron polski; 
całe zatem jej panowanie jest tłem, a zarazem i głównym motywem 
tej powieści. Zakres więc olbrzymi; wchodzą w tę powieść i zabiegi 
Wilhelma i starania się Jagiełły o rękę młodej królowej, wahania się 
jej i walki wewnętrzne, wynikające stąd tragiczne sytuacye, ślub Ja
dwigi z Jagiełłą i ich nieszczęśliwe pożycie, chrzest Litwy, wyprawa 
na Ruś, intrygi dworskie, wreszcie ostatnie chwile Jadwigi i założenie 
po jej śmierci uniwersytetu. Cały Długosz na długość i szerokość 
wszedł w tę powieść. Prócz tych wybitniejszych postaci występują 
i drugorzędne każda z osobnem powieściowem zawikłaniem, postacie 
i nieznane w historyi, i mniej lub więcej znane, jak Gniewosz z Da-
lewic, lub Spytko z Melsztyna. 

Kiedy się pomyśli, że ten olbrzymi materyał, który ledwo w kilku 
wielkich tomach powieści mógłby się pomieścić, zamknięty jest w je
dnym tomie, to zdumienie ogarnia. Jest to też tej powieści pierwszy, 
zasadniczy, błąd. Autor nie nazwał tego utworu powieścią, lecz tylko 
historycznym obrazem, chciał może tą nazwą tę wadę usprawiedliwić 
lecz wobec tego, że utwór cały ma się najwidoczniej opierać na lite
rackiej twórczości, nazwa sama o niczem nie decyduje. Z tą wadą łączy 
się druga. Wskutek nawału wypadków historycznych tworzenie lite
rackie nie mogło się należycie rozwinąć; jest twórczości tyle, że utwór 
ten nie jest historya, ale powieścią, jest znowu nieprzetrawionej w umyśle 
twórczym historyi tyle, że jest nieudaną powieścią. Nie widzi się wła
ściwie w tej powieści głowy autora, odtwarzającej własną siłą świat hi
storyczny, lecz raczej jego ręce, przenoszące całe stronnice drukowanej 
kroniki na przygotowany do pisania papier, a po drodze, w ciągu tego 
przenoszenia, przekształcające dorywczo materyał historyczny na treść 
powieściową, siłą tylko nabytej powieściopisarskiej rutyny. Wskutek 
takiego procederu postacie powieści są anemiczne, bez duszy, większość 
scen powieści bez życia i plastyki, pewne momenty psychiczne, nada
jące się doskonale do rozwinięcia i już zaczątkowo rozwinięte, w dal
szym ciągu zbyte kronikarską wzmianką. Specyficzny charakter psy
chologiczny epoki prawie że nie uwzględniony; ogólnikowa taka psy-
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chologia, jak ją w tej powieści widzimy, jest każdej epoce właściwa. 
To, co miało być głównym celem utworu, założenie uniwersytetu, jest 
sobie faktem, jak wiele innych drugorzędnych w tej powieści, i tylko 
wskutek tytułu i perswadowań autora zwraca się na nie jakąś bacz
niejszą uwagę. Pomijając drobniejsze usterki, ma się jeszcze do autora 
wielki żal o królową Jadwigę. Wskutek tego, że położył autor bardzo 
silny nacisk na miłość jej do Wilhelma, a niechęć do Jagiełły, na 
nieszczęśliwe następnie pożycie jej z mężem i na snujące się na około 
nich intrygi dworaków, właściwa Jadwidze wielkość, szlachetność, świę
tość, choć o tych przymiotach pisze także autor, jest prawie całkiem 
przyćmiona. Pochodzi to stąd, że autor składa obok siebie wypadki 
historyczne, nie utworzywszy sobie przedtem ich psychologicznej syn
tezy. Wszystkie te wady tłumaczymy sobie pośpiechem, żeby jeszcze 
w okresie jubileuszu uniwersyteckiego tę powieść wydać, lecz lepiej 
byłoby, gdyby wyszła później, a inaczej wypadła. 

Popełnilibyśmy wielką niesprawiedliwość, gdybyśmy nie wspo
mnieli o dodatnich przymiotach tej powieści. W charakterystyce uka
zywał zawsze autor wielki talent przy kreśleniu charakterów popędliwych 
gwałtownych, ten talent jaśnieje tu w pełni, przy charakterystyce li
tewskiego księcia Skirgiełły. Typ ten oddany jest nadzwyczajnie żywo 
i plastycznie. Wiele też scen jest bardzo udatnych, że wspomnimy 
wjazd Wilhelma na Wawel, chwilę, gdy Jagiełło odcina Perkunowi 
prawicę, opis pojedynku Spytka z Janem z Mtinsterberga, opis bitwy 
nad Worsklą. 

Wspomnieliśmy na początku o zależności p. Krechowieckiego od 
Sienkiewicza, dodajmy jednak, by być sprawiedliwym, że zależność ta 
nie zaciera bynajmniej indywidualności. Redukuje się ona ostatecznie 
do tego, że p, Krechowiecki pisze powieści historyczne, a w tem pi
saniu bierze Sienkiewicza za wzór pod jednym tylko względem, pod 
względem opisowości, jak w bitwach, pojedynkach i t. d. Różni zaś 
obydwu rodzaj temperamentu. U Sienkiewicza przeważającą cechą, że 
metaforycznie naszą myśl oddamy, jest trzeźwość majowego, pogodnego 
porpnku, gdzie wszystkie przedmioty ukazują się w wyrazistych kształ
tach, gdzie nadto dokoła roztacza się zdrowa, krzepka, normalnie roz
wijająca się, natura. Ten przymiot nie odpowiada temperamentowi 
p. Krechowieckiego. Gdyby Sienkiewicz był Walter Scottem, lubującym 
się w mglistej poświecie księżycowej i w burzliwych nocach jesien
nych, w tajemniczości i fantastyczności, w charakterach eksc^ntry-
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cznych, zależność p. Krechowieckiego byłaby większa, bo w tych mo
mentach tkwi jego artystyczna dusza. — Szkoda, że w tym, w mierze 
utrzymanym, kierunku nie rozwija p. Krechowiecki bardziej swoich 
zdolności. 

Wiele siły twórczej bije z małego zbiorku obrazków p. Rey
monta b I wielka precyzya w uchwyceniu tych tylko rysów, które do 
istoty obrazka należą, bez rozmazy wań i niepotrzebnych przydatków; 
i malarska koncepcya, wszystkim prawie obrazkom tak właściwa, iż 
sprawiają one wrażenie malej galeryi pejzaży; w tych pejzażach każdy 
rys, czy przyrody, czy duszy ludzkiej oddany z płaskorzeźbową wy
pukłością, wprost z natury żywiołową mocą wyrwany i przeniesiony na 
papier — a poza tą malarską stroną pełno jeszcze tajemnych drgnień 
duszy, dla malarza już nieprzystępnych, dużo subtelnego odczuwania 
nastrojów i psychicznych stanów. 

Tytuł całego zbiorku ,,W jesienną noc", wzorem francuskim od 
tytułu pierwszej noweli nadany, doskonale charakteryzuje ogólny, bardzo 
oryginalny, koloryt i nastrój wielu z tych obrazków. To, co autor 
z przyrody głównie maluje, to jest martwa cisza jesieni na polach 
odartych i nabrzmiałych wilgocią, cisza, pełna tylko monotonnego szmeru 
deszczu. Środkiem tych pustych, czarnych pól ciągnie się droga roz
miękła, podobna do błotnistej, grzązkiej rzeki, a po jej bokach rowy 
i bruzdy pełne wody i bezlistne drzewa, pochylające się bezwładnie. 
Ku martwym polom, ku szkieletom drzew, ku czarnym, wznoszącym 
się po wzgórzach i rozstajach krzyżom, podnosi się od wschodu je
sienna noc i zarzuca na wszystko brudne łachmany zmroku, a za nocą, 
niby pies, wciska się wiatr, przewala się ze świstem po przemiękłych 
podorówkach i rwie ostatnie liście brzozom żółtym i bukom czerwonym. 
Gdy się noc kończy, zjawia się świt blady, anemiczny, o rozwi
chrzonych zorzach na czole, podnosi ciężkie powieki chmur i po pu
stych polach patrzy senną, zapłakaną źrenicą. Na tem jesiennem tle 
rysują się smutne, ciężkie chwile ludzkiego życia, tylko smutne i ciężkie. 
Jest w tem pewna jednostronność, jest wiele chwilowego pesymizmu, 
niema jednak tego beznadziejnego uogólnienia, co powszechnemu życiu 
całą zabiera pogodę. Autor przedstawia chwile smutne, i choć o innych 
stronach życia nie mówi, nie chce ich jednak wykluczać. Wpatrzył 
się tylko na razie w jesień przyrody i życia. 

1 W ł a d y s ł a w St. R e y m o n t . „ W j e s i e n n ą noc". W a r s z a w a . 1900. 
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Taki jest ogólny charakter. Od tego charakteru odbiegają niektóre 
obrazki, jak naiwna legenda ludowa o Chrystusie Panu. chodzącym 
po ziemi z Piotrem i Judaszem, — jak bardzo piękny obrazek, z katakumb, 
etycznie dodatni i nic z pesymizmem niemający wspólnego, w przy
gotowawczej tylko części trochę rozwlekły, i w kilku szczegółach z archeo
logią niezgodny, — jak po części obrazek z pod włoskiego nieba, może 
na d'Annunziu wzorowany, a dość niezrozumiały, i wywołujący wkońcu 
raczej efekt dziennikarski, niż artystyczny. Po części także odbiega od 
tego charakteru sylwetka, kreśląca ostatnie chwile konia „Sokoła", pod 
względem techniki wspaniała, pod względem jednak rzeczowym chy
biona, bo przedstawia tragedyę tam, gdzie tragedyi niema, przypuszcza 
nadto u zwierzęcia wyobraźnię, tworzącą zupełnie nowe, od doświad
czenia poprzedniego niezależne obrazy, co jest niezgodne z prawdą. 
Podobną sytuacyę ale tylko urywkowo, kreśli nowela Żeromskiego: 
„Rozdzióbią nas kruki, wrony". Inny znowu obrazek odbiega od ogól
nego charakteru ideą fatalizmu, tem bardziej w tym wypadku uieuza-
sadnioną, że wina widoczna. 

W charakterystyczne szczegóły tego zbiorku wchodzić trudno, 
bo trzebaby wyjść daleko poza granice przeciętnej oceny. Należałoby 
się dokładniej przypatrzyć wspaniałej, realistycznej, fakturze przy opo
wiadaniu o dwojgu biednych leśniczych, gdy ze smutkiem opuszczają 
długoletnie mieszkanie, pakują sprzęty na wóz i idą na komorne, a w osta
tniej chwili, sami nie wiedząc czemu, wracają jeszcze do chaty, by 
po jej kątach bezmyślnie się pobłąkać. Albo ta bogata inwencya autora, 
co ze zwykłej burzy jesiennej, huczącej nad opuszczonym parkiem 
i przewracającej nadpsute posągi, potrafi utworzyć oddzielny, żywy, 
dramatyczny obrazek. Niepotrzebnie tylko i niesłusznie nadaje autor po
sągowi Wenery podniosłe znaczenie. Opisów w tym małym zbiorku 
prawdziwie pięknych tyle, że niewiadomo któremu większą poświęcić 
uwagę. Jak, naprzykład, opisuje autor wnętrze młyna wiejskiego: „Ol
brzymia młynica była pogrążona w tumanie, bielmem oślepła. Wiszący 
u sufitu kaganek rozkrążał nieco czerwonawego światła, w którem 
słabo się rysowały rzędy ganków i kontury maszyn. Wszystko się 
trzęsło, dygotało, poruszało owiane mączną kurzawą, goniło i pracowało; 
trzęsła się podłoga oślizgła, trzęsły się białe ściany; trząsł się pułap, 
od którego zwieszały się omączone nici pajęczyn, trzęsły się długie, 
białe skrzynie — a poza niemi, w głębi szarej, poruszały się automa
tycznie olbrzymie, czarne koła, przez które ?, krzykiem (!) przepływał 
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gruby, zielonawy strumień wody i rozwichrzoną, spienioną głową spadał 
na dół, na ostre pale, aż fundamenty się trzęsły i ziemia jęczała". 

Te kilka ogólnych rysów mogą dać o tym drobnym zbiorku ja
kieś przybliżone pojęcie. 

Ks. J. Pawelski. 

Z tłumaczeń rosyjskich. 

N. A. Lejkin: „Pod hiszpańskiem niebem". — L. Tołstoj: „Anna Karenina".— 
N. J. Kostomarow: „Kudejar". — Szczedrin-Sałtakow: „Nowele". — J . Poro-

szin: „Nowele". — Włodzimierz Koroleńko: „Niewidomy muzyk". 

Ściślejsza ocena leżących przed nami przekładów z literatury 
rosyjskiej nie miałaby celu konkretnego; są to dzieła, albo dawniej 
już u nas znane i już ocenione, albo nie zbyt doniosłej wagi. Poprze
stajemy więc na krótkiej notatce. 

We wszystkich w nagłówku pomieszczonych dziełach staje przed 
nami świat zupełnie od naszego odmienny. Stają przed nami i śmieszne 
tego społeczeństwa strony, jak w powieści Lejkina 1 , powieści humo
rystycznej, bardzo poczytnej, choć, dodajemy, nie pierwszorzędnym 
obdarzonej humorem; stają i strony poważne, jak we wspaniałej trzy 
tomowej powieści Tołstoja 2, gdzie widzimy Wielkorosyanina we wszyst
kich odcieniach i fazach życia rodzinnego, społecznego i państwowego. 
Bohaterowie tej powieści, a względnie autor, wypowiada wszystko^ 
co myśli, o czem marzy, do czego zmierza, a mówi to z niezwykłą 
szczerością Znajdujemy również i tragiczne strony tego narodu, jak 
w źródłowo opracowanej powieści Kostomarowa 3 . Autor ten, tak w Rosyi 
ceniony i czytany, jak u nas Karol Szajnocha, w opowieści historycznej 
przedstawia czarne chwile z panowania Iwana IV. Groźnego. Nie
jednym węzłem zadzierzgnięty stosunek ówczesnej Polski z Rosyą 
czyni tę pracę Kostomarowa cenną i dla naszej historyi. W nowelach 

1 N. A. Lejkin. „Pod hiszpańskiem niebem. Opis humorystyczny po
dróży małżonków Iwanowów do Biarritz i Madrytu" tłumaczył z rosyjskiego 
a . W. W Krakowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1900. Str. 320, w 8-ce. 

2 Leon Tołstoj. „Anna Karenina" przekład z 7 wydania. Kraków. 
Spółka Wydawnicza Polska. 1900. Tomów 3, w 8-ce. 

8 N. J . Kostomarow. „Kudejar". Powieść historyczna z czasów Iwana 
Groźnego tłumaczył W Krakowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1900. 
Str. 249, w 8-ce. 
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Szczedrina 1 widzimy, jak głębsze umysły, chcą przyjść w pomoc 
społeczeństwu swemu i bodaj w części usunąć, co razi i ośmiesza. 
Mając widocznie na celu wyższe sfery społeczne, myśl swoją wyrażają 
we formie bajeczki o bardzo trafnych i nieraz bardzo głębokich po
glądach na stan rzeczy*. Kilka podobnych rysów narzuca Poroszin 2 

w swych nowelkach, z których pierwsza osnuta na tle zaburzeń, wy
nikłych w głębi Rosyi podczas epidemii cholery, kreśli wybornie psy
chologię ludu. Druga bardzo smutna i ciemna — smutna jak zima 
w głębi Rosyi — ciemna jak noc zimowa w czasie śnieżnej burzy — 
kreśli nam sydwetkę byłego sołdata. życiem i trudami obozowemi zła
manego — obecnie stróża nocnego w zapadłem wielkorosyjskiem mia
steczku. A stróż ten, to zlepek służbistości, apatyi, bezmyślnego wy
czekiwania co los przyniesie, i wiary, która umierającemu od zimna 
każe przez sen mówić: „Prawda, że Bóg ciężko mnie doświadczał, 
ale teraz będę mógł umrzeć spokojnie". Spokojna śmierć, bez myśli 
co potem będzie — spokojna, byle spokojna, oto wymarzona zapłata 
za długie, pełne cierpienia, życie. Co do utworu Koroleuki 3 , mozoliłem 
się nad odpowiedzią na pytanie: po co tłumacz, a względnie Spółka 
Wydawnicza powiększyła literaturę polską tak słabą pracą. Zanadto 
cenimy Spółkę Wydawniczą, aby ją posądzić o brak głębszej myśli 
w wyborze dzieł, które swą poważną firmą zaszczyca — składamy przeto 
wybór tej książeczki jedynie na przypadek. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

Ireneusz z Lugdunu a nasze ewangelie. Studyum krytyczne. Ks. dr. 
Józef Kaczmarczyk. Kraków 1901. (Str. 108). 

Od dłuższego czasu wre w Niemczech, a poniekąd i w innych 
krajach zacięta walka o czas, w którym powstały księgi Pisma św. 
Nowego Zakonu, a głównie cztery kanoniczne ewangelie. Nowomodny 
protestantyzm, który zatracił zupełnie nadprzyrodzony pierwiastek, 
chciałby odebrać naszym ewangeliom wartość współczesnych, wiaro-
godnych świadectw i przypisać je czasom późniejszym. Musi do tego 

1 Szczedrin-Sałtakow. ..Nowele. — Karaś idealista. — Wierny Trezor". 
W Krakowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1900. Str. i'.), w 8-ce. 

2 Nowele J. Poroszina. „Przed burzą. — Stróż nocny". Tłumaczył 
z rosyjskiego G. W. W Krakowie. Główny skład w księgarni Spółki Wy
dawniczej Polskiej. 1899. Str. !55, w 8-ce. 

3 Włodzimierz Koroleńko. „Niewddomy muzyk". Przekład z rosy-j-
-kiego St. M. W Krakowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1900. 
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dążyć, bo ewangelie zawierają zbyt wyraźne świadectwa o bóstwie 
Chrystusa i o nadprzyrodzonym charakterze chrystyanizmu. Ale praca 
to trudna: za autentycznością ewangelij przemawia cała tradycya, przema
wiają wszyscy pisarze od wieku II . — i to nietylko z obozu katolic
kiego, ale i z różnych sekt heretyckich, przemawia język i forma sa
mych ewangelij i zupełny brak poszlak, że te dzieła mogły powstać 
później, jak w drugiej połowue pierwszego wieku. Ale od czego „wyższa, 
wewnętrzna krytyka!" Nowa t. zw. krytyczna szkoła niewierzących teo
logów protestanckich porzuciła prawie zupełnie drogę pozytywnej hi
storycznej krytyki: nie dba o najjaśniejsze świadectwa historyi, lecz 
układa sobie a priori system, w jaki sposób musiały powstać ewan
gelie, naciąga do tego systemu całą historyę i przekręca fakta najwi
doczniejsze, by tylko uratować „system". A że zawsze błąd jest i bę
dzie różny, to nic dziwnego, że w tej sprawie ąuod capiła, tot sensus 
(a może nonsensus); co jeden „krytyk" uznaje jako pewnik, to drugi 
zbija. Na jedno się chyba godzą, że ewangelie w tej formie, jak je 
dziś mamy, nie mogły powstać prędzej jak w drugim wieku; są one 
późniejszą recenzyą i przeróbką jakichś pierwotnych ewangelij z pierw
szego wieku, których dziś ani śladu nie mamy. Ta krecia robota nowo
modnych hyperkrytyków ma jednak tę zasługę, iż obudziła w obozie 
katolików i wierzących protestantów potężną reakcyę: wielu uczonych 
mężów dostarczyło, opierając się na pewnym gruncie tradycyi i historyi, 
wspaniałych i niezbitych dowodów co do autencyi naszych ewangelij. 
T o też sami racyonaliści wyznają, że na polu krytyki Pisma Nowego 
Zakonu nastąpiła znaczna reakcya ku tradycyjnym poglądom. 

W tę ważną a trudną dziedzinę krytyki wkracza książka ks. d-ra 
Kaczmarczyka. Zajmuje się ona jedną z najważniejszych postaci dru
giego wieku, św. Ireneuszem z Lugdunu i jego stosunkiem do naszych 
ewangelij. Świadectwa tego Ojca Kościoła mają nieocenioną wartość 
dla historyi Kanonu Nowego Testamentu i są wspaniałym dowodem 
autentyczności ewangelij. Mają zaś to znaczenie nietylko dlatego, że 
pochodzą od męża, znanego ze swej świętości, uczoności i sumienności, 
ale że są świadectwem człowieka, który był pośrednim uczniem apo
stołów: św. Ireneusz był bowiem uczniem św. Polikarpa ze Smyrny, 
a ten czerpał wiarę z ust św. J a n a Ewangelisty. To też nic dziwnego, 
że racyonaliści starają się obniżyć wartość jego świadectw. Nie mogą 
ich zaprzeczyć lub na swoje przekręcić; starają się przynajmniej do
wieść, że św. Ireneusz nie był uczniem Polikarpa, a Polikarp nie był 
uczniem św. J a n a apostoła, lecz jakiegoś „prezbytera" tegoż imienia. 
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Ten sam prezbyter miał być też nauczycielem biskupa Papiasza i na 
jegc słowach opierają się rzekomo wszystkie świadectwa późniejszych 
Ojców co do autentyczności ewangelij. 

Przeciw tym zarzutom zwrócona jest pierwsza część rozprawki 
ks. K. Kaczmarczyka, której autor dał tytuł: „Św. Ireneusz a trady-
cya apostolska". Bada on w tej części stosunek św. Ireneusza do Po
likarpa. Polikarpa i Papiasza do św, Jana Ewangelisty i kwestyę o istnie
niu t. zw. „Jana prezbytera". Po gruntownem zbadaniu t3'ch kwestyj 
i ocenieniu przeciwnych argumentów racyonalistów, dochodzi autor do 
wniosku, że św. Ireneusz był rzeczywiście uczniem św. Polikarpa, a ten 
ostatni bezpośrednim uczniem św. Jana apostoła. 0 ile możności opiera 
się przytem na pewnych podstawach historycznych, a tylko tam, gdzie 
niema innej drogi, wchodzi na pole konjektur i domysłów; w każdym 
razie opierają się te konjektury na pewnych danych, uwzględniają za
rzuty przeciwników i mają. bądź co bądź, ogromną wyższość nad do-
wolnemi, apryorystycznemi hipotezami przeciwników. 

Druga część rozprawki zajmuje się świadectwami św. Ireneusza 
co do czasu powstania i autentyczności naszych ewangelij. Autor rozbiera 
przedewszystkiem klasyczny tekst Ojca Kościoła z dzieła: adversus 
haereses (III, 1, 1) i na podstawie tego tekstu, jako też świadectw 
innych Ojców Kościoła dochodzi do wniosków, że ewangelia św. Ma
teusza powstała między rokiem 45 a 50, św. Marka i Łukasza po 
roku 00, a św. Jana z końcem pierwszego wieku. Dalej przytacza 
autor mnóstwo dosłownych i wyraźnych cytatów z ewangelij, które 
znajdują się w dziełach Ireneusza i ukazują, że ten święty miał przed 
sobą nasze kanoniczne ewangelie i uważał je za autentyczne dzieła apo
stolskie, a nie miał pojęcia o żadnych „piorwotnych" ewangeliach, 
t. zw. Urmathaus, Urmarkus i t. d. ani o żadnych ~kó*-ix Mateusza 
(różnych naszych ewangelij), które wynaleźli nowocześni krytycy, jakby 
na udowodnienie, że to nie w II-gim wieku, ale obecnie jest epoka 
pseudokrytycyzmu, w której mogą się zdarzyć rzeczy, o jakich się 
dawniejszym pokoleniom nie śniło. Uzupełniają tę część rozdziały: 4. „Ire
neusz a problem synoptyczny" i 6. „Ireneusz a starych heretyków 
o naszych ewangeliach świadectwa". W pierwszym z nich tłumaczy 
autor kwestye, jaki jest stosunek wzajemny trzech pierwszych ewan
gelij. Rozumie autor ten wzajemny stosunek w ten sposób, że powstały 
one na podstawie wspólnego typu pierwotnej ustnej katechezy o naj
ważniejszych zdarzeniach z życia Chrystusa Pana. Przytem przyznaje, 
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że Marek i Łukasz korzystali z ewangelii św. Mateusza, która przed 
ich dziełami powstała. 

W ostatnim rozdziale podnosi autor, jak ważnem świadectwem 
dla autentyczności naszych ewangelij jest fakt, że nawet najdawniejsi 
heretycy z I-go i II-go wieku, którym ewangelie wcale nie były na 
rękę, nie śmieli im odmawiać pochodzenia apostolskiego; tak silnem 
i ogólnem było przekonanie o tem, z jakich czasów one pochodzą. 

Rozprawa młodego autora robi wrażenie pracy sumiennej i świad
czy chlubnie o jego krytycznym zmyśle. Można się nie zgadzać z nie-
któremi szczegółami, możnaby żądać tu i owdzie jaśniejszego przed
stawienia rzeczy, ale na ogólny rezultat musi się zgodzić każdy nieu-
przedzony. Co do formy, to język jest tu i owdzie niecałkiem poprawny, 
ale to wada prawie wszystkich naukowych publikacyj, zwłaszcza z dzie
dziny nauk biblijnych, tem łatwiejsza do wytłumaczenia, że na tej 
zwłaszcza niwie mamy w polskiej literaturze teologicznej nader mało 
pracowników. To też nowego pracownika serdecznie witamy. 

Es. dr. Adam Gerstmann. 

Pismo Święte w streszczeniu i wyjątkach ułożyła Marya Zawiszyna. 
Lwów 1900. (Str. 284). 

Książka ta zawiera w kilkudziesięciu rozdziałach najważniejsze 
części Pisma św. w mniej lub więcej obszernych streszczeniach. Mniej 
więcej połowa ustępów jest wyjęta z ksiąg Starego Zakonu; druga po
łowa obejmująca wyjątki z Nowego Zakonu, dzieli się na trzy części: 
żywot Jezusa Chrystusa (ewangelie), apostołowie (dzieje apostolskie), 
listy apostołów (z apokalipsą). 

Książka ta zdaje się mieć na celu zapoznać szerszą publiczność 
z Pismem świętem, a przynajmniej z jego najwybitniejszemi częściami. 
Czy czyni zadość temu zadaniu? Zdaje nam się, że nie. Już co do 
wyboru i układu części, nie możemy się zgodzić we wszystkiem z autorką. 
Tak np. załatwia się z całą historyą Józefa, syna Jakóba, w dwudzie
stu kilku wierszach, z historyą trzech magów w sześciu wierszach, 
opuszcza zupełnie historyę ucieczki do Egiptu i t. d., a poświęca np. 
dwie i pół strony na „nieczystości i oczyszczenia" a dwie strony na 
„sądy i kary" według prawa Mojżesza. Tak samo opuszcza najpiękniej
sze psalmy (np. 21), dość dziwnie układa zdarzenia z publicznego życia 
Zbawiciela i t. d. Ważniejszym jednak błędem jest sposób, w jaki 
autorka cytuje Pismo św. Aby Pismo św. uczynić przystępnem dla 
ogółu są tylko dwie drogi: albo podaje się systematycznie wiadomości, 

P . P . T . L X X . 19 
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które z niego czerpiemy, jak to czyni historya biblijna, albo też po
daje się dosłowny tekst Pisma z odpowiedniemi komentarzami. Zamiast 
tego podaje autorka tekst czasem dosłownie (w tłumaczeniu Wuyka), 
miejscami cokolwiek zmieniony, a miejscami w krótszem lub dłuższem 
streszczeniu, a czyni to w ten sposób, że nie zaznacza nigdzie, co jest 
tekstem, a co własnym dodatkiem lub streszczeniem. Ktoby chciał 
dojść, co właściwie w tej książce jest słowem Bożem, musiałby ją 
czytać, mając wciąż pod ręką autentyczny tekst Pisma Św., a w takim 
razie po cóż ta książka? Jeszcze większym błędem jest to, że autorka 
podaje ustępy z Pisma bez ż a d n y c h k o m e n t a r z y . Wiadomo prze
cież, że wiele ustępów z Pisma świętego jest trudnych do zrozumienia, 
potrzeba przy nich znacznego zapasu wiadomości lingwistycznych, 
archeologicznych, historycznych, teologicznych i t. d. Dlatego też Ko
ściół, wychodząc z tej zasady, że omnis prophetia Scripturae propria 
interpretatione non fit (II. Pet. 1, 20), nie daje wiernym do rąk ksiąg 
Pisma św. bez opatrzenia go w komentarze. Inaczej czytanie Pisma 
nie przyniesie spodziewanych korzyści, a może stać się nawet szkodli-
wem. Tak np. damy konia z rzędem temu profanowi w teologii, który 
przeczyta z prawdziwą korzyścią i zrozumieniem w książce pani Zawi-
szyny rozdziały z ksiąg proroków: Izajasza (w którym opuszczono jedno 
z najważniejszych proroctw o narodzeniu Mesyasza z dziewicy), Amosa, 
Micheasza, Jeremiasza, Ezechiela lub wyjątki z apokalipsy. Kończymy 
zdaniem, że książka p. Zawiszyny chybiła celu. Nie daje ona ani po
znania, ani tem mniej zrozumienia Pisma świętego. 

Es. dr. Adam Gerstmann. 

Rozprawa egzegetyczna o pokusach Chrystusa Pana. Napisał ks. dr. 
Stanisław Spis, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, kanonik ka
pituły krakowskiej i t. d. Kraków 1900. Spółka Wydawnicza Polska. 
(W 8-ce, str. 70). 

Wszystko w tej rozprawie, tak treść jak wzorowa forma, jak 
nawet sama zewnętrzna strona sprawiają wrażenie, że praca autora 
wypadła stosownie do chwili jubileuszu uniwersyteckiego, której jest 
poświęcona. 

W rozprawie tej porusza autor wiele pytań bardzo poważnych. 
Jednem z nich, dość często poruszanych, jest pytanie: „dlaczego zły 
duch stara się o rzecz niemożebną? Wszak Chrystus Pan będąc Bo
giem i człowiekiem w jednej osobie nie mógł grzeszyć, tak jak Święci 
Pańscy w niebie i aniołowie grzeszyć nie mogą! Wszak zły duch wie-
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dział, iż Chrystus Pan jest Synem Bożym... dlaczegóż więc zły duch 
podejmuje czynność niemożebną, a więc i niepożyteczną?" Czcigodny 
autor nie przystaje na to, jakoby zły duch miał dobrze znać niepojętą 
tajemnicę Wcielenia, jakoby mógł znać sposób, w jaki słowo Boże po
łączyło ze sobą przyrodę ludzką. Ze świętymi Tomaszem i Ambrożym 
autor uznaje, że dyabeł widział u Pana z n a k i Bóstwa, ale także znaki 
ludzkiej natury, a stąd, że czart wpadał na domysł o Bóstwie Chry
stusa, ale niepewny i niespokojny, usiłował właśnie poddawać pokusy 
cudotwórstwa, aby wiedzieć dokładnie, kim jest ten prorok. „Tak kusi, 
zauważył za świętym Ambrożym autor, iż przytem bada, czy jest Sy
nem Bożym, a tak bada, iż przytem kusi... Na ciekawe i badawcze 
pytanie, czy jest Synem Bożym, nie otrzymał żadnej odpowiedzi, a na 
podstępną radę (cudotwórstwa) otrzymał słowami Pisma św. odpowiedź 
i naukę, która go wstydem okryła i pokonała". 

Inne słowa znowu niejednego zastanawiają: „y wywiódł Go na 
górę wysoką y okazał Mu wszystkie królestwa wszego świata w oce-
mgnieniu". Nad tą górą wysoką nieraz słychać podziw i pytanie, gdzie 
taka góra możebna? Autor najspokojniej rozstrzyga pytanie słowami 
św. Chryzostoma, że czart wskazywał tylko, gdzie leżą z każdej strony 
świata jedne królestwa za drugiemi, a bliższych kilka krajów i królestw 
dawniej udzielnych widać było z góry Nebo i z kilku innych. Nie 
trzeba tedy szukać odpowiedzi w śmiesznym domyśle, że czart na 
mapie geograficznej pokazał wszystkie królestwa. Innych znowu zasta
nawia myśl, jak czart brał Pana i przenosił na górę albo na ganek 
kościelny? Uczony autor także uwalnia od tej troski, bo obeznany 
z Ojcami Kościoła rozumieć pozwala te słowa o pieszej podróży i przy
wodzi właściwe słowa greckie św. Łukasza: „przeprowadził Go", co 
nie wymaga żadnej podróży powietrzem. 

Wzmianka o słowach greckich pozwala przejść do jednego zarzutu, 
jaki można zrobić Rozprawie. W książce jak ta Rozprawa, powinien 
nietylko wydawca i drukarz dorównać treści wytworną szatą, ale 
i korektor przyłożyć trudu do poprawy greckich akcentów i arytme
tycznych liczb. Jak wszystko w Rozprawie wypada godne jej treści, 
tak korekta grecka i arytmetyczna nie zadawalnia wcale. W owych 
znaczkach greckich co chwila razi błąd, a w liczbach cytat nie można 
czasem odgadnąć, o co idzie, np.: „św. Grzegorz w tem miejscu tylko 
36 dni liczy postu naszego przed Wielkanocą, gdyż niedziel do tego 
postu nie zalicza". Wszak z niedzielami mamy dni postu 46, bez sześciu 
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niedziel dni 40: zatem korektor wstawdł liczbę 36 zamiast innej i za
tarł myśl św. Grzegorza. 

Ks. K. Czaykowski. 

Listy Stefana Witwickiego do Józefa Bohdana Zaleskiego wydał Dyo
nizy Zaleski. We Lwowie. Nakładem wydawcy. 1901. (W 8-ce, 
str. 4 nb-4-135). 

Tak małą dotychczas ilość ogłoszono listów Witwickiego, że za 
wydanie omawianego zbioru należy się prawdziwa wdzięczność p. Za
leskiemu. Zwłaszcza gdy listy te przewyższają treścią swoją korespon-
dencye wszystkich naszych poetów XIX. wieku, z wyjątkiem chyba 
korespondencyi Bohdana Zaleskiego, tyle w nich cennego i bogatego 
materyału do biografii najrozmaitszych ludzi, do objaśnienia całego 
mnóstwa faktów, jakie wydarzały się na emigracyi. A ważne są te 
listy nietylko dla biografii ich autora, którego skromna postać ocze
kuje dotąd swojego biografa. Niezmiernie wiele napotkać można tutaj 
materyałów do charakterystyki wydarzeń emigracyjnych, do tem lepszego 
wyświetlenia czynności rozmaitych partyj i stronnictw, których tak 
wiele namnożyło się było pośród wyehodźtwa polskiego we Francyi. 
Śmiało rzecz można, że bez tych listów autora „Poezyj biblijnych" 
nie obejdzie się żaden historyk emigracyjnych czasów. Najcenniejszą 
wartość mają te listy do biografii Zaleskiego, przynoszą bowiem wiele 
zupełnie nieznanych dotychczas faktów, niektóre zaś znane wyświetlają. 
A materyał to autentyczny, na którym biograf śmiało może się oprzeć, 
nie należy bowiem zapominać, że Witwicki był dla Bohdana oprócz 
jednego Józefa Zaleskiego jedynym przyjacielem po r. 1840, że był 
on jedynym jego powiernikiem, wszakżeż ten przyjacielski stosunek 
trwał lata długie, bo jeszcze w czasach warszawskich po r. 18"20 się 
nawiązał. Przekonujemy się z t\ rch listów, że Zaleski niejednokrotnie 
szedł za radą Witwickiego, że przed nim otwierał duszę swoją całą, zwie
rzał się z myrśli i planów swoich. Boć przecież w chwilach dopustów 
Bożych, w chwilach trosk ciężkich rodzinnych, Witwicki jeden umiał 
Zaleskiego pocieszyć, by] zdolny wlać weń nadzieję w lepszą i pogo
dniejszą przyszłość. Śmiało rzecz można, że nic innego nie połączyło 
obu poetów węzłem przyjaźni prawdziwej, gorącej, bo dozgonnej, jak 
tylko głęboko w nich obu wkorzenione uczucie religijne, które ze 
strony Witwickiego wywołało „Poezye biblijne", „Ołtarzyk" i „Po
darek ślubny", ze strony zaś Zaleskiego długi szereg „Hymnów i mo
dlitw". Religijność wstrzymuje ich obydwu od popadnięcia w błędy 
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Towiańskiego, obaj starają się odwieść Mickiewicza od błędnej nauki, 
a skoro ten trwa uporczywie w błędzie, poświęcają przyjaźń i zrywają 
z nim stosunki, Witwicki nadto w piśmie p. t. „Towiańszczyzna" 
występuje stanowczo przeciwko nowej doktrynie. W pracy nad du-
chowem odrodzeniem emigracyi przebyli obaj wiek swój męski pełen 
sił, jak zaś związek ich był silny, dowodem tego następujące słowa 
Bohdana w liście do Ignacego Domejki: „Mało kto wie, czem był 
Stefan dla mnie. Mniejsza, że przyjaciel mojej młodości, ale pod ko
niec żywota był doprawdy dla mnie więcej niż druh i brat, był jako 
anioł-stróż i pocieszyciel zarazem. Wypłakałem się też po nim na grobie 
i po dziś dzień nie mogę się utulić w sieroctwie mojem, tak tęskno 
w sercu po nim. Dla niego śmierć była Bożą łaską, bo dojrzały był 
dawno dla nieba, cierpiał długo i strasznie, a pomimo tego dopełniał 
obowiązków i wytrwał Panu aż do końca. On dzisiaj patronem naszym 
w niebiesiech". 

Stanisław Zdziarski. 

Witwicki Stefan. Listy do Klementyny Grabowskiej. Wydał Stanisław 
Zdziarski. Lwów 1900. (Str. 12). 

Wydane przez p. Stanisława Zdziarskiego, z rękopisu nr. 4188 
Biblioteki Ossolińskich, trzy listy, były pisane przez autora „Wieczo
rów pielgrzyma" (w latach 1838, 1839 i 1842) do pani Klementyny 
z Wyganowskieh Grabowskiej, zamieszkałej w Łukowie, w której domu 
w r. 1832 bawi czas jakiś A. Mickiewicz, a której Witwicki osobiście 
nie znał. Jak wiadomo Witwicki dotknięty był nieuleczalną chorobą 
schnięcia kości pacierzowej. Pani Grabowska, interesując się życiem 
naszych emigrantów, zapytywała o nich w swych listach, np. o Mic
kiewicza, o Bohdana Jańskiego, także o Witwickiego, o jego troski 
i zdrowie. „ J a zawsze bieduję — pisze ten ostatni —• i bardzo bieduję 
z mojem zdrowiem, trudno mi było powtórzyć podróż do Baden, a Vichy 
nic nie pomogło..." Pani Grabowska więc śle tym emigrantom pomoc 
materyalną z kraju i zajmuje się sprzedażą ich dzieł, jak np. sprze
dażą „Wieczorów pielgrzyma". 

W listach tych swoich donosi Witwicki o pracach i zajęciach 
Mickiewicza, o Jańskim i jego wydawcach, o Domejce... Donosi o kle
rykach w Rzymie: Kajsiewiczu, Semenence, Hubem, Duńskim, Turow
skim i Kaczanowskim i o dwu w seminaryum wersalskiem: o Jełowic-
kirn Aleksandrze i Kamockim. 

Zdała od rodzinnego kraju rozmyśla o jego przyszłości; pisze 



274 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

w listach tych o wychowaniu młodzieży, zwłaszcza dziewcząt, przy
szłych matek, gospodyń i obywatelek. „Miłość kraju — pisze on — 
nie w światowej chlubie, nie na światowem uczuciu, ale na modlitwie 
oparta i w codzienną pracę obrócona, wydałaby jak największe i błogo
sławione owoce..." 

Panią Grabowską pochwala, iż zapisała się do „Bractwa Opatrz
ności" i zachęca do odnawiania Bractw, w dawnej Polsce po całym 
kraju rozniesionych, a dziś już bardzo podupadłych i samemu tylko 
ubogiemu ludowi zostawionych. „Podniecić je i do wszystkich klas 
rozszerzyć, byłoby dziełem pobożności i najgłębszego patryotyzmu". 
„Niech osoby najznaczniejsze, najpierwsze, nie wstydzą połączaó się 
tu z prostymi mieszczanami i mieszczankami; przed Bogiem wszyscyśmy 
równi, a dla kraju wszyscyśmy potrzebni..." 

Donosi też, iż robi drugą edycyę „Ołtarzyka", która pod wzglę
dem stylu ma być znacznie lepsza i ma tę nadzieję, „że ta książka 
wejdzie z czasem w ręce całego narodu"; nawołuje więc on do „re
ligii dla samej religii, a więcej — pisze — narodowi swemu uczynimy 
niż przez nąjliberalniejsze zabiegi i poruszenia". 

Taką jest treść tych listów. 
Henryk Ułaszyn. 

->-x<, 

Z p i śmienn i c twa zagranicznego. 

Un Siecle de 1'Eglise de France 1800 1900. Mgr Baunard, recteur 
de rUniyersite de Lille. Paris, librairie Ch. Poussielgue, rue Cas-
sette. 1901. (Str. 514). 

Nieraz słyszy się skargę: czemuż to Francuzi zapomnieli już pi
sać? Czemuż w płodach religijnych zdrobniałość, w historycznych pe
dantyzm dokumentowy, w literackich dekadentyzm wszelkiego rodzaju 
i stopnia, obcięły skrzydła ich myśli, tej myśli niegdyś potężnej, pło
miennej a jasnej? Na zapytania te odpowiada swem dziełem Mgr Bau
nard. Świadczy ono, iż choć wielu Francuzów zapomniało pisać, choć 
u wielu poziom duchowy zniżył się, „spospoliciał" pod przygniatają-
cem jarzmem masoneryi i giełdy — przecież sama Francya jeszcze 
nie zginęła. Żyje duch, żyje owa myśl silna, płomienna i jasna, dzia
łająca niegdyś gęsta Bei per Francos — tylko że jej nieswojsko było 
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wśród brukowego zgiełku, więc się schroniła na macierzyńskie łono 
Kościoła. Tu jest bezpieczną i swobodną, stąd może wzbić się wy
soko i objąć wzrokiem teraźniejszość i przeszłość, niezmącona pyłem 
stronniczych sądów i walk. Mgr Baunard silnie się trzyma opoki Pio-
trowej, z ostatnich więzów gallikańskiej ciasnoty występuje na szerokie 
pole katolicyzmu. Jes t wpierw katolikiem, a potem Francuzem; jest 
historykiem a nie prokuratorem, ani prawnym obrońcą, jest wzniosłym 
a prostym, klasyczną bo szczerą wzniosłością i prostotą. Nie poświęca 
myśli dla faktów, ani faktów dla myśli: jednem słowem pisze prze
pysznie, tak, jak nie pisano od dawna i jak dawniej nawet rzadko pisano. 

Można jedynie uczynić pewien zarzut co do budowy dzieła. Mgr 
Baunard dzieli nasamprzód wiek X I X . (który n. b. zaczyna od 1 stycz
nia 1800 i kończy na 1 stycznia 1900, a nie dzisiejszym sposobem 
od 1801 do 1901) na dwie nierówne połowy, a te znów na rozdziały, 
w których opowiada z osobna dzieje stosunku Francyi do Stolicy Św., 
dzieje stosunków duchowieństwa do różnolitych francuskich rządów, 
potem wewnętrznych stosunków kleru, traktuje osobno kaznodziejstwo 
i piśmiennictwo religijne, osobno szkolnictwo, misye, martyrologię 
i życie świętych, których, pomimo tego co ludzie gadają, i w ubie
głym wieku nie brakło. System ten zmusza go często do powracania 
w tył i utrudnia czytelnikowi obejmowanie obrazu epok, które mu są 
podane częściowo, a nie. w całości w ich postępie chronologicznym. 
Przy końcu jednak sam autor streścił swą pracę w pysznym poglą
dowym rozdziale i tak naprawił błąd swojej metody, jeśli wogóle na
zwać można błędem układ treści używany przez wielu historyków dzi
siejszych. 

Mówiliśmy na wstępie, iż Mgr Baunard jest wpierw katolikiem, 
a potem Francuzem; więcej ze stanowiska chrześcijańskiego żądać tru
dno, zważywszy zwłaszcza, że jest „wpierw Francuzem, a potem czło
wiekiem". Nietylko kraj swój kocha, ale jest w nim rozkochany, więc 
zapomina, że Francya przez trzysta lat była niemal wrogą chrześci
jaństwu potęgą, bo przez wiek X V I . i XVII . trzymała jedną ręką 
spółkę z Islamem, a drugą z protestantyzmem niemieckim, szwedzkim, 
węgierskim, a w XVIII , stała się gniazdem niewiary. On przeszłość 
swojej ojczyzny widzi w aureoli krucyat, które jej zasłużyły miano 
„Najstarszej Córki Kościoła" i misyj, przez które zasługuje nań dzi
siaj. Cieszy się niemi i ma słuszność, bo są w Europie kraje, które 
się ani misyami, ani krucyatami poszczycić nie mogą. Szereg portre-
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tów, dający nam poznać rysy najznaczniejszych chrześcijańskich mę
żów Francyi z XIX. w. uzupełnia opowiadanie. 

Mgr Baunard skreślił dzieje katolicyzmu we Francyi; u wstępu 
zatem wiedzie czytelnika do stóp Stolicy Św., a raczej na wspólny 
cmentarz Walencyi, gdzie świeżo bez modlitwy, bez krzyża, złożono 
zwłoki Piusa VI., zmarłego w niewoli francuskiej. „Były papież sko
nał; będzie ostatnim a z nim i zabobon się skończył", pisał wtedy do 
swego rządu obywatel Deyclier z Walencyi, a większość ludzi, nawet 
katolików, uwierzyła, że „będzie ostatnim". Wielkie więc było zdu
mienie, gdy d. 14 marca 1800 z wysepki Adryatyku, na której, za 
bagnetami Suwarowa, tuliło się conclave, rozległy się na nowo słowa: 
Habemus Papam! — Na tron św. Piotra wstąpił Pius VII . „Wiek 
XIX. — pisze autor — zawiera dzieje stopniowej abdykacyi władzy 
świeckiej na rzecz demokracyi i równie stopniowego postępu w prze
ciwnym kierunku najwyższej władzy duchownej, która przez całe stu
lecie nie przestała coraz bardziej skupiać się i wzrastać. Dzieje tego 
wzrostu dzieli na trzy okresy: Papiestwo odnawiające (la Papaute 
reparatrice), Papiestwo walczące i organizujące (la Papaute miłitante 
et constituante) i Papiestwo zdobywające (la Papaute conąuerante). 
Pierwszy okres rozpoczął się w chwili, gdy naprzeciw siebie stanęli 
Pius VII. i Bonaparte, a rozpoczął się cudem wymodlonym przez pa-
pieża-męczennika, króla-męczennika i tłumy w imię wolności niewinnie 
wymordowanych. Pierwszy konsul wierzył w Boga i na tem kończyła 
się jego religia, ale chcąc odbudować państwo, musiał obok tronu od
nowić ołtarz, rozpoczął tedy układy z papieżem. Chciał wszakże, aby 
tron nad ołtarzem górował, więc postawił żądanie, aby wszyscy dawni 
biskupi po dobrej czy przymuszonej woli złożyli swą godność, która 
im napowrót lub ich następcom za jego prezentą oddaną być miała. 
Ani się domyślał, że czyniąc to, dąży do wzmocnienia nie swojej lecz 
papieskiej władzy. Episkopat francuski został był w r. 1682 wprzę-
żony do tryumfalnego rydwanu Ludwika XIV., który uczynił zeń 
grono dworskich prałatów, podobnie jak szlachtę z ziemian i rycerzy 
na dworaków przemieniał. Im bardziej byli zależnymi od króla, tem 
się bardziej oddalali od Rzymu. Wytworzył się Kościół gallikański, 
„katolicki, apostolski ale nie rzymski", jak miał o nim Voltaire po
wiedzieć. Było w nim niewątpliwie dużo dusz świętych, zwłaszcza po 
ubogich, prowincyonalnych plebaniach, ale w gałęzi nawpół od pnia 
odciętej nie mogły już soki ożywcze swobodnie krążyć. Potrzeba było 
gromu rewolucyi, morza krwi i łez, aby zbudzić w duszach uśpione 
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cnoty wiary, męstwa i poświęcenia. Większość biskupów powracała 
ledwie z wygnania, gdy nowy papież zażądał od nich złożenia godności 
i wieczną chwałą licznego ich grona pozostanie na wieki, iż na nie
spełna stu pasterzy, jedenastu tylko odmówiło posłuszeństwa Głowie 
Kościoła. Pęta, jakie na nich następnie Napoleon nałożył, równie były 
ciężkie jak za czasu Burbonów; odtąd jednak ta wielka zachodziła 
różnica, iż przynajmniej dla części duchowieństwa były to już ponie-
wolne pęta: uznawszy czynnie swą przynależność do Stolicy Św., nie-
zamykało ono napowrót uczynionego w gallikańskieh swobodach wyłomu. 
Podróż Piusa VII . na koronacyę Napoleona wzmocniła jeszcze tę spój
nię. To co miało służyć ku uświetnieniu tryumfu zwycięzcy, odwróciło 
oczy kraju od tryumfatora na przedstawiciela wyższej, nieśmiertelnej po
tęgi. „Przejechałem Erancyę wśród klęczącego ludu" — pisał Pius VII . , 
a zapał był tak ogólny, że zazdrosny Cezar bał się dozwolić papie
żowi odprawienia nabożeństwa w katedrze. Napoleon chciał z Kościoła 
utworzyć sobie narzędzie; wkrótce jednak musiał poznać swój błąd. 
Wszczęła się długoletnia walka, opór Piusa VII . przeciw nowym ście-
śnieniom wolności kościelnych, tem trudniejszy, iż nie wszyscy biskupi 
stawali po stronie Stolicy św. Cesarz dobierał ich sobie po większej 
części ze starej szlachty, licząc na ich tradycye karności wobec tronu, 
u niektórych też duch gallikański burzył się przeciw opiece papieża, 
wkraczającej niby w ich prawa. „Staniecie się tak dalece Gallika-
nami — wyrzekł raz Pius VII. — iż przestaniecie być katolikami". 
A Mgr Baunard dodaje, że tak byli zajęci oddawaniem cesarzowi co 
jest cesarskiego, iż zapominali o tem, co byli winni Bogu... Obok tych 
wszakże były dusze gorące, sięgające wzrokiem ponad granice Francyi 
i tron Napoleona, był przedewszystkiem bohaterski a łagodny przeło
żony Seminaryum i Zgromadzenia Saint-Sulpice, ks. Emery, jedyny 
człowiek, którego, cesarz przyznawał, że się boi. A był to wielki, na 
wzór św. Pawła, „uwodziciel dusz", silniejszy wpływem od samego 
mocarza w walce z papieżem. Spór zaostrzał się coraz bardziej; z kolei 
przyszła od Piusa VII . odmowa bezprawnego rozwodu dla króla Hie
ronima, protest przeciw zajęciu Rzymu przez wojska francuskie, klątwa 
na Napoleona i uwięzienie. Po raz trzeci w dziejach był papież jeń
cem francuskim — wtedy jednak sprawa Kościoła stanęła górą, bo 
sobór biskupów francuskich przez cesarza zwołany, oświadczył, że 
bez Stolicy św. nie może stanowić. Nowy konkordat, wydarty nastę
pnie Piusowi VII. został natychmiast przez tegoż odwołanym, a gdy 
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z kolei Napoleon ujrzał się uwięzionym, głos papieża — jedyny w Eu
ropie — odezwał się w jego obronie. 

Za następcy Piusa VII. walka była mniej głośną, ale może tru
dniejszą, bo wróg w formie karbonaryzmu i innych tajnych związków 
działał podziemnie. W e Francyi restauracya Burbonów przyniosła nową 
falę niebezpieczeństwa. Katolicyzm stał się religią urzędową w całem 
znaczeniu słowa, a rojaliści wracający do władzy tak byli przywykli 
łączyć sprawę króla ze sprawą Bożą, iż obecnie mniemali, że cześć 
oddana królowi starczy za nabożeństwo, a tryumf Burbonów za chwałę 
Bożą. Zapoznanie zmiany stosunków z jednej strony, z drugiej owa 
cecha urzędowa nadana religii przy obojętności Ludwika XVIII , i abso
lutnej wolności pisma i słowa, nie dobre wydały owoce. Pod osłoną 
królewskich lilij burzyło się w cieniu zatrute zarzewie XVIII , w., 
a rządy europejskie, ślepe na własne niebezpieczeństwo, przeszkadzały 
Leonowi XII . w zwalczaniu sekt. Ludwik XVII I , skonał bez Sakra
mentów, a Karol X., choć mu dobrej woli nie brakło, nie miał już 
sił do wstrzymania złego. Próżnemi były wysiłki Jezuitów, których 
jako przednią straż papież powołał do boju. W r. 1828 Karol X. 
zwyciężony podpisał edykt skazujący ich na wygnanie, w r. 1829 
drugi edykt kasujący wolność nauczania, a w r. 1830 opuścił tron, 
zastąpiony wkrótce przez Ludwika Filipa. Wtedy już Grzegorz XVI. 
rozpoczął był swe pracowite rządy. Tyle było ruin dokoła, tyle no
wych przyczyn zniszczenia, iż troska o podźwignięcie tego co upadło 
i ochronę tego co stało, zaprzątnęła całą uwagę Stolicy św. 

Ludwik Filip zaczął swe panowanie w duchu tych, co go na 
tron przywiedli. Wkrótce jednak spostrzegł naprzeciw siebie ruch 
religijny, którego był zrazu zapoznał siły i znaczenie. Ruch ten — 
walka katolicyzmu, dławionego między gallikanizmem a rewolucyjną 
niewiarą — wzmagał się od początku wieku, przemawiał wymownemi 
usty Józefa de Maistre, Chateaubrianda, Mgra d'Astros i coraz licz
niejszego grona t. zw. ultramontanów, to jest katolików, dla których 
duchowy punkt ciężkości był nie w Paryżu lecz w Rzymie. Szala po
częła się przeważać, gdy*w szranki wstąpił nowy szermierz płomienny, 
śmiały, genialny ks. de Lamennais. Było ich dwóch braci, którzy 
równocześnie poświęcili się służbie kościelnej, jeden w kierunku cichej 
ale życiodajnej nauczycielskiej pracy, drugi zbrojny w miecz pióra 
i słowa. Ks. de Lamennais stał się wnet duszą młodego duchowień
stwa, istotnym przywódcą nowożytnej krucyaty. Obok niego stanął do 
walki młody Dominikanin, O. Lacordaire, największy mówca wieku. 
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Obaj widzieli jasno stan rzeczy: z jednej strony wiarę przyczepioną 
do przeżytych form społecznych i politycznych, z drugiej nowożytne 
pojęcia złączone z niewiarą. Postanowili religię uwolnić z pęt, a prze
ciwnikom wytrącić broń, łącząc wiarę z postępem — tak powstał dzien
nik l'Avenir. Ale niestety nie uniknęli zasadzki, jaką piekło wszystkim 
nowatorom zastawia: zapędzili się zbyt daleko i Kościół był zmuszo
nym potępić ich błędy. Wtedy nastąpił rozbrat: Lamennais nie pod
dał się; jak zbuntowany archanioł miotał się jeszcze i szarpał nie już 
przeciw wrogom Krzyża, lecz przeciw Głowie Kościoła. Umarł niepo-
jednany. O. Lacordaire zaś wyszedł z pogromu jak ziemia z pod le
tniej ulewy: jeszcze jaśniejszy, bo we łzach pokory skąpany, potężniej
szy, bo moc swoją na własnej duszy wyćwiczył. A ćwiczenie było 
twardem wśród tryumfu przeciwnych i nieufności stronników. Ta osta
tnia zwłaszcza była bolesną: „Rzym jest ostatniem schronieniem tych 
co zbłądzili, przeciw bezwzględności tych co nie błądzą" 1 — zawołał 
wtedy tuląc się z ufnością w karcące go ojcowskie ramiona. 

Lacordaire pracował dalej; pracował też gorąco i dzielnie hr. de 
Montalembert, długoletni obrońca czynem i słowem wszystkiego, co 
wzniosłe, co uciemiężone, co prawe. My Polacy możemy się chlubić, 
że ten wielki syn Kościoła był też i przyjacielem naszej niedoli... 
Niezmiernie świetnym jest rozdział, w którym Mgr Baunard maluje 
czasy Piusa IX., ukazując Francyę, trzymającą zbrojną straż przy 
Watykanie, wstrzymującą zwojami swego sztandaru cisnące się fale 
„najazdu barbarzyńców" 3 . definicyę dogmatu Niepokalanego Poczęcia, 
opatrznościowy Sobór lateraneński, potem — odstępstwo, zdi-adzieckie 
opuszczenie Ojca św. przez Napoleona III. , a na tem tle ruchy stron
nictw we Francyi, dzielących nie tylko już wiernych i niewiernych, 
ale katolików pomiędzy sobą. Co prawda wszyscy ci dążyli do tego 
samego celu, ale jedni, jak Veuillot, chcieli zdobyć go szturmem, dru
dzy, jak kardynał Dupanloup, usiłowali powolniejszemi środkami do
prowadzić do kapitulacyi. Nie obeszło się przytem bez sporów, które 
Mgr Baunard opowiada bezstronnie, ganiąc gwałtowność Veuillota, ale 
chwaląc jego gorliwość i czystość intencyi, nie szczędząc również po-

1 Some est le dernier refuge de ceux qui errent contrę les duretes de ceux 
qui n'errent pas. Zdanie to nie przytoczone przez autora, znajduje się, o ile 
pamiętam, w jednym z listów do P. Sweczin. 

2 Tego wyrażenia również Mgr Baunard nie pisze, było wszakże 
używane powszednio w Rzymie p>o wejściu zaborców. 
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dziwu szerokiej a pięknej działalności biskupa orleańskiego. Nad jego 
opozycyą w sprawie nieomylności prześlizguje się zręcznie, tak, iż 
ktoby o fakcie nie wiedział, nie mógłby dowiedzieć się z książki — 
lepsze to niż polemiki pośmiertne. Za to arcybiskup Darbois parekroć 
spotyka się z naganą w kwestyach trudnych do osądzenia dla nie
wtajemniczonych we francuskie sprawy kościelne. Wogóle obraz cza
sów drugiego cesarstwa bardzo czarny i smętny: skryta niechęć czy 
brak zasad u góry, wzrost demoralizacyi, szerzonej przez teatra, po
wieści, ryciny i t. p., rozbujałość antichrześcijańskiej filozofii pod pió
rem wielkich pisarzy jak Cousin, Augustę Comte, Littre, Renan... 
Genezę ich błędów wszakże autor wywodzi z Niemiec, od Kanta 
i Hegla, wspomina „Żywot Jezusa" Strauss'a, zanim wymienia blu-
źnierczy romans Renana. Po chwilowym tryumfie negacyi widzimy już 
atoli zwrot w stronę przeciwną, dążenie do zapełnienia wytworzonej 
próżni lada czem, magią, spirytyzmem, kabałą, lamaizmem, buddyzmem, 
wszystkiem — nawet poezyą wiary, byle nie samą wiarą. A obok tego 
postęp od początku wieku ogromny u wielu, szkoły pod kierunkiem 
duchownym rozsiane po całym kraju pomimo stawianych im zapór, 
uniwersytety duchowne silne w dzielnych profesorów, choć stosunkowo 
ubogie w uczniów z łatwo wytłumaczonego powodu, tj. zapewne tru
dności w otrzymaniu rządowej posady dla ucznia, choćby celującego, 
z owych szkół głównych. Dalej olbrzymie rozszerzenie się czci dla 
Serca Jezusowego, dla Najśw. Sakramentu, dla Matki Boskiej. Dwa 
rozdziały zatytułowane: Le regne de Jesus Christ (Le Sacrc Coeur et 
V' Eiicliaristie), a następnie Le siecle de Marie, są istnemi pieśniami mi
łości i zachwytu, pieśniami także radości, bo żaden wiek we Francyi 
tyle hołdów nie przyniósł Jezusowi i Maryi, co ten sceptyczny na 
pozór i zimny wiek XIX. Cześć dla Najśw. Serca, zrodzona w obja
wieniach bł. Maryi Małgorzaty Alacoąue, była od dwustu lat znaną 
i zaniedbaną; mądrale XVIII . w. uważali ją za zabobon, najlepsi za 
materyalizowanie wiary. I nie dziw: mroźny duch jansenizmu nie mógł 
znosić płomieni Serca Jezusowego, jego pycha i sztywność niebiań
skiego wdzięku Najśw. Panny. Ludwik XVI. dopiero w więzieniu 
siebie i kraj swój temu Sercu zapisał w ofierze. Podobnie wierni uni
kali raczej niż szukali Jezusa ukrytego w Hostyi; już św. Franciszek 
Salezy walczył z zasadą spowiedników niedopuszczania do częstej ko
munii. Dziś niestety ludzie nie są lepsi, ale się zdaje, jakoby Pan 
Bóg, zważywszy właśnie ich słabość, zataił swój majestat, by im uka
zać tylko skarby swego serca i najkrótszą doń drogę przez Maryę 
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ucieczkę grzesznych. Parokrotne objawienia się Najśw. Panny i ty
siączne za przyczyną Jej zdziałane cuda były odpowiedzią niebios na 
teoryę racyonalistów, objawienie w Lourdes zatwierdzeniem dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia. I zda się, że ziarno Boże nie padło na skałę, 
bo rozżarzyły się serca, jęły się mnożyć przybytki, bractwa, zgroma
dzenia zakonne, powstało nieznane dotąd nabożeństwo majowe, czer
wiec poświęcono czci Najśw. Serca. Francuska Sodalicya imienia 
Maryi, niesłusznie, według autora, oskarżana o polityczne cele, zali
czyła w swój poczet ludzi znakomitych nauką, dzielnością i stanowi
skiem, wydała mnóstwo świętych dusz, które swój miecz, lub pióro, 
lub zdolności fachowe na chwałę Bożą dzierżyli. Nakoniec, jako pro
test narodu przeciw uroszczeniom masońskim, wzniosła się wspaniała 
świątynia Najśw. Serca, górująca z Montmartre nad fizycznym i mo
ralnym zgiełkiem Paryża. 

Wogóle budowa kościołów dużo zawdzięcza we Francyi XIX. 
wiekowi, a raczej jego drugiej połowie. Wiemy, że i u nas wiele 
gmachów od 1770 r. do 1830 lub 1840 rozebrano dla cegły, wiele 
przekształcono i oszpecono pod pozorem modernizowania. Toż samo 
na większą skalę działo się nad Sekwaną i Loarą. Po rewolucyi dużo 
kościołów wymagało naprawy, rzucono się tedy do restaurowania, ale 
w sposób fatalny. Gotyk prawdziwy nie był w modzie, więc go na wy
ścigi psuto, gdzie się dało. Dziwna jest rzecz, iż około 1810—1830 r. 
sztuka opuszczając swe różnorodne pola działania skoncentrowała się 
w duszach poetów. W czasie, który wydał Byrona, Chateaubrianda, 
Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, wszystko oprócz ich pieśni 
było niemiłosiernie brzydkie: sprzęty, ubiory, budowle. Piękno uciekło 
z dzieł ludzkich w dziedzinę ducha... Wszystko jednak na świecie 
musi jak dusza w ciało, przyoblec się w kształt materyalny. Wkrótce 
też ozwały się głosy wołające niemal o pomstę do nieba za krzywdę 
wyrządzaną arcydziełom przeszłości: Wiktor Hugo ze stanowiska sztuki, 
Montalembert głośniej i goręcej, bo ze stanowiska sztuki kościelnej. 
Wołanie takie rzadko przebrzmiewa bez echa, bo jest samo zazwy
czaj wynikiem poczynającego się prądu. I teraz więc nastąpił szczę
śliwy zwrot: „XVI. w. był odrodzeniem sztuki pogańskiej — pisze Mgr 
Baunard •— wiek XIX. przyniósł odrodzenie sztuki chrześcijańskiej". 
Znalazł się wnet rój artystów, budowniczych, rzeźbiarzy, malarzy z wiel
kim Hipolitem Flandrin na czele, poczęto na nowo malować witraże. 
A gdy z zewnętrzną szatą świątyń skończono, posunięto dzieło epu-
racyi aż do rytuału. Pod wpływem jansenistów Kościół gallikański 
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utworzył był sobie odrębny sposób chwalenia Boga, różniąc się od 
Rzymu nawet w formułach przy udzielaniu niektórych sakramentów. 
Obecnie gdy kilku księży, złączywszy się pod regułą św. Benedykta, 
zajęło na nowo opuszczone opactwo w Solesmes, pierwszy ich opat, 
Dom Gueranger, podniósł myśl powrotu do powszechnej liturgii. Zrazu 
powstała burza, na opata spadły zewsząd gromy, zwano go nowato
rem, wichrzycielem. Myśli jednak chwycili się gorąco biskup z Lan-
gres, Parisis i Mgr Pie, za ich wpływem poczęła się zwolna garnąć 
do niej jedna dyecezya po drugiej, a gdy Pius IX. zasiadł na Sto
licy Św., wszystkie serca odtajały i zmiękły. Od r. 1849 wprowadzono 
napowrót rytuał rzymski do Francyi. 

Brak tu miejsca, aby w ślad za autorem przypomnieć dzieje 
Kościoła francuskiego od wojny niemieckiej, stosunki duchowieństwa 
wobec Leona XI I I . z jednej strony, a rządu republiki z drugiej. 
Dzieje to zresztą zbyt śwdeże w ogólnej pamięci a nie skończone, skoro 
w zaraniu nowego wieku widzimy dalszy ciąg wczorajszych zapasów, 
też same napaści, tenże sam ucisk pod hasłem wolności. Niepodobna 
też przytoczyć imion bojowników walczących za wiarę w parlamencie, 
jak Mgr Freppel, hr. de Mun, Lamy i tylu innych, niestety niedość 
jeszcze licznych, aby ich głosy przemogły. Leon XII I . uczynił co 
było możliwem, aby sprawę religii otrząsnąć z wszelkiej politycznej 
przymieszki, zachęcił katolików z wszelkich obozów do brania udziału 
w rządzie, by snać odsuwaniem się nie podali kraju w zupełną moc 
przeciwników. Wielu usłuchało, ale jak dotąd — daremnie: nie oni się 
oddalają, ale rząd ich odpycha, ruguje z urzędów, z armii. Na szczę
ście są pola trudniej dla złości ludzkiej dostępne, nauka, miłosierdzie, 
apostolstwo. Wspomnieliśmy już o katolickich szkółkach, szkołach 
i uniwersytetach, których uczniowie najlepsze otrzymują stopnie; poza 
szkołami też istnieje — w wielkiej części dzięki Jezuitom — obszerna 
literatura, książki, wydawnictwa naukowe lub społeczne, tem jędrniej-
sze treścią, że w najważniejszych podstawach oparte są na opoce 
prawdy. Tamte dwa pola — miłosierdzie i misye — to chluba Francyi, 
to dwa filary powstrzymujące ponad nią gniew Boży. Jedno i drugie 
starsze jest od XIX. w. Miłosierdzie istniało po wsze czasy, tylko że 
w formach odmiennych, miało — jak wiele innych rzeczy — cechę 
prywatną, indywidualną, ubogi miewał do czynienia z ludźmi a nie 
z instytucyami. Po zamkach a zwłaszcza po klasztorach wykoirywano 
je na szeroką skalę. Dziś przeciwnie, człowiek nie umie już działać 
inaczej jak stadem; potworzyły się więc stowarzyszenia. Najpierwsze 
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z nich, kongregacya św. Wincentego, datująca od początku wieku 
a złożona głównie z młodych ludzi, słuchaczy uniwersytetu i t. p., 
miała na celu niesienie pomocy chorym, pociechy więźniom, nauki 
dziatwie wiejskiej, uganiającej się za zarobkiem w Paryżu. „Najzna
komitsi ludzie zarówno jak i prości wykonywali też same czynności — 
pisze w życiorysie brata ks. Ozanam.—Zalew r. 1830 pochłonął kon
gregację. Opatrzność jednak wskrzesiła ją pod nową postacią"... Jeden 
z jej odłamów, t. zw. stowarzyszenie dobrych nauk, odżył pod kierun
kiem profesora filozofii Bailly i obok „dobrych nauk" zaczął uprawiać 
dobre uczynki; jednym z głównych jego członków był wielki piewca 
św. Franciszka — Fryderyk Ozanam. Ale na cóż wchodzić w szcze
góły? Miłosierdzie we Francyi jest istnem morzem, w którem pióro 
sprawozdawcy i uwaga czytelnika musiałyby utonąć. Dość powiedzieć, 
że obecnie, dzięki miłosierdziu prywatnemu, działającemu w formie 
stowarzyszeń duchownych i świeckich, raczej krępowanych niż wspo
maganych przez rząd, przewidziane są i wedle możności wsparte wszel
kie moralne i fizyczne potrzeby ubogiego od urodzenia do śmierci 
a nawet i po śmierci, bo mu zapewniają pogrzeb chrześcijański i modły. 
Najwymowniejszem świadectwem działalności są podane przez autora 
cyfry: w ciągu r. 1899 kongregacye religijne przytuliły, odziały i wy
żywiły około 250.000 osób; z tych 60.000 sierot a 100.000 starców, 
z których 28.000 przypada na same Siostrzyczki ubogich (Petites 
Soeurs des Pauvres). W r. 1897 stowarzyszenie, podobne naszemu za
kładowi Brata Alberta, ugościło na noc 140.000 ludzi. Wszystko to 
płaci się z jałmużny, którą gdyby rząd chciał zastąpić, należałoby mu 
dodać rocznie przeszło 110 milionów do budżetu państwa... 

Jeżeli dzieje miłosierdzia we Francyi są morzem, to dzieje apo
stolstwa jej synów są oceanem, którego Bóg jeden zdolen jest zgłę
bić zasługi. Niepodobna skreślić ich tutaj, choćby w krótkości. Wy
starczy powiedzieć, że po żywym ruchu misyjnym XVII . w. nastąpił 
chłód filozofizmu, wśród którego hufiec bojowników Bożych z przeszło 
3.000 zeszedł na 300. Rewolucya rozpędzając księży francuskich, 
przyczyniła się wielce do wskrzeszenia katolicyzmu w Anglii: Napo
leon przerwał prześladowanie, ale misyj zabraniał tak w kraju, jak 
za granicą. Później dopiero, gdy wojny ucichły, można było nawiązać 
napowrót zerwane nici wielkich dzieł przed stu laty przez Franci
szkanów, Jezuitów i t. p. zaczętych w Ameryce północnej, w Chinach, 
Indyach, w Japonii, gdzie opuszczona reszta chrześcijan żyła bez sa
kramentów ni świątyń, na wyspach Polinezyi i w Afryce. Wszędzie 
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tu misyonarz wyprzedził żołnierza i kupca, a bodajby sam był chodzi 
w te kraje! Dziś nie już hufiec, ale cała armia zakonników i zakonnic 
pracuje i umiera dla zdobycia dusz, pomiędzy nimi liczba Francuzów 
wszystkie narody przeważa, a że nie pracują na darmo, świadczy znów 
przeciętna cyfra 26 milionów, które owczarni Chrystusowej w ciągu 
XIX. w. przybyło. Gdzie zaś taka jest walka, tam muszą padać ofiary, 
gdzie tyle dusz zdobytych, tam i męczenników nie braknie. Mgr Bau
nard poświęca im cały rozdział, otwierając ich poczet imionami trzech 
arcybiskupów paryskich: Mgra Affre, poległego z ręki rewolucyonistów 
w czerwcu 1848, Mgra Sibour, który wydawszy list pasterski, gło
szący Niepokalane Poczęcie, padł u stóp ołtarza pod nożem oszala
łego kapłana, wołającego: A bas les deesses, i nakoniec Mgra Darboy, 
„biskupa cezaryanina, który nie zawsze dostatecznie umiał być pa
sterzem i nauczycielem swego ludu według ducha rzymskiego — ale 
umiał być męczennikiem". Ten, jak wiadomo, był jednym z zakładni
ków zamordowanych podczas Komuny, więc wraz z nim autor wy
mienia ich wszystkich, a po nich gromady świętych, umęczonych na 
misyach aż do ostatnich męczenników chińskich. Po męczennikach idą 
inni święci, znani i nieznani, skarby łask przez wiek ubiegły wyla
nych na ziemię i żniwo z nich, o ile może być oczom ludzkim wi
doczne. W tych końcowych rozdziałach ton wznosi się coraz wyżej, 
bo też i coraz wyższe omawia przedmioty. Zamiast — jak wielu po
bożnych — gorszy-ć się tydko i wzdychać nad przewrotnością dzisiej
szych czasów i ludzi, ten kapłan rozumny a umiarkowany, zbadawszy 
nagromadzoną w owem stuleciu sumę dobrego i złego, uznaje faktycznie, 
że się równoważą, iż w miarę wzrostu niewiary i zabobonu wzrasta 
gorliwość i poświęcenie w sercach wiernych. Pod tytułem: Les cleux 
Cites (Dwa miasta) czyni porównanie między wiekiem XIX. bezboż
nych, który, wielki jedynie w dziedzinie wynalazków praktycznych, 
przyniósł w miejsce zapowiedzianej wolności — ucisk, w miejsce rów
ności — walki między klasami, w miejsce braterstwa — nienawiść, 
a wiekiem XIX. chrześcijan, gdzie wokoło wywyższonej władzy Sto
licy Św., pod błyskawicami powtarzających się cudów, lud wierzący 
skupia się coraz szczelniej pod sztandarami zgody7, miłości Boga i mi
łości bliźniego. 

„Oto wiek XIX. : walka na zabój pomiędzy ziemią a niebem. 
Zaprzeczają istnienia Boga a Bóg się objawia. Ziemia mnoży bluźnier-
stwa i zbrodnie, niebo mnoży dobrodziejstwa i cuda. Czyż mam za
pasy te nazwać wojuą Tytanów? Nie, raczej ,wielką walką, która nie-
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gdyś stoczyła się w niebie', a która teraz przeniosła się na ziemię 
pomiędzy- ducha, który wypiera się Boga i ducha, który Go uzna j e , 
wołając: Quis uł Deus? A pomiędzy tymi dwoma dusze, dusze o które 
walka się toczy, dusze zgubione, albo zbawione, według wodza, po 
którego stronie stawają. Wieczne i odwieczne dzieje, dzieje czasów, 
któreśmy wczora przebyli"... 

Dzieło kończy się przepyszną parafrazą Modlitwy Pańskiej. Za
prawdę całe dzieło przepyszne, istne Sursum Corda wśród przygnia
tającej atmosfery „praktycznego" świata, istny promień światła, uka
zujący nam drogę, po jakiej Bóg naszą biedną ludzkość prowadzi 
wpośród walk i upadków, wśród przepaści i cierni, ale mimo jej 
wiedzy — pod górę. 

T. W. 

Deutsche Jesuitenmissionare des XVII. und XVIII. Jahrhunderts. Ein 
Beitrag zur Missionsgeschichte und zur deutschen Biographie. 
A. Huonder 8. J. Erganzungshefte zu den Stimmen aus Maria-
Laaeh. Nr. 74. Freiburg im Breisgau. 1899. (Str. 230). 

Towarzystwo Jezusowe, w okresie soboru Trydenckiego powstałe, 
brało od początku żywy udział w pracy misyjnej, której rozbudzenie, 
a w następstwie wspaniały rozwój słusznie się zalicza do piękniejszych 
owoców soboru. Ks. A. Huonder wziął sobie za zadanie przedstawić 
działalność misyjną nie całego Towarzystwa, tylko pewnej jego części, 
tj . prowincyi niemieckich. Owszem, ujął swoją pracę w ciaśniejsze 
jeszcze ramy, bo kreśli jedynie działalność misyjną Jezuitów niemiec
kich z wieku XVII . i XVII I . ; a ponieważ rozpoczęła się ona dopiero 
w r. 1670, zakon zaś przestał istnieć w r. 1772, więc daje nam obraz 
tej działalności w przeciągu jednego wieku. Pracę swoją podzielił na 
dwie części. W pierwszej maluje w ogólnych rysach stosunek krajów 
misyjnych do państw europejskich i na jego tle kreśli położenie mi-
syonarza, począwszy od wyjazdu z Europy, a skończywszy na jego 
pobycie, pracy i jej skutkach między nawracanymi. W drugiej podaje 
krótkie życiorysy misyonarzy. 

Czemu prowincye niemieckie tak późno zajęły się misyami? 
Wszak już w roku 1564 istniały Niemiecka, Austryacka i Reńska 
prowincya, z drugiej znów strony nie można odmówić ich członkom ani 
wysokiej zdatności (którą zna już św. Franciszek Ksawery), ani gor
liwości i poświęcenia. Głównym powodem były opłakane stosunki 
w Niemczech, którym przedewszystkiem trzeba było iść z pomocą. 

P. P. T. LXX. 20 
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Chociaż więc już koło r. 150"2 kilku Jezuitów niemieckich prosi)" 
o pozwolenie udania się na misye (jak wtedy mówiono „do Iniiyj-'. 
to przecież ofiary ich nie przyjęto. Dlatego też do r. 1070 zaledwie 
trzydziesta kilku Jezuitów niemieckich pracowało wśród pogan i inno
wierców w zamorskich krajach. Za to od r. 1670, kiedy i prowincje 
niemieckie wzrosły i potrzeby w kraju się zmniejszyły, napływ ich do 
Ameryki, Azyd, Afryki szybko i ciągle się wzmagał i doszedł w końcu 
do poważnej liczby przeszło 800 misyonarzy. 

Pierwszym ich celem i najważniejszem zadaniem było oczywiście 
nawracanie pogan. Jak dzisiaj, tak i wtedy, i tem bardziej wtedy 
nie. przychodziło ono bez trudności. Sama podróż morska przedstawiała 
w tych czasach duże niebezpieczeństwo, pobyt zaś na miejscu, wy
szukiwanie i spotykanie się z ludami dzikiemi, okrutnemi, wymagały 
ogromnego poświęcenia, gotowości nawet na śmierć (która dość często 
była nagrodą misyonarzów). Tacy ojcowie jak Sepp, Ariet, Fritz. 
Schmid błyszczą swoją pracowitością, zaparciem się, heroizmem, jako 
typy apostołów wielkiej miary. 

Ale prócz wiary niósł misjonarz i cywilizacyę. Pod tym wzglę
dem należy się Jezuitom niemieckim wielkie uznanie. Czy to zakłada
jąc nowe stacye misyjne, czy pracując w już istniejących, wszędzie 
swoim zmysłem praktycznym, gospodarczym wprowadzali ład, ulepsze
nia, dobrobyt. Sławne redukcye paraguajskle ich przedewszystkiem 
pracy zawdzięczają swój wspaniały rozkwit. Równocześnie, i na polu 
nauki położyli niektórzy prawdziwie wielkie zasługi. Jedni przyczynili 
się niemało do znajomości Chin (Martini, Hallerstein), Kalifornii i Me
ksyku (Kino, Biirgert) i innych krajów: inni obserwacyami oddali 
znaczne przysługi astronomii (na dworze pekińskim: Schall, Kogler. 
Hallerstein: w Kochinchinie: Siebert, Koffłer; Ruess w Peru, Stancel 
w Brazylii); inni wreszcie zdobyli sobie powagę w dziedzinie badań 
językowych (Hausleden, Roth). 

Nie mamy jeszcze dzieła, któreby w sposób gruntowny i wszech
stronny omawdało działalność misyjną Kościoła, katolickiego i płynące 
stąd ogromne jego zasługi cywilizacyjne. Nie mogło ono jeszcze po
wstać, bo do tego muszą czy to poszczególne kraje, czy może raczej 
poszczególne zakony i kongregacye (gdyż one przedewszystkiem ten 
rodzaj pracy uprawiały), przygotować materyał w wyczerpujących mo
nografiach — a dotąd tego nie uczyniły. Ks. Huonder dał początek, 
a pragnie dać i zachętę. 

M. B. 
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Turkestan, die Wiege der indogermanischen Vólker. Franz v. Schwarz. 
Freiburg im Breisgau. Herdersche Verlagshandlung. 1900. (Str. 
XXX. , 606). 

Kilka lat temu zaczęła katolicka niemiecka firma Herdera wy
dawać osobną bibliotekę geograficzną i wydrukowała dotychczas sze
snaście dzieł z zakresu geografii i etnografii. Wydawnictwo znalazło 
wkrótce uznanie nietylko u katolików, ale i u protestantów, którzy mu
sieli uznać, że książki te odpowiadają najzupełniej nowożytnym wy
maganiom; to też niektóre z nich doczekały się licznych wydań. Do 
rozszerzenia się i znaczenia biblioteki geograficznej przyczyniła się 
w pierwszym rzędzie ta okoliczność, że autorami dzieł są nietydko 
ludzie uczeni, ale ludzie, którzy kilka i kilkanaście lat swego życia 
w odpowiednich krajach spędzili w misyach naukowych lub innych, 
mieli więc okazyę do dokładnego zbadania terenu, a z gruntowną 
nauką łączyli i bystry dar obserwacyjny. To też nie dziw, że dzieła 
ich potrafiły zainteresować nietylko ludzi fachowych, ale i przeciętnych 
czytelników, którzy z miłem zdziwieniem zauważyli, że książki te, acz 
naukowe, nie są bynajmniej ciemne i nudne, ale owszem jasne i zaj
mujące. 

Powyższe przymioty znajdzie czytelnik i w książce p. Schwarza 
0 Turkestanie. Autor spędził w Turkestanie piętnaście lat na stano
wisku dyrektora obserwatoryum astronomicznego w Taszkencie, a po
nieważ z polecenia władzy wojskowej musiał często zdejmować po
miary geograficzne, oznaczać długość i szerokość różnych miejscowości, 
miał okazyę do zwiedzenia niejednokrotnego całego kraju, o którym 
obecnie pisze. Tem też różni się jego książka od innych dzieł nie
mieckich, francuskich i angielskich, że podaje ona systematyczne, ile 
możności wyczerpujące opracowanie, które obejmuje całokształt kraju, 
podczas gdy inne zajmowały się jedynie przedstawianiem odrębnych 
mniejszych części, a wychodziły prawie zawsze z pod pióra, na które 
niebardzo można się było spuścić. Dzieło opracowane systematycznie 
1 dające dokładny pogląd na całość kraju było bardzo na czasie, raz 
dlatego, że i dziś jeszcze należy Turkestan do mniej znanych w Eu
ropie krain, choć zwraca uwagę całego świata z powodu stosunków 
z Bosyą, a powtóre dlatego, że kraj ten odgrywał nader wielką rolę 
w dziejach ludzkości i słusznie nazwany został kolebką indogermań-
skich szczepów. 

Oparty więc na źródłach i własnych a sumiennych spostrzeże
niach, daje nam autor w trzech rozdziałach wstępnych pogląd ogólny 

20* 
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na pochodzenie obecnej ludności, a zaznajamiając nas z typem, cha
rakterem i rozszerzeniem geograiicznem pojedynczych szczepów, prze
chodzi szczegółowo do szczepów koczowniczych i innych, już osiedlo
nych, i zajmujących się rzemiosłem lub uprawą roli. Między temi 
dwiema klasami znachodzą się niesłychane różnice tak w sposobie ży
cia, jak i w religii i w obyczajach. Stosunki rodzinne i religijne no
madów, ich wędrówki na leże zimowe i letnie pastwiska, ich jurty 
skórzane, wszystko to interesuje autora, a zainteresuje, nie wątpimy 
o tem, i czytelnika. A wiele tam tych nomadów! Cyganie, Turkmeni, 
Kałmucy, Usbeoy, Kara-Kirgizi — niemało więc potrzeba było za
chodów, żeby wynaleźć i zręcznie przedstawić ich indywidualne, chara
kterystyczne cechy, dobre i zle strony. Zachwyca się p. Schwarz naj
więcej tak zwanymi kajzackimi Kirgizami, z którymi ciągle się stykał; 
0 nich też dowiadujemy się mnóstwo ciekawych dla każdego rzeczy. 
Jest to szczep dzielny, odważny, zdrowy 'stąd na stepach turkestań-
skich przysłowie: zd rowy 7 j a k K i r g i z ) , szlachetny, wierny i umie
jący szanować cudzą własność. Kirgizi kajzaccy prowadzą przez stepy 
karawany rosyjskie i turkestańskie a i wojskom niemałą często od
dają przysługę. I tak kiedy wojska generała Kaufmanna w czasie wy
prawy do Chiwy ginęły prawie od pragnienia w pustyni Adam-Krjd-
gan, zawdzięczały ratunek swój jednemu z Kirgizów, który zawiódł 
osłabionych żołnierzy do ukrytego opodal, nikomu nieznanego źródła 
1 uratował wojsko całe. 

Najwięcej zajmuje się autor ludnością osiadłą, a opisowi stolicy, 
Taszkentu, poświęca prawie polowe swego dzieła. W r. 1865 zdo
byli miasto Rosyanie i uczynili z niego miasto stołeczne z siedzibą 
generalnego guwernera i głównodowodzącego wszystkiemi wojskami 
Turkestanu. Rozmaicie tłumaczono sobie nazwę Taszkent. Dosłownie 
oznacza ona „miasto kamienne" (tureckie tasch = kamień, perskie 
kent — miasto), ale uietjdko że samo nie jest z kamieni zbudowane, 
lecz nawet w okolicy7 i śladu kamienia nie znaleźć. Autor wywodzi, 
zdaje się logiczniej, nazwę od słowa: schasehlient, które się znachodzi 
już u Arabów piszących o dzisiejszym Taszkencie. Schasclikent ozna
cza więc to samo co greckie hexapolis (schasch w sanskrycie = sześć), 
ponieważ prawdopodobnie tworzyło ono w starożytności z pięciu in
nemi jeszcze miastami związek, na którego czele samo stało. Nie zro
zumiałą dla siebie nazwę schasehlient przemienili mieszkańcy na Tasz
kent. Taszkent, jak i inne miasta centralnej Azyi, składa się niby 
z rynku, z bazaru położonego w środku miasta, z ugrupowanych do-
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koła bazaru części miastowych i z otaczających miejscowość i zali
czonych jeszcze do niej ogrodów i pól. Ten typ wykazują wszystkie 
inne miasta turkestańskie, tak, że kto jedno z nich poznał, poznał 
wszystkie. Do rozwoju miasta przyczyniło się bogactwo wód; pod tym 
względem żadna inna miejscowość z Taszkentem nie może iść w za
wody. Mieszkańcy miasta i kraju są przeważnie fanatycznymi Suni-
tarni; zajmują się na pierwszem miejscu jedwabnictwem i garncarstwem, 
wywożą do Rosyi i Indyj mnóstwo produktów krajowych, a w zamian 
otrzymują towary rosyjskie, które Anglii, odgrywającej tu niegdyś 
wielką w kupiectwie rolę, zupełnie konkurencyę uniemożliwiły. W tych 
rozmaitych poglądach i opisach nie brak też i obrazków miłych i do
wcipnych, gdy autor np. omawia rozmaite, trochę ujemne strony cha
rakteru mieszkańców; nie zapomniał przecież nawet pociągnąć wcale 
udatnej paraleli między Don Juanem europejskim a turkestańskim. 

O Rosyi w Turkestanie wyraża się p. Schwarz bezstronnie i przy
chylnie. Zaimponowały mu przedewszystkiem środki komunikacyjne, 
mimo niezmiernych trudności wyśmienicie urządzone, chociaż „bez
brzeżne stepy, bezwodne i z roślinności ogołocone pustynie, nie do 
przebycia pasma gór, pokryte wiecznym śniegiem, rozdzielają mie
szkańców różnych oaz". Mimo tych trudności sieć poczt przerżnęła 
cały Turkestan, a poczty te nie pozostawiają znów tak wiele do 
życzenia. 

Dzieło p. Schwarza wydał Herder w nader gustownej szacie, 
zdobią je liczne, oryginalne, doskonale wykonane ryciny. Porusza ono 
wiele kwestyj u nas albo mniej, albo zupełnie nieznanych; może więc 
być ozdobą każdej biblioteki tak pod względem treści, jak i pod 
względem zewnętrznej szaty. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Sprawy Kościoła. 

Dziwnych doczekal i śmy się j u ż , dziwniejszych, jeże l i 
W A l . K A O K H Z Y / , . 

nas wszys tko nie myli, doczekamy się j eszcze czasów. 
L a t a ostatnie, k tó re r zekomo wysoko podnios ły sz tandar tole
r a n c j i i szczycą się rozbrzmieyyającemi dokoła has łami o wol
ności i b ra te rs twie , zamieni ły to le rancyę n a fana tyzm, a wol
ność i bratei*stwo n a ł ańcuchy i n iewolę , jeżel i ty lko z przysłu
gujących p raw chcą skorzys tać , nie j u ż Kościół j a k o taki , ale 
wierzący chrześci janie. Za zbrodn ię dawniej , w czasach przesą
dów i n iedoros łych do w r ymagań dzisiejszej chwili wierzeń śre
dniowiecznych, poczy tywano wys tępk i uwłaczające godnośc i ludz
kiej, dzisiaj te same wys tępk i podnies iono n ieomal do wysokości 
ideału a za zbrodnię poczy t ano : stać wiernie p rzy nauce Kościoła 
i okazać tę wierność n ie ty lko s łowem ale i czynem. 

Trzydzieści la t t emu zn iknę ły na un iwersy tec ie b u d a p e 
szteńskim krzyże , zdobiące sale wyk ładowe . Nie py tano się 
wtenczas , czy s łuchacze chrześci jańscy na to się zgodzą, czy 
zamach ten odpowiada duchowi wszechnicy, k tó ra przez ka rdy
nała P a z m a n y ' e g o była założona ku „chwale B o ż e j " , nie sta
rano się n a w e t dz iwnego tego pos tępku upozorować j ak imkol 
wiek dekre tem, nie uwzględn iono ani min is te ryum, ani senatu 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU. 291 

akademickiego , lecz ot! t ak sobie na własną odpowiedzia lność 
rek torzy , pochodzący z pokolen ia J u d y albo przynajmnie j du
chem tego pokolenia zawiani , usunęl i t en symbol miłości i prze
baczenia z m u r ó w akademi i . Trzydz ieśc i też lat mogl i n ieprzy
jac ie la K r z y ż a t ryumfować ; za t ryumfowal i i w począ tkach tego 
roku, k iedy senat , nie uwzględnia jąc próśb i życzeń katol ickich 
s tuden tów, kierując się za to tem bardziej względami winnemi 
l ibera lno-źydowskiemu rządowi, pos tanowi ł zachować s tan dawny 
i k rzyży w salach nie umieszczać. Nie ty lko katolicka, ale wogóle 
chrześci jańska wierząca młodzież, czuła się tą rezolucyą do tkn ię ta 
w swych p rzekonan iach rel igi jnych, to też rząd ani przypusz
czał n iespodzianki , j aką mu ta sama młodzież gotowała . W dniu 
18 m a r c a zgromadzi l i się l icznie s łuchacze chrześci jańscy w auli 
uniwersyteckie j a k a ż d y prawie z obecnych przyniós ł z sobą 
mały, d rewniany krzyżyk . A k a d e m i k K o n s t a n t y B o t a odczyta ł 
wobec z g r o m a d z o n y c h p rok l amacyę młodzieży, w k tóre j w spo
ko jnych ale ene rg icznych i s t anowczych s łowach nap ię tnował 
n iecne zamiary rządu, a za razem zwróci ł u w a g ę , że demons t ra -
cya obecna nie ma ż a d n e g o pol i tycznego, ani n a w e t wyzna
n iowego charak te ru , lecz odpowiada j e d y n i e re l ig i jnym po t rze 
b o m młodzieży, k t ó r a nie pozwoli ła wpłynąć n a siebie „niemo
ra lnemu kosmopo l i tycznemu duchowi" opinii. K i e d y po jedyncze 
sale o tworzono , rozeszl i się po nich zg romadzen i i w j edne j 
chwili z nad każdej k a t e d r y zwieszał się Chrys tus na krzyżu. 

Nauk i p rzyrodn icze opowiadają nam dziwy o wpływie świa
t ła na rozmai te p łazy i gady , k tó rych p rzeznaczen iem żyć w błocie 
i c iemnościach, a n ie zaznać błogie j świat ła i c iepła działalności. 
P o d o b n e dziwy m o ż n a b y też opowiedzieć o wrażeniu, j ak i e t en 
pos tępek młodzieży chrześci jańskiej wywołał . J a k i ś pro tes tant , 
B e r g m a n n , s tanął w obronie z a g r o ż o n e g o równouprawnien ia , 
wołając a raczej rycząc : Abzug das Kreuz. Zakot łowało między 
s tuden tami , n ie for tunnego obrońcę wolności i równości po tu r 
bowano nie na żar ty , a ga r s tka żydowskich bohaterów, ucieka
jąc w popłochu, zamani fes towała obrazę s w y c h ś w i ę t y c h 
uczuć ok rzykami : „precz z krzyżem, precz z J e z u i t a m i " . P r o 
fesor h is toryi prawa, Kira ly , k iedy wszedł do sali i ujrzał zdu-
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miony nad tą ka tedrą , z której zawsze spływało światło, ten 
znak zacofania i ś rednich wieków, wyniósł się przerażony. P ro 
fesor znów p rawa kościelnego, dr. Kowats, zapomnia ł z prze
rażenia co robi i d la tego n i epomny swej doktorsk ie j godnośc i 
wszedł na stół i zdjął krzyż z s łowami: „ jako u r z ę d n i k zde j 
muję sam krzyż , ponieważ ż a d e n z p a n ó w nie chce t ego uczy
n ić 1 4 : s ługa bowiem un iwersy teck i miał więcej poczucia swej go
dności od profesora p rawa i j e g o wezwaniu, b y zdjął krzyż, nie 
chciał zadośćuczynić . A co za raj wach panował dopiero tam, 
gdzie się zgromadzi ły uczennice un iwersy teck ie , k tóre ba rdzo 
hałaśliwie zażądały krzyża w swej szkole; tam już żaden pro
fesor sprzeciwić się nie mógł! Był to dzień sądu, porażka Ży
dów i wolnomyś lnych profesorów. 

Z e b r a n y . sena t oświadczył, że s tosownie do zarządzenia 
ze s tycznia b. r. k rzyże mają być pozde jmowane z sal, a w swych 
uczuciach re l igi jnych obrażonych Żydów uspokoi ł obietnicą, że 
wytoczy ś ledztwo dyscyp l ina rne i au to rów tego n i e m i ł e g o 
zajścia surowo ukarze . Chodzi ło ty lko o to, b y ich zna leźć! Nie 
było to t rudno , gdyż już na s t ępnego dnia wręczyl i s tudenc i 
chrześci jańscy r ek to rowi memorandum z podp i sami wszys tk ich 
w i n n y c h . Z prawdziwie podz iwienia godną, sz lachetną odwagą 
przyznają się wszyscy do „ z b r o d n i " , i przyjmują na siebie 
wszelką odpowiedzialność, kładąc nacisk j e d y n i e na to, że nie 
działali z pobudek po l i tycznych lub wyznan iowych . R ó w n o c z e 
śnie też roz rzucono między s łuchaczy ognis tą odezwę : „Do 
walki, młode pokolen ie ! W y s o k o niech strzela twej wiary święty 
ogień! Zmyj upokarza jące p lamy, k tó remi l icznych ba rba rzyń
ców ręka ciebie obrzuci ła! P e ł n e świę tego ognia, czuj, mów, 
rozen tuzyazmuj się! Niech każdy dzielny W ę g i e r od ciebie się 
uczy, a jeżel i serca wszys tk ich p a t r y o t ó w j e d n e m t ę t n e m zabiją, 
naszem będzie zwycięs two, naszym t ryumf" . Ta p r o k l a m a c j a , 
a jeszcze więcej memorandum, z r o b i ł j ba rdzo niemiłe wrażen ie 
w senacie, bo j akżeż tu karać , k i e d j w i n o w a j c j n ie ty lko 
sami do w i n y się przyznają , ale k iedy p rzedewszys tk iem tych 
winowajców tak wiele, bo z wyją tk iem małej ł ibe ra lno-żydow-
skiej gars tki , prawie cała młodzież ze z b r o d n i a r z a m i się 
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sol idaryzowała . A tu jeszcze nie koniec u t r ap i eń sena tu ! Ki lku
set p ro tes tanck ich uczc iwych uczn iów ogłasza w pub l i cznym 
proteście, że „sercem i duszą witają ten ruch chrześci jańskich 
s łuchaczy un iwersy te tu , uznają pa t ryo tyczny , n a r o d o w y cel za 
swój i przyłączają się do n i ego" . To już mus i t rochę k rwi na-
psuć, un iwersy te t sam staje po s t ronie w innych ; od czego j e 
dnak modna sprawiedl iwość! R o z p o c z ę t o ś ledztwo, a p ie rwszym 
ak tem sądu un iwer sy teck iego było zamianowanie sek re t a rzem 
ś ledczego k o m i t e t u p. Marg i t t ay , k tó ry publ icznie k rzyżowi blu-
źnił i rel igi jne uczucia z g r o m a d z o n e j młodzieży, czując za sobą 
siłę i bagne t , w b ru ta lny sposób obrazi ł . Od uczniów obwin io
nych nic nie było można wydobyć , oświadczyl i oni ka t egorycz 
nie, że nie są upoważn ien i do wyjawienia nazwisk swych współ-
kolegów. Sena t uda ł się więc do w i e l c e m o r a l n e g o a w obo
zie l ibe ra lnym w y p r ó b o w a n e g o środka, p rzyobieca ł mianowicie 
de l i nkwen tom uwolnienie , względnie zaś z łagodzenie kary, j eże l i 
d rug ich wyjawią; i t e n ś rodek odbi ł się o h a r t duszy s łuchaczy 
akademickich. N iechby t ak j ak i ś k le ryka ł w t en sposób uczniów 
swych do wydan ia w i n n y c h zachęcał! 

Pozos ta ło więc j e szcze min is te ryum. Minister oświaty, Ylas-
sics, oświadczył depu tacy i k lubu un iwersy teck iego , że urodzi ł 
się i żyje w innej a tmosferze , i d la tego ruchu młodz ieży nie 
rozumie . Zapewni ł dalej , że jeżel i zajście się powtó rzy , użyje 
„ d r a k o ń s k i c h ś r o d k ó w " do s t łumienia bun tu . D z i w n a t a 
atmosfera, w której u rodz i ł się i żyje min is te r ! P rzes ł an ia ona 
oczy • minis t rowi i sędziom, g d y chodzi o oszus tów np . i tym 
p o d o b n y c h h o n o r o w y c h m ę ż ó w , pozwala im za to bys t ro 
pa t rzeć , poznać i śledzić każdego , k tó r ego j e d y n ą winą j e s t 
cha rak te r n i ezmazany i n i ewzruszone p r z e k o n a n i e re l igi jne. 
S m u t n o to, że w kraju, k t ó r y religii katol ickiej tyle zawdzięcza, 
chrześci janin i ka to l ik zostaje n a p i ę t n o w a n y m i a n e m zdrajcy, 
j eże l i ze swemi p r z e k o n a n i a m i się nie u k r y w a ; smutnie j jeszcze , 
że chcąc te p r z e k o n a n i a swoje objawić, musi się uciec do środ
ków h a z a r d o w n y c h i n iekonieczn ie pochwały godnych . P r z y 
znać j e d n a k t rzeba, źe opinia publ iczna w W ę g r z e c h nie p o 
dziela w tej kwes ty i zdania senatu, minis t ra i Żydów. B a r o n 
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l vo r K a a s broni w pub l icznym, d ługim liście t ego pos tępowania 
s tuden tów. „ W zwierzęciu ludzkiem poznaliście duszę nieśmier
telną, w przemijającej na tu rze n ieskończoną twórczość Boga, 
w towarzys twie konieczność moralności , bez której ono się roz
padnie , w pańs twie po t r zebę re l ig i i , bo ty lko ona potrafi uszla
chetnić a panującego i p o d d a n e g o w jednośc i połączyć. Symbo
lowi zmar twychws tan i a i odkupien ia wrócil iście w p r z y b y t k u 
wiedzy j e g o prawa. Dobrze sobie postępujecie.. . j a chwalę waszą 
o twar tość i waszą moralną odwagę . Bądźcie przekonani , żeście 
dobrze uczyni l i" . 

J e d e n z epi logów tej nie ze wszys tk iem jeszcze ukończo
nej sprawy, odegra ł się n i edawno w Wiedniu . D e p u t a c y a chrze
ścijańskich akademików z B u d a p e s z t u przy jecha ła do stolicy 
nad Dunajem, by na grob ie zamordowane j cesarzowej złożyć 
wieniec, j a k o wyraz na rodowych uczuć i lojalności młodzieży 
węgiersk ie j . W W i e d n i u dar t en odrzucono, ponieważ w wieńcu, 
horribile didu, zna jdował się uwi ty z kwia tów krzyż . S p r a w a bez 
k o m e n t a r z a sama za siebie mówi ; n a m pozosta je chyba pyta
nie, k iedy rozkażą n a m pozde jmować k rzyże z naszych świątyń 
i cmentarzy , by p o l i t y c z n ą oznaką nie d rażn ić cz łonków 
innej wiary! 

J u ż to prasa l ibera lna spo tyka czasami t rudności , 
P R Z Y S I Ę G A r . . 

K O K O X A . - W . N A z k t ó r y c h n ie ła two się wywikłać, a po t rzeba rozmai -
A N ' , U 1 ' tych sz tuk i sztuczek, aby j e ominąć. O ile t rudnośc i 

te odnoszą się do zachwalanej wolności i r ek lamowane j tole-
rancyi, to gdy się tę wolność i to le raneyę w s tosunku do ka to
lików gwałci i depcze, na j lepszym środkiem j e s t albo milczenie, 
gdy r e d a k t o r j ak iegoś pisma m a jeszcze choć t rochę poczucia 
honoru i godności , albo aprobowanie faktu, g d y w y t a r t e czoła 
niczego się j uż zawstydz ić nie potrafią i popuszczają wodze 
szalonej nienawiści i namię tne j złości. Nie ła twe też s tanowisko 
miała prasa p r o t e s t a n c k a i l iberalna w omawian iu przysięgi ko
ronacyjnej k ró la E d w a r d a VII . ; na je j j e d n a k pochwałę t r zeba 
przyznać, że z wyją tk iem kilku zbyt k rewkich i n i eopa t r znych 
organów, potrafiła dość bezs t ronnie pa t rzeć się na fakt, k tó r ego 

http://kokoxa.-w.na
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is tnienie w wieku X X . coś t rochę ciekawie wygląda . P r z y s i ę g a 
ta w części nas obchodzącej brzmi , j a k nas t ępu je : „wyzna ję , 
oświadczana i uroczyście i o twarc ie w obecności B o g a g łoszę , 
że wie rzę , iź w Sakramenc ie Ołtarza n iema żadnej zamiany ele
m e n t ó w chleba i wina na ciało i k r ew Chrys tusa przed lub po 
konsek racy i dokonane j przez kogokolwiek ; i źe wzywan ie lub 
adorowanie (!) Dziewicy Mary i albo innych Świętych, i ofiara 
Mszy św., j ak j e s t obecnie w zwyczaju w Koście le katol ickim, 
j e s t z a b o b o n e m i b a ł w o c h w a l s t w e m . . . " Przys ięga jący oświadcza 
jeszcze , że słowa ś lubu b ierze w znaczen iu zwykłem i nie u ż y w a 
ż a d n y c h r e s t rykcy j , nie chce też ko rzys t ać z j ak i chko lwiek 
us tęps tw lub dyspens przez pap ieża w tym względz ie udzie
lonych. 

P rzys i ęga angie lska m a swoje uzasadn ien ie w his toryi 
kraju; począwszy od r. 1643 obowiązywała ona czy to podej rza
n y c h o p rzyna leżność do Kośc io ła katol ickiego, czy też wszyst
kich, k tó rzy chcieli p ias tować j ak iko lwiek urząd publ iczny. 
W r. 1689 zobowiązano do z łożenia tej przysięgi i k ró lów an
gie lsk ich , uwoln iono j e d n a k od t ego ciężaru innych dygni ta 
rzy, t ak źe lord-kanclerz E l d o n publ icznie w par lamenc ie rzucił 
py tan ie , k tóre jeszcze dzisiaj czeka na odpowiedź : „ j ak mo
gliście za t r zymać przys ięgę dla króla a zwolnić inne osobistości, 
k t ó r e mniejsze u r z ę d y p ias tu ją?" K r ó l E d w a r d musia ł się pod
dać konieczności p rzez p r a w o na łożone j , ale wiedział , że przy
sięgą tą obraża k i lkanaście mil ionów wiernych -katolickich pod
danych swego pańs twa, źe r zuca im w twarz za rzu t em bałwo
chwals twa i n i ep rawdomównośc i , i d la tego, j a k donoszą z uzna
niem nawe t p ro tes t anck ie gaze ty angielskie, s łowa przys ięgi wy
mawia ł t ak cicho i g łosem tak p rzy t łumionym, źe n i epodobna 
było go zrozumieć. Lepsza też część p ro tes tanck ie j prasy an
gielskiej wyrazi ła się o p rzys iędze ba rdzo n iepochlebnie . Times 
twierdzi , że mona rch i a j eszcze w tenczas pozos tan ie protes tancką, 
g d y i ro t a przys ięgi zos tan ie zmieniona, Daily News mówią 
„o pros taczych, ok ru tnych zdan iach s tarej formuły" , The Pilot 
surowo gan i wyrażen ia o ba łwochwals twie i zabobonach , pisze 
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0 shańbionej religii katol ickiej i s twierdza p r a w d ę , że nie wolno 
obrazić w pańs twie króla E d w a r d a m a h o m e t a n lub h indusów, 
wolno za to rzucić największą obe lgę w twarz ka to l ikom Anglii , 
I r landyi i K a n a d y ; The Guardian wreszcie piętnuje os t remi słowy 
dek la racyę kró lewską , n a z y w a ją „wyją tkowo obrażającą", „wy-
raf inowauem shańb ien iem" Kościo ła ka to l ickiego i sądzi, że 
skutki tej przys ięgi mogą być dla pańs twa wcale n ieszczególne . 

Nic też dz iwnego, źe katol icy angielscy uczul i się g łęboko 
obrażeni formułą przysięgi . Ośmnas tu katol ickich parów, na 
p ierwszem miejscu ksiąźe Norfolku, zapro tes towało w s łowach 
pe łnych wprawdz ie uległości i winnego królowi uszanowania , 
niemniej j e d n a k s tanowczych , a ka rdyna ł V a u g h a n zwróciwszy 
w liście pas te r sk im u w a g ę na fakt, źe p rzys ięga w wysok im sto
pniu obraża wszystkie prawie religie chrześci jańskie świata, 
przepisał na dzień 3 marca komunię genera lną i nabożeńs two 
ekspiacyjne j a k o zadośćuczynien ie za tak ciężką obrazę Najśw. 
Sakramentu . Ka to l i cka znów prasa p rzypomnia ła , źe w Indj^ach 
znajdują się mil iony bałwochwalców, k tó rych p r a w o angielskie 
nie zna i obrażać ich nie pozwala , i zwróciła uwagę , że jeszcze 
w r. 1867 Sir Colman 0 ' L o g h l e n nazwał p rzys ięgę „zaby tk iem 
b a r b a r z y ń s k i m " i że lord K imber l ey j awn ie oświadczył , iż n i g d y 
nie składał żadnej d e k l a r a c j i z taką boleścią, j a k t ę , k tó ra 
obrażała mężów wielkiej zasługi i p ias tu jąc jch w j s o k i e godności 
w pańs twie . 

Choć więc dz iwnem co najmniej w j d a j e s ię , źe większą 
wolność w j z n a n i a mają poddan i od swego własnego monarchy , 
1 choć głos opinii publ icznej po tęp i ł p rzys ięgę j a k o obrażającą, 
n iesprawiedl iwą i wyzywającą , choć n a w e t p rasa p ro t e s t ancka 
bardzo lekceważąco o niej się odezwała , to j e d n a k t ak w niższej, 
j ak i wyższej izbie na in te rpe lacye odpowiedz iano , że zmiana 
p rzeprowadz ić się nie da. W i ę c j a k dawniej t ak i nada l będzie 
musiał cały świat katol icki przyjąć rzuconą sobie w twarz obelgę, 
że j e s t ba łwochwalczym i z a b o b o n n y m , i długie jeszcze la ta 
będzie świadczyła p rzys ięga angielska, j ak t r zeba rozumieć to-
lerancyę i dla kogo ta to le rancya istnieje. 
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P R Z E C I W Opinia j e s t wprawdz ie wielką po tęgą i lubi najczęściej 
P O J E D Y N K O W I , u rągać zasadom religii i w y m o g o m zd rowego roz

sądku. Ufna j e d n a k w swą moc, potrafi się czasami tak daleko 
zagalopować, że wywołu je r eakcyę i opinii p rzec iws tawia opi
nię. P o d o b n i e ma się też rzecz i ze sprawą po jedynków. Bar
barzyńsk i t en zaby tek la t d a w n y c h uważano mimo to za wy
kwi t cywilizacyi i sądzono, że choć sprzeciwia się on p r a w o m 
Boskim, kośc ie lnym i p r z y r o d z o n y m , i chociaż gardz i zd rowego 
r o z u m u pos tu la tami i byna jmnie j celu swego nie osiąga, to j e 
dnak j e s t pożyteczirym, n iek iedy n a w e t kon iecznym. To też 
ofiary j e g o są niezl iczone p rawie i n ie jeden z m a r n o w a n y ta
lent , n ie jedno z ru jnowane szczęście domowe lub rodz inne świad
czą przeciwko b a r b a r z y ń s k i e m u zwyczajowi . Osta tn ie l a ta ty le 
przynios ły we wszys tk ich p rawie kra jach dowodów na potwier 
dzenie powyższych słów, że nie dziwić s ię , iż r eakcya zdrow
szej i szlachetniejszej części spo łeczeńs twa nastąpiła . In fan t hi
szpański , D o n Alfonso de Bourbon , podjął p ie rwszy walkę prze
ciw po jedynkowi w liście do mark iza Taco l fego , i za in icyował 
l igę ogólną p rzec iwpojedynkową; to też j e m u zawdz ięczamy 
powstan ie takiej l igi we F r a n c y i . Zaznaczamy znaczenie tej l igi 
f rancuskiej , bo p rzyk ład s tamtąd pochodzący , j a k działał wiele 
w złem, t ak też i w dob rem wiele zdziałać potrafi. W liście do 
Józefa du Bourg , k tó r ego książę h iszpański obrał za krzewic ie la 
swych zasad we Francy i , w y r a ż a książę p rzekonan ie , że liga 
t aka musi się przyjąć , byle ty lko n a je j czele s tanęl i ludzie 
wp ływowi i wyb i tn i znaczen iem lub zasługą. Z a s ta ran iami 
p . du B o u r g u k o n s t y t u o w a ł się 10 marca b. r. k o m i t e t cen t r a lny 
w Pa ryżu , a l iczy on w swem g ron ie i s to tn ie osoby wybi tne . 
Wszyscy , k tó rzy chcą do ligi należeć, podpisują dek la racyę , 
w które j głoszą publ iczn ie , że uważają po jedynek j a k o coś, 
co uwłacza sumieniu i rozumowi , a tego, k to z zasady poje
d y n k u odmówił , za cz łowieka honorowego , p rzed k t ó r y m czoła 
pochyl ić wypada . K o m i t e t w z y w a dalej , aby wszędzie u s t a n o 
wić sądy honorowe , k t ó r e b y na p r a w d ę potrafiły godnośc i obra
żonego bronić i zadosyćuczyn ien ie mu dać. 
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Wiele j uż mias t francuskich ma swoje komi te ty drugo 
rzędne, a, do względnie szybkiego rozros tu ligi p rzyczyni ła sic 
z jednej s t rony okoliczność, że wielu wyb i tnych wojskowych 
z ligą się sol idaryzuje i do udziału się zgłasza , z drugiej zaś 
zjednała s towarzyszen iu n iemało cz łonków znana sprawa De-
rouleda i Buffeta. P a n Buffet, zas tępca księcia or leańskiego, 
przyznał o twarcie w g a z e t a c h , że ze s tanowiska koście lnego 
musi p o j e d y n e k potępić , nie może się j ednak przed nim cofnąć. 
Bien piiblic z G e n t u zarzuci ło mu z tego p o w o d u b rak odwagi 
i sprzeczność w pos tępowaniu , choć Buffet t em się od wszyst
kich za rzu tów uniewinnić pragnął , że miał wprawdz ie zamiar 
s tanąć na p lacu i pozw*olió s trzelać, sam j e d n a k od s t rzelania 
się pows t rzymać . P o j e d y n e k nie przyszedł do skutku, gdyż na
wet, wolna Szwajcarya uznała, że obaj panowie mają zamiar 
dopuścić się czynności p rawami kra jowemi wzbronione j i kaza ła 
im opuścić g ran icę pańs twa . W o b e c tego uznal i sekundanc i , że 
sprawa za ła twiona i że w y m a g a n i o m honoru s tało się zadość. 
Francuz i osłupieli, k iedy poznal i tę nową zdobycz cywilizacyi, 
że mianowicie sama energ iczna in t e rwencya władzy może bez 
broni i roz lewu krwi sp rawę zupełnie hono rowo załatwić. Po
znali więc, że po jedynek nie j e s t bynajmnie j w y k w i t e m cywi
lizacyi, ale raczej wykwi tem mody i zwyc ięs twem niezdrowej 
opinii nad zd rowym rozsądkiem: że za tem liga p rzec iw poje
dynkom nie j e s t byna jmnie j takim absurdem, j a k b y się pewnym 
sferom w y d a w a ć mogło. 

Dziś l iga rozszerzy ła się j uż na W ł o c h y i N iemcy i roz
szerza się n a w e t w Aus t ry i ; spodz iewamy się, że i myślący 
ludzie w Gal icyi potrafią prze jąć z F r a n c y i ten nie j u ż rzekomy, 
ale p rawdz iwy dorobek cywilizacyi. 

WT p rzesz łym numerze Przeglądu omówil iśmy obszernie 
JESZCZE 1 J . . 

m AciTACYAcii r oz ruchy w Hiszpani i i Por tuga l i i , a oparci na pe-
. • • A s o N s k K H . w n y C n d o k u m e n t a c h wykazal iśmy, co sądzić o owych 

rozruchach, o ich o l b r z y m i c h rozmiarach i p rawdz iwych przy
czynach. P rzy toczone t am dwa źródła wolnomularskie , wskazały, 
gdzie szukać p rawdz iwych racyj zaciekłej walki. Masonerya , 
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ufna w swoją p o t ę g ę i wiedząc, źe w wieku oświaty i równości , 
ty lko Kościół zostaje wyję ty z pod prawa, nie u k r y w a się wcale 
z swem judzen i em i nienawiścią. Rivista delia Massoneria Italiana 
b. r. podaje n a m dwa nowe a cenne p rzyczynk i do z rozumien ia 
dzisiejszych s tosunków. Wie lk i mis t rz włoski br. N a t h a n win
szuje loży francuskiej tak usilnie, s tanowczo i z p r zekonan ia 
p rowadzone j walki przec iw z a k o n o m i zachęca ich, b y w imieniu 
obywate lskie j i ogólnoludzkie j rel igii pos tara l i się o konfiskatę 
dóbr zakonnych , a sumienie i s amowiedzę ludu f rancuskiego 
i nada l oświecali i wzmacnia l i (1. c. str. 38). I znowu br. N a t h a n 
winszuje loży i l iberalnej par ty i w Hiszpan i i je j odwagi i wy
trwałości . Wie lk i , mis t rz chwali p r zedewszys tk i em to, że losy hi
szpańskiej loży nie zależą od losów upadającej j u ż dynas ty i i źe 
masone rya h i szpańska nie pozwa la , by j a r z m o jezuickie j sekty 
zawładło kra jem; stąd też zasługą loży, źe odważnie b ron i p r a w 
wolności i pos t ępu (1. c. str. 40). 

Mimo to czerwone , żydowskie g a z e t y będą nas dalej in
formowały o o l b r z y m i m r u c h u , w y w o ł a n y m p r z e b u d z e n i e m 
się i samowiedzą ludu. My tej samowiedzy i t ego p rzebudzen ia 
się d o k o n a n e g o przez lożę i je j cze rwonych pacho łków, a wspo
m a g a n e g o przez n ie ludzkie namię tnośc i , w t y m r u c h u nie wi
dzimy. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

7i rolniczego ruchu spółkowego w Austryi. 
(Ciąg dalszy). 

I I I . C z e c h y . I V . S t y r y a . 

I I I . C z e c h y . 

W Czechach organizowanie kas Raiffeisenowskich rozpoczęło się 
dopiero w ostatniem dziesięcioleciu. Przedtem działały tam powiatowe 
rolnicze kasy zaliczkowe powstałe z dawnych funduszów kontrybucyj-
nych (zbożowych i podatkowych) lub towarzystwa zaliczkowe systemu 
Schultze-Delitzscha. 
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Rolnicze powiatowe kasy zaliczkowe w liczbie 107 (w 1895' 
posiadały wprawdzie przeszło 200.000 uczestników i przeszło 10 x / 2 

mil. K. kapitału zakładowego, ale wskutek organizacji nieodpowiedniej 
i niedbałego zarządu fundusze te są przeważnie uwiązane w pożyczkach 
nieściąganych i potrzeb kredytu osobistego nie zaspokajają. Towarzy
stwa zaliczkowe (czeskie-żałosne) w liczbie 478 (w 1896) obracały 
wprawdzie bardzo poważnemi funduszami, ale jak zwykle działalność 
ich skupiała się głównie w sferze ludności miejskiej, wyjątkowo zaś 
tylko dosięgała niektórych trochę lepiej sytuowanych warstw wiejskich. 
Mimo to czynniki miarodajne, głównie zarząd krajowy, były tego mnie
mania, że te organizacye czynią zadość potrzebom kredytowym ludności 
wiejskiej. 

To też prywatna inicyatywa zdołała w 1888 —1892 wyłącznie 
w okolicach niemieckich z biedniejszą ludnością założyć zaledwie 12 kas 
Raiffeisenowskich. Dopiero gdy gorący ich pionier, Stefan Richter, wy
brany posłem złożył w sejmie w 1892 wniosek o udzielenie z funduszu 
krajowego 5.000 złr. na popieranie rozwoju kas Raiffeisenowskich, 
sprawa weszła na lepsze tory, jakkolwiek z powodu niechętnego sta
nowiska Czechów dopiero w 1894 uchwalił sejm przyjść z pomocą 
nowym tym instytucyorn. Charakterystycznem jest, że czeski Bank 
krajowy wezwany przez sejm do współdziałania, oświadczył gotowość 
eskontowania w e k s l i kas Raiffeisenowskich podług stopy procentowej 
Banku austro-węgierskiego, co oczywiście dowodziło bezdennej niezna
jomości instytucji nieśmiertelnego burmistrza z Heddesdorfu, w łonie 
zarządu wielkiej instytucyi krajowej. Tymczasem dzięki poparciu ze 
strony niemieckiego centralnego związku towarzystw rolniczych i nie
mieckiej sekcji Rady kultury krajowej, liczba kas wzrosła o tyle, że 
z początkiem 1895 można już było założyć c e n t r a l n y z w i ą z e k nie
m i e c k i c h s p ó ł e k r o l n i c z y c h w C z e c h a c h , do którego oprócz 51 kas 
Raiffeisenowskich przystąpiły jeszcze 4 spółki nabywczo-sprzedawcze 
i spółka dla przygotowywania lnu. Równocześnie i Czesi porzucając 
swoje uprzedzenia, jęli organizować „Raiffeisenki" i już z początkiem 
r. 1897 założyli swój czeski związek. 

Przyznana tymczasem pomoc krajowa udzieloną została w zasił
kach po 500 K. na koszta, założenia, zwracalnych po zebraniu odpo
wiedniego funduszu zapasowego lub w razie rozwiązania spółki. Zarazem 
nakładały te zasiłki obowiązek poddania się rewizyi ze strony związku 
lub Wydziału krajowego. 

C e n t r a l n y z w i ą z e k n i e m i e c k i c h s p ó ł e k r o l n i c z y c h za-
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wiązany nie jako spółka, lecz jako towarzystwo, nie "miał należytej 
podstawy finansowej i musiał walczyć z wielkiemi trudnościami. Całą 
siłę z początku zwrócił on na organizaeyę kas Raiffeisenowskich, jako 
podstawy całej pracy spółkowej i wydał w 1897 podręcznik zawie
rający wszystkie potrzebne pouczenia, pióra Stefana Richtera. Wkrótce 
okazała się konieczna potrzeba organizacyi zakupna i zbytu artykułów 
i produktów rolniczych; rozchodziło się jednak o to, czy należy w tym 
celu zakładać osobne spółki, czy też użyć do tego kas Raiffeisenow
skich. Dla rozjaśnienia tej kwestyi zbadał Stefan Richter na wiosnę 
1897 r. urządzenia ważniejszych spółek w Niemczech; wyniki jego 
badań przyjął wiec związkowy 27 czerwca 1897 za podstawę dalszej 
organizacyi. 

Postanowiono więc handlową działalność rolniczą powierzyć prze
dewszystkiem spółkowym kasom oszczędnościowo-pożyczkowym, osobne 
zaś spółki nabywczo-sprzedawcze zakładać w razie potrzeby tylko 
z małym obszarem i ile możności w ścisłym związku z kasami spółko-
wemi. Handlowa ta działalność ma się ograniczać wyłącznie na wspólne 
nabywanie wszelkiego rodzaju artykułów i przedmiotów potrzebnych 
w gospodarstwie wiejskiem, z wykluczeniem wszelkich składów towa
rowych, (wyjąwszy niektóre drobne artykuły). Przytem należy ściśle 
trzymać się zasady płacenia gotówką, a zakupno towarów trzeba skupić 
w jednej centralnej instytucyi. W myśl tych postanowień dokonano 
reorganizacyi związku na spółkę z ograniczoną poręką zapisaną w sądzie 
handlowym w lipcu 1898. 

Cele zakreślone statutem związku są te same, co w związku mo
rawskim niemieckich spółek rolniczych. 

Członkami, oprócz kas Raiffeisenowskich, mogą być wszelkiego 
rodzaju spółki rolnicze, centralny rolniczy związek niemiecki w Cze
chach, oraz osoby prywatne własnowolne. 

Udziały opiewają na 20 K. z 30-krotną poręką. Spółki przyna
leżące do związku liczące nie więcej jak 50 członków, obowiązane są 
wpłacić przynajmniej jeden udział; wyżej zaś 50 za każde pełne czy 
zaczęte 25 członków, znowu po jednym udziale. Dalej obowiązane są 
poddać się kontroli i rewizyi ze strony związku i opłacać roczne wkładki 
na koszta związkowe. 

Wiec związkowy wybiera wydział składający się z 20 członków, 
który ze swego łona wybiera zarząd złożony z przewodniczącego, jego 
zastępcy, dyrektora kierującego, rewizora i dwóch członków. 

P. P . T. T ,XX. 21 
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Zreorganizowany w ten sposób związek jest więc nietylko zwią
zkiem opiekuńczo-rewizyjnym, lecz także stanowi centralną kasę spól 
kową i centralne biuro dla wspólnego zakupna i zbytu. 

Z końcem 1.899 istniało w Czechach 2!'8 niemieckifb kas Raif
feisenowskich. Według zamknięć rachunkowych za 18! »8 r. 22U kas 
(z których tylko 9 nie należało do związku) liczyło Hi.(iOO członków, 
wykazywało w stanie wkładek przeszło 8.K mil. K... a w pożyczkach 
(k7 mil. K. Procent od wkładek wynosił 4"„ a od pożyczek 4 ł

/ 2 % , 
tak, iż kasy pracowały z bardzo skromną różnicą procentową C /2% >• 
Ogólny obrót kasowy wszystkich tych kas przenosił z górą 2 O b/s mil. K, 
Obrót zaś 194 kas będących w stosunkach z centralną kasą zwią
zkową wynosił l 0 1 / 8 mil. K., w pierwszym zaś półroczu 18!»9 już 
z górą i' 1 ,'a mil. K. Z końcem 1898 z owych 194 kas 115 było wie
rzy ci elkami związkowej kasy, 79 zaś dłużniczkami. Mrmmum kredytu 
dla kas oznaczone z początku na 200 K. na członka, podwyższono 
potem w specjalnych razach i na <i00 K. (LI wkładek płaci centralna 
kasa 4 % , od pożyczek pobiera 4 1 / 4 % . Roczna wkładka związkowa 
wynosi dla spółek liczących mniej niż 50 członków 10 K., od 50 
do 150 członków 20 K., a powyżej tego HO K. Oprócz tego jjobiera 
centralna kasa prowizyę ' / i o % obliczana zrazu od większej strony 
rachunku bieżącego, od r. 1898 zaś tylko od strony pożyczkowej, aby 
nie obciążać zbytecznie kas wkładkujących. Ponieważ wszelkie te 
przychody są bardzo umiarkowane, przeto pokrycie kosztów możliwe 
jest, oprócz subwencyj, tylko zyskami z innych gałęzi, głównie z po
średnictwa we wspólnych zakupnach. Oil Sejmu otrzymuje związek 
rocznie 2000 K., od ministeryum rolnictwa zaś dostał w 1808 nad
zwyczajny zasiłek 8000 K. 

Obroty pieniężne załatwia związek począwszy od r. 1890 za 
pośrednictwem Banku krajowego. Rachunkowość centralnej kasy pro
wadzi biuro związkowe. 

Oprócz kas oszczędnościowo-pożyczkowych należało do związku 
w połowie 189!) r. 5 spółek nabywczo-sprzedawczych, 2 spichrzowe 
i kilka innych. Poza związkiem istniało jeszcze kilka spółek rol
niczych. 

Największe obroty ze spółek związkowych wykazuje istniejąca 
od r. 1888 „Rolnicza spółka kredytowa nabywczo-sprzedawcza" w Po-
dersam, operująca wekslami i nietrzymająca się wogóle zasad systemu 
Raitfeisena. Posiada własny budynek, skład z przyrządami do czyszczenia 
zboża, śrótownik i wagę pomostową. Zajmuje się bezpośrednią lub ko-
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misową sprzedażą jęczmienia i chmielu i dostarczaniem nawozów, pasz, 
nasion i t. p. W 1898 liczyła około "230 członków, z których każdy 
miał udział 100 K. z poręką 6-krotną. Okręg działalności spółki jest 
za wielki a brak kredytu obrotowego, którego z powodu ograniczonej 
poręki nie można tanio uzyskać, sprawia bardzo wielkie trudności. To też 
przy obrocie kasowym przeszło 1 mil. K. bilans r. 1898 zamknięto 
stratą 800 K. 

Pod wpływem niemieckiej sekcyi Rady kultury krajowej powstało 
w niemieckich okolicach Czech około 40 stowarzyszeń dla hodowli 
bydła (z czego połowa na podstawie ustawy o towarzystwach, a więc 
nie jako spółki), 2 spółki dla utrzymywania buhajów, 2 spółki dla ho
dowli koni i 1 dla hodowli świń. Dotychczas nie należą one do związku, 
który jednak oświadczył gotowość przyjęcia ich i wspierania pożyczkami 
oraz uczestnictwem we wspólnych zakupnach. 

Spółki mleczarskie w Czechach nie są rozpowszechnione. Z dwóch 
spółek dla uprawy lnu, jedna w Kruna (od 1894) jest sztuczną kreacyą 
dokonaną subwencyami rządu i kraju, i ta nie przyjęła się wśród 
ludności, druga w Oberplan zawiązała się dopiero w 1898. Spółka 
t o r f i a r s k a w Sebastiansberg zawiązała się w 1893 i wydzierżawiwszy 
od gmimy tamtejszej pokłady torfowe za 400 K. rocznego czynszu, 
eksploatuje je racyonalnie z dobrym wynikiem. Z początkiem 1899 
liczyła 51 członków mających 110 udziałów po 100 K. z ograniczoną 
poręką. Należy do związku. 

Ciekawa jest spółkowa kasa ubezpieczenia bydła dla gminy Ku-
pferberg i kilku sąsiednich (od 1897). Udziały wynoszą 4 K. od ubez
pieczonej sztuki, a poręka 50 K. 

Każdy spólnik musi wszystko swoje bydło podlegające asekuracyi 
ubezpieczyć. Handlarze bydła są wykluczeni. Ubezpieczenie jest ważne 
w 14 dni po przyjęciu. Odszkodowanie wynosi 85°/ 0 wartości rzeźnej 
sztuk padłych, 95°/ 0 dobitych, przy innych sztukach, których mięso 
po zwykłem zabiciu okazało się niezdatnem do użycia dla ludzi, całą 
wartość mięsa — bez uwzględnienia innych części. Dla pokrycia kosztów 
i odszkodowań, pobiera się z końcem roku premię od każdego udziału. 
Spółka miała 50 członków ze 100 udziałami. Organizacya ta zbyt 
prymitywna, a okręg działalności prawdopodobnie za duży. 

Ze s p ó ł e k s p i c h r z o w y c h tylko pierwsza niemiecka spółka 
spichrzowa dla politycznych powiatów Dux, Teplitz i Briix — w Bilinie, 
rozpoczęła (we wrześniu r 1898) swe czynności. 
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Celem jej głównym jest spieniężanie płodów rolniczych swoich 
członków przy pomocy spichrzów, może także członkom dostarczać 
artykułów gospodarskich. Członkami mogą być własnowolni rolnicy 
i zwolennicy rolnictwa oraz osoby prawne (gminy i stowarzyszenia 
rolnicze) mające siedzibę swą w okręgu spółki. Udział wynosi 10 K.; 
ilość udziałów stosuje się do wysokości czystego przychodu katastral
nego spóluika, a mianowicie po jednym za każde 50 złr. takowego. 
Największa ilość udziałów dopuszczalna jest 25; każdy spólnik ma 
jednakże tylko prawo jednego głosu. Poręka jest 3-krotna. Spółka 
uależy do związku. Do spichrza przyjmuje się tylko zboże wyprodu
kowane przez spólnika we własnem gospodarstwie. Na kwit składowy 
wypłacają kasy Raiffeisenowskie dostawcy 8 0 % ceny bieżącej na ra
chunek spółki spichrzowej. Funduszów na to dostarcza centralna kasa 
związkowa, która udziela spółce spichrzowej kredytu do wysokości 
7 5 % wartości znajdującego się w składzie zboża, podług co tygodnio
wych wykazów. Koszta tego obrotu pieniężnego ponosi spółka spi
chrzowa. Sprzedaż zboża odbywa się na rachunek spółki, jednakże na 
zysk lub stratę członków, właścicieli sprzedawanego zboża, ma więc 
charakter sprzedaży komisowej zmniejszającej ryzyko dla spółki. Z koń
cem czerwca r. 1899 spółka liczyła 405 członków z 072 udziałami. Obrót 
pieniężny w pierwszym roku doszedł 1,106.014 K. Przyjęto do spichrza 
w tym roku 131 wagonów zboża. Sprzedaż z początku była trudna, 
potem znaleziono dosyć odbiorców. Zakupiono dla członków 42 wa
gonów owsa, kukurudzy, nawozów, pasz i soli. Spółka otrzymała 
z ministeryum rolnictwa zasiłek 10.000 K. oraz obietnicę dalszego za
siłku na rozszerzenie spichrza. Pierwszy rok zamknięto zyskiem 2072 K. 

Stosownie do postanowdeń wdecowych zorganizował związek wspólne 
zakupna nawozów, nasion, węgli, smarów, słomy, ziemniaków, worków, 
narzędzi i t. p.; w r. 1898 dostarczono tych artykułów za 138.000 K., 
w r. 1899 już za 1.4 mil. K. (przeważnie nawozów). 

Do wzrostu obrotów przyczyniło się wielce przystąpienie na 
członka związkowego centralnego niemieckiego związku rolniczego z 345 
towarzystwami iokalnemi oraz przyjęcie do związku wielu większych 
gospodarzy i dzierżawców niemieckich, zamieszkałych w okolicach cze
skich, którzy w ten sposób mogli uczestniczyć w korzyściach wspól
nych zakupów. Z pośród bowiem kas tylko 107 sprowadzało towary 
rolnicze, ogółem za sumę 350.000 K, Organizacyi wspólnego zbytu 
produktów nie mógł jeszcze związek podjąć, ograniczył się więc do 
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stworzenia biura stręczeń dla sprzedaży zbóż i ziemniaków, oraz po
średnictwa w sprzedaży zbóż do siewu. 

IV. S t y r y a . 

Aż do początku r. 1800 w Styryi źródłem kredytu rolniczego 
były tylko kasy oszczędności i stowarzyszenia zaliczkowe b Pierwsze 
w liczbie 54 praktykowały tylko kredyt hipoteczny, stosunkowo dosyć 
drogi, drugie zaś rozwinęły się ogółem wziąwszy wcale słabo (tylko 
5 w północnej a 32 w środkowej Styryi w r. 1896), działając głównie 
wśród ludności miejskiej, i starając się raczej o wysokie zyski, niż 
0 zadosyćuczynienie potrzebom kredytowym ludności rolniczej. Tylko 
w południowej Styryi rozwinęły się towarzystwa zaliczkowe z nieogra
niczoną poręką (37 w r. 1897), przeważnie słoweńskie, uwzględniające 
więcej potrzeby ludności wiejskiej, jakkolwiek ich organizacya, stwa
rzająca dwojakiego rodzaju członków, nie jest bez zarzutu. 

Styryjskie towarzystwo rolnicze w r. 1888 i w 1892 zwracało 
uwagę Wydziału krajowego na potrzebę popierania rozwoju kas Raif
feisenowskich, ponieważ tylko instytueya krajowa może przełamać 
nieufność ludności włościańskiej, z drugiej zaś strony organizacya wy
maga pewnych funduszów na pokrycie pierwszych kosztów. 

W r. 1893 sejm styryjski postanowił wspierać kasy Raiffeise
nowskie zasiłkami bezprocentowemi na koszta założenia (od 100—500 K.) 
1 pożyczkami 3 °/0 (do 4000 K.) na rozpoczęcie pierwszych operacyj, 
na które to cele przeznaczył 200.000 K. do dyspozycyi Wydziału 
krajowego, powierzając mu czuwauie nad całą akcyą. Wydział kra
jowy ogłosił wkrótce pouczenie o organizacyi i celach kas Raiffeise
nowskich, statut normalny i wezwał władze rządowe i autonomiczne, 
duchowieństwo i nauczycielstwo, redakcye pism i t. p. do współdzia
łania w całej akcyi. Warto zauważyć, że ministeryum handlu uwolniło 
korespondencyę kas Raiffeisenowskich z władzami rządowemi i z Wy
działem krajowym od opłaty pocztowej. 

Według statutu normalnego przyjętego przez sejm w r. 1893, 
celem tych kas z poręką wyłącznie nieograniczoną jest udzielanie kre
dytu i przyjmowanie oszczędności. Członkami mogą być tylko własno-

1 Mittheilungen der Deutschen Landwirtschafts-Gesellschaft (Ber l in) 1898-
B e i l a g e n zu Nr. 10 — 15, Gesch. der oesterr. Land- und L^orstwirtsćhaft, j a k 
w y ż e j , oraz S p r a w o z d a n i a W y d z i a ł u kraj . s t y r y j s k i e g o o k a s a c h R a i f f e i s e 
n o w s k i c h za r. 1898. 
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wolni mieszkańcy okręgu spółki. Zresztą organizacya zastosowana do 
ustaw austryackich. 

Dzięki pomocy kraju i gorącego zajęcia się tą sprawą ze strony 
Styryjskiego towarzystwa rolniczego, zaczęty szybko powstawać spół-
kowe kasy Raiffeisenowskie. W połowie r. 1895 na wezwanie Wydziału 
krajowego Styryjski bank eskontowy zaczął przyjmować wkłady od 
kas spółkowych na 4°/ 0 , Wydział zaś krajowy pośredniczył w udzielaniu 
z tych wkładów pożyczek spółkom potrzebującym kredytu. W r. 1896 
sejm podwyższył fundusz krajowy dla popierania kas Raiffeisenowskich 
i ustanowił dla nich osobnego rewizora. 

Podług zamknięć rachunkowych za r. 1898, 129 kas liczyło 
11.400 członków i miało przeszło 9 mil. K. obrotu kasowego. Stan 
wkładek oszczędności wynosił przeszło 3.7 mil. K., na pożyczkach 
u członków miały kasy niespełna 3 mil. K., w Banku eskontowym 
blizko 1.2 mil. K. Dłużne zaś były kasy do funduszu krajowego prawie 
300.000 K. pożyczek i 44.000 K. zasiłków. Fundusz rezerwowy 
z r. 1897 wynosił 32.347 K., za r. 1898 zaś powiększył się o 24.050 K., 
koszta administracyjne wynosiły 23.696 K. Sumę funduszów kas spółko
wych umieszczonych w innych kasach Raiffeisenowskich szacowano za
ledwie na 200.000 K. Z funduszów krajowych udzielono kasom do końca 
r. 1899 68.150 K. zasiłków bezprocentowych i 451.200 K. 3 % po
życzek, z czego spłaciły już prawne 10.000 K. zasiłków i 116.822 K. 
pożyczek. 

W listopadzie r. 1899 istniało ogółem 167 kas, z czego tylko 
8 w południowej słoweńskiej, 43 w górskiej północnej, a 116 w środ
kowej części kraju. Liczyły one 13.240 członków i zajmowały obszar 
z ludnością blizko 350.000 dusz, czyli blizko 4 0 % rolniczej ludności 
Styryi. Procent wkładek wynosił prawne powszechnie 4, pożyczek 5 °/0. 
Przewodniczącymi zarządów są prawie wyłącznie włościanie, wśród 
przewodniczących rad nadzorczych jest kilkudziesięciu proboszczów, 
wśród kasyerów jest przeszło 60 nauczycieli, paru księży, kupców, 
zresztą chłopi. 

Oprócz kas Raiffeisenowskich, innych spółek rolniczych w Styryi 
niema. W ostatnich tylko latach powstało kilkanaście spółek dla ho
dowli bydła i utrzymywania rozpłodników, dzięki finansowej pomocy 
krajowej. 

W jesieni r. 1 8 9 9 zwrócił się Wydział krajowy do członka za
rządu Towarzystwa rolniczego i posła sejmowego barona d-ra Pawła 
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Stbrcka z prośbą o przedstawienie projektu dalszej organizacyi kas 
Raiffeisenowskich i wogóle spółek rolniczych w Styryi, zapytując w szcze
gólności, czy wskazanem jest założenie związku kas Raiffeisenowskich 
w Styryi. W odpowiedzi na to wezwanie, złożył baron Stórck spra
wozdanie o spółkach rolniczych w Dolnej Austryi i w niemieckich 
okolicach Czech i Moraw (z którego właśnie korzystaliśmy w poprze
dnich rozdziałach), a następnie przedłożył memoryał zawierający żądane 
projekty. Ze względu na racyonalne i praktyczne wywody w tym me-
moryale zawarte, pozwolimy sobie pokrótce je tutaj przytoczyć. 

W odpowiedzi na główne pytanie, czy potrzebnem jest w Styryi 
utworzenie związku kas Raiffeisenowskich, nie ogranicza się dr. Stórck 
do wskazania na przykład ojczyzny kas Raiffeisenowskich, tj. Nie
miec, oraz wielu krajów austryackich, lecz rozbiera szczegółowo główne 
zadania tego rodzaju związków, któremi są mianowicie: w y r ó w n y 
w a n i e p i e n i ę ż n e , r e w i z y a i p a t r o n a t . 

W y r ó w n y w a n i e , właściwie r e g u l o w a n i e r u c h u p i e n i ę ż n e g o , 
polega z jednej strony na fruktyfikowaniu niezatrudnionych nadwyżek 
funduszów kas Raiffeisenowskich, a z drugiej strony na udzielaniu 
kredytu kasom niemającym dostatecznego funduszu obrotowego. Usku
tecznia się to zwykle za pomocą centralnej kasy, która otwiera kasom 
rachunek bieżący, przyjmując i oprocentowując wkłady i udzielając po
życzek w miarę potrzeby. Centralna kasa potrzebując w tym celu również 
kredytu, musi być osobą prawną, co się najlepiej osiąga w formie spółki 
z ograniczoną poręką. Zgodnie z ideą spółkową różnica wypłacanych 
i pobieranych procentów nie powinna być wyższą, niż potrzeba na po
krycie kosztów. Najstosowniejszem okazało się, gdy kasa centralna jest 
kasą księgową, tj. prowadzi tylko rachunkowość, obrót zaś pieniężny 
powierza jakiejś większej instytucyi charakteru społeczno-publicznego, 
unika bowiem w ten sposób trudności lokowania funduszów i oszczędza 
znacznie na kosztach administracyjnych. 

Pierwotnie kasy Raiffeisenowskie pożyczały sobie nawzajem fun
duszów bezpośrednio, co jednak było urządzeniem bardzo niewystar-
czającem. W razie bowiem znaczniejszego zapotrzebowania pieniężnego 
wycofanie kapitałów sprawiało oczywiście niepokonalne trudności, na
rażając na szwank całą organizacyę kas spółkowych. O uzyskaniu zaś 
kredytu, którego w takich chwilach niezbędnie potrzeba, nie mogło 
być mowy. Ale i w normalnych zresztą czasach wzajemne pożyczanie 
pieniędzy z kasy do kasy przysparza dużo pisaniny, unieruchomią fun
dusze, a przynosi zbyt mały zysk, tak iż kasy przeważnie nie chcą 



3 0 8 S P R A W O Z D A N I E Z R U r H U R E L I G I J N E G O , 

użyczać w tym celu swych funduszów. Stąd też wiele kas składa swe 
nadwyżki raczej w bankach i większych kasach oszczędności, co nie 
dowodzi bynajmniej, że kasy nie umieją znaleźć zajęcia dla swych 
pieniędzy, lecz przeciwnie wykazuje, że stosownie do zasady7 Railfei-
sena w udzielaniu kredytu kierują się względami rzeczywistej potrzeby 
ekonomicznej i bezpieczeństwa — nie zaś chęcią zyskania procentów. 
Oprócz tego takie nadwyżki służą jako niezbędna rezerwa w razie 
większego wycofywania wkładek. 

Wszystkim tym względom czyni zadość istnienie centralnej kasy, 
która nadto może zapobiegać temu, iżby poszczególne spółkowe kasy 
przeciążały się obcemi kapitałami ponad swą siłę kredytową. 

Przytem należy zauważyć, iż okazało się korzystnem organizacya 
centralnej kasy objąć nietylko kasy Raiffeisenowskie, lecz także i inne 
spółki rolnicze. Te bowiem inne spółki rolnicze mają znacznie większą 
potrzebę kredytu obrotowego, a napotykają na wielkie przeszkody 
w uzyskaniu tegoż. Otóż jest rzeczą zupełnie słuszną i sprawie
dliwą, aby kapitały złożone przez ludność rolniczą były7 użyte dla pod
niesienia stosunków gospodarczych wiejskich, bo właśnie kasy Railfei-
sena mają być podstawą całej rolniczej pracy spółkowej, mającej na 
celu podniesienie dobrobytu ludności wiejskiej. 

0czy7wiście udzielanie kredytu spółkom rolniczymi musi się odby
wać z zachowaniem należytych rozmiarów i ostrożności. Z rozwojem 
zaś takich spółek oddają im kasy łącznie z kasą centralną wielkie 
usługi w ułatwianiu obrotu pieniężnego (np, spółkom spichrzowym, 
nabywczo-sprzedawczym, mleczarskim i t. p.) a same nawzajem znaj
dują korzystne zajęcie dla swoich funduszów. 

Połączenie w jednej centralnej organizacyi spółek opartych na 
poręce ograniczonej (jak to zwykle są spółki rolnicze) ze spółkami o po-
ręce nieograniczonej, nie przedstawia bynajmniej żadnego niebezpie
czeństwa. Centralne bowiem kasy są spółkami o poręce ograniczonej, 
a przeto każda przynależąca do nich spółka odpowiada za zobowią
zania centralnej instytucyi tylko do wysokości statutowej poręki, sto
sownie do ilości subskrybowanych przez nią udziałów. 

Odpowiedzialność więc wobec centralnej kasy jest dla wszystkich spó
łek uczestniczących równomierna; natomiast, co się tyczy kredytu, spółki 
z poręką nieograniczoną, odnoszą większą korzyść, gdyż może im cen
tralna kasa przyznać większy kredyt, niż spółkom o poręce ograniczonej 
Przy uzyskaniu zaś kredytu zakładowego i obrotowego podług war-
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tości realności, inwentarza, zapasów towarowych i t. p. spółki obu 
rodzajów jednako są traktowane. 

Co się tyczy drugiego zadania związkowej organizacyi spółek, 
tj, r e w i z y i rachunkowej, kasowej i kontroli ich działalności, to uza
sadnienie jej niezbędności jest zbytecznem. Leży ono zresztą we wła
snym interesie spółek, ponieważ zabezpiecza je od strat i wzmacnia 
zaufanie ludności. 

Według niemieckiej ustawy o spółkach z 1 maja r. 1899 re-
wizya jest obowiązkową dla wszystkich spółek. Ustawa austryacka 
z 9 kwietnia r. 1873 służąca za podstawę organizacyi kas i spółek 
rolniczych nie zna niestety tego obowiązku. Tylko dotyczące kas Raif
feisenowskich ustawy z 1 czerwca r. 1889 i z 11 czerwca r. 1894, 
przyznające im pewne ulgi podatkowe i należytościowe, nakładają na 
nie obowiązek poddania się kontroli — oczywiście jedynie ze względów 
fiskalnych. 

Obowiązek poddania się rewizyi przyjmują w Austryi kasy i spółki 
na siebie, jako warunek otrzymania zasiłku lub pożyczki z funduszów 
publicznych, krajowych. 

Władza krajowa może rewizyi dokonywać pomimo istnienia związku 
jak np. w Austryi Dolnej, atoli idei spółkowej, opierającej się na za
sadach samopomocy i samorządu, odpowiada o wiele lepiej powierzenie 
tej rewizyi związkowi spółek, podczas gdy władzom publicznym pozo
staje zadanie usuwać przeszkody administracyjno-fiskalne, i wspierać 
cały ruch materyalnie. Dla wykonywania rewizyj może władza krajowa 
oddać do rozporządzenia związku specyalnych urzędników krajowych, 
płatnych z funduszu krajowego, przez coby odpadła potrzeba osobnych 
na to subwencyj. Oczywiście urzędnicy ci mogliby być używani tylko 
do prac związanych z rewizyą spółek, przyczem władza krajowa mo
głaby im polecić także rewizyę spółek pozostających poza związkiem. 

Jeżeli zaś związek sam zajmuje się rewizyą spółek, wtedy by
łoby tylko wskazanem, aby sam ze swej strony poddał się rewizyi 
Wydziału krajowego, przez coby jego działalność otrzymywała rodzaj 
sankcyi budzącej zaufanie, a Wydział krajowy miałby sposobność do
kładnego przekonania się o użyciu udzielanych przez się funduszów. 

Trzecie główne zadanie centralnej organizacyi spółkowej — pa
t r o n a t , obejmuje zastępstwo interesów spółkowych w sprawach admi
nistracyjnych, fiskalnych, sądowych i ustawowych, pośrednictwo w roz
dziale subwencyj publicznych, wspieranie spółek radą i pomocą przy 

p. P . T . L X X . 22 
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zakładaniu i podczas działalności, wydawnictwo potrzebnych druków 
i formularzy, prowadzenie statystyki rozwoju i działalności spółek, 
i wogóle wspieranie całego spółkowego ruchu rolniczego. Wprawdzie 
zadania te przypadają w udziale także państwu i krajom, ale dotyczy to 
głównie kwestyj zasadniczych i ogólnych, podczas gdy organizacya 
związkowa pracować ma właśnie nad szczegółowem i praktycznem wy
pełnieniem ich w okręgu swej działalności. 

Omówiwszy w ten sposób zadania związku w sprawach kredytu 
wiejskiego, roztrząsa projektodawca kwestyę o r g a n i z a c y i , w s p ó l n e g o 
z a k u p n a a r t y k u ł ó w r o l n i c z y c h . 

Nadmieniwszy, że luźne organizacye, jako to towarzystwa, kasyna 
rolnicze i t. p. dla braku należytej finansowej podstawy nie mogą na
leżycie podołać temu zadaniu, wykazuje, że dopiero oddanie tej sprawy 
w ręce spółek przyczynia się do pogłębienia całej akcyi, przyczem 
jednak koniecznem uzupełnieniem jest złączenie się wszystkich spółek 
do wspólnego nabywania potrzebnych artykułów, bo w taki tylko sposób 
mogą rolnicy zyskać odpowiednie znaczenie na rynku. 

Jako ważne zasady organizacyi spółkowych zakupów wymienia 
dr. Stiirck: 1) należy ograniczyć je wyłącznie do artykułów potrzeb 
rolniczych, z wykluczeniem towarów kolonialnych i wogóle kupieckich 
i nie powinno się z zasady utrzymywać towarów na składzie, lecz 
kupować tylko na zamówienia członków, wyjąwszy chyba artykuły 
dla taniej ceny lub tańszego przewozu nabywane w większej ilości, 
0 ile taki zapas z pewnością w najbliższym czasie zostanie spotrze-
bowany. 2) Wszystkie otrzymane towary należy płacić gotówką. Tyczy 
to zarówno centralnej organizacyi w stosunku do dostawców jak i spółki 
1 ich członków wobec związkowej spółki. 

W kwestyi, czy dla interesu nabywczego należy-' utworzyć osobne 
spółki, czy też powierzyć go spółkowym kasom oszczędnościowo-po-
życzkowym, oświadcza się autor, za tym drugim systemem. Połączenie 
tych dwóch działalności w praktyce bardzo licznych kas okazało się 
nietylko możebnem ale i bardzo korzystnem. 

Okręgi działalności osobnych spółek nabywczych, którymby po
trzeba było dokładnie znać stosunki swych członków, musiałyby być 
również małe, jak okręgi kas spółkowych, i wobec ich rozpowszechnienia, 
przeważnieby się z niemi schodziły, zarząd zaś ich, wobec zwykłego na 
wsi braku odpowiednich ludzi, składałby się zwykle z tych samych osób; 
co byłoby tylko niepotrzebnem przysporzeniem pisaniny i stratą czasu 
na czcze formalności. Nadto kasy rozporządzają kapitałem obrotowym, 
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jaki osobne spółki nabywcze nie zawszeby miały do rozporządzenia, 
a z tytułu swej solidarnej odpowiedzialności, mają większy bodziec do 
ostrożności w interesach. Następnie kasy udzielając członkom pożyczek 
na zapłatę dostarczonych towarów, dają tem samem włościanom wy
godniejszą sposobność zaopatrzenia się w artykuły gospodarskie. 

Z podobnych względów praktyczniej bywa też jednej i tej samej 
organizacyi centralnej powierzyć oprócz pieniężnego także i towarowy 
interes, przy odrębnem oczywiście prowadzeniu rachunków i fundu
szów obu oddziałów; w ten sposób nietylko oszczędza się na kosztach 
administracyjnych, lecz również zyskuje się na pokrycie ogólnych ko
sztów przychody z ruchu towarowego. Łatwiej wytrzymuje go doliczanie 
umiarkowanej prowizyi, niż obróć pieniężny, który szczupłą różnicą 
procentów nie może pokryć swych kosztów. 

Ryzyka zaś interes towarowy dla kas Raiffeisenowskich nie przed
stawia groźnego, gdyż owszem znając dokładnie stosunki swoich człon
ków zapobiegać mogą zamówieniom niepotrzebnym lub przechodzącym 
możność gospodarczą danych jednostek. 

Do uczestnictwa we wspólnych zakupnach można bez wahania 
przypuścić oprócz spółek także i inne osoby prawne, zwłaszcza sto
warzyszenia rolnicze, przyjmując je na członków centralnej spółki, 
przyczem oczywiście jednak musi się im postawić ostrzejsze warunki, 
dla braku dalej idącej odpowiedzialności, chyba, że znajdą one poparcie 
którejś ze związkowych kas spółkowych. Natomiast dopuszczanie na 
członków osób pojedynczych dla uczestnictwa w pośrednictwie towa-
rowem sprzeciwia się właściwie duchowi związku mającemu być orga
nizacya organizacyj a nie jednostek. Co się tyczy z b y t u p r o d u k t ó w 
rolniczych, to powierzenie go spółkowym kasom możliwe jest tylko 
w bardzo skromnych rozmiarach, w dalszym rozwoju potrzeba jest ko
niecznie specyalnych spółek przetwórczych, i sprzedawczych; zadaniem 
zaś instytucyi związkowej jest skupiać ich działalność czy to bez
pośrednio czy też za pomocą osobnych oddziałów lub organizacyj pod
porządkowanych. 

Pośrednictwo w sprawach hipotecznych, ochrona ziemi i t. p. 
należą już do zadań dalszych mogących być podejmowanemi w miarę 
rozwoju organizacyi centralnej i ruchu spółkowego wogóle. 

W duchu tych wywodów baron Stórck opracował projekt sta
tutu dla związku spółek rolniczych w Styryi, jako spółki z ograniczoną 
poręką. 

Zadania związku są: regulowanie ruchu pieniężnego, rewizya, 
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dostarczanie artykułów7 rolniczych, zbyt produktów i patronat, wogóle. 
Członkami mogą być: spółkowe kasy Railfeisenowskie, wszelkie spółki 
i stowarzyszenia rolnicze, oraz osoby fizyczne wybrane do zarządu. 
Organami spółki są: wiec związkowy, wydział (z 18 członków, z któ
rych 1.2 musi być członkami spółek związkowych), zarząd i rada nad
zorcza. Udział, 10 K. z poręką 50-krotną, obowiązane są spółki i sto
warzyszenia wpłacać od każdych 50 członków i reszty większej od 20. 
Członkowie uczestniczący w interesie towarowym związku obowiązani 
są wpłacić po udziale od każdych 10.000 K. rocznego obrotu w sto
sunku ze związkiem. Związek poddaje się rewizyi Wydziału kra
jowego. 

Dnia 8 października r. 1000 ukonstytuował się na podstawie 
tych statutów związek spółek rolniczych w Styryi, (przyczem barona 
d-ra Stórcka obrano patronem). Jako wkładkę roczną uchwalono, że 
każda spółka ma płacić po 20 hal. od członka. 

(Dok. nast.). 
Dr. Tadeusz Kudelka. 

Druk ukończono 29 kwietnia 1!)01 r. 
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Z e s t u d y ó w n a d w s p ó ł c z e s n ą l i t e r a t u r ą p r o w a n s a l s k ą . 

„Dzisiaj zwiastuję w a m wesołą nowinę ; wielki wieszcz na 
rodzi ł się nam. Jeże l i Zachód ż a d n y c h więcej wieszczów nie 
daje, Po łudn ie ich j e szcze zawsze s twarza . J e s t siła w s łońcu! 

„ J e s t to wieszcz Homerowsk i , j a k ludzie Deuka l iona z j e 
d n e g o kamien ia u toczony ; g reck i wieszcz w A w i n i o n i e . . . 

„Wi ta j n a m pomiędzy p i sa rzami tych s t ron! Należysz do 
innego k l imatu i innego j ę zyka , ale twój kl imat , twój j ę z y k 
i two je n iebo przynios łeś z sobą. Nie p y t a m y s ię , skąd p rzy 
chodzisz i k im je s t e ś . Tu Marcellus eris. 

„O wieszczu z Maiano! Tyś j e s t a loesem Prowansy i . W j e 
d n y m dniu wyros łeś w o lbrzyma, w dwudz ies tym pią tym r o k u 
zakwi t łeś ; dusza t w a p o e t y c z n a nape łn ia wonią Awinion, Arles, 
Marsy l ię , Toulon, H y e r e s i całą F r a n c y ę ; lecz w o ń t w e g o dzieła 
za la t tysiąc nie rozwieje s ię" 1 . 

Temi gorącemi s łowy wita ł L a m a r t i n e pojawienie się epo
pe i Mireio, nap i sane j przez Mistra la . P o e t a uczucia odczuł, by 
s t ry k r y t y k zrozumiał , że na a r enę wystąpi ł autor , k tó r ego imię 
prze jdzie do potomnośc i , k t ó r e g o zas ługa z ło temi l i terami będzie 
na zawsze zap i sana w ks iędze powsta jącego p rowansa l sk iego 

1 L a m a r t i n e , Cours familier de littórature, 40 entretien. 
P . P . T . L X X . 
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piśmiennic twa, a k t ó r e m u słusznie przys to i t y t u ł , j ak i mu dali 
z iomkowie : H o m e r a Prowansy i . 

Na pół p rawie drogi między s t a rem mias tem pap i eży Awi-
n ionem a dawną stolicą Arles , n iedaleko znanego nam j u ż San-
Roumie (Saint -Remy) , leży wioska Maiano. W sinej dali na pół
nocy majaczeją śnieżne szczyty P a r n a s u nowoprowansa l sk ich 
poe tów, Mont-Ventoux, n a po łudn ie zaś wciskają się w dol inę 
R o d a n u i skalistą opokę Crau 'y n iebieskie Alp iny . P e ł n o t am 
jeszcze rzymskich pamiątek a badacz znajduje n a k a ż d y m k r o k u 
wspomnien ia s t a roży tnośc i , mówiące mu m a r m u r a m i k o l u m n 
i m u r a m i budowli , że k roczy po klasycznej ziemi. „To kra j , 
gdzie po d ługim okresie walk i n ieszczęść roz toczył na jp ie rw 
anioł pieśni swe skrzydła ; tu znajdują się te góry , z k tó rych 
po raz p ie rwszy wyt rys ło źródło owego odżywczego s t rumienia , 
k tó rego w o d y miały p rzep łynąć całą E u r o p ę i uksz t a ł t ować jej 
obyczaje" . Na tej z i emi , co obok p i ę k n a , j ak i e je j nada je 
chwalebna przeszłość, łączy jeszcze urocze p iękno południowej 
p rzyrody , s tała ko l ebka Mistrala, u rodzonego w Maiano w dzień 
Narodzenia Najświętszej P a n n y 1830 roku. Ze s ta rego pochodzi ł 
on rodu, bo j uż w począ tkach szesnas tego wieku przenieśl i się 
j e g o p rzodkowie z Delf inatu ' do San-Roumie , a ceniąc sobie 
yyięcej uczciwe imię od godnośc i i zaszczytów, zatraci l i z bie
giem czasów ty tu ł szlachecki , przenieś l i się do Maiano, naby l i 
mały folwarczek i za jmowal i się yyyłąeznie up rawą swych pól 
i winnic . 

Dz iec inne lata Mistrala, t ak j a k j e nam w swych p ismach 
przeds tawia , up ływa ły prawie s ie lankowo, bo też wiele n i e w y 
powiedzianie u roczych i na iwnych wspomnień składało się n a 
j ego sny chłopięce, k tó re marzy ł pod gorącem n iebem nad 
b rzegami zas ianego kwia tami s t rumienia . „Mój ojciec — opowiada 
w przedmowie do swych Lis Jsch (Tor, ,Złote wyspy ' — ożenił 
się powtórn ie licząc lat pięćdziesiąt pięć. Z ma tką moją zazna
jomił się wr nas tępu jących okol icznościach: W dzień św. J a n a 
znajdował się F raneós Mistra l na swem polu , k tó re właśnie 
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kosiła garść dzielnych żniwiarzy. Mnóstwo dziewcząt postępo
wało za kosarzami i zbierało kłosy, ominięte przez grabie. 
Frances, mój ojciec, ujrzał niespodzianie piękne dziewczę, które 
pozostawało kawałek poza innemi, jakby się wstydziło razem 
z niemi kłosy zbierać. Zbliżył się tedy do niej i zapytał: 

„Dziecko moje, czyjaś ty córka? J a k się nazywasz?" 
Dziewczyna odpowiedziała: „ J e s t e m córką Stefana Pouli-

neta, mera z Maiano; nazywam się Adelajda". 
„ J a k t o — powiada ojciec — córka Poulineta, mera z Maiano, 

zbiera tu kłosy?" 
„Panie — mówi dziewczyna — stanowimy bardzo liczną fa

milię; jest nas dwoje dziewcząt i sześciu chłopców. Ojciec jest, 
jak ci wiadomo, wcale zamożny, ale gdy go prosimy o pienią
dze na nasze stroje i suknie, odpowiada nam zawsze: ,moje 
dzieci, chcecie się stroić, zaróbcie na to'. I dlatego to zbieram 
kłosy". 

„W pół roku po tem spotkaniu, które przypomina biblijną 
scenę między Rutą i Boozem, poprosił Frances Poulineta o rękę 
Adelajdy, a z tego małżeństwa ja się narodziłem". 

Ojciec Mistrala, człowiek pełen poświęcenia i miłości bli
źniego, zbudował w czasach rewolucyi podziemną skrytkę, która 
służyła za schronienie wszystkim na liście proskrypcyjnej J a 
kobinów umieszczonym bez względu na osobiste przekonania 
nieszczęśliwych ofiar fanatyzmu. To też swoboda i pogoda umy
słu nie opuszczała go ani na chwilę; kiedy sąsiedzi skarżyli się 
na wichry lub śniegi i deszcze, mawiał zawsze z niezwykłą pro
stotą: „Ten, co jest w górze, wie dobrze, co robi i czego nam 
brak". Miał więc młody poeta zawsze przed oczami tę wzniosłą 
a skromną postać ojca, któremu wystawił spiżowy posąg w opo
wiadaniu La mort dóu meissounić, „Śmierć żniwiarza" i w swem 
niezrównanem arcydziele Mirdio. 

Przykład dawany przez ojca potęgowało jeszcze postępo
wanie matki, która nietylko wpajała w ulubionego syna zasady 
katolickie, ale z niezwykłą delikatnością uczucia zwracała jego 
wrażliwy umysł na piękność przyrody a opowiadaniem legend 
i baśni, śpiewaniem dawnych, częściowo już zapomnianych pieśni 

23* 
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rycerskich, ka rmi ła j e g o wyobraźn ię . J eże l i d la tego w opowia
daniach Mistrala pos tać ojca pojawia się j a k b y ze spiżu u k u t a 
i p r zypomina postacie dawnych , min ionych czasów, to n a d matką 
unosi się znów aureola poezyi i u r o k gorącego, po łudn iowego 
czaru. J a k i e m też pod czujnem okiem i t k l iwem sercem m a t k i 
by ło to j ego „dziec ińs two sielskie, anielskie" , opowiada n a m 
Mistral w ob razku Li Rei, „ K r ó l o w i e " 1 

„ J u t r o Trzech Król i . Chcecie więc dzieci u j rzeć wjazd K r ó 
lów, wyni jdźcie naprzec iw nich a zabierzcie i da ry z sobą". 

T a k mówiły p e w n e g o r azu w wigil ię szós tego s tycznia 
m a t k i z Maiano a wszys tk ie dzieci z wioski, między niemi i ma ły 
F r y d e r y k , wyszły nap rzec iwko Mędrców, k tó rzy z wielkim orsza
k iem do Maiano przyjść i J e z u s o w i cześć oddać mieli . Szli t e d y 
wszyscy razem, i r ozczoch rane chłopię ta i z łocis towłose dziew-
czątka w czepeezkach i sabotach , drogą, k tó ra wiedzie do Arles , 
a z sobą zabral i ciasta dla Kró lów, suszone figi dla paz iów 
i siano dla wielbłądów. Z imno było ; przenikający wia t r szumiał 
a słońce chowTało się do R o d a n u . Da leko i szeroko nie by ło 
widać n ikogo, ty lko s ta ra kobiec ina dźwiga ła wiązkę suchych 
gałązek. 

„Dokąd to t ak późno , moje dzieci?" 
„ Idz iemy naprzec iw Trzech Kró l i " . 
I dumni , j a k g a r s t k a m a ł y c h świę tych Michałów, szli na

przód po piaszczyste j drodze , śmiejąc się i śpiewając. Dz ień 
miał się j uż ku schyłkowi. Za p o n u r e m i cyprysami znikła wieża 
kościoła z Maiano, szerokie b łon ie by ło pus te i ponure , a cała 
p rzy roda cicha i smutna . S a m o t n y pasterz , s t r zegący swoich 
owiec, otulił się silniej w z g r z e b n y płaszcz i z apy ta ł : 

„Dokąd to t ak późno, moje dzieci?" 
„ Idz iemy naprzec iwko Trzech Król i . Da lekoż jeszcze do 

n ich?" 
„ H m ! Trzech Król i? P r a w d a , p r awda ! S t amtąd powinn i 

nade j ść" . 
I naprzód szły ciągle dzieci z ciastem, figami i wiązkami 

1 Armana prouvencau. 1886. 
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siana; j u ż też i dzień się skończył ; słońce tonęło za czarną za 
słoną chmur a wia t r zimniej powiewał . Dzieci szły powoli ; n a j 
śmielsze n a w e t t rac i ły o d w a g ę , nag le j e d n a k zawoła ły wszys t 
kie od razu : „ T a m idą, t a m idą!" 

I n a p r a w d ę ! W dali b lask j ak i egoś kró lewskiego z jawiska 
olśnił ich oczy. Morze na jżywszych ko lo rów rozla ło się na za-
chodniem niebie, p u r p u r o w e płomienie s trzel i ły ku górze , a pół
kole świecące z ło tem i r ub inami ob ramowało ho ryzon t . 

„Królowie , Kró lowie ! T a m ich k o r o n y ! T a m ich p łaszcze! 
T a m ich sz t andary ! T a m ich r u m a k i i wie lb łądy!" 

J a k wryc i s tanęl i wszyscy. Lecz w momenc ie rozwiało się 
gdzieś za chmurami to zjawisko, os ta tn ie pozdrowienie zacho
dzącego słońca, i z n o w u ujrzały się dzieci s amotne n a c i emnem 
błoniu. Sowy jęczały , t r w o g a opanowała młode serduszka; wra
cały smutne . 

„Widz ia łyśc ie i ch?" — py ta ły matk i . 
„Nie, zn iknęl i t am za gó rami" . 
„ Jakąż więc drogą szłyście?" 
„Drogą do Ar les" . 
„B iedac twa wy nasze ! Ze wschodu przecież p rzychodzą 

Kró lowie , nie z zachodu. T r z e b a w a m było iść ku San-Roumie . 
O! gdybyśc ie ich byli widzieli, j a k wchodzi l i do Maiano z pa
ziami i wielbłądami, wśród dźwięku t rąb i b ę b n ó w ! Te raz z n a j 
dują się w kościele i oddają cześć Dziecią tku. P o kolacyi pó j 
dziecie ich zobaczyć" . 

P o d w ó j n e to oddz ia ływanie rodziców na p rzysz łego mis t rza 
s łowa, połączone ze s w o b o d n e m życ iem wiejskiem, kształci ło 
j e g o charak te r i serce t ak dalece, że słusznie m a t k a woła ła : 
„Najświętsza P a n i e n k o ! ależ to chłopię nie j e s t wcale do innych 
podobne ! " 1 Bo też j u ż w ósmym r o k u życia opiewał mały poe t a 
t owarzysza swych wycieczek, k o t k a Merlaco, a formę wiersza 
n a d a w a ł l egendom, zas łyszanym od matk i . P r z y z w y c z a j o n e m u 
do wolnego b łądzenia po łąkach i polach chłopcu, nie ba rdzo 

1 Armana prouvencau 1889. Li Tesłe d'Ase, „ O ś l e g ł o w y " . (Tak n a z y w a 
Mis tra l k w i a t k o s a ć c u , Iris Pseudacorus). 



318 F R E D E R I M I S T R A L . 

uśmiechała się szkoła; pod rozma i t emi pozorami usuwa ł się od 
niej t ak często, źe ojciec chcąc n i epo t rzebne j s t racie czasu za-
pobiedz , oddał go do l iceum w Awinionie . Ciężkie chwile wy
padło mu tu spędzić, chwile pe łne t ę s k n o t y i rozczarowania , aż 
wreszcie s tudya i bl iższe zapoznan ie się z H o m e r e m i W i r g i -
l im o tworzyły nowe światy p rzed żądnym j u ż wiedzy młodz ień
cem. W zwyczajach i scenach, op i sywanych przez dwóch klasy
ków, znalazł wiele m o m e n t ó w przypomina jących m u ojczyznę 
a tak się s amymi au to rami przejął , t ak się w nich wgłębi ł i ich 
zrozumiał , że „na dziczek p rowansa l sk i zaszczepił la toroś l kla
sycyzmu, k tó ry sprawił, źe j e g o poezya w k w i a t się rozwinę ła" 1 

Czternaście la t kończył a j uż t ł umaczy ł na j ę z y k ojczysty eklogi 
Wirgi l iusza , nie był j e d n a k j e szcze pewnym, w j a k i m k i e runku 
ma się doskonal ić . T r a d y c j a , wychowanie , miłość bliższej ojczy
zny, częściowo też i wp ływ o toczen ia pcha ły go do j ę z y k a p r o -
wansa lsk iego; ściślejsze z n o w u zapoznan ie się z W i k t o r e m H u g o 
a p rzedewszys tk i em z L a m a r t i n e m , k tó r ego uwielbiał , okazywało 
mu tęczowe zjawisko oczekującej go sławy, jeże l i porzuci t en 
j ę z y k n iezrozumia ły dla szerszego ogółu i zacznie ub ie rać myśl i 
w j ę z y k u lub ionego au to ra „ M e d y t a c y j " . Niepewność t ę roz
s t rzygnę ło na korzyść P r o w a n s y i .p ierwsze zapoznan ie się Mi
s t ra la z Rouman i l ł em i wielki wpływ, j a k i p a t r y a r c h a n a 
swego ucznia zawsze wywiera ł 2 . 

P r zy j aźń ta zawar t a w dz iec innych p rawie la tach, mia ła 
t rwać życie całe i ona też p o p c h n ę ł a Mistrala do zajęcia się 
l i tera turą prowansalską . „Trawien i żądzą wydoskona len ia j ę z y k a 
n a s z j c h matek , zgłębia l i śmy razem księgi p rowansa l sk ie i po
wzięl iśmy pos t anowien ie wskrzeszen ia j ę z y k a w e d ł u g j e g o t ra-
dy°y i i j e g ° n a r o d o w e g o cha rak te ru ; doszl iśmy do t ego celu 
w s p o m a g a n i dobrą radą na szych braci , F e i i b r ó w " 3 . Chwile te 
by ły pe łne w a l k , ale za razem pe łne mi łych wspomnień . P o 
t rzydzies tu j e szcze l a t ach wspomina ł Mistra l g o d z i n ę , w które j 
czyta ł po raz p ie rwszy „Stokrotki": „Zaledwie pokaza ł mi te 

1 W e l t e r , Frederi Mistral, der Dichter der Provence, s tr . 16. 
2 Przegląd Powszechny, 1901, t o m L X I X , s tr . 187. 
3 Cornut , Les maitres du Felibrige. Mistral, s tr . 141. 
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urocze ,Stokrotki' w ich wiosennej świeżości, a dreszcz roz
koszy wstrząsnął całem mojem jestestwem i zawołałem: To jest 
jutrzenka, na którą dusza moja czekała, by się ku światłu obu
dzić. Wprawdzie już wtenczas czytałem coś po prowansalsku, 
lecz gniewało mnie zawsze, gdym widział jak język nasz bywał 
przedmiotem drwinek. Roumanille dopiero pierwszy nad brze
gami Rodanu wyśpiewał wszystkie uczucia serca w prostej lecz 
świeżej formie. Padliśmy sobie w ramiona i zawarli przyjaźń 
pod gwiazdą tak szczęśliwą, że od trzydziestu lat idziemy zawsze 
ręka w rękę, a miłość nasza i gorliwość nie osłabiły się" b 

Temu ścisłemu związkowi dwóch dusz nie przeszkodziło 
i rozstanie. Mistral musiał dalej się kształcić, złożył egzamin 
dojrzałości, otrzymał licencyat z prawa, lecz nie podobał sobie 
w tych zajęciach i wrócił na wieś, tym razem już na stałe. Życie 
na wsi odtąd pędzone, dało krytykom francuskim okazyę do 
ubliżających młodzieńcowi pogłosek. Nazwano go człowiekiem 
nieokrzesanym, bez wykształcenia, którego jedyną oryginalno
ścią jest chyba niesłychana ignorancya; i trzeba było dopiero 
pióra St. Rene-Taillandiera, by zrehabilitować sławę pojawiają
cego się talentu. 

Za czasu swego pobytu w Maiano pracował Mistral od 
kilku już lat nad poematem Mireio, brał udział w wydaniu 
„Prowansalek" i razem z Roumanille'm założył stowarzyszenie 
Felibrów. Już wtenczas objawił się jego wielki talent poetycki 
a kiedy Saint Rene-Taillandier przeczytał w „Prowansalkach" 
Mistrala Bonjour en tóuti, mógł z niezbytnią przesadą twierdzić: 
„Co inni za zwykłą farandolę uważają, to bierze Mistral bardzo 
na seryo. Należy on do tych, którzy za główne swe zadanie 
uważają wskrzeszenie pięknego języka przeszłości. Jeżeli ta 
szkoła rozwinie się harmonijnie i przyniesie piękne owoce, to 
skutek ten będzie jego staraniom przypisany" 2 . Dlatego też 
Mistral, jako jeden z najuczeńszych prowansalskich literatów, 
brał z Roumanille'm przeważny udział w założeniu Felibrów 

1 W e l t e r 1. c. str. 22. 
2 S. R e n e - T a i l l a n d i e r , Etudea littiraires, s tr . 295. 
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a j ak swem Bonjour en tóuti rozpoczął pieśni „P ro w an sa l ek " , 
t ak znowu w „ K a l e n d a r z u " Annana dał n a m na pierwszej s t ro
nie Cant di Felibre, w k tó rego wierszach rozwija p r o g r a m przy
szłej szkoły. 

Czas t en był na jp iękn ie j szym w młodości Mistrala. „Gdy 
się w j aką uroczys tość np . na św. T e o d o r y k a zb ie rzemy w Chd-
teauneuf-du-Pape, aby t am w wesołem z g r o m a d z e n i u śpiewać 
i b ies iadować, t r u d n o pod z ło tym słońca p łaszczem o szczęście, 
k tó r eby się naszemu równało . 

„ K o n s t a n t y n s t rze lec (brat Anze lma Mathieu) , k t ó r y j uż ra-
n iu tko przeszuka ł gaje dębowe, zjawia się z zapełnioną torbą 
myśliwską, i t ak sobie od n iechcen ia rzuca n a kuchn ię ki lka 
p ięknych zajęcy, dziewięć lub dziesięć k u r o p a t w i cztery, pięć 
król ików. 

„Podczas gdy rożen obraca się nad p łonącemi ga łązkami , 
s tawia najs tarszy Math ieu na stół w j e d n y m szeregu zapleśnia łe 
bute lk i i opowiada u roczys tym t o n e m o wieku, p rzymio tach 
i his toryi każdej bu te lk i z osobna. 

„Tymczasem n a k r y t o stół, goście zasiedli . Ka t a r zyna , m łoda 
żona myśliwca, wmosi dymiące po t rawy, k tó re wydają z siebie 
a romatyczną woń; Anzelm, t rubadur , pełni doskonale rolę go
spodarza ; kosz tu jemy w i n a , wesołe rozmowy zawiązują się, 
dowcip zaczyna krążyć a w uśmiechu s tykają się z sobą przy
j a ź ń i radość . Z k o r k a m i flaszek, chyżo, chyżo i p iosnki s t rze
l a j ą . . . op iewamy wszys tko , co p i ękne i dobre , miłość i P r o 
w a n s j ę a pod koniec u c z t j po jawia się wcielenie gościnności , 
s tara m a t k a Math ieu 'a i mówi wzruszona : , W j F e l i b r z j wszy-
sc jśc ie mojemi dziećmi; kocham was wsz j s tk i ch , j a k b j ś c i e b j l i 
moimi ' " b 

Odtąd r o z p o c z j n a się n a s e r j o działalność l i t e racka Mi
strala; roczniki „ K a l e n d a r z a " zawierają mnós two w d z i ę c z n j o h 
w ie r s z j , g łębokich balad, dowcipnych opowieści i l i t e rackich 
a r tykułów. Najbardzie j za jmował się j e d n a k poe ta swą Mirkio, 
k tó ry to p o e m a t miał naznaczyć l i t e ra tu rze prowansalskie j mie j -

1 P r z e d m o w a M i s t r a l a do La Farandoulo A n z e l m a M a t h i e u . 
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sce w l i t e ra turze świata . L u d w i k L e g r e i Adol f D u m a s skłonili 
młodego l i terata , b y przy jecha ł do P a r y ż a a w stolicy zapoznal i 
go z L a m a r t i n e m . A u t o r „ M e d y t a c y j " pozna ł n i ezwykły t a l en t 
Mistrala a k iedy 21 lu tego 18B9 r. pojawiła się Mireio, p rzy
czynił się L a m a r t i n e n iemało do rozg łosu t ak samego poety , 
j a k i j ego dzieła. Mistral okazał się wdz ięcznym i p ie rwszy swój 
większy u t w ó r poświęci ł s t a remu poecie, sam zaś wybra ł się po 
raz d rug i do P a r y ż a , gdz ie t y m c z a s e m Mireio doznała nieby
wałego rozgłosu. W P r o w a n s y i l ękano się, żeby rosnąca s ława 
nie sprowadzi ła poe ty na manowce , to też I łeboul , l udowy 
wieszcz z Nimes, gorąco i z powagą ojca upomina ł Mis t ra la : 
„Piję na zdrowie Mirei% mówił żegnając F r y d e r y k a n a uczcie, 
wydanej ku czci B,oumanille'a, Mis t ra la i Aubane la , na jp iękn ie j 
szego zwierciadła, w j a k i e m się P r o w a n s y a odbi ła . . . 1 Mistralu, 
wybierasz się do Pa ryża ! Pamię t a j , że w P a r y ż u schody z k ru
chego szkła! Nie zapominaj o twej ma tce ! Nie zapomni j n igdy, 
żeś twą Mireio w domu wiejskim s tworzył i że to właśnie ciebie 
wielkim czyni! Nie zapomni j n igdy , że wierzący chrześci janin 
z parafii św. P a w ł a ciebie wczoraj uwieńczy ł" . 

„Tak mówił E e b o u l , a łzy t rysnę ły z j e g o oczu a serca 
wszystkich by ły wzruszone i pe łne szczęścia" 2 . Ciężkie w istocie 
p rzysz ły chwile dla Mistrala . P a r y ż leżał u j e g o s tóp ; L a m a r t i n e 
głosił j ego chwałę ; wyb i tn i mężowie , j a k Alfred de Vigny , Sa in te-
Beuve , L a p r a d e , Vi l lemain i inn i ub iega l i się o p rzy jaźń t ego 
wiejskiego poe ty ; akademia uwieńczy ła u twór Mireio, ma la rze 
czerpal i z niej na t chn ien ie do swych obrazów, a poeci i kom
p o z y t o r z y znajdowal i w niej t reść do swych oper i p i e ś n i 3 . 
Zdawało się, że Mistra l u legn ie pokusie , nęcącej go do sprze
n iewierzenia się P r o w a n s y i i pozos tan ie w Pa ryżu , ale n a j e g o 
chwałę t r zeba p rzyznać , że umia ł się oprzeć t y m podszep tom. 
Od Pa ryża ods t ręcza ł go lekki t o n t amte j s zego świata, oboję-

1 B y ł a w t e m p r z e m ó w i e n i u p e w n a gra s ł ó w , t r u d n a do o d d a n i a 
w j ę z y k u p o l s k i m : „ B e v e a M i r ó i o l o u p l u s b e u m i r a u o u n t e j a m a i la 
P r o u y e n c o s e f u g u e m i r a i a d o " . 

2 Armana prouvengau. 1860. 
3 T a k np . n a p i s a ł G o u n o d o p e r ę Mireille. 
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t ność lub bezgran iczna to l e rancya w rzeczach wia ry i mora l 
ności. Mimo więc próśb , mimo świe tnych propozycy j opuścił 
z l ekk iem sercem P a r y ż i wrócił, n i ezepsu ty ani rozpieszczony, 
do swego Maiano. „Ci wieśniacy — pisał po powrocie do L a m a r 
t i n e ^ — nie zdawal i sobie sp rawy z pojęcia , s ł a w a ' , bo wszys tko 
co sięga poza ho ryzon t ich pól i ich idei, j e s t dla n ich czemś 
n i eoznaczonem i mgl i s tem. A j e d n a k odczuli i n s tynk townie , że 
t a m w dali zaszło coś nowego , co przyniosło ch lubę naszym 
s t ronom. K t o k o l w i e k wiózł swe zboże lub owoce cło Arles , do
wiadywał się skrzę tn ie , co mówiono o mnie w wie lk iem mieście, 
w Paryżu . A g d y k t o przyniós ł wesołą wiadomość, uszczęśl iwiał 
wieczorem wszys tk ich sąs iadów; kosarze , wieśniacy, dz iewczęta 
mawia l i między sobą: i k t ó ż b y by ł przypuszczał , że ten chłopak, 
F rede r i , k tó rego wszyscy znamy i z k t ó r y m przecież j e s t e ś m y 
przez ,ty' , t ak ie p iękne rzeczy napisać potrafi i to właśnie 
0 nas ! 

„ G d y m przyby ł do domu wyszła naprzeciw do Maiano 
matka , uca łowała mnie przed wszys tk imi i powiedzia ła (a by ły 
to jej p ierwsze s łowa): rano i wieczór modl i łam się zawsze 
szczerze za p a n a de Lamar t i ne , a jeżel i P a n B ó g mnie wysłu
cha, to będzie on szozęśliwj 7 ". 

W z i ę t o ś ć i rosnąca Mistrala sława wp łynę ły doda tn io n a 
twórczość innych Fe l ib rów. W r. 1860 wyda ł A u b a n e l La Mioii-
yrano entre-duberto, „O twar ty g rana t " , dzieło pe łne s łodyczy i siły, 
świat ła i cieni i t ak iego uczuc ia , że żadnemu prawie p r o w a n -
salskiemu poecie z n im się nie mierzyć . Anze lm Math i eu puścił 
w świat pod t y t u ł e m La Farandoulo zbiór kap ryśnych r o m a n 
sów, a Mistral i Rouman i l l e d rukowal i poezye R e b o u l a , Adolfa 
D u m a s a i P a w ł a Giera pod zb io rowym ty tu ł em Lianie de rasin, 
„ W i n n e g r o n o " . Te i inne u twory o tworzy ły oczy i na jwiększym 
pesymis tom prowansa lsk im a twórcom fel ibryzmu doda ły o tuchy 
1 siły do dalszej p racy i dalszej walki. Roumani l l e znajdował 
się w s iódmem niebie. „ J a — pisał w r. 1859 do swego przyja
ciela D u r e t a — - j a sam odkry łem naszą gwiazdą w r. 1845 w za
kładzie D u p u y w Awinionie , gdz iem za me g rzechy był profe
sorem i gdz iem na moje szczęście miał młodego F r y d e r y k a za 



FREDERI MISTRAL. 323 

ucznia . T a k ! w t em dziecku- pozna ł em ta l en t n i ezwyk ły i od tąd 
nie spuści łem go j u ż z oka ; j a g o zachęca łem a on bra ł udz ia ł 
w m y c h pracach . A te raz powiedzc ie mi , czy n a s z y m wielkim 
poetą nie op iekowałem się tak, j a k się opiekuje ojciec dzie
cięciem swojem; czym pozos tawi ł n a j e g o drodze choć j e d e n 
k a m i e ń , o k tó ryby móg ł się był u raz i ć?" Nie zadziwi więc n i 
kogo , że k iedy fel ibryzm zorganizował się j u ż j a k o tako , zos ta ł 
Mis t ra l na p ie rwszych i g r z y s k a c h k w i a t o w y c h w A p t 
w r o k u 1862 m i a n o w a n y m Capoulie s towarzyszenia . P o e t a był 
też j a k b y s tworzony na g łowę związku. Pa t r za ł się on ba rdzo 
szeroko, widział n iebezp ieczeńs twa grożące szkole p rowansa l -
skiej i dążył do ich usunięcia. D l a tego też tchną ł w fe l ibryzm 
n o w e g o ducha , a j e g o idea łem było połączyć wszys tk ie łaciń
skie p lemiona w służbie piękna, p r a w d y i dobra. Do. t ego celu 
pos łużyło mu w pierwszej linii nawiązanie s tosunków z K a t a 
lonią, k tó re było w przeważne j części j e g o zasługą. 

W r. 1859 zaprowadzono , j a k e ś m y to j u ż i n n y m razem 
p i s a l i 1 , w Barce lon ie ig rzyska kwia towe, joch florals. W imien iu 
ka ta lońsk ich piewców, przyniós ł o t y m fakcie wiadomość do 
P r o w a n s y i D a m a s Całyet , i ze tknął się z E o u m a n i l l e ' m , Auba -
ne lem i Mistra lem w Taraskon ie . Ocza rowany Mistra l odpowie
dział prześl iczną odą I łroubaire catalan, w k tóre j wspomina 
0 ścisłych s t o sunkach , j ak i e n i egdyś łączyły K a t a l o n i ę i P r o -
wansyę , a kończąc w z y w a gorącemi słowy do umi łowania j ę z y k a 
ojczystego, bo naród, k tó ry s t rzeże swego języka , dzierży w swem 
r ę k u klucz do rozwiązania p ę t n iewol i : se ten la lengo, ten la 
clau. P rowansa l sk i poe t a z rozumia ł , źe te raz da się najlepiej 
usku teczn ić j e g o marzen ie . „Czegóż od ciebie, P r o w a n s a l c z y k u , 
zażądała Opat rzność , g d y ci p r agn i en i e wielkich czynów wlała 
w serce? Czyś nie j e s t m o ż e po to wybrany , byś by ł na tu ra lną 
łącznią, k tó ra rozga łęz ien ia łacińskiej r asy : J j raneyę , W ł o c h y 
1 Hiszpan ię , w j e d n o z le je?" 2 Nie chodziło, rozumie się, Mis t ra-
lowi o z jednoczenie po l i tyczne• t rzech narodów, ale raczej o po -

1 Przegląd Powszechny, r. 1900, t. LXVII , s tr . 156. 
2 Armana pronwnęau. 1862. 
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łączenie idealne, ciuchowe w służbie p iękna . K a t a l o ń c z y c y odpo
wiedzieli wezwaniu a s tosunki zacieśni ły się jeszcze więcej , 
gdy w r. 1866 W i k t o r Ba laguer , „poeta Montse ra tu" , wyda lony 
z kraju, znalazł gorące i se rdeczne przyjęcie w P rowansy i . P o 
powrocie z w y g n a n i a n ie ty lko , że przysła ł swoim przyjac io łom 
z nad Oamarguy prześl icznej r o b o t y puhar, k tó ry odtąd wielką 
w zebran iach F e l i b r ó w o d g r y w a redę, ale zaprosi ł ich nad to 
w roku 1868 na igrzyska do Barce lony . 

Podróż Mistrala i j e g o przyjaciół do Ka ta lon i i by ła j e d n y m 
t ryumfem i p rzechowała się n a zawsze w wspomnien iach wszyst
kich P rowansa l czyków, a szczególniej Mistrala. K i e d y bowiem 
ws tępowal i w b r amy miasta F igu ie ra , odezwały się d z w o n y 
z wież wszystkich kościołów, a t ł u m y ludu p łynę ły do ka tedry , 
gdzie za in ieya tywą B a l a g u e r a odprawiono uroczys te , ża łobne 
nabożeńs two za duszę ojca Mistrala, k tó ry za czasów cesars twa 
walczył pod murami F igu ie ry . Na ig rzyskach w Barce lon ie na
stąpiło połączenie Kata lon i i , P r o w a n s y i i Kastyl i i p rezen towane j 
przez znanego poetę , L u d w i k a Zorri l lę. Tu też spotka ł Mistral po 
raz p ierwszy przyszłego piewcę „ A t l a n t y d y " 1 H y a e i n t a Verda -
guera i powita ł go słowami, k tó re n iegdyś wypowiedzia ł do n iego 
L a m a r t i n e : Tu Marcelim eris. Po zwiedzeniu na rodowej świętości 
Kata loni i , Mon t se ra tu , wrócili Fe l i b r zy do domów, b y t am się 
godnie p r z y g o t o w a ć na przyjęcie poe tów ka ta lońsk ich , k t ó r z y 
pod wodzą Ba l ague ra pos tanowi l i wziąć udział w ig rzyskach ma
jących się odbyć w Saint-R.ćmy, rodz innem miejscu B,oumaniłle'a. 

Nawiązane s tosunki z Ka ta lon ią i obopólne , se rdeczne od
wiedziny, sprawiły, że u w a g a P a r y ż a k ie rowała się coraz więcej 
na P rowansyę . W igrzyskach w S a i n t - R e m y 1869 r. brali udzia ł 
po raz pierwszy l i teraci i dz ienn ikarze paryscy, stawili się l icznie 
i francuscy uczen i , j a k Gas ton Par i s i Pawe ł Mayer ; za łożono 
więc j uż te raz w Montpel l ier s towarzyszen ie filologiczne pod 
nazwą Societe pour 1'etude des langues romanes, p r zyczem wyka
zano, że lengo d'oc używają mieszkańcy t rzydzies tu d e p a r t a m e n 
tów francuskich. W k r ó t c e , bo j u ż w r. 1874 przystąpi ły i W ł o c h y 

1 Przegląd Poioszechmj, r. 1900. t. LXVII , str. lołi . 
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do związku l i te rackiego, a w r. 1878 n a w e t R u m u n i a , k tórej 
r ep rezen t an t , znany w kraju poe t a Vasile Alessandr i , o t r zymał 
n a i g r z y s k a c h w Montpe l l ie r pierwszą n a g r o d ę za swoją 
pieśń o szczepie łacińskim, Latina ginłe. 

W ś r ó d tego p o wodzen i a nie zapomnie l i j e d n a k F e l i b r z y 
0 swem g ł ó w n e m zadaniu i nie zaparl i się rel igi jnej s t rony 
swego związku. W roku 1875 zgromadzi l i się l icznie u s tóp 
Mont-Victoire, gdz ie z b u d o w a n o o lb rzymi krzyż , j a k o w o t u m za 
oszczędzenie ich P r o w a n s y i w czasie wojny f rancusko-pruskie j 
a w k i lka miesięcy później n a p ł y n ę l i n iemnie j l icznie do Fo rca l -
quie n a uroczys tość poświęcen ia kap l icy Matk i Najświę tsze j , 
k tó re j się oddal i w opiekę. „Zdała i z b l izka nap ływal i poeci 
1 w dniu t y m osiedli F e l i b r z y zwycięsko na w y ż y n a c h A l p " 1 . 

K ładąc t ak wielkie zasługi dla rozbudzen ia życia n a r o d o 
wego i usz lache tn ian ia ludu , dając łączeniem się z p lemionami 
romańsk iemi silne p o d s t a w y związkowi , nie zapomnie l i Fe l ib rzy , 
że są t rubadurami , i źe ich życie w dozwolonej mierze p o w i n n o 
odzwierc iedlać życie ich p r z o d k ó w l i terackich. Stąd t eż n u t a 
wesołości i szczęścia pojawia się w całem dzia łaniu Mist ra la 
i j e g o towarzyszy . Zaprzyjaźni ł się on z Alfonsem D a u d e t e m 
i wraz z n im i z innymi w y b i t n y m i ludźmi przepędz i ł n ie jedną 
wesołą chwi lę , k tó rą p o t e m z n i e p o r ó w n a n y m h u m o r e m opisy
wał w „ K a l e n d a r z u " . N a wyc ieczkach p rzeds ięwzię tych z towa
rzyszami , pozna ł Mis t ra l wielką część swej ojczyzny, zaznajomił 
się z l udem i j e g o zwycza jami , b ra ł udz ia ł w ich zabawach 
i wszys tk ich serca z j ednywał sobie i Fe l ib rom. Zycie to by ło 
t r o c h ę hałaś l iwe; n ie raz s tarsza j a k a ś m a t r o n a pogn iewa ła się 
n a t ę młodzieńczą wesołość, ale wtenczas wyniośle p r zys t ępowa ł 
do niej p o e t a : „Spokojn ie ma teczko , spokojn ie ! N a m poe tom 
wszys tko dozwolone" . A k iedy m a t e c z k a jeszcze się dąsała, 
rozbra ja ł j ą wyszep t anemi n iby w ta jemnicy do ucha s taruszki 
s łowami: „my przecież t w o r z y m y p s a l m y " 1 . 

Do u t r z y m a n i a t ego t rubadu r sk i ego ducha p rzyczyn i ł a się 

1 W e l t e r , 1. c. s tr . 118. 
2 Alf. D a u d e t : Trente ans de Paris. 
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niemało przy jaźń , j aką Mistral i inni F e l i b r z y zawar l i z Rosya -
n i n e m , hrabią Mikołajem S iemionowem i lo rdem B o n a p a r t o m -
W y s e . P i e rwszy t ak ukocha ł P r o w a n s y ę , że w y b u d o w a ł sobie 
n a w e t nad b rzegami R o d a n u wspania łą willę Au Chene-Vert 
i w niej F e l i b r ó w i Mistrala gościnnie pode jmował . D r u g i za
pozna ł się p r z y p a d k i e m w Awin ion ie z epopeją Mireio i t ak 
się w poemacie i j e g o au torze r o z m i ł o w a ł , że n ie ty lko oddał 
się z ca łym zapa łem s t u d y o m nad j ęzyk iem prowansa lsk im, ale 
ki lka miesięcy k a ż d e g o roku w P r o w a n s y i w t owarzys tw ie Mi
s t ra la i i nnych F e l i b r ó w spędzał . By ł to pan ho jny i b o g a t y ; 
sam wesoły, chciał dokoła siebie widzieć ty lko wesołe t w a r z e 
i wszys tko robił, żeby one zawsze wesołemi były. „ J a k b a r d z o 
ża łuję , pisał A u b a n e l do swego przyjacie la L u d w i k a L e g r e 
12 l i s topada 1861 r., źe t ego rozkosznego wieczora , k tó ry śmy 
z B o n a p a r t e m spędzi l i , n ie byłeś u mnie . Zebra l i się wszyscy 
Fe l ib rzy z Awin ionu i Mistral . Siedziel iśmy u stołu od szóstej 
wieczór do drugiej w nocy ; ucz towal i śmy z począ tku w mil
czeniu , j ak ludzie, k tó rzy się skupiają i są głodni. . . W k r ó t c e 
j e d n a k Ohdteauneuf rozwiązał j ęzyk i a en tuzyazm doszedł do 
zeni tu. K a ż d y wznosi ł t oas ty ekscen t ryczne , n a k tó re mylord 
jeszcze ekscent rycznie j odpowiadał. . . P i l i śmy za wszys tko a nie
us tannie , a tak dzielnie, d ługo i obficie, że Angl ia nie t r zymała 
się j u ż silnie n a n o g a c h , lecz wspomoźona przez Mistrala i j e 
dnego z Fe l ib rów, za toczyła się na podwórze . T a m Ang l i a do
s ta ła morskiej choroby, a podczas gdy hero iczny Mistra l ułożył 
ją do łóżka, śp iewała b a n d a F e l i b r ó w pod oknami poko ju p ieśń 
o Magał i t ak po tężn ie i hałaśl iwie, źe aż pa t ro l pol icyjny nad
biegł, aby zobaczyć, co właściwie ten hałas znaczy" 1 B o n a p a r t e -
W y s e założył też między Fe l i b r ami „S towarzyszen ie wesołych 
brac i" , k tó rego przełoźonj T m sam zos ta ł , bo n ik t t ak j a k on 
nie umia ł wprowadz ić radości i odblasku szczęścia w c iemne 
nieraz chwile życia. 

A j e d n a k i t e raz znalazł Mistral dużo chwil wo lnych do 
dalszych prac , owszem energ iczne zachody koło rozwoju feli-

1 L . L e g r e , 1. c. str. 148. 
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b r y z m u przyczyn i ły się n iemało do podnies ienia j e g o twórczośc i . 
Zachęcony n i e z r ó w n a n e m powodzen iem MirWi w y d a ł w r. 1867 
n o w y p o e m a t Calendau, pouemo prouvencau, p o w i t a n y cz te rowier -
szem przez E m i l a D e s c h a m p s : 

O n d i s a i t q u e Mfrei l le , e n c e v a s t e u n i v e r s 
N ' a v a i t p a s d e r i y a l e a u g r a n d t o u r n o i d e s v e r s ; 
C a ł e n d a l p a r a i t e t Mire i l l e 
N ' e s t p l u s la s p l e n d e u r sans pare i l l e . 

Siedem la t późnie j , w r. 1874, pojawił się tomik l i rycznych 
poezyj Lis Lsclo d'or, „Zło te wyspy" . T y t u ł t en nie wszys tk im 
się podobał , n i e k t ó r y m się zdawało, że j e s t on za p r e t e n s y o n a l n y 
i za wiele obiecujący. P o e t a tymczasem pisze w przedmowie , ,źe 
myś l do tego ty tu łu poda ła mu g r u p a s a m o t n y c h , skal is tych, 
pus tych wysp nad w y b r z e ż e m Hyeres po łożonych i p y t a zresztą 
wcale słusznie, czy t ych ki lku rozkosznych chwil , w k tó rych 
miłość, na tchn ien ie i boleść poe tów stwarzają nie m o ż n a n a z w a ć 
z ło temi wyspami is tnienia. Niedługo p o t e m z g r o m a d z e n i Fe l i -
b r ży wybra l i go w Awinionie na nowo Capoulie s towarzyszen ia 
a 27 wrześn ia 1876 r. wstąpił w małżeńskie związki z p . Maryą 
Biv ie re , k tórą obrano n i e b a w e m królową igrzysk w Montpe l l ie r . 
F e l i b r y z m j u ż się os ta tecznie uksz ta ł tował i przyjął z ap ropo
n o w a n e przez Mistrala u s t a w y ; dzieło j e g o życia by ło właściwie 
ukończone , mógł spokojnie pa t rzeć na skutk i swych zab iegów 
i cieszyć się zaszczytami , j a k i e nań zewsząd spadały . A k a d e m i a 
tu luska pol iczyła go w r. 1879 w pocze t swych cz łonków, a by ł 
to zaszczy t nie lada, gdyż wed ług rozporządzeń L u d w i k a X I V . 
ty lko pisarze w j ę z y k u f rancuskim tworzący mogl i zos tać człon
k a m i akademi i , a z wyją tk iem Mistrala ty lko jeszcze j eden , 
J a n s e m i n , na wiele la t p r zed t em dostąpił t ego zaszczytu . W e 
wrześn iu nas tępu jącego roku uwieńczono l au rowym wieńcem 
posąg Mist ra la z okazyi przeds tawienia ope ry Gounoda Mireille; 
en tuzyazm ogarnął wszys tk ich . Cieszyło to uznan ie poe t ę , za
chęcało g o do dalszej pracy , nic j e d n a k nie mogło go t ak ura
dować, j a k rozwój s towarzyszen ia , k tó re wybieg ło j u ż poza 
gran ice P r o w a n s y i i osiedli ło się silnie w samym n a w e t Pa ryżu . 
W r. 1876 powsta ł w stol icy związek, sk ładający się z l i t e ra tów 
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i a r tys tów F r a n c y i po łudniowej , Societe de la Cigale; z n iego 
rozwinę ło się t rzy la ta jjóżniej s towarzyszenie o cha rak te rze 
wyłącznie f e l ib rowsk im, Societe des Felibres de Paris. W maju 
każdego r o k u zbierają się cz łonkowie paryscy w ogrodzie lu
ksembursk im p r z y posągu K l e m e n c y i Isaury , s tąd zaś udają się 
do Seeaux do g r o b u i pomnika F lo r i ana , z n a n e g o poety , k t ó 
rego za życia p rzy ję to do g r o n a parysk ich Fe l ib rów. W Soeaux 
odbywają się co roku i g r z y s k a k w i a t o w e i s ą d y m i ł o ś c i , 
k t ó r e zwabiają tysiące żądnych wrażeń i widowiska c iekawych 
Pa ryźan . Fe l ib rzy ze stolicy pos tanowi l i w r. 1884 uroczyście 
obchodzić cz te rowiekową roczn icę połączenia się P r o w a n s y i 
z F rancyą ; musiał więc Mistra l z n o w u w y b r a ć się w podróż 
do Pa ryża . P r e z y d e n t G r e v y i h rab ia P a r y ż a przy jmowal i go 
z wszelk iemi hono rami , akademia skorzys ta ła z okazyi , ż eby 
uwieńczyć dopiero co wyszła wierszowaną nowe lę Nerło, a na j 
wybi tn ie js i uczeni i poeci , j a k W i k t o r H u g o , A. Daude t , Sully-
P r u d h o m m e , Gounod, Tiodin, Gabanel i inni wręczyl i mu śl iczny 
a lbum z własnoręcznie nap i sanemi u tworami . I do Maiano doszła 
wiadomość o n o w y c h t ryumfach ubós twianego poe ty ; to też 
przyjęcie, j ak i e mu w domu zgo towano , przechodzi ło wszys tk ie 
inne . W całej wiosce wznosi ły się b r amy t ryumfalne , dzwony 
okolicy głosi ły wesołą wiadomość P r o w a n s y i , szeregi w biel 
u b r a n y c h dziewcząt rzuca ły kwia ty a na t r a n s p a r e n t a c h poły
skiwały t y tu ły dzieł Mis t ra la : Mireio, Calendal, Nerto. S y m p a t y a 
ta nie ogranicza ła się ty lko do P a r y ż a i P r o w a n s y i ; kiedy Mi
stral zwiedzał w n a s t ę p n y m roku Szwajcaryę , by ła j ego podróż 
j e d n y m t r y u m f e m ; wszyscy wybi tn i cudzoziemcy, p rzepędza
jący lato n a d L e m a n e m , s tara l i się n a wyścigi okazać mu 
swą cześć i swe uznanie . A on t ymczasem zawsze pozos ta ł 
sk romny i swobodny, j a k b y nic nie wiedział o swej war tośc i ; 
zaszczyty i godnośc i , k tó rych mu życie nie żałowało, składał 
w ofierze swemu krajowi. D la t ego też złożył n iezad ługo swój 
u rząd Capoulie'go i powierzy ł go J ioumani l le 'owi a sam swobo
dniej j u ż i spokojnie j wykończa ł na jwiększe swe dzieło, k tó re 
miało oddać n iepospol i te us ługi l i t e ra tom i filologom, Tresor dóu 
Felibrige, „Ska rb fe l ib ryzmu" . Dwadzieśc ia przeszło la t p r acowa ł 
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Mistral po ośm i więcej godz in dz iennie nad t y m o lb rzymim 
s łownikiem P r o w a n s y i a od r. 1878—1888 w y d a w a ł go w p o 
j e d y n c z y c h zeszytach. W dwóch o lbrzymich t o m a c h znajdują 
się wszys tk ie s łowa j ę z y k a p rowansa l sk iego . ich pochodzen ie 
i synonimy, oraz odpowiednie wyrazy p o k r e w n y c h j ę z y k ó w ro
mańskich . Wie lką l i teracką war tość nadają s łownikowi gęs to 
wp la t ane przysłowia, l egendy, baśnie , zdarzen ia h is toryczne , k tó re 
znaczenie p i e rwo tne j ę z y k a lub s łowa dz iwnie p iękn ie wyświe
tlają. I j a k n i egdyś Roumani l l e , t ak i Mis t ra l z ludu wiado
mości swe w zakresie j ę z y k a czerpał . „Spo tka łem go raz, pisze 
wielki Mistrala wielbiciel , G-aston Par i s , w Mague lonne , j a k wy
p y t y w a ł r y b a k ó w o techn iczne różne wyrażenia przez n ich uży
wane , a k tó rych sam jeszcze n ie znał . Siedział w okręcie , 
z miną z n a w c y bra ł do rąk k a ż d y kawa łek p r z y b o r ó w okrę to 
wych, do tyka ł się po jedynczych części łodzi i mówił : ,my na
z y w a m y to w domu t a k a tak, a wy? ' Zachwycen i r y b a c y za
poznawal i go wesoło z ca łym swym zasobem słów, a on spisywał 
wszys tko , co było, d lań n o w e m " . S tąd t eż s łownik Mist ra la p rzy
j ę t o z o g r o m n e m zac iekawieniem i z ź y w e m uznan iem. Instiłut 
de France p r zyzna ł s łownikowi n a g r o d ę R e y n a u d ' a 10.000 fr., 
a un iwer sy t e ty w Ha l l i i B o n n mianowały Mist ra la h o n o r o w y m 
dok to rem. 

Osta tn ie j e d n a k lata nie oszczędziły i Mis t ra lowi przykrośc i . 
W p r a w d z i e i te raz pozos ta ło m u wie rnem na tchn ien ie ; d r a m a t 
„Kró lowa J o a n n a " i „Pieśń o R o d a n i e " świadczą o tem. Za to 
zaszły różne zmiany w łonie samego fel ibryzmu. Mistra l pra
gnął połączenia wszys tk ich szczepów romańsk ich n a polu n a u k i 
i sz tuki ; dużo z dzisiejszych F e l i b r ó w wprowadz i ło za to do 
s towarzyszen ia waśn i po l i tyczne i rzuci ło się na pole soeyalne, 
u t rudn ia jąc przez to spokojną działa lność dla kraju. J a k m o ż n a 
było przewidz ieć waśni p rzedos ta ły się i n a pole re l igi jne. R o u 
manil le , Mis t ra l , A u b a n e l , L a m b e r t w n iczem re l ig i jnych uczuć 
n ie obrażal i i obrazić ich n ie mog l i , gdyż sami zawsze gorącą 
się odznaczal i wiarą. I choć dziś j e szcze dużo n a w e t ks ięży 
zal icza się do fel ibryzmu, i chociaż g ł ó w n a część- p rowansa l sk ich 
p o e t ó w szczyci się swoją wiarą, to j e d n a k w ich szeregi za
krad ło się wiele n iesfornych umys łów n iosących rozdwojen ie . 

P. P. T. L X X . 24 
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F a k t to dość smutny , bo owe różnice w poglądach na rodowo
ściowych i re l ig i jnych nie przyczynia ją się do wzros tu znaczen ia 
i powag i związku prowansa lsk iego , owszem mogą go całkiem 
wypaczyć . To też n ieraz Mis t ra l musiał nap rawiać szkody stąd 
wynikłe , a nie zawsze m u się to udawało . Dziś też czuje się 
poeta , aczkolwiek czczony i wielbiony, j e d n a k t rochę s amotnym. 
R o k 1883 zabra ł m u ukochaną m a t k ę ; t r zy la ta później odda ł 
g robowej ziemi wspó ł towarzysza swej p racy A u b a n e l a ; w r. 1891 
pożegna ł na zawsze p a t r y a r c h ę swego, Roumani l le ' a , a jeszcze 
n ie p rzebo la ł t ego ciosu, g d y j u ż przyszło m u się rozs tać z B o 
n a p a r t e m - W y s e (1892), z J a n e m B r u n e t (1894), A n z e l m e m Ma-
th ieu (1895), P a w ł e m A r e n ę i Alfonsem D a u d e t (1897). Ciężkie 
to by ły chwile, przez k tóre p rzechodz i ł Mis t ra l , a os ładzała 
j e j edyn i e myśl , że móg ł t y m drog im z m a r ł y m wys tawić posągi 
od spiżu t rwalsze, i że j e d n a k praca j e g o życia wyda ła p iękne 
owoce, bo rozbudz i ł a ducha n a r o d o w e g o i poprowadz i ł a go wy
soko w k ra inę p i ękna i p r awdz iwego szczęścia. 

(C d. n.). 
Ks. Wiktor Wiecki. 



W STO LAT PO ODKRYCIACH YOLTY i DAVY'EGO. 
Rzut oka na rozwój elektrotechniki i elektromedycyny w XIX. wieku. 

(Dokończenie). 

VIII. Teoryę o czynności nerwów i praktyczne ich zastosowanie. — IX. Chwi
lowe zachwianie zdobyczy elektromedycyny teoretycznej. — X. Elektrome-
dycyna praktyczna od epoki Duchenne'a i Remaka do naszych czasów. 

V I I I . 

Jak widzieliśmy powyżej, przez odkrycie zjawisk elektrycz
nych w tkankach żywych rzucony zosłał pomost analogij i podo
bieństw między doświadczeniem fizycznem a eksperymentem bio
logicznym, przyczyniając się do szybszego rozwoju praw przyczy
nowych, które w naukach przyrodniczych tem bliżej zawsze były 
celu, im bardziej je podporządkowywano pod wspólny mianow
nik nauki o przemianach różnych postaci energii, a tem były 
na odwrót zawsze mniej uchwytne i mniej wolne od zarzutu, 
im bardziej je rozdrabniano na poszczególne wyjątkowe reguły. 
Dalsze badania wykazały nadto nietylko ogólną analogię mię
dzy zjawiskami elektrycznemi w ustroju i poza ustrojem, ale 
związek ścisły między przebiegiem tych zjawisk w czasie, a czyn
nością życiową tkanek. Ażeby zbadać charakter i czas trwania 
tych prądów zbudował Bernstein osobny przyrząd zwany r e o -
t o m e m r ó ź n i c z k o w y m,. pozwalający na dowolne niejako 
ucinanie, jak to sama nazwa wskazuje, czasu upływającego mię
dzy podrażnieniem nerwu lub mięśnia, a chwilą połączenia tychże 
z galwanometrem. Doświadczenia, wykonane zapomocą tego 

24* 
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przyrządu, nasamprzód na mięśniach wykaza ły , iż prąd powsta 
j ą c y w mięśniu c z y n n y m , podczas po jedynczego skurczu tegoż , 
w pierwszej chwili j e s t ba rdzo słaby, po tem s topniowo wzrasta, 
a w końcu s topniowo zaczyna się zmniejszać; czas t rwan ia tego 
p rądu n a w e t uda ło się oznaczyć, a wynos i on min imalny u ł amek 
czterech tys ięcznych sekundy. Doświadczenia t e p r z e k o n a ł y za
t e m fizyologów, że wśród każde j czynności mięśnia także po
wsta je p rąd czynnościowy, i że p rzeds tawia pewien okreś lony 
p rzeb ieg falisty. Nad to doświadczenia p r z e p r o w a d z o n e zapomocą 
r e o t o m u na mięśn iach z a t r u t y c h t. zw. kurarą , wykaza ły , że 
p rzy każdej czynnośc i powsta je właściwie nie j e d e n lecz dwa 
sk ładowe prądy; j e d e n z n ich ma k ie runek j e d n a k o w y z kie
r u n k i e m fali skurczu mięśnia i zwie się a d t e r m i n a l n y m , 
d rug i zaś, wys tępujący nieco późnie j , m a k i e runek odwro tny 
i został n a z w a n y a b t e r m i n a l n y m. Miejsce, w k t ó r e m po
wstaje fala s tanu czynnego , każdorazowo pozosta je u j emnem 
wzg lędem miejsc, w k tórych p ro top lazma zostaje w spoczynku. 
Czas upływający między pows tan iem prądu ab te rmina lnego i ad-
t e rmina lnego odpowiada zupełn ie długości tej d rog i , k tórą fala 
s t anu czynnego musi przefeyć podczas skurczu mięśnia. Również 
i w ne rwach p o d o b n e zna lez iono zjawiska; z pomocą czułych 
g a l w a n o m e t r ó w i r eo tomu różn iczkowego wykazano i tu is tnienie 
prądu czynnośc iowego podczas każdego podrażn ien ia nerwu, 
p rzeb ieg falisty tegoż, k ró tk ie j e g o t rwanie , (0'007 sek.) a n a w e t 
zależność wahan ia ws tecznego , podobn ie j a k w mięśniach od 
pows tawan ia dwu prądów czynnośc iowych t j . ab t e rmina lnego 
i ad te rmina lnego . Nie p o t r z e b a chyba podkreś lać , j a k wielkie 
znaczenie dla nauk i mia ły s formułowane szczegółowo prawid ła 
czynności ne rwów. Z d o b y t o j e przy pomocy e lekt ryczności , 
a e l ek t romedycynę t eo re tyczną śmiało można nazwać ma tką 
nauki o czynnościach uk ładu ne rwowego . W T ystarczy rzucić okiem 
na przeszłość, aby się p rzekonać , j a k mało wiedz iano o tych 
nerwach . Od czasu k iedy Heroph i lus odróżni ł wogóle n e r w y od 
śc ięgien, a Eras i s t r a tus p rzyszed ł do p rzekonan ia , że one wy
chodzą z mózgu i rdzen ia , nóż a n a t o m a przyniós ł w ś rednich 
i nowoży tnych wiekach t rochę wiadomości o ich przebiegu, 
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a doświadczenie l ekarzy t rochę szczegółów o ich funkcyi ze
wnę t r zne j . J a k ż e j e d n a k daleko we wszystkich badan iach od 
zgłębienia funkcyi wewnę t r znych , od uchwycen ia p rzeb iegu czyn
ności nerwowej i od s formułowania k lucza , zapomocą k t ó r e g o 
dziś czynność n e r w ó w umys ł ludzki potrafi badać , kon t ro lować , 
mierzyć co do na tężen ia i ś ledzić w przeb iegu . Zas ługą też j e s t 
wielką D u B o i s - R e y m o n d ' a , H e r m a n n a i Be rns t e ina , źe ściśle 
zbadal i owe p rądy ne rwowe , k tó re dziś uważać m o ż e m y za 
z n a k n i e c h y b n y p rzeb iegu fali, s tanu czynnego , za wyraz czyn
ności n e r w ó w i mięśni, wreszcie za ś rodek pozwala jący b a d a ć 
cha rak t e r i p rzeb ieg t ego s t anu n ie ty lko „abs t rakcy jn ie" w sa
m y c h n e r w a c h , ale w skompl ikowanym związku czynności na
rządów, do k tó rych n e r w y dochodzą. 

Osta tnie to zdanie mus imy nieco bliżej wyjaśnić. M e m ó 
w i m y w ninie jszym szkicu o frenologii ani o psychofizyologii , 
więc też nam ba rdzo zbaczać nie wolno w te dziedziny, w k t ó r e 
śmiałym krok iem wkroczy ł Gal l , z d y s k r e d y t o w a n y i w y ś m i a n y 
przez rówieśników. W i e l k a n a u k a o funkcyach m ó z g u i i nnych 
częściach uk ładu ne rwowego , odżywszy j e d n a k p o t e m na mocy 
spos t rzeżeń p r z e r ó ż n y c h , zmusi ła uczonych do przypuszczenia , 
że i w t y m układzie , tak j a k w innych narządach ustroju, istnieje 
ekonomiczny podzia ł czynności w e d ł u g wzorowych p raw po
działu p racy w na jdrobnie j szych organ izmach . Jeże l i uszkodzen ie 
zwoju czołowego w m ó z g u pociąga za sobą n i emotę , j eże l i 
zniszczenie rdzen ia p rzed łużonego paral iżuje ruchy serca i płuc, 
j eże l i wyjęcie m ó z g u k o g u t o w i nie p r ze szkadza l a tać i b iegać, 
d la tego , źe ma n iena ruszony r d z e ń k ręgowy, za t em w t y m 
rdzen iu p r z e d ł u ż o n y m istnieje coś, co zawiaduje czynnośc i odde -
chania , w rdzen iu k r ę g o w y m ruchami k o ń c z y n , w zwoju czo
ł o w y m mową i t. d., i t. d. J a k w oku zlokal izowaną j e s t zdol
ność widzen ia , w uchu s łyszenia , w mięśniach zdolność ruchu , 
tak t eż w poszczególnych częściach mózgu i rdzen ia z lokal izowaną 
j e s t władza kierująca poszczególnemu czynnościami. Na n a u k ę 
tę, ze z rozumia łych p o w o d ó w zwaną nauką o „ lokal izacyi" , zło
ży ły się zes tawienia m a t e r y a ł ó w sekcyjnych z ob jawami za 
życia dos t rzeźonemi u osób do tkn ię tych p e w n e m i cierpieniami, 
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głównie zaś i p rzedewszys tk i em sz tuczne w y w o ł y w a n i e pewnj^ch 
czynności zapomocą p rądu e lek t rycznego . J eże l i ruch j ak i egoś 
palca wywołać można podrażn ien iem e ł ek t rycznem mięśni t ego 
palca lub n e r w u idącego do t ych mięśni lub wreszcie jakie jś 
g rupy komórek m ó z g o w y c h , z k tó rych t a d roga n e r w o w a wy
chodzi , to ł a two z t ego p r o s t y wyciągnąć wniosek, k tó r ędy 
się przenoszą bodźce, powodujące w no rma lnych w a r u n k a c h 
daną czynność ruchomą. Nie zawsze j e d n a k t y m sposobem da ły 
się wykazać owe drog i , a w pomoc przysz ły w t e d y właśnie 
opisane z jawiska p rądów czynnościowych. P roszę obraz dopiero 
co opisanego doświadczenia odwrócić , a ł a two z rozumiemy, że 
podczas r u c h u palca w ne rwie do tegoż idącym i w pewne j 
g rup ie komórek m ó z g o w y c h tą czynnością zawiadujących, musi 
pows tać podczas czynności prąd czynnościowy. Możemy zapo
mocą odpowiednich p rzy rządów wyszuk iwać po p ros tu gdz ie dla 
każdej czynności powsta je w m ó z g u prąd czynnościowy. Tak 
zbadano życiowe własności ośrodków n e r w o w y c h i zlokal izo
w a n o każdą poszczególną funkcyę, konst ruując niejako dokładną 
m a p ę geograficzną biologicznych zjawisk, znowuź p rzy pomocy 
tego po tężnego środka, j a k i m j e s t e lekt ryczność . 

0 tej samej sprawie pisal iśmy dokładnie w tomach L V I I . 
i L V I I I , n inie jszego pisma i t amże odsy łamy c iekawego czy
te ln ika \ zaznaczając tu ty lko genezę tych w a ż n y c h b a d a ń i rolę 
j aką w nich e lek t ryczność odegra ła . 

I X . 

F a k t a , s twie rdzone przez H e r m a n n a , D u B o i s - R e y m o n d ' a 
i Be rns t e ina p rze t rwa ły mimo sporów i walk całe la ta i dziś 
jeszcze uchodzą za n a u k o w e dogmaty , pomimo źe by ły może 
obse rwowane nie z tą ścisłością, n a jaką dziś pozwalają n a m 
wydoskona lone me tody badania . Począwszy od samych zjawisk 
najpros tszych, a kończąc na s k o m b i n o w a n y c h teoryach , anal izu-

1 „ D z i s i e j s z e s t a n o w i s k o m e d y c y n y " . Dr . Z a n i e t o w s k i . t. L V I I , „ L o m -
b r o s o w ś w i e t l e nauk i p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j " . ( U s t ę p o m e t o d a c h eks tyr -
pacy jne j i i rrytaoyjnej ) . Dr . Z a n i e t o w s k i , t. L V I I I . 
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jącycłl genezę skompl ikowanych p rądów ne rwowych , n a g r o m a 
dziło się w obsze rnym dziale nauki , zajmującej się b a d a n i e m 
zjawisk e lek t rycznych w us t ro jach żyjących, przez k ró tk i s to
sunkowo przeciąg czasu ty le fak tów do faktów i teoryj do 
teorjyj, t ak szybko i t ak licznie, że dział t e n nawe t wyróżn iono 
i odosobniono j a k o specyalną n a u k ę elektrolizy ologii. P o m i m o , 
iż do dzisiejszego może dnia nie wyt łumaczono wszechs t ronn ie 
i definitywnie i s t o t y w s z y s t k i c h zjawisk e lek t rycznych , 
mtisi j e d n a k k a ż d y uchyl ić czoła przed og romem faktów spo
s t rzeżonych i zdobyczy na t em polu poczyn ionych i p rzed różno
rodnością ścisłych obserwacyj , dokonanych żmudną pracą po
koleń. W os ta tn ich dopiero czasach chwilowo zagrozi ło całości 
t e g o g m a c h u pojawien ie się t eory j , k tó re j e d n y m z a m a c h e m za
przecza ły wszys tk iemu, co do tychczas uznano i z jawiska ży
ciowe z redukować p r a g n ę ł y do zwykłych procesów fizycznych. 
Świa t n a u k o w y przyjął te t ezy po części ze scep tycznem nie
dowierzaniem, po części zaś milczeniem, k tó re zdawało się b y ć 
d o w o d e m chwilowej kapi tu lacyi do tychczasowych p r a w przed 
nowemi teor\ T ami. N i e b a w e m j e d n a k kry tyczne j analizie pod
dawano tezy i szeregiem doświadczeń sys t ema tycznych u d o w o 
dniono, co w nich było zasadniczo b łędnego , a co pod u ł u d n y m 
pozorem stać się mogło przyczyną fałszywego wniosku. 

T r u d n o oczywiście w szczupłych niniejszych r a m a c h zapo
znać czyte ln ika ze wszys tk iemi szczegółami t ego sporu. Pos t a 
r a m y się ty lko j a k najkrócej streścić najważnie jsze r ezu l t a ty 
tegoż , t em bardzie j uważa jąc to za rzecz konieczną, że w sa
m y c h oryg ina lnych dziełach wnioski są dość porozrzucane , a zwią
zek poszczególnych rozdz ia łów nie zawsze dość p rze j rzys ty . 
Część prac zajmuje się badan iem zachowania się p rądów w róż
n e g o rodza ju muftach lub os łonkach z soli kuchenne j , s i a rkanu 
c y n k u lub innych p łynów naoko ło meta l icznego rdzen ia z niklu, 
p l a tyny lub cynku i dochodzi wskutek obserwacyi n a t ę ż e n i a 
i cha rak te ru prądów, z pomocą g a l w a n o m e t r u H e r m a n n a i e lek t rod 
zwyk łych sznurkowych, lub w przeważne j części w y p a d k ó w elek
t rod z chlorku srebra, do wniosku, że wszystkie zjawiska biolo
giczne ne rwowe na takiej sz tucznej osłonce powtó rzyć się dają. 
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J a k o p e n d a n t do doświadczeń z ru rkami , z k tó rych wywniosko
wano, źe p rądy e lek t ryczne , zachodzące w nerwie podczas j e g o 
cz3 Tnności, są li ty lko z jawiskami czysto fizycznemi, p rzy to-
czyóby można te ekspe rymen ta , k tó re p rzep rowadzono n a ner
wach wyschnię tych , wyc ię tych lub obumar łych . Skoro prądy 
ne rwowe nie mają być z jawiskiem biologicznem, za t em powinny 
is tnieć t akże w nerwie m a r t w y m . I t ak rzeczywiście jest , wo
łała część badaczy ; z precyzyą i dokładnością (deutlich u.prdeis) 
obse rwować można prąd spoczynkowy, p rądy e lek t ro toniczhe , 
a nawe t wahan ie ws teczne na ne rwach obumar łych ; ba, nawe t 
zas tosowanie podnie t nie e lek t rycznych, celem uniknięc ia kom-
plikacyj , a więc przecinanie , uderzanie , s t rychnin izowanie , wy
wołuje w nerwie o b u m a r ł y m wahan ie wsteczne. Najc iekawszym 
j ednak a przynajmnie j na jbardzie j może dającym do myś len ia 
jes t fakt, iż ma wystarczj^ć zamias t nerwu obumar ł ego zwykła 
ru rka z cieczą o j ąd rze p l a t y n o w e m i przecięcie nagłe d ru tu 
p la tynowego , a na g a l w a n o m e t r z e powstan ie wychylen ie zupeł
nie iden tyczne z wahan iem wstecznem, czyli z p rądem czynno
ściowym, będącym przecież wyrazem wyłącznym funkcyi życio
wej nerwu, przynajmnie j wed ług dotychczasowych zapa t rywań . 
Ten os ta tn i fakt by łby rzeczywiście ciosem śmier te lnym dla całej 
e l ek t romedycyny , gdyby był p rawdziwym, lub p rzyna jmnie j , 
w razie łudzących pozorów, prawdziwie wy t łu maczo n y m. Na 
szczęście j e d n a k dla do tychczasowych zdobyczy naukowych , 
jeśl i się t ak wyraz ić można , podkopan ie fundamen tów się nie 
udało, a co za tem idzie, i g m a c h po t ężny nie runął w przepaść . 

Doświadczen ia n e g a t y w n e , k tó re przeds tawi l i śmy powyże j , 
podziel ić można na dwie g łówne ka t ego rye ; p ierwsza z nich od
nosi się do n e r w ó w obumar łych lub wyschnię tych , na k tó rych 
obse rwowano wszystkie zjawiska dotąd u w a ż a n e za biologiczne 
własności nerwu, a więc prądy spoczynkowe i czynnośc iowe; 
do drugiej ka t egory i należą doświadczenia p rzerob ione n a mufcie 
czyli osłonce p łynne j , na k tóre j wszys tk ie t. zw. p rądy ne rwowe 
miały wys tępować . N iebawem j ednak , j a k wspomnie l i śmy, p rze
robiono obie k a t e g o r y e powyższe doświadczeń z tą różnicą, źe 
nie poprzes tano na kilku ogó ln ikowych próbach, lecz, szukając 
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ź ród ła błędu, zas tosowano do doświadczeń różnego rodza ju 
e lek t rody , j ako to papierowe, g l inowe, me ta lowe i różnego ro 
dzaju prądy, a mianowicie prąd stały, indukcyjny , p rzemienny , 
j e d n o k i e r u n k o w y i dwukie runkowy, wreszcie rozbro jen ia kon
densa to ra . 

I cóż okazało się? 
Oto s twierdzono p rzedewszys tk iem, że n e r w y wyschn ię te 

lub pozos tawione przez pewien czas w nizkiej t empe ra tu rze , 
w związku z żabią łapką , n igdy nie okazują własności e lekt rycz
nych, j eże l i równocześn ie nie wys tępu je czynność nerwu, obja
wiająca się w d a n y m w y p a d k u skurczem łapki . J e s t to oczywi
s tym dowodem ścisłego związku, is tnie jącego między czynnością 
nerwów, a ich własnościami e lek t rycznemi , k tó r ego obóz nega
t y w n y nie zdołał zaprzeczyć my lnemi obse rwacyami nad ner 
wami, k tó re właściwie nie by ły obumar łe , albo n ieodpowiednio 
ze tkn ię te z p rzy rządami doświadczalnemi . Również i z jawiska 
obse rwowane na ru rkach z p ł y n e m czyli „muf tach" okaza ły się 
ty lko a n a l o g i c z n e , ale absolutn ie nie i d e n t y c z n e z prą
dami czynnośc iowemi ne rwu . Analogiczne , powiadamy, o tyle, 
że w takie j ru rce mogą pows tać podobn ie j a k w nerwie odga
łęz ienia prądu doprowadzonego , zewnę t r znego , a powodującego 
wychylen ie igiełki ga lwanomet ru , różne zaś o tyle, że w mufcie 
k i e r u n e k t ego o d p r o w a d z o n e g o p rądu zależy od k ie runku 
prądu doprowadzonego , podczas g d y w nerwie zupełnie od n iego 
j e s t niezawisłym. N a d t o wys tępu je i t a różnica n a j a w , że w do
świadczeniach , p r z e p r o w a d z o n y c h na muftach czyli ru rkach , 
wielkość wychy leń igiełki, s p o w o d o w a n y c h przez prąd odprowa
dzony, rośnie wraz z na t ężen iem prądu doprowadzonego , pod
czas gdy w nerwie prąd czynnośc iowy, obse rwowany za pomocą 
ga lwanomet ru , w miarę wzros tu p rądu doprowadzonego , ty lko 
do p e w n y c h się w z m a g a granic , k tó re zależą od i ndywidua lnych 
cech b io log icznych nerwu. W s z y s t k i e za t em wspomniane p o 
wyżej szczegóły, j a w n ie udowodni ły , iż k y p o t e z y pa r ty i p rze
wro tu na my lnych ty lko polegały m e t o d a c h lub na zby t śmia
łem uogóln ian iu anałogi j , is tniejących między zjawiskami fizycz-
nemi i f izyologicznemi. Nie m o g ł y one j e d n a k zniszczyć pracy 
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szeregu la t i wyt rąc ić da lszym pokolen iom szeregu p raw sfor
m u ł o w a n y c h i zdoby tych doświadczeń, k tó re mia ły być nada l 
świa t łem wśród poszukiwań. 

P r z e b r n ą w s z y z czyte ln ik iem przez cały sze reg zdobyczy 
e l e k t r o m e d y c y n y t eo re tyczne j , p r zychodz imy do leczniczych za
s tosowań tejże, k tóre w y d e d u k o w a ć będz ie ł a two. W ż a d n y m 
bowiem może dziale nauk i n iema większej łączności między 
teoryą a praktyką . 

X . 

Zan im przys tąp imy z kolei rzeczy do omówienia znacznych 
postępów, j ak i e zrobi ła e l ek t romedycyna p r a k t y c z n a po roku 
1850, na podstawie ścisłych b a d a ń t eore tycznych , małe zas t rze
żenie wypada n a m zrobić. Odnosi się ono do przesz łych roz
działów, a j e s t w swej t reści usprawiedl iwieniem, d laczego czy
te ln ika nużyl i śmy może za długo roz t rząsan iem zdobyczy teore
tycznej e l e k t r o m e d y c y n y między r. 1830 a 1850. Genezą tego 
była za równo chęć up rzys t ępn ien ia praw, z n a t u r y rzeczy mało 
ogółowi znanych, j a k również udowodnien ia , na j a k ścisłych 
pods tawach dzisiejsza p rak tyczna e l ek t romedycyna się opiera. 
Spopu la ryzowanie tego działu j e s t bodaj uży tecznie j szem niż 
popu la ryzowan ie ogólnikowe samej e lekt roterapi i , k tó re n a w e t 
w pewnych w a r u n k a c h może niedźwiedzią oddać przys ługę , sta
j ąc się drogą do szerzenia n ienaukowej au to te rap i i lub wpros t 
szkodliwej „kurfuszerki" . To też w n a s t ę p n y m rozdzia le nie 
znajdzie czyte lnik p r a w e lekro terapi i , lecz r zu t oka h i s to ryczno-
po równawczy n a jej r o z w ó j od chwil i , k i edy pierwsze świe
tne k rok i D u c h e n n e ' a i E e m a k a zapisały się w dziejach, aż do 
czasów dzisiejszych, k iedy każdy poważnie myślący lekarz i pro
fan, uznając wprawdz ie znaczenie h y g i e n y i dye te tyki , profilak
tyki i terapi i ogólnej , dla zdrowia ne rwów ustroju , przecież 
uchyl ić musi g łowę przed znaczen iem i mocą tego po t ężnego 
ś rodka leczniczego i rozpoznawczego , j a k i m j e s t e lek t ryczność , 
ściśle zas tosowana i umie ję tn ie pojęta . Z t ak iego r zu tu oka na
bierze czyte lnik więcej pojęcia o sprawie i więcej zaufania do 
wJedzy, niż z najbardziej szczegółowych opisów, k tóre raczej 
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znużyć mogą, niż cel osiągnąć. K t o zaś z c iekawych czytelni
k ó w chcia łby bliżej poznać w formie dos tępne j bliższe n a u k o w e 
a r k a n a samej e lekt ro terapi i , t ego uprze jmie odsy łamy do n o 
t a t ek 1 skreś lonych przez niżej podp i sanego podczas podróży 
naukowe j , a d r u k o w a n y c h w Nowinach lekarskich w Poznan iu . 

P o epoce b a d a ń t eo re tycznych , nada jących ca łk iem od
m i e n n y k ie runek teore tyczne j e l ek t romedycyn ie , nas tępu je w po
łowie X I X . wieku epoka rozkwi tu tych wszys tk ich p r a k t y c z 
n y c h zas tosowań, k tó re , aczkolwiek zupełnie samodzielne , w h i 
s tory i rozwoju ducha uważać przecież m o ż n a j a k o bu jny owoc 
t eo r e tycznego zasiewu. Między rok iem 1850 a 1860 D u c h e n n e 
d la nauk i o p rądach p rze rywanych , a R e m a k dla nauk i o prą
dach s ta łych t ak fundamen ta lne zdobywają fakty, źe wspo
mniane dziesięciolecie śmiało uważać można za p ie rwszy wła
ściwy okres rozkwi tu e lek t ro te rap i i . O ile bowiem wszys tk ie 
p róby do tychczasowe, d o k o n y w a n e w pierwszej połowie X I X w., 
bądź to zapomocą stosu Vol ty , bądź też zapomocą m a s z y n y 
infłuencyjnej , doprowadza ły , j a k widziel iśmy, nap rzemian do re 
zu l t a tów dodatn ich i u jemnych, o ty leż znowu wykazan i e is tnie
n ia p e w n y c h p u n k t ó w na powierzchn i ciała ludzkiego, w k tó rych 
poszczegó lne nerwy, odpowiednio do a n a t o m i c z n e g o przebiegu , 
ła twie j dadzą się e lek t ryzować , g d y ż przebiegają bliżej tejże 
powierzchn i ciała, stało się pods tawą racyonalne j i skutecznej 
e lekt ro terapi i . Dzieło, w y d a n e w P a r y ż u przez D u c h e n n e ' a pod 
t y t u ł e m : de VEleetrisation localisee j e s t też s łupem g r a n i c z n y m tej 
nowej drogi , k t ó r a odtąd zowie się e lek t ro te rap ią ściśle zloka
l izowaną w przec iwieńs twie do ogóln ikowej , źe się wyrażę nieco 
t rywialn ie , macan iny do tychczasowej . Oryg ina lnym j e s t począ tek 
p racy Duchenne ' a i c i ekawem ze wszechmiar a lbum ludzkich 
fizyognomij, w k t ó r e m ten badacz, właśnie za pomocą drażn ie 
nia różnych p u n k t ó w n e r w o w y c h na twarzy, dochodzi do wy
czerpującego s tudyum m e c h a n i z m u ludzkiej fizyognomii. Nie
mnie j o ryg ina lnym był pomys ł nas t ępców Duchenne 'a , a wśród 

1 „O n o w s z y c h m e t o d a c h e l e k t r o t e r a j s e u t y c z n y c h n e u r o l o g i c z n y c h 
s z k ó ł n i e m i e c k i c h . D r Z a n i e t o w s k i . P o z n a ń 1901. 
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nieb p rzedewszys tk i em szkoły monachi jsk ie j , aby p u n k t a ner
wowe, z k tó rych naj ła twiej za życia wprowadz ić p e w n e mięśnie 
w czynny s tan skurczu, oznaczyć na skórze kamien iem piekiel
nym, i podczas sekcyi pośmier tne j sprawdzić położenie ana to
miczne t ych p u n k t ó w ; badan ia te oczywiście doprowadz i ły do 
komple tnego po twie rdzen ia h y p o t e t y c z n y c h domysłów, że tak ie 
p u n k t y odpowiadają właśnie miejscom, w k tó rych n e r w prze
biega bliżej powierzchn i skóry. K a ż d y z czy te ln ików sam oceni 
ważność t ego odkrycia . J eże l i np . doświadczenie uczyło, iż spa
ra l iżowane mięśnie pa lców powraca ły do z d r o w i a , skoro j e 
przez pewną ilość posiedzeń sztucznie p o b u d z a n o do skurczu, 
czyli do no rma lnego w y k o n y w a n i a funkcyj życ iowych zapomocą 
prądu e lek t rycznego , to oczywiście leżało w in tency i l eka rza 
i pacyenta , aby t en skurcz wywołać j a k naj łatwiej , j a k najczę
ściej i jak najmniej bo lesnemi ś rodkami . Tymczasem e lek t ryzo
wanie różnych miejsc skóry „na oś lep" p rowadz i ło oczywiście 
do celów bądź to wątpl iwych, bądź też wpros t n i euda tnych , 
podczas gdy n a odwró t uchwycen ie wroga za miejsce najs łabsze 
i na jdos tępnie jsze u ła twia ło oczywiście zwycięs two. To samo 
odnosi się i do prądu s ta łego, nad k tó rym prawie równocześn ie 
zaczął p racować Remak , wprowadza jąc do nauk i dla p u n k t ó w , 
odk ry tych przez Duchenne ' a , nazwę „punk tów m o t o r y c z n y c h " . 
P o w i a d a m y „ t em ba rdz ie j " , ponieważ, j a k widziel iśmy powyżej , 
s łynny t eo re tyk Pfługer wykry ł od rębne działanie obu biegu
nów prądu s ta łego. Biegun doda tn i draźl iwość i wrażl iwość uspo
kaja, pobudl iwość obniża, kurczl iwość zmniejsza; b i egun u j emny 
działa wpros t przeciwnie . I znowuż j a s n e m będzie dla czytel
nika j ak na dłoni, że w t ak iem cierpieniu, j a k rwa kończyny 
dolnej , oznaczona u ta r tą n a w e t wśród profanów nazwą ischias, 
wtedy r ból będzie skutecznie leczony, gdy do do tkn ię t ego cho
robowo ne rwu p rzy łożonym będzie b i egun doda tn i prądu, i to 
właśnie w miejscach, gdzie ten ne rw przeb iega najbardzie j po
wierzchownie , czyli w powyżej wymien ionych „ p u n k t a c h moto 
rycznych" . Tak, j a k fotograf wybie ra do swojego zdjęcia na j 
lepszy kąt widzenia, a a r ty le rzys ta przy oblężeniu najs łabszy 
punkt obrony, tak i l ekarz winien mieć dobre oko i pewną r ękę 
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w walce z wrogiem. Świadomość pods taw t eo re tycznych j e s t 
u l ekarza nie jako r ó w n i e konieczną rzeczą, j a k dla a r ty l e rzys ty 
umie ję tność obchodzen ia się z działem, k t ó r e m u o d d a n o ; do
świadczenie zaś p r a k t y c z n e i zna jomość b u d o w y organ izmu są 
w a r u n k a m i n ieodzownemi , aby mie rzyć nie bez p lanu przed 
siebie lecz s t rzelać do wroga , t a m gdz ie on na jbardz ie j szko
dl iwy i gdz ie naj ła twiej go zwyciężyć . W t em to świet le na leży 
rozumieć znaczenie o d k r y t y c h „ p u n k t ó w m o t o r y c z n y c h " i war
tość n a u k i D u c h e n n e ' a i R e m a k a z t ego p u n k t u widzenia na le
życie ocenić. Nabra ła ona n i e b a w e m jeszcze większego znacze
nia, gdy zapomocą e lek t rycznośc i zaczę to n ie ty lko choroby le
czyć, ale i rozpoznawać . Oto b o w i e m ze spos t rzeżeń, zebra
n y c h podczas p rzepuszczan ia prądu e lek t rycznego przez pewne 
miejsca o rgan izmu chorego i tak ież miejsca o rgan izmu zdro
wego , pows tawał powol i o d r ę b n y dział, k t ó r y b y n a z w a ć m o ż n a 
e l e k t r o p a t o l o g i ą w przec iwieńs twie do e l e k t r o f i z y o -
l o g i i czyli zb ioru zjawisk, w y w o ł a n y c h za pomocą e lek t rycz
ności na o rgan izmie no rma lnym, o k t ó r y m mówil i śmy wyże j . 
Całe pokolenie uczonych, a p rzedewszys tk i em E r b , szereg tych 
e l ek t ropa to log icznych chorobowych zwyrodn ień czyli zmian wy
k ry tych za pomocą e lekt ryczności , u jmuje w k a r b y ścisłych pra
wideł, a e l e k t r o d y a g n o s t y k a czyli zbiór wskazówek, we
d ług k tó rych za pomocą prądu e l ek t rycznego chorobę uk ł adu 
n e r w o w e g o rozpoznać można , staje się taką pomocniczą nauką 
dla e lekt ro terapi i , j a k d y a g n o s t y k a dla m e d y c y n y wogóle . L e 
karz dostaje do ręk i n ie ty lko b r o ń skuteczną, ale i lune tę , po 
zwalającą na dok ładne ś ledzenie ruchów wroga. J u ż n i ema od
tąd m o w y o u ł u d n y c h obrazach, k tó re P o t e m k i n okazuje wiel
kiej Ka t a r zyn i e , aby ją oszukać co do rzeczywis tego s t anu roz
woju a g r a r n e g o ; j u ż zn iknę ły po sobie, j a k Po t emk inowsk ie fan-
tazye , i filozofia n a t u r a l n a Sehel l inga , i m i s tycyzm Messmera, 
i n ihi l izm Diet la , a n a to miejsce wys tępu je w m e d y c y n i e kie
r u n e k „ o r g a n i c y s t y e z n y " czyli k ie runek , opiera jący się na lo
kalnej dyagnoz ie s t anu każdego z o rganów, każdego z narządów. 
W d z i e r a się t e n k i e runek do wszys tk ich działów medycyny , za 
nożem Rok i t ańsk iego , za s łuchawką Laennec ' a , za mło tk i em per-
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kussy jnym Corvisar 'a ; kieruje on kliniczną te rmometryą , mikro
skopią i chemią; uposaża szpitale w labora to rya , a wiedzę w świe
tne zdobycze . D laczegóżby e l ek t romedycyna miała w t y m ogól
n y m ruchu d y a g n o s t y c z n y m pozos tać w tyle? i ona u lega du
chowi czasu, i ona zostaje porwaną p rądem postępu, a szereg 
e l ek t rodyagnos tycznych spost rzeżeń, zdoby tych za życia, pokry 
wając się i po twierdza jąc wza jemnie z wynikami , s twierdzonemi 
po śmierci, p rzez nóż a n a t o m a lub mikroskop his tologa, łączy 
się w piękny i b o g a t y ma te rya ł , będący pods tawą nauk i o cho
robach n e r w o w y c h czyli neuropa to log i i . Taką j e s t cha rak t e ry 
s tyka e l e k t r o m e d y c y n y p r a k t y c z n e j po r. 1850; k o n s t r u k c y a 
g a l w a n o m e t r ó w lekarsk ich rozpoczę ta na wielką skalę około 
r. 1870, oraz m i ę d z y n a r o d o w y k o n g r e s e lek t ryków, k tó ry w r. 1881 
uchwal i ł pewne k o n w e n c y o n a l n e n o r m y i j ednos tk i , n a d a ł y tej 
nauce nie jako ofłcyalny s t empe l i pos tawi ły ją w rzędz ie n a u k 
ścisłych. 

Trudnie jszą nieco j e s t c h a r a k t e r y s t y k a os ta tn ich dziesiątek 
lat X I X . wieku. P o z a wielkim rozwojem e lekt ro chirurgii , a mia
nowicie opisanych j u ż powyżej działów ga lwanokaus tyk i i ele
ktrolizy, oraz coraz to większem udoskona len iem Rontgenograf i i , 
dozwalającej p rzen ikać w głąb us t ro ju ludzk iego zapomocą nie
widzia lnych promieni ka todowych , widz imy dążność zas tosowania 
do celów leczniczych na jnowszych zdobyczy e lek t ro techn ik i prą
dów silnych, o k tó rych na swojem miejscu mówiliśmy, a k tó re 
zawdzięczamy odkryc iom Tesl i i d 'Arsonvala . T e c h n i k a tych 
„si lnych p r ą d ó w " wdzie ra się do medycyny , a ogromnie wy
sokie, napięcia, k i lkanaście tys ięcy razy silniejsze od p i e rwo tnego 
stosiku Volty, n iby cudownie przechodzą po ciele ludzkim lub 
naokoło n iego, nie wpływając na zakres ruchów lub czucia, 
lecz działając doda tn io na ogólną p rzemianę mate ry i . R ó w n i e ż 
zaprzągnię te zostają w s łużbę leczniczą własności świet lne i ter
miczne t ych p rądów w postac i kąpieli świet lnych. Sze reg nowo 
powsta łych fabryk rozsyła na wszystkie s t rony coraz to nowsze 
kons t rukcye i m o d y n k a c y e odnośnych przyrządów, a szereg no 
wych nazw zapełnia l i te ra turę . Równocześn ie z t ym całym ru
chem od czasów Charco ta zostaje na j a w wyciągnię tą zapoznana 
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m a s z y n a influenoyjna, wytwarza jąca prąd s t a tyczny ; zaprószona 
wśród zapomnien ia , odświeża się na n o w o w modyf ikacyach 
W i s n s h u r s t a , Top le r a i Głasera i s taje wśród młodszej b rac i 
z tą powagą, j aką j e j nada je doświadczenie la t min ionych . 
W p r a w d z i e służy ona p rzeważn ie dziś ty lko do leczenia p rze 
r ó ż n y c h ne rwic : j a k h i s te rya , neu ras t en ia i i nne choroby, n a 
k t ó r e dużo osób zapa t ru je się z nieco scep tycznego s tanowiska, 
lecz cóż to szkodzi t e m u p rzy rządowi , k tó ry był świadkiem 
świtu e l ek t romedycyny i na k tó r ego deskach pierwsza żabia 
ł apka skurczem swoim dała p o b u d k ę do wielkiej p r acy wieków. 
T o też staje ona w najbardzie j pos t ępowych l abo ra to ryach z całą 
powagą i z całą świadomością t ego , j a k wielkiemi są sku tk i 
ma łego początku. Równocześn i e z t y m gorączkowym r u c h e m 
t e r apeu tycznym, po cichych l abora to ryach rozwija się z drugie j 
s t rony k i e runek dyagnos tyczny . Mniej bi jący w oczy efektami, 
bo zbierający powol i cegie łkę do cegiełki, rozwija się on j e d n a k 
świadom swojego celu, idąc za wskazówkami t w ó r c ó w e lek t ro 
medycyny , k t ó r z y n a pods t awach ściśle n a u k o w y c h coraz to 
nowsze dla p rak tyczne j m e d y c y n y j edna l i zdobycze . T r u d n o 
czyte ln ika pamięć i c ierpl iwość obarczać t ak imi r zeczami , j a k 
m o n o d y z a c y a Narkiewicza , j a k Y o l t a i z a c y a Dubo i s i H o o r -
wega , j a k ka taforeza Meissnera , j a k p race o zas tosowaniu dy-
agnos tycznem i t e r a p e u t y c z n e m roz ł adowań k o n d e n s a t o r a , 
skreś lone gdzieindziej przez p iszącego; są to wszys tko zdobycze 
i prace na jnowszych l a t , d r u k o w a n e w pismach fachowych, 
k tó rych t reść nie nada je się do r am ninie jszego szkicu. C iekawy 
czytelnik, znajdzie najwięcej odnośnych szczegółów w Dzien
niku Elektroterapeutycmym w r o c ł a w s k i m 1 a tu ty lko poprzes ta 
j e m y na zaznaczeniu, iź ciągle n o w e się pojawiają prace, wzbo
gacające ca łokszta ł t e l e k t r o m e d y c y n y i umożliwiające cho robę 
ła twiej zwalczyć i głębiej rozpoznać . Nie m o ż n a j e d n a k i nie po
winno się taić, źe t e n pos t ęp e l e k t r o m e d y c y n y u p rze łomu wieku 
X I X . p r z y p o m i n a co do cha rak t e ru p rze łomową epokę odkryć 

1 Zeiłschr. fur Elektrotherapie 1900. Z a n i e t o w s k i , nr. 1 i 4, D u b o i s , 
nr. 1, M e i s s n e r , nr. 1, N a r k i e w i c z , nr. 3 . 
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na końeu wieku X V I I I . I tara i tu z j e d n e j s t rony wiele za
chwytu : z drugiej s t rony wiele walk i przeszkód, a mało uznan ia 
i poparcia . W i e k gorączkowy i na wskroś p r a k t y c z n y nie po
trafi często zrozumieć b a d a ń o zakroju n a u k o w y m , chłodno 
chrzcząc mianem „ t eo re tyków" tych, co pod p o s t ęp em ścisłe 
murują podwal iny . Chce się czemprędzej s k u t k ó w widocznych , 
czemprędze j i j a k na jmnie j szym kosz t em, a co nie p rzynos i 
korzyści „ rea lne j " , nie j e s t wiele war te . A czy żaba Galvani ' ego 
lub ż m u d n e p race Vol ty i D a v y ' e g o przynos i ły ich twórcom 
skutk i r ea lne? Z pewnością nie, ale co za to p rzyn ios ły całej 
ludzkości , n a to odpowiedź dają dzisiaj p rzemys ł i h a n d e l , fa
b ryk i i k o m u n i k a c y a , świat ło i ciepło, j e d n e m s łowem wszech
s t ronny ruch i pos tęp . P a t r z m y częściej i g łębie j w przesz łość , 
a mniej będzie u nas scep tycyzmu i więcej mądre j r ó w n o w a g i 
w ocenianiu teraźniejszości . Tak i sam scep tycyzm, j a k powyżej 
opisany, panu je t akże dziś w n iek tó rych sferach co do e lek t ro
m e d y c y n y p rak tyczne j . P o d k o p u j e się jej wa r to ść z różnych 
względów i powodów, a najczęściej b e z powodu. P o m n i k p racy 
wieków stoi j e d n a k n iewzruszony, n iby pos tać ma jes t a tyczna ! 
Świadoma przeszłości, a przyszłości pewna. 

J e d n a r ę k a te jże schylona ku cierpiącej ludzkości : to elek
t r om e dyc yna ; druga, wznies iona w górę , t rzymająca pochodnię 
pos tępu i daleko rzucająca k rąg świe t lnych p romien i : to e lek t ro
technika . Oby niniejsze sk romne nota tk i , skreś lone przez adep ta 
sztuki e lekt ro lekarskie j , opa r t e j w p rak tyce na t eo re tycznych 
pods t awach wiedzy ścisłej, by ły u w a ż a n e za hołd, z łożony u prze
łomu wieków dla twórców wielkiej nauk i i oby zwróci ły oczy 
czyte ln ika ku t e m u ma je s t a tycznemu posągowi wiedzy, k tó ry 
stoi i s tać będzie cichy, sp iżowy i wielki . 

Dr. J. Zanietowski. 



ELEMENTARZ POLSKICH IDEAŁÓW. 

W osta tn ich miesiącach pojawiła się książka Prusa , p o d 
t y tu ł em: „Najogólnie jsze ideały życ iowe" ; i nazwisko au tora 
i t y tu ł książki wskazują , źe będz ie to ważnie jszy w y p a d e k li
te racki . Przeocza jąc n a w e t t e n pociągający urok, j a k i słowo 
„ idea ł" n a k a ż d e g o wywiera , zwłaszcza dziś, k iedy t ak po 
wszechny głód idea łów czuć się daje, j uż t e n fakt, źe w y b i t n y 
powieściopisarz, dążący w swoich powieściach do głębszej , do
datnie j syn tezy życia, a t e m samem do pos tac iowania j ak ichś 
ideałów, ujmuje wynik d ługole tn ie j , a r tys tyczne j p r a c y w ściśle 
okreś lony, t eo re tyczny p rogram, j u ż ten fakt nada je t e m u dziełu 
cechę ważności . Cecha ta t e m ważniejszą się staje, że autor , 
równoleg le do powieściopisarskiej działalności, poświęcał swe 
pióro us tawicznie obse rwacyom ż y c i o w y m ; każdy w y p a d e k do
nioślejszy, pol i tyczny, społeczny, naukowy, a r tys tyczny , zas ta 
nawia ł P r u s a głębiej i był m u m o t y w e m licznych, o ryg ina ln ie 
po ję tych dz iennikarsk ich fej letonów. W i ę c n ie j e s t to ty lko 
książka powieściopisarza, k tó r ego ideały m o g ł y b y os ta tecznie 
nie ba rdzo być do życia dos tosowane , lecz nad to ks iążka bacz 
n e g o obse rwa to ra życia, i to życia bieżącego, k tó ry , z tem b ie -
źącem życ iem w us tawicznem zostaje zetknięciu. 

Genezę t ego dzieła t ł umaczy ba rdzo j a sno sam autor . Od 
sze regu la t zas tanawia ł się nad położeniem naszego kra ju , p r z y 
p a t r y w a ł się j e g o w y c i n a n y m lasom, wodom p o z b a w i o n y m r y b , 

P . P . T . L X X . i 5 
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po lom n iewyda jąeym ty le plonu, ile w y d a ć b y mogły . W i d z i a ł 
złe drogi , szpe tne ul ice mias teczek , cha ty n i e w y g o d n e i nie
zdrowe, a w tych cha tach ludność b iedną i ciemną. Niewiele 
l epszy widok p rzeds tawi ł mu się i w innych wa r s twach i urzą
dzeniach społecznych Po l sk i dzisiejszej ; wszędzie widział, że 
społeczeńs two nasze znajduje się ba rdzo da leko poza innemi 
europejskiemi społeczeńs twami . W s z e d ł więc w siebie i zadał 
sobie ki lka ważnych py tań . J a k b y powinno wyg lądać doskonale 
rozwin ię te spo łeczeńs two i doskona le rozwin ię ty cz łowiek? Czem 
nasz na ród i nas i ludzie różnią się od p o d o b n y c h idea łów? Co 
powinn i śmy robić, j ak ie p r zymio ty w sobie rozwijać, ażeby zbli
żyć się do idea łów człowieka i spo łeczeńs twa? 

Zagadn ien i a więc p ie rwszorzędne j doniosłości . 
P r z y p o m i n a t a p raca Prusa , nie szczegółami i nie w y k o 

naniem, lecz ty lko ogó lnym c h a r a k t e r e m , dawniejsze polskie 
dzieła, j ak ie się w tym rodza ju w poprzedn ich e p o k a c h , aż po 
chwilę dzisiejszą, pojawiały. Ma rzeczowe pokrewieńs two z „Ży
w o t e m człowieka poczc iwego" Re ja ; ponad to z k o m e n t a r z a m i 
De republica emendanda P r y c z a Modrzewsk iego i z Górn ick iego 
„Rozmową" . Tylko, g d y Modrzewski , między ś rodkami n a p r a w y 
Rzeczypospol i te j wskazuje t akże n a b iegłość w rzeczach wojen
nych, Górnicki zaś na zaos t rzen ie u s t aw pańs twowych , n a wró 
cenie królewskiej władzy i senatorskie j powagi , — Prus , wobec 
dzisiejszego s t anu , o tych rzeczach już mówić nie może . Ale 
p o z a tą różnicą, z różnych s to sunków płynącą, ogó lny c h a r a k t e r 
j e s t t en sam. P u n k t wyjścia u P r u s a nie różni się od p u n k t u 
wyjścia Modrzewskiego , że społeczeńs two t ak powinno być urzą
dzone, „aby się o n y m wszys tk im mieszczanom, abo wspóln ie 
ży jącym obywate lom, n a wszem dobrze wodzi ło" . 

I . 

Zan im w y ł o ż y m y myśli w t em dziele zawar te , m u s i m y k i lka 
u w a g poświęcić j e g o formie, j e g o metodzie , j e g o pods t awom. 
W t e n sposób z łożymy za razem ze serca ciężar zarzutów, k t ó r y b y 
n a m w dalszym ciągu, p rzy s w o b o d n e m rozwijaniu idei autora , 
b a r d z o przeszkadza ł . 
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Myślimy, iź nie j e s t p r ze sadzonem żądanie, ż e b y dzieło 
0 t ak podn ios łym charak te rze , będące bądź co bądź mani fes tem 
do całego społeczeńs twa, nosiło i w swej formie to p o w a ż n e 
znamię , j ak i e g łębsza myśl społeczna n a d a w a ć zwykła . A więc 
forma ścisła, j ę d r n a , j e d n o l i t a , bez pedan t e ry i i d rob iazgowośc i 
szkolnej , wolna od bawide łek i ozdóbek l i terackich, s łowem, 
forma społeczno-fi lozoficznyeh rozmyślań , j e d e n w y p ł y w myślącej 
1 ważnością swej myśl i prze ję te j duszy. Otóż takie j formy, mo
gącej mieć skądinąd l iczne i ndywidua lne zabarwienia , w dziele 
P r u s a brak . W głęb i dzieła, j a k b y w podziemiu, d r g a g łębsza 
myś l i g łębsze uczucie społeczne, ale myś l t a p rzyb ie ra n a się 
us tawiczn ie ty lko d rob iazgowe ksz ta ł ty , k sz ta ł ty szkolnego pod
ręcznika . 

W y o b r a ź m y sobie, źe j ak i ś s ta ry profesor m a szereg w y 
k ładów dla dorastającej młodz ieży o duszy ludzkie j , o społe
czeństwie , o ludzk iem życiu. P ro feso r t en j e s t p r zekonany , .-źe 
s łuchacze j e g o nic, albo p rzyna jmnie j ba rdzo mało o p rzedmio
cie w y k ł a d u wiedzą, więc p o m n y n a zasadę breve iter per exem-
pla, co chwilę p rzy rzeczach na jp ros t szych u ż y w a po równań , 
obrazów, maluje na tabl icy różne symbole i uzmys łowien ia ; 
uzmysłowienia , obrazy, porównania , ba rdzo oryg ina lne , dla do 
rastającej młodzieży ba rdzo s tosowne, ale dla dorosłej nie zawsze 
p o t r z e b n e . Profesor t e n n a d t o chce b y ć sys t ema tycznym, więc 
k a ż d y n o w y szereg myśl i u jmuje w ka t ego rye , k a t e g o r y e te 
dzieli n a p o d k a t e g o r y e i j e szcze n a p o d - p o d k a t e g o r y e , — t y c h 
podz ia łów i podddz ia łów ty le , źe, j eże l i wolno z pewną prze
sadą się wyrazić , g d y b y ś m y w n ie s tosownie ubra l i k i lka n a j 
bardz ie j r ozhukanych , r o m a n t y c z n y c h poematów, o t rzymal ibyśmy 
kilka, ba rdzo sz tywnych , t e o r e t y c z n y c h podręczn ików. Wreszc ie , 
profesor t e n chcia łby włożyć do g ł o w y uczn iom swoim wszys tko , 
co ty lko o życiu powiedz ieć można , więc w końcu w y k ł a d p rze 
mien ia się w i s tne silva rerum, w k ieszonkową encyk lopedyę . — 
Tak i j e s t c h a r a k t e r książki P rusa . R z a d k o k iedy spo tyka l i śmy 
się z t em l i te rackiem zjawiskiem, b y sam sposób p rzeds tawian ia 
p rzedmio tu , sama s t rona formy, w t y m s topniu u jmowała i s to tnej 
war tośc i rzeczy, war tości , k t ó r a w rzeczywis tości jes t , i n a w e t 
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z wielu względów w samej formie jes t , ty lko j e s t p rzygn iec iona 
nadmia rem profesorskiej pedan te ry i . W s k u t e k tej w a d y ks iążka 
t a t rac i wiele. A szkoda — odrzucić ty lko n i epo t r zebny balast , 
p rzerobić j ą nieco, a i wp ływ jej będz ie doniosły i znaczen ie 
l i te rackie niepospol i te . 

Ale może na rzucamy nasze pojęcie i wedle n iego sądzimy, 
może w rzeczywistości na leży książkę tę pojąć j a k o ścisły pod
ręcznik, p r z e p l a t a n y ty lko tu i owdzie p r ak tycznemi wskazów
k a m i co do naszych s tosunków? W c h o d z i w to py t an i e kwes tya 
me tody . Otóż fak tem jes t , że mimo całej zewnę t rzne j ścisłości, 
mimo l icznych klasyfikacyj, p rawdziwej ścisłości w tej książce 
brak. Omawiamy tę s t ronę dzieła d la tego ty lko , aby zaznaczyć 
n i ezdecydowany j e g o charak te r , chwiejący się między ścisłością 
naukowej pracy, a swobodnem rozmyś lan iem l i te ra ta ; inaczej 
roz t rząsan ie t ak ie by łoby ty lko pedan te ryą ze s t rony k ry tyka , 
t em bardz ie j , że au tor sam n ie j ednokro tn ie o nieścisłości swej 
p racy wspomina . Z t ego też wzg lędu wys ta rczy zwrócić u w a g ę 
ty lko na naj is to tnie jszy m o m e n t tej pracy. 

K i e d y m o w a o na jogólnie jszych ideałach życiowych, p ierw
sze py tan ie , co au to r pod n iemi rozumie . Okreś l iwszy ideał, j a k o 
„umys łowy obraz rzeczy jeszcze nieistniejącej , ale doskonalszej , 
aniżeli rzeczywis tość i up ragn ione j , po t rzebne j n a m do szczęścia", 
pod idea łami życiowemi rozumie te, „k tóre są n a m p o t r z e b n e 
w życiu rea lnem, z iemskiem i w t e m życiu dają się u rzeczy
wistnić" . Określenie wprawdz ie swobodne , n i epoprzedzone ana
lizą psychologiczną ideału, ani dokładnie jszem objaśnieniem sto
sunku ideałów do r z e c z y w i s t o ś c i ł , ale os ta tecznie wys tarcza jące 
zupełnie do z rozumien ia zamiaru autora . J a k i e t e raz idea ły 
oznacza autor, j a k o najogólnie jsze ideały życiowe, a p rzede
wszys tk iem, n a czem to oznaczenie buduje? 

W oznaczen iu t em idea łów wychodz i au tor z tej zasady, 
że wszys tk ie sądy ludzkie m o ż n a podziel ić na t rzy klasy. J e d n a 
klasa sądów tyczy się j akośc i rzeczy, d r u g a zmian, j a k i m rzecz 

1 N a j p o w a ż n i e j s z e m . d o t y c h c z a s s t u d y u m filozoficznem o i d e a l e j e s t 
dz i e ło A. E i c a r d o u : Be fideal. P a r i s 1890. Co do w a ż n e j b a r d z o k w e s t y i 
o s t o s u n k u i d e a ł ó w do r z e c z y w i s t o ś c i cf. str. 1S i nas t . 
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ulega, t rzecia wreszcie działań, jak ie rzecz dana wykonuje . I tak, 
k iedy mówię o cegle, że ma formę równoleg łośc ianu , że j e s t 
c iężka, k rucha , ch ropowa ta , mówię o je j j akośc i ; k iedy mówię 
dalej , że słońce cegłę rozgrza ło , m ło t ek ją rozbił , mówię o je j 
zmianach ; mówię wreszcie o dzia łaniu cegły, gdy opowiadam, 
źe rozbi ła szybę , lub poruszy ła wagę . T ę potrójną klasę sądów 
stosuje au to r do człowieka. Na pytanie , j a k i m j e s t człowiek, czy 
pod wzg lędem fizycznym, czy duchowym, odpowiedź zawsze 
będz ie mówi ła o j ak ie j ś doskonałośc i lub n iedoskonałośc i czło
wieka . Co do zmian, j a k i m człowiek ulega, to z a u w a ż a autor , 
źe zmiany te będą dla cz łowieka albo pomyślne , albo n iepo
myślne , uczynią go więc szczęśl iwym lub n ieszczęś l iwym; dzia
łanie wreszcie ludzkie j e s t a lbo uży teczne , albo szkodl iwe. Stąd 
bezpośrednio , bez żadnych innych rozumowań , w y p r o w a d z a au to r 
wniosek, że d o s k o n a ł o ś ć , s z c z ę ś c i e , u ż y t e c z n o ś ć , s ą 
t r z e m a n a j o g ó l n i e j s z e m i i n a j w y ż s z e m i i d e a ł a m i 
życiowemi. 

Najp ierw n i e t rudno z a u w a ż y ć , źe po t ró jna t a klasa sądów 
ludzk ich—-jak im j e s t człowiek, j a k i m zmianom u lega człowiek, 
j a k i e są skutk i j e g o działania-— bynajmnie j nie obejmuje wszys t 
kich sądów o człowieku, a n a w e t nie s tanowi , j a k chcia łby Prus , 
najogólnie jszych pog lądów umys łu ludzk iego n a człowieka. Za
p y t a ć j eszcze naprzyk ład m o g ę , czem j e s t człowiek, a więc 
o j e g o i s to tę , k tó ra j e s t pods tawą jakośc i , zmian i działania, 
z a p y t a ć t akże m o g ę , j a k i j e s t cel człowieka. A p o t e m klasyfi-
kacya Prusa , d o b r a w n a u k a c h ekspe rymen ta lnych , do kwes ty i 
ideałów życ iowych j e s t zupełnie n ieodpowiednio zas tosowana ; 
w t e m zas tosowaniu p r z y p o m i n a ona t rochę aforyzm Schoppen-
h a u e r a : „dwa a dwa j e s t l a m p a " . J a k o ś ć , rozumuje P r u s , mówi 
o o d r ę b n y m ideale doskonałośc i ; ze zmiany w y n i k a szczęście 
lub nieszczęście człowieka, a więc szczęście j e s t d rug im idea łem 
od doskonałości oddz ie lnym; z dzia łania w y n i k a uży teczność 
lub szkodliwość, a więc uży teczność j e s t znowu idea łem odręb
n y m od doskonałośc i i szczęścia, — lecz cóż s tanie się z tą od
rębnością , j eże l i ze z m i a n y i z dzia łania w y p ł y w a t akże dosko
nałość człowieka. W t e d y s tan ie się j a snem, że podzia ł t en nie 
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j e s t ścisłym podz ia łem. Źe zaś ze zmiany i dz ia łania w y p ł y w a 
i doskonałość , j e s t oczywis tem, bo j a k ż e ż m o g ę osiągnąć dosko
nałość, j a k nie p rzez dzia łanie , dzia łanie zaś nie w i n n y sposób 
cz łowieka udoskonala , j a k w ten , źe j akość n iedoskonałą zmienia 
w doskonalszą. I wogóle , uży t eczność i szczęście zlewają się 
z doskonałością pod wielu wzg lędami w j e d n o . Dążność do 
szczęścia j e s t pods tawą k a ż d e g o dążenia człowieka, a więc t akże 
dążenia do doskonałości . U ż y t e c z n o ś ć znowu j e s t ty lko wyn i 
k iem doskonałości , bo o ty l e ty lko j e s t się uży t ecznym, o ile 
się w jak ie jś r zeczy pewien s top ień doskonałości posiada. Zresz tą 
uży teczność n i ema war tośc i s ama w sobie, lecz o ty le ty lko , 
o ile j e s t ś rodkiem do j ak i egoś celu. Pozos ta je więc os ta tecznie 
j a k o ideał ty lko doskonałość, i ta wchodzi w pojęcie każdego 
ideału. 

Podzia ł t en za tem nie j e s t ścisły. P rze lo tn ie w s p o m i n a 
au tor o i n n y m podzia le i s zkoda , że nie opar ł n a n im swej 
p racy . Oznaczenie na jogóln ie j szych idea łów ludzk iego życia 
musi się oprzeć na na jogóln ie j szych t ego życia odnośniach . Od
nośnie zaś t ak ie są t r z y : s tosunek człowieka do s amego siebie, 
s tosunek człowieka do drugich ludzi, s tosunek cz łowieka do 
Boga . 

Zanal izowal i śmy na jwybi tn ie j szy m o m e n t p racy P rusa , 
ażeby wykazać , że pod zewnę t r zną j e j ścisłością n ie zawsze 
mieści się ścisłość rzeczowa. A u t o r wychodz i z j a k i e g o ś luźnego 
spos t rzeżenia i n a t em spos t rzeżeniu buduje o lbrzymie rusz to 
wan ia klasyfikacyj i wniosków, k tó re n iekonieczn ie z założe
n iem harmonizują . D o w o d ó w tej nieścisłości mog l ibyśmy przy
toczyć więcej , ale d rob i azgowa t a k a k r y t y k a nie j e s t celem 
naszej r o z p r a w y 1 . N a w e t n ie o d m a w i a m y wszelkiej racy i b y t u 
pomienione j klasyfikacyi ideałów, by le t a klasyfikacya nie miała 
p re tensy i do ścisłości, lecz opierała się ty lko na swobodnej 

1 Z w r ó c i m y t y l k o u w a g ę n a k i lka r z e c z o w y c h b ł ę d ó w . I tak n i e s ł u 
s z n i e z a l i c z a a u t o r do s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o i Ż y d ó w . Z w y j ą t k i e m n i e 
l i c z n y c h j e d n o s t e k , k t ó r e s i ę z a s y m i l o w a ł y , r e s z t a s t a n o w i p a ń s t w o w p a ń 
s t w i e . O k r e ś l e n i e m o r a l n o ś c i , j a k i e daje autor , że j e s t t o tak i s p o s ó b dz ia 
łania, k t ó r y u w z g l ę d n i a c u d z e p o t r z e b y i n i e dz ia ła n a c u d z ą s z k o d ę , — 
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obserwacyi życiowej. W życiu uderza nas u pewnych ludzi 
dążenie do jakiejś doskonałości, u innych znowu ludzi zastana
wia nas nietyle doskonałość, jak raczej praktyczność i użytecz
ność ich pracy, inni wreszcie zdają się, ani o doskonałości, ani 
o użyteczności, nie myśleć, tylko o własnem, samolubnem szczę
ściu. W zastosowaniu do polskiego charakteru ma ta klasyfika-
cya, jak zobaczymy później, nawet bardzo dodatnie strony. 

I jeszcze jedna uwaga ogólniejszej natury co do podstaw 
filozoficznych, tej pracy, uwaga, zamykająca się w tem pytaniu: 
dlaczego człowiek ma dążyć do ideałów? Przyczyny istotnej, 
zmuszającej umysł nieprzezwyciężoną koniecznością, w tej książce 
nie znajdziemy. Racye utylitarne, jakie autor podaje, że inaczej 
życie jednostki jest nieszczęśliwe, a życie społeczne musi się 
rozpaść, racye te nie są ostatniemi racyami, i dlatego też nie 
wiele znaczą w tych wypadkach, w których z dążnością do ideału 
staje do walki samolubne szczęście. Autor w takich wypadkach 
każe ze szczęścia zrezygnować i bez względu na szczęście dążyć 
do ideału. Ale najpierw nie daje żadnej pobudki, zmuszającej 
do takiej rezygnacyi, a potem, choć rezygnacya z błędnie samo
lubnego szczęścia jest etycznie słuszna, rezygnacya ze wszel
kiego ogólniej pojętego szczęścia jest psychologicznie niemo
żliwą. Gdyby Prus głębiej pojął zasady rozumnej i prawdziwej 
etyki, wskazałaby mu ona, źe dążność do doskonałości i dążność 
do szczęścia dadzą się harmonijnie pogodzić. Etyka taka dałaby 
mu też klucz do gruntownego zrozumienia ideałów. Prus chce tę 
kwestyę rozwiązać utylitarnemi, na tem życiu ograniczaj ącemi 
się, a zatem zewnętrznemi, wartościami, tymczasem kwestya 
ideałów życiowych jest kwestyą etyczną, a kwestyi etycznej nie 
można niezależnie od religii rozwiązać. 

O religii wspomina Prus i wspomina z wielką czcią i usza
nowaniem, ale najpierw, zbyt ogólnikowo, a potem zdaje się ją 

jest niemożliwe dla tego, że wspomina tylko o stosunku człowieka do 
drugich ludzi. Fałszem też jest, że Bóg stworzył zło i niedoskonałość. 
Zhyt też pohopnym jest sąd Prusa, gdy żąda, by robotnicy byli właści
cielami wytworów i narzędzi. Pomijamy inne uwagi, by nie przedłużać 
zbytnio tej litanii. 
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t a k p o j m o w a ć , j a k g d y b y miała ty lko odnośnie do uczucia. 
J e s t to z g r u n t u b łędne . Rel ig ia obejmuje całą i s to tę cz łowieka 
i d la tego z wszys tk iemi władzami duszy, z całem życ iem czło
w i e k a , z j e g o os t a t ecznym celem, z j e g o dążeniami , a więc 
i ideałami, m a n ie roze rwalny związek — tak n ie roze rwa lny , że 
bez rel igii właśc iwego sensu życia absolutn ie pojąć nie można . 
Dopie ro k iedy re l ig ia pouczy, że życie to j e s t doskona lącem się 
p r z y g o t o w a n i e m do przysz łego życia, że przysz łe to życie j e s t 
dopiero właściwą zapłatą lub karą za życie doczesne, dopiero 
w t e d y dla r o z u m u rozjaśnia się świat ło, a dla woli p r z y b y w a 
s t anowcza pobudka . 

W s k a z a w s z y n a słabsze s t rony dzieła, p r z y p a t r z m y się t e raz 
j ak i j e s t j e g o p r o g r a m życiowy. Nie będz iemy wchodz ić w szcze
góły, bo szczegółów tych las, w k t ó r y m zgubić się ła two, w e j 
dz iemy ty lko w j e g o p rzewodnią ideę. 

I I . 

Najłatwiej j e szcze u d a n a m się wniknąć w naczelną ideę 
t ego p rogramu, jeżel i p o w t ó r z y m y za P r u s e m następującą, bar
dzo przej rzystą ba jeczkę . 

Oto, gdzieś, z j ak iegoś miasta , w y p ę d z o n o ki lkuset współ
obywate l i na wygnan ie . W y g n a ń c y ci dotarl i do pus te j , kamie
nis te j , dol iny i t a m się osiedlili na „pewien czas" . W dolinie 
tej musiel i mieszkać w jask in iach , sypiać n a bar łogu , wy łamy
wać ka rk i dla zebrania garści j a g ó d ; odzież ich roz la tywa ła się 
w strzępy, dręczyły ich choroby z zimna, p r zep racowan ia i n ie
dos ta tku . N a d o m i a r nędzy, w y g n a n i dzielili się na pa r tye , za
zwyczaj obo ję tne j e d n e dla drugich, czasem nienawidzące się 
wzajemnie . N iek tó rzy z nich posiadal i b roń palną, co pozwala ło 
im dość obficie z a o p a t r y w a ć się w mięso. Ludz ie ci j e d n a k za
spokoiwszy własne po t rzeby , zamias t po lować n a bawo ły i j e l e 
nie dla p o ż y t k u bezb ronnych towarzyszów, wolel i m a r n o w a ć 
p roch na zabi janie ko lorowych p taków, k tó rych p ió rkami ozda
biali własne i swoich kob ie t ł achmany . Nie t r zeba dodawać, źe 
między n ieszczęśnikami panowa ła zupe łna anarchia . P o p ros tu 
nie można było znaleźć dwu ludz i , k t ó r z y b y się zgodzi l i n a 
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j e d e n pro jekt , a zgodz iwszy się , p rzeprowadz i l i go do końca, 
każdy chodził , k t ó r ę d y chciał i robił , co m u się podoba ło . W tych 
nieszczęśl iwych chwilach, na myś l o d a w n e m ojczys tem mieście, 
0 boga te j przeszłości , ogarn ia ła ich t aka t ę skno ta i rozpacz , że 
opuściwszy góry, chcieli g w a ł t e m wracać na d a w n e s tanowiska , 
ale dobrze uzbro jone mieszczańs two ł a two z tu łaczami rozp ra 
wiło się. J e d n i zg inę l i , inni wróci l i n a p u s t y n i ę , j e szcze bar
dziej z ł aman i i obdarci . 

Chwilami czuli , że choć n iek iedy t r zeba się po rozumieć 
1 z jednoczyć siły. L e c z n i e n a t u r a l n y t r y b życia, b r a k p l a n u na
suwały im ty lko dz iwaczne p ro jek ty . Raz , naprzyk ład , umyśl i l i 
w y b u d o w a ć n a ś rodku dol iny wielką wieżę. 

— P o co chcecie wznos ić t e n g m a c h ? — zapy ta ł ich k toś 
spokojniejszy. 

— A . . . bo pod San F ranc i sco stoi t a k a sama w i e ż a . . . 
— P o d San F ranc i sco j e s t morze i stoi nad n iem la ta rn ia 

m o r s k a , k tó ra tu , jeżel i n ie j e s t ca łkiem zby teczna , to p r zyna j 
mnie j nie pi lna. Ale powiem w a m j e d n ą rzecz : gdybyśc ie , za
mias t t ych kamieni , znosil i z iemię urodzajną , j u ż mie l ibyśmy 
og ród , a w n im owoc , j a r zyny , m o ż e pszenicę n a W i e l k a n o c ! 

— T e n zawsze myśl i t y lko o j edzen iu — odpowiedzie l i 
inni . — Przec ież raz chciej z rozumieć , źe nie s a m y m chlebem 
żyj e c z ł o w i e k . . . 

„Pomi j am — dodaje P r u s — długie pasmo tu ł aczych dzie
jów, n a p r a w d ę p i sanych krwią i łzami . P o m i j a m wiekuis ty b r a k 
j ak i egoko lwiek planu, z a r ó w n o w małych, j a k i wielkich rze 
czach. Pomi jam ekscen t ryczne pomysły , n i eus t anne działanie 
k a ż d e g o n a własną r ę k ę , nad ludzkie , a j e d n a k j a ł o w e poświę
cen ia , a p o t e m — o k r o p n e z a w o d y i rozpacze . P r z e z t e n czas — 
cały świat ucywi l i zowany orał, siał, zbierał , w y d o b y w a ł minera ły , 
uczy ł s ię , b a d a ł , rósł w zamożność i bezp ieczeńs two, robi ł wy
nalazki . Lecz w y g n a ń c y tuła l i się bez k i e runku , bez celu, żyjąc 
z dn ia na dzień i p racując o ty le ty lko, aby nie u m r z e ć z g łodu" . 

Bajeczką tą, k tórą do kogo na leży odnieść, k a ż d y j a s n o 
rozumie , chce P r u s uzasadn ić kon ieczność pracy , bo ona ty lko 
daje p o d s t a w ę do życia, a w tej p racy konieczność j ak i egoś 
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p lanu , p o t r z e b ę j ak ichś d rogowskazów, p rzewodnich ideałów, 
a ideałów nie marzycie lskich, ale k o n k r e t n y c h , rea lnych , opiera
j ących się n a ścisłej ekonomi i życia. 

Widz ie l i śmy j u ż poprzedn io , źe idea łami t emi są: dosko
nałość, szczęście, uży teczność . 

Ż a d e n z t ych ideałów, pisze Prus , nie powin ien być w ży
ciu zan iedbany , żaden też nie m o ż e zastąpić innych . K a ż d y 
człowiek i k a ż d y n a r ó d ma p r a w o b y ć szczęśl iwym, m a obo
wiązek być u ż y t e c z n y m i musi dążyć k u doskonałości . C+dy 
t ego n ie chce, lub nie może czynić, życie j e g o i c h a r a k t e r są 
okaleczałe , n a w e t p o t w o r n e ; przec iwnie , g d y wszys tk ie te t r zy 
idea ły r a z e m , należycie u p o r z ą d k o w a n e , u rzeczywis tn ia , j e s t 
wzorowym. M a m y tu ogólną odpowiedź na p ierwsze py t an i e 
Prusa , j a k b y powinno w y g l ą d a ć doskona le rozwin ię t e społeczeń
s two i doskonale rozwin ię ty człowiek. 

Ale idea ły te muszą b y ć na leżycie upo rządkowane . W t e m 
uporządkowan iu wychodz i P r u s z codziennej obse rwacy i życia, 
z t ego p ros tego faktu, źe dążność do szczęścia j e s t k a ż d e m u 
człowiekowi wrodzoną; w t y m k i e r u n k u wydz ie ra się serce czło
wieka, pracuje myśl, t rudzą się ramiona . Ale t eż widzi i i nne 
prawo, j ak i e w tem życiu cz łowiekowi n a t u r a i społeczeńs two 
nakładają. W y m a g a j ą one od człowieka — przedewszys tk i em — 
użyteczności , p o t e m doskonałośc i w t y m poży tku , j ak i on wy
twarza , a dopiero w końcu pozwalają mu być szczęśl iwym o tyle, 
o ile to j e s t po t r zebne , a ż e b y był u ż y t e c z n y m i coraz doskonal 
szym. A ponieważ człowiek j a k najczęściej s t a ra się zrzucić to 
j a r zmo , więc i h i s torya cywil izacyi p rzeds tawia się j a k o pasmo 
ok ru tnych walk między cz łowiekiem ł aknącym szczęścia, a j e g o 
o toczeniem, k tó re d o m a g a się coraz doskonalszej użytecznośc i . 

W y n i k a stąd, że dążność t ę do szczęścia na l eży t e m pra 
w e m ograniczyć , bo inaczej , wsku t ek ciągłych śeierań się z na
turą i społeczeńs twem, i szczęście n ie będzie możl iwe. Ozy chce, 
czy nie chce człowiek, musi b y ć dla drugich w j ak i ś sposób 
uży tecznym, w tej uży tecznośc i doskonal ić się, a dopiero w za
p ła t ę za tę uży teczność o t r z y m a jak ieś z iemskie szczęście. Szczę
ście zaś to czysto ziemskie, nie będzie, j a k zauważa P r u s , j a k ą ś 
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n ieogran iczoną swobodą, nieustającą przyjemnośc ią , nie m o ż e 
też po legać n a s i lnych wzruszeniach , bo te kończą się ru iną 
ciała i duszy, lecz, z d a n i e m j e g o , zasadza się ono „na d r o b n y c h 
wzruszeniach, n a w z g l ę d n y m spokoju duszy i n a doskona len iu 
się naszych rozma i tych uzdo ln ień" . J e d n i ludzie i j e d n e na rody , 
częściowo w s k u t e k szczęśl iwych w r o d z o n y c h skłonności , g łównie 
zaś wsku t ek własnego wyrobienia , z t e m p r a w e m umieją się po 
godzić , w gran icach t ego p r a w a coraz bardziej się rozwijają, 
i p rzeds tawia ją d la t ego t y p doskona le rozwin ię ty ; inn i nie chcą 
t ego p r a w a zrozumieć , lecz, pon ieważ os ta tecznie t a k ż e p o d d a ć 
m u się muszą, więc p rowadzą egzys tencyę nieszczęśliwą, bez p ro 
g ramu, bo marzycie lsk i p r o g r a m n ieogran iczonego szczęścia ziem
skiego mus i być co chwilę zawieszany, egzys t encyę popychaną 
ty lko z dnia n a dzień przez konieczność t ego p rawa , bez j a 
k iegokolwiek w g ran i cach t ego p r a w a rozwoju . Niewoln icy ży
cia, popędzan i ty lko b iczem konieczności , poruszający się o ty le 
ty lko , o ile ich bicz do t ego zmusza . 

W i ę c nie na m o c y j ak ichś wysokich, idea lnych asp i racy j , 
ale z na jbardz ie j poz iomego p u n k t u pa t rzenia , j a k i t y lko m o ż e 
w tej kwes ty i istnieć, na pods t awie samej koniecznośc i rzeczy, 
odar te j n i e s t e ty z tej g łębokie j myśl i i t ego sz lache tnego uroku , 
j a k i e tyka chrześci jańska tej konieczności nadaje , dochodz i P r u s 
do n a s t ę p n e g o u p o r z ą d k o w a n i a ideałów, k t ó r e s t anowi naj i s to
tniejszą i s to tę tej książki. 

„Bądź uży teczny , to jes t , ciągle pracuj dla innych, — siebie 
doskonal , — a o własne szczęście dbaj o ty l e ty lko , ile po t rzeba , 
ażebyś m ó g ł być u ż y t e c z n y m i doskona łym" . W i n n e m miejscu 
w y r a ż a au tor to samo dokładnie j w t en sposób : „Doskonalc ie 
wo lę , myśl , uczucie , ich c ie lesne o r g a n y i ich m a t e r y a l n e na
rzędzia ; bądźcie u ż y t e c z n y m i dla samych siebie, dla swoich 
i dla obcych , a szczęście , o ile is tnieje n a tej ziemi, samo 
przy jdz ie" . 

J a k w s tosunku do t ego p r o g r a m u stoi po lska n a t u r a 
i polskie społeczeńs two, widzie l iśmy j u ż w pop rzedn io p r z y t o 
czonej bajeczce. P r z y p a t r z m y się j eszcze j e d n e j drugie j obser-
wacy i P rusa , aby o t r z y m a ć dokładnie jszą odpowiedź n a d rug ie 
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j ego py tan ie , czem n a s - n a r ó d i nas i ludzie różnią się od wzoru, 
j a k i w t y m p rog ramie się mieści. 

Nasuwa się tu na jp ie rw u w a g a o n a r o d o w y m charak te rze . 
J eże l i spo łeczeńs two i j e g o j e d n o s t k i nie dorastają do wskaza
n e g o wzoru, to p r z y c z y n a leży w nich samych, g łównie w j ak imś 
b r a k u r ó w n o w a g i między władzami duszy, między myślą, uczu
ciem i wolą. 

W oznaczen iu t ego b r a k u r ó w n o w a g i odróżn ia P r u s in te 
l i g e n c j ę naszą od naszego ludu, a odróżnia n a k o r z j ś ć ludu. 
Z d a n i e m j ego , cha rak t e r naszego ludu j e s t n o r m a l n j i m i e d z j 
mjślą, uczuc iem i wolą pos iada wjs ta rcza jącą p r o p o r c j ę . Cha
r a k t e r t en t j l k o n ie j e s t r o z w i n i ę t j . Chłop nasz, pisze autor, 
j e s t to nieco z a g ł o d z o n j , lecz zdrowy, uczciwy i zdo lny b a r b a 
r z y ń c a , k tó r ego władze psych iczne znajdują się dopiero na 
szczeblach najniższych, k tó ry jeszcze nie dorósł do idej panu-
j ą o j c h , ani n a w e t do twórczośc i duchowej . 

A cha rak te r i n t e l i g e n c j i ? „Oto panującą władzą d u s z j — 
pisze P r u s — j e s t u c z u c i e , a p a n u j ą c j m idea łem — s z c z ę 
ś c i e . Stąd zaś na jw jź szą ideą dla nas j e s t — u ż j c i e " . 

J a k o o b j e k t j w n j obse rwa to r widzi au tor t akże doda tn ie 
s t r o n j z t ego usposobien ia p ł j n ą c e . Z uczucia w j n i k a j ą w pol
skim charak te rze d o s j ć silne, choć n ierozwinię te , skłonności re
ligijne i j ak ie - t ak ie i n s t j n k t j społeczne; p a n o w a n i e zaś ideału 
szczęścia o t j l e t j l k o j e s t k o r z j s t n e , źe daje n ie jak ie zdolności 
do sz tuk p i ę k n j c h . Ale w zasadzie, rozpanoszen ie się to uczu
ciowości i n i e o k i e ł z n a n j p o p ę d do szczęścia, p r z j s ł a b j m roz
woju m j ś l i i p r z j b r a k u woli, po łączone z ca łkowi tem zapo
mnien iem na u ż j t e c z n o ś ć i doskonałość , j e s t najfa ta lnie jszem 
usposobieniem, j ak ie w ż j c i u spo łecznem is tn ieć może . A i to 
usposobienie , j a k zauważa P r u s , dziś j eszcze bardzie j się s k r z j -
wiło. „Za czasów ,Pana Tadeusza ' Po l ak umiał bawić się, jeść , 
pić i u rządzać z a j a z d j , a p r z j t e m kochał się czers two, po go -
spodarsku. D z i s i e j s z j zaś P o l a k w s z j s t k i e swoje i d e a ł j , p r z j -
najmniej we wspó ł cze sn j ch romansach , umieszcza pod — pa
rasolką". 

Nie b ę d z i e m j przechodzi l i za P r u s e m w s z j s t k i c h wad, 
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z tego usposobienia p łynących, j a k n iechęć do pracy, zwłaszcza 
p racy sys tematyczne j , wy t rwa łe j , j a k nadwraż l iwość , lub nieu
s t anne wahan ie się między w y b u c h a m i radości i rozpaczy . 
W s z y s t k o to skupia się w t y m n ieok ie ł znanym popędz ie do 
n ieogran iczonego szczęścia na ziemi, do bezgran iczne j swobody, 
j a k a n a t ym świecie i s tn ieć nie może, a za pods t awę m a wybu
j an i e uczucia, kosz tem innych władz duszy. 

Zauważa Prus , że g d y b y ś m y obok uczucia posiadal i równie 
dobrze rozwinię tą myśl i wolę, na leże l ibyśmy do ras na jdosko
na lszych w świecie. W tej u w a d z e s t reszcza się i s to ta odpowie
dzi n a t rzec ie py tan ie Prusa , co powinn i śmy robić, aby zbl iżyć 
się do idea łów człowieka i społeczeńs twa. Za t em z r ó w n o w a ż e 
n iem władz duszy, pójdzie t akże i z równoważen ie idea łów ży
ciowych, na p ierwsze miejsce p r o g r a m u życia wysun ie się do
skonałość i uży teczność . 

P o m i j a m y bardziej szczegółowe a ba rdzo cenne wskazówki 
autora , j a k o poprawie b y t u ludu przez n a u k ę wiejskich r ze 
miosł i poprawien ie żywności , j a k o wiązaniu się w s towarzy
szenia o celach społecznych — po te i inne wskazówki , odno
szące się do rolnic twa, przemysłu , nauki , sztuki , spo łecznych 
urządzeń , lepiej do samego dzieła odesłać. Chodzi n a m ty lko 
o zaznaczen ie i s to ty rzeczy, a i s to ta tej r e formy mieści się 
w wyrab ian iu myśl i i woli i u s t awicznem k ie rowan iu t ych władz 
duszy ku doskonałości i uży tecznośc i . 

Z tej p r acy n a d sobą, z u s t awicznych „ d r o b n y c h zwy
c ięs tw" samego siebie, z „n i eus t annego spełn iania u ż y t e c z n y c h 
czynów" , wyrob i się p rędze j , czy później w cz łowieku równo
w a g a władz psychicznych, c h a r a k t e r silny, do k t ó r e g o przyszłość 
na leżeć musi . Cechy tak ich cha rak t e rów zwycięskich określa 
au to r w sposób nas t ępu jący : 

„1) Zdolność do wielkiej pracy , k tó ra uczyn i ich uźy tecz -
n e m i , a za razem wie lka energia , k tó ra pozwol i im w y t r w a ć 
w życ iowym wyśc igu" . 

„2) Umys ł logiczny i rea lny , k t ó r y doskona le oceniając 
rzeczy ziemskie, nie odwraca łby się od rzeczy nadz iemskich" . 

„3) Uczuc ie op tymis tyczno-a l t ru i s tyczne . O p t y m i z m bowiem 
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j e s t na jpo tężn ie j szym orężem przec iw t r o s k o m życiowym, zaś 
a l t ruizm, czyli życzl iwość dla bl iźnich, j e s t najs i lniejszym ki tem, 
k tó ry ludzi spaja w j e d n ą całość". 

J e s t oczywis tem, że wraz z t ak i em wyrob ien i em się j e d n o 
s tek i cała społeczna sprawa pomyś lny obró t weźmie, bo wszyst
kie niedole społeczne os ta tecznie z wadl iwego cha rak t e ru j e d n o 
s tek wypływają . 

Nazwal i śmy to dzieło e l emen ta r zem. Chciel iśmy przez to 
zaznaczyć na jp ie rw j e g o naj is totniejszą wadę, że b rak m u g łęb 
szego filozoficznego uzasadn ien ia i is totnej n o r m y e tyczne j , j ak i e 
ty lko e tyka ch rys tyan izmu dać może ; chciel iśmy n a d t o określ ić 
j e g o charakter , uczący e l emen ta rnych w a r u n k ó w życia, p ie rw
szych j e g o liter, bez znajomości k t ó r y c h ks ięga życia na zawsze 
pozos ta łaby dla nas zamkniętą . A że j e s t dos tosowane do na
szych po t rzeb , s tąd cała n a z w a ty tu łu . 

P r o g r a m o w i P r u s a nada l i byśmy na jchę tn ie j t aką formę: 
Bądźcie doskonal i pod k a ż d y m względem, t ak w s tosunku 

do Boga , j a k w s tosunku do siebie i bl iźnich — bądźcie, o ile 
to w waszej m o c y będzie , uży teczn i — i choć o szczęściu m y 
śleć nie będziecie, j ak ieś szczęście, czyste, sz lachetne , będzie 
waszym udz ia łem n a ziemi, a po n iem przyjdz ie szczęście n ie
skończone, wieczyste , oddające w a m w pos iadanie praźródło 
wszelkiej doskonałości i idea łu , k tó re j e s t właściwie t e m , za 
czem człowiek szukający szczęścia na t y m świecie, po omacku 
szuka. 

Ks. Jan Pawelski. 
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2. Z Grecyi i W s c h o d u . 

(Ciąg dalszy). 

V I I I . 

H o t e l e w A t e n a c h . T a n i o ś ć w Grecy i . U p r z e j m o ś ć s ł u ż b y . W s z e c h ś w i a t o w y 
t u r y s t a . P r a ł a t Piiyel l i . S t a n k a t o l i c y z m u w Grecy i . W y z w o l e n i e z f r a n c u 
s k i e g o j a r z m a . S w o b o d a re l ig i jna . Collegium Leoninum i z a k ł a d y k a t o l i c k i e . 
N i e z a l e ż n o ś ć o d rządu . K a t o l i c k i e i g r e c k i e d u c h o w i e ń s t w o . G r e c k i e o b r z ę d y 
re l ig i jne . S t o s u n e k do G r e k ó w . W i e l k o c z w a r t k o w a k o m u n i a . C i e m n a j u t r z 
n ia i e w a n g e l i e w r ó ż n y c h j ę z y k a c h . W y k ł a d o b r z ę d ó w g r e c k i c h . W i e l k i 
P i ą t e k w A t e n a c h . Ś w i ę t o k w i a t ó w i w i o s n y . Batailles des fleurs w c e r k w i a c h . 
G r o b y Z b a w i c i e l a . I l u m i n a c y a m i a s t a . N o c n e p r o c e s y e . R e s u r e k c y a i ś w i ą 
t e c z n e s t r z e l a n i e . O k o l i c e A t e n . S t a r y i n o w y F a l e r o n . P e i r e u s . D a f n i i E l e u -

s i s . K u l t D e m e t e r y i D i o n y z o s a . 

Zycie w Atenach nad wszelki wyraz łatwe, miłe, wygodne 
i tanie. Dzięki nizkiej wartości greckich pieniędzy, cudzoziemiec 
dostaje tyle drachm za swoje franki, źe nie wie co robić ze 
swojem bogactwem. Hotele pierwszorzędne są tak wykwintne, 
jak najlepsze w Szwajcaryi i Włoszech. Przy Placu Konstytu
cja hale wchodowe pełne kwiatów i roślin egzotycznjch, jaśnieją 
co wieczór setkami lamp elektrjcznjch, a roi się w nich od 
Anglików i Amerykanów postrojonjch przy table d'hóte'a,oh zu
pełnie jak w zachodnich pałacowych karawanserajach. 

W moim hotelu skromniej a oczywiście i taniej, nawet 
i bardzo tanio, choć moi ateńscy znajomi podnoszą oczy i ręce 
do gór j , krzycząc na zdzierstwo z powodu, że płacę nie 9 drachm 
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na dobę za całe u t rzymanie , ale 9 f ranków. Pokó j m a m śl iczny 
z widokiem na Akropol , j edzen i e po p ros tu w y k w i n t n e a us ługę 
idealną. Takie j uprze jmośc i j a k tu nie spo tyka łem n a w e t w Szwaj -
caryi. P r z y c h o d z ę do ho te lu — w sieniach osobny ch łopak o t rze
puje mi obuwie z kurzu , d rug i cicho i zg rabn ie mnie rozbiera , 
t rzeci w res tauracy i j uż mi przysunął krzesło pod okno, bo t ak 
lub ię , podał gaze t ę i zapowiada , że mi zmieniono j akąś p o t r a w ę 
w menu, bo uważano , że przed t y g o d n i e m jej niewiele j ad ł em. 
T y l k o tu j e c h a ć doprawdy , zamias t t łuc się, g łodzić i ru jnować 
po Abbazyach . P r zypy tu j e się do mnie i przez ki lka dni stale 
mi towarzyszy p rzy j edzen iu c iekawy Niemiec, wracający z dwu
letniej podróży nie naokoło świata , ale c h y b a wzdłuż i w po
p rzek kuli ziemskiej , bo był n a w e t w takich miejscach, o k tó 
rych się ani śniło m e m u komiwojaże rowi z Korfu. Dość powie
dzieć, że przejechał Bol iwię i miesiąc siedział w Honolu lu . Zebyź 
przejechał P e r u lub Brazyl ię , żebyź siedział w S y d n e y lub Ba-
tawii — ale Bol iwia i Hono lu lu ! Bardzo zresztą cichy i ba rdzo 
a ba rdzo c iekawy c z ł o w i e c z e k — r o z m o w a z n im więcej zajmu
j ąca od książki. 

W i e c z o r y m a m miłe. S p ę d z a m j e n a ka to l ick iem episcopia, 
j a k tu z włoska nazywają dom biskupa i misyonarzy . Arcyb i 
skupa n iema obecnie w A t e n a c h : przed miesiącem zmar ł pod
czas p o b y t u w R z y m i e . Admin i s t r a to r em dyecezyi j e s t ks. p ra ł a t 
Rivel l i . W i k a r y u s z g e n e r a l n y wszys tk ich biskupów, j a c y od la t 
t rzydziestu, t. z. od za łożenia b i skups twa w Atenach , za jmowal i 
tę stolicę. Niezmiern ie to miły, rozumny , ene rg iczny człowiek. 
Rządz i pd t ak dawna dyecezyą, którą sam nie jako s tworzył , 
jes t duszą wszys tk iego , co się tu dla Kośc io ła robi, k ieruje 
osobiście katol ickiem g i m n a z y u m i niższemi szkołami, konwik
t em dla ch łopców oraz ma łem seminaryum, a p r zy t em wszys t -
kiem m a czas dla gości i umie zawsze być dla nich mi łym 
i wesołym gospodarzen i . W p ł y w j e g o tu ogromny, n ie ty lko wśród 
katol ików. W i d z i a n y j e s t dobrze u dworu, w minis te ryach , w wyż
szych sferach t o w a r z y s k i c h — w s z ę d z i e j ego słowo ma wielką 
p o w a g ę , wszędzie j e g o osoba cieszy się wy ją tkowym szacunkiem. 
Ma on przeciw sobie f rancuskie posels two, a wiadomo, j a k wiele 
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m a w p ł y w u F r a n o y a w Rzymie . Zbrodn ią zaś j e g o było w y z w o 
lenie Kośc io ła w Orecyi z p o d p r o t e k t o r a t u F rancy i , k tó ry Gre 
ków ka to l ików k o m p r o m i t o w a ł wobec ich r o d a k ó w niekatol ic
kich, j a k kompromi tu je i n a r a ż a n a p rześ ladowanie ty lu k a t o 
l ików na Wschodz ie . I s to tn ie , j a k wszędzie n a Wschodz ie , K o 
ściół katol icki w Grecy i by ł dawniej na rodową francuską ins ty-
tucyą, w szkołach katol ickich uczono w j ę z y k u francuskim, t a k 
samo kazano w kościele. Nie dziw, źe Grecy uważal i ka to l icyzm 
za coś cudzoziemskiego. Od czasu M g r a Riye l lego z a p r o w a d z o n o 
j ę z y k grecki j a k o wyłącznie panu jący w kościele , w szkole, 
w obcowaniu księży, k tó rzy dawnie j , będąc wychowan i w P r o 
pagandz ie i n ieraz pochodząc z Włoch , używal i m iędzy sobą 
włoskiego j ęzyka . W święta na ka t ed rze powiewają g reck ie 
flagi zamias t francuskich. A nas t ęps two? Ka to l i ccy księża, k t ó 
rych dawniej obrzucano b ło t em i kamieniami , są dziś szano
wan i i t r ak towan i uprze jmie , kościół, w k t ó r y m nie m o ż n a było 
szyb u t rzymać , bo j e codzień wybijal i z p a t r y o t y z m u i gor l i 
wości religijnej pobożn i ul icznicy, pe łen j e s t co święto — Mgr . 
Rivel l i j e s t j e d n ą z na jpopularn ie j szych osób w Atenach . K a 
to l ików j e s t tu 7000, w całej a rch idyecezyi obejmującej k ró le 
s two greckie z wyją tk iem wysp 18.000. Oprócz t ego a rcybiskup 
a teński j e s t admin i s t r a to rem aposto lskim archidyecezyi w Naxos 
(liczącej ty lko 400 katol ików) i w tym charak te rze spełnia obo
wiązki me t ropo l i ty dyecezyi w Tinie, w Santor in ie i w Syrze , 
bo A t e n y j ako takie , sufraganii nie mają. K le r sk łada się z ks ięży 
świeckich, k t ó r y m dopomagają , zwłaszcza w adwencie i poście 
OO. Jezuic i , mający domy w Syrze i T in ie na Archipe lagu , oraz 
księża Oblaci św. F r a n c i s z k a Salezego z Troyes , mający ko le 
g ium w Peireus . W A t e n a c h znajduje się g i m n a z y u m wraz z kon
wiktem, za łożone i u t r z y m y w a n e kosz tem L e o n a X I I I . i noszące 
j e g o imię. Znaną j e s t wspan ia łomyś lność wielkiego pap ieża dla 
sp raw koście lnych W s c h o d u — i Collegium Leoninum s tanowi p i ę 
kny je j pomnik . W s p a n i a ł y t en g m a c h u rządzony w e d ł u g wszys t 
kich w y m a g a ń h ig ieny i pedagogi i , cieszy się najlepszą sławą 
w Atenach i ma około 300 uczniów, większą po łowę z n ich 
innowierców. Z począ tku kierowal i n im Salezyanie z Troyes , a le 

p . P . T . L X X . 26 



362 P I Ó R E M 1 O Ł Ó W K I E M . 

młode to zg romadzen ie nie miało odpowiednich sił, aby spros tać 
t r u d n e m u zadaniu — obecnie objął zakład pod swój zarząd k le r 
świecki, a właściwiej Mgr Riveli i , k tó ry j e s t t u wszys tk iem. P r o 
fesorami są nauczycie le szkół ś rednich r ządowych i un iwersy 
te tu , wyk ład odbywa się w j ę z y k u i duchu na rodowym greck im 
wedle r ządowych p rogramów, ale zmodyf ikowanych w duchu 
katol ickim. Innowie rcom nauk i religii udziela j e d e n ze świec
kich profesorów ich wyznania , ale wedle p l anu nak re ś lonego 
przez ks. R iye l lego — więc to ty lko , co i przez Kośc ió ł katol icki 
j e s t przyję te , z opuszczeniem kwesty j spornych . Obok g imna-
z y u m mieści się k o n w i k t dla 60 in ternis tów, oraz osobny zakład 
dla młodzieży chcącej poświęcić się s tanowi duchownemu. Są 
t u dalej szkoły e l emen ta rne i n a w e t f roeblowska dla chłopców, 
a wszys tko mieści się w o lb rzymim kompleks ie gmachów, na le 
żących do parafii katol ickiej i o taczających ka t ed rę . Zeńskiemi 
szkołami od ochrony do wyższego p e n s y o n a t u dla pan ien z na j 
lepszych rodz in kierują SS. św. Józefa w A t e n a c h i Pe i reus , 
a Siostry z jakie jś włoskiej k o n g r e g a c y i w Pa t r a s . 

Ka to l i cyzm w os ta tn ich czasach cieszy się dość wielką 
swobodą w Grecyi . K o n s t y t u c j a wzbran ia p r o p a g a n d y rel igi jnej 
i k ap ł an , k t ó r y b y n ieka to l ika przyjął n a łono Kościoła , podle
ga łby barze. P r z y mieszanych ma łżeńs twach n ie j e s t dozwolone 
w y c h o w y w a ć dzieci w j e d n e m wyznan iu : synowie iść muszą po 
ojcu, córki po matce . P o z a t em j e d n a k nie można zaprzeczyć, 
źe ka to l icyzm j e s t tu w lepszem położeniu niż we F r a n c y i . 
Rząd nie płaci nic na u t r z y m a n i e parafij, ale k i lkakro tn ie oświad
czał go towość s u b w e n c j o n o w a n i a ku l tu ka to l ickiego w zamian 
za ba rdzo małe u s t ęps twa (bodaj że t j l k o w zamian za nazna
czanie b i skupów wj ł ączn ie z p o m i ę d z j p o d d a n j c h greckich) . 
P r o p o z j c j i n ie przyję to , bo subwencye r ządowe poc iągnę łyby 
za sobą zależność Kościoła od rządu, a m o ż e z czasem i coraz 
to nowe. w y m a g a n i a t ego os ta tn iego . K l e r panu jącego w j z n a n i a , 
choć licho u p o s a ź o n j , d rogo to spłaca upokarzającą zawisłością 
od świeckiej w ł a d z j , wiadomo zaś, że rozwoju k a t o l i c j z m u n ie 
p o w s t r z j m a ł n i g d j b rak p i e n i ę d z j , p o w s t r z j m u j e go j e d n a k 
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zawsze inge rencya i wp ływ rządu, ż e b y ty lko p r zypomnieć idącą 
do tąd w j a r zmie józe i ińsk iem A u s t r y ę . 

Kościół katol icki pod w e z w a n i e m św. Dyon izego Areopa -
g i t y j e s t n iezaprzeezen ie na jwspania l szą świątynią w A t e n a c h . 
Cały z b ia łego pente l i j sk iego m a r m u r u z wspan ia łym po r tyk i em 
i szerokiemi schodami , w wieńcu p i ę k n y c h pa lm i egzo tycznych 
k r z e w ó w wygląda w istocie okazale . Urządzen ie w e w n ę t r z n e po 
w a ż n e i s ty lowe odpowiada w y m a g a n i o m i nas t ro jowi bazyliki , 
a brakującej j e szcze wewnę t r zne j o r n a m e n t a c y i d o k o n a ć ma 
ar tys ta , sp rowadzony w t y m celu z R z y m u k ró tko p rzed mojem 
p rzybyc iem; kler a teński n ie j e s t l iczny — składa się bowiem 
z sześciu czy s iedmiu księży, z k tó rych ki lku s taruszków, a j e d e n 
j e s t p roboszczem filialnego kościoła w starej części Aten , słu
żącego dawniej za parafię p rzed z b u d o w a n i e m ka ted ry . Ks ięża 
muszą się dwoić i troić, być omnia omnibus, ale spełniają t r u d n e 
zadanie gorl iwie, a wrażen ie robią naj lepsze. P o d c z a s m e g o po
b y t u bawil i też dwaj wie lkopos tn i kaznodzie je , włoski z T iny 
a f rancuski p r z y b y ł y z Pa ryża , cz łonek redakcy i Etudes politigues 
et religieuses, n iezmiern ie i n t e l i g e n t n y i mi ły O. B r e m o n d . 

Ceremonie re l igi jne odprawiają się z n iezmierną uroczy
stością, bardzo poważnie , wspania le i p ięknie . P o d c z a s Wie lk iego 
T y g o d n i a i świąt obsze rny kośció ł b y w a ł wpros t n a b i t y ludźmi 
n a wszys tk ich n a b o ż e ń s t w a c h , a zachowanie się publ iczności 
m o ż n a by ło nazwać wzorowem. W e W i e l k i P ią tek , ka to l iccy po
słowie obcych mocars tw przys tępowal i z wie lk iem n a b o ż e ń s t w e m 
i w prawdziwie budu jący sposób do adoracy i k rzyża zaraz po 
duchowieńs twie , a p rzewodn iczy ł im poseł francuski, p o d o b n o 
wraz z całą rodz iną odznaczający się wielką pobożnością . W e 
F r a n c y i t oby mu nie uszło i dawno mus ia łby t a m dać dymisyę 
swemu kato l icyzmowi , albo sam dos ta łby dymisyę od rządu. 
Ale wedle r e c e p t y G-ambetty an tyk le ryka l i zm nie j e s t a r t y k u 
łem spor towym, zwłaszcza n a Wschodz i e , gdzie F r a n c y a t ak 
zazdrośnie s t rzeże p r a w swego p ro t ek to ra tu , a j e j p rzeds tawi 
ciele biorą z u r zędu udzia ł we wszys tk ich kośc ie lnych uroczy
stościach. 

Swoboda w y z n a ń j e s t t u p rawie zupełna . Rząd nie wtrąca 
26* 
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się do spraw wewnę t r znych kato l ików, ani im p rzeszkadza w pu
bl icznych obrzędach . P r o c e s y e dawniej odbywały się publ icznie 
po ul icach — obecnie ze wzg lędów roz t ropnośc i wyrzekl i się 
t ego katol icy, nie s t awianoby im j e d n a k przeszkód, g d y b y 
chcieli wznowić dawny zwyczaj . P r o p a g a n d y w z b r a n i a kons ty 
t u c j a — w niższych wars twach n iema też dla niej pola. Grek 
j e s t g łęboko rel igi jny, ale za razem ślepo przywiązany do forin 
i t r adycyi wschodn iego Kościoła . P y t a ł e m Mgra Rive l lego , czy 
nie by łoby wskazane wznies ienie w A t e n a c h ka to l ick iego ko
ścioła g reck iego i odprawian ie w n im wspania łych n a b o ż e ń s t w 
tego obrządku z całą ścisłością ma jes t a tycznego ry tua łu . Odpo
wiedział mi, że na to za wcześnie , że ka to l icy g reccy wszyscy 
wyznają obrządek łaciński, p rze to n a b o ż e ń s t w a takie by łyby 
czemś nad to zwracającem u w a g ę i wywołującem podej rzenia . 
Na leża łoby raczej zacząć od odprawian ia g reck ich n a b o ż e ń s t w 
w kościele łacińskim. Mnie to wyda ło się pó ł ś rodk iem i szczerze 
żałowałem, że obok ty lu cerkwi j_edna bodaj nie na leży do 
grecko-ka to l ick iego obrządku, nie d o r ó w n y w a i n n y m pod wzglę
dem wspaniałości i czystości l i turgi i oraz urządzenia . W cer
kwiach tu te j szych nie b y w a n i g d y udzie laną n a u k a religii, a pa rę 
dorocznych kazań miewają wyłącznie świeccy. T e m większe wra
żenie wywiera l iby niewątpl iwie kap łan i greccy, k t ó r z y b y zajęli 
się z umie ję tną gorl iwością nauczan iem p r a w d wiary, k tó rych 
lud j e s t spragniony , zachowując p r z y t e m w całej ścisłości formy 
zewnę t r zne kul tu , t ak n a W s c h o d z i e czczone i ściśle s t rzeżone. 

W wyższych wa r s twach istnieje n iewątpl iwie p e w n a skłon
ność do kato l icyzmu, zwłaszcza u kobiet , w y c h o w a n y c h w kla
sz to rnych zak ładach ka to l ick ich w Atenach , P a t r a s , Naxos , na 
Syrze i Korfu. Niek tó re z nich p rywa tn i e są ka to l iczkami i uczęsz
czają p rzy okazy i do sak ramen tów, ale w otoczeniu sceptycz-
n e m lub fana tycznie n i e c h ę t n e m ka to l i cyzmowi tracą z czasem 
jeśl i nie wiarę to p rzyna jmnie j poczucie obowiązków, j ak ie ona 
wkłada , spowiadają się u ks ięży katol ickich a do komuni i p rzy
stępują w cerkwi. P r a k t y k a ta zasadn iczym przep i som katechi 
z m o w y m wręcz przeciwna, tak się tu zagnieździ ła , że ep i skopa t 
katol icki k ró les twa poda ł cło R z y m u dość dziwne quaesitum, 
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ozy godz i się spowiadać i absolucyi udzie lać O r e k o m n ieka to
l ikom. Oczywiście k o n g r e g a c y a odpowiedzia ła odmownie , ale 
p o d o b n o dość t rudno p rzychodz i wykorzen ić zakaz, tak wiele 
p a ń z wyższej sfery s ta ra się spowiadać u ks ięży katol ickich, 
p rzys tępu jąc n a s t ę p n i e do komuni i w cerkwi. Choć n a d u ż y w a 
nie ka to l ick iego konfesyona łu przez innowierców t r u d n o n a z w a ć 
czemś dodatn iem, dodatn ią n iewątpl iwie j e s t a t r a k c y a , j aką m a 
Kośció ł ka to l icki dla Greków, k t ó r z y zwłaszcza w większe święta 
napełn ia ją go masami . Chór koście lny śpiewa równocześn ie w ro 
syjskiej kapl icy k ró lowej . Na W i e l k a n o c suma musia ła spóźnić 
się o kwadrans , pon ieważ n a b o ż e ń s t w o w pałacu kró lewskim, 
j a k o w Pa lmową Niedzie lę s ta rego stylu, t rwa ło wyją tkowo 
dłużej . 

N a ulicach A t e n spo tkać m o ż n a nieraz duchownych n ieka to 
lickich w n iezmiern ie szerokich sukniach, z o lbrzymiemi r ę k a w a m i 
i w okrągłych ko łpakach p o d o b n y c h ksz t a ł t em do b i re tów pro
tes tanck ich pas torów. W stolicy kra ju wyglądają poważnie i schlu
dnie ; z tego j e d n a k , co o nich słyszę, nie zdaje mi się, aby pod 
wzg lędem in t e l ek tua lnym i t owarzysk im , a zwłaszcza duszpa
s te r sk im, stali o wiele wyżej od korfiockiego kleru. W s p o m i 
na łem przed chwilą, źe nie miewają kazań . D o d a ć t r z e b a jeszcze, 
źe j ako nauczycie l i rel igi i zastępują ich również świeccy. A n i 
j e d e n profesor teologi i na un iwersy tec ie a teńsk im nie na leży 
do s t anu duchownego , a z dwudzies tu ki lku kaznodz ie i , k tó rzy 
w W i e l k i P ią tek przemawia l i z ambon a teńsk ich cerkwi ( jest 
to j e d y n y dzień w r o k u p o d o b n o , w k t ó r y m w paraf ia lnych cer
kwiach obowiązkowo odbywają się kazania) j e d e n ty lko j e d y n y 
był kap łanem, bardzo zdolny sekre ta rz a teńsk iego synodu. 

N a b o ż e ń s t w a odbywają się zresztą okazale , a wspania ły 
ry tua ł wschodni , b o g a c t w o szat l i tu rg icznych , m n o g o ś ć świateł 
i z łoceń nadają im malowniczy urok. Śp iewy bywają n ieraz 
p iękne , o ile ich nie psuje nosowe i przeciągłe akcen towan ie 
n i ek tó rych us t ępów nabożeńs twa , będące właściwością greckiej 
l i turgii , j a k i i nnych wschodnich , a u s łowiańskich ludów wscho
dniego obrządku n ieznane . 

N iek tó re z ceremoni j są ba rdzo ładne . P r z y pogrzebach 
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niosą umar łych na noszach , ok ry tych świeżemi kwia tami . W i 
dzia łem pog rzeb młodego człowieka wychodzący z cerkwi K a -
pnicarea . Najprzód szedł wśród chorągwi papas p r z y o d z i a n y 
w białą k a p ę ; za n im cz terech ludzi niosło prawie p r z y samej 
ziemi na b ia łym całunie spoczywające zwłoki zmar łego , t ak 
ok ry t e kwiec iem, że ty lko woskowy profil twarzy, sam j e d e n 
wyglądał , z pod b a r w n e g o i w o n n e g o płaszcza o toczony białemi 
liliami, j a k b y aureolą. Z a noszami dotykając ich dłonią pos tę 
powała s tara kob ie ta owinię ta zwojami czarnego welonu, a p rze
nikl iwy zapach lilij, róż i hyacen tów, mieszał się dziwnie z wonią 
pa lącego się wosku i d y m ó w kadzide ł . W Wie lk i Czwar tek n a 
nabożeńs twie w metropol i i publ iczność w znacznej części zło
żona z in te l igencyi , p rzys t ępowa ła do komuni i bardzo licznie. 
Nie uważa łem j e d n a k żadnego skupienia , ani z e w n ę t r z n y c h oznak 
pobożności , j ak ie u nas n iezmiennie towarzyszą t emu aktowi. 
P a n o w i e i pan ie zbliżali się do o ł ta rza , t ak j a k u nas p rzys tę 
puje się do kropielnicy, z obo ję tnym, tu i ówdzie n a w e t znu
dzonym w y r a z e m twarzy . Nie chc ia łbym w y d a w a ć apodyk tycz 
nych sądów, mia łem j e d n a k yyrażenie, że wszystk im chodziło 
j e d y n i e o spełnienie zewnę t rzne j formalności, w y m a g a n e j przez 
towarzyskie względy. W i e c z o r e m miało miejsce w metropol i i , 
podczas ciemnej j u t r z n i odśpiewanie pasyi w dwunas tu z kolei 
j ęzykach . Pierwszą odśpiewał ze swego t r o n u metropol i ta , po 
ważny s taruszek z siwą brodą, k t ó r e m u wbrew zwyczajom na
szego pontyf ikału, z l icznego duchowieńs twa asys towało ty lko 
dwóch dyakonów. N a s t ę p n e ewangel ie odśpiewywal i z a m b o n y 
różni mniej lub więcej dostojni papasowie ; słuchając j e d n a k 
ich nosowego i m o n o t o n n e g o śpiewm, p rzypomnia ł mi się ów 
j egomość , k t ó r y t akże mówił bardzo wielu j ęzykami , aber alle 
bolunisch. K u m e m u wielkiemu zdziwieniu dość wielu mężczyzn 
zbitą masą nape łn ia jących przednią część n a w y p rzy ambonie 
i t ron ie b i skupim, miało w rękach książeczki i pi lnie rozczyty
wało się w nich. Dowiedzia łem się, źe są to w y d a n e przed ro
k iem przez g reck iego proboszcza w Marsyli i 12 różno- języcz-
nych ewangel i j , p i sanych j e d n a k greckiemi l i terami i zaopa t rzo
nych p rzek ładem. Grecy wogóle książek do nabożeńs twa nie 
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używają, ta j e d n a k ba rdzo się w A t e n a c h rozpowszechni ła . P r z y 
szło mi n a myśl , j a k p r a k t y c z n e m i b y ł y b y książeczki z wyk ła 
d e m n a b o ż e ń s t w a wie lko tygodn iowego , dla naszego ludu , n ie 
m o g ł e m j e d n a k d ługo oddawać się refleksy om ani b u d o w a ć 
u w a ź n e m s łuchaniem przez G r e k ó w z g recka po f rancusku sy
lab izowanych ewangel i j , gdyż zaduch i właściwe g reck iemu po
spóls twu wyziewy cebul i i s tarej oliwy, zmusi ły mnie do rych łego 
odwro tu . 

Wie lk i P ią t ek j e s t u G r e k ó w dn iem świą tecznym może 
na jbardz ie j u roczys tym w r o k u , ale u roczys tość ta wcale n ie 
j e s t ża łobna. Miasto całe zapełn ia się p r zekupn iami sprzedają
cymi kwia ty i rob i się p o d o b n e m do wielkiego ogrodu ; zwłaszcza 
okolice ce rkwi zmieniają się w istną w y s t a w ę ogrodniczą. W cer
kwiach p rzed carskiemi w r o t a m i u rządzony b y w a g rób nie t ak 
ozdobnie , j a k u nas , ale przecie n ieraz bardzo ładnie . D o k o ł a 
katafa lku, na k tó rym leży płaszczenica, stoją w a z o n y z kwia
t a m i , a lbo z d ru tów o k r ę c o n y c h kwia t ami tworzy się rodzaj 
kopuły . F a l a ludzi p łyn ie zbi tą masą od cerkwi do cerkwi, 
a każdy niesie w r ęku pęk świeżych kwiatów, k tó re śpieszy 
rzucić n a g rób Zbawiciela . P i ę k n y ten zwyczaj p rze ję ty od 
G r e k ó w przez Słowian n a pó łwyspie B a ł k a ń s k i m , a w Rosy i 
n ieznany, ma swoje ź ródło z a p e w n e w t r adycy jnem okrywan iu 
zmar łych kwiatami . W p r a k t y c e j e d n a k połączony on j e s t z nad
użyciami , do k tó rych daje p o w ó d ż y w y t e m p e r a m e n t G r e k ó w 
i zwykłe na po łudn iu lekkie t r a k t o w a n i e r zeczy świętych. T ł u m 
krąży po ulicach, śmiejąc się, śpiewając, żar tując i ofiarując 
sobie nawza jem kwia ty . W e drzwiach cerkwi stoją młodz i ludzie 
zaopa t rzen i w koszyk kwia tów i flaszki z pe r fumami , k t ó r e m i 
obficie skrapiają wchodzące damy, obrzucając j e równocześn ie 
kwiec i s tym deszczem. Wywiązują się z t ego czasem p rawdz iwe 
batailles des fleurs, ale w rodza ju t ych , j ak i e w Nizzy staczali 
rosyjscy turyśc i Le jk ina z kup ieck iego s tanu. W cerkwi ścisk, 
g łośne r o z m o w y i śmiechy, wza jemne popychan ie się dokoła 
g r o b o w c a , obrzucan ie kwia tami całego ś rodka c e r k w i , p isk 
i wrzask dzieci prze łażących 3 r a zy j e d n o za d r u g i e m pod stół 
p o k r y t y płaszczenica, nie wiem j u ż wsku t ek j ak i egoś re l ig i jnego 



368 P l Ó K E M I O Ł Ó W K I E M . 

przepisu czy zabobonu . P o p i s tukają w tacę, domagając się ja ł 
mużny , panie polewają g rób wodą kolońską , u rywk i greckich 
i f rancuskich frazesów, dowcipów i przekleńs tw, krzyżują się 
w p o w i e t r z u — j e d n e m s łowem i s tna wieża Babel . I u n a s du-
żoby się dało powiedzieć o odwiedzan iu grobów, k tó re z b y t 
często stają się g a t u n k i e m towarzysk iego sportu, a w W a r s z a w i e 
kwes ta wielkotygodnioyva bywa nieraz wpros t s k a n d a l e m , ale 
przecie to wszys tko nie daje s łabego n a w e t pojęcia o t em, co 
się dzieje w cerkwiach greckich w Wie lk i Pią tek. 

W i e c z o r e m w calem mieście ruch ogromny. P o g łównych 
ulicach, i dokoła placów poprzec iągano niezliczoną ilość zg ię tych 
w łuk i oczepionych żarowemi l ampkami drutów. Kawia rn i e 
roją się od ludzi, ulice pe łne pań e legancko pos t ro jonych w ja 
sk rawe barwy. P o w a ż n e g o nas t ro ju , j a k i dzień, t en cechuje 
n a w e t w bezwyznan iowej F r a n c y i i masońskich WToszech, tutaj 
ani śladu. Wie lk i P ią t ek nie j e s t w Grecyi dniem śmierci i ża
łoby, p rzec iwnie j e s t on tu ta j r adosnem świę tem kwia tów 
i wiosny. 

Z zapadnięc iem zmroku ulica ożywia się jeszcze bardzie j . 
P rzechodn ie zapalają j e d n i od drug ich woskowe świeczki , lub 
pap ie rowe la tark i i n ied ługo cała t a ludzka fala p łynąca środ
kiem ulic staje się rzeką ognia. Doko ła łuków zapalają się 
l ampki tworząc is totnie p rzepyszną i luminacyę. W fan tas tycznych 
zak rę t ach złote nici p łomieni wiją się dokoła placów, ulic i gma
chów lub tworzą z obu s t ron szerokich ulic miejskich, j a k b y 
ognis te sklepienia jakie jś czarodziejskiej galeryi . Z t ego m n ó 
s twa świat ła rozsypanego zewsząd wytwarza ją się na jorygina l 
niejsze w świecie r a m y dla wie lkopią tkowych procesyj , mających 
wyruszyć o późnej godzinie z różnych cerkwi i obchodzić równo
cześnie wszystkie n iemal dzielnice i ulice miasta . 

P r o c e s y e te znowuż, to po pros tu coś nadzwycza jnego . Na
przód idzie m u z y k a grająca marsz żałobny, a w p rzes t ankach t łum 
wrzeszczy w niemożl iwie dziki i hałaśl iwy sposób hyrie eleison. 
P o t e m wśród s t raży k i lkunas tu żołnierzy pos tępuje duchowień
stwo i j a k n ieboszczyków na marach niosą płaszczenicę, to j e s t 
wyobrażen ie Zbawicie la na p łó tn ie ; t łum ze świecami cisnący się 
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i wrzeszczący z a m y k a pochód. P r o c e s y e te chodzą po mieście, 
bez ż a d n e g o okreś lonego p l anu na chybi ł trafił, co chwila krzy
żują się i wymijają, p r zy czem w ciaśniej szych ul icach powsta je 
n ieopisany zgiełk, chaos, duszenie się i zamieszanie . J a k b y wirem 
p o r w a n i ludzie pędzą od j edne j procesyi do d rug ie j , a w t y m 
t łumie gn io t ąc i obalając p rzechodn iów bez żadne j ceremonii , 
co chwila przejeżdżają przez na jwiększy ścisk powozem. W r z a s k 
gn iec ionych , wycie kyrie eleison, rżenie koni , p isk dzieci, dźwięki 
muzyki , wszys tko to r azem w y t w a r z a wpros t piekielną symfonię, 
a dz iwaczna i luminacya , mnós two migających zewsząd świateł , 
i skrzące się oczy i os t re profile r oznamię tn ionego t ł u m u łączą 
się w obraz g o d n y Breughe l a lub Wi i rza . Malowniczości i t y 
p o w e g o cha rak te ru j e s t w n im bez końca , kośc ie lnego n i ema 
oczywiście nic, ale n a t u rys t ę wrażen ie wywie ra on n iezmie rne . 
T o w a r z y s z wszys tk ich moich wycieczek, po A t e n a c h i okolicach, 
O. B r e m o n d n ie m ó g ł sobie r a d y dać : i s totnie t r u d n o sobie 
w y s t a w i ć coś oryginaln ie jszego. P o w r ó t procesyi do i luminowa
nych cerkwi , do k tó rych w n ę t r z a nie mog ły docisnąć się t łumy, 
był również bardzo malowniczy . Niek tó re z prześ l icznych s t a rych 
b i zan tyńsk i ch cerk iewek rysowały się n a cza rnem t le nocy, j a k 
k o s z t o w n e filigranowe z a b a w k i , oświe t lone wewną t rz l ampką 
e lekt ryczną . Z ważkich ok ienek kopuły , z t ryforiów i rozwar 
t ego por ta lu p rzeg ląda ły z łote smugi ognia, wywołując wpros t 
czarodzie jskie wrażenie , a w fali świat ła płynącej od drzwi 
cza rny ruch l iwy t łum Otaczający cerk iew wyglądał j a k cienie 
n a chińskiej la tarni . 

P o nabożeńs twie zaczynają się s t rze laniny i wesoła z a b a w a 
t r w a p r zez całą noc . Szczegó lny mają ci ludzie sposób obcho
dzenia roczn icy Męki Pańsk ie j , k tórą zresztą i ka to l icy święcą 
s t rze la jąc n ieus tannie , ty lko nie ze s t rzelb ale z p e t a r d w dzie
dzińcu kośc ie lnym. Grecy robią n i e s t e ty inaczej . D o ho te lu od
p r o w a d z a ł o mnie g rono zna jomych i j e d n e m u z n ich , profeso
rowi L e o n i n u m , tuż p r zy b r a m i e p rzeszy to ś ru t em pa l to t na 
r a m i o n a c h : o cal wyże j strzał u t k w i ł b y w szyi. P o d c z a s wiel
k a n o c n y c h świąt j e s t gorze j jeszcze , Grecy strzelają n a w iwa t 
n i e ty lko ś ru t em ale i ku lami i ż a d n a W i e l k a n o c bez k i lkunas tu 
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zabójs tw nie obejdzie się. K i e d y nazaju t rz j e cha ł em powozem 
do Pe i reus s t rze lano wpros t p rzed konie i ty lko dzięki spokój -
ności szkap fiakierskich obeszło się bez wypadku . 

P r z e d metropol ią na p lacu ustayyiono wielką es t radę oto
czoną zewsząd sznurami lamp. W nocy przedświą tecznej , po 
skończonej r ezurekcy i wychodz i z cerkwi kró lewski dwór z sy
n o d e m , min i s t rami i dygn i t a r zami pańs twa i t u od b y w a się u ro 
czystość zwykłych na Wschodz i e i w Rosy i powinszowań Zmar 
twychws tan i a Pańsk iego , życzen ia szczęśliwej Wielk ie j Nocy. 

* * 

Okolice A t e n są ba rdzo u rozmaicone i c iekawe. Z wycie
czek najwięcej in te resu budzą zwyk le : wyspa Sa lamina , pole 
b i twy na Mara tonie , gó ry H y m e t u i Pen te l ikonu , Pe i reus z dwoma 
bl iższemi A t e n por tami , Fa le ron , wreszcie Eleuzis . 

F a l e r o n ó w j e s t dwa — ba rdzo od siebie odrębnych . Nowy 
Fa l e ron leży na pół drogi od Pe i reus , ma ł adny kurhauz , t ea t r 
p o d o b n y do cerkwi i cerkiew wyglądającą na t ea t r , dużo will, 
ogrodów, og ródków i pa rę nowych tea t rów. W s z y s t k o to ba
nalne bardzo i szablonowe, ty lko nie bana łnem j e s t morze . 
Ude rza ono o brzegi w dzień p o g o d n y i cichy z t ak im huk iem 
i szumem, j a k b y chciało rozbić i zalać n iezby t wysoki ląd. 
Na wiosnę pus to tu j eszcze i cicho, l a tem zato co wieczór roi 
się od gości kąpie lowych bo pół A t e n mieszka tu n a le tnich 
s iedzibach a drugie pół p rzy jeżdża co wieczór kąpać się i ode
tchnąć świeżem morsk iem powie t r zem. 

S ta ry Fa l e ron wygląda inaczej . L e ż y on na lewo, dość da
leko i samotnie w okolicy pus t e j , cichej, mającej s t epowy cha
r ak t e r i melanchol ię s tepu. K i l k a domów ty lko wznos i się nad 
b rzeg iem i ma lu tka m o k r a od obryzgujących ją fal kawiarn ia , 
a morze w pobl iżu wybrzeża całe zasiane og romnemi g łazami 
i od łamami skał , ale smętny , nag i i ba rdzo dziki kra jobraz , na 
k tó r ego tle pieni się i huczy wir b a ł w a n ó w zatoki , wyry je się 
w pamięci każdego , k to go raz zobaczył . 

Pe i reus był p rzed sześćdziesięciu pięciu l a ty malutką ry
backą wioszczyną, którą n a z y w a n o P o r t o Leone . Z p o w o d u 
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położenia n a d morzem, w cen t rze kraju, p r ó b o w a n o p ie rwotn ie 
tu us t anowić s tol icę , n im ją przenies iono do Aten . J a k b y na 
skinienie laski czarnoksięskie j n a pus t em wybrzeżu w ciągu paru 
la t powsta ło i rozwinęło się boga t e , ludne i wspania le z a b u d o 
w a n e miasto, w k tó r em obok Sy ry skupił się cały hande l grecki . 
A t e n y są stolicą, w k tóre j ludzie bawią się, uczą, politykują, 
t racą pieniądze — w Pe i r eus robią in teresa i napełnia ją pugi
laresy. 

Miasto z b u d o w a n e na s tokach gó ry Munych ia , leży n a 
wysok im c y p l u , rozszerza jącym się w końcu i zaokrąg lonym. 
Z j e d n e j s t rony p r z y t y k a do n iego za toka Pe i reus , z drugie j 
wchodz i w ląd całkiem okrągła za toczka Zea a zresztą pół
w y s e p ob lany j e s t wodami falerońskiej zatoki . Od s t rony kolei 
i za tok i pirejskiej ciśnie się, huczy i faluje nad m o r z e m gorącz
k o w y m ruchem mias to hand lowe . T u stoją w porcie n a ko twicy 
l iczne okrę ty a p rzy b rzegu czernieje pomos t se tek łodzi. Na 
wybrzeżu roi się l udność wszys tk ich części świata . M u r z y n 
z kędz ie rzawą g łowę i mięs is temi wargami , obok A r a b a w bia
łym p łaszczu , fustanella a lbańska, obok wełnianej b u r k i pe lopo-
nesk iego gó ra l a , ma j tkowie z E u r o p y , Azy i , Afryki i Ameryk i , 
j e d n e m słowem, cała t a moza ika ludów, strojów, j ę z y k ó w i ty
pów, k t ó r a s tanowi cha rak te rys tyczną cechę i n i e d o r ó w n a n y 
n iczem u rok W s c h o d u . 

N a d samem morzem rozs iadły się l iczne sklepy, składy, 
k a n t o r y hand lowe i j e d n e koło drugich krzes łami i s to łami za j 
mują całą szerokość ul icy kawiarn i , zawsze pe łne ludzi , brudu, 
hałaśl iwe, t ak ie j e d n e m słowem, jak ie ty lko tu i w po łudn io 
wych W ł o s z e c h się spotyka . P a r ę skwerów z zapy lonemi drzew
kami i pomnikami na rodowych bohaterów, pa rę dość dużych 
i po tężn ie b rzydk ich cerkwi p r z e r y w a jednos ta jność t ego obrazu. 
P r z e z wązkie i b r u d n e ul iczki p rzedos ta jemy się do nowszych 
dzielnic, do mias ta will i pa ł aców nad za tobą Zea — i tu j u ż 
zn ika cha rak te r lokalny, zgiełk, r uch handlowy, wschodni b rud 
i wschodnia m a l o w n i c z o ś ć — j e s t e ś m y w jak ie jś dzielnicy Mar
sylii, B o r d e a u x lub Barce lony . W ś r ó d ogrodów poza k r a t a m i 
z łoconemi przeglądają w y t w o r n e d o m y pejrejskich mi l ionerów — 
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między niemi tuż nad m o r z e m przy ru inach d a w n e g o amfitea
t ru n o w i u t k i , j eszcze n iezamieszka ły przez młodzież gmach 
g imnazyum i k o n w i k t u OO. Obla tów św. F ranc i s zka Salezego, 
k tó rzy nas przyjmują z francuską uprzejmością i opowiadają 
o t r u d n y c h s tosunkach, w j ak i ch powsta ł i u t r zymuje się ich 
zakład. 

Kościółek katol icki w przec iwnej s t ronie mias ta ba rdzo 
j e s t ma lu tk i i ubog i j a k na 2400 katol ików, między k tó rymi 
sporo ma ję tnych ludzi . Z a to p robos two e leganckie a dom są
siedni Sióstr wspania ły . 

D o Eleus is j edz ie się dawną „świętą drogą", p iaszczys tym 
gośc ińcem wśród o l iwnych d rzew i z ie lonych wzgórz . Za bo ta 
n i cznym ogrodem otwiera się szeroki widnokrąg , n a k tó r ego 
k rańcach widnieją sinawe, lasem obrosłe góry . W pół drogi 
d a w n y klasz tor Dafni, z ru jnowany podczas wojny o n iepodle
głość, z ba rdzo piękną, w b izan tyńsk im s tylu wznies ioną cer
kwią w ruinie . Dalej wskazują miejsce, n a k t ó r e m wznosi ła się 
świątynia Afrodyty . Za nią gościniec skręca na p rawo i wije 
się nad morzem aż wreszcie dob iega małe j , przez A l b a ń c z y k ó w 
zamieszkałej wioski, w k tóre j wspania łe ru iny P r o p y ł e ó w i świą
tyń świadczą o czci oddawane j bogin i Demete r -Cere rze . Grecki 
mi t o Persefonie , p rzebywające j większą część roku na ziemi 
lub Olimpie a pozos ta łe miesiące w króles twie ma łżonka H a -
desa, symbolizuje tak dobrze los ca łego roś l innego świata, źe 
słusznie z ku l tem niepocieszonej D e m e t e r y szukającej po rwanego 
dziecka, zespolono u roczys te świę ta i procesye , podnoszące re
ligijne znaczenie ro ln ic twa, wiążąc j e za razem z podobnemi 
obchodami ku czci b o g a winnic i t owarzysk iego życia, D iony-
zosa. R o z k o c h a n i w weselu, swobodzie i u ż y w a n i u życia Ateń-
czycy stawiali w p r a w d z i e swej opiekuńczej bogini l iczne świą
tyn ie na A k r o p o l u — a l e więcej od mądre j A t e n y poc iąga ły ich 
wesołe ko rowody n a cześć bog in i p łodów ziemi D e m e t e r y i t ak 
jej bl izkiego Dionyzosa . Wspan ia l s zemi tu musiały być i licz
niejszemu procesye z owocami, kwia t ami i pochodn iami do Eleus is 
od tych, j ak ie c iągnęły ku P a r t e n o n o w i . 

(Dok . nas t . ) Jan Łada. 
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W Ś W I E T L E F I L O Z O F I I D Z I E J Ó W I E T Y K I . 

G d y z początkiem sierpnia 1894 r. czytelnicy europejskich 
dz ienn ików dowiedzie l i się, iż Chiny i J a p o n i a wypowiedz ia ły 
sobie wza jemnie wojnę , wątpię czy był między n imi choćby 
j e d e n taki , k t ó r y b y był zdawał sobie j a s n o sprawę z t ego , co 
zaszło i n a co się zanosi , a c h y b a j u ż na pewno m o ż n a twie r 
dzić , że nie było ani j e d n e g o , k tó ry by łby przypuszczał , że po
wyższa wiadomość będzie oznaczała począ tek zupełnie nowej 
we współczesnych dziejach fazy. Ogół przyjął tę wiadomość za
p e w n e dosyć obojętnie , tak j a k się przy jmuje m n ó s t w o z k a ż 
dego dnia po l i tycznych nowinek , a może n ie jeden z czyte ln i 
ków, kpiąc, powiedzia ł sobie, j a k to dobrze , że gdzieś t a m n a 
końcu świa ta j a k i m ś dwu półdz ik im n a r o d o m zachciało się t rochę 
między sobą się poczubić , będzie p rzyna jmnie j o czem czy tać 
w gaze tach , a bez obawy ponoszen ia j ak ichko lwiek p r z y k r y c h 
nas tęps tw, k tó re b l izka wo jna zawsze dla każdego za sobą p o 
ciąga spokojnego obywate la . Co z t e g o wyniknie , o t e m n i k t 
c h y b a n ie myślał , a j e s t e m pewny, że n a w e t ci, co udają, że 
słyszą j a k t r a w a rośnie t j . dyp lomaci z zawodu, wcale nie p rze
czuwali na co się właściwie zanosi . T y m c z a s e m cóż się dzisiaj 
okazuje? Oto występuje p rzed n a m i w sposób coraz oczywistszy 
fakt, że t a ch ińsko- japońska wojna, to początek czegoś zupełnie 
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we współczesnych dziejach nowego , że to wypadek , k tó ry ozna
cza s t anowczy zwro t w po l i tycznych dążeniach całego świata. 
J a k na schyłku X V I I I , s tulecia rozb iór Polski nada ł europejskiej 
pol i tyce n o w y k ie runek i s tał się fak tem warunku jącym cały 
dalszy je j p rzeb ieg w wieku X I X , tak śmiało m o ż n a j u ż dzisiaj 
twierdzić , że p o d o b n y m znowu fak tem przy końcu X I X . stu
lecia stała się ch ińsko- japońska wojna ; ona nada ła k i e r u n e k po
li tyce juź nie. E u r o p y , ale świata n a 7'iek X X . J a k pod zna
kiem sprawy polskiej s ta ła po l i t yka wieku X I X . , t ak n iewąt
pliwie pod znak iem sprawy chińskiej będz ie odbywał się p rze
bieg pol i tyki wieku X X . p rzyna jmnie j w p ierwszych j e g o dzie
siątkach. Cóż nada ło t e m u n a pozór tak obo ję tnemu i dla E u r o p y 
da lekiemu wypadkowi , j a k i m była wojna chińsko- japońska, takie 
nad wyraz doniosłe znaczenie? A b y na to_ py tan ie odpowiedzieć , 
na leży zdać sobie sprawę z tego , co się w E u r o p i e j u ź od 1870 r. 
powoli p r z y g o t o w y w a ć zaczęło. 

W i a d o m a to powszechn ie rzecz, iż n ieurobione p rzed ro
k iem 1870 i w s tanie jeszcze ciągłego fe rmentu znajdujące się 
po l i tyczne s tosunki E u r o p y , zaczęły po wojnie u i e m i e c k o - f r a n -
cuskiej a szczególnie po r. 1878, gdy Aus t rya nie odważywszy 
się na genia lną po l i tykę Andras sego , z rezygnowała z wielkiej , 
powszechno-dzie jowej roli, j aką j e j — zdawało się — Opa t rzność 
wyznaczyła , i dobrowoln ie ustąpi ła Rosy i s tanowiska pierwszej 
i p rzewodnie j wśród ludów południowo-wschodnie j E u r o p y po 
tęgi, że od owego to czasu zaczę ły te s tosunki po l i tyczne E u r o p y 
przyb ie rać formy coraz stalsze, coraz więcej skrys ta l izowane . 
P o w s t a ł y p rzymierza uniemożl iwiające zwichnięcie równowagi , 
zapewniony zaś pomimo ciągłych z b r o j e ń , a właściwie ty lko 
dzięki t y m zbro jen iom, pokój z j e d n e j , a pos t ępy techniki i wy
nalazki w dziedzinie n a u k p rzyrodn iczych z drugiej s t rony, spo
wodowały taki nadzwycza jny rozkwi t przemysłu , p rodukeyi , tu
dzież różnorodnych z t em w związku s tojących g ie łdowych spe-
kulacyj , iż zaczęło być eu rope j sk iemu kap i ta łowi a t akże i euro
pejskiej przedsiębiorczości wobec gorączkowej chęci bogacen ia 
się, pop ros tu za ciasno. Nie ty lko Ang l i a uczu ła p o t r z e b ę rozsze
rzania się i s tworzen ia sobie większej Angli i , ale i i nne p a ń s t w a 
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i n a r o d y to samo ogarnę ło p ragn ien ie . F r a n c y a t akże zap ragnę ł a 
rozszerzyć się i p rzez zdobycze ko lon ia lne pokrzep ić swoją, t ak 
ciężko w E u r o p i e pognęb ioną na rodową próżność, z a p r a g n ę ł y 
t ego t akże i Niemcy, dla k tó rych w E u r o p i e nic j u ż nie było 
do zyskania , a więc dalej w szeroki świat, k to chce być świa
tową po tęgą , t e n w c iasnych europejsk ich gran icach z a m y k a ć 
się j u ż nie może. Najgłębiej j e d n a k pojęła i z rozumia ła swoje 
n o w e po łożen ie Rosya . Un iknąwszy w roku 1878 po poko ju 
w San Stefano, dzięki powolnośc i Aust ry i , na jwiększego n ie 
bezpieczeństwa, j ak ie je j k i edyko lwiek grozi ło, powiedz ia ła so
bie Rosya , źe dosyć tej zaśc iankowej sen tymenta lno- s łowiań-
skiej pol i tyki . Nie chcą je j puścić do Carogrodu — mnie j sza 
o to, wszak ona j e s t czemś więcej , niż ty lko p a ń s t w e m i na
rodem, ona j e s t ca łym osobnym dla siebie światem, co j e j po 
B a ł k a n a c h i Bosforze, ona i t ak t a m dojdzie, ty lko z innej 
s t rony, t j . zagarnąwszy pierwej całą Azyę . J a k i e po t a j emne 
działały sprężyny, k tó re t e n n ies łychany zwro t w pol i tyce Rosyi 
umożl iwi ły , to na d ługo z a p e w n e pozos tan ie dla h i s tory i zagadką 
faktem j e d n a k jest , że t en zwro t p r z y g o t o w y w a ł się od dawna, 
p r z y g o t o w y w a ł się p rzez podboje na K a u k a z i e w kra ju zaka-
spijskim i w Turkes tan ie , p r z y g o t o w y w a ł się przez s tosunki 
z Persyą , z Afgan i s tanem i z Angl ią w Indyach , ale z drugiej 
s t rony j e s t również faktem, iź po l i tyka Rosy i d ługi czas n ie 
zdawała sobie sprawy, do czego t a m właściwie dąży. Było j e j 
w E u r o p i e za duszno i za ciasno z powodu b r a k u dos t ępu do 
o twar t ego morza, do k tó rego ją na żaden sposób dopuścić nie 
chciano, szukała więc dla siebie powie t r za , j ak i egoś swobo
dnego ujścia i sposobu wydos tan ia się na pe łne morze , szu
kała przez pus tyn ie i s tepy. Ani Mikołaj I., ani A leksande r I I . 
wcale nie myślel i o wielkiej pol i tyce na dalekim Wschodz ie . 
J e s t n iewątpl iwie zas ługą A l e k s a n d r a I I I . , źe właściwą rolę poli
tyczną Rosy i zrozumiał . A z y a to j e s t t en świat, na k t ó r y ona 
oczy swoje zwrócić powinna , t a m je j przyszłość, t am panowanie . 
R o s y a nie po t rzebu je szukać koloni j , ona m a p r z e d sobą ol
brzymi , j ednol i ty , p rawie czwar tą część całego lądu obejmu-
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j a cy szmat ziemi, pe łen n i ep rzeb ranych bogactw, wyzyskać 
j e ty lko, a któż z nią mie rzyć się zdoła? A b y j e d n a k módz 
t ak o lbrzymie p rzes t rzen ie opanować i na leżycie zuży tkować , 
do tego po t r zeba komun ikacy j . Największą przeszkodą do opa
n o w a n i a Azyi by ła dla Rosy i przes t rzeń . Ale w miarę p o s t ę p ó w 
t echn ik i i na to znajduje się rada . Pows ta j e wielka i gen ia lna myś l 
t ranssybery jsk ie j kolei aż do oceanu Spokojnego. Ze kolej t a k a 
możliwa, dowiedl i j uź u siebie Amerykan ie , czemuż więc nie 
pójść za ich p rzyk ładem, tem więcej , że ta kolej o tworzy przy
stęp do oceanu, do k tó rego przez Bosfor, przez Ba ł tyk , przez 
Pe r ską za tokę dos tać się t rudno , bo wszędzie czuwa Angl ik ze 
swoją olbrzymią flotą i n ie puszcza; do oceanu Spoko jnego 
na własnym grunc ie j uź n ik t je j drogi nie zagrodzi . Ma t a m 
wprawdz ie Rosya na wschodzie i na południu sąsiada, k t ó r y 
j e d n a k zby t wiele nie sprawiał je j k łopotu. T y m sąsiadem j e s t 
cesars two chińskie, R o s y a t ak na turą kraju j a k pochodzen iem 
swoich ludów, czuła się zawsze do Chin t ak zbliżoną, iż wie
działa doskonale , że Chiny dla siebie na pewno pozyskać po
trafi. I m Chiny słabsze, t e m dla niej lepiej , mniemała zaś, że t am 
ze wspó łzawodn ic twem mocars tw t ak iem j a k w Turcyi , j u ź się nie 
s p o t k a . Zdarzy ł się j e d n a k ż e n a t y m dalekim wschodzie fakt 
zupełnie n iespodziewany, fakt, j ak i ego his toryą ludzkości dotąd 
drug iego nie znała. Oto na na jda lszym wschodzie , gdzie s łońce 
najwcześniej z oceanu się wynurza , aby przyświecać w n iep rze 
r w a n y m już dalej ciągu wszys tk im aż do A t l an tyck i ego oceanu 
lądom, znalazł się naród, k tó ry bez żadnej rewolucyi z dołu 
w ciągu la t 30 p rzeby ł taki rozwój , do k tó rego p rzebyc ia da
wniej k iedyś i 300 la t nie by łyby wystarczyły . N a r o d e m t y m j e s t 
J apon ia . Będąc jeszcze w połowie X I X . stulecia krajom ba rba 
r zyńs twa i c iemnoty, od wieków w całej ku l tu rze swojej zupeł 
nie od Chin za leżna , na raz około 1870 roku budzi się J a p o n i a 
z wiekowego uśpienia, dzięki energi i j e d n e g o panującego i k i lku 
j e g o pomocn ików roz rywa pę ta gnęb iącego ją feudalizmu, na
daje sobie zupełnie nową, p rawną , społeczną i pol i tyczną orga-
n izacyę , przejmuje wszystkie n a b y t k i europejskiej eywil iza-
cyi i staje się na raz j e d n e m z najlepiej u rządzonych pańs tw 
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nowożytnych. To wszystko dokonało się w latach niespełna 30. 
Jest rzeczą dzisiaj prawie jeszcze niemożliwą cały ten proces 
przekształcenia się Japonii w nowożytne państwo i społeczeń
stwo należycie ogarnąć i zrozumieć. Ma ten proces obok strony 
politycznej także niezmiernie doniosłą stronę psychologiczną. 
Na długo jeszcze będzie to tak dla socyologów jak i dla psycho
logów bardzo wdzięcznym tematem do badania, jak się to stało, 
że czas potrzebny do wzrostu jednego pokolenia mógł wystar
czyć, aby całe społeczeństwo w tak radykalny przekształcić spo
sób. Niewątpliwie bardzo różnorodne działały tu czynniki. Naj
więcej dokonał wpływ Stanów Zjednoczonych tudzież Anglii, 
które to państwa z Japonią już od połowy XIX. stulecia bezpo
średnie nawiązały stosunki. Przyczyniło się zaś do tego wiele po
mieszanie ras we krwi japońskiej, żywość temperamentu i uspo
sobienia, tudzież wielka wrażliwość a przytem także ruchliwość 
i śmiałość w przedsiębiorstwach właściwa wszystkim wyspia
rzom do morskich zmuszonym wypraw, także wszechstronność 
zajęć wskazana wielką klimatu i natury rozmaitością, to wszystko 
sprawiło, że Japończyk łatwiej się wszelkim nowym poddaje 
wpływom, podczas gdy Chińczyk chociaż rasą pokrewny, ale 
będący pod względem usposobienia zupełnem Japończyka prze
ciwieństwem od wszelkich nowości stroni. Należy także podnieść, 
iż najnowsi badacze i znawcy japońskich stosunków np. Tokuzo 
Fukuda w dziele: Die gesellschaftliche und wirtscliaftliche Entwiclce-
lung Japans dowodzi, iż nowy porządek rzeczy w Japonii nie 
jest taką zupełną nowością, lecz że przygotował go do pewnego 
stopnia rozwój z czasów dawniejszych. Ale mniejsza o przy
czyny, fakt pozostaje faktem, źe naraz po roku 1870 jakby 
z pod ziemi wyrosło na najdalszym Wschodzie potężne pań
stwo, naród cywilizowany, pracowity i ruchliwy, rząd mądry, 
śmiały a przebiegły, który mógł zamarzyć o przewodniej roli 
wśród ludów rasy żółtej i mógł dla Rosyi, docierającej nare
szcie do oceanu i uważającej żółtą rasę za swoją własność, 
groźnym stać się współzawodnikiem. Zamach wykonany w Ja
ponii na ówczesnego rosyjskiego następcę tronu a dzisiejszego 
cesarza, którego on z największem tylko uniknął niebezpieczeń-
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s twem, był j a k b y symbol iczną zapowiedzią tej walki, k t ó r a 
się między Rosyą a J a p o n i ą z n a t u r y rzeczy na dalekim za
powiada ła Wschodz ie . Rosya , k tó ra wszędzie widziała t łumią
cego je j rozwój Angl ika , na raz tam, gdzie tego najmniej się 
spodziewała, z nową spo tka ła się przeszkodą, czuła zaś ona 
to doskonale , że poza t y m n a na jda lszym k r a ń c u posiadłości 
zagradza jącym je j d rogę J a p o ń c z y k i e m , stoi t akże u k r y t y A n g l i k 
i t am dopuszczeniu je j do morza n iechę tny . Cały t e n rozwój 
w y p a d k ó w j e d n a k ż e móg ł doprowadz ić do p rzec iwieńs twa in
te resów rosyjsko- japońskich. B y ł b y to n iewątpl iwie epizod pe łen 
doniosłego po l i tycznego znaczen ia , cóż j e d n a k zaszło, źe z t ego 
wszys tk iego wywiąza ło się zagadn ien ie n a t u r y t ak powszechne j , 
powiedzmy światowej , j a k i e m j e s t dzisiaj sp rawa chińska? 

P y t a n i e to godne zaiste bliższej rozwagi . 
Japon ia , j a k każde społeczeńs two n o w e m zaczynające żyć 

życiem, poczuła zaraz p o t r z e b ę rozszerzania swojego wpływu, 
po t r zebę działania na zewnąt rz . D la t ego ruch l iwego i szybko 
mnożącego się na rodu , wyspiarsk ie j e g o s iedziby musia ły b y ć 
za ciasne. P o d o b n i e j a k w s ta roży tnośc i O r e k o m za ciasno było 
na ich wyspach i na skal is tych He l l ady i Małej Azyi w y b r z e 
żach, j a k w nowszych czasach Bry tańsk ie wyspy nie mog ły n a 
cllugo wys ta rczyć Anglo-Sasom, tak też i J a p o ń c z y c y po t rze 
bowali kon ieczn ie dla siebie więcej miejsca a nadewszys tko p ra 
gnęl i dos tać się na s tały ląd Azyi , gdyż ty lko t a m mogl i zna
leźć t rwałą dla swojego dalszego rozwoju pods tawę . Ma J a p o n i a 
zaraz naprzec iwko półwysep Koreańsk i , oddzie lony od niej waż
k im tylko s tosunkowo morza przesmykiem, pó łwysep będący 
dalszym niejako ciągiem j a p o ń s k i e g o a rch ipe lagu j a k b y p rzez 
samą p r z y r o d ę na s ta ły ląd Azy i r z u c o n y pomost . Z Koreą łą
czyły J a p o n i ę wiekowe s tosunki , j u ż w r. 200 po nar. Chr. do
konal i J a p o ń c z y c y pod wodzą cesarzowej Dź ingo p ie rwszego 
K o r e i podboju , n iewątpl iwie s tamtąd przeszła t akże chińska 
ku l tu ra na j a p o ń s k i e wyspy, na K o r e ę więc zaczęła na od
wrót odmłodzona J a p o n i a p ie rwszy wywie rać nacisk. P r zez 
K o r e ę na azya tyck i ląd, — stało się t am hasłem. Ale z drugiej 
znowu s t rony zwróci ła t akże i R o s y a na t en pó łwysep oko; 
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g ran iczy z n im wprawdz ie wązkim ty lko pask iem ziemi, ale 
t am dos t rzeg ła j e d y n ą dla siebie d rogę do zupełn ie o twar t ego 
morza . Cóż je j bowiem ze sybery jsk ich przyjdzie por tów, skoro 
z p o w o d u zamarzan ia są prawie p rzez dwie t rzec ie części każ
dego r o k u n iedos tępne , tu j u ź nie pol i tyka, ale sama p rzy 
roda sprzysięgła się p rzec iw Rosyi . Ale Rosya p lanów swoich 
t ak ła two nie z rzeka się! K o r e a wsuwa się j a k b y kl inem mię
dzy Chiny i J a p o n i ę , K o r e a m a p o r t y znakomi t e i n i g d y nie
zamarzające, a więc K o r e a musi być rosyjską. Z trzeciej znowu 
s t rony s tanę ły Chiny, dosyć wprawdz ie na wszys tko oboję tne , 
ale j e d n a k t rudno im było zapomnieć , że K o r e a j e s t od wieków 
l ennem chińskiego cesarza p a ń s t w e m i, że je j cała cywil izacya 
z Chin pochodzi . Rczpoozę ło się z a t e m jeszcze p rzed rok iem 
1890 wza jemne t r zech p a ń s t w wspó łzawodnic two o K o r e ę . Na
leży j e d n a k z nac isk iem podnieść , że z p l anami n a K o r e ę łą
czyła J a p o n i a o wiele dalej j e szcze sięgające i o wiele śmielsze 
p lany. A g d y b y też pos tawiwszy raz n o g ę na s ta łym lądzie uda ło 
się w p ł y w swój i ducha świeżo przyswojonej sobie cywil izacyi 
rozszerzyć dalej , a g d y b y się uda ło t ak wst rząsnąć i do n o w e g o 
obudz ić życia t ego j u ź od d a w n a w wiekowym śnie drzemią
cego kolosa t j . pańs two chińskie. Zas iada ły na chińskim t ron ie 
S y n ó w słońca j uź d y n a s t y e mongo l sk ie i mandżursk ie , d lacze-
g ó ź b y n ie mogła raz zasiąść t akże i j a p o ń s k a dynas tya , a wów
czas cóźby się stało? Drzyj kulo ziemska, g d y 40 mil ionów J a 
p o ń c z y k ó w pozyska dla nowej cywil izacyi , zorganizuje i uzbro i 
400 mil ionów Chińczyków. Urzeczywis tn ią się marzen ia Czyng i -
skanów i Tamer lanów, przyjdz ie chwila, że żół ta rasa wyrówna 
swoje z białą r a c h u n k i a będąc i t ak wszelkiej wogóle k u l t u r y 
matką, odzyska n a p o w r ó t to s tanowisko n a ziemi, j ak ie je j p rzed 
tys iącami lat semickie i aryjskie odebra ły ludy. Ze w gorę t szych 
j apońsk i ch g łowach t ego rodza ju p lany do dzisiaj się snują, to 
najmniejszej nie u lega wątpl iwości ; aby się o t em p r z e k o n a ć 
wys ta rczy zwrócić u w a g ę na to, co j apońsk ie n iek iedy piszą 
dzienniki . Spo tka ły się więc ze sobą dwojakiego rodza ju świa
towe dążenia. J e d n o idące z zachodu na wschód i zmierzające 
do opanowan ia całego s ta łego lądu między A t l a n t y k i e m a Ocea-

27* 
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n e m Spoko jnym przez rasę białą, d rugie idąoe ze wschodu n a 
zachód i usiłujące to samo urzeczywis tn ić dla rasy żół te j . 

Rosyjska ku l t u r a z aryjskich wprawdz ie pochodz i źródeł , 
europejską też n a sobie nosi cechę , aryjskie j e d n a k w niej 
p ie rwias tk i t ak są zespolone z tu rańsk iemi , r a sowe pokrewień
s two, wiekowe społeczne u rządzen ia , sys tem rządów, to wszys tko 
cha rak te rowi tu rańsk ie j r a sy t ak odpowiednie , że j eże l i j ak i e 
pańs two j e s t zdolne t e s t epy i te najdalsze świa ta zaką tk i opa 
nować, to z pewnością R o s y a ; pos tępuje zaś ona powol i i z wła
ściwą wszys tk im wschodn im rządom przezornością, u d e r z a nag le 
w chwili, g d y wszys tko p r z y g o t o w a n e , g d y g r u n t zupełnie p rzy
sposobiony a powodzen ie pewne , zresztą działa cicho, cierpliwie, 
p l any zaś swoje u k ł a d a nie n a lata, ale na stulecia. 

P rzec iwnie J a p o n i a ! Społeczeńs two zupełn ie odmłodzone , 
z pomieszania różnych ras, ze szczególną j ednak , zdaje się, 
p rzewagą rasy żółtej powsta łe , w twarde j feudal izmu szkole wy
chowane a więc do indywidua l i zmu skłonne, spo łeczeńs two od 
europejsk iego wprawdz ie zupełnie różne, w p ł y w e m chrześci jań
skich idej p rawie j e szcze n ie do tkn ię te , nie j e s t j e d n a k ż e wy
kluczoną możliwość, czy to p lemię t ak poję tne , p rzyswoiwszy 
sobie j a k dotąd naukowe , t echn iczne i społeczno-pol i tyczne na
by tk i zachodnie j cywilizacyi, czy nie zap ragn ie t akże idea lnych 
dóbr chrześci jańskiej religii . W s z a k dawnie j wraz z cywilizacyą, 
r a sy żółtej przyję ła J a p o n i a t a k ż e i je j re l ig i jne sys temy, dla
czegóż więc teraz, g d y n o w a cywil izacyą n a p ł y w a t a m g łównie 
ze S t anów Zjednoczonych i z Angl i i , a więc z k ra jów ideami 
wolności n a wskroś przesiąkłych, gdzie duch chrześci jański p rze
cież tak po tężn ie u t r zymuje się i wzras ta , nie m o g ł a b y J a p o n i a 
i na polu religii do zupe łnego dojść odrodzenia . Co do j edne j 
rzeczy zaś m o ż n a już dzisiaj być p e w n y m : w zastój j u ż chyba 
J a p o n i a n igdy n ie popadn ie . S y s t e m e m więc rządów, organizacyą 
społeczną i pochodzen i em wielkiej l iczby ludności R o s y a Chi
n o m bliższa, dawniejszą z n o w u od cywil izacyi chińskiej za leż
nością bliższą jej J a p o n i a . P o w s t a j e więc zagadnien ie , k t o t e g o 
drzemiącego o lb rzyma ze snu obudzi , k to n im wst rząśnie i do 
nowego popchn ie życia? J a p o n i a p r a g n ę ł a b y to z robić od razu 
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za j e d n y m zapędem, niecierpl iwa, j a k k a ż d y n a r ó d n i edawno 
do n o w e g o o b u d z o n y życia. J a p o ń c z y k o m zdawało się, a może 
i dzisiaj j e szcze w to wierzą, że równie szybko j a k sami p r z y 
swoili sobie europejską cywil izacyę potrafi l iby ją t a k ż e wpoić 
Chińczykom. Zapomina ją , że 40 mil ionów ruch l iwych wyspiarzy , 
to nie 400 . mi l ionów ociężałej , p rzeważn ie rolniczej a więc kon
se rwa tywne j i na o lbrzymich p rzes t r zen iach rozrzucone j ludności , 
k t ó r a od tys ięcy j uź la t skos tn ia ła w formach ku l tu ry , s t a n o 
wiącej zupe łne europejskiej cywil izacyi p rzec iwieńs two. R o s y a 
p racę swoją rozłożyła widocznie n a dziesiątki lat, j eże l i nie n a 
stulecia, s topn iowo p r a g n ę ł a o p a n o w a ć Chiny, powol i te mi l iony 
do zależności od siebie przyzwycza jać , aż nareszcie p rzysz ł aby 
t a chwila, w które j ujrzy się panią całej Azy i i wszys tk ie je j 
l udy pod swoje zagarn ie panowan ie . Ty lko że nie wiadomo, 
coby się wówczas stało, czy A z y a by łaby pozyskaną dla cywi
lizacyi, czy też może R o s y a p rzemien i łaby się w Azyę . G d y b y 
J a p o n i a dzieło powolnego cywi l izowania Chin w swoje wzięła 
ręce, m o ź e b y t ego t akże n ie dokona ła p rędko , ale na wszelki 
sposób m o ź n a b y b y ć pewnym, że wielki t am rozpoczą łby się 
w k a ż d y m k i e runku ruch i rozwój , k t ó r y m ó g ł b y t akże i dla 
Rosy i ba rdzo b łog ie za sobą pociągnąć nas tęps twa . W dziecinne 
s t r achy i majaczenia o podbo ju i p a n o w a n i u r a sy żół te j nad 
białą chyba n ik t n ie uwierzy. D o p ó k i w Syberyi , w Turkes t an i e 
i w M a n d ź u r y i panu je R o s y a , dopóki za nią inne stoją mocar 
s twa ze swojem wojskiem, ze swojemi flotami i uzbro jen iem, 
dotąd n iebezp ieczeńs two od żół tej g rożące rasy is tnieć będz ie 
ty lko w m ó z g a c h j a p o ń s k i c h a lbo chińskich zapa leńców lub 
w n iemieckich g łowach, k tó re tego potrzebują, aby usp rawie 
dliwić u rządzane n a Ch ińczyków polowania , t ak j a k pot rzebują 
„polskiego n iebezp ieczeńs twa" , do upozorowan ia swojej dzikiej 
wzg lędem Po laków pol i tyki . Na tomias t g d y b y powiew pos t ępu 
i indywidua l izmu zaczął t akże wiać od W s c h o d u , to w tak ich 
w a r u n k a c h Rosya mająca za sąsiada s topniowo przez J a p o n i ę 
cywil izowane Chiny, mus ia łaby mieć się ciągle n a baczności , 
mus ia łaby n ieus tannie u siebie wszelkie u rządzen ia p a ń s t w o w e 
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doskonal ić a więc w zastój popaśóby t akże nie mogła . Roz 
poczę łoby się sz lachetne między rasą białą a żółtą na polu 
ku l tu ry współzawodnic two. Ale t rudno dalej rozprawiać nad 
tem, coby być mog ło ; tych ki lka u w a g i myśli rzuci łem ty lko 
dla tego, aby wykazać , że rozwiązanie sp rawy chińskiej przez 
J a p o n i ę n ie ty lko nie g roz i łoby j ak imś E u r o p i e n iebezpieczeń
s twem , ale przec iwnie m o g ł o b y nawe t zbawienne dla świata 
a szczególnie dla Rosy i sprowadzić skutki . Z dwojakich z a t e m 
tak sprzecznych dążeń, j ak iemi są dążenia Rosy i i J apon i i , 
musiało oczywiście wywiązać się starcie. R o s y a mądra i os t ro
ż n a , nie w y b u d o w a w s z y jeszcze syberyjskich ko l e i , pozba
wiona więc operacyjnej pods tawy, nie mogła wpros t na J a 
ponię u d e r z y ć , wysunę ła więc Chiny, zachęcając j e do wy
t rwan ia w zas toju i do s t anowczego w sprawie Kore i oporu. 
Rozpoczę ła się ch ińsko- japońska wojna, a wyn ik iem je j był zu
pe łny pog rom Chin. D r o g a do P e k i n u s tanęła dla J a p o n i i o two
rem, j a p o ń s k i mikado, zdaw 7ało s ię , że zostanie „ S y n e m s łońca" 
a wielkie dzieło cywil izowania i odrodzenia Chin się rozpocznie . 
Ale w tej chwili wystąpi ła R o s y a i nie dopuściła, aby zwycięska 
J a p o n i a j ak ieko lwiek ze swoich zwycięs tw wyciągnęła korzyści , 
a szczególnie, aby się usadowiła na s ta łym lądzie Azyi . Ze R o 
sya to uczyniła , nie zadziwiło n ikogo, by ł ab y chyba musia ła 
zrzec się wszelkiej w Azyi roli i porzucić wszys tk ie śmiałe 
plany, jak ie od n i edawna powzięła , ale co było rzeczą zupełn ie 
n iespodziewaną, że R o s y ę popar ły w energ iczny sposób inne 
europejskie mocars twa . J a p o n i a na tomias t nie zna laz łszy dosta
tecznego poparc ia w Angli i , na razie cofnęła s ię , dając t em 
dowód n iezwykłego umia rkowan ia i wielkiej pol i tycznej mądrości . 
Ale to chińskiej sprawy n ie zakończyło , ona dopiero teraz , 
dzięki wdan iu się resz ty mocars tw, rozpoczę ła się na p r a w d ę ; 
powikłała się zaś w sposób taki , iż s tała się i s tnym świa towym 
gordyjsk im węzłem. W s p ó ł z a w o d n i c t w o J a p o n i i i Rosy i w Chi
nach jest dla każdego j a s n e i z rozumiałe , tak samo j a k zrozu
miałem j e s t w s ta roży tnośc i wspó łzawodnic two A t e n i Spar ty , 
R z y m u i Ka r t ag iny , a w wiekach ś rednich Angli i i F r a n c y i lub 
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w nowszych czasach F r a n c y i i Niemiec ; cóż j e d n a k miały n a 
t y m na jda l szym W s c h o d z i e inne m o c a r s t w a do zyskan ia? P r z e 
cież chyba n ik t ani n a chwilę nie przypuści , aby mog ła Ang l i a 
lub F r a n c y a , N iemcy czy S t a n y , Z j ednoczone m a r z y ć o podbo ju 
czy o podzia le Chin. M o ż n a było dzielić się tuż do własnych 
g ran ic przylegającą Polską , lecz podbi jać i dzielić się Chinami , 
to by łoby najwyższą pol i tyczną niedorzecznością . I s t o t a zaś po 
l i tyk i znosi — j a k pisze R a t z e n h o f e r — każdą n i k c z e m n o ś ć , nie 
znosi ty lko niedorzeczności . A więc może chodziło o j a k i e ś 
idea lne dobra? Może o chrześci jan i chrześc i jańskich misyona-
rzy? Głośno t ak mówiono i pisano, ale by ła to na jwst rę tn ie j sza 
h ipokryzya , j ak ie j k iedykolwiek dopuści ła się eu rope j ska dyplo-
macya . W s z a k n i edawno spokojnie pozwol i ła n a w y m o r d o w a n i e 
w Turcy i tys ięcy chrześci jańskich Armeńczyków, czyżby się 
n a g l e te raz by ło obudzi ło sumienie ? W dyp lomacy i sumienie 
o d z y w a się ty lko wówczas , gdy chodzi o in teres . Miały zaś m o 
ca rs twa na da lek im W s c h o d z i e dwojak iego rodza ju in te resy . 
Najp ierwej b a r d z o zależało n i ek tó rym z n i c h , szczególnie zaś 
Niemcom, aby t a m Rosya ug rzęz ła j a k m o ż n a najgłębie j , w ta
k ich bowiem w a r u n k a c h n ie będzie E u r o p y tak p rzygn ia ta ł a , 
m o ż e n a w e t zapomni o Bosforze a B a ł k a n t e m pewniej zos tawi 
n a boku. Ale o wiele j eszcze ważn ie j szym był in t e re s drugi . 

J a k j u ż poprzedn io wspomnia łem, zaczęło n a r o d o m euro
pe jsk im po r o k u 1870 rob ić się coraz ciaśniej . Wzra s t a j ący 
w n i ebywa ły p r z e d t e m sposób r u c h o m y k a p i t a ł , n ie móg ł j u ź 
znaleźć dos ta tecznego w E u r o p i e pola do dzia łania i do w y z y 
sku. Z u ż y t k o w y w a n o w p r a w d z i e ciągle n o w e wyna lazk i i od
k ryc i a , szczególnie w zakres ie e l ek t ro techn ik i , ale to wszys tko 
było za mało. E k o n o m i c z n a wa lka o b y t zaczęła i s tn ienie wielu 
p rzemys łów obok siebie rob ić n i e z n o ś n e m , r o b o t n i k domaga ł 
się coraz więcej , ka r te le ogran icza ły swobodę ruchów, a więc 
p o t r z e b a większej E u r o p y s tawała się piekącą. S t a n y Zjedno
czone p rzes t awa ły b y ć j u ź u p u s t e m dla s tarego świata, owszem 
one go coraz więcej ugn i a t ać j u ź zaczęły i g r o ź n y m s tawały 
się wspó łzawodnik iem z począ tku n a polu rolniczej p rodukcy i , 
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obecnie j u ż n a w e t i na polu p rzemys łu . A więc dalejże szukać 
powie t rza , miejsca zby tu dla towarów, pola dla kap i t a łów i dla 
swobodnego wyzysku. Gdzie? W Afryce , w po łudniowej A m e 
ryce , może w Aust ra l i i i na wyspach Oceanii? to wszys tko 
j e d n a k za mało, t a m wszędzie pe łno współzawodników, p raca 
ciężka i ż m u d n a , k l imat n ieraz dla E u r o p e j c z y k a zabójczy. Ż e 
tó co tu piszę nie j e s t przesadą, dowodzi najlepiej fakt, iż A n 
glia j uź w połoyyie X I X - g o stulecia p rowadz i ła wojny w ob ro 
nie swoich speku lan tów (sławna wojna o opium z Chinami) , 
wszys tk ie zaś w os ta tn ich l a t ach podję te wojny, miały wyłącznie 
za ceł odebran ie s łabemu j e g o posiadłości , aby się ty lko s amemu 
rozszerzyć . W imię tej zasady odebra ły S t a n y Z jednoczone 
Hiszpani i je j kolonie, Angl ia zaś rozpoczęła wojnę z Burami , 
aby im zabrać ich z ło todajne gó ry i skały. W tak ich znajdując 
się w a r u n k a c h , zwróci ły wszys tk ie p rodukujące n a d p o t r z e b ę 
na rody pożądl iwe oczy na to o lbrzymie pańs two, j a k i e m są 
Chiny, na to społeczeńs two bez p rzemys łu i bez po t rzeb , na t e n 
świat z amkn ię ty i p rawie n ieznany, a pe łen n i edo tkn ię tych 
jeszcze i n igdy n i e w y z y s k i w a n y c h skarbów, wreszcie n a t ego 
r o b o t n i k a , j a k i e g o drug iego na całym n iema świecie , bo cier
pliwy, n iezmiernie mało po t rzebu jący a za t r zech pracu jący 
Europe j czyków, i s tna idea lna m a s z y n a , k t ó r a p r zy minimum 
pot rzeby , p roduku je maximum f izyczno-mechaniczej siły. Ze szcze
gólną j e d n a k chciwością zwróci ły na Chiny u w a g ę Niemcy. 
Angl ia zaczęła wprawdz ie na jwcześn ie j , bo j u ź wr po lowie ze
szłego stulecia, wyzysk iwać Chiny, ale ona znalazła t ymczasem 
jeszcze gdzieindziej wspania łe dla siebie pola do działania . K a 
nada, Austra l ia , wschodnia i po łudn iowa Afryka, to obszary, n a 
k tó rych anglosaska rasa przez długie j eszcze może roz ras t ać 
się lata, j ako pole zaś do wyzysku, m a Angl ia I n d y e , Chin więc 
t ak koniecznie nie po t rzebu je ; jeżel i zwraca ła na nie w os ta t 
nich czasach baczną uwagę , to raczej d la tego, aby t a m z a g r o 
dzić drogę Rosy i i wzmocnić J a p o n i ę , swojego n a t u r a l n e g o 
sprzymierzeńca . Dla Angli i bowiem losy rasy białej w Europ i e , 
są całkiem oboję tne . G d y b y n a w e t rasa żół ta pod p r z e w o d e m 
Japon i i n a d całą zapanowała E u r o p ą , to Angl i i nioby to nie 
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zaszkodzi ło , podzie l i łaby się, z J a p o n i ą p a n o w a n i e m n a d świa tem 
i b y ł b y spokój — R o s y a j e s t dla Angl i i o wiele n iebezpie
czniejszą, g d y b y b o w i e m zaga rnę ła R o s y a Chiny, mus ia ł aby 
siłą w y p a d k ó w , mając p rzys t ęp do Indy j od p ó ł n o c n e g o za
chodu i po te s ięgnąć t a k ż e kra je . W s z a k R o s y a j e s t spadko
bierczynią Mongołów, k t ó r z y j u ż raz nad całą panowal i Azyą, 
zagarnąwszy Indye . Podbó j I ndy j dokonywał się zawsze od 
s t rony Afganis tanu, n igdy od W s c h o d u . R o s y a posz łaby t a m tą 
samą drogą, po k tóre j szły n iegdyś l udy aryjskie i Mongołowie . 
P r a n c y a j u ż więcej w Chinach in te resowana , ma b o w i e m w swo-
j e m pos iadaniu część t ak z w a n y c h Indyj zagangesowych , tu m o 
g ł a b y J a p o n i a i ucywi l izowane przez nią Chiny być je j g roźne , 
g d y ż kraje te by ły j uż od w ieków pod w p ł y w e m chińskiej kul 
tury . Najgorze j j e d n a k Niemcom, te spóźni ły się ze swoją kolo
nialną poli tyką, wszędzie im c iasno, g d y b y się więc t ak dało uczy
nić Chiny p r z e d m i o t e m wyzysku , g d y b y dla n iemieckie j b ru ta lne j 
pięści pozyska ło się c ierpl iwego chińskiego r o b o t n i k a a dla n ie
mieck iego t owaru chińskiego k o n s u m e n t a ! A więc a r tys t a n a 
na jmłodszym cezarów t ronie malu je wielki obraz, p rzeds t awia 
j ą c y n iebezp ieczeńs two grożące europe jsk im ludom od żół tej 
rasy, gnęb iąc i uciskając u siebie własnych p o d d a n y c h polsk iego 
pochodzen ia , nawołuje się n a r o d y europejskie do ob rony t ych 
samych idea lnych dóbr, za k tó re u siebie prześ laduje się Po laków, 
dwu zaś b i e d n y c h katol ickich misyonarzy , dos ta rcza pozorów 
do uzbro jen ia wielkiej w y p r a w y i wys łan ia j e j na zajęcie p r a w e m 
bezp rawia kawa łka chińskiego wybrzeża . Miał to być ty lko 
ws tęp do pos tawienia w da lszym ciągu nog i na chińskich kar
kach i pos t ępowan ia z Ch ińczykami tak, j a k się od wieków 
pos tępowało ze S łowianami i z ty lu innemi ośc iennemi p lemio
nami. Dopie ro wystąpienie Niemiec , zawikła ło sp rawę chińską 
w sposób dla E u r o p y ba rdzo n iebezpieczny. P r z e d t e m by ła t a 
sp r awa pol i tyczno - dziej owem zagadn ien iem między Rosyą 
z j edne j a J apon ią i z ty łu za nią schowaną Angl ią z d ru
giej s t rony. W a l k a miała toczyć się o to, k to zaskrzepłą m u m i ę 
chińską do życia o b u d z i , k to nią zawładnie i dla europejskiej 
pozyska cywilizacyi. Rosya czy J a p o n i a ? Na raz r zeczy się 
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zmieni ły! Za p r z y k ł a d e m Niemiec, zapragnę ło każde pańs two 
dla siebie w Chinach p u n k t u oparcia, zap ragnę ło por tów, wy
brzeża i koneesy j . W s z y s c y zaczęli szarpać , skubać , kąsać, de
p t ać tego drzemiącego o l b r z y m a , zaczęli s ięgać i dobierać się 
do j e g o wnęt rza . J a k k ruk i i sępy szarpią ciało i wnę t r znośc i 
n i e b o s z c z y k a , t ak tu na zas tyg ły wprawdzie , ale ż y w y społe
czny o rgan izm, zleciały się k r u k i i sępy, aby zasilić się i na
sycić j e g o ż y w o t n e m i sokami. Aż nag le o lb rzym poczuł to sku
ban ie i zaczął otrząsać się i oganiać . Tkwiąca n a dnie każdej 
duszy chińskiej p o g a r d a dla o b c y c h , zmieniła się w s t raszną 
nienawiść , k tó ra znowu tak nag le i gwa ł townie wybuchnę ła , że 
k rew pola ła się s t r u m i e n i a m i ł . B r u t a l n y Niemiec p ie rwszy padł 
ofiarą a z n im razem tysiące n iewinnych chrześcijan, a nawe t 
o mało że przeds tawic ie le wszys tk ich mocar s tw tych sza lonych 
w y b u c h ó w nienawiści w ła snem nie opłacili życiem. Ł a t w o pojąć, 
że moca r s twa a szczególnie N iemcy po zamordowan iu ich posła, 
musia ły wystąpić czynnie i t ak rozpoczę ła się zapamię ta ła wa łka 
Chin przec iw Europ i e . W a l k a j u ż nie na rodu z n a r o d e m , p a ń 
s twa z p a ń s t w e m , ale ku l tu ry z ku l tu rą , świa ta ze świa tem, 
cywil izacyi ba rdzo s ta roży tne j i ba rdzo n i egdyś wielkiej a b ę 
dącej za s tyg łym wprawdz ie , ale zawsze jeszcze ż y w y m wzorem 

1 W j ń e r w s z y m t o m i e m o i c h „ D z i e j ó w filozofii'', w y d a n y m w r. 1894, 
g d z i e w r o z d z i a l e t r z e c i m p r z e d s t a w i ł e m w o g ó l e po raz p i e r w s z y r o z w ó j 
ch ińsk ie j filozofii, p o d a j ę n a str . 229 n a s t ę p u j ą c ą c h a r a k t e r y s t y k ę C h i ń c z y k a : 
„ N a t u r a j e g o g r u b o r e a l i s t y c z n a i z m y s ł o w a z p e w n ą p r z y m i e s z k ą m o n 
g o l s k i e j f l e g m y a p r z y t r o s k l i w e m od m ł o d o ś c i w T y c l i o w a n i u , o d z n a c z a s i ę 
z w y k l e m i ł e m t o w a r z y s k i e m o b e j ś c i e m . A l e o b o k tej m o n g o l s k i e j f l e g m y , 
o b j a w i a s i ę u C h i ń c z y k a n i eraz t a k ż e p e w n a z m i e n n o ś ć u s p o s o b i e ń . Ł a g o 
d n y C h i ń c z y k s ta je s i ę c z ę s t o w o b e c n i ż s z e g o o d s i e b i e c u d z o z i e m c a d u 
m n y m i z u c h w a ł y m , z a ś w o b e c p r z e ł o ż o n y c h s w o i c h j e s t p ł a s z c z ą c y m s i ę 
n i e w o l n i k i e m ; r o z w a ż n y i s u m i e n n y aż do z b y t k u , j e s t n i eraz c h y t r y m i chc i 
w y m w o b r a c h o w y w a n i u z y s k ó w , — z w y k l e b o j a ź l i w y , n a r a z i s i ę w n a j n i e -
z g r a b n i e j s z y s p o s ó b n a w i e l k i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o , z a m i ł o w a n y w w y g o 
dach , z n i e s i e s p o k o j n i e n a j w i ę k s z y n i e d o s t a t e k a z ż y c i e m p o ż e g n a s i ę b e z 
n a j m n i e j s z e g o s z e m r a n i a . P o s t ę p u n i e lubi , w s z e l k i c h n o w o ś c i o b a w i a s ię , 
i d e a ł e m j e g o j e s t p o s t ę p o w a ć drogą u t a r t ą a c i ą g n ą c j a k n a j w i ę k s z e z żj-
cia korzyśc i" . — W y p a d k i z o s t a t n i c h l a t p r a w d z i w o ś ć tej m o j e j c h a r a k t e 
r y s t y k i n a j z u p e ł n i e j p o t w i e r d z i ł y . 
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na jp ie rwotn ie j szego t y p u wszelkiej cywil izacyi wogóle , z cy-
wilizacyą w dziejach ludzkości najmłodszą, n iezmiern ie ruchliwą, 
potrzebującą ciągłego rozszerzania się, a więc zaczepną. 

Te raz nie m o ż n a j u ź py tać , k to pozyska Chiny dla tej nowej 
cywilizacyi, R o s y a czy J a p o n i a ? ale n a d t o na leży rozważać py
tanie , czy wogó le j a k a k o l w i e k cywil izacyjna p raca będz ie t a m 
możliwą, czy wśród t ych n ieprze l iczonych mas ludnośc i , stojącej 
w p rzeważne j l iczbie na na jn iższym jeszcze s topniu umysło
wego rozwoju , nie zapanu je s tan anarchii , k t ó r y dla świa ta 
ciągłą będz ie g roźbą i ź ród ł em ciągłych zawikłań; wszak czy
t a m y właśnie, że przedstawicie le moca r s tw oświadczają się sami 
przeciw o twarc iu całych Chin dla cudzoziemców, gdyż op ieka 
nad nimi b y ł a b y niemożliwą. W ą t p i ę bardzo , czy egoizm m o 
ca r s tw dopuści k iedykolwiek J a p o n i ę do spełn ienia w Ch inach 
zadan ia , k tó re ty lko ona j e d n a spełnićby t am mogła , g d y b y 
się to bowiem u rzeczywis tn i ł o , p r ze s t a łyby Chiny być przed
miotem wyzysku. Pozos ta je więc Rosya . T a może czekać! s tan 
zupełnej w Chinach anarchi i wyjdzie ty lko n a je j korzyść . J a k 
zabra ła Mandźuryę , t ak weźmie i Mongolię , T y b e t z Dala j -Lamą 
pod swój zagarn ie p r o t e k t o r a t , zacznie w r ó ż n y c h k i e run 
kach powoli b u d o w a ć kole je i będz ie czekała. Tak ie są oto 
na s t ęps twa niemieckiej świa towej pol i tyki . D z i w n a to zaiste 
r z e c z , że w s z ę d z i e , gdz ie ty lko żywioł p rusk i się wmiesza, 
t am powsta je zaraz walka, z amę t i n ienawiść . Nie myś l imy 
wcale usprawiedl iwiać Ch ińczyków z okruc ieńs tw pope łn i anych 
na obcych i n a chrześc i j anach ; dla p racy około zbawienia 
d u s z , t r u d n e t am zais te ba rdzo warunk i . Z a p e w n e są t ru 
dności, k tó re tkwią j u ż w rasowej Ch ińczyków na tu rze , nie 
j e s t j e d n a k ż e zgodne z p rawdą , aby byl i oni mniej zdolni do 
przyjęcia chrześc i jańs twa od wielu innych ludów, przec iwnie n a 
we t śmiem twie rdz ić , że w ich czci dla p rzodków, t kwi coś, co 
zbl iżone j e s t do chrześci jańskiej wiary w duchów obcowanie 
i coby się dało dla chrześc i jańs twa wyzyskać , j ak to zresztą j uź 
w X V I I . wieku znakomic ie zrozumiel i mi syona rze z Tow. J e 
zusowego . Chińczyk zresztą j e s t n a w e t pod wzg lędem rel igi j -
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n y m pe łen to le rancy i : od tys ięcy lat is tnieje t a m obok siebie 
ki lka religij i znoszą się doskonale . Ale pozwolę sobie zapy t ać 
każdego bezs t ronnego cz łowieka, coby się było stało w s t a ro 
żytności , g d y b y t a k w ślad za świę tym P i o t r e m i P a w ł e m , gło
szącymi śyyiatu wiarę w Chrys tusa Odkupiciela, by l i szli wszel
k iego rodzaju b ru ta ln i wyzysk i yyaeze, g ie łdziarze , spekulan ty , 
kupcy , p rzemysłowcy, i g d y b y byl i zaczęli swojemi p r a k t y k a m i 
k łam zadawać wszys tk im Apos to łów n a u k o m ? W ą t p i ę , czy 
w tak im wypadku rel igia chrześci jańska by łaby stała się pa
nującą w rzymsk iem pańs twie i czy by łaby dokona ła odrodze
nia dusz ludzkich. Czyż więc m o ż n a dziwić się Ch ińczykom, 
że mają nieufność do n a u k misyonarzy , skoro ci, k t ó r z y się 
chrześci janami mienią, zupełnie inaczej postępują, aniżeli ich 
własna naucza religia. J u ż w X I I I . wieku była chwila, że 
sku tk iem wie lk i ch , przez stol icę Apostolską powzię tych pla
nów-, o mało cała A z y a Ś r o d k o w a wraz z Chinami i mongolską 
wówczas dynas tyą , nie przesz ły na łono ka to l ick iego Kościoła . 
J u ż papież I n n o c e n t y I Y - t y wysyła ł w la tach 1245 i 12,47 
pose ls twa do Ta ta rów, aby ich skłonić do przyjęcia chrześci jań
s twa i do wspó lnego z E u r o p ą przec iw is lamowi działania. Św. 
Ludwik , król francuski, odpowiada wys łańcom mongol sk ich cha
nów, że pójdzie wspólnie z nimi przeciw Saracenom, j eże l i przejdą 
na łono ka to l ick iego Kościoła . Na soborze w Lyon ie wys tępu je 
chińsko- ta tarsk ie posels two i ofiaruje Grzegorzowi X . sojusz 
przec iw Muzułmanom. W roku 1278 pisze Mikołaj I I I . l ist do 
Kubla j -chana , „ukochanego syna w Chrys tus ie" , w k t ó r y m chwal i 
g o , że przyjął c h r z e s t , a w r o k u 1285 zapowiada t e n ż e sam 
Kubla j -chan papieżowi „w imieniu Chrys tusa" , że g o t ó w j e s t 
zaczepić Muzu łmanów w Syryi i d o m a g a się od F r a n c u z ó w , 
aby ich zaczepil i w Eg ipc ie . Tymczasem cóż się dzieje; oto 
chrześci jańscy królowie, Alfons I I I . Aragońsk i i J a k ó b Sycyli jski , 
podpisują 25 kwietn ia 1290 ta jny t r a k t a t z su ł t anem E g i p t u , 
w k t ó r y m obowiązują się nie udzie lać przec iw n iemu pomocy, 
ani papieżowi, an i łacińskim narodom, ani Grekom, ani T a t a r o m . 
P o m i m o t ego j e szcze nas t ępca Kubla ja , T imur-chan , a j a k o chiń-
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ski cesarz n a z w a n y Czing-Tsong, wysyła ł pose ls twa do Pa ryża , 
zachęcając do wspólnej p rzec iw T u r k o m w y p r a w y . W s z y s t k o n a 
da rmo, w n u k św. L u d w i k a F i l ip P i ękny , zamias t zmierzać do 
u rzeczywis tn ien ia na jwspania l szych powszechno-dz ie jowych pla
n ó w na Wschodz ie , zamias t współdz ia łać z mongolską w Chinach 
dynas tyą ce lem zgniecenia na jwiększego w r o g a chrześci jan t j . 
islamu, wolał wojować z pap ieżami i schizmę w zachodn im roz
n iecać Koście le . 

J a k g ł ęboko przec ież n a t y m na jda lszym Wschodz ie b y ł a 
w owych czasach zakorzen iona cześć dla Pap ies twa , j a k wiel-
k iem p ragn ien ie chrześci jaństwa, dowodzi najlepiej fakt , że j e 
szcze w r o k u 1338 wysła ł cesarz chiński pose l s two z 16 osób 
do pap ieża B e n e d y k t a XI I . , ale ci posłowie cóż zobaczyl i? oto 
pap ieża zgnęb ionego i świeckim p o d d a n e g o królom, i powróci l i 
z n iczem; aż wreszcie w roku 1369 dynas tyą t a t a r ska obalona, 
us tąpi ła miejsca dynas ty i n a r o d o w e j , k t ó r a wypędz i ł a misyo-
n a r z y i Ch iny odtąd dla obcych zupe łn ie zamknę ła . Mongo łowie 
zaś i T a t a r z y przyję l i później w części islam, w części re l igię B u d d y . 
J a k w X I I I . i X I V . wieku A z y a i Ch iny p r z e p a d ł y dla chrześci
j a ń s t w a i Kośc io ła a wielkie pap ieży p l any spełzły n a n iczem, 
ty lko dzięki ws t rę tne j pol i tyce n iby chrześcij ańskich królów, t ak to 
samo powtórzy ło się znowu w wieku XVII . , g d y OO. Jezu ic i 
byl i na drodze do pozyskania Chin dla Kościoła . Nie ty lko mi 
l iony ludności , ale n a w e t cesarzowa i na s t ępca t r o n u byl i j u ż 
ochrzczeni, i z n o w u wszys tko popsu ła chciwość P o r t u g a l c z y k ó w . 
W naszych oczach p o w t a r z a się to samo po raz t rzeci . Chrze 
ści jańskie n iby rządy, dla szerzenia chrześc i jańs twa na jwiększe 
powodują p rzeszkody . Zaiste , pa t r ząc n a to wszys tko , p r z y c h o 
dzi się do p rzekonan ia , źe zan im się Ch ińczyków nawróc i i d la 
chrześci jańskie j pozyska cywilizacyi, na l eża łoby pierwej odrodzić 
dusze europejskich chrześci jan, na leża łoby wpoić im przekonan ie , 
że n ie wys t a r czy w y z n a w a ć chrześc i jańs two w s łowach, ale że 
p o w i n n o b y się p rzedewszys tk i em chrześci jańską e tykę a szcze
góln ie te, t ak p ros te p r zykazan i a : „Nie czyń d r u g i e m u co tob ie 
n iemi łe" i „kochaj bl iźniego two jego" , zas tosować do pol i tyki 
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i do spo łeczno-ekonomiczne j pracy, wówczas dopiero m o ź n a b y 
zacząć p o g a n ze sku tk iem nawracać . Obecnie fak tem jes t , że 
dzięki wysoce n iemora lne j pol i tyce E u r o p y wobec Chin a szcze
gólnie sku tk iem wdania się Niemiec, sp rawa chińska ba rdzo się 
zawiklała . Czy się to jeszcze na E u r o p i e srodze nie zemści, to 
wielkie pytanie . 

Prof. dr. M Straszewski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Z nowych powieści. 

Wacław Sieroszewski: „Latorośle, Pustelnia w górach, Czukcze". — Tenże: 
„Brzask, Puszcza białowieska, Grecka szczelina, Dno nędzy". — Stanisław 

Przybyszewski: „Androgyne". 

W nowej naszej powieści na chwilę zapanowała cisza; trzej naj
wybitniejsi jej przedstawiciele, Żeromski, Reymont, Sieroszewski, albo 
milczą, albo dają tylko rzeczy drobne. Mamy przed sobą dwa tomy 
drobnych obrazków Sieroszewskiego b 

Dwa te tomy są ważne z tego względu, że w twórczości autora 
przedstawiają stan przejściowy. Dotychczas przebywał on w egzotycz
nej dla nas sferze, opisywał ziemie, życie i zwyczaje Tunguzów, Czuk
czów, Jakutów, kraje, gdzie spędzał lata wygnania —• bliższych nam 
przedmiotów nie dotykał. Wyrażano niejednokrotnie ciekawość, jakby 
Sieroszewski życie nasze odtworzył? W dwu tych tomach mamy już 
jakąś na to odpowiedź. 

Uwagę przedewszystkiem zwraca na siebie obrazek pod tytułem: 
„Brzask", w którym autor przedstawia jeden moment z własnego życia, 
moment bardzo ważny, bo chwilę powrotu z wygnania do rodzinnego 
kraju. 

1 Wacław Sieroszewski: „Latorośle, Pustelnia w górach, Czukcze". 
Warszawa 1900, 

Tenże: „Brzask, Puszcza białowieska, Grecka szczelina, Dno nędzy". 
Warszawa 1900. 
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Nie tyle opis, jak raczej refieksya, a refleksya nie sentymental
nego marzyciela, ani też filozofa, ale człowieka czynu. Jest w tej re-
fleksyi i uczucie, jest i marzenie, jest i jakiś filozoficzny pogląd na 
życie, jest i opisowość, ale to wszystko podporządkowane żądzy czynu, 
czerstwej i pewnej siebie. Wygnany na długie lata ze swego środo 
wiska, rzucony w odległe puszcze, w świat obcy i dziki, skazany tem 
samem na życie pustelnicze, jak z jednej strony miał czas pogłębić 
dno duszy, wyrzucić z serca wszelką nienawiść i zastąpić ją wielką 
wyrozumiałością dla ludzkiej biedy, tak z drugiej rwał się coraz silniej 
do jakiegoś działania. Ostatecznie, działać można w każdym zakątku 
świata — i teoretycznie, ten ogólniejszy punkt patrzenia na życie zdobył 
sobie wygnaniec. Wyobraźnia wyrobiona ciemnością biegunowych zim 
z łatwością przedstawiała mu kulę ziemską, jako jedną całość — „sre
brzystą u biegunów, pozłocisto-zieloną wpół ciała, oblaną błękitnemi 
morzami, pocentkowaną żółtemi plamami pustyń, porysowaną szaremi 
żyłami górskich łańcuchów, owiniętą płachtami dni, zórz i nocy pły
nących za sobą niezmiennie". Ale, choć wśród obszarów tej ziemi pełno 
było zakątków prześlicznych, krain rajskich, czuł on jednak dobrze, 
że dla pełni jego uczuć, dla jego hymnu życia, istniał jeden tylko punkt 
na całym tym globie. I do tego ukochanego miejsca dąży z powrotem 
obecnie. Jeszcze dręczy go przez chwilę wątpliwość, czy do tego punktu 
dotrze, czy nie staną nowe, niezwalczone przeszkody — uczucie zwykłe, 
gdy po wielu zawodach zbliża się do człowieka wielkie szczęście — 
ale wątpliwość ta rozbija się. jak o mur, o dziwną, na niczem nie 
opartą pewność. „Osiągniesz... I spełni się wszystko, co kochasz i ziści 
się więcej, niż śmiesz pomyśleć... tylko żyj, dąż, pragnij!" A kiedy 
przebył linię puszcz, poza którą już inne rządzą prawa, objęła mu 
duszę rzewna, spokojna radość. To, na co czekał lata, spełniło się. 
To b r z a s k , po którym nastąpią dni złote! „Dusza leciała ku tym 
dniom skupiona w jeden ostry, przenikliwy grot, z poczuciem, że góry 
przebije, tamy zburzy, zniszczy wszelkie przeszkody... Czułem ogromną 
wdzięczność do świata za wszystko, co mi dał, za to poczucie siły 
i ten wicher pragnień. Tak: wszystko kocham i wszystkim przeba
czam, lecz strzeżcie się, gdyż wiem, co mi się należy i wezmę". 

To ogólny program przyszłego działania, a jakiż bliższy, bardziej 
szczegółowy? Wśród nocy cichej, ciemnej i mętnej jedzie autor pa
rowcem po rzece. „Tylko koła bez przerwy, uparcie tłukły, o wodę 
i sternik stał w swej kryształowej budce, w seledynowych potokach 
elektrycznego światła, z rękami na kole rudlowem, nieruchomy, zapa-
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trzony w dal, jak posąg uwagi. Lecz i on nie wiedział, gdzie jest 
i co ma przed sobą, i płynął od znaku do znaku". 

I kompozycyę i wykonanie szczegółów i całą duszę tego obrazka 
określilibyśmy, jako prostą, powietrzną linię ptaka, wracającego skwapli
wie do rodzinnego gniazda. Cała podróż z wygnania do kraju szkico
wana tylko zarysami zjawdsk, jakby z perspektywy powietrznej wi
dziana. Raz jedzie wracający wygnaniec wozem po wyschłej jesiennej 
drodze, to przepływa na łodziach i promach rzeki, to znowu w kole
jowym wagonie, wreszcie na parowcu. Po bokach mkną nikłe, chyże 
obrazy — raz przewinie się białe miasto, wdzięcznie schowane w zie
lonych ogrodach, potem wielkie, brunatne wsi, za niemi ciemne, dzikie, 
tajgą porosłe urmany, nagie, skaliste szczyty i przepaści o fioletowych, 
głębokich dnach, to znowu stepy i puszcze nieskończenie smętne i mil
czące. Tak samo przewijający się na parowcu ludzie — i najrozmaitsze 
typy dalekiego Wschodu o rozdymających się nozdrzach ogromnych, 
płaskich nosów, o czarnych jak noc spojrzeniach i blade postacie 
Aryjczyków o stalowym wzroku i spokojnych, wstrzemięźliwych ru
chach, i modlitwa Tatarów i orgie po kątach statku, — wszystko to 
narzucone krótko, w przelocie. Są to tylko wrażenia ślizgające się po 
wierzchu świadomości, myśl cała ku ostatecznemu celowi podróży skie
rowana. Tylko czasem jaki przedmiot dla wygnańca niezwykły podziała 
jak iskra elektryczna — po dziewiczych puszczach zjawiający się plant 
kolei żelaznej, lub lipa przydrożna, drzewo, w którego cieniu upły
nęło jego dzieciństwo. Wtedy zrywa nieznacznie liść lipy, przygląda 
mu się długo ze wzruszeniem i myśli ze smutkiem, że tyle lat, naj
lepszych lat, był oderwany od drzewa jak ten liść. 

Utwory takie programowe, na szerokiem tle całego życia osnute, 
czytało się nieraz u poetów. Ale wszystkie szczegóły takich poematów 
czerpane są zazwyczaj z wyobraźni. Ten ma tę wyższość, że przy 
całej lotności i ogólniejszym punkcie widzenia rzeczy, tamtym utwo
rom właściwym, opiera się we wszystkich szczegółach na rzeczywi
stości, a rzeczywistości tak różnolitej i barwnej, że trudno, by i naj
śmielsza wyobraźnia coś bardziej barwnego w tym rodzaju stworzyła. 
A przytem, nie zawsze w tamtych utworach widziało się taką harmo
nię myśli, wyobraźni i uczucia i tyle krzepkiej żądzy czynu. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tym drobnym utworem, bo był 
wart tego. Tem przykrzej zaznaczyć, że w całych dwu tomach jeszcze 
tylko jeden obrazek zasługuje na bliższą uwagę. Utwory w tych dwu 
tomach zawarte dzielą się na dwie klasy; jedne są dalszym ciągiem 

P . P . T . L X X . 2 8 



394 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

dotychczasowej twórczości autora, o egzotycznym charakterze, drugie 
opisują nasze życie. I jedne i drugie są nadzwyczajnie słabe, znać 
w nich niedbałość, opuszczenie skrzydeł. W egzotycznych opowieściach 
brak tej realistycznej siły i tej wyższej artystycznej miary, jaka po
przednie dzieła autora cechowała — są to sobie bajeczki („Dno nędzy", 
„Czukcze"), jakie niańki opowiadają wieczorami dzieciom, gdzie okro
pność siedzi na okropności, a na tej okropności jeszcze jedna okro
pność. Zwłaszcza „Dno nędzy" przekracza pod tym względem wszelką 
miarę. To zaś, coby w tych utworach mogło egzotyzmem zaintereso
wać, jest towarem dość lichego gatunku. Taki sam egzotyzm można 
zobaczyć na zewnętrznych, malowanych ścianach małomiejskich pano
ram, gdzie od razu wszystkie krwiożercze zwderzęta, lwy, tygrysy, 
pantery, wyglądają krwawemi ślepiami z za krzaków, a przed krza
kami skłębiona potwornie gromada dzikich rozplątuje sobie pałkami 
łby. Druga klasa utworów, prócz niedbałości, jest jeszcze z tego 
względu słabą, że autor po raz pierwszy w ten świat wchodzi. Na 
tym terenie jest mu jeszcze nieswojsko, więc stara go się dostosować 
do dotyczasowego swego terenu. Albo przedstawia jakąś pustelnię 
w górach, a wdęc coś pokrewnego z odludnemi puszczami, albo opo
wiada jakąś historyę z życia dzieci, a więc maluje dusze jeszcze nie-
rozwinięte i nie przedstawiające odmiennego etnicznego typu. W do
datku każe tym dzieciom błąkać się po strychach, po jakiejś rzecznej 
wysepce, a więc znowu miejsca odludne. Ostatecznie jest ta historyjka 
o dzieciach nawet miłą opowieścią, ale nie przekracza przeciętnego po
ziomu. 

Jest jeszcze jeden obrazek bardziej wartościowy, „Puszcza bia
łowieska". Ten sam temat opisał Sienkiewicz, ciekawem zatem będzie 
zestawienie dwu tych pisarzy. Co najpierw uderza w „Puszczy biało
wieskiej" Sienkiewicza i Sieroszewskiego, to ta sama kompozycya utworu. 
Obydwaj zaczynają od przyjazdu swego do puszczy, następnie kilka 
wycieczek w głąb, z zaznaczeniem odniesionych wrażeń i powrót. Może 
być, że sam ogrom puszczy tak zawłada umysłem, że nie pozwala 
twórczości poza siebie wybiedz i tylko w granicach kilkudniowej rze
czywistości zamknąć się jej każe. Co się zaś rozmaitości i wyrazistości 
odniesionych wrażeń tyczy, to palmę zwycięską odnosi Sieroszewski. 
Sienkiewicz widocznie nie był w najlepszem, artystycznem usposobieniu, 
notował tylko pierwsze podpadające pod zmysły wrażenia, bez współ
udziału, uczucia i wyobraźni twórczej. Zestawmy, naprzykład, jakich 
doznali obydwaj wrażeń wobec zwałów leśnych — a najpierw Sienkie-
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wicz: „Oto na ogromnych przestrzeniach, wszędzie niemal leżą zwały 
drzew. Stosy te, spróchniałe i gnijące, piętrzą się czasem na kilkanaście 
stóp wysoko. Nad niemi jeszcze sterczą, jak domy, olbrzymie wy
kroty". Opis sztywny, bez uczucia, bez jakiejkolwiek własnej refłeksyi. 
A Sieroszewski? „Przykryte całunem grzybów i mchów drzewo wy
gląda jak ogromny, smętny sarkofag. Gdy się trafi na szereg takich 
sarkofagów, leżących u stóp wyniośle wybujałych żywych osobników, 
dziwne uczucie ogarnia człowieka: nie chce się mówić, myśleć, a siada 
się i godzinami słucha uważnie, jak szumią w górze gałązki, jak 
dzięcioł kuje w oddali, jak przepływa promień słońca niby złota 
wskazówka zegaru po rudawem podłożu lasu. Czasem przeleci cicho 
czarny motyl, szary ptak gwizdnie, lub ciekawa wiewiórka wyjrzy 
z poblizkiej rosochy". 

To, co może dać pojęcie o istotnych znamionach tej puszczy, 
zaznacza Sienkiewicz sucho, jakby był tylko fachowym geografem. Za
znacza jako takie istotne znamiona: najpierw mieszaninę różnych gatun
ków drzew, a następnie wysokość drzew, strzelających w górę wynio
słym, pozbawionym gałęzi pniem, który dopiero u wierzchołka rozkłada 
się w gałęziastą koronę. Porównania literackie, jakich w tem miejscu 
używa, są dość zwykłe, jak naprzykład, porównanie do szeregu masztów, 
nakrytych zieloną kopułą, lub porównanie olbrzymich drzew do ojców, 
pod któremi młoda gęstwina się zieleni. Sieroszewski w odczuciu ar-
tystycznem istoty tej puszczy stoi nieskończenie wyżej. Pomogła mu 
do tego bardzo znajomość tajg północnej Syberyi, zabajkalskich urmanów 
i puszcz Kaukazu, z któremi puszczę białowieską porównuje, ale główna 
przyczyna leży w tej zdolności, która jedną z głównych wartości nowej 
powieści stanowi, w subtelnem odczuwaniu odcieni. „W tajdze sybe
ryjskiej — pisze między innemi określeniami — prawie niema podszycia, 
niema wesołych, szmaragdowych łąk, jest za to mnogość jezior, kępia-
stych bagien i moczarów, gdzie drzewa chore, słabo uliścione, sterczą 
krzywo w rozmaitym kierunku, jak sterczy zarost na pomarszczonem 
obliczu azyaty... Tajga martwa... Cały jej urok w jej smętności i jej 
bezmiarze". Urmany porównuje do olbrzymiej, leśnej piwnicy — wil
gotno, cicho, czarno w nich, jak w katakumbach; promień słońca, gdy 
się przekradnie szczytowym otworem, świeci smutno, mdło, jak przez 
więzienne okienko. „Puszcza kaukazka to znowu świat kontrastów, to 
śliczny gotyk, pełny mrocznych cieniów, smug światła i stłumionych 
barw". „Puszcza białowieska uderza nadewszystko przedziwną harmonią 
rozmiarów i światła. Drzewa bardzo kształtne i wyniosłe nie są jednak 
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ani tyle wybujałe , ani rosną tak zwar to , aby za t raca ły swą fizyognomię... 
A że skupiają się w duże, zwar t e połacie j ednego ga tunku , więc spoj 
rzenie wciąż odnajduje nowe kombinacye tonów, zarysów i perspek
t y w y . J e s t to niby cudowny poemat , bardzo spokojny, bardzo przej 
r zys ty i bardzo swojski . K a ż d e drzewo to niby wyraz, a wszys tk ie j e 
znamy. Ale w y d a n e przez ziemię żyzną, wolną, zachowały właśc iwy im 
dobór , porządek i własne p rawe , tworzą n iezwykle urocze, n iespodzianie 
p iękne gaje, sploty. . . akordy głębokie i ta jemnicze" . 

J a k z d w u t y c h u t w o r ó w : „ P u s z c z y bia łowieskie j" i „ B r z a s k u " 
widzimy, dobre imię Sieroszewskiego, j a k o wybi tnego powieściopisarza, 
j e s t zupełnie zasłużone. Oby ty lko nie chciał s tanąć w połowie drogi . 

Dług ie dni i miesiące przeleżał fan tas tyczny u twór p . P rzyby
szewskiego „ A n d r o g y n e " 1 na redakcyjne j półce. Minęła s ło tna jes ień , 
mijała zima, a on leżał n ieporuszony, n ieska lany dotknięciem motłochu, 
w nieodłącznem sąs iedz twie jak ie j ś agronomicznej rozprawy' i j ak i egoś 
poematu , niepamiętam którego au tora , w każdym razie n ieodrodnego 
potomka świętej pamięci So te ra Kozbickiego. Leża ł cichy, milczący, j a k 
kamień grobowy, powlekany z dnia na dzień coraz pokaźniejzą war s twą 
pyłu , a po tej zapylonej p łaszczyźnie , j a k rzeki , p rzeb iegać zaczęły 
nitki pajęcze. Habent su a fata libclli. 

Co się w tej książce mieścić mogło, wiedziało się mniej więcej 
z miesięcznika, gdzie się częściami ukazywała , a choćby się i tej zna
jomości nie miało, to z. góry można wiedzieć, że każdy nowy u twór 
p . P r z y b y s z e w s k i e g o będzie p rawie dosłownem powtórzeniem poprze
d n i c h — rozwodnieniem, j e d n e j , wciąż tej samej , bardzo p ły tk ie j , na 
wskroś zrobaczonej idei, dla wyrażenia której i dwu słów za wiele, 
na ki lkaset napuszonych zdań. Wobec takiej p isarskie j me tody mógłby 
nawet p . P r z y b y s z e w s k i zupełnie spokojnie pióro na bok odłożyć. 
Co pół roku w y r w a ć ty lko z do tychczas wydanych fantazyj po kilka
naście ka r tek , pomieszać j e na los szczęścia, i nowy u twór gotowy. 

I czyż nie słusznie, że t a k d ługo, tak wygodnie , w t ak nieza-
mąconej ciszy, nowy ten u t w ó r spoczywał? Idz ie t e raz wnosna, przyjdzie 
po niej lato, niech wszys tk ie cz tery pory roku nad j ego ciszą prze
płyną. 

Sprawiedl iwość j e d n a k p rzyznać każe, że w os ta tn ich czasach, 
długo już po ukazaniu się niniejszego u tworu , nas tąpi ł pewien korzy-

1 Stanisław Przybyszewski : „Androgyne". Kraków. 1900. 
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stny, choć małoznaczny jeszcze zwrot w twórczości autora. Mamy tu 
na myśli drukującą się obecnie, w jednym z miesięczników, powieść, 
skądinąd wcale nie do polecenia, „Synowie ziemi". Najpierw zrozumiał 
po części autor tę prostą prawdę, że chcąc artystycznie odtwarzać „nie
logiczne przeskoki duszy" trzeba być samemu w tem odtwarzaniu lo
gicznym. A potem już nie nazywa występku świętością, jak dawniej 
robił, ale piętnuje go bez litości do ostatka, jako zbrodnię. Robi to 
jednak tak, że wcale mu to nie zapiera wrót do powtórzenia dawnej 
praktyki — może to być sobie zwykłe nerwowe znużenie i przygnębienie. 
Ostatecznie, do etycznie słusznego stanowiska autorowi jeszcze bardzo 
daleko, nie doszedł jeszcze nawet do tego punktu, na jakim stali de-
kadenci Baudelaire i Yerlaine, którzy nietylko mieli chwile,, gdzie 
potępiali występek, ale mieli też i chwile, w których odczuwali szla
chetność. A tak czekamy spełnienia zrobionej nam przez autora obie
tnicy, że kiedyś w swej twórczości i niebo obejmie. 

Ks. J. Pawelski. 

I. Symfonia jesienna. B. mol. Lwów 1901. 
I I . Theme Varie. Tenże. Lwów 1901. 

Dwie książeczki w niepokaźnych okładkach, jedna z tytułem trochę 
banalnym, druga — z trochę dziwacznym, jedna wierszem, druga poe
tyczną prozą. Zjawisk podobnych tyle dziś jest, że przechodzi się nad 
niemi chętnie do porządku dziennego. Żyjemy w epoce reakcyi roman
tyzmu i to romantyzmu z najbardziej rozwichrzonych i niejasnych jego 
okresów, a poeci nowej szkoły tak pracowicie każą nam szukać śladów 
swojej myśli, z takiem zamiłowaniem owijają się w mgłę i ciemność, 
że wobec każdego nowego utworu Młodej Polski, czy też młodej poezyi, 
pierwszem wrażeniem jest niedowierzanie, niepokój, a powiedzmy szcze
rze, i trochę mimowolnej niechęci. 

To darmo: nam ludziom, a zwłaszcza krytykom starszego poko
lenia, trudno oswoić się z temi nowemi strunami. Za wiele w nich dla 
nas chaosu i rozdźwięku, indywidualizm nadto gniotący, kąt widzenia 
nadto odmienny od tego, do jakiegośmy przywykli. A jednak tych no
wych prądów nie możemy pomijać ani lekceważyć, choćby dlatego, że 
w tej powodzi dziwacznej, roznerwowanej, z niczem w świecie nie 
liczącej się literatury, wyłącznie podmiotowych nastrojów i wrażeń 
chwili, trafiają się rzeczy niewątpliwie piękne. Z tem zaś liczyć się 
trzeba, choć ktoś się nie zgadza z kierunkiem i formą: piękno bowiem 
zostaje. 
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D o t a k i c h r z e c z y , z k t ó r e m i m o ż n a s i ę n ie z g a d z a ć , a l e t r z e b a 

p r z y n i c h z a t r z y m a ć s i ę , bo s ą z a w s z e n i e p o w s z e d n i e , a n i eraz n ie 

z w y k l e p i ę k n e , n a l e ż ą d w a t o m i k i p o e z y j D . m o l a . 

P i e r w s z y z a c z y n a s i ę w i e r s z e m o w i a n y m t c h n i e n i e m S ł o w a c k i e g o : 

J e s t g d z i e ś w p r z e s t r z e n i w i e l k i s k a r b i e c d u c h a , 
K ę d y w s z e c h w i e d n a , t a j e m n i c z a w ł a d z a 
U m y s ł ó w - l u d z k i c h s p u ś c i z n ę z g r o m a d z a , 
N a j l o t n i e j s z e g o ś w i a d o m a okrucha . 

Ż a d n a t a m w t a r g n ą ć n i e ś m i e zawderucha , 
N i c z a s b ł ę k i t n y c h t k n ą ć s i ę w a ż y p o w a ł . 
G d z i e B ó g k l e j n o t y k o r o n n e p r z e c h o w a ł 
I z a p o m n i a n y c h , w i e l k i c h h a s e ł s łucha. . . 

P ł o n ą t a m s ł o w a , j a k r u b i n y c i e m n e , 
K r w i ą o p ł y n i ę t e , ś w i e t n e — c h o ć d a r e m n e , 
Ł z y t w ó r c z y c h p r a g n i e ń s k r z e p ł e w p e r ł y czarne . 

I w s z y s t k i e m y ś l i l u d z k i e , dobre , g ó r n e , 
W s k a r b i e c ó w B o ż y z e b r a n e j a k w u r n ę , 
Ż y j ą — i n i g d y n ie pójdą n a m a r n e . 

J e ż e l i w w i e r s z u t y m d r g a r z a d k o s p o t y k a n a d z i ś n u t a c z c i 

i p r z y w i ą z a n i a d la p r z e s z ł o ś c i i d la s k a r b ó w j e j d u c h a , w n a s t ę p n y m 

z w r a c a s i ę p o e t a k u p r z y s z ł y m w i e k o m , k u n o w y m ś w i a t o m i c z a s o m , 

z w r a c a s i ę k u n i m z o c z e k i w a n i e m i t ę s k n o t ą : „ W i e m " — w o ł a — 

. . . ż e j a k i e ś w i e l k i e c z a s y idą z d a ł a — 
I ż e n i e p r ó ż n o d u c h e m c z e k a m n a nie . 

I d o d a j e z u n i e s i e n i e m : 

K u c z a s o m o w y m w p r z y s z ł o ś ć r w ę s i ę — d u s z ą ! 

B e s z t a p o e z y j o d z w i e r c i e d l a n a s t r o j e i w r a ż e n i a d u s z y p o e t y , 

p r z e d e w s z y s t k i e m na t l e w r a ż e ń p r z y r o d y . N i e k t ó r e m a j ą n i e z w y k ł y u r o k . 

O t o u r y w e k z „ P r e l u d u " : 

N i e o d l a t a j ! T r w a j m i d ł u ż e j , 
O c h w i l o ! 

N i m s ię l i ś c i e t e n a r ó ż y 
Odchylą . . . 

N i m s ię d u s z a m o j a zbudz i , 
N i m w s k r z e ś n i e , 

N i e c h n i e w r a c a m i ę d z y ludz i 
Z a w c z e ś n i e ! . . . 



P E Z E G I J Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 399 

Gdzieindziej odzywa się nuta znanej Heinowskiej piosenki, (Mein 
Herę ist gleich dem Meere...) ale parafraza bodaj czy nie piękniejsza 
od oryginału, 

kiedy w głębię ducha mego patrzę 
Jak przez szmaragd fal morskich przejrzysty zielony, 
Widzę jeszcze skarb dawno na dnie zatopiony, 
Klejnoty piersi mojej ukryte, najrzadsze... 

w innem miejscu znów w nikłym a tęczowemi odcieniami mieniącym 
się obrazie przesuwają się lekko nakreślone fantastyczne sylwetki da
wnych mar egipskiej królewnej śpiącej pod świętych skarabeów strażą, 
i zakonnicy przesuwającej zmartwiałą dłonią średniowieczne paciorki, 
albo też zalatuje zapach rozkwitłej czeremchy i sosen starego boru. 
Rzadziej zwraca się poeta ku reminiscencyom własnej przeszłości i raz 
tylko jeden uderza o strunę skargi i żalu u innych poruszaną tak 
często. Za to kilkakrotnie myśl jego biegnie śladem duszy bratniej, 
której własna jego dusza zawdzięcza, że ją „ta ziemia czarem swym 
nie trzyma" i woła, że pójdzie za nią: 

Cieniem wiernym upadnę u twych stóp i w pyle, 
Te myśli moje w kwietne rozrzucę ci grzędy, 
Na powietrzu rozproszę jak barwne motyle, 
Aż je dojrzysz — i ręce ku nim ściągniesz skore 
Myśląc, że kwiaty kwitną — 

a to pieśń ma gore!... 

Cała ta pierwsza połowa poezyi, składającej „Symfonię jesienną", 
ma odrębny charakter od grupy następnej utworów, łączących się 
ściśle kierunkiem i nastrojem z drugą książeczką Thdme Yarie. Tu 
już wchodzimy w las modernistycznego symbolizmu, ogarnia nas w całej 
pełni ulubiona dziś wśród najmłodszych poezya impresyonistyczna. 

Co powiedzieć o utworach, w których zdanie przesuwa się za 
zdaniem i wiersz za wierszem, podobne do luźnych, wonnych i barw
nych kwiatów, rzucanych każden z osobna, bez wiążącej je nici, lub 
do akordów dźwięcznych, miękkich, subtelnych nieraz, ale nie two
rzących razem jednolitej harmonii, nie pozostawiających też po sobie 
jednolitego wrażenia? Na to, aby to ocenić, a nawet i odczuć, trzebaby 
w tej nowoczesnej atmosferze poetycznych nastrojów wyrosnąć i przejąć 
się niemi: inaczej pozostaną one zawsze czemś obcem, dziwnem i nie-
zrozumiałem. Jeżeli jednak zapomnimy o wszystkich przywyknieniach 
i zasadach literackich, jeżeli powiemy sobie, że: 
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W e r d e n D i c h t e r w i l l y e r s t e h e n , 
M u s s i n D i c h t e r s L a n d e g e h e n 

i b o d a j n a c h w i l ę p o g o d z i m y s i ę z t ą m y ś l ą , ż e od poezyd n o w o c z e s n e j 

n i e n a l e ż y w y m a g a ć w d ę c e j , j a k o d p r z e l o t n y c h w r a ż e ń z a p a c h u k w d a t ó w , 

u r o k u s a m e j t y l k o p i ę k n e j b a r w y , lub j a k i e g o ś Theme Yarie' w m u z y c e — 

w ó w c z a s b ę d z i e m y m o g l i p r z y z n a ć i „ N o w y m S t r u n o m " i „ S y m f o n i i 

j e s i e n n e j " , w r e s z c i e i Th&me Yarie j a k ą ś a r t y s t y c z n ą w a r t o ś ć . 

J e ż e l i c o w t e m j e s t b o w i e m , to c z a r f o r m y z e w n ę t r z n e j , k t ó r a 

p i e ś c i u c h o , p o r y w a i ł u d z i m y ś l i s w e m i b l a s k a m i i p ł y n i e w c i ą ż l o t n a , 

p r o m i e n n a , r o b i ą c a w r a ż e n i e j a k i e j ś fontaine loumineuse. 

O falo o g r o m n a , p o w r o t n a falo ż y c i a 

p i s z e a u t o r j a k o m o t t o n a c z e l e „ S y m f o n i i " . I p r a w d a , ż e fa la p o w r a c a . . . 

k t ó ż b y s i ę p r z e d trzema, d z i e s i ą t k a m i l a t s p o d z i e w a ł w e p o c e s a m o -

w ł a d z t w a n a t u r a l i z m u , ż e p r z y j d z i e z n ó w c h w i l a , w k tóre j k u l t z e 

w n ę t r z n e j f o r m y o w ł a d n i e w t y m s t o p n i u p o e z y ą ! 

O t o p r ó b k a j a k s i ę ta p o w r a c a j ą c a fala p r z e d s t a w i a u n a s z e g o p o e t y : 

T a j e m n y c h s k a r g w y m o w a 
W t u m a n y z w i ę d ł y c h l i ś c i 

P ł o m i e n n e r z u c a s ł o w a — 
I b a r w i j e c z e r w o n o 
I pa lą s i ę i p łoną , 

P r ó ś b w r z ą c y c h antyToną. 
S e n j a k i ś z ł y s i ę iśc i ! . . . 

A ż g d z i e ś p r z e z c h m u r k o t a r ę 
O s t a t n i e b ł y s k i ś l ące , 

W e m g ł y z a p a d a s z a r e 
J e s i e n n e , k r w a w e s ł o ń c e . 

W t e d y w r o z g ł o s a c h e c h 
O d b i t y w i c h e r m d l e j e 

I jak ó w b r y t a n g d y m u t c h u n i e s t a r c z y 
P a d a n a m e c h 

I w c i s z y 
W a r c z y 

I dyszy . . . 
A w krąg , g r o m a d ą 
N a r d z a w y c h m c h a c h , 
C ien ie s i ę k ładą — 
I c z u w a — Strach . . . 

I z n o w u m i l k n ą k n i e j e 
I k r z e p n i e p u s z c z a g ł u c h a 

A w c i s z y bór t ęże je , 
P r o s t u j e s i ę — i s łucha . . . 
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Że w tem jest efekt, że to wywołuje nastrój, temu nikt nie za
przeczy. Zdać sobie z tego jednak jasno sprawę, pochwycić myśl 
i streścić ją — to już trudniej. 

Czy treści tej niema? Nie chcemy tego twierdzić... Być może 
tylko nam nie udaje się jej pochwycić. 

Ten sam charakter, co „Nowe Struny" i „Symfonia", ma Theme 
Varie, tomik poezyi, a raczej poetycznych fantazyj, pisanych prozą, 
ale przyznać trzeba, prozą niezwykle piękną. Od pierwszej karty obej
muje nas egzotyczna atmosfera najnowszego kierunku literatury i po
zostajemy już do końca pod jej wpływem upajającym, dziwnym, prze
wracającym do góry nogami wszystkie dotychczasowe pojęcia o wa
runkach, budowie, treści literackiego utworu. Ustęp po ustępie przesuwa 
się przed naszemi oczyma, barwny ale półtonami barw, przymglony, ale 
lśniący wciąż tęczowemi pryzmatami, mający coś z matowego blasku 
perły i ze słonecznych refleksów opalu. Melodya frazesów, idących 
jedne za drugiemi, jak złociste ziarna kosztownego różańca, upaja 
i rozmarza; myśl pieszczona słodką muzyką słów daje kołysać się fali, 
jak łódź bez steru i wiosła, unoszona po bezbrzeżnych przestrzeniach 
oceanu. A kiedy zmysł krytyczny, jak stary zgorzkniały natręt pró
buje dopomnieć się o swoje prawa i „pytać" co to znaczy — chcia
łoby się usunąć go i zamknąć ucho na niemiłe pytanie, które wydaje 
się rozdźwiekiem. Czyż może być inaczej wobec takich ustępów: 

Zbliżasz się ku mnie śnie mój, wołany tęsknotą bezmierną, przed 
tysiącami tysięcy łat, z parnych, wilgotnych dżungli rajskiego ogrodu 
wylęgłą!... 

Zasłuchaj się jeno w pieśń moją... 
Wytęż serce i poznaj, że dla ciebie oto roztopionem złotem dźwięku, 

na powietrzu się rozlewa w przeczyste formy krzepnąc... 
Przejdziesz, przeminiesz jak cień, jeno słowo moje żywe — zostanie 

po tobie! 
Z oddali, z przeszłości, pod śnieżną biel rozkwitłego sadu, w smudze 

blasku idziesz ku mnie... 
Czuję zapach fiołków i wiem, żeś już blizko! 
O śnie, słoneczny śnie mego życia... 

Albo: 

Szukam słów srebrnych i jasnych, jak pył blasku od gwiazd bożych 
mżący... 

Szukam słów nieuchwytnych jak woń — i jak błyskawice ciche, w cie
mności gasnących... 
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O dźwięcząca mgławico myśli, które jak gwiazdy spadające, odry
wają się od stropu duszy mojej i gasną — oświecać jej migotem swoim 
bladym — nie śmiejąc! 

O błędny roju słów, które przytułku nie znajdą nigdy! 
O srebrny roju słów! 

„Srebrny rój słów" — to istotnie najlepsze określenie całej tej 
poezyi. Wśród obfitej, nadto obfitej produkcyi literackiej nowego kie
runku, wyróżnia się ona tem, że jest wyrazem istotnego indywidualnego 
nastroju, szczerych wrażeń, i jeśli nie uczuć, to drgnień serca poety. 
Niema w niej pozy, niema też i zmysłowego haszyszu, którego w innych 
utworach podobnych tak wiele; prawdziwy talent nie dający się, co 
prawda, ująć w żadne karby, nadaje nawet drugiej połowie twórczości 
D-mola artystyczną wartość. Czy nie byłaby ona większą, gdyby „rój 
srebrnych słów" złączył się jak w pierwszej połowie „Symfonii" w je
dnolitą i zrozumiałą harmonię? 

Jan Łada. 

Język Wacława Potockiego. Przyczynek do historyi języka polskiego. 
Aleksander Bruckner. (Osobne odbicie z XXXI . tomu Rozpraw 
Wydziału filologicznego Akademii Umiejętności). Kraków. 1900. 

Najogólniejszy sąd o tej pracy byłby: nie jedna z najlepszych, 
wszakże jedna z najważniejszych rzeczy, napisanych przez profesora 
Brucknera. 

Tytuł zapowiada „przyczynek do historyi j ę z y k a polskiego", 
studyum o j ę z y k u Wacława Potockiego. Oczekujemy też studyum 
językowego, tego się spodziewamy w toku rozprawy. Znajdujemy 
wszakże co iniego. 

Szesnaście pierwszych stron zajmują uwagi o leksykografii pol
skiej, a przedewszystkiem o słowniku Lindego; na następnych pięciu 
autor tłumaczy cel i zadanie swego dzieła; na czterech dalszych znaj
dujemy ocenę ogólną języka poety; wreszcie na stu dwudziestu słownik, 
do którego dostarczyły materyału dzieła poety drukowane i zostające 
w rękopisie, z ogromną przewagą tych ostatnich. Jak z tego przeglądu 
treści widzimy, praca powinnaby mieć napis: Słownik do dzieł Wacława 
Potockiego, z przydaniem uwag o Słowniku Lindego. Nie jest to stu
dyum o języku Potockiego wogóle, nie obejmuje wszystkich jego ob
szarów, form, składni, stydu wreszcie (bo i to należy do badań języ
kowych), zajmuje się tylko jego zasobem leksykalnym. Daje tedy 
rozprawa mniej, aniżeli tytuł zapowiada. 
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Równocześnie wszakże daje więcej. Albowiem po pierwsze, oprócz 
dzieł Wacława Potockiego autor korzystał także z innych, pism w. XVII., 
częścią druków, częścią niebadanych dotąd rękopisów; po wtóre, oprócz 
i obok zjawisk językowych traktuje także zjawiska z innych dziedzin 
życia umysłowego, jak przysłowia, opowieści, zagadki ludowe i szla
checkie i t. p. Jest więc rozprawa ta zakończeniem i uzupełnieniem 
poprzednich, poświęconych Potockiemu, wydanych w XXVII , i XXIX. 
tomie Rozpraw Wydziału filologicznego 1 . 

Co w tamtych dwóch rozprawach nie znalazło miejsca, z jakiego
kolwiek powodu, czy przez brak łączności ideowej, czy przez opu
szczenie — to dostało się tutaj i tu znalazło schronienie razem z wielu 
inuemi szczegółami. To zestawienie razem rzeczy, należących do różnych 
zakresów, i skupienie ich pod jednym tytułem obniża do pewnego 
stopnia wartość pracy. Robi to bowiem wrażenie, jakoby się przy 
głównej sprawie chciało przemycić wiele drobniejszych, których szkoda, 
aby leżały marnie w notatkach rękopiśmiennych, a niewiadomo w jakiby 
je sposób wydać można. 

Do tego błędu głównego przybywa drugi, stanowiący już może 
właściwość pisarską prof. Brucknera: pewna chaotyczność w układzie 
materyału, dorywczość i gorączkowość, brak spokoju w obmyśleniu 
i ułożeniu pracy, stąd zaś wynika dość często niejasność. Wiele szcze
gółów ważnych autor potrąca ale nie tłumaczy, budzi tylko ciekawość, 
którą właśnie, jeśli kto, to on powinienby zaspokoić. Pochodzi to naj
widoczniej z pośpiechu w pisaniu. Niejednokrotnie odbiera się wrażenie 
takie, jak gdyby autor podawał czytelnikowi surowy materyał, notatki 
swoje i wyciągi, dosyć luźnie z sobą połączone. Czytelnik wielkiemi 
względami u niego nie cieszy się; większa część rozpraw berlińskiego 
profesora jest do czytania ciężka i mozolna, nawet dla „fachowca". 

Ten drugi jednakże zarzut robimy z zastrzeżeniem. Kto śledzi 
działalność naukową prof. Brucknera, kto w wydawnictwach, poświę
conych filologii, kto w naszych kwartalnikach i miesięcznikach nieu
stannie spotyka rozprawy Bruckaera, a każda z nich ważna, każda 
cenna, każda przynosi coś nowego, czy to nowy i nieznany dotąd 
materyał, czy nowe poglądy, kto czyta jego recenzye i sprawozdania, 

1 „Spuścizna rękopiśmienna po Wacławie Potockim". Czytelnicy Prze
glądu Powszechnego mają w pamięci wyborną pracę prof. Hecka, poświęconą 
omówieniu tych. właśnie rozpraw. 



404 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

nacechowane niezwykłą erudycyą, ten wobec takiej pracowitości i wobec 
takich jej wyników chętnie ów błąd kompozycyjny wyd)aczy. 

Otóż studyum o języku Potockiego ma, obok wad, wszystkie 
zalety prac Brucknera. Główny zrąb rozprawy, słownik, przynosi ma
teryał albo dotąd nieznany, albo tłumaczony dotąd błędnie. Już samo 
zajęcie się inną epoką języka polskiego, aniżeli wiekami . średniemi, 
zasługuje w całej pełni na uznanie. Językiem staropolskim do XVI . w. 
zajmowano się już dosyć, chociaż oczywiście nigdy za wiele, gdy 
tymczasem inne epoki były i są prawie zupełnie zaniedbane. Do hi
storyi języka polskiego od wieku XVI. mamy prac niezwykle mało, 
tem cenniejszą jest każda, która ten brak wypełnia. Wybór tematu 
jest tem więcej godny pochwały, że język Potockiego może być uwa
żany za typ języka ówczesnej szlachty. U jednych autorów ówczesnych 
jest on zanadto wypolerowany, dworski, u innych zanadto przepełniony 
prowincyonalizmami. Potocki jest w pośrodku. Nie był dworakiem, ani 
jurystą, siedział całe życie na swej dziedzinie, ale ta dziedzina była 
w Małopolsce, stosunkowo niedaleko Krakowa, a ten ziemianin i gospo
darz był człowiekiem wszechstronnie wykształconym. Stąd język jego, 
potrącający niejednokrotnie o zwroty i wyrażenia ludowe, jest jednakże 
w całej pełni czysty i szlachetny, jest na prawdę językiem literackim, 
poeta zaś włada nim doskonale, ma ogromne poczucie językowe. Otóż 
dobrze się stało, że się zajęto właśnie językiem Potockiego; nasz sło
wnik historyczny pomnożył się skutkiem tego o znaczną liczbę nowych, 
dotąd nieznanych słów lub ich znaczeń, powiększył się nowemi i ory-
ginalnemi zwrotami. Zajęcie się tym pisarzem wyjaśniło pochodzenie 
wielu wyrazów obcych, dotąd błędnie tłumaczonych. Poznajemy z tej 
rozprawy mniej więcej stan języka polskiego literackiego w drugiej 
połowie wieku XVII . 

Niestety nie poznajemy zupełnie dokładnie, nie ogarniamy całości, 
choćby względnej, i to jest może największy brak omawianej przez 
nas rozprawy prof. Brucknera. Tych kilka stron ogólnej oceny języka 
Potockiego jest stanowczo za mało. Wszak sam zasób słów nie stanowi 
języka. Radzibyśmy też widzieć, w jaki sposób te słowa się z sobą 
łączą, jakim przy tem ulegają zmianom. Te rzeczy autor zbywa po
bieżnie, ze szkodą dla nauki i dla siebie samego. 

Znakomite są uwagi o Słowniku Lindego, pierwsze w naszem 
piśmiennictwie naukowem. Prof. Bruckner ocenia ogromną wartość tego 
dzieła; przez porównanie ze słownikami innych języków dochodzi do 
wniosku, że dzieło to w czasie swego pojawienia się było najznako-
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mitszym słownikiem w całej Europie i wyprzedziło leksykografię euro
pejską o całe dziesięciolecia. „Dzieło Lindego, gdy się pojawiało, nie 
miało sobie równego, nietylko w nauce słowiańskiej, lecz i w europej
skiej, gdyż żaden inny żyjący język (prócz klasycznych) nie mógł się 
dziełem o podobnych rozmiarach i podobnem wykonaniu pochlubić. 
Jungmanny, Grimmy i t. d., należą już do czasów znacznie później
szych". Wykazawszy zaś wielką wartość Słownika, ukazuje na kilku
nastu przykładach jego błędy, powstałe czy to przez mylne zrozumienie 
tekstu, czy przez przeoczenie, czy wreszcie przez błędy druku; niejedną 
z błędnych pozycyj Słownika prostuje, prostując tym sposobem równo
cześnie błędy tych dzieł, które się na Lindem opierają, np. Karłowicza 
Słownik wyrazów obcego pochodzenia. Te korrektury prof. Brucknera 
tak są bystre, świadczą o takiej znajomości rzeczy u piszącego, że 
powstaje w nas pragnienie, aby autor sprawy tej nie zaniedbał, ale 
ciągnął ją dalej i dał nam dokładniejsze skontrolowanie i poprawienie 
wielkiego Słownika. 

Oprócz wiadomości językowych, rozprawa, jak już mówiliśmy, 
zawiera bardzo wiele szczegółów z innych dziedzin życia umysłowego, 
objaśniających dzieje kultury polskiej, autor uwzględnia także stronę 
obyczajową, uzupełniając tym sposobem poprzednie swoje prace. Więc 
oprócz samych wyrazów i zwrotów autor cytuje całe ustępy z ręko
pisów Potockiego, charakterystyczne dla dziejów obyczajowości polskiej, 
pouczające o sposobie życia ówczesnego szlachcica, jak się ubierał, 
jak jadał, jak się bawił, jak spełniał swoje zadania obywatelskie i t. d., 
„tysiączne rysy, znamienne dla czasów i ludzi, dla ksiąg i szkół, dla 
dworów i dworków, dla kościoła i klasztoru, dla rządu i wojska, dla 
miasta i mieściny, dla chłopka i żyda". Cały świat ówczesny staje 
przed nami żywy, ruchliwy, ze wszystkiemi zaletami i wadami. 

Zwraca wreszcie autor uwagę na przysłowia, zagadki, bajki 
i powieści ludowe, wogóle na żywioły ludowe, objawiające się w poezyi 
Potockiego, nader rzadkie u innych poetów wieku XVII . , lubujących 
się w wymuskanej dworskości, w mitologii, w romansowości. Cenny 
to materyał dla folklorystów polskich, którzy mogą go porównywać 
z dzisiejszym i wysnuwać stąd odpowiednie wnioski. 

Chciałoby się ten i ów szczegół przytoczyć, ale trzeba zachować 
miarę; już i tak sprawozdanie nasze się przeciąga, a mielibyśmy przy
toczyć za mało, to już lepiej nie przytaczać wcale. 

Sąd ogólny o rozprawie omawianej da się streścić w następują
cych słowach. Niezgodność treści z tytułem; chaotyczność w przed-
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stawieniu; brak szczegółowego omówienia języka Potockiego: to są 
wady utworu. Cała jednak treść ma wartość pierwszorzędną; cenny 
bardzo przyczynek i do dziejów języka polskiego i do dziejów kultury. 
Obyśmy takich prac, choćby z takiemi wadami, mieli jak najwięcej. 

Dr. Stanisław Dobrzycki. 

Ludwik Osiński i ówczesna krytyka literacka. Dr. Tadeusz Grabowski. 
W Krakowie. Druk „Czasu". Nakładem autora. 1901. (W 8-ce m., 
str. 4 nl. i 92). 

W zeszycie kwietniowym Przeglądu daliśmy czytelnikom ocenę 
pracy d-ra Grabowskiego o Michale Grabowskim, ocenę surową, w której 
zarzucaliśmy autorowi niedokładne obznajomienie się z przedmiotem 
opracowywanym, jakoteż niesumienne wyzyskanie materyałów. Z przy
krością na samym wstępie oceny pracy wymienionej w nagłówku mu
simy podtrzymać także w odniesieniu do niej obydwa te zarzuty, jakie 
uczyniliśmy poprzedniej rozprawie szan. autora. Bo i z tej rozprawy 
o Osińskim, która zdaje się zapowiadać dalsze monografie z dziejów 
krytyki polskiej, widoczna jest powierzchowność w traktowaniu da
nego przedmiotu, jakoteż niedostateczne obznajomienie się autora z li
teraturą przedmiotu, choć ta ostatnia wada nie występuje tutaj w tej 
mierze, co w poprzedniej rozprawie o Michale Grabowskim. Gdybyśmy 
mieli do czynienia z autorem, który nie posiada odpowiednich zdolno
ści, ażeby mógł pracować wydatnie w historyi literatury naszej, za
rzuty tego rodzaju, jakie robimy d-rowi Grabowskiemu, stawialibyśmy 
z lekkiem sercem. Ale jeśli z rozprawy omawianej widoczne są wielkie 
zdolności, zwłaszcza w kierunku syntezy, jeśli widać z niej gładki styl, 
miejscami nawet piękny, to — wyznać musimy — że czynienie takich 
ciężkich zarzutów rozprawie jest dla piszącego przykre. 

Co się tyczy samego ujęcia przedmiotu, to nie mielibyśmy nic 
do zarzucenia oprócz... nierównomiernego traktowania przedmiotu. Bo 
chociaż tytuł rozprawy powiada nam, iż autor będzie zajmował się 
nietylko samym Osińskim jako krytykiem, ale da nam nadto obraz 
współczesnej krytyki literackiej w Polsce, to przecież niepodobna za
przeczyć, że o Osińskim mówi autor za mało w stosunku do tego, co 
zapowiadał tytuł. Jeśli umieści się na tytule na czele nazwisko czło
wieka i położy się na nie główny nacisk, jeśli dalej człowiek ten zaj
mował najwybitniejsze miejsce w rzędzie krytyków ówczesnych w Polsce 
jeśli zdanie jego było długi czas u nas niemal decydującem w spra
wach tyczących się sztuki, to przecież, sądzę, należy mu się w roz-
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prawie więcej miejsca, znacznie więcej, aniżeli tym wszystkim innym, 
którzy nie dorośli do tego poziomu, na jakim stał tamten. Jasną tedy 
jest rzeczą, że jeśli autor położył główny nacisk w swojej pracy na 
Osińskiego, jeśli ten Osiński był głównym filarem ówczesnej krytyki 
literackiej u nas, to należy mu się większa uwaga, aniżeli tym wszyst
kim, którzy przeszli niemal bez odgłosu i to nie dlatego, ażeby byli 
zapoznani, ale z tej przyczyny, że im się to zupełnie słusznie1 należało. 
W rozprawie tymczasem omawianej niemal połowę studyum poświęcił 
autor przedstawieniu obrazu ówczesnej krytyki polskiej. 

Ale i ten obraz krytyki literackiej u nas, jaką mieliśmy przed 
Osińskim i za czasów jego, nie jest u d-ra Grabowskiego taki, jak 
być powinien. Autor stara się kilku słowami określić poglądy kry
tyczne tego czy innego autora, skutkiem czego niejednokrotnie zdarzy 
mu się opuszczenie pojęć charakterystycznych. Dobra jest zwięzłość, 
ale tylko wtedy, jeśli autor umie zebrać to wszystko, w czem mieści 
się treść właściwa, w kilku zdaniach. Z rozprawy omawianej nie widać 
tego, stąd też niepodobna sobie wyrobić należytego wyobrażenia o naj-
charakterystyczniejszych chociażby pojęciach tego lub innego krytyka. 
Sądzę, że praca ta byłaby ogromnie zyskała, gdyby autor był nie 
ścieśniał się i trochę obszerniej traktował przedmiot, zarówno zarys 
krytyki samej ówczesnej, jak niemniej też samego Osińskiego. Bo czyż 
wiele dowie się czytelnik takiego określenia: książę A. Czartoryski 
w przedmowie do „Panny na wydaniu" — „daje pogląd na poezyę dra
matyczną, niezbyt wprawdzie samodzielny i podnoszący zbytnio teatr 
francuski" (str. 14). Należało przecież przy Czartoryskim podnieść 
chociażby to, że liczył się on ze sławą Szekspira, że zalecał w tonie 
dydaktycznym czerpanie treści dla dramatu z czasów odległych — 
rzymskich lub narodowych, popierając swe żądania zdaniem: audita 
visis laudamus libentius. Bo — zdaniem Czartoryskiego — bohater, któ
rego znamy tylko z dziejów, będzie budził większą cześć, niż czło
wiek współczesny, którego zalety i wady tkwią nam żywo w pamięci. 
Warto było podnieść, . że Czartoryski radził tworzyć komedye na tle 
współczesnem, by tem skuteczniej moralizować, że pierwszy u nas 
starał się określić wprowadzone przez siebie do naszego języka słowo 
„geniusz", jako „tworzące natchnienie", różniące się od dowcipu, który 
jedynie do „pojmowania rzeczy wynalezionych nam pomaga". Z tego 
bylibyśmy się dowiedzieli znacznie więcej, jakie były pojęcia Czarto
ryskiego, aniżeli z wyżej przytoczonego określenia d-ra Grabowskiego. 
Komedya dalej p. t. „Panna na wydaniu" została wydrukowana, jeśli 
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nas pamięć nie zawodzi, w r. 1774 a nie 1771, jak utrzymuje szan. 
autor. Warto było dalej zaznaczyć, że „Sztuka rymotwórcza" Dmo
chowskiego roztrząsała głównie stronę formalną poezyi, co zupełnie 
zostało pominięte w omawianej przez nas pracy. A już wprost nie do 
wybaczenia jest pominięcie nadzwyczaj oryginalnego na owe czasy po
glądu na cel krytyki, poglądu, wybijającego się ponad szablon nu
dnych przepisów francuskich, jaki wypowiedział Krasicki w dwu du
żych rozprawkach „O krytyce". „Dosyć jest — pisał — sądzić o pisa
rzu w tem, co jest, jeżeli dostatecznie podług zamysłu autora; ale za
kładać na tem, czego nie przydał i przydać nie chciał, ani tem dziełu 
nie zaszkodził podług swego zamierzenia, — nie byłaby krytyka spra
wiedliwa". A przecież pogląd to samodzielny, co więcej, do dzisiaj 
powszechnie uznawany! W ogólności co się tyczy tej części pracy, 
w której szan. autor mówi o innych krytykach ówczesnych, to przy
znać trzeba, że mimo wielu trafnych spostrzeżeń jest ona przecież po
wierzchowna i nie daje dokładnego wyobrażenia o poglądach krytycz
nych przy końcu XVIII , i z początkiem XIX. wieku. 

O Osińskim, jako o krytyku, mówi autor dopiero od str. 75. 
Każdy chyba zgodzi się z nami, że to cokolwiek za mało, za skąpo, 
w stosunku do objętości pracy, liczącej 92 strony. Ale idźmy po po
rządku! I tak bardzo szczupłej literatury traktującej o Osińskim — nie 
zna autor dokładnie. Nieznana mu jest praca A. E. Koźmiana p. t. 
„Wizerunki osób społeczeństwa warszawskiego", drukowana w Przeglą
dzie Poznańskim z roku 1857, w której sporo miejsca zajmuje Ludwik 
Osiński, nieznana mu jest nadto rozprawka Kzętkowskiego, zamiesz
czona w Tygodniku Zilustrowanym z r. 1875. Na ośm tedy prac, trak
tujących o Osińskim, nie zna dr. Grabowski dwu. Literatura przed
miotu opracowywanego nie była chyba tak bogata, ażeby godziło się 
zapominać o tych dwu pracach, z któremi należało się liczyć, jeśli szan. 
autor liczył się z artykułami K. Wł. Wójcickiego. 

Ze w wykładach Osińskiego historyi literatury powszechnej znaj
dował się cały legion dosłownych wprost nieraz przekładów z Laharpe'a 
Cours de la Litterature, o tem nie od dzisiaj wiedziano. Mimo tego 
przecież do dziś nie możemy skonstatować, jaka jest ilość tych przy
swojeń, które Osiński podawał jako swój własny sąd. Jakkolwiek nie 
uważamy wcale za stosowne z d-rem Grabowskim zestawianie całego 
szeregu tych zapożyczek, to przecież mamy prawo żądać od autora 
specyalnej monografii o Osińskim, ażeby chociaż w przypisku podał 
krótko cytaty stron i wierszy wspólnych u Laharpe'a i u Osińskiego 
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w tym guście: „str.... w... odpowiada str.... w..." Tej dokładności 
ma nauka prawo żądać od monografii specyalnej, bo nie dość jest 
wiedzieć, że Osiński czerpał z Laharpe'a całemi stronami, owszem ko
nieczną jest stwierdzić, wiele wziął od niego. Więc znowu mimo pod
jętej przez d-ra Grabowskiego pracy o Osińskim, kwestya ta pozostanie 
nadal nie rozstrzygnięta. A przecież nic w tem ani trudnego, ani nu
żącego nie było, gdyby autor czytając wykłady Laharpe'a i Osińskiego 
był porobił odpowiednie notatki. 

Ciekawem zaś byłoby takie zestawienie z wielu względów. W ocenie 
np. „Iliady" zaczerpnął Osiński (II, str. 32) zdanie rozpoczynające się 
od słów: „Dziś rodzaj broni" z Laharpe'a (I, str. 197), poczem kon
tynuując dalej swoje rozumowanie czerpie z Laharpe'a, ale zapożycza 
się z tej części jego pracy, która była przed ustępem wyzyskanym 
dopiero: 

Laharpe: II. str. 194. Osiński: II. str. 34, 
Plusieurs des fictions d 'Honiere Zaprzeczyć także nie można, iż 

ont en U H sense allegoriąue si evi- niektóre z jego zmyśleń, mają widocz-
dent... i t. d. nie znaczenie allegoryczne. 

W dalszym znowu ciągu na następnej już stronie korzysta z La
harpe^ , ale z tomu I, str. 181: 

Que Juppiter se ąuerelle avec Ju- Kiedy Jowisz spór wiedzie z Ju-
non, la maltraite... cela ne peut nous noną, kiedy ją gromi słowami, obraz 
interesseur. Mais quand Junon aille ten nie jest dosyć szlachetnym. Ale 
emprunter la ceinture de Venus pour kiedy ta sama Junona pożycza uro-
reveiller la tendresse de son epolix... czej przepaski (sic!) od Wenery, aby 
n'est ce parła uue fłction charmante. władcę piorunów odwróciła na chwilę 

od wddoku wojny... jakże to zmyśle
nie jest świetnem, jak zachwycają-
cem. (II, 35) . 

Ciekawem dla nauki byłoby przynajmniej wyliczenie tych ustę
pów zapożyczonych przez Osińskiego z Laharpe'a dlatego, że najpierw 
wiedzielibyśmy już raz dokładnie, wiele wziął Osiński od swojego mistrza, 
a nadto jak i w jaki sposób z niego korzystał. A tego w pracy d-ra 
Grabowskiego nie znaleźliśmy, w pracy specyalnej! 

0 poglądach Osińskiego na poezyę mówi szan. autor przy spo
sobności streszczania wykładów warszawskich, ale i w tem streszczeniu 
opuścił wiele szczegółów bardzo charakterystycznych. I tak przy poezyi 
bohaterskiej, przy epopei nie znajdujemy wcale ani słowa o tem, jakie 
znamiona przywiązywał Osiński do tego rodzaju utworów. A przecież 

P . P . T . L X X . 29 
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o tem najwyraźniej nam mówi pod koniec rozbioru „Iliady" uważając 
jako nieodłączne cechy eposu: 1) jedność akcyi, 2) wybór przedmiotu, 
który powinien być narodowy, wzniosły i bohaterski, 3) smak, prawdę, 
wyobraźnię, jasność, 4) moc, 5 ) prostotę. Warto nadto było przy 
Homerze zauważyć, że Osiński uważał go jeszcze za osobę bezsprzecznie 
historyczuą, jjodczas gdy równocześnie Ernest Groddek uwzględniał 
już w swoich prelekcyac.h teoryę homerycką Wolffa. Wypadało pod
nieść, i podkreślić mówiąc o rozbiorze „Luzyady" brak znajomości 
literatury średniowiecznej u Osińskiego, który przeniósł trubadurów 
prowansalskich poza Pireneje! Jako też wspomnieć o tem, że Osiński 
stawdał wyżej „Monachomachię" i „Myszeidę" Krasickiego od „Wojny 
chocimskiej", że do głównych zalet „Myszeidy" zaliczał „cudowność, 
zmyślenia, z u ż y t k o w a n i e m i e j s c o w y c h z a b o b o n ó w i c z a r ó w " . 
A już wprost niewytłumaczouetn jest opuszczenie następującego zdania, 
iż „od niewyczerpanych Szecherazydy powieści aż do d z i e c i n n y c h 
p o d a ń p o s p o l i t e g o gminu ma w czem geniusz obierać". Wszakżeż 
zalecanie pierwiastku ludowego dla poezyi artystycznej stoi w tak 
rażącej sprzeczności z współczesnemi wycieczkami Osińskiego na obia
dach u jenerała Krasińskiego przeciwko elementom ludowym u roman
tyków, wszakżeż niebawem w swoich wykładach potępi ten sam Osiński 
zabobony w dramatach Szekspira! Tak samo niewytłumaczonem jest 
pominięcie zdania Osińskiego o „Odprawie posłów greckich" Kocha
nowskiego, którą wbrew surowym sądom współczesnej krytyki nazywa 
„pierwszym artystycznym dramatem polskim" i ceni ją wysoko, jako 
też pochlebnego sądu o tłumaczeniu psalmów przez tegoż poetę. Trudno 
również wybaczyć autorowi pominięcie zupełne poglądów Osińskiego 
na romantyzm polski, a przecież materyałów do tej kwestyi była spora 
ilość i to materyałów autentycznych. Czem to tłumaczyć? Dlaczego 
wreszcie nie starał się autor rzucić chociażby trochę światła na mnó
stwo sprzeczności, jakie zachodzi w wykładach Osińskiego? Boć prze
cież wszystko to zależało do zakresu pracy podjętej przez d-ra Gra
bowskiego. A czyż pracę, w której napotyka się tak wielką ilość braków, 
można nazwać sumienną i gruntowną? 

Stanisław Zdziarski. 

0 cnotach heroicznych. Wydał ks. J. Tylka. Tarnów 1900. 

,,W czasach obecnych, brak nam wybitnych świętych ludzi, któ-
rzyby jaśnieli cnotami heroicznemi". Tak zaczyna swą przedmowę sza
nowny autor; a że braku tego przyczyną jest zapoznanie cnoty, autor 
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przynosi w darze ludziom „dobrej i najlepszej woli" cenną pracę swoją. 
Przynosi ją w formie wdzięcznej — bo malutkiej, zaledwie 66 stron 
liczącej książeczki, której jedynym celem, ukazać piękno cnoty heroicz
nej. Oparty na niezłomnej a wzniosłej nauce św. Tomasza z Akwinu, 
omawia treściwie a jasno heroizm cnót teologicznych i kardynalnych 
a kończy nader pożytecznym rozdziałem o Sakramencie Pokuty i Ołta
rza. W nadziei, że dziełko to, tak dobre i tak na czasie będące, do
czeka się następnych wydań, załączam parę drobnych, zewnętrznej 
tydko strony tyczących się uwag. Odnośniki do cytatów należałoby 
usunąć na dół — zbyt liczne bowiem, utrudniają czytanie. Sądziłbym 
również, iż nader piękne modlitwy, które autor wpłata w tekst, ko
rzystniej dla dziełka i czytelnikaby wypadły, gdyby je szanowny autor 
umieścił na końcu każdego rozdziału. Wyrazy łacińskie, jak: poten-
cyonalny i subjektywny zastąpić należy połskiemi. Usunięcie tych uste
rek, przyczyniając się do jasności, przyspieszy spełnienie celu autora — 
a celem tym, widzieć to dziełko w rękach wszystkich Polaków-katolików. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

VÓlkerpsychologie. Eine Untersuchung der Eutwicklungsgesetze von 
Sprache, Mythus und Sitte von Wilhelm Wundt. Erster Band: 
D i e S p r a c h e . (Lipsk. 1900. I. część stron 627, I I . 621). 

Można się w wielu rzeczach nie zgadzać z Wundtem, ale nie
podobna zaprzeczyć, że jest on w swoich badaniach zawsze gruntowny, 
systematyczny, samodzielny, — że odznacza się nadzwyczajną, zdu
miewającą pracowitością i że zebrał olbrzymi materyał empiryczny 
w licznych dziełach swoich. Obecnie wziął się do nowej pracy, która 
wymaga studyów bardzo rozległych i wyczerpujących, ale też wielkie 
zasługi odda nauce o duszy: będzie to psychologia narodów, obejmu
jąca rozwój mowy, mitologii i obyczajów. 

Tom I. traktuje o prawach, które dadzą się wykryć w dziejach 
mowy ludzkiej. Autor uwzględnia wszystkie języki, jakie dotychczas 
poznano na całej kuli ziemskiej i dochodzi do wyników bardzo cie
kawych i pouczających, które spróbujemy streścić jak najkrócej, po-
czem dodamy kilka uwag krytycznych. Określiwszy we wstępie pojęcie 
i zadanie psychologii narodów w ten sposób, że jej przedmiotem są 

29* 
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„te przebiegi duchowe, które są podstawą ogólnego rozwoju społe
czeństw ludzkich i powstania wspólnych wytworów duchowych o war
tości powszechnego znaczenia" (str. G), zastanawia się autor nad zna
czeniem i genezą „ruchów wyrazowych" (Ausdruckshewegungen), tj. 
wyrażających uczucia, pragnienia i myśli. Odrzuca on zarówno fizyo-
logiczne (Spencera, Jamesa i t. d.), jak i psychologiczne tłumaczenie 
tych ruchów, bo według niego afekt i towarzyszące mu zjawiska fizy
czne, są jednym procesem psycho-fizycznym. Jakkolwiek zresztą Wundt 
uważa pochodzenie człowieka od zwierząt za rzecz dowiedzioną, stwier
dza on przecież, że znaki, któremi porozumiewają się zwierzęta po
między sobą, różnią się bardzo od mowy ludzkiej, że nawet małpa nie 
używa jeszcze ruchów wskazujących (str. 126). Gestykulacya ludów 
dzikich ma już wszelkie znamiona mowy, bo odróżnia kategorye logi
czne: rzeczy, własności, stany i t. d. (188), i zaznacza całe zdania 
(204 sqq.). Nic podobnego nie odkrywamy u zwierząt (218). Inteli-
gencya dzikich objawia się i w ich piśmie obrazowem (zajmujący przy
kład na str. 233). Gesty są początkowo czynnościami popędowemi, 
a więc n ie t r z e b a do ich wytłumaczenia przypisywać człowiekowi 
osobnej „władzy duchowej", zwanej „rozumem"! (243). 

Dalej przechodzi autor do właściwej mowy głosowej, którą odró
żnia bardzo dobrze od śpiewu ptaków. Głosy zwierzęce są zawsze t y l k o 
w y r a z e m u c z u ć (248 sqq.); i w śpiewie ptaków nie można odróżnić 
nic podobnego do wyrazów mowy. Są wprawdzie badacze, którym się 
zdaje, że wyrazy takie słyszą, ale to jest niewątpliwie złudzeniem: 
kiedy np. w śpiewie wiedeńskiego słowika leśnego Sylvia pliUomela, 
słyszy jeden obserwator imiona: Jacob i Philipp, — opowiada drugi 
o słowiku polskim, że ten wymawia imię: Dawid; także inne brzmienia, 
przypisane przez Niemca słowikowi wiedeńskiemu, różnią się bardzo 
od głosów, które ma wydawać słowik polski, według twierdzenia Po
laka (p. str. 254). Znać tutaj wpływ języków, któremi mówią obser
watorzy, — ludzie zaś zwyczajni nie mogą się wcale dosłuchać owych 
wyrazów. Zastanawiając się nad powstaniem śpiewu, zbija Wundt 
hipotezę D a r w i n a (którą wielu uważa za fakt dowiedziony), że pierw
szych początków śpiewu należy szukać zarówno u ludzi, jak i u pta
ków w owych okrzykach wabiących, któremi samiec stara się przy
nęcić ku sobie samicę. Darwin powołuje się tu na dwa świadectwa, 
które nie dowodzą niczego, a nawet, co więcej, sprzeciwiają się jedno 
drugiemu: oto 1) mają samce niektórych gatunków małp posiadać le
piej rozwinięte narządy głosowe od samic , a po 2) wszyscy uznają, 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 413 

że głosy niewiast są przyjemniejsze od męskich, z czego można wnosić, 
że one „pierwej nabyły zdolności muzykalnych dla przywabiania płci 
drugiej". („Pochodzenie człowieka" II. , str. 295 sąą. przekładu niemiec
kiego). Oto próbka logiki, jaką nieraz posługują się Darwiniści: po
nieważ jest jakiś związek między śpiewem ptaków a popędem ich 
płciowym, więc można przypuścić, że i mężczyzna pierwotny zaczął 
śpiewać dla pozyskania sobie niewiasty; (?) — jest to tem bardziej 
prawdopodobne, (?!) że i małpy samce głośniej krzyczą od samic. 
Z drugiej zaś strony jest faktem, że niewiasty mają przyjemniejsze 
głosy od nas, a więc one najpierw zaczęły śpiewać dla pozyskania 
sobie mężczyzn! — Jakże jedno z drugiem pogodzić? — Słusznie do
daje Wundt (261): „Słabość tych argumentów jest oczywista. Że tak 
znakomity przyrodnik mógł do nich jakąś wagę przywiązywać, to 
pozostanie w każdym razie przykładem pouczającym, jak wielki wpływ 
wywierają mniemania z góry powzięte". Niema różnicy pomiędzy płcią 
męską a żeńską pod względem uzdolnienia do śpiewu a zresztą śpiew 
ludzki jest czemś bardzo odmiennem od ptasiego: jest sztuką. 

Początek zaś tej sztuki upatruje autor, idąc za Karolem Bii-
cherem, (Arbeit und Rythmus, 1899), w pieśniach, nuconych przy 
pracy, które w swej formie najpierwotniejszej nie zawierają często nic 
oprócz głosów artykułowanych bez znaczenia, ale zastosowanych do 
rytmu roboty: resztki takich głosów znajdujemy w refrenach wielu 
pieśni ludowych. Jest to, jak sądzimy, hipoteza, za którą wiele prze
mawia — w każdym zaś razie jest ona daleko więcej podobną do 
prawdy od hipotezy Darwina. 

Zastanawiając się w dalszym ciągu nad właściwościami mowy 
dziecięcej, usiłuje Wundt udowodnić, że dzieci nie tworzą nowych 
wyrazów (jak sądzi wielu psychologów) czyli własnej mowy, tylko po
sługują się głosami, jakie im poddaje otoczenie (str. 278 scjcp). Potem 
przechodzi autor do głosów, które człowiek pierwotny wydawał in
stynktowo., t j . do wykrzykników i wyrazów onomatopoetycznych. Są to 
„ruchy popędowe" (Triebbewegungen) albo „gesty głosowe" (Lautge-
berden). Rozdział IV. traktuje obszernie o głosowni. Tu znajdujemy do
brą krytykę hipotez Curtiusa i innych (353), które mają wyjaśnić 
przemiany głosowe. Wpływ klimatu na głosownię nie da się wykazać 
(399). Każda zmiana głosowa jest procesem psycho-fizycznym (471). 
Rozdział V. mówi o tworzeniu wyrazów, o warunkach psycho-fizy-
cznych tego tworzenia (także o amnezyi, parafazyi i innych chorobach 
mowy), o psychologii wyobrażeń słownych, o rdzeniach, o reduplikacyi 
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i wyrazach złożonych i t. d. Szczególnie ciekawy jest tutaj rozbiór 
zagadnienia, dotyczącego t. zw. „rdzeniów językowych" (Wureeltheorie 
547 sqq.). Wundt usiłuje wykazać, że ta teorya nie da się utrzymać, 
że języki nie dadzą się sprowadzić do tego rodzaju pierwiastków, je
dnem słowem: on chce obalić nawet takie wyniki badań lingwi
stycznych, które dotąd uważano prawie powszechnie za pewne. Nie 
było żadnego „okresu pierwiastków", lecz od samego początku mowy 
tworzyły się wyrazy. Także podział na języki „nieodmienne", „zle-
pne" i „odmienne" nie ma, według autora, podstawy. 

W tomie II . zajmuje się autor częściami mowy, a więc powsta
waniem rzeczowników, przymiotników, wyróżnianiem rodzajów i t-. d., 
budową zdania, dalej kwestya, kiedy i dlaczego zmienia się znaczenie 
wyrazów, a wkońcu początkiem mowy. - I ten tom zawiera dużo po
glądów nowych i bardzo godnych uwagi: rozróżnianie rodzajów w na
zwach roślin i rzeczy nieżyjących nie ma być dziełem wyobraźni 
twórczej, dopatrującej się jakiegoś podobieństwa między dębem a męż
czyzną, między brzozą a niewiastą i t. p.; — ale tłumaczy się tak, że 
osobnemi przyrostkami uwydatniano większą w a r t o ś ć pewnych przed
miotów, innym zaś dawano przyrostki, które stawiały je niżej; otóż 
końcówki męskie dostawały się drzewom dla człowieka cenniejszym, 
drugim zaś żeńskie, resztę zaś rzeczy zaliczono do rodzaju „nija
kiego" (20 sąjL). Powstanie przypadków trzeba wyjaśniać, zdaniem 
autora, psychologicznie a nie logicznie (58 sqq.). Teorya przypad
ków logiczno-gramatyczna przeciwstawia przypadek pierwszy, w któ
rym kładzie się podmiot, czwartemu (przedmiot bliższy) i trzeciemu 
(przedmiot dalszy), drugi zaś uważa za formę przydawkową po
krewną przymiotnikowa. Całkiem znów inaczej zapatruje się na przy
padki teorya lokalistyczna, która przypadki 2, 3 i 4-ty sprowa
dza do pytań: „skąd", „gdzie" i „dokąd"? Z tych trzech przypadków, 
oznaczających miejsce, miała wydzielić się reszta, a mianowicie łaciń
ski ablatwus, sanskrycki loculis i instrumentalis. Miejsce tych teoryj, 
dziś już przestarzałych, zajęła „dualistyczna", która usiłuje pogodzić 
przeciwieństwa, zachodzące między tamtemi dwiema, ale też chciałaby 
wtłoczyć żywą myśl w system abstrakcyjny. Oprócz 8-miu przypadków 
sanskrytu, znajdujemy jeszcze inne w innych językach: w uralskich 
wyraża się osobnemi przyrostkami byt w jakiejś rzeczy i równoczesny 
z nią i t. d., — w językach kaukaskich stwierdzają badacze istnienie 
aż 47 a względnie 95 form przypadkowych (str. 69). Wszystkie je-
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dnak języki mają przypadki 1, 2, 3 i 4, chociaż niejednemu brakuje 
form osobnych dla ich wyrażenia. 

Wogóle przekonywa nas coraz lepiej studyum porównawcze języ
ków, że te same myśli można wyrażać w sposób bardzo różny od na
szego, a przecież dla innych zrozumiały. Tak np. mówią Malajczycy, 
gdy chcą powiedzieć, „że strzelec zabija lwa": „strzelec — lew — zabić — 
on — go". Ostyak mówi: „moje stanie" zam. „ja stoję" (156). Jako 
główne rodzaje zdań wymienia autor: wykrzyknikowe, orzekające i py-
tajne (249). W zdaniu wystarczy samo imię (np. „co za radość!"). 
Najpierw powstawały zdania, wyrażające pewne uczucia, po nich do
piero zdania „logiczne", t j . wyrażające myśli (271). Autor oświadcza 
się przeciwko tym, którzy przyznają pewnym językom wartość więk
szą a innym mniejszą. Ta klasyfikacya języków jest równie dowolną 
i nieuzasadnioną, jak owo ocenianie całych n a r o d ó w , w którem inni 
Niemcy tak sobie podobają (408) Mówiąc (na końcu) o pochodzeniu 
języków indo-europejskich, dochodzi autor do wyniku całkiem uje
mnego, tj., że właściwie nic o tem nie możemy powiedzieć (612), 

A teraz kilka uwag krytycznych: Przedewszystkiem musimy za
rzucić Wundtowi, że jakkolwiek oddaje się złudzeniu, iż nigdy nie 
opuszcza pewnego gruntu empiryi, to przecież i w tej jego psycho
logii języka widoczny jest. wpływ jego założeń m e t a f i z y c z n y c h . 
Według niego musi filozofia odrzucić pojęcie „duszy" jako istoty, 
posiadającej byt substancyalny, ponieważ ścisła umiejętność nigdzie 
jej nie znajduje i zna tylko wrażenia, wyobrażenia, popędy i t. d. 
(str. 9). Wszystkie zaś zjawiska duchowe, a więc i t. zw. „rozum" 
czyli pojmowanie, które dochodzi do skutku przez t. zw. „apercepcyę" 
dadzą się sprowadzić do aktów wol i („apercepcyą" nazywa Wundt 
akt uwagi, ujmującej wyobrażenie; por. jego Physioloyische Psychologie 
I I 4 s. 267 i Logik I 2 s. 30). Wszystkie zjawiska na świecie, a więc i my
ślenie da się wywieść z „objawów popędu" (Triebausserungen) czyli aktów 
woli (Willenshandlungen). Cały świat cielesny i duchowy tworzą jakieś 
„wole", obdarzone zdolnością do wyobrażania, które staje się przez 
„apercepcyę" myśleniem. Niema żadnych istot obdarzonych wolą czyli 
t. zw. „dusz" psychologii dawniejszej, są tylko popędy, w których 
zespalają się w całość nierozłączną wyobrażania, uczucia i akty woli, 
i z których rozwijają się inne, wyższe, ale nie różniące się od tych 
popędów specyficznie, stany świadomości (System der Phttosophie s. 579). 
To zaś, co każdy z nas nazywa swojem „ja", jest „organizacya du
chową", złożoną ze zjawisk elementarnych a identyczną z ustrojem 
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cielesnym (tamże s. 389). Sam jednak Wundt przyznaje, że to jego 
pojmowanie rzeczy nie da się udowodnić i nosi na sobie piętno „uro
jenia" (einen imaginaren Charakter ib. s. 391). I rzeczywiście są to 
fantazye metafizyczne, z któremi niepodobna pogodzić tego, co nam 
mówi samowiedza nasza o myśleniu, o rozróżnianiu stosunków między 
rzeczami i t. d. Kiedy np. rozpoznaję przyczynę pewnego zjawiska, 
łączę, według Wundta, aktem woli treść jednego wyobrażenia z tre
ścią drugiego. A tymczasem mam świadomość, że te stosunki „wyo
brażeń" (czyli raczej pojęć) są od woli mojej całkiem niezawisłe, że 
nigdy nie mogę uważać za przyczynę tego, w czem rozpoznałem sku
tek. Wogóle jesteśmy wszyscy przeświadczeni, że poznawanie jest samo 
w sobie ezemś od woli niezawisłem, i że do niej nie da się sprowa
dzić, bo jakkolwiek możemy odwracać niekiedy umyślnie uwagę od 
jakiejś rzeczy, a kiedyindziej pragniemy ją poznać, to przecież poj
mujemy, że prawdy przez nas poznane, będą zawsze prawdami, że 
wola nasza nie potrafi ich zmienić. 

Otóż ta. błędna metafizyka Wundta nie przysłużyła się dobrze 
i badaniom jego, dotyczącym mowy. Kiedy inni psychologowie poj
mują, że człowiek nie mógłby mówić, gdyby nie miał rozumu, że wy
razami oznaczamy pojęcia, że w każdem zdaniu łączą się dwa przy
najmniej pojęcia, z których stosunku zdajemy sobie sprawę, upatruje 
Wundt w mowie objaw p o p ę d u i sądzi, że można wyjaśnić jej po
wstanie, obchodząc się bez „hipotezy" rozumu. Podobnie jak gesty 
są początkowo czynnościami „popędowemi" (Triebhandlungen), a prze
cież służą do wyrażania myśli, tak i wyrazy tworzył sobie człowiek 
pierwotny bez namysłu, instynktowo, bez świadomego zamiaru, żeby 
z ich pomocą oznaczać przedmioty i porozumiewać się z bliźnimi (I. 240, 
243 i 318). Z procesów niższych, z asocyacyj wyobrażeń wywiązują 
się z czasem procesy intelektualne, w których czynną jest „apercepcya" 
pod wpływem woli (I. 51G i 564). W dobie, w której mowa powstała, 
nie był jeszcze człowiek zdolny do refieksyi logicznej, nie mógł na
zywać rzeczy według ich znamion, nie miał pojęć własności i stanów 
(II. 472 i 474). 

Zapatrywanie to dałoby się obronić, gdybyśmy je pojęli w ten 
sposób, że mowa nie jest dziełem samej tylko refieksyi, bo oczywistą 
jest rzeczą, że człowiek nie mógł wymyślić sobie z całą świadomością 
form gramatycznych, rodzajów zdań, prawideł składni i t. d. Zaczął 
on raczej mówić pod wpływem wrodzonego popędu, który mu kazał 
wypowiadać każde silniejsze uczucie, każde wrażenie świeżo doznane. 
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Ale Wundt rozumie rzecz inaczej. Według niego jest umysłowość 
ludzka wynikiem długoletniego rozwoju ze stanu zwierzęcości, w któ
rym nie byliśmy jeszcze zdolni do aktów rozumowych, w którym więc 
żadna refleksya logiczna nie była możliwa. Człowiek więc pierwotny 
wydawał głosy artykułowane, nie myśląc jeszcze wcale, nie nazywając 
świadomie przedmiotów, nie rozróżniając rzeczy, własności, stanów 
i innych kategoryj logicznych. Że zaś powstały przypadki i inne wy
razy, oznaczające stosunki i t. d., to było dziełem „apercepcyi". Skądże 
jednak bierze się ta „apercepcya", spełniająca w psychologii Wundta 
właśnie to samo zadanie, które u innych wykonywa rozum? Oto mo
żna po prostu powiedzieć, że Wundt usuwa rozum jako „władzę du
chową" a wprowadza go tylnemi drzwiczkami pod postacią „aperce
pcyi"! Oto bowiem z popędów wyłania się u niego nie wiedzieć 
jakim sposobem uwaga, która łączy pojęcia, zdaje sobie sprawę ze 
stosunków, zachodzących pomiędzy rzeczami, czyli spełnia funkcyę 
pierwotnego myślenia, a przecież nie jest właściwie rozumem, tylko 
czynnością woli! 

Wychodząc ze stanowiska ewolucyonizmu, nie chce Wundt przy
znać, że w duszy ludzkiej występuje pierwiastek nowy, którego nie
ma u zwierząt, a który jest niezbędnym warunkiem mowy. Zgadza się 
wprawdzie autor z tymi, którzy odmawiają wszystkim zwierzętom ro
zumu i uwydatnia różnicę, zachodzącą pomiędzy myśleniem ludzkiem 
a t. zw. „inteligencyą" zwierząt (str. 126 — por. także jego „Od
czyty o duszy ludzkiej i zwierzęcej"), ale z drugiej strony chciałby 
wykazać, że nie jest to różnica i s t o t n a , że rozum może być uwa
żany za wyższy stopień dążeń bezwiednych, właściwych wszystkim 
jestestwom czującym. Kiedy więc dziecko zaczyna mówić, nazywać 
przedmioty po swojemu, tworzyć własne zdania, nie jest to jeszcze, 
według Wundta, objawem rozwijającego się rozumu, niema tu nawet 
początków refleksyi logicznej, są to raczej instynktowe wyrażenia 
uczuć i asocyacye wyobrażeń (283 sqq.). Czy jednak to twierdzenie 
da się pogodzić z rzeczywistością? Jeżeli więc np. dziecko wypowiada 
zdania: „Cukier jest słodki", albo: „to nowa brama!" — nie wyraża ono 
jeszcze myśli w znaczeniu właściwem? Czyż mogłoby ono coś takiego 
powiedzieć, gdyby nie miało pojęć cukru i słodyczy, gdyby nie rozróż
niało rzeczy, zwanej „cukrem" od innych, gdyby nie rozumiało, że cukier 
ma pewną własność, którą oznacza wyraz: „słodki", aktora wywołuje 
wrażenie przyjemne, — gdyby dalej nie posiadało już pojęć: „brama" 
i „nowy"? — Nie chcemy naturalnie powiedzieć, że dziecko już wie, co 



418 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

logicy nazywają „pojęciem" i że ono potrafi dobrze określić znaczenie 
owych wyrazów: uważamy tylko za rzecz niewątpliwą, że nawet najprost
sze zdanie nie może powstać bez pojęć, na podstawie samego skojarzenia 
się wyobrażeń, czyli bez rozumu. Ta sama zdolność do abstrakcyi, do 
uogólniania, do rozróżniania substancyi od jej własności lub stanu, do 
rozróżniania jedności i wielości, miejsca i czasu, przyczyny i skutku, do 
łączenia pojęć w sądach i wnioskach, — ta sama zdolność, która sta
nowi istotę rozumu, jest niezbędna do wydawania sądów najpospolit
szych, jak np. „to jest drzewo". Kiedy bowiem dziecko lub dziki 
wypowiada to zdanie samodzielnie, zdaje sobie sprawę z tego, że ma 
przed sobą „rzecz" czyli coś, co posiada byt substancyalny, co istnieje 
obecnie w pewnym punkcie przestrzeni, podlega jego zmysłom, ma 
własności wspólne całej grupie przedmiotów, nazwanych „drzewami" i t. d. 
Jest to myśl, czyli akt duchowy bardzo różny od „czynności popędo-
wych", od instynktowego wyrażania uczuć zapomocą wykrzykników 
nieartykułowanych i od kojarzenia się wyobrażeń. 

Mylne też jest z pewnością zdanie Wundta (przytoczone powy
żej), że w czasie, kiedy mowa powstała, nie mógł jeszcze człowiek 
nazywać rzeczy według ich znamion (jak sądzą inni badacze), bo nie 
miał pojęcia własności. Niepodobna bowiem przypuścić, żeby jestestwo 
nadające nazwy przedmiotom, nie odróżniało np. barwy zielonej drzewa 
od samego drzewa, albo nie potrafiło nazwać konia „szybkim" (eąuus = 
or/.uc, sanskr. acta). Ale i to zapatrywanie autora łączy się ściśle z jego 
doktryną ewolucyonistyczną: chciałby on koniecznie rozum sprowadzić 
do spostrzeżeń (por. II. , 573 i 587), pojęcia do wyobrażeń, — dlatego 
też wydaje mu się całkiem prawdopodobną hipoteza, że człowiek mógł 
zacząć mówić, nie mając jeszcze pojęć ogólnych, że te pojęcia wytwo
rzyły się dopiero później w dalszym rozwoju, po upływie wielu może 
stuleci. Oświadcza się on przeciw aksyomatowi ogólnie przyjętemu, 
że każdy wyraz mowy ludzkiej oznacza pojęcie ogólne (II., 456). Po
wołuje on się na to, że jakkolwiek niema istotnie wyrazu, który nie 
mógłby oznaczać wielu przedmiotów, to jednak w rzeczywistości czło
wiek myśli często o jednej tylko rzeczy, o jednem zjawisku, kiedy 
używa np. wyrazów: „łyska się", „dom się pali", a więc te wyrazy 
nie obejmują wówczas w myśli mówiącego wszystkich innych zjawisk 
tego rodzaju. Na to jednak nasuwa się sama odpowiedź, że niktby 
nie użył słów wymienionych ze świadomością o żadnem zjawisku, gdyby 
nie wiedział, że one oznaczają wszystkie zjawiska tego rodzaju, czyli 
że są nazwami pojęć ogólnych. Otóż i pierwsi ludzie musieli odro-
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żniać gatunek np. koni od wszystkich innych stworzeń, kiedy im dali 
wspólną nazwę; takie jednak odróżnianie byłoby niemożliwe, gdyby 
nie rozpoznawali przymiotów konia, warunkiem zaś rozpoznania przy
miotu jest pojęcie własności. 

Autor odrzuca także definicyę zdania, ogólnie przyjętą, że jest 
to „myśl wyrażona słowami" (II., 225) z powodu, że 1) pojęcie „my
śli" nie da się określić i że 2) zdanie nie musi koniecznie wyrażać 
tego, co gramatycy, trzymający się owej definicyi, nazywają „myślą" tj. 
sądu. Na to odpowiadamy: chociaż ścisła definicya „myśli" nie jest 
możliwa, to przecież rozumiemy wszyscy, jakie stany umysłowe ozna
cza się tym wyrazem; są to akty psychiczne, w których zestawiamy 
pojęcia, zdajemy sobie sprawę ze stosunku, zachodzącego pomiędzy 
niemi i przyznajemy a względnie odmawiamy jakiemuś przedmio
towi albo samo tylko istnienie (albo możliwość lab konieczność istnie
nia) albo zarazem własność, stan, czynność i t. d. Takie zestawienie 
dwóch przynajmniej pojęć da się wykryć we wszystkich zdaniach: — 
niema zaś zdania, jeżeli tylko jedną rzecz wymieniamy lub wyliczamy 
kilka przedmiotów; nie są też zdaniami słowa, wyrażające rozkaz 
lub życzenie, jak „chodź!" „idź!" i t. p. Natomiast nie jest wcale 
rzeczą konieczną, żeby w każdem wyrażeniu myśli dały się odróżniać 
gramatyczny podmiot i orzeczenie. Tak zw. impersonalia nie mają pod
miotu, a przecież i one orzekają coś o czemś, jakkolwiek w sposób 
ogólnikowy i nie dosyć dokładny: kiedy np. powiem: „taje", wyrażam 
myśl, że w obecnej chwili woda zamarzła przechodzi znowu w stan 
płynny, w miejscowości, w której przebywam. (Wundt nazywa imper-
sonale na str. 220 „sądem nieokreślonym"). Odwrotnie znów niema 
orzeczenia w wykrzykniku: „szkoda!" — lecz każdy zrozumie, że mó
wiący chciał wyrazić myśl: „ja uważam za szkodę to, co się stało", 
albo: „szkoda jest, że nie stało się to, o czem mówimy". Podobnie 
ma się rzecz z innemi wyrażeniami, które nam wydają się bardzo dzi-
wnemi i niezręcznemi, ale w innych językach są pospolite i zastępują 
nasze zdania, jak np. mówią Ostyacy: „moje stanie" zamiast: „ja 
stoję". 

Wszelako Wundt pojmuje zdanie inaczej: według niego ono 
nie jest syntezą pojęć, ale przeciwnie rozkłada na części całość, 
znajdującą się w świadomości (II., 236). Określa on je jako „wy
raz słowny dowolnego rozczłonkowania wyobrażenia całkowitego na 
składniki tego wyobrażenia, między któremi stwierdza się stosunki 
logiczne" (może zresztą ktoś inny lepiej przetłumaczy oryginalną 
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i niełatwą do zrozumienia definicyę autora: der spracMićhe Ausdruck 
far die willkurliche Gliedcrung einer Gesammteorstellung in ihre in logi-
sche Bezielmngen zw einander gesełzłen Bestandtheile, str. 240). Już 
w swojej logice spróbował Wundt wykazać, że sąd nie powstaje przez 
syntezę pojęć, ale przeciwnie przez analizę całkowitego wyobrażenia 
( I 2 s. 154 sqq.). Otóż i zdanie ma zawsze rozkładać na części jakąś 
całość. Nie mogę np. powiedzieć: „ta tablica jest czarna", jeżeli nie 
mam w duszy wyobrażenia całej tablicy i nie analizuję go, wyróżniając 
barwę czarną od innych wrażeń, w tym wypadku odebranych. Takiej 
analizy dokonywamy istotnie, gdy wydajemy sądy, a w szczególności 
sądy, polegające na spostrzeżeniach (Wahmelnnungsurteile). Czyż je
dnak eo ipso udało się Wundtowi dowieść, że w sądzie i zdaniu niema 
żadnej syntezy? Czyż to nie jest syntezą dwóch pojęć, kiedy stwier
dzamy, że pewnej tablicy trzeba przyznać własność, którą nazywamy 
zabarwieniem czarnem? Albo kiedy powiem; „on jest moim przyjacie
lem", — czyż nie wyrażam przekonania, że mam podstawę do zespo
lenia pojęć: tego człowieka, mojej osoby i przyjaźni? Nie jest to żadne 
„rozczłonkowanie dowolne (?) wyobrażenia" (bo nawet wyobrazić sto
sunku przyjaźni nikt nie potrafi sobie, można go tylko pojąć), ale 
raczej uznaję, że nasz stosunek trzeba wciągnąć w zakres pojęcia 
przyjaźni. 

Na tem kończymy, pomijając już inne zarzuty, które psycholo
gowie i lingwiści mogą jeszcze uczynić Wundtowi, które jednak nie 
pozbawią jego dzieła niepośledniej wartości. 

Ks. dr. Aleksander Pechnik. 

Die Descetldenztheorie. Gemeinverstandliche Vorlesungen tiher den 
Auf- und Niedergang einer naturwissenschaftliohen Hypothese v. 
Dr. Albert Fleiselemann o. ó. Prof. der Zoologie u. yergleichenden 
Anatomie in Erlangen. Leipzig 1901. 

W roku 1859 zjawiła się książka Darwina: „Powstanie gatunków 
drogą naturalnego doboru". Dziecko, któremu ojciec nie zapomniał dać 
szaty o pięknych i ponętnych barwach skromnych wyrażeń, powątpie-
wań i pewnej nieufności we własne siły, miało i bez tego wiele po
wabu i wesoły uśmiech, więc zaczęło się cieszyć prawie ogólną sym-
patyą. Uczeni, szeroko rozrzuceni po odległych, czasem nawet całkiem 
nieprzyrodniczych gałęziach wiedzy7, zwrócili badawczy wzrok w stronę 
malca, a nawet takie warstwy społeczne, które przedtem niczem tak 
mało się nie interesowały, jak ruchem naukowym, zaczęły pilnie nad-
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stawiać uszu na słowa i zdania uczonych. Powstał na długiej linii 
ruch, któremu nie zabrakło i kierunku antyreligijnego, a ostatnie dzie
siątki zeszłego stulecia otrzymały nazwę epoki Darwina. 

Na polu zoologii i botaniki, które najwięcej obchodził i na które 
zeszedł pomysł angielskiego przyrodnika, z natury rzeczy ruch był 
żywszy i wdększy. Wnet jednak nie zabrakło i różnicy w zapatrywa
niach, która coraz wybitniej występując, rozdzieliła obóz przyrodników. 
Dzieło Darwina, którego zadaniem było wykazać, jak mogły przekształ
cać się jedne gatunki w drugie przez dobór, przyjmuje z góry za 
podstawę teoryę descendencyi Lamarka: że wszystkie istoty organi
czne są pokrewne między sobą i wyższe rozwinęły się z niższych. — 
Pomysł uiezaprzeczenie już sam w sobie pełen wdzięku i powabu. 
Wszakże myśl sprowadzania faktów często bardzo od siebie różnych 
do jednej przyczyny, do jednego punktu wyjścia bardzo głęboko za
puszcza korzenie aż na dno umysłu ludzkiego. Czemużby nie mogła 
kiełkować na ziemi botanika czy zoologa? Przecież oni szczególnie 
mają przed oczyma stare zdanie: TOŹVT<X psi. Wówczas ta cała masa or
ganizmów taka rozmaita kształtami, budową, sposobem życia wygląda 
jak jedno, wielkie i rozłożyste drzewo, na którem, „zielone i pączkami 
ozdobione gałęzie przedstawiają istniejące obecnie gatunki, a gałęzie 
powstałe poprzednich lat, to długi szereg po sobie następujących ga
tunków wygasłych. W każdym peryodzie wzrostu usiłowały nowe ga
łęzie róść we wszystkich kierunkach, przerastać już istniejące gałęzie 
i konary i zagłuszać je. Wielkie konary, rozdzielające się na gałęzie, 
były same za czasu młodości pnia, gałązkami puszczającemi pączki. 
Jak z wielu gałęzi bujających wówczas, kiedy drzewo było jeszcze 
drzewkiem, przetrwały tylko dwie lub trzy i dziś jako potężne ko
nary, wydają wszystkie gałęzie; tak z wielu gatunków, które w da
wnych czasach istniały, pozostały tylko nieliczne, dziś żyjące i zmie
nione pokolenia. Pewne gałęzie z czasu pierwszego rozwoju poschły 
i odpadły, a te zaginione gałęzie rozmaitej wielkości, przedstawiają całe 
rzędy, rodziny i rodzaje, które już dziś nie mają przedstawicieli i tylko 
z kopalnych resztek są nam znane. Jak spostrzegamy, że tu i owdzie 
nizko na pniu wyrasta w miejscu rozwidlenia cienka, samotna gałązka, 
która przypadkiem wskutek sprzyjających okoliczności, przetrwała na 
wierzchołku pnia, tak widzimy czasem zwierzę np. dziobaka, które 
pokrewieństwem swem poniekąd łączy dwie duże gałęzie żyjącego 
świata. Jak pączki rosnąc wydają nowe pączki, a te znów wyrastając, 
rozgałęziają się na wszystkie strony i przerastają wiele słabszych gałęzi, 
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tak też, zdaje mi się, stało się z wielkiem drzewem żyjącego jeste
stwa, które wypełnia skorupę ziemską odpadłemi i połamanemi kona
rami, a wspaniałem rozgałęzieniem wciąż postępującem naprzód jej 
powierzchnię pokrywa" (K. Darwin — „Powstanie gat."). — Prócz tego 
nowa teorya miała lekkie zabarwienie legendowe, poetyczne, i wdzię
czne, a tym wszystkim, którym zawadza Kościół, uznający między 
innemi i księgę Genesis za Pismo Św., podawała gotową broń do ręki. 

Więc jedna partya uczonych, sprzyjająca nowemu poglądowi, 
przyjęła descendencyę i uznała ją za teoryę jedynie naukową, zazna
czając zarazem, że odtąd przedmiotem dalszych dyskusyj, ma być tylko 
kwestya, o ile samo tłumaczenie przez dobór odpowiada przedmioto
wej prawdzie. Inni natomiast przyrodnicy położyli znak zapytania zaraz 
przy podstawie teoryi i poczęli pytać o dowody świadczące o pokre
wieństwie istot żyjących. Między partyami wywiązał się spór, niekiedy 
tak ostry, że epitheta ornantia, któremi się raczono, nie nadawały się 
się do druku, a wystarczy przeglądnąć parę stronic Jenaisehe Zeit-
sćlirift far Naturwissenschaften (187(3, 10 Bd.), gdzie rzecznik teoryi, 
E. Haeckel, nie oszczędza W. Hisa, A. Goettego, L. Aggassiza, 
A. Wiganda, A. Bastiana, aby mieć o tem wyobrażenie więcej niż 
dostateczne. Partye i dziś istnieją, ale tyle się zmieniło, że od jakiego 
dziesiątka lat zwiększa się liczba przeciwników teoryi, bo pewna liczba 
uczonych opuściła obóz jej zwolenników i stoi na pasie neutralnym, 
a niektórzy wprost przeszli do nieprzyjaciół. Do liczby tych ostatnich 
należy A. Eleischmann, profesor zoologii i anatomii porównawczej na 
uniwersytecie w Erlangen. Gorliwy z początku obrońca teoryi praco
wał przez 10 lat na korzyść descendencyi. Szukając jednak dla niej 
rzetelnych i pozytywnych punktów oparcia, zmienił zdanie — w osta
tnim czasie wygłosił szereg odczytów o obecnym stanie descendencyi 
i dał je do druku p. t.: Die Descendenzthcorie. GemeinrerstundUclie 
Vorlesungen ilber den Auf- und Niedergang eincr wissenscliaftliclien Sg-

pothese — w tym celu dass die falsclien Ansichten von dem toissen-
schaflliclien Werte dieser Theorie zerstórt wcrden. (Przedmowa). 

Więc celem książki jest wykazanie naukowej wartości, a jej 
treścią krytyczne omówienie samych podstaw teoryi descendencyi. Py
tanie: czy typy wyższych organizmów powstały z niższych i jak styl 
budowy jednego typu przemienił się w styl drugiego, może być roz
wiązane na polu i w świetle faktów anatomii, paleontologii i historyi 
rozwoju. Tu też szukali uczeni potwierdzenia teoryi, a p. Fleiscbmann 
wykazuje ich zdobycze po 40 latach pracy. 
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Z dziedziny paleontologii omawia obszernie konia i ślimaka słod
kowodnego. Pomysł tego Paradepferd der Descendenztheoric Haeckla, 
opierał się na szeregu skamieniałych odnóży i zębów, wykazującym, 
kolejne i stopniowe przekształcanie, jakiemu uległo zwierzę wielkości 
mniej więcej naszego lisa, zanim powstał koń dzisiejszy. — Otóż Szereg 
ten naprzód nie jest jedyny. Różni paleontologowie różne mają po
glądy na genealogiczne następstwo skamielin, a nam naprawdę pozo
stawiony wolny wybór z większej ilości dosyć różnych zarysów drzew 
rodowych np. zarys Marsha, Copego, Schlossera. Szereg taki, jakkol
wiek on wygląda, przedstawia części szkieletowe odnóży zwierząt, 
uznanych przez paleontologów za konie i sam za dowód nie wystarczy, 
gdyż zwierzę prócz szkieletu odnóży, posiada inne części składowe, 
a te mogą się bardzo różnić mimo podobieństwa tamtych. O miękkich 
częściach mowy być nie może, bo wygniły, ale są inne resztki tych 
samych organizmów. Są zęby i wykazują grube różnice, które znów 
pociągają za sobą różnice pod względem kształtu czaszki. Dokładne 
badania wykazują również znaczne różnice w innych częściach szkie
letu. Następstwem tego było, że paleontologowie podzielili cały szereg 
rodowy na trzy rodziny: Hyracotherinae, Palaeotherinae i TSąuinae, z któ
rych tylko ostatnia przedstawia prawdziwe konie. Eąuinae połączono 
z tamtemi gatunkiem Meryhippus, który dotąd jest znany ze zębów 
trzonowych i z nazwy. W prostej linii poprzedników konia stał Ę,ip-
parion i Hippidium. Gruntowna jednak analiza dokładniej zachowanych 
szkieletów spowodowała wykluczenie ich i dziś tworzą tylko boczne 
gałęzie. Jeszcze niedawno liczono wiele na Hippariona jako ważną przej
ściową formę. — Niemałą trudnością dla rodowodów powyższych jest 
fakt, że we wschodnich Indyach warstwy mioceńskie najwyższe jako też 
warstwy górne plioceńskie w Italii i Algierze wykazują gatunki dzi
siejszego konia wraz z gatunkami dawniejszemi: równocześnie wystę
pują pień i jego najmłodsze gałązki wierzchołkowe. Ten fakt nasuwa 
na myśl istniejące dziś równocześnie różne gatunki konia. Do tego 
wszystkiego dodać jeszcze trzeba, że nazwy eo-, oro-, meso-, miohippus 
oznaczają rodzaje, które obejmują większą lub mniejszą liczbę gatun
ków. Więc podstawiając w miejsce nazw rodzajowych poznane do dziś 
gatunki, dostaniemy zamiast jednego mesohippus dziesięć różnych me-
soMppus, za jednego hippariona dwadzieścia różnych hipparionów. — Jaka 
jest właściwie ilość nazw gatunkowych, z całą stanowczością nie mo
żna powiedzieć, gdy się zważy trudności, z jakiemi paleontologia ma 
do walczenia. 
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Przy omawianiu słodkowodnego ślimaka maluje p. Fleischmann 
ogólny obraz badań paleontologicznych i geologicznych. 

Wychodząc z faktu, że w pokładach następujących po sobie 
znajdują się skorupy ślimaków, różne pod względem wielkości, rzeźby, 
kształtu, usiłują paleontologowie wykazać przy pomocy studyum sto
sunku wzajemnego warstw, że te skorupy nietylko są zbliżone do sie
bie lokalnie ale i genetycznie. Rzecz ma się tak: Na miejscu odkrycia 
zbiera badacz możliwie najbogatszy materyał z jak najliczniejszych 
warstw. W domu po oczyszczeniu skorup przystępuje do ich sorto
wania na podstawie wzajemnego podobieństwa i różnic. W ten sposób 
zostają naprzód określone typy form i otrzymują nazwy. Pozostały 
materyał układa w szeregi, które stanowią człony między typowemi 
formami i okazują kolejne przechodzenie jednej w drugą. Podobny 
obraz mielibyśmy, gdyby ktoś ustawił trzy trójkąty: rozwartokątny, 
prostokątny i ostrokątny w pewnej odległości od siebie, a następnie 
poczynając od rozwartego, wypełniał luki innemi trójkątami o coraz 
mniej rozwartych kątach aż do prostokątnego, potem o coraz ostrzej
szych Szereg ten okazywałby przejście trójkąta rozwarto-kątnego w pro
stokątny i ostrokątny. W dalszym ciągu uwzględnia paleontolog sto
sunki geologiczne. Wraca na miejsce pierwotne i porównywa, czy 
szereg w domu ustawiony odpowiada szeregowi warstw leżących 
na sobie. 

Ponieważ o bliższem lub dalszem pokrewieństwie skorup musi 
rozstrzygać subjektywny sąd uczonego, więc powstają spory o szeregi 
skorup nie całkiem do siebie przystające. A z czegóż wnosi paleon
tolog różnicę i stopniowe przekształcanie jednej formy w drugą? 
Z różnych wypukłości skorupy, słabiej lub silniej rozwiniętych skrę
tów, z tego, w jaki sposób zwinięta jest skorupa, czy zwoje prze
biegają w jednej płaszczyźnie, czy też piętrzą się ponad sobą. Tym
czasem kształt domka ślimaczego i jego rzeźba nie są w przyrodzie 
tak ściśle i pedantycznie określone, jak się zwykle w teoryi przyjmuje 
i niema takiego prawidła, że indywidua tego samego gatunku współ
cześnie żyjące lub indywidua wielu generacyj muszą mieć skorupy 
identycznie takie same. 

W kilku odczytach p. JTleischmann rozbiera krytycznie odkrycia 
na polu anatomii porównawczej w zakresie zwierząt kręgowych i wy
kazuje znaczenie ich dla descendencyi. Anatomia wykazała wspólny 
styl w budowie odnóży ssawców, ptaków, gadów i płazów. Najniższe 
kręgowce, ryby, dotąd usuwają się z pod tego prawa. Problem Gegen-
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baura, wyprowadzający odnóża z płetwy, jest naciągany i mało zna
lazł zwolenników, więc dziś niema nawet ponętnej teoryi pod tym 
względem. Z budowy zaś typowej odnóży w czterech gromadach wyż
szych niewiele więcej możemy wnosić o wspólnem pokrewieństwie 
tych grup, jak ze stylu gotyckiego w różnych kościołach o tym sa
mym architekcie. Prócz tego odnóże — to jeden organ, który może 
być bardzo podobny do innych organów samych w sobie bardzo ró
żnych. Że sąd na takiej podstawie oparty, jest powierzchowny, dowo
dzą liczne przykłady z historyi rozwoju descendencyi. 

Szukając przodków dla zwierząt ssących, wzięto za punkt wyjścia 
niżej uorganizowane ssawce i robiono sobie z początku pomost do niż
szych kręgowców przez torbacze, marsupialia. Późniejsze badania ana
tomiczne wykazały, że zbyt się one różnią od wyższych ssawców, więc 
wyznaczono im rolę bocznej gałęzi. Pozostały stekowce, monotremata. 
Dziób i kloaka przypominają ptaki, więc opierając się na tych dwóch 
organach przyznano im znaczenie łącznika między ssawcami i ptakami. 
Nie potrzeba było nawet zbyt gruntownych badań anatomicznych, aby 
zrozumieć niemożliwość takiego poglądu. Nowsze badania zaczęły szu
kać dziobaka na drodze od ssawców do gadów. Wykazały, że ma on wiele 
cech zgodnych z gadami, ale cechy zwierząt ssących taką mają prze
wagę, że potrzeba bardzo bujnej wyobraźni, by sobie wystawić taką 
jaszczurkę przekształcającą się w zwierzę z organizacyą choćby słabą 
dziobaka. Dopiero obserwacya form pośrednich mogłaby temu wyobra
żeniu nadać znaczenie. Dlatego też niektórzy nawet z obozu przyja
ciół drzew genealogicznych uważają już dziś stekowce za gałąź boczną 
podobnie, jak to uczyniono dawniej z torbaczami. 

Ryby d w u d y s z n e były w teoryi łącznikiem między rybami 
oddychającemi za pomocą skrzeli i płazami płucnemi. Kwestya jednak 
rozwoju odnóży z płetw dotąd nie rozwiązana, a badania innych części 
organizmu nie dostarczyły przekonywających dowodów lub nawet do
prowadziły niektórych nowszych anatomów do prostego zaprzeczenia 
związku żab z rybami d w u d y s z n e m i . 

W rezultacie badane gromady kręgowców nie dają i dziś odpo
wiedzi na pytanie postawione przed 40 laty. Głębsze studyum anato
miczne rozwiało żywione nadzieje lub je bardzo osłabiło i obecnie 
trzeba szczerze wyznać, że brak nawet punktów zaczepnych, aby py
tajniki usunąć. Jeszcze większa powstaje trudność, gdy od gromad 
przejdziemy do typów i zapytamy o ich wspólnych przodków. P. Fleisck-

P . P . T . L X X . 30 
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mann przechodzi dokładnie tylko typ członkonogich, mięczaków 
i szkarłupni. 

W pierściennicach poczęła teorya descendencyi upatrywać przod
ków typu członkonogich, a Fritz Muller w dziełku: Fur Darwin, usi
łował drogę jej utorować przez larwy raków. Inne próby odbywały 
się na larwach owadów. Są jednak dziś podręczniki, w których auto-
rowie, choć zwolennicy nowej teoryi, zwalczają te zapatrywania. Nie
dawno odkryty Peripatus zwrócił na siebie uwagę, gdyż skupia w sobie 
pewne cechy owadów i pierściennic. Ale żyjące dziś grupy tych zwie
rząt tak ostro odróżniają się nawzajem anatomicznie i biologicznie, że 
Haeckel musiał się uciec do wykombinowania nowych nazw dla hypo-
tetycznych cech hypotetyczuych przodków. — Podobne rezultaty wy
dały badania mięczaków. Fryburski zaś paleontolog, G. Steinmann, 
który skądinąd sympatyzuje z descendencyą, wypowiada głośno w uro
czystej mowie, że wielkie grupy, wykazujące wiele wspólnych cech, 
niekoniecznie są pokrewne i pochodzenie wszystkich członków takiej 
grupy, niekoniecznie trzeba wyprowadzać z jednego rodowego pnia, 
a jako przykład wylicza szkarłupnie. Zdanie takie jest przeciwne zapa
trywaniu dotąd ogólnie przyjętemu. 

Wielkie nadzieje pokładała teorya w histferyi rozwoju: Fakt , że 
każdy organizm z początku swego istnienia indywidualnego jest jedną 
komórką,, rodzi myśl, że te jest spadek po przodkach jednokomórko
wych. Ale faktem również jest, że te proste komórki różnią się w bu
dowie protoplazmy i posiadają rozmaite kierunki rozwoju: z jednej 
będzie tyiko ssak, a z drugiej tylko ptak. Można wpłynąć na przebieg 
rozwoju takiej komórki, można przeszkodzić rozwojowi prawidłowemu 
i spowodować chorobliwe zboczenia — mimo jednak rozlicznych i dłu
gich prób dotąd przynajmniej z jaja ptasiego jeszcze nie otrzymano 
jaszczurki. — Powstało prawo biogenetyczne: w rozwoju jednostek po
wtarzają się najważniejsze transformacye, którym ulegali przodkowie 
w długotrwałych okresach podczas ewolucyi dążącej do tego stopnia 
wydoskonp.lenia, jaki zajmuje ich dziś istniejące potomstwo. W świetle 
tego prawa gąsienice owadów przypominają robaki, kijanki żabie na
suwają na myśl ryby. Ścisłe badania jednak wykazały, że zachodzi tu 
coś podobnego, jak u owych motyli, które, gdy usiędą na drzewie 
i złożą skrzydełka, są podobne do suchego liścia i dopiero rozłożyw
szy skrzydła w czasie lotu, okazują charakterystyczne pstre barwyT. 
Kijanki są tak podobne do ryb, jak te motyle do liści. 

Niewiele lepszych dowodów dostarczają organizmy, które z chwilą 
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urodzenia swego występują w gotowych kształtach rodziców. Podług 
prawa biogenetycznego w pierwotnej jego formie powinien taki np. 
przyszły ptak przechodzić w skorupie stopnie swoich niżej uorganizo-
wanych poprzedników. Tymczasem w zarodku np. kurczęcia wcześnie 
występują cechy, tylko wyższym zwierzętom właściwe, a już chyba 
niepodobna wystawić sobie zwierzęcia swobodnie żyjącego z organiza
cyi , jaką embryon w różnych stadyach wykazuje. To też wnet powyż
sze prawo uległo modyfikacyi. Zjawiska obserwowane na embryonie, 
rozdzielono na palingenetyczne, które podają krótką treść historyi przod
ków i na cenogenetyczne, nowo nabyte w kolei czasów, które zagłu
szały lub nawet zatarły ślady palingenetyczne. Analiza ostatnich lat 
wykryła, że procesów cenogenetycznych jest daleko więcej jak palin-
genetycznych. Dlatego niektórzy badacze nie przywiązują już zbyt 
wielkiej wagi do ontogenezy, a wyżej wspomniany Steinmann wyraził 
przed dwoma laty takie zdanie, że proces palingenetyczny jest tak 
niedostateczny i tak bardzo przemieniony, iż przy budowie drzew ro
dowych, żadną miarą nie może dostarczać pierwszorzędnych dowodów, 
ja sie kann, wie wir wissen, gerade den falschen Weg weisen. 

Niezaprzeczenie okazują zarodki tego samego typu zwierząt pe
wne podobieństwo. U kręgowców tworzą się na początku kanału po
karmowego boczne wypukliny, które na zewnątrz ujawniają się szpa
rami. U ryb wykształcą się z tego jamy skrzelowe, a w nich skrzele. 
W innych gromadach pozostają one na stopniu minimalnych rozmiarów, 
nie służą do oddychania i wyjąwszy pierwszą parę, które mieć będzie 
nowe znaczenie fizyologiczne, wnet zanikają. Chcąc z tego zjawiska 
snuć wniosek, że to jest pozostałość po wodnych przodkach, należy 
wprzód udowodnić, że te maleńkie, zanikające kieszonki wyższych 
kręgowców posiadały niegdyś zdolność wyrastania na jamy skrzelowe. 
Studyum historyi rozwoju służy do pogłębienia i rozszerzenia zakresu 
wspólnych cech, poznanych na drodze anatomii porównaczej. Niema 
jednak powodu, cechom wspólnym występującym w zarodkach jak 
powyższe kieszonki lub struna grzbietowa, przypisywać większą war
tość nad tę, którą mają cechy wspólne trwające w ciągu całego życia.— 
Wogóle badania embryologiczne nad kręgowcami wykazały, że cechy 
charakterystyczne gatunków już w najniższem stadyum embryonów 
są wyciśnięte — kto nie ma wprawy, łatwo nie widzi różnic, ale 
wprawny wykaże je bez wielkich trudności. 

Taki jest stan obecny teoryi descendencyi. Ukazawszy się światu 
zdobyła wnet prawie wyłącznie dla siebie szerokie pola nauk przyro-
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dniczych i zaludniła w niebywały sposób pracownikami obszary ana
tomii, embryologii, paleontologii. Praca ich przyczyniła się do lepszego 
poznania przyrody, więc wydała owoce, ale niemi teorya descendencyd 
karmić się nie może. To też urosła chyba tylko w lata, na wyglądzie 
nawet straciła. Strojne szaty, w które ją przyozdobiono na razie w na
dziei blizkich powodzeń na drodze odkryć, dziś wyglądają poblakłe, 
robione jakby na wyrost, a niektóre nawet utraciła, bo nie były jej 
własnością. Więc każdyT, zajmujący się kwestyą, pyta o przyszłość. 
Prof. Fleischmann nie czyni teoryi żadnych nadziei. Przyjaciele jej 
żywią i dziś nadzieję, każą czekać na nowe formy kopalne, a skoro 
setny raz przekonują się, że bardzo stara skamielina nie jest formą 
przejściową pnia rodowego tylko boczną gałęzią, dodają, że już w naj
dawniejszych peryodach, z których posiadamy szczątki organizmów 
kopalnych, istniały wszystkie wielkie grupy zwierząt, a nawet po części 
na drobniejsze grupy już się rozdzieliły. Innemi słowami: jioprzedni-
ków dla typów zwierzęcych trzeba szukać tam, skąd żadnych pozy
tywnych wiadomości mieć nie można. Dziś coraz większa jest liczba 
uczonych, którzy o obecnym stanie wiedzy mówią z wdelkiem umiar
kowaniem, nie boją się otwarcie nazwać ludzki rozum ograniczonym 
i skromnie spoglądają w przyszłość. 

W zeszytach marcowych Biologisches Centralblatt, znajduje się 
krytyka książki p. Fleisohmann'a p. t.: Ein modemer Gegner der T)e-
scendenzlehre v. Prof. L. Platę. Krytyk zarzuca naprzód autorowi trochę 
błędne wyrażenie się o stosunku nauk przyrodniczych do religii. Za
rzut rzeczywiście słuszny — ale te zapatrywania autor wypowiada ubo
cznie, one nie należą do rzeczy, dowodów nie stanowią. Z tego powodu 
też powyżej nie było o nich wzmianki. Następują zarzuty ogólne 
i szczegółowe, z których może najważniejszy jest ten, że p. Fleisch-
maun nie uwzględnia wszy-stkiego. Jeśli teraz p. Fleischmann zechce 
uwzględnić te zarzuty i rzeczy opuszczone, to z powodu pierwszych 
nie będzie w wielkim kłopocie, a na drugie odpowie to samo, co 
powiedział w swej książce przy omawianiu analogicznych przykładów. 
P . Platę straszy autora, że wpadnie w ręce teologii i nauki o stwo
rzeniu. Ale cóż znaczyć będzie ta przestroga, gdy p. Fleischmann 
powie, że taki zarzut jest nienaukowy, bo uczony powinien z miłości 
dla prawdy nawet na takie strachy nie zważać? Wkońcu nie obiecuje 
krytyk książce powodzenia. O tem trudno stanowczy sąd wydać na 
razie — ale można powiedzieć, że jeśli książka p. Fleischmann'a nie 
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znajdzie powodzenia, nie będzie tego przyczyną nader słaba krytyka 
p. Plate'go, a jeśli znajdzie powodzenie , to taka krytyka nic jej nie 
zaszkodzi. 

Ks. J. B. 

Smutnoje wriemia w sowriemiennoj jemu polskoj literaturie. Czast' l . 
1605—1607. Wierzbowski} Teodor. (Matierijały k istoriji moskow-
skawo gosudarstwa w XVI . i X V I I . stolietijach. Wypusk III . ) . 
Warszawa, 1900. Typografija warszawskawo ucziebnawo okruga. 
(Str. X V + 1 6 3 ) . 

Badania nad smutną historya Dymitra Samozwańca wzmogły 
się w ostatnich czasach niepomiernie. Od roku bowiem 1898, kiedy 
to ks. P. Pierling T. J . ogłosił list Dymitra do papieża Klemensa VIII. , 
dwu wybitnych uczonych — prof. Stanisław Ptaszycki i dr. Jan Bau-
douin de Courtenay zbadało ów list ze strony językowej, dwu innych 
zaś — dr. Aleksander Hirszberg i Eugeniusz Szczepkin ogłosiło ob
szerne prace o dziejach Dymitra. To nieustanne zajęcie się Samo
zwańcem dało prof. Wierzbowskiemu, który obdarza naukę naszą ciągle 
obfitemi materyałami do historyi literatury XVI . i XVII . wieku, dobrą 
sposobność do ogłoszenia w wydawanej przez niego publikacyi kilku, 
współczesnych Dymitrowi utworów polskich, odnoszących się treścią 
swoją do smutnych tych wypadków. Ulotne zaś te pisma rzucają cie
kawe światło na ówczesne stosunki i mają też znaczenie dla historyka, 
gdyż są w stanie wykazać obustronne naprężenie umysłów, jakie w tym 
czasie z powodu sprawy Dymitra Samozwańca panowało, a nadto wy
świetlić tem lepiej zapatrywania ogółu szlacheckiego na poszczególne 
wypadki tej smutnej historyi. 

Rzecz dziwna, że pisma te przechowały się do nas w nadzwy
czaj małej liczbie egzemplarzy, czasem w dwu lub jednym tylko. 
Pierwsza z nich p. t.: „Mars moskiewski krwawy", napisana przez 
Jana Żabczyca, ukazała się w dwu wydaniach w roku 1605 i 1606. 
Napisana przez szlachcica, przebywającego na dworze Mniszków, przy
nosi nowe szczegóły, z których najważniejszy o pobycie Dymitra 
w Samborze. Że szczegółów tych nie napotyka się wiele, temu winna 
forma wierszowana, jako też dążenie, ażeby początkowe litery każdego 
dwuwiersza razem złożone dały pełny tytuł Dymitra Samozwańca. Te
muż samemu autorowi zawdzięczamy drugą broszurę p. t.: „Poseł 
Moskiewski", wydaną w r. 1605 i po raz drugi w r. 1606. Treścią 
jej jest opis pobytu w Polsce A. W. Bezobrazowa, który przybył 
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celem poślubienia imieniem Dymitra Maryny Mniszkownej i odwiezienia 
jej do Moskwy. Broszura trzecia z rzędu, „Hymenaeus", Jana Jur
kowskiego, jest małoznacząca, gdyż stanowi panegiryk, słaby pod wzglę
dem formy, z okazyi zamążpójścia Maryny Mniszkównej. Czwarte pi
smo, nadzwyczaj cenne pod względem poetyckim, „Pieśń na fest 
ucieszny" ks. Stanisława Grochowskiego, wyszło w r. 1606 dwa razy, 
po raz drugi w wydaniu zwiększonem i obejmuje pokrótce całe dzieje 
Dymitra. Kiedy Maryna Mniszkówna odjechać miała z Polski, wydaje 
znany już nam Żabczyc trzecią broszurę p. t. „Żegnanie ojczyzny", 
w którym to utworze należy podkreślić fakt, iż Dymitr wysyłał goń
ców, ażeby przyspieszyć odjazd żony do Moskwy. Dwie następne bro
szury Jana Danieckiego, „Przyjaciel szczery" i część druga „Żało
snego narzekania Korony polskiej" są już podrzędniejszego znaczenia. 
Bardzo interesującem jest natomiast pismo Jana Lifftela p. t.: „Gody 
Moskiewskie". Kim był Lifftel — tego bliżej nie wiemy. Wiadomo 
tylko tyle, że był cudzoziemcem, zostającym na dworze Mikołaja Ole
śnickiego, z którym razem był w Moskwie. Utwór zaś jego, napisany 
jeszcze w Moskwie, pod świeżem wrażeniem wypadków, zasługuje na 
uwagę historyka. Broszurę tę wydał prof. Wierzbowski z jedynego 
egzemplarza, jaki przechował się w Bibliotece Ossolińskich. Również 
z unikatu Biblioteki Kórnickiej przedrukował prof. Wierzbowski „Po
budkę sławnej Korony Polskiej", wydaną anonimowo w Krakowie w r. 
1607 lub 1608. Za autora jej uważa Wojciecha Rakowskiego. Pod
nieść też należy uwagę wydawcy, iż w pismo to wprowadził Rakowski 
kilkanaście ustępów z poematu Marcina Paszkowskiego p. t.: „We-
necya". Również do unikatów należy „Lament serdeczny", wydany 
anonimowo. Znaczenie wszelako jego jest bardzo nieznaczne. Zaznaczyć 
uakoniec wypada, że prof. Wierzbowski zaopatrzył całą pracę w bo
gaty we wiadomości wstęp, że dalej dodał indeks imion własnych, 
dla nieumiejących zaś po polsku słowniczek. Zeszyt omówiony nie 
wyczerpuje bynajmniej druków polskich, odnoszących się do dziejów 
Dymitra Samozwańca. Miejmy nadzieję, że niebawem przyjdzie nam, 
dzięki mrówczej pracowitości prof. Wierzbowskiego mówić o dalszym 
ciągu tej kolekcyi. 

Stanisław Zdziarski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

P R O T E S T A N T Y Z M 

W E F K A N C Y 

Sprawy Kościoła. 

Coraz to smutnie jsze wiadomośc i dochodzą nas z F r a n -

i

Z M cyi. W t y m kraju, k t ó r y t ak gorącem odznacza ł się 
n i egdyś p rzywiązan iem do wiary i Kościoła , p rzecho

dzi t e n sam Kośció ł ciężkie walk i i czasami zdaje się nawet , 
j a k b y się chwiały podwa l iny J e g o . J a k d ługo fale p rześ ladowań 
uderza ją z zewnąt rz , Kośc ió ł się ich lękać nie po t r zebu je ; s łowo 
Chrys tusa o opoce P io t rowe j , j a k sp rawdza ło się dotąd, spraw
dzi się i w przyszłości . Nie t ak ich w r o g ó w widzia ł j u ź Kościół 
p o w a l o n y c h u swych s tóp. Gorze j j e d n a k , j eże l i zdra jcy znajdą 
się w samych szeregach żo łn ie rzy Chrys tusowych i jeżel i zabu
rzen ia powstają w samem Kościo ła łonie. A tak się rzecz m a 
w istocie, j eże l i wierzyć m o ż e m y francuskim p ro t e s t anck im pi
smom, j a k Prełre converti lub Chretien francais. Z t ych i t y m po
d o b n y c h pism dowiadu jemy się, że p r o t e s t a n t y z m roz toczył swe 
pol ipie r a m i o n a n ie ty lko w Aus t ry i i Czechach i że hasło Los 
von Rom r ozb rzmiewa n ie ty lko nad D u n a j e m lub w Hiszpani i ; 
i F r a n c y ę zaszczycil i p ro t e s t anc i swemi odwiedz inami i agitują 
n ie ty lko między ludem, ale w pierwszej linii między k le rem. 
Na oko sądząc, t r zeba powiedzieć , że krecia ta r o b o t a wyda je 
owoce. P r o t e s t a n t y z m liczy, j a k n a m donoszą dwa wspomniane 
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dzienniki , wiele parafij, a w os ta tn ich ty lko la tach powiększyło 
j e g o szeregi 348 księży, k tó rzy wyrzek l i się Kośc io ła i przeszl i 
do czystej ewangel i i . 

Ods tęps twom nie p rzeczymy; p r o p a g a n d a p ro t e s t ancka 
is tnieje i rozwinę ła we F r a n c y i żywą działa lność; sku tk i j e d n a k , 
podobn ie j a k w Aust ry i , nie odpowiadają byna jmnie j oczekiwa
niom. T y c h p ro te s t anck ich parafij dzisiaj znów tak wiele w e 
F r a n c y i n i ema ; g r u n t o w n i e i zasadniczo wykaza ł to w roku ze 
szłym ks. Por ta l i e w szeregu a r tyku łów ogłoszonych w Etudes 
rćligicuses. Wie le z tych gmin zn iknę ło zupełnie , inne zmala ły 
do n iepoznan ia ; z pomiędzy p r o t e s t a n t ó w j e d n i nie uczęszczają 
wcale do zborów, inni w nic j u ż nie wierzą, nie są więc nie
bezpiecznymi , a inni jeszcze przez mieszane ma łżeńs twa skła
niają się ku ka to l icyzmowi i dzieci swoje po ka to l icku w y c h o 
wują. P r o p a g a n d a między ludem nie cieszy się również zby-
tn iemi rezu l t a tami . Mimo zepsucia, j ak i e w rozma i tych sferach 
francuskich panuje , pos iada lud j e d n a k dużo p rzywiązan ia do 
Kośc io ła i wiary, a j ak k toś słusznie zauważył , l ekkomyś lny 
F r a n c u z , mimo swych g rzechów i upadków, spodziewa się zawsze 
szczęśliwej godz iny śmierci i n ie chce z rywać oficyalnie z K o 
ściołem, k t ó r y go wychował , i do k tó r ego p ragn ie koniecznie 
k iedyś powróc ić ; t ak ich więc ods t ręcza od p r o t e s t a n t y z m u roz
k ład sekty, n iewiara i zby tn ia wolność obyczajów, j a k a cechuje 
p ro tes tanck ich pas to rów i ods tępców. Pozos ta ł kler, i o n im 
pisze apos ta ta Charbonnel , źe w os ta tn ich la tach pomnoży ł o 348 
p r e d y k a n t ó w szeregi p ro tes tanck ie . 

J e s t to wprawdz ie ty lko go łos łowne twie rdzen ie ; skon t ro
lować się ta l iczba nie da, bo niczego tak p ro te s t anc i nie uni 
kają, j a k podan ia fak tów konkre tnych , s t a tys tycznych , n a k t ó -
r y c h b y się bezpiecznie oprzeć można . A chociażby i ta l iczba 
prawdziwą była, j e s t ona j eszcze dość małą, jeże l i się uwzg lędn i 
te tysiące ks ięży świeckich i zakonnych , t ak w samej F r a n c y i 
j a k i je j misyach. Zresz tą nie wiadomo, ilu w tej l iczbie zna j 
duje się rodowi tych F r a n c u z ó w , ilu p rzybyszów, k o n w e r t y t ó w , 
k tó rzy na n o w o odpadl i ; f ak tem j e s t tylko, źe przez ich od
s tęps two Kościół żadne j s t r a ty nie poniósł, owszem na t em 
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zyskał . Oi ks ięża-ods tępcy chcieli na jp ie rw u t w o r z y ć osobną 
sek tę w z o r e m d a w n y c h J a n s e n i s t ó w ; ale zbywało im n ies t e ty 
n a wszys tk ich warunkach . J ansen i śc i l iczyli w swym gronie 
ludzi uczonych, w y b i t n y c h znaczen iem i s tanowiskiem, i n ie
j e d e n z b i skupów i książąt Kośc io ła do n ich na leża ł ; zawsze 
j e d n a k mieli oni j akąś wiarę, a pobudk i ich ods tęps twa nie by ły 
ogó łem t ak złe, j a k p o b u d k i dzisiejszych ods tępców. Co sądzić 
dziś o p r zyczynach przejść n a p ro t e s t an tyzm, wiemy dobrze z co
dz iennych doświadczeń i z tego, co n a m podają gaze ty ; to też 
nie dziw, że k a ż d y z t ych apos t a tów zrzuca od razu maskę i n ie 
kryje się ze swą bezbożnością ; r z a d k o jeszcze zna leźć między 
n imi człowieka, k t ó r y b y wierzył w B ó s t w o Jezusa , w życie p rzy
szłe, w wieczność ka r lub insp i racye ks iąg świętych. J e s t to 
doda tn ia s t rona t ego ruchu, gdyż z tego p o w o d u ks ięża -ods tępcy 
ut rac i l i wszys t ek w p ł y w na lud, k t ó r y znowu nie chce, j a k e ś m y 
to wyżej powiedziel i , z e rwać zupe łn ie z Kośc io łem a swoją 
drogą i ry tuje się i t em, że p ro tes t anc i podają mu o d g r z e w a n e , 
z n a n e wszys tk im rzeczy, i n ie znajdują w całej swej nauce nic 
n o w e g o ani o ryg ina lnego , coby mogło pociągnąć umys ł lub wpły
nąć n a wyobraźn ię . Dosz ło j u ź do t ego , że dzisiaj urządzają 
p ro t e s t anc i swe zg romadzen i a po kawia rn iach i r e s t au racyach ; 
zn iżono t am ceny p o k a r m ó w i napojów, lecz , j a k n a m piszą, 
n iewielki t o wszys tko odnosi skutek , bo F r a n c u z , k t ó r y dał 
się raz z łapać na w ę d k ę , drugi raz n a zg romadzen iu i wykła 
dzie j uź się nie pojawi . S ta łymi gośćmi tych n a b o ż e ń s t w ka
wiarn ianych i r e s t au racy jnych są ty lko młodzi Niemcy, a i t ych 
ciągnie • j e d y n i e p r a k t y c z n a s t rona sp rawy: taniość wik tua łów 
i okazya nauczen ia się j ę z y k a k ra jowego ; nie tak i j e d n a k cel 
miel i na oku p ro t e s t anc i f rancuscy. Zresz tą są oni skompromi 
towani w oczach wszys tk ich przez swe łączenie się z p ro tes tan
t ami z Ameryk i , Angl i i i Ho l andy i , i to też najwięcej ich po 
w a g ę osłabia; bez tej p ro tekcy i obejść się j e d n a k nie mogą, 
gdyż bez ich p ien iędzy cała sp rawa p rzeds t awia ł aby j e szcze 
smutnie jsze rezu l t a ty . Sposób wreszcie tej p r o p a g a n d y nie od
wdzięczającej się n i e s t e ty tak , j a k t ego oczekiwano, j e s t we 
F r a n c y i p rzyna jmnie j t rochę o ryg ina lny . Używają oni i t u pie-
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nię_dzy i o lb rzymie sumy wyrzucają , aby j e rozdziel ić m i ę d z y 
u p a t r z o n y c h a z resz ty zakupić dużo książek, ob razków i t. p. 
To j e s t j e d n a k w ich opinii rzeczą podrzędną . P a s t o r z y i uczeni 
ew r angeliccy wkrada ją się p rzeważn ie w łaski i zaufanie księży, 
cieszących się nie naj lepszą sławą. P o z o r n i e szukają po rady 
w sp rawach duchownych , chcą się nawrócić , przedstawiają swe 
t rudnośc i i z a p a t r y w a n i a k a p ł a n a osłabiają sofistyczną a r g u m e n -
tacyą; t y m sposobem w n iezaha r towaną duszę sączy się jad , aż 
dojdzie do t ego , źe t ak i emu ks iędzu nic więcej nie pozosta je 
j a k ty lko ods tęps two . Wie lką w k a ż d y m razie oddają p ro t e s t an 
tom p rzys ługę dzisiejsze r acyona l i s t yczne e g z e g e t y c z n e szkoły. 
F r a n c y a zachowywała się d ługo wobec tych n o w y c h p r ą d ó w 
w egzegezie zanad to scep tycznie i lekceważąco, to też k i e d y 
się one raz do kra ju p rzedos ta ły , wyrządzi ły t a m niemałą szkodę . 
W s z y s t k o , co ty lko zdoła ła s tworzyć f an tazya pseudo-uczonych 
n iemieck ich lub angielskich, p rzy ję ły n iek tó re n i edowarzone 
głowy, j a k o n iezbi te fakta, zapomina jąc o tem, że co j e d e n t ak i 
u c z o n y za n ieśmier te lną p r a w d ę uważał , to d rug i dziesięć r a z y 
zbił, wydrwi ł i nową t eo ryę postawił , k tó ra z kolei r zeczy los 
pierwszej podziel i ła , aby t rzeciej ustąpić . Grdy przez te g ł ę 
b o k i e n a u k i wypaczono całe P i s m o Św., odar to j e z B o 
skiego cha rak te ru i zn iżono do r z ę d u zwykłych bajek, u ro jeń 
i mi tów, nic dz iwnego, źe umysł , k t ó r y wszys tko za dobrą m o 
n e t ę p rzy jmował , wypaczy ł się i odpadł od wiary t em ła twie j , 
źe j uż p r z e d t e m nie najżywszą wiarą się odznacza ł ; t a k więc 
p o b u d k i ods tęps tw nie by ły wcale t ak czyste an i duchowe, 
j a k b y to w nas wmówić chciano. Nic też dz iwnego, źe dawno 
osiedli p ro tes tanc i zachowują się ba rdzo obojętnie wobec całego 
ruchu i źe ks ięźa-ods tępcy, t a k zwani evades, więcej p ro t e s t an 
tyzmowi zaszkodzil i , aniżel i pomogl i . 

Smiesznem się ty lko wyda je żądanie n i ek tó rych kato l ików, 
aby ogran iczyć egzegezę i w y k ł a d y P i s m a św. W tak iem ży
czeniu przebi ja u k r y t a obawa, czy też może n a u k a nie dojdzie 
do rezu l t a tów P i smu św. p rzec iwnych . T e g o się lękać n ik t nie 
powinien; p rawdz iwa nauka , j a k zawsze, t ak i nada l będz ie 
z nauką objawioną ha rmonizowała . Sprzeczność ty lko w t e d y 
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się pokaże , g d y mrzonki , uro jenia i osobis te z a p a t r y w a n i a b ę 
dz iemy p rzy jmować za s twie rdzone i u d o w o d n i o n e tezy . To j e 
d n a k nie j e s t byna jmnie j nauką , leez właśnie je j wypaczen iem. 

In te resu jące wiadomośc i o s tanie Kośc io ła ka to l ick iego 
P S E U D O - R Ó W N O -

U P R A W N I E N I E w A m e r y c e p rzynos i n a m os ta tn i s z e m a t y z m Catholic 
A M E R Y K A Ń S K I E , jr)irectory^ Ttf samych S t a n a c h Z jednoczonych l iczy 

Kośc ió ł r z y m s k i 10,774.932 wyznawców, 13 arcybiskupów, 1 kar 
dynała , 80 b i skupów i 11.987 ks ięży w 10.427 kościołach. Szko ły 
i zak łady dają katol ickie wychowan ie 1,055.632 dzieciom, a 247 
orfe l ina tów wraz z 885 innemi i n s ty tucyami d o b r o c z y n n e m i 
świadczy chlubnie o ofiarności ka to l ick ie j . D o tych mi l ionów 
przyłączają się j e szcze wyspy Fi l ip ińsk ie z 6,565.998, Po r to r i co 
z 1,012.400 i wyspy Sandwichsk ie z 33.000 wspó łwyznawców. 
P i ę k n a t a l iczba mówi o p o t ę d z e akcyi i o rganizacyi katol ickie j , 
a mimo to s tanowisko Kośc io ła w A m e r y c e n ie j e s t dzisiaj 
wca le zadowalnia jące . Sądzono k iedyś , że ka to l icyzm w tuby l 
cach znajdzie n ie ty lko uznan ie , ale i poparc ie i że lud sam 
konwersyą p o m n o ż y szeregi wie rnych . By ła to j e d n a k n iemi ła 
i luzya. J a k donoszą g a z e t y ka to l ick ie amerykańsk ie , Kościół 
spo tyka się t a m nie ty lko z oboję tnością , ale z zupełn ie n iezro
zumiałą, ka lwińską nienawiścią. „ J e s t to z łudzeniem, jeże l i n ie
k t ó r z y ł a twowie rn i ka to l icy sądzą, że n a r ó d amerykańsk i sprzyja, 
j a k o całość, Kośc io łowi lub j e g o i n s t y t u c y o m " . P o d o b n e s t ano
wisko zajmuje rząd. P r e z y d e n t Mac K i n l e y na l eży do loży, 
p rzy ję to z wielkim ha łasem do niej n i edawno w i c e p r e z y d e n t a 
p . Koosevel t , a i ciało u s t a w o d a w c z e w H a w a n n i e , rozdziela jące 
n a K u b i e Kośc ió ł i pańs two , wykazu je p e w n e z b y t ścisłe p o 
krewieńs two , łączące j e z kielnią i fa r tuchem. Ł a t w o więc z ro
zumieć , że rząd Kośc io łowi katol ickiemu, w b r e w swym has łom 
o równośc i i wspólnej wszys tk im wolnośc i , n iewie le p o m a g a , 
a za to dużo szkodzi. T a k dążą us i łowania r ządu wcale j a w n i e 
do pozbawien ia szkół wszelk iego cha rak t e ru wyznan iowego . 
W y k l u c z o n o więc n a katol ickich F i l ip inach wszelki wyk ład r e 
ligijny w szkołach, a dla p r z e p r o w a d z e n i a tej r e fo rmy wys łano 
ze S t anów 1000 nauczycie l i z odpowiedn iemi ins t rukcyami . I n -
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s t rukcye te brzmią na pozór dość n iewinnie . Nikt , a więc i ża
den nauczycie l „nie ma n a u k i j ak i egoko lwiek Kościoła , s ek ty 
religijnej lub k tó r e gobądź wyznan ia wyk ładać lub k r y t y k o w a ć ; 
n ie ma też na uczn iów pub l icznych szkół wpływać , b y się oświad
czyli za lub przeciw j a k i e m u ś Kośc io łowi lub sekcie" . Inacze j 
pos tępujący będą karani . Za to m o ż e kap łan lub p r e d y k a n t t r zy 
r azy w tygodn iu na życzenie rodz iców w czasach pozaszkolnych , 
choć w lokalu szkolnym, uczyć rel igii p rzez pół godz iny . P o 
wyższa zasada zdaje się odpowiadać p e w n y m wzg lędom spra
wiedliwości , gdyż s tawia równą mia rę dla wszys tk ich; j eże l i się 
j e d n a k zważy, źe u t r u d n i a się działa lność ka to l ick iemu kap ła 
nowi, a u ła twia m e t o d y s t o m i i n n y m sekciarzom, ła two pojąć, 
źe j e s t ona w pierwszej linii p rzec iwko ka to l ikom zwrócona . 
T a k też rozumią sp rawę i p i sma katol ickie , z k tó rych j e d n o robi 
ba rdzo trafną u w a g ę , że p r e d y k a n c i bap tyśc i zaznajamiają p r e 
zyden ta w imieniu 4 mil ionów b a p t y s t ó w ze swojemi życzeniami 
wzg lędem wysp filipińskich, nowojorsk ie zaś, waszyng tońsk ie 
i ba l t imorskie źydos two śmiało wypowiada , co m u się w urzą
dzeniu szkół nie podoba, a rząd wszys tk im tym p r a g n i e n i o m 
i żądaniom ulega ; życzeń za to ośmnas tu mil ionów katol ików, 
żyjących pod hegemonią amerykańską nie uwzg lędn ia się wca le . 
W os ta tn ich też czasach cofnął rząd udz ie lane do tychczas zapo
mogi ka to l ick im indyjskim, szkołom. J e s t to cios niemały, bo 
bez szkół ka to l ickich n iema m o w y o sku tecznem nawracan iu 
Indyan , a przecież nawrócen i wielkie p rzys ług i spo łeczeńs twu 
i cywilizacyi oddają. F u n d u s z e będą te raz musiel i łożyć katol icy 
sami, a to rzecz t rudna , raz że ofiarność ich z dnia na dz ień 
maleje, a p o w t ó r e o lbrzymie poda tk i w kra ju wolności un ie 
możliwiają śpieszenie z pomocą, t em bardz ie j , że chcąc zaspo
koić swe rel igi jne po t rzeby , muszą n a wszys tko łożyć p ieniądze 
z własnej kieszeni . Na prośby i zupełn ie słuszne żądania ka to 
l ików rząd j e s t g łuchy, a co najwięcej odpowiada p ro tekcyą 
udzie laną p r e d y k a n t o m w celu odwodzen ia ludzi od Kośc io ła . 
Los von Rom znane n ie ty lko w E u r o p i e ; cała np . Mani la prze
pe łn iona s ł u g a m i s ł o w a , k tó rzy nie mogąc u t r z y m a ć w r y 
zach w ł a s m c h wyznawców, idą „ r o b i ć " między ka to l ikami . 
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S k u t k ó w wielkich nie osiągają; pokazu je to choćby uc iekanie 
się do wielce o ryg ina lnych ś rodków. T a k np . w Brook lyn roz
dają młode pan ie i p a n n y po wieczornem nabożeńs twie w t e m p l u 
bu łeczk i z szynką i t y m p o d o b n e przysmaki , a w t y m s a m y m 
czasie obchodzi pas to r kościół , „by się z ludźmi zapoznać" . 
Niewiele to pomaga , ale wyświet la n ie jedno. 

A kato l icy? Amerykan izm, t a n iebezp ieczna odmiana l ibe
ra l izmu t eo log icznego , po po tęp ien iu go przez Ojca św. nie pod
nosi t ak ba rdzo dziś g łowy, „ale p o d powierzchnią, pisze ka to 
l icka Amerika, zgni l izna dalej ż r e" , p r zyczyn ia się n iemało do 
zoboję tn ien ia mas i odwrócenia ich u w a g i od g r o ź n e g o n iebez
p ieczeńs twa. B r a k j ednośc i również dużo sprawie szkodzi . My
ślano od d a w n a o federacyi wszys tk ich s towarzyszeń ka to l i c 
kich, k tó ra to federaoya potraf i łaby może oprzeć się z akusom 
zgubne j pol i tyki amerykańsk ie j , a j e d n a k t a f ederacya nie może 
dojść do skutku. I j a k m a dojść, skoro n a w e t kler, n a w e t ksią
żę t a Kośc io ła dzielą się t u n a pa r tye . Arcyb i skup z Filadelfii, 
msgr . H y e n , sam odradza , nie chce być „ag re sywnym, lecz ra 
czej ufać sz lache tnemu narodowi , ufać t y m mężom, k tó rzy do
tychczas z małemi wyją tkami pokazal i , że czują uczciwie i spra
wiedl iwie" . Giętą odpowiedź dała wprawdz ie ks. a rcybiskupowi 
g a z e t a z Ohio Gatholic Columbian, wskazując dokąd to zaufa
nie j u ż zawiodło i j eszcze zawiedzie , lecz mimo to j ednośc i 
n i ema i nie t ak p r ę d k o j e szcze ona nastąpi . Zawiści wreszcie 
p a r t y j n e i na rodowe wszelką akcyę uniemożliwiają. W imię słu
szności mus imy w p r a w d z i e p rzyznać , że w y m a g a n i a po jedyn
czych na rodowośc i są często uzasadn ione i s łuszne i że b rak 
t a m t ego równouprawnien ia , k t ó r e zawsze Kościo łowi j e s t isto
t n e ; wystąpić j edyn i e t r zeba przec iw n i e t a k t o w n y m formom, w ja 
kich zadośćuczynienia życzen iom się w y m a g a . T e n b rak t a k t u 
zdaje się b y ć g łówną przyczyną , dla k tóre j różne n a r o d y w A m e 
ryce nie o t rzymują tego , czego s łusznie żądać mogą. 

W os ta tn ich dopiero czasach szykany rządowe rozbudz i ły 
t rochę ducha między ka to l ikami . P rze łożen i i p rzeds tawic ie le 
w y ż s z y c h szkół katol ickich, zg romadzen i w kwie tn iu n a rocznej 
konferencyi w Chicago, zawezwal i do energicznie jszej p racy 



438 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

i do p rzebudzen ia się z d ługole tn iego uśpienia . Niewielkim pew
nie będz ie skutek tej odezwy, w k a ż d y m razie p ie rwszy krok 
już uczyniony , a powzię te uchwa ły będą mog ły i uśpione umys ły 
rozbudzić . 

> S F ? O S Z O N Y
 w -Nowym Świecie wszys tko idzie mniej 

KLERYKALIZM . . ? więcej przewidzianemu drogami , Świa t S ta ry coraz to 
n o w e gotu je n iespodzianki . P a r t y a n iemiecka w pa r l amenc i e 
aus t ryack im nie uważa ła za p o t r z e b n e k ryć się więcej ze swojem 
has łem i p r a w d z i w y m celem: Los von Rom — Los von Oesterreich. 
Gospoda rka t a ki lku niesfornych krzykaczy, musiała wreszcie 
s tanąć kością w gard le i na jc ierpl iwszym — i oto os ta tn ie dnie 
przynios ły tę n iespodziankę , k tó ra uderzy ła j a k kamień w gn iazdo 
ós i wywoła ła roz ruchy n iebywałe u Żydów, l iberałów i wolno-
mularzy . Nas tępca t ronu , arcyksiąźe F r a n c i s z e k F e r d y n a n d , obe j 
muje p r o t e k t o r a t nad ka to l ick im związkiem szko lnym, rozsze
r z o n y m po całej Aus t ry i , a l iczącym do 46.000 członków. Nic 
to j eszcze! Delegacyi dziękującej za t ak wielki dowód p rzychy l 
ności , oświadcza , że staje on z w ł a s n e j i n i c y a t y w y n a 
czele związku; zachęca do sol idarności i s i lnego łączenia się, 
gdyż dzisiejszy ruch Los von Rotn r ó w n o w a ż y się z ruchem Los 
von Oesterreich; p r z y r z e k a wreszcie , że związkowi będz ie p ro te 
k t o r e m nie ty lko z imienia, ale i z rzeczy . W i a d o m o ś ć ta spadła 
w p ra sę , j a k grom. Gaze ty katol ickie widziały w tem wystą
p ien iu arcyksięcia dowód j e g o re l ig i jnych uczuć i za razem za
powiedź energiczniejszej akcyi na przyszłość; Żydz i i l iberal i 
za to uczuli się poruszen i do ż y w e g o tą manifes tacyą, oplwal i 
j a d e m postać arcyksięcia i t ak się o nim wyraża l i , że na
p r a w d ę dziwić s ię , j a k aus t ryacki rząd t e m u tamy stawić nie 
potrafił. Nic wreszcie dz iwnego! Chodzi łoź tu przecież o znie
nawidzonych k lerykałów, k tó rzy wszys tk iemu na świecie są 
winni , gcbyź nie chcą wzorem innych par ty j rozs iewać n i ezgody 
między klasami społecznemi. K i e d y zmar ły cesarz niemiecki , 
F r y d e r y k I I I . objął p r o t e k t o r a t nad lożą n iemiecką, p isma ży
dowskie przyjęły k rok t en z uznan iem i doszły do wpros t g e -
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n i a l n e g o wniosku, że j e d n a k loża nie j e s t ż a d n y m związkiem 
pol i tycznym, skoro n a w e t książęta j e g o k ie rownic two obejmują; 
k iedy znów arcyksiąźe Rudo l f objawia ł swe l ibera lne , ant i re l i -
gi jne poglądy, t a sama p rasa pia ła pochwa lne h y m n y n a cześć 
t ego księcia , k t ó r y potrafił się w y r w a ć z rąk K o ś c i o ł a — d z i ś 
k i edy książę ka to l ick i odważnie objawia swe zasady i p r z e k o 
nan ia rel igi jne, powsta je ha ła s i gwał t , j a k b y się z iemia roz
stąpić miała. — B y ć kato l ik iem w Aus t ry i ks ięciu k rwi nie wolno , 
wolno m u za to być l ibera łem lub semitą, a rząd n a wszys tko 
pozwa la i p a t r z y przez szpary; s łucha n a w e t z pokorą i cierpli
wością, j a k takie najniższego rodza ju indywiduum, j a k E i senko lb , 
k t ó r e ty lko przez p o m y ł k ę chyba znalazło miejsce w par la 
menc ie i j edyn i e dzięki bezg ran iczne j cierpl iwości i n iepo ję 
t e m u n iedo łęs twu p e w n y c h osobistości s t amtąd n ie wylecia ło , 
w y r a ż a się o arcyksięciu publ iczn ie : und ein gemeiner Kerl bleibt 
er doch, i to w chwil i , k iedy p rezyden t , r z e c z n i e d o u w i e 
r z e n i a , wzywał m ó w c ó w do wyrażan i a się z większem usza
n o w a n i e m o rodz in ie cesarskiej . Bu rdy , hałasy, in te rpe lacye 
p łynę ły gę s tym p o t o k i e m do p a r l a m e n t u — widocznie cios 
siedział. 

Ale nie dosyć t e g o ! Z celi k lasz torne j wychodz i „ o r d y 
n a r n y a g i t a t o r " , ks. A b e l , j a k go szef polsk ich , a raczej 
polsko-żydowskich p r z e w r o t o w c ó w w swym de l ika tnym, p e ł n y m 
t a k t u s tylu nazywa, i u rządza olbrzymią k i lkutys ięczną procesyę, 
rekrutującą się nie, j a k pisze s z e f , z „właścicieli domów, szyn-
karzy , d robnie j szych u r z ę d n i k ó w , woźnych" , ale p rawdz iwie 
z in te l igencyi ; t ych dziesięć tys ięcy przee iąga u l icami miasta , 
skupia się w pokorze p rzed B o g i e m , objawia swe rel igi jne za
sady, dowodząc t em samem, że poza Wolfami , Schone re rowcami 
i t y m p o d o b n y m i towarzyszami z pod tej samej czerwonej 
i czarno-białej chorągwi, stoją j eszcze tys iące wiern ie p r zy sz tan
darze Kośc io ła i wiary. I z n o w u j a d i n ienawiść , j a k i e m i ziała 
p r a sa ż y d o w s k a , musia ły zastąpić rzeczowe, bezs t ronne przed
s tawienie rzeczy. J a k wobec tego j e d n a k m o ż n a pisać o „spło
szonym k le ryka l izmie" w A u s t r y i , to chyba ty lko s z e f i j e g o 
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towarzysze zrozumieją; j e d n o pojmujemy, że spłoszenie k lery
ka l izmu j e s t za p r a w d ę ich celem i marzen i em, a co w sercu 
to i n a us tach. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

— --->*«. 

Z rolniczego ruchu spółkowego w Austryi. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

V . O g ó l n y z w i ą z e k s p ó ł e k r o l n i c z y c h w A u s t r y i . V I . P a ń 
s t w o w e r j o p a r e i e d l a r o l n i c z e g o r u c h u s p ó ł k o w e g o . 

V. Ogólny związek spółek rolniczych w Austryi. 

Ważnym krokiem w rozwoju rolniczego ruchu spółkowego w Austryi 
jest zawiązany w dniu 22 sierpnia r. 1898 „Ogólny związek spółek 
rolniczych w Austryi" jako towarzystwo, z siedzibą w Wiedniu. 

Członkami jego mogą być: 1. krajowe organizacye spółkowe, 
jako to: związki, Wydziały krajowe, towarzystwa i komitety rolnicze 
kierujące tym ruchem; 2. pojedyncze spółki — o ile w danym kraju 
niema organizacyi centralnej; i 3. osoby fizyczne, wybrane do zarządu. 

Towarzystwo ma za cel: ogólne zastępstwo interesów spółek 
i związków wobec ustawodawstwa i administracyi; wspieranie swych 
członków we wszystkich sprawach spółkowych: ujednostajnienie całego 
rolniczego ruchu spółkowego; stworzenie wspólnej statystyki i wyda
wanie czasopisma dla tegoż ruchu: stworzenie centralnej instytucyi 
pieniężnej i towarowej dla całego okręgu związkowego. 

Na wiecu związkowym każdy członek ma jeden głos — organi
zacye zaś krajowe mają po jednym głosie na każde 2 0 należących do 
nich spółek. Na czele zarządu stoi jeneralny patron, którym obecnie 
jest członek Wydziału krajowego dolno-austryackiego prof. Franciszek 
Richter. 

Do związku przystąpiły natychmiast krajowe organizacye Dolnej 
i Górnej Austryi, Karyntyi, Tyrolu, Yorarlbergu, Śląska, niemieckie 
związki Czech i Moraw i związek Styryjski. Ogółem przeszło 1 6 0 0 
spółek dotychczas wyłącznie niemieckich. 

Na koszta związkowe płacą uczestnicy wkładki roczne, a prócz 
tego ministeryum rolnictwa udzieliło związkowi zapomogi 2 4 0 0 K, 

Po przeprowadzeniu obszernych rokowań, doprowadził Ogólny 
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związek do skutku stworzenie centralnej organizacyi towarowej dla 
całego okręgu związkowego dnia 17 października r. 1900. Mianowicie 
założono przy Ogólnym związku O d d z i a ł h a n d l o w y mający dwojakie 
zadania: częścią doradczo-organizacyjne, częścią czysto handlowe. Ze 
względu- na pierwsze zadania ogólnej natury, spodziewa się związek 
otrzymać subwencyę rządową, która pokryje koszta prowadzenia tego 
oddziału. W sprawach handlowych zadaniem biura będzie przede
wszystkiem układać się z dostawcami artykułów rolniczych co do 
warunków dostawy, lub też z kupcami hurtownymi co do warunków 
sprzedaży produktów. Załatwienie zaś interesów będzie rzeczą poszcze
gólnych organizacyj krajowych, które jednakże mogą je powierzyć 
kierownikowi biura handlowego. 

Za swe pośrednictwo pobierać ma biuro pewną prowizyę od 
rzeczywistego obrotu. Uczestniczące organizacye wybierają wydział 
wykonawczy. Kierownikiem biura, które 1 listopada r. 1900 rozpo
częło swe czynności wybrano dotychczasowego dyrektora niemieckiego 
związku spółek rolniczych w Czechach, Stefana Richtera. 

V I . P a ń s t w o w e p o p a r c i e d la r o l n i c z e g o r u c h u s p ó ł k o w e g o . 

Zawiła i szeroko zwykle omawiana kwestya stanowiska państwa 
i rządu- wobec rolniczego ruchu spółkowego, została w Austryi roz
strzygnięta bez długich przygotowań w ten sposób, że ministeryum 
rolnictwa postanowiło poprzeć ten ruch całym zasobem środków admi
nistracyjnych i materyalnych będących w jego rozporządzeniu. Program 
akcyi ministerstwa w tym kierunku był przed ogłoszeniem przedmio
tem obrad nowo do życia powołanej państwowej Rady rolniczej na 
sesyi majowej r. 1899. 

Sprawozdawcą tej kwestyi był patron morawskiego związku nie
mieckich spółek rolniczych, dr. Stefan Licht, jeden z najgorliwszych 
działaczy rolniczego ruchu spółkowego w Austryi. Zapatrywania jego 
znalazły prawie w zupełności uznanie Rady rolniczej i zasługują ze 
wszech miar na uwagę sfer interesujących się u nas ruchem rolniczym 
spółkowym, tem bardziej, że program ministeryalny zgadza się z niemi 
w wielu punktach. Przedstawimy więc je w najogólniejszych za
rysach. 

Referat swój 1 dr. Licht rozpoczyna od słów uznania dla pro-

1 Mitiheilungen ilber die Yerhcmdlungen des Lctndwirtschafts Raihes 
1898—1899. W i e n . 1900. Str . 104—122. 

P . P . T . T , X X . 3 1 
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gramu ministeryum rolnictwa w sprawie systematycznego popierania 
rolniczego ruchu spółkowego, który mu ministeryum w projekcie przed
łożyło. Pozostawiając na boku wszelkie biurokratyczne regulaminowanie, 
ministeryum chce tylko wspierać i opiekować się swobodnym ruchem 
spółkowym, z uwzględnieniem wszelkich stosunków i właściwości po
szczególnych krajów. Wobec celu całej akcyi tj . utrzymania zdrowego 
i dzielnego stanu chłopskiego, państwo powinno nietylko środkami 
administracyjnemi, lecz również i materyalnemi obudzać samopomoc 
i usuwać wszelkie przeszkody jej rozwoju. 

Głównemi wymogami akcyi w tym kierunku są: s y s t e m a t y c z 
n o ś ć , oraz zupełnie j a s n e pojęcie ce lu i ś r o d k ó w . 

Nic bowiem bardziej sprawie nie może zaszkodzić, jak niepowo
dzenie spółkowych przedsiębiorstw, wzniecające na długie lata nieufność 
do nich wśród ludności wiejskiej. 

Bardzo doniosłe znaczenie ma przedewszystkiem stanowisko władz 
administracyjnych — a zwłaszcza skarbowych. Nie wystarczy jednakże 
zalecić tym władzom zajęcie sprzyjającego stanowiska wobec tego 
ruchu, lecz ponieważ wszystkie te władze nie mają należytego o nim 
wyobrażenia, należałoby je stosownie o tem pouczyć i objaśnić, w któ
rym to celu proponuje referent wydanie zarysu rolniczego ruchu spół
kowego ze szczególnem uwzględnieniem stosunków austryackich. Zarys 
taki wydany w głównych językach krajowych, posłużyłby nietylko dla 
urzędników wszelkiego rodzaju, lecz rozpowszechniałby ideę spółkową 
w szerokich warstwach ludności. 

Co się tyczy sposobu popierania spółek rolniczych ? to przede
wszystkiem byłoby zadaniem państwa wspierać skupianie się spółek 
w związkach opiekuńczo-rewizyjnych. które zarazem pośredniczą w ruchu 
pieniężnym i towarowym i zapobiegać w ten sposób rozstrzeliwaniu się 
sił i zbaczaniu na manowce. Nawzajem organizacye takie mogą w akcyi 
popierania spółek, oddać organom państwowym wielkie usługi radą, 
informacyą i pośrednictwem. 

Bardzo ważną, nawet wprost niezbędną jest pomoc państwowa 
w przygotowaniu zastępu fachowych urzędników dla związków i dla 
spółek, za pomocą stypendyów na podróże informacyjno-naukowe i za
siłków na urządzanie kursów dla rachmistrzów i kierowników spółek. 
Również koniecznem jest uwzględnienie pracy spółkowej w szkolnictwie 
rolniczem wszystkich stopni. 

Przechodząc do kwestyi, z jakich źródeł i w jakich rozmiarach 
należy zaczerpnąć środków publicznych na wspieranie rozwoju spółek 
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rolniczych, uważa dr. Licht stworzenie państwowej centralnej kasy 
spółkowej (na wzór pruskiej) za zbyteczne w obecnym stanie rzeczy, 
wobec nadzwyczajnych różnic w kulturalnym i gospodarczym rozwoju 
krajów austryackich, któreby uniemożliwiły objęcie nią całego państwa. 

Istniejące dotychczas związkowe kasy spółkowe w niektórych 
krajach, wystarczają zupełnie, rozchodziłoby się tylko o rozpowszech
nienie takich instytucyj w miarę potrzeby, co już jest rzeczą samychże 
krajów. 

Z rozwojem jednak organizacyi spółkowego zakupna i zbytu 
oraz spółek wytwórczych, okaże się p o t r z e b a z n a c z n y c h a t an i ch 
k r e d y t ó w o b r o t o w y c h i z a k ł a d o w y c h (inwestycyjnych), których 
nie będzie mógł dostarczyć nikt inny tylko państwo i kraje. 

Jako źródła potrzebnych w tym celu funduszów, wymienia dr. Licht 
przedewszystkiem nadwyżki pocztowej kasy oszczędności, kapitały za
kładów ubezpieczeń robotników od wypadków, fundusze kas kontrybu-
cyjnych krajów korony czeskiej i rezerwy zbiorowych kas sierocińskich, 
które to dwa ostatnie źródła zasługują na specyalne uwzględnienie. 

Istniejące na M o r a w a c h k o n t r y b u c y j n e k a s y z a l i c z k o w e 
w liczbie 432 posiadały w r. 1896 blizko 21.8 mil. K. kapitału za
kładowego i przeszło 2,360.000 K. kapitałów rezerwowych. Z tych 
funduszów przeszło połowa uwiązana jest w pożyczkach hipotecznych 
niezbyt korzystnych dla dłużników, prawie ósma część umieszczona 
jest w papierach wartościowych, tak iż kredytowi osobistemu, co ma 
być właściwym ich celem, służą bardzo niedostatecznie. Gospodarka 
tych kas jest bardzo nieporządna — a droga; mimo przychodu wyno
szącego prawie 4'67°/ 0 majątku, uczestnicy, których liczba wynosiła 
117.000, otrzymali zaledwie 741.000 K. czyli 3-40°/Q, podczas gdy 
koszta administracyjne pochłonęły aż 306.000 K. czyli 1*27% w sto
sunku do majątku ogólnego. 

Nie o wiele lepiej przedstawiają się p o w i a t o w e r o l n i c z e k a s y 
z a l i c z k o w e w C z e c h a c h , powstałe tak samo z funduszów zbożowych 
i podatkowych (kontrybucyjnych), których w r. 1895 istniało 167. Miały 
one przeszło I6Y2 mil. K. majątku zakładowego i niespełna 2 mil. K. 
funduszów rezerwowych. I u nich także kredyt hipoteczny znaczne 
posiada rozmiary i gospodarka nie jest bez zarzutu. Pomimo dość 
niedrogiej administracyi z przychodu wynoszącego niemal 1 mil. K., 
tylko 685.000 K. rozdzielono między 200.000 uczestników, czyli tylko 
3'67 °/0 majątku. 

Na Ś l ą s k u wreszcie majątek funduszów k o n t r y b u c y j n y c h 
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w r. 1895 wynosił bez mała 3 mil. K., z czego 4 / 5 leżało na po
życzkach hipotecznych, reszta w obligacyach państwowych, w kasach 
oszczędności a tylko 15.600 K.(!) było użytych w kredycie osobistym. 
Czysty przychód wynosił około 3 l / 3 % . 

Niezadowalniający ten stan funduszów kontrybucyjnych, wywo
łuje wśród ludności życzenia, by fundusze te przelać do kas Raiffei
senowskich, czemu na przeszkodzie stoją prawa uczestników do korzy
stania z tychże funduszów. Otóż zdaniem d-ra Lichta najstosowniej — 
przynajmniej dla Moraw i Śląska —- byłoby fundusze te porozdzielać 
na poszczególne gminy według liczby uczestników, mających prawo 
do funduszu, z tym warunkiem, że sumy te będą złożone jako wkładki 
w spółkowych kasach oszczędnościowo-pożyczkowych, podległych re-
wizyi związku lub kraju, a obejmujących swym okręgiem dotyczące 
gminy. Procent, któryby w drodze ustawodawczej można oznaczyć na 
razie na 3 1 / 2

( / 0 , wypłaconoby uczestnikom funduszowym, którzyby 
w ten sposób otrzymywali korzyści nawet trochę wyższe niż dotych
czas. Kasy zaś Raiffeisenowskie otrzymałyby tym sposobem tani fundusz 
obrotowy, któryby spływał do kas centralnych i mógł być użyty na 
kredyt zakładowy dla spółkowych przedsiębiorstw. Z funduszów rezer
wowych kas kontrybucyjnych utworzyłby się krajowy fundusz spół-
kowy, który możnaby oddać centralnym organizacyom spółkowym na 
udzielanie kredytu zakładowego pod kontrolą kraju. Zmobilizowanie 
tych funduszów dałoby się przeprowadzić konwertując długi hipoteczne 
przy pomocy krajowych zakładów hipotecznych a oddając wierzytel
ności kredytu osobistego kasom Raiffeisenowskim lub innym stowarzy
szeniom kredytowym, po należytem sprawdzeniu ich rzeczywistej war
tości. Projektowana w taki sposób reforma funduszów kontrybucyjnych 
nie uszczuplałaby bynajmniej praw i korzyści dawnych uczestników, 
lecz byłaby tylko przeprowadzeniem ich w nowożytną — odpowiadającą 
dzisiejszym stosunkom formę działalności, bardziej skutecznej niż w obec
nym ich stanie. 

Projekt d-ra Lichta zasługuje na uwagę i u nas ze względu na 
gminne i powiatowe kasy pożyczkowe, których działalność pozostawia 
wiele do życzenia, a których znaczne kapitały (przeszło 1 3 ' / 2 mii. K. 
w r. 1895) umieszczone w kasach Raiffeisenowskich w miarę ich roz
woju pod troskliwą opieką kraju, mogłyby się bardziej niż obecnie 
przyczynić do podniesienia stanu włościańskiego. Przelanie zaś fundu
szów nie napotykałoby znaczniejszych trudności, ponieważ są one wła
snością nie prywatną lecz gminną. 
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Niemniej ważnem źródłem kredytów dla spółek rolniczych mo
głaby stać się reforma zbiorowych kas sierocińskich, proponowana 
przez dyrektora dolno-austryackiego krajowego zakładu hipotecznego 
v. Hattingberga. Proponuje on mianowicie skonwertowanie lokacyj hi
potecznych tych kas, wynoszących przeszło l 6 7 1 / 2 mil. K. w r. 1896, 
na odpowiedniejsze daleko pożyczki krajowych banków i zakładów 
hipotecznych, przez co nadmierne fundusze rezerwowe tych kas, wy
noszące obecnie z górą SS1^ mil. K. zostałyby wolne. Dla zakładów 
hipotecznych wystarczy bowiem w zupełności rezerwa 4 ° / 0 , czyli około 
6.7 mil. K. na zabezpieczenie tych kapitałów sierocińskich. Pozostanie 
zaś przeszło mil. K., które będzie można oddać krajowym orga-
nizacyom spółkowym z obowiązkiem spłacania 4°/ 0 rocznie przez 27 lat, 
z czego połowa przeznaczoną byłaby na amortyzacye, druga na opro
centowanie tego funduszu mogące być użyte na rozwój opieki nad 
sierotami. 

Propozycya ta zwłaszcza dla Galicyi i Dolnej Austryi, jako krajów 
nieposiadąjących funduszów kontrybucyjnych, zasługuje na szczególną 
uwagę. 

Wreszcie możebnem byłoby dostarczenie spółkom funduszów 
w formie krajowych pożyczek, przyczem kraj i państwo pokrywałyby 
tylko nieznaczną stosunkowo kwotę amortyzacyjną. 

Szczegółowo omówił następnie dr. Licht program ministeryum 
w sprawie popierania rozwoju spichrzów zbożowych, do którego ukła
dania sam był zaproszony. 

Przedewszystkiem rozchodzi się w tej akcyi nie o uzyskanie 
wpływu na światowy targ zbożowy, lecz tylko o poprawę miejscowych 
stosunków zbytu zboża. Dlatego ministeryum nie myśli bynajmniej 
budować wielkich elewatorowych spichrzów na wzór Prus (i Rosyi) 
lecz tylko popierać rozwój małych spółkowych spichrzów zbożowych, 
na wzór rozwijających się pomyślnie w południowych Niemczech. 

Przedewszystkiem zawsze trzeba będzie zbadać, czy zachodzi po
trzeba składu spichrzowego w danej okolicy i czy znajdzie on tam 
odpowiednie warunki rozwoju, mianowicie: czy okręg spółkowy produ
kuje dostateczną ilość zboża i czy dostawa tegoż ze strony producen
tów będzie zapewniona, oraz czy ludność jest już wykształcona w pracy 
.spółkowej i posiada odpowiednich kierowników, jak również, czy rozwój 
miejscowych spółek kredytowych ułatwi prowadzenie składu zbożowego. 
Z drugiej strony przed założeniem spichrza należy poczynić kroki dla 
zapewnienia zbytu, zawiązać rokowania z młynami, browarami i t. d. 
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Zakładanie i prowadzenie spółek spichrzowych musi się odbywać pod 
kierownictwem i kontrolą krajowego związku, który ma więcej doświad
czenia w tej mierze i może zabezpieczyć jednolitość całej akcyi. 

Spółka powinna ile możności obejmować obwód istniejącego rynku 
zbożowego i spichrz umieścić przy stacyi kolejowej, korzystając z uła
twień przyznanych przez ministeryum kolejowe. 

Spółki spichrzowe mają powstawać jako d z i e ł o s p ó ł k o w e j 
s a m o p o m o c y . Udziały członków mają stanowić znaczną część kapi
tału zakładowego, poręka zaś ich ma dać podstawę kredytową dla ka
pitału obrotowego i reszty kapitału zakładowego, niepokrytego udzia
łami i subwencyą publiczną. Dla zbadania warunków rozwoju spichrza, 
jakoteż potrzeby i rozmiarów materyalnego poparcia, należy poustana-
wiać krajowe komisye dla wydawania opinij, składające się z przed
stawicieli Wydziałów krajowych, Rad kultury krajowej, z referentów 
rolniczych i technicznych przy namiestnictwach, oraz z delegatów kra
jowych organizacyj spółkowych, którym zapewni się w tej mierze 
znaczny wpływ. Komisya ta może stać się z czasem ciałem doradczem 
we wszystkich sprawach rolniczego ruchu spółkowego. 

Co się tyczy tego, w jakiej formie państwo ma użyczać spółkom 
pomocy materyalnej, to ministeryum rolnictwa postanawia dawać nie 
pożyczki lecz zasiłki, mające stanowić część, bynajmniej zaś nie całość 
kapitału zakładowego. Dr. Licht zaś uważa, że, (nie trzymając się 
bynajmniej żadnego szablonu), najodpowiedniej będzie gdy 3 0 % po
trzebnego kapitału zakładowego dostarczy rząd i kraj po połowie. 

Do popierania spółek przyczynić się mogą w wysokim stopniu' 
rozmaite zarządy państwowe, zwłaszcza wojskowe, pokrywając swoje 
zapotrzebowania za pośrednictwem spółek. 

Jako ważny czynnik w rozwoju rolniczego ruchu spółkowego, 
dr. Licht uważa możliwe ograniczenie formalizmu i fiskalizmu ze strony 
władz, zwłaszcza niższego rzędu, które dla nowopowstających spółek 
są bardzo uciążliwe. W szczególności wykazuje niesłuszność ściągania 
podatku rentowego od procentów narosłych w rachunku bieżącym kasy 
centralnej, ponieważ byłoby to podwójnem opodatkowaniem tych samych 
kwot, wypłacanych poszczególnym włożycielom jako procent od wkładek 
oszczędności przez kasy spółkowe, zarazem podnosi potrzebę uwolnienia 
kwitów składowych, wydawanych przez spółki spichrzowe od należy-
tości stemplowych. Ze względu zaś na wielkie usługi, jakie oddają ru
chowi spółkowemu krajowe zakłady hipoteczne, prowadząc centralne 
kasy spółkowe niemal bezinteresownie i wspomagając je przystępnym 
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kredytem, referent domaga się uwolnienia ich listów zastawnych i obli-
gacyj od l 1 / g 0 / o " w e g ° podatku rentowego, który zbytecznie ciąży na 
tych instytucyach nieniających na celu zysków, lecz dobro powszechne. 
Na zakończenie popiera sprawozdawca dwie rezolucje I. austryackiego 
wiecu kas Raiffeisenowskich z 26 października 1897 r. Jedna domaga 
się dla spółkowych kas oszczędnościowo-pożyczkowych, odpowiadają
cych wymogom ustawy z 1 czerwca 1889 r. i stojących pod pośrednią 
lub bezpośrednią kontrolą kraju, p r z y z n a n i a b e z p i e c z e ń s t w a pu-
p i l a r n e g o dla wkładek oszczędności, przynajmniej o tyle, aby gminy 
mogły być członkami tych kas, lub mieć w nich swoje rachunki 
bieżące. 

Druga zaś wspomina o potrzebie nowej ustawy o spółkach za
robkowych i gospodarczych i domaga się przytem uwzględnienia nale
żytego potrzeb i interesów spółek rolniczych. 

Wreszcie wypada wspomnieć, iż referent zaznaczył, że kółka 
rolnicze w Galicyi, jakkolwiek organizacya różne od spółek, działal
nością swoją wielce się do nich zbliżają i z tego względu uprawnione 
są również do żądania pomocy państwowej dla rozwoju swej organi
zacyi centralnej. 

Zgodnie z wnioskiem d-ra Lichta uchwaliła państwowa Rada 
rolnicza, na posiedzeniu dnia 31 maja r. 1899, wezwanie do rządu, 

' by w myśl zasad wyłuszczonych w powyższym referacie, wspierał 
spółki rolnicze środkami materyalnemi i administracyjnemi, z zachowa
niem ich samorządu i swobodnej organizacyi. . 

W ślad za tem, ministeryum rolnictwa ogłosiło swój program, 
uwzględniający zasadnicze postulaty d-ra Lichta. Można się spodzie
wać, że program ten nie zostanie martwą literą, lecz wcieli się 
w czyn, sądząc po znacznych kredytach wstawionych w budżecie mi
nisteryum rolnictwa na popieranie spółek rolniczych. 

Nakreślony powyżej zarys ruchu spółkowego rolniczego w kilku 
krajach austryackich, wykazuje jak szybko dojść można do bardzo po
ważnych wyników, opierając się na organizacyi kas Raiffeisenowskich. 

Dla kraju naszego, który w tym kierunku dopiero rozpoczyna 
pracę, przykłady powyższe mogą być nietylko dowodem, że trafił na 
dobrą drogę do podniesienia stanu włościańskiego, lecz co więcej 
bodźcem do wytężonej a szerokiej pracy w tym kierunku, w którym 
nas inne kraje monarchii tak bardzo wyprzedziły. Wprawdzie nasze 
Kółka rolnicze wcześniej może podjęły pracę na tej niwie, atoli brak 
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należytych podstaw finansowych nie dozwolił należycie rozwinąć się 
ich działalności. Dopiero rozpowszechnienie kas Raiffeisena użyczy im 
odpowiedniego oparcia i popchnie całą sprawę na tory pomyślnego 
rozwoju. 

Konieczność zaś energicznej pracy nad rozwojem kas wiejskich 
i spółek rolniczych jest wprost naglącą, wobec zapowiedzianej i roz
poczętej akcyi ministeryum rolnictwa. Gdy bowiem akcya ta nie znaj
dzie w kraju naszym należnego odgłosu, to znowu fundusze państwowe 
użyte będą przeważnie na poparcie innych nawet zasobniejszych krajów, 
a nam przypadnie tylko w udziale wątpliwa przyjemność przyczynienia 
się naszym groszem do ich pokrycia. Nadto w razie nie wejścia w życie 
przymusowych stowarzyszeń rolniczych, rząd będzie popierał istniejące 
spółki rolnicze; jeżeli więc ich w kraju naszym nie zastanie, to znowu 
do szeregu upośledzeń naszych przybędzie jeszcze jedno, tym razem 
jednak nie bez naszej winy. 

Dr. Tadeusz Kudelka. 

Druk ukończono 29 maju mol r. 
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X. MARYAN MORAWSKI T, J. 

Przez s iedmnaście la t swego is tn ienia Przegląd 
Powszechny t r zy r azy obchodzi ł ża łobę po zmar łych 
cz łonkach swojej redakcyi , zamieszczając za k a ż d y m 
razem pośmie r tne wspomnien ie . K a ż d e z n ich wyszło 
z pod p ióra tego , k t ó r y Przegląd Powszechny założył, 
zrobi ł go tem, czem j e s t obecnie , i s iedmnaśc ie lat 
z górą nacze lnym był j e g o r edak to rem. 

Trzy poprzedn ie nekro log i pisał ten, o k t ó r y m 
czwar ty pisać przychodzi . O k r u t n a i ronia życia, a r a 
czej Boskie zrządzenie , t e m u nazwisku, co jaśn ia ło 
zawsze dotąd u spodu naj celniej szych a r t y k u ł o w i chlu
bn ie zamyka ło dwieście dziewięć zeszytów, każe 210- ty 
n u m e r o tworzyć, do n a g ł ó w k a się p rzen ieść — pod 
cza rny krzyż ża łobny. 

T r u d n y i ciężki m a m y dziś spełnić obowiązek. 
Chcia łoby się rzucić pióro i zawołać : n iech t e n n e k r o 
log k to i n n y pisze, to n a d moje siły. J e d n a k — to 

l 



obowiązek. Choć ciężko i t rudno , spełnić go t rzeba. 
Niech ból serce ściska, żal p ierś p rzygnia ta , n iech pa
mięć na jdroższa do dna ż y w e g o w uczuciach nur 
tuje, — spełnić mus imy t e n na jp ierwszy obowiązek 
r edak to r sk i i, choć najnieudolnie j , ża łobę naszą zazna
czyć, rys dając ogólny naszego u k o c h a n e g o zmar łego . 

D a Bóg, w n ied ług im czasie zab ie rzemy się do 
obszernie jszego opracowania życia i działalności na
szego rodz imego , w naj lepszem znaczen iu wyrazu — 
filozofa chrześci jańskiego. 

Zycie ziemskie człowieka j e d n e m j e s t ty lko pa
smem us tawicznych dobrodz ie j s tw i łask, j ak i e B ó g 
k a ż d e m u z nas powierza do s trzeżenia, współdzia łania 
i p rzymnażan ia , czyli — po ewange l i cznemu — do g o 
dnego włodarzenia . B ó g j e d n a k , n ie ulegający sz tyw
n y m formułkom, wcale nie j e s t obowiązany pod j edną 
miarą wszys tk im zarówno udzie lać darów swych i ta
lentów. K a ż d e m u daje dosyć, owszem, daje każdemu 
więcej, niż ściśle się należy, n ikogo nie k rzywdz i ; 
j e d n e m u j e d n a k daje mnie j , d rug i emu więcej . S. p . 
X . Maryan Morawski o t r zyma ł od P a n a B o g a na
p rawdę ba rdzo wiele. To też n a n iego i na j e g o życie 
pa t r zeć na leży j ako na p rawdz iwe a podziwu g o d n e 
arcydzieło rąk Bożych . W p r a w d z i e arcydzieło to żywe 
i wolne — do j ego rozwoju , doskonalenia się i wy
kończen ia po t r zeba było własnej j e g o p racy i współ
dzia łania ; ale sama ta p raca i to współdzia łanie rów
nież B o ż y m j e s t darem. 

Ta len tów, od B o g a o t r zymanych , O. Maryan nie 
zakopał , ale wiernie n iemi włodarzy ł , umiał j e oce
niać, a, oceniając, wdz ięcznym być Dawcy , k t ó r y mu 



je, powierzył . Z tą samą wdzięcznością za Boże do
brodz ie j s twa p rze jdźmy z całego a ciągłego ich sze
regu, j ak i wype łn ia życie zmar łego , choć te, co większą 
mają w a g ę i do c h a r a k t e r y s t y k i j e g o są n iezbędnie jsze . 

Urodz i ł się dnia 15 s ierpnia 1845 r. w samą uro
czystość Wniebowz ięc i a N. Mary i P a n n y , j a k b y na 
znak t ego gorącego a r z e w n e g o do niej nabożeńs twa , 
k t ó r e m się odznaczał od na jp ie rwszych la t dziecLm-
stwa. P rzyszed ł na świat w Grafenbergu , gdzie dwa 
la ta t e m u pozna l i się z sobą i dokąd, j u ź się po
brawszy, na k u r a c y ę przy jeżdża l i przyszl i j e g o ro
dzice: Wojc iech , syn r e fe renda rzos twa Morawskich, 
i Marya, b o g a t a j e d y n a c z k a Mikołaja hr . Grochol
skiego, g u b e r n a t o r a kamien ieck iego . 

T e o r y a dziedziczenia po rodz icach i p r zodkach 
p rzymio tów, zdolności i sk łonności znakomi t e zna j 
duje poparc ie n a osobie X . Maryana . 

R o d z i c e i dz iadkowie j e g o , t ak ze s t rony ojca, 
j a k również ze s t rony matki , wszyscy sześcioro ludźmi 
byl i n iepospol i tymi i do ba rdzo w y b i t n y c h należel i 
wśród współcześnie z n imi żyjących. Wspó lną im 
wszys tk im wybi tną cechą ich cha rak te ru była ż y w a 
wiara i pobożność gorąca , mi łość o jczyzny i duch 
ofiarności. W s z y s c y również sześcioro odznaczal i się 
zami łowaniem do n a u k i wielkiemi zdolnościami u m y -
słowemi. 

A n a d t o w szczególności . Ojciec X . Maryana 
odziedziczył po ojcu swym niezwykłą bys t rość i głę
bokość umys łu filozoficznego, n ieposz lakowaną pra
wość i wysokie poczucie obowiązków obywate l sk ich ; 
po m a t c e zaś, Pau l i z hr . Łub ieńsk i ch , w z g a r d ę rze 
czy doczesnych i zaparc ie się siebie; dodał zaś do 
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t ych p rzymio tów rzu tkość i o d w a g ę , do boha te r s twa 
dochodzącą, a w drugiej połowie swego życia he 
roiczną niemal żarl iwość apostolską, dla k tóre j , po 
stracie małżonki , udał się na studya, teo logiczne i p rzy
ją ł święcenia kapłańskie . W z o r o w y t e n kap łan podz iw 
wzbudza ł swą pobożnością, pokorą i gorliwością o dusz 
zbawienie . 

Na m a t c e znów O. M a r y a n a odbi ły się chara
k te rys tyczne cechy jej ojca, k t ó r y wśród wiru i zgiełku 
zabaw świa towych umiał p o d e p t a ć wszelki wzgląd 
ludzki , g d y chodziło o B o g a i sp rawy Boże . Ma tka 
zaś, z domu hr. Chołon iewska , p rzekaza ła swej j e 
dynaczce cnoty te same, j ak iemi jaśn ia ła rodzona 
je j s iostra, czc igodna Ma tka Cecylia, W i z y t k a , i ro 
dzony jej brat , świątobl iwy kapłan, Stanis ław. Matka 
X . Maryana odznacza ła się n a d t o wielką żywością 
cha rak te ru , pociągiem do nauk, ba rdzo w y b i t n e m i 
zdolnościami umys łowemi i wysoce wyrob ionym zmy
słem es te tycznym. 

Wszys tk i e te p rzymio ty i za le ty odziedziczył 
X . Maryan, i to w s topniu bardzo wysokim. 

I J rócz za rodków cnót i za le t odziedziczonych, 
B ó g rzucił w duszę X . Maryana posiew wielu jeszcze 
i n n y c h zdolności i p rzymio tów, j e m u właściwych 
i określających charak te r j e g o indywidua lny . 

Całe to bog a t e dziedzic two duchowe i cały ten 
indywidua lny posag z a r o d k o w y to j e d n a k tylko bo 
gac two n a t u r y . B o ż a ł a s k a dopiero musia ła na
t u r ę t ę podnieść i uświęcić, aby dusza poczęła żyć 
życ iem niepojęcie wyższem od na tura lnego , życ iem 
Bożem, życiem nadprzy rodzonem, k tó re dziecię ludzkie 
B o ż e m czyni dziecięciem, dziedzicem K r ó l e s t w a n ie 
bieskiego. 
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X . Maryan z radością notu je w swoim pamię-
tn iczku d u c h o w n y m to dobrodzie js two Boże, że t egoż 
samego dnia, k tó rego na świat przyszedł , „został dla 
n ieba odrodzony" . P o n i e w a ż zaś urodzi ł się przed 
czasem zwyk łym n a dwa miesiące prawie, p rze to 
uświęconym został p rzez chrzes t o wiele wcześnie j , 
niż to się dzieje zazwycza j . 

P rzywi le j t e n wy ją tkowy by ł j a k b y zapowiedzią 
szczególnych rządów, j ak i e Boska Opa t rzność roz to 
czyć miała nad osobą O. Maryana i j e g o z iemskiem 
życiem. 

Czuwała t a Opa t r zność n a d tem, co j e s t w cza
sie i w wieczności na jwaźnie jszem, nad zachowan iem 
w j ego duszy niewinności nadp rzy rodzone j i świę
tości, p rzez chrzes t w nią wlane j . Ma tka X . Maryana , 
n a łożu śmier te lnem, b łaga ła B o g a gorąco o to, ażeby 
je j dzieci przez całe życie uchroni ł od g rzechu cięż
kiego, ażeby zachował w ich sercach n iewinność od 
chrz tu aż do os ta tn iego tchnienia . Z b łogą radością 
m o ż e m y to s twie rdz ić , opierając się zwłaszcza n a 
zapewnien iu s t anowczem d a w n e g o p rzewodn ika du
chownego O. Maryana , że tej p rośby m a t k i co do 
na j s ta r szego syna P a n B ó g wysłuchał . 

Dz iwnie ku sobie poc iąga dziecko chrześci jań
skie, pók i j e szcze nie miało nieszczęścia p rzez g rzech 
śmier te lny u t r ac ić łaski, n a chrzcie o t r zymane j . U r o k 
t e n w z m a g a się , w mia rę tego , j a k dziecko, p rzy 
szedłszy j u ż do swej chrześci jańskiej świadomości , 
to za rodkowe i p o t e n c y o n a l n e życie łaski, j ak ie p rzez 
chrzes t w duszę j e g o wianem zostało, przez własne 
a k t y wolne n a d p r z y r o d z o n e aktywuje , rozwija i po 
tęguje . J e s t coś w t ak ich dzieciach t ak p ięknego , 
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miłego, wdzięcznego, i t aka w n ich przebi ja szcze
rość se rdeczna i święta p r o s t o t a , że musi się j e po
kochać, i odblask w nich B o ż y podziwiać, źe chcia
łoby się z n iemi tylko przes tawać , przys ługi im robić 
i serca ich sobie z jednywać . 

K t o bliżej się ze tknął z Ojcem Maryanem, te
muż samemu ulegał wpływowi . J e d e n n p . z profeso
rów W y d z i a ł u filozoficznego na W s z e c h n i c y J a g i e l 
lońskiej t ak się o t y m wpływie wyraża w liście 
do k r ewnych zmar ł ego : „ J e g o s łowa były zawsze 
opromien ione b lask iem i r o z u m u i czystości aniel
skiej , ciągnął ku sobie u rok i em świętości" . By ły 
w nim n a p r a w d ę wszys tk ie za le ty dziecięcej i świętej 
pros to ty . T e m się t ł umaczy to, że t ak się do n iego 
lgnęło sercem całem, t ak chciało się być z n im i p rzy 
n im j a k na jd łuże j , t ak chciało się p rzy jemność m u 
zrobić, p rzys ługę wyświadczyć jaką. Słuszny podziw 
wzbudza ła p rzedz iwna p ros to t a obok rzadkiej bys t ro 
ści i g łębokośc i r o z u m u , zapa ł i wdz ięk młodziei iczy 
obok mądrości sędziwej i da ru n iez równane j rady, 
se rdeczna wyrozumia łość i u jmująca uprze jmość w po
życiu obok n ieub łagane j siły zasad i p r z e k o n a ń i nieu
giętej wol i , gdy o obowiązek chodziło. A wszys tko 
opromienia ła pogoda ducha i s łodycz przedziwna. Prze
bijała ona w całej postaci , w k a ż d e m słowie, ale 
szczególniej w oczach prześ l icznych. 

W r o d z o n e za le ty i zdolności wraz z da rami nad
p rzy rodzonymi w sposób j a k b y zarodkowy złożone 
zosta ły w młodocianej duszy O. M a r y a n a przez do
bro t l iwego B o g a i powierzone opiece rodziców. N a 
nich spadł ważny obowiązek p ie l ęgnowania i rozwi
j an i a tej t ak boga to uposażonej na tury . Wywiąza l i 
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się z niego znakomicie . W y c h o w a n i e , j ak i e O. Maryan 
odebra ł w wieku swym dz iec innym i młodzieńczym, 
pod k a ż d y m wzg lędem rozwojowi t e m u sprzyjało 
i odbywało się w w a r u n k a c h na jpomyśln ie jszych. 

T r a d y c y e rodz inne O. M a r y a n a ściśle są zwią
zane z Z a k o n e m T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o , k tó r ego 
szczegó lnymi byli zwo lenn ikami , przyjaciółmi i do
brodzie jami j ego rodzice i dz iadkowie , Grocholscy 
i Morawscy. M c też dz iwnego , że młodego M a r y a n a 
pos t anowiono oddać do szkół , zos ta jących pod kie
r o w n i c t w e m tego Zakonu . Szkół tak ich na razie w t e d y 
w Polsce nie było , z d e c y d o w a n o się więc pos łać g o 
do Metz, gdzie j uź wiele polskich rodz in synów swych 
wychowywa ło . 

W Metz O. Maryan ukończy ł całe 8-klasowe 
l iceum ze świe tnym p o s t ę p e m , zdał egzamin baka-
l au rea tu i rozpoczął filozofię. 

W n a u k a c h t ych szkolnych j a k i p rzez całe 
z a k o n n e swe s tudya odznacza ł się n ie s łychanem do 
nich zami łowaniem i r zadką pilnością. 

W i e l k i e zdolności z b y t często n ies te ty n ie cho
dzą w pa rze z wielką pilnością i pracowitością. U O. Ma
r y a n a było przec iwnie : nadzwycza jne miał zdolności 
do nauk , ale też i p i lnym był nadzwycza jn ie . Szybkie 
więc czyni ł pos t ępy i celował w naukach . 

Z Metz na w a k a c y e j eźdz i ł co r o k u do Polski , 
i to naprzemian , raz do S t r zyżawk i n a Podole , n a drugi 
rok do Oporowa w Księs twie , zostając w t e n sposób 
pod c iągłym w p ł y w e m b o g o b o j n y c h dz iadków Gro
cholskich i ukochane j swej b a b u n i Morawskie j . 

W ś r ó d tak ich czynn ików wychowawczych szybko 
i nad wiek rozwija ł się i do j rzewał umys łowo, a j e s z -
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cze szybciej wzras ta ł w życiu duchownem. T e n postąp 
n a d rodze Boże j mus ia ł się p r ę d k o odbywać , skoro 
móg ł O. Maryan we w s p o m n i a n y m j u ż pamię tn iczku 
d u c h o w n y m zapisać sobie, że j a k o dziesięcioletnie 
dziecko w czasie reko lekcy j , odby tych wkró tce po 
wstąpieniu (w r. 1855) do k o n w i k t u w Metz, „po raz 
p ie rwszy głębiej zrozumiał i odczuł s tosunek do Boga" . 
Niżej znów czy tamy t a m ż e : 

„1860. Zacząłem klasę human io rów, rozmiłowa
łem się w poezy i i świecie k l a s y c z n y m , ale również 
pod wzg lędem d u c h o w n y m wiele skorzys ta łem od 
profesora X . Ghambeł l an i wyższe uczu łem pra
gn ien ia" . 

J u ż stąd widać, że B ó g od p ierwszych lat p ro 
wadzi ł O. Maryana drogą chrześci jańskiej doskona
łości i ho jnemi obsypał ł a skami wewnę t r znemi . By ła 
to szczególna opieka n a d p r z y r o d z o n a Boskiej Opat rz
ności, ale jeszcze nie nadzwyczajna . Nie brak j e d n a k 
w j e g o życiu i nadzwycza jnych dz ia łań tej Opa t rz 
ności. W y m i e n i m y tu ta j choć dwa w pamię tn i czku 
zap isane : 

„1846. Śmier te lną z łożony chorobą (w d rug im 
roku życia) i u w a ż a n y za u m a r ł e g o , cudownie zosta
ł em uzdrowiony za p rzyczyną Matk i Boskiej w P i e 
ka rach" . 

„1863. Dn ia 18 l i s topada o 9-tej godzinie r ano 
łaska powołan ia uderzyła we mnie j a k g r o m " . 

Si lna to musiała być łaska, skoro j uż 9 g rudn ia 
t egoż roku widz imy go w s tarowiejskim nowicyacie 
Towarzys twa Jezusowego , a w pamię tn iczku czy t amy: 

„1864. W nowicyacie łaski obfite. W s z y s t k o w To
warzys twie j a k najwięcej m i się podoba ło . Hekolek-
cye mies ięczne odprawi łem z na jwiększym sku tk iem" . 
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W Zakon ie odda ł się X . Maryan na s łużbę B o g u 
całkowicie bez żadnych zas t rzeżeń; z całą żarliwością 
i wielkodusznością , bez ż a d n y c h oglądań się wstecz 
za światem, p rzed furtą zos tawionym, całopalną z siebie 
złożył B o g u ofiarę. 

Od począ tku z a k o n n e g o swego życia wzorem 
był ż y w y m i wznios łym p r z y k ł a d e m dla swoich współ
braci . J e g o ko ledzy zakonn i j ednog łośn ie świadczą, 
że X . M a r y a n j u ź w t e d y n iezwykły w n ich w z b u d z a ł 
szacunek swą świętą gorliwością; a z uwie lb ien iem 
j u ź na jwiększem wspominają sobie swego u k o c h a n e g o 
duchownego ci wszyscy, k t ó r z y w czasie swych stu-
dyów z a k o n n y c h mieli szczęście serca swe i sumienia 
pod j e g o kszta łc ić p r zewodn ic twem. Ale i ci, co pó
źniej wstąpiwszy do Zakonu , nie przeszl i p rzez t ę 
duchowną opiekę (był ty lko sześć l a t d u c h o w n y m 
kleryków-filozofów, j ednocześn ie profesorem ich bę 
dąc, w la tach 73—79), choć t rochę zaś bliżej poznal i 
O. Maryana , podziwiają j e g o wysoce duchowny na
strój i b ran ie p rzez n iego całego życia i wszys tk ich 
sp raw z na jwyższego — n a d p r z y r o d z o n e g o s tanowiska . 
P rze łożen i zakonn i wysokie musieli mieć wyobrażen ie 
0 cnocie j e g o i d u c h o w n e m w y r o b i e n i u , skoro go 
osądzili za na jodpowiedn ie j szego do k ie rowania nowi-
cya tem jeszcze wtedy , k iedy za ledwie 80 la t liczył,— 
1 ty lko przez wzgląd n a nadzwycza jne j e g o filozo
ficzne zdolności pozos tawiono go na profesurze filo
zofii, a t r u d n y urząd mis t rza nowicyuszów komu in
n e m u powierzono . 

Z umys łu silny k ł adz i emy nacisk na duchowną 
i nadp rzy rodzoną s t ronę życia X . M a r y a n a i dłużej 
się nad nią z a s t a n a w i a m y : chcąc bowiem w nek ro logu 
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t y m podać cha rak t e ry s tykę zmar łego, choć krótką , 
wierną j e d n a k i możl iwie g run towną , a rozpa t ru jąc 
się w życiu j e g o i l icznym, j a k i m rozporządzamy, 
materya le , doszl iśmy do przeświadczenia , że z rozumieć 
życia X . Maryana , j e g o działa lności i cha rak te ru nie 
podobna , jeś l i się wszys tk iego nie oprze na j e g o 
przez Boga n a p r z y r o d z o n e m uprzywi le jowan iu , na 
j e g o blizkim i ścisłym do B o g a i z Bog iem s tosunku. 

Od zarania swego życia umi łował B o g a nade -
wszys tko i w n im się całą duszą rozmiłował , w mi
łości tej Bożej wzras ta ł wciąż wyżej i wyżej , aż do
szedł do t ego ścisłego z B o g i e m zjednoczenia , j ak ie 
z chwilą zgonu pods tawą m u się stało i is totą wie
kuis tego szczęścia n ieb iesk iego . 

W świet le tej j e g o miłosnej z B o g i e m zażyłości 
można dopiero ocenić i j a k o t ako z rozumieć duszę 
O. Maryana, je j rwan ie się do wszystkiego, co wielkie 
i święte, co dobre i p iękne, co Boże j e s t i Boskie 
m a p ię tno na sobie wyry te . 

Miłość to Boża nauczy ła go ludzi miłować. Mi
łował ich w B o g u i dla Boga , bo B o g a w nich umi
łował. A miłował ich w r szystkich bez wyjątku, bo 
wszystkich za bl iźnich swych uważał . Nie miał i nie 
móg ł mieć nieprzyjaciół , bo wszys tk im dobrze życzył, 
a za złe dobrem się odpłacał . T y m zaś, k tó rych z n im 
łączyły bliższe jak ieś węzły, był j u ż naj lepszym, na j 
wiern ie jszym i na j tk l iwszym przyjacielem. 

O. M a r y a n przez całą swą, l iczną ba rdzo rodzinę , 
był gorąco k o c h a n y i uwielbiany, ale bo też był je j 
j a s n e m ogniskiem, z k tó rego promien ie świat ła i cie
pła rozchodzi ły się na wszys tk ich je j członków, kre 
wnych, n ie ty lko blizkich i b l iższych, ale n a w e t na j -
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dalszych. W s z y s t k i c h zawsze w sercu swem nosił i każ 
demu z n ich p rzy nada rzone j sposobności szczerą 
zawsze okazywał życzl iwość i p rzywiązan ie se rdeczne . 
Dla r o d z e ń s t w a zaś os ieroconego (przez śmierć ojca, 
X . W T ojciecha, k t ó r y umar ł w r. 1875; m a t k ę u t rac i ł 
X . Maryan j u ż w 9- tym roku życia), by ł — j a k p ięknie 
się w y r a ż a k toś mu najbl iższy — „ t rosk l iwym ojcem 
i czułą ma tką i na j tk l iwszym b r a t e m " . 

Miłość do rodz iny j e s t pods tawą miłości ojczy
zny, boć o jczyzna j e s t t y lko j e d n ą wielką, wspólną 
nam wszys tk im, rodziną. J e j dobro j e s t d o b r e m wspól -
n e m wszys tk ich je j cz łonków. Stąd obowiązki wzg lę 
dem ojczyzny p ie rwszeńs two mają p rzed obowiązkami 
wzg lędem j e d n o s t e k i własnej n a w e t rodz iny . Miłość 
o jczyzny j e s t kon iecznym ob jawem i w y p ł y w e m chrze
ścijańskiej miłości b l iźn iego . Zrozumia ł to dobrze 
X . M a r y a n i gorąco B o g a w ojczyźnie miłując, gorąco 
też o jczyznę w B o g u umiłował . Od la t j u ż dziecin
nych u w y d a t n i a się w nim miłość do Po l sk i i do 
wszys tk iego , co swojskie. O d d a n y do Metz, tęskni ł za 
k ra jem bardzo i za ojczystą mową. P isa ł rozpacz l iwe 
l is ty do dziadka, źe : „przecie on P o l a k a doskona le 
m o ż n a ty lko j e d n y m władać j ę z y k i e m , cóźby to zaś 
za h a ń b a była, g d y b y nie umia ł po polsku na j lep ie j" . 
N a pierwszą wieść o pows tan iu w r. 1863 chciał uc iec 
z konwik tu i s tanąć w szeregach pows tańczych . P o 
ws t rzymała go j e d n a k od t ego wola ojca, k tóry , z tej 
samej miłości ku ojczyźnie wychodząc , w pows tan iu 
owem nieszczęsnem widział t y lko nową wielką k lęskę 
narodową, i chociaż sam z p r awdz iwem b o h a t e r s t w e m 
walczył w powstan iu r. 1831, t e raz j e d n a k pod u t r a t ą 
o jcowskiego b łogos ławieńs twa, nie pozwol i ł synowi 
wziąć w walce udzia łu . 
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Młody Maryan zakaz ojcowski przyjął j ako roz
kaz Boży, skłonił p rzed n im g łowę i, choć serce mu 
się krajało, zaniechał p ie rwotnego zamiaru. By ł to dla 
n iego prawdziwie he ro iczny ak t posłuszeństwa. A Bóg, 
j a k b y w n a g r o d ę za to, wkró t ce właśnie p o t e m udzieli ł 
mu owej nadzwycza jne j ł ask i , p rzez k tórą raczył go 
wezwać pod własne swoje znaki . W powołaniu swem 
z a k o n n e m X . Maryan znalazł ujście dla swego ducha 
ofiarności szersze o wiele i g łębsze, niż g d y b y piersią 
i krwią własną na polu walki zas tawiał się za ojczy
znę. Miłość do kraju o jczystego wzmog ła się j eszcze 
w zakonie , a, co na jważnie jsza , oczyściła się z tego, 
co z iemskiem w niej było i cielesnem, n a odwiecznych 
p rawdach Bożych opar ta . 

Całą też duszą współczuł i współcierpiał z biedą 
i nędzą z iomków swych drogich. K a ż d a sp rawa , do
b ro publ iczne mająca na celu, szczerze go za jmowała 
i do je j poparc ia p r zyk łada ł się chę tn ie . 

Najboleśniej odczuwał b r u d y i męty mora lne , 
tu i ówdzie na j a w się w polskiem społeczeńs twie 
wydobywające . Dolega ł mu i do żywego do tyka ł 
każdy objaw społeczny odwrócenia się od B o g a i dzi
czenia obyczajów. Nie milczał n a to, ale s łowem ży-
w e m i p ió rem wys t ępowa ł z bezwzględną odwagą 
i otwartością , zawsze j e d n a k z nadzwycza jną oglę
dnością i del ikatnością , p ros tu jąc co było spaczone, 
wytyka jąc co było m ę t n e i b ł ę d n e , nauczając g run 
townie i zasadniczo, co p rawdą j e s t , co p r a w e m od-
wiecznem. W poglądach swych n a sprawy publ iczne 
wielką odznacza ł się zawsze t rzeźwością i z d r o w y m 
zmys łem p r a k t y c z n y m tak, iż nie wiedzieć, co więcej 
w nim podziwiać , czy g łębokość umys łu filozoficznego 
czy rzu tkośó i t rafność j e g o sądu, gdy o czyn cho-
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dziło. A sprowadza ł wszys tko do p rawd najwyższych, ' 
a wszys tko ożywiał gorącą swą wiarą w Bożą nad 
n a m i Opat rzność . 

Miłując B o g a i ludzi , dusze ich umi łował p rzede 
wszys tk iem, krwią Zbawic ie la odkupione . To też pała ł 
żądzą pozyskan ia ich B o g u j a k na jwięce j , nad zba
wieniem ich i udoskona len iem p racowa ł żarl iwie. I n n e 
zajęcia obowiązkowe, j ak i e życie j e g o wypełn i ły , nie 
pozwala ły m u wiele czasu poświęcać n a sprawowanie 
p rac u rzędu kap łańsk iego ; gdz ie ty lko j e d n a k móg ł 
i o ile mógł, zawsze gorl iwie apostołował . 

W gorl iwości swej poszed ł za da leko zaraz z po 
czątku p rac swych kapłańskich . J u ż od u rodzen ia 
wąt łego będąc zdrowia, ba rdzo j e zniszczył w czasie 
posługi ' duchownej w r. 1871, niesionej j e ń c o m fran
cuskim w P o z n a n i u ; a podczas misyi ludowej , n a Gór
n y m Śląsku , s traci ł głos, k tó r ego dawnej mocy nie 
odzyska ł j u ż do końca życia. 

Ł a d n i e cha rak te ryzu je gor l iwość apostolską X . Ma
ryana , do b o h a t e r s t w a n ieomal dochodzącą, ta właśnie 
pos ługa duchowna wś ród j e ń c ó w wojennych . Dosło
wnie poda jemy wspomnien ie z tego czasu, obe jmu
jące pa rę szczegółów, do niej się odnoszących: „Kiedy 
po wojnie francuskiej p rzywiez iono tysiące chorych 
i r a n n y c h j e ń c ó w do Poznan ia , zaczęły wśród nich 
g rasować dwie s t raszne choroby : czarna ospa i tyfus 
p lamis ty . P r u s a c y n a p r ę d c e w t e d y zbili d rewniane 
baraki , przenieśl i t a m t r zys tu chorych, a do p ie lęgno
wan ia zawezwal i cz te ry Sios t ry Miłosierdzia z Siostrą 
Maryą Ludwiką Łubieńską , ciotką X . Maryana , na 
czele. Ona to właśnie sprowadz i ła t a m swego sio
s trzeńca. P r z e z 6 t y g o d n i O. Maryan , n i ezmordowany 
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i n i epomny na siebie, go towa ł n a śmierć chorych. 
Nieraz g o d z i n a m i całemi k lęczał p r zy łóżku tak iego 
chorego, k t ó r y nie chciał się spowiadać . A zna jdo
wali się t am i tacy, co od pierwszej Komuni i świętej 
nie byl i do spowiedzi . — P ł a k a ł zaś łzami rzewnemi , 
że, nie umiejąc po a rabsku ani po tu recku , nie m o ż e 
p r zygo tować do Ghrzu św. b i ednych m u z u ł m a n ó w , 
k t ó r y c h wielu było między j eńcami" . 

Z na jwiększym sku tk iem i na jwiększem b łogo
s ł awieńs twem B o ż e m O. Maryan k ie rował duszami 
dąźącemi do wyższej doskonałości . Do tego rodzaju 
apos to łowania o t rzymał od B o g a dar szczególny. Mi
s t rzem był w p rowadzen iu dusz : de l ika tnym, s tanow
czym, t rzeźwym. Nigdy się nie mylił i n igdy nie co
fał. Niewiele mówił , ale k a ż d e j ego słowo balsamem 
było kojącym dla duszy znękane j i pociechy p o t r z e 
bującej . Nieraz j e d n o króc iu tk ie j e g o zdanie dz iwny 
wpływ wywiera ło . 

Z szczególną lubością za jmował się duszami na
tu ry subte lne j , duszami przez wiele prób i k rzyżów 
od B o g a doświadczanemi , duszami wreszcie, k tó re do
piero było t r zeba do wia ry doprowadzić . Odczuwał 
duszę w najlżejszem je j poruszeniu , w każdej boleści, 
t rudności , n iepokoju. P r z y t o m n y był, bystry, o zdu
miewającej pamięci w sprawach powierzonej mu du
szy dotyczących. On dusze j a k b y przenika ł , czyta ł 
w ich wnę t r zu ; t ak zawsze wiedzia ł , co im poradzić 
i j a k j e prowadzić . 

Nie k rępował ich t eo re tycznemi szablonami ani 
też własnemi zapa t rywan iami . Nie dusze do siebie 
nag ina ł ale siebie do nich s tosował . Usuwał się j a k b y 
sam zupełnie , a miejsce robi ł łasce Boże j ; po t rąca ł 
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tylko na jde l ika tn ie j dusze w k ie runku , w j a k i m ł a ska 
działała. 

W drodze do doskonałośc i n igdy m u dosyć nie 
b y ł o : szedł zawsze sam nap rzód i drugich wciąż n a 
p rzód popychał . 

B y ł to ojciec duchowny, co świętych B o g u przy
sparzał ; n a to zdaje się s tworzony, b y świę tych p ro 
wadził . 

Nie d a n e m mu j e d n a k było — j a k już wspomnie 
l iśmy — wiele się tej u lubionej p r acy oddawać . Gło
w n e m bowiem polem apostolskiej j e g o działa lności 
z woli Boże j i Z a k o n u , by ła k a t e d r a nauczycie lska , 
i urząd pisarski . 

P ro fesorem był X . M a r y a n n a p r z ó d przez 6 la t 
w Starej wsi, wykłada jąc filozofię k l e r y k o m T o w a r z y 
s twa J e z u s o w e g o ; p o t e m przez la t t rzynaśc ie wy
kłada ł teo logię dogma tyczną na Wszechn icy Jag ie l 
lońskie j . Cechowała j e g o w y k ł a d y g r u n t o w n o ś ć i j a 
sność. Nic w nich nie by ło p e d a n t y c z n e g o i szablo
nowego . W przeds tawien iu łączył p ros to t ę z pewną 
sobie właściwą oryginalnością , w k tó re j n ie rzadkie 
były połyski p r a w d z i w e g o geniusza . 

W sposobie b ran ia się do w y k ł a d a n e g o przed
mio tu na jbardz ie j może cha rak te rys tyczną j e s t wielka 
śmiałość, z j aką , nie k rępując się zdan iami pewnej 
j ak ie j ś szkoły filozoficznej czy t eo log iczne j , szedł 
w to le rancyi swej dla odk ryć i zdań n o w y c h ba rdzo 
daleko, n i g d y j e d n a k za da leko. D la uczniów był zawsze 
z wielką miłością i wyrozumiałością, n i g d y z u s t j e g o 
nie wyszło słowo cierpkie, t e m mniej choć t rochę 
obrażające. Nikogo nie zrażał, wszys tk im zachę ty i o tu
chy dodawał . 
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Z n a t u r y rzeczy dłużej mus imy się nieco za
t r zymać nad cha rak te rys tyką pisarskiej działalności 
X . Morawskiego . 

Zawód swój p isarski wcześnie rozpoczął , bo j uż 
w r. 1870, będąc w t e d y dopiero uczniem drugiego 
roku teologii . W t e d y to, w czasie Soboru W a t y k a ń 
skiego, wielkie z a p a n o w a ł o u nas pomieszanie pojęć, 
n a w e t w łonie samego duchowieńs twa , co do nieo
mylności pap ieża w rzeczach wiary i obyczajów. W i 
dząc to X . Maryan , uczyni ł ślub b ron ien ia nauk i ka
tolickiej o tej n ieomylnośc i i pomiędzy ko legami 
z a k o n n y m i założył związek w tym celu, aby j e d n o 
czyć się w modl i twach o ogłoszenie n ieomylności 
papieża j a k o d o g m a t u wiary . W t e d y właśnie powsta ło 
w Krakowie pismo pod redakeyą X . G-oliana, k tó re 
za g łówne postawi ło sobie zadan ie b ron ić d o g m a t u 
nieomylności p rzed napaśc iami zacofanej prasy. P i smo 
to (p. t.: Tygodnik Soboroivy zaczęło wychodzić z po
czątkiem roku 1870) i p rzez cały czas swego is tnienia 
zasilane było p iórem X . Maryana . 

Późn ie j , j uż j a k o profesor filozofii, p isywał l iczne 
a r tyku ły do Przeglądu Lwowskiego. One to g łównie zło
żyły się na poważne i g r u n t o w n e dzieło o filozofii 
i je j zadaniu, k tóre doczekało się t rzech w y d a ń i od
dało p rawdz iwe p rzys ług i wielu zab ie ra jącym się do 
filozofii a n i emogącym się zo ryen towaó wśród kie
r u n k ó w i pojęć filozoficznych. P r a c a ta s tawia od razu 
X . Morawsk iego w rzędz ie na jwybi tn ie j szych polskich 
filozofów. 

Nie teraz czas i n ie tu miejsce uzasadniać to 
nasze twierdzenie . W nek ro logu nie m o ż e m y w to 
wchodzić, poprzes t a j emy n a razie na zaznaczen iu na
szego zapa t rywan ia . Nie będz iemy tu również wda -
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wali się w szczegóły bibl iograficzne i ocenę rozpraw, 
książek i broszur . Zasługują one z pewnością n a o b 
szerniejsze omówienie . Tuta j n iech nam ty lko wy
s ta rczy powiedzieć , że wszys tk ie j e g o prace l i te rackie 
są albo ściśle filozoficzne (z większych ; „Filozofia 
i j e j zadan ie" , „Celowość w n a t u r z e " , „ P o d s t a w y e tyk i 
i p r a w a " ) , albo filozoficzną noszą na sobie cechę 
( „Wieczory nad L e m a n e m " , „Obcowanie Świę tych") . 
W dzie łkach n a w e t a sce tycznych u d e r z a filozoficzne 
ujęcie p rzedmio tu , filozoficzny sposób myślenia i wy
rażan ia się. 

Niepospo l i tym nad to by ł t eo log iem ale właśnie 
d la tego móg ł w teologi i wysoko stanąć, źe wniósł do 
niej g r u n t o w n e filozoficzne wyksz ta łcen ie i wyrobienie . 

P i sa ł g run townie , s ięgał do samej g łęb i p rzed
miotu. Sposób pisania miał j a s n y i prosty , s tyl j ę d r n y , 
a p r z y t e m p o w a b n y i wdzięczny. 

Naj is to tn ie jszem znamien iem l i terackiej s t rony 
wszys tk ich prac X . Morawsk iego j e s t pros to ta , ale 
p ros to t a w wielkim stylu. Pominąwszy n iek tó re u s t ępy 
„ W i e c z o r ó w nad L e m a n e m " , n igdz ie nie zna jdz iemy 
w j e g o p i smach p ie rwias tka czysto dekoracy jnego . 
Kró lu je tu samodzie lnie myś l jasna , wyrazis ta , zde
cydowana , a dopiero pod je j p r z e w o d e m współdzia
łają w y o b r a ź n i a i uczucie , i to ty lko o tyle , o ile to 
j e s t p o t r z e b n e do wyc ien iowania całej kompozycy i 
i oddz ie lnych je j części. A wszys tko to dzieje się 
z rozmys ł em i p łynie z g łębok iego e s t e tycznego po
czucia, k tó re właśnie w tej pros tocie i w tej ha rmon i i 
myśl i z wyobraźn ią i uczuc iem wysokie p iękno upa t ru je . 

T a p ros to t a n ie ty lko wszelką zby teczną ozdo-
bność wyklucza , ale i wszelką j a sk rawość wyrażeń , 
wszelką e fek towność zwrotów. I t em t łumaczy się, 
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dlaczego p isma X . Morawskiego nie budzi ły tak iego 
rozgłosu, j ak i b y w a udzia łem n ie jednego filozofa, nie
po równan ie mniej zdolnego, samodzie lnego i wybi 
t n e g o . Do rozgłosu dzieł filozoficznych po t rzebną j e s t 
dzisiaj pewna doza paradoksa lnośc i , a ta zupełnie by ła 
obcą X . Morawskiemu. W pismach j e g o p rzemawia 
umysł , ty lko p r a w d y szukający i ku niej ty lko wio
dący, a że t en umys ł j e s t bys t ry , źe wyróżnia na j 
lżejsze odcienie b łędu i p r a w d y i wyraziście j e ze
stawia, więc do n a m i ę t n y c h sporów, a t em samem 
i do szybkiego rozgłosu, nie daje sposobności . 

D o d a j m y do tego , że p r a w d ę , k tóre j szukał, 
i k tórą w r skazywał, ukocha ł miłością g łęboką, i że 
to umiłowanie cicho, n ieznacznie , przedmiotowością 
p r a w d y przes łonię te , j a k b y j a k a ś podz iemna rzeka, 
poprzez wszys tk ie j e g o u t w o r y przepływa. To n a m 
poniekąd t łumaczy t en n iezwykły urok, j ak i z pism 
j e g o płynie . 

Cokolwiek zaś pisał, to pisał dlatego, żeby czy
te ln ików swych do p o z n a n i a i umi łowania p rawdy , 
dobra i p i ękna pobudzić . Choć wiedzę i n a u k ę nad 
życie umiłował , n ie up rawia ł jej j e d n a k dla niej sa
mej : wyższe, apostolskie spełnia ł w swych s tudyach 
i p i smach zadania . 

To, co powszechnie wielce p o m a g a w pisaniu, 
pamięć mianowicie wie rna i t rwała , dla n iego było 
prawdziwą przeszkodą. Taką miał pamięć nadzwy
czajną, że p rawie dos łownie p rzez d ługi czas, długie 
n a w e t l a ta , wiernie w niej z achowywa ł to , co raz 
uważn ie p r zeczy t a ł ; a t ak się umia ł wmyś leć w rze
czy czy tane , a p o t e m spamię tane , źe, jeśl i trafiały m u 
do przekonania , p rzyzwycza ja ł się uważać j e za swoje 
własne i n ieraz bezwiednie podawa ł za własny tok 
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myśl i i sposób ich wyrażenia , co k iedyś przed la ty 
w i n n y m wyczy ta ł au torze . T e m się t ł u m a c z y dzi
w n y napozór fakt, że w p ismach j e g o tu i owdzie 
da się odszukać cały, d łuższy n a w e t n ieraz , us tęp , 
k tó ry się czytało w i n n y m pisarzu. Nieraz podob ień
s two j e s t p rawie rażące. S tąd k r y t y c y robi l i czasem 
zarzu t X . Morawskiemu, że podaje za swoje to , co 
d rudzy wymyśli l i i napisal i . Za r zu t to os t ry i p rzy
kry, a t ak nies łuszny, t ak nie ma cienia n a w e t pod
s tawy, że aż ws t r ę t em prze jmuje samo o n im wspo
mnienie . Za rzu t t e n wnosi oczywistą psychologiczną 
k o n t r a d y k c y ę w c h a r a k t e r X . M o r a w s k i e g o : stoi w sprze
czności o twar te j z naj is totnie jszemi, na jwybi tn ie j szemi 
cechami j e g o charakteru , pros totą mianowicie i n a j -
indywidualnie jszą samodzielnością. 

P i sa r ska działa lność X . Morawskiego w os ta
tn ich ośmnas tu l a tach j e g o życia najściślej się wiąże 
z h is toryą powstania , rozwoju i życia Przeglądu Po-
wssechnego. S łowo więc o n ie j . 

L u d z i o m szerszego pokro ju i choć t rochę z wyż
szego pa t r zącym s tanowiska n a ruch społeczny, rel i
g i jny i naukowy, w świecie i u nas , nie może wy
s ta rczyć prasa codzienna, z b l izka się ty lko p r z y p a 
trująca fak tom i kwes tyom dnia. Dla oryentaoyi w tym 
ruchu i wśród ścierających się pojęć i zdań, dla wy
rob ien ia sobie zd rowych i t r zeźwych pog lądów i za
sad, odczuwa się nad to p o t r z e b ę pism pe ryodycznych , 
k t ó r e b y ó w r u c h w c a ł o ś c i o b e j m o w a ł y , 
n a d a w a ł y m u w y r a ź n e k s z t a ł t y i p o d d a 
w a ł y g o d o k ł a d n e j a z a s a d n i c z e j k r y t y c e . 

K i e d y się zab ie rano do za łożenia Przeglądu Po
wszechnego, za s t anawiano się dobrze nad tem, czy is tnie-
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jące wówczas p isma p e r y o d y c z n e dos ta tecznie nie 
czynią j uż zadość wspomniane j pot rzebie , i osądzono, 
źe o b o k n i c h j e s t j e s z c z e m i e j s c e . P r z e k o 
nano s i ę , źe j e szcze p o t r z e b a p i s m a p e r y o d y 
c z n e g o o s z e r o k i c h r a m a c h , z a h a s ł o a k t u 
a l n o ś ć i z a s a d n i c z o ś ć m a j ą c e g o , k t ó r e b y 
n a w s z e l k i e m p o l u p o d n o s i ł o k w e s t y e 
n a j a k t u a l n i e j s z e a s p r o w a d z a ł o j e d o z a 
s a d , r e a s u m o w a ł o d o n i o s ł e w y p a d k i i w y 
b i t n e p r ą d y m y ś l i, p o j a w i a j ą c e s i ę w k r a 
j u i p o ś w i e c i e , a d o c h o d z i ł o d o i c h g r u n 
t u i s ą d z i ł o j e r o z u m e m , o ś w i e c o n y m w i a 
rą , d o ś w i a d c z e n i e m w ł a s n y c h n i e s z c z ę ś ć 
i w i d o k i e m k o l e i , p r z e z k t ó r e s ą s i e d n i e 
p r z e c h o d z ą n a r o d y . 

P o t r z e b a było pisma p e r y o d y c z n e g o o tak im 
programie , a p r z y t e m n i e z a l e ż n e g o , nie związa
nego z in te resami ż a d n e g o s t ronn ic twa , s to jącego 
o własnych siłach ma te rya lnych . 

T ę p o t r z e b ę zrozumiał dobrze i ocenił ówcze
sny prze łożony polskiej prowdncyi T o w a r z y s t w a J e 
zusowego, X . H e n r y k Jackowsk i , i umyśl i ł j e j zara
dzić. Osądził, że większa chwała B o ż a tego wymaga , 
aby z a k o n n a p rowincya , r ządom j e g o powierzona, 
obok i n n y c h w a ż n y c h prac, k tó re za j ego również 
in icyatywą i s t a ran iem na siebie przyjęła , podję ła się 
jeszcze w y d a w n i c t w a pisma pe ryodycznego o powyż
szym programie . D o założenia n o w e g o pisma i kie
rowania j ego redakcyą powoła ł X . Morawskiego , j a k o 
na jodpowiednie jszego do t ego t r u d n e g o zadania . 

Właśn ie w t e d y u s t ę p o w a ł z pola publ icys ty
cznego Przegląd Lwowski, pismo, k tó re w swoim cza
sie znakomi te oddało p rzys ług i sprawie rel igi jnej 
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i narodowej. Wielce zasłużony jego redaktor, przez 
trzynaście lat sam na własnych barkach dźwigając 
całe brzemię redakcyi, zbyt juź był strudzony, aby 
mógł nadal tej pracy nad siły podołać. Pragnął je
dnak gorąco, aby pismo wychodziło dalej pod redak-
cyą księży Towarzystwa Jezusowego. Temu jego ży
czeniu, dowodzącemu wielkiego zaufania do Zakonu, 
przynajmniej o tyle stało się zadość, że zakładający 
się w Krakowie Przegląd Powszechny dobre rokował 
na przyszłość nadzieje i godnie obiecywał zastąpić 
lwowskiego poprzednika. 

X. Maryan podjął się włożonego nań zadania 
z całą energią i z całą gorliwością. Zakreślił więc so
bie naprzód prześliczny plan, który podał do wiado
mości publicznej zaraz w pierwszym numerze Prze
glądu, a potem z całą konsekwencyą i całym zapa
łem zabrał się do wprowadzania go w życie. Na pro
gram ten zwracamy uwagę czytelników Przeglądu 
Powszechnego. Uzupełnia on znakomicie charaktery
stykę zmarłego, a juź najdokładniej nam określa dzia
łalność jego publicystyczną. 

Z tego programowego artykułu jedno zwłaszcza 
przypominamy miejsce, które silnie uwydatnia wybi
tną i istotną cechę naszego pisma. Chętnie je tu przy
taczamy: 

„Przedewszystkiem chcemy łączyć czytelni
ków naszych z życiem, działaniem i losami Kościoła 
katolickiego w świecie; narodowością ziemską odrę
bni od innych narodów, jak członek od członków, 
nadziemską duszą katolicyzmu jesteśmy j e d n o z ca
łym katolickim światem i do tej jedności i solidar
ności winniśmy się poczuwać: bo —jak głęboko, po
wiedział Tarnowski — k t o c h c e ż y c i e m i e ć , 
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u t r z y m y w a ć l u b z n a l e ź ć , t e n j e m u s i p o 
ł ą c z y ć z t e m , c o n i e ś m i e r t e l n e , s i ł ę s w o j ą 
o p r z e ć o t o , c o n i e z w y c i ę ż o n e " . 

P o d n o s i m y nad to j e szcze inny w a ż n y szczegół, 
na k t ó r y nacisk położono w programie , a k t ó r y sta
nowi ba rdzo sympa tyczny rys poglądów i poc iągów 
X . Maryana . Oto j e g o s łowa: 

, ,W kra ju naszym nie znamy różnic p rowincy i ; 
wszys tk ie nas za równo obchodzą: g ran ice dzielnic są 
ty lko pol i tyczne . Poza kra jem w szczególniejszy spo
sób p r a g n i e m y zbl iżyć na szych czy te ln ików do t y lu 
s łowiańskich ludów, z k t ó r y m i nas wiążą pochodze
nie, j ęzyk , sąsiedztwo, często dzieje i n a w e t pol i ty
czny in teres , a o k tó rych wogó le t ak mało się u nas 
wie i mało myśli, mniej n iezawodnie , niż inni Sło
wianie o nas i wiedzą i myślą". 

Urzeczywis tn ia jąc powyższe pragnien ie , X . Ma
r y a n pobudzi ł i zachęcił ' X . Baden i ego do l icznych 
wycieczek pomiędzy Słowian. Wyc ieczk i te i wspo
mnien ia z nich, w Przeglądzie zamieszczane , n iemało 
się p rzyczyni ły do j ak i egoś chociaż za in te resowania 
się u nas naszymi p o b r a t y m c a m i i ich losami. O d y 
zabrak ło X . Baden iego , X . M a r y a n dużo nad t em 
przemyśl iwał , k t o b y go n a t em po lu mógł godn ie za
stąpić, i cieszył się nadzieją wypełn ien ia i nada l t ego 
szczegółu p rogramu. 

Cel i zadanie Przeglądu Powszechnego pojął X . Mo
rawsk i j a k najbardzie j po apostolsku. D o b r z e zrozu
miał, że w naszych czasach p raca pisarska, a zwła
szcza publ icystyczna, w duchu kato l ickim prowadzona , 
j e s t ś rodkiem n a d e r sku t ecznym szerzenia chwały Bo
żej , j e s t służbą Bożą. Świadomy był swego powoła
n ia pisarskiego, j a k o p rzeznaczen ia z woli Boże j do 
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szerzenia przez pismo Królestwa Bożego na ziemi. 
To też wszelkiemi siłami dążył do tego, aby odpo
wiedzieć swemu zadaniu i redagowane przez siebie 
pismo silną uczynić twierdzą prawdy i wiary. Chciał, 
aby Przegląd Powszechny przysłużył się dzielnie spra
wie Bożej, rugując z naszego społeczeństwa ciemnotę 
i zacofanie, a prawdziwy popierając w niem postęp 
i szerząc chrześcijańską oświatę; bolał nieraz nad tem, 
że niezawsze dało się w Przeglądzie przeprowadzić to, 
co się wydawało potrzebnem do tej jego misyi apo
stolskiej. 

Ze wszystkich artykułów, jakie wypełniają 69 
tomów Przeglądu, najświetniejsze — jak głos publi
czny przyznaje — są te, co wyszły z pod pióra naczel
nego redaktora. Kładł w nie duszę własną i pisał je 
zawsze z największem zamiłowaniem odnośnego przed
miotu. Pisząc takie np. „Wieczory nad Lemanem", 
cały był w nich, o nich i o rozstrząsanych w nich 
prawdach najchętniej myślał i mówił a, — co pięknie 
świadczy o jego prostocie i pokorze — przede
wszystkiem i sam gorąco o to się modlił i innych 
modlitwom usilnie polecał, aby myśl Bożą ziścił 
w swej pracy. 

Ten piękny rys jego charakteru pisarskiego naj
jaśniej zabłysnął w ostatniej chorobie, która go za
skoczyła właśnie wtedy, kiedy gotował do druku 
pierwszą część „Obcowania Świętych". 

Ostatnia choroba trafiła na organizm, wycień
czony juź prawie do ostatka długoletniemi a róźno-
rodnemi dolegliwościami. X. Maryan nigdy nie był 
mocnego zdrowia, ale od lat kilkunastu tak już był 

I schorowany i osłabiony, tak wychudzony i wynędzniały, 
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że powszechnie się dziwiono, skąd jeszcze sił czerpie 
do życia. A co j u ż na jwyższy podz iw wzbudza ło , to 
to , źe bj^strość i p r zy tomność umysłu z upadk iem sił 
ciała nie słabła, ale wciąż się raczej wzmagała . P r z e z tę 
j e d n a k ciężką walkę z naciera jącemi coraz na ta rczy 
wiej c ierpieniami malała odporność o rgan izmu i siły 
z k a ż d y m rok iem zanikały. T r z e b a j e było pod t r zy 
m y w a ć róźnemi ś rodkami , by le p rzed łużyć ku chwale 
Bożej i dobru ogółu to u la tujące życie. J eźdz i ł więc — 
z polecenia lekarzy i p r ze łożonych — raz po raz do 
dalekich n a w e t k ra jów i r óżnych p róbował sposobów 
ra tunku . P o m a g a ł o mu to znakomicie . 

W os ta tn ich j e d n a k dwu la tach z b y t j u ż wy
czerpał się o rgan izm; dalsze pod róże by ły ponad j e g o 
siły. Więzy , łączące duszę z ciałem, s tawały się coraz 
luźniejsze i subtelniejsze, ciało coraz n ik łe jsze : zda
wało się, źe do duszy j e g o znacznie bliżej , niż u innych 
ludzi. Dusza , j a k b y mnie j m a t e r y ą ciała k rępowana , 
z większą swobodą obraca ła się w sferze myśl i i du
cha; p raca umysłowa, dzięki n iewyczerpane j sile woli, 
odbywała się z większą jeszcze , niż dawniej , in ten
sywnością. W filozoficznych i t eo log icznych rozmo
wach jeszcze więce j , niż dawnie j , zadziwiał świe
żością umys łu , jasnością i głębokością, na jp ros t szem 
i naj t rafnie jszem u jmowaniem p rzedmio tów naj t ru
dniejszych, a nadewszys tko wznoszen iem się n a sta
nowisko naj.wyższe i najogólnie jsze . 

N a te właśnie la ta os ta tn ie życia p r z y p a d a pi
sanie dzieła o „Obcowaniu Świę tych" , dogmacie za 
mało do tychczas rozumianym, ob jaśn ianym i uwzg lę 
dn ianym. 

P rzez całe życie X. Morawsk i g romadzi ł w swej 
duszy mate rya ły , do opracowania t r u d n e g o t ego te-
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m a t u n i e z b ę d n e : n a u k ę , zdoby tą przez s tudya i do
świadczenie n a d sobą i k ie rowanemi przez siebie du
szami. Na pap ie r n ies te ty n a u k ę t ę ty lko o ty le p rze 
nosi ł , o ile na raz ie p o t r z e b n e m to było do d ruku 
najb l iższych arkuszy. S tąd poszło, że m a t e r y a ł u do 
d w u części n a s t ę p n y c h , j ak i e zapowiedzia ł w p rzed
mowie do dzieła, n ie zos tawił zgoła żadnego . 

„Obcowanie Ś w i ę t y c h " żywo zajmowało j e g o 
umys ł od b a r d z o dawna. J u ź j a k o młodz iu tk i zakon
n ik za zasadę swego życia d u c h o w n e g o pos tawi ł sobie 
to zdanie P i s m a św. „ W e mnie mieszka a j a w n im" . 
T o mieszkanie i życie mis tyczne Chrys tusa w duszach, 
przez łaskę uświęconych, sprawia , że każdy , k t o j e s t 
w s tan ie łaski poświęcającej , m o ż e z św. P a w ł e m 
powiedz ieć : „Żyję j a , j u ż nie j a , ale żyje we mnie 
Chrys tus" . Otóż to życie mis tyczne , ta u n i a rea lna 
dusz ś w i ę t y c h z Chrys tu sem, j e s t pods tawą i k o 
rzen iem k o m u n i i dusz z sobą, j e s t f u n d a m e n t e m 
O b c o w a n i a Ś w i ę t y c h . T e m się psychologicznie 
t ł umaczy s y m p a t y a X . M a r y a n a do t ego dogmatu , 
to j e g o ż y w e za in te resowanie się p rzedmio tem i pra
gn ien ie gorące ukończen ia p rzed śmiercią swej o n im 
pracy . Modli ł się o p rzed łużen ie życia z iemskiego 
i s ta ra ł się j e p o d t r z y m a ć — w t y m ty lko celu, aby 
ku chwale Boże j rozpoczę te dzieło doprowadz ić do 
końca . P a n u B o g u inaczej się podoba ło . 

P ie rwszą część „Obcowania Świę tych" d rukowa ł 
oddz ie lnymi a r tyku łami w Przeglądnę Powszechnym, 
a nas t ępn ie z p e w n e m i zmianami i uzupe łn ien iami 
począł j ą w y d a w a ć osobno p. t. „ K o m u n i a między 
duszami" . Os ta tn ia choroba zaskoczyła go w czasie 
ko rek ty dziewiątego arkusza. Z myślą, że do ukoń -

X X V 



czenia tej części t r zeba j e szcze p r z y g o t o w a ć do d r u k u 
jedenaśc ie , co najmnie j , arkuszy, k ładł się do łóżka, 
z k tó rego już nie miał się podnieść . 

Myśl t a t rapi ła go ba rdzo . K i e d y choroba p rzy
bra ła groźniejszą już postać, k iedy n iebezp ieczeńs two 
s tawało się bl iższem, z największą r e z y g n a c y a p rzy
jął z łowrogą wiadomość i podda ł się najchętnie j woli 
Boże j , mimo to j ednak , myśląc o rych łem a poźąda-
nem dobieżeniu do k resu ziemskiej p ie lgrzymki , nie 
przes ta ł myśleć o d rog iem swem dziele. W z y w a więc 
telegraficznie z da leka kogoś , do kogo miał zaufanie 
w tej mierze, aby się z n im porozumieć co do koń
czenia książki n a w y p a d e k śmierci. A t ak mu t a 
sprawa na sercu leżała, że n iepokoi ł się pewną zwłoką 
w przybyc iu oczekiwanej osoby. K i e d y juź wreszcie 
p r zyby ł ten , kogo chory po t rzebował , zaczął z n im 
rzecz całą uk ładać i udzie lać mu swych r ad i wska
zówek, pouczać go i informować — z t ak im spokojem 
i opanowan iem cierpień i dz ia łań silnej gorączki , 
a z taką przy tomnośc ią i bystrością umysłu, że zda
wało się mieć cło czynienia raczej z u c z o n y m profeso
rem, z ka t ed ry przemawia jącym, niż z bezs i lnym i nad
miern ie wyc ieńczonym człowiekiem u p r o g u śmierci . 

S tanowczo zarządził , aby po j e g o śmierci za
b rano się zaraz do ukończen ia i wydan ia pierwszej 
części; sam drżącą ręką na k i lkanaście godz in przed 
zgonem robi ł j eszcze znaki o łówkiem w podanych mu 
no ta tkach , aby uła twić r o b o t ę temu, komu ją polecał ; 
a z a p y t a n y co do dwu części nas t ępnych , zaczął t łu
maczyć swój p lan i g łówną myśl swoją, o na j t rudn ie j 
szych rzeczach filozoficznych i t eo log icznych rozpra 
wiając ze zdumiewającą p rawdz iwie świeżością umy
słu i przytomnością . 



Co głównie go zaprzątało aż do końca, to myśl 
o Obcowaniu Świętych, tak o książce, jak zwłaszcza 
o samym jej przedmiocie, i o tem, co najściślej jest 
z nim złączone: o niebie i połączeniu z Jezusem. 
Myślą od dawna był w niebie, z rozkoszą wpatrzony 
w Boskiego Oblubieńca swej duszy, a chwila zgonu 
była dlań tylko środkiem koniecznym do tego, by 
całą swej duszy istotą dostać się tam, gdzie serce 
już było. 

X. Stanisław Kobyłecki. 
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